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W I N C E N T Y OKOŁOWICZ 

Zadania klimatologii polskiej 
i organizacja badań klimatologicznych w Polsce* 

Z a r y s t r e ś c i . Au to r 1) p recyzu je zadania klimatologii polskiej , w y n i k a -
j ące między innymi z pot rzeb gospodarki na rodowej , 2) wypowiada się na t emat 
metod badan i a genezy i s t r u k t u r y k l ima tu oraz b a d a ń k l imatów lokalnych (mikro-
k l imatów) , 3) p rzeds tawia k lasy f ikac ję problemów, k tóre powinna rozwiązywać k l i -
mato logia polska, 4) p r o p o n u j e zasady podziału zadań pomiędzy ins ty tuc je za in te-
r e s o w a n e p rowadzen iem prac kl imatologicznych w Polsce. 

Rolnictwo, jego podciągnięcie na wyższy poziom, na poziom odpowia-
dający rozwojowi przemysłu, w świetle postanowień II Zjazdu wysuwa 
się — jak wiadomo — na czołowe miejsce, jeśli chodzi o zadania ogólno-
państwowe, wyznaczone na najbliższe lata. 

Wzrost produkcji rolnej, to znaczy uzyskanie większych i lepszych 
plonów, wzrost produkcji hodowlanej, jej rozszerzenie, oparte na pełnym 
wykorzystaniu właściwie rozbudowanej bazy paszowej przy utrzymaniu 
dalszego niezahamowanego rozwoju pozostałych dziedzin gospodarki na-
rodowej, może być osiągnięte przy maksymalnym wysiłku i skoordynowa-
nej współpracy wszystkich resortów, organizacji, wszystkich czynników, 
a wśród nich i nauki. Przede wszystkim nauki. Ona to w ścisłym powią-
zaniu z potrzebami życia praktycznego ma między innymi wskazać drogi 
niezbędnego rozwoju techniki, drogi lepszego wykorzystania naturalnych 
warunków i bogactw, a wraz z lepszą organizacją pracy wykryć nieeks-
ploatowane rezerwy, tkwiące jeszcze pod różnymi postaciami w naszej 
rzeczywistości społecznej oraz w środowisku geograficznym naszego kra-
ju. Na tle tak ogólnie naszkicowanych zadań nauki polskiej zarysowuje się 
poważna rola, jaką ma do spełnienia nasza klimatologia. Rola trudna. Tym 
trudniejsza, że nauka ta ma do uzupełnienia dotkliwe luki powstałe w kon-
sekwencji ostatniej wojny, że ma do odrobienia wielkie zaległości odzie-
dziczone po okresie międzywojennym. W okresie tym powstawały one 
i urastały do wielkich zatorów z powodu braku zapotrzebowań. Gospodar-
ka kapitalistyczna, nie oparta na zasadach planowego działania, nie wysu-
wała pod adresem klimatologii poważniejszych żądań. Procesowi narasta-
nia zaległości sprzyjał brak dostatecznych środków i brak właściwej orga-
nizacji badań naukowych. Prace klimatologiczne były więc prowadzone 
najczęściej pod hasłem nie obowiązującej nikogo „prywatnej inicjatywy". 

* R e f e r a t wygłoszony na konfe renc j i k l imatologicznej we Wrocławiu, zorganizo-
w a n e j przez Komite t Geograf iczny PAN w dniach 26 i 27 marca 1954 r. 
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6 Wincenty Okolowicz 

W pierwszych latach powojennych sytuacja nie uległa większej popra-
wie. Na klimatologii ciążył w pewnym stopniu balast odziedziczonego 
bezwładu. Nie było to jednak jedyną przyczyną hamującą rozwój tej 
nauki. Zgodnie z hierarchią najpilniejszych potrzeb gospodarczych wy-
siłki służby meteorologicznej, do której obowiązków statutowych należy 
również prowadzenie prac klimatologicznych, zmierzały w kierunku za-
pewnienia właściwej obsługi meteorologicznej komunikacji i przemysłu, 
a więc przede wszystkim w kierunku organizacji i właściwego ustawienia 
służby prognoz. Tak więc i z tej przyczyny zadania klimatologiczne po-
zostawały w dalszym ciągu w zaniedbaniu. Jeśli ten stan rzeczy mógł mieć 
jakieś uzasadnienie w przeszłości, to w dzisiejszym etapie rozwoju gospo-
darki narodowej wymaga on radykalnej zmiany. 

Zadania klimatologii 

Klimat, jako jeden z komponentów 1 otaczającej nas przyrody, wywie-
ra wpływ na różne zjawiska i procesy występujące w danym otoczeniu, 
w danym środowisku geograficznym. Obok innych czynników klimat de-
cyduje o obfitości wód danego obszaru, o ich krążeniu, a tym samym o po-
średnich skutkach obiegu wód. Wywiera wpływ na rozwój życia orga-
nicznego, jego natężenie i formy. Klimat, będąc sam uzależniony od zmian 
zachodzących w danym środowisku geograficznym, wpływa w pewien spo-
sób na każdy nowo pojawiający się obiekt dostępny jego działaniu. Rea-
guje więc żywo na zmiany wprowadzane w środowisku geograficznym 
dzięki gospodarce ludzkiej, wywierając jednocześnie wpływ na przedmio-
ty gospodarczych zainteresowań człowieka, na bieg niektórych procesów 
produkcyjnych, zużycie zasobów energetycznych, na uprawy, warunki 
zdrowotne itp. 

Zadaniem klimatologii jest poznanie charakteru i wielkości wpływu kli-
matu na obiekty naszych zainteresowań; obok tego powinna ona dążyć do 
poznania wpływu działalności gospodarczej na zmiany klimatu danego ob-
szaru. Tjłkie rozeznanie powinno doprowadzić do skonkretyzowania badań 
klimatologicznych potrzebnych dla planowej socjalistycznej gospodarki. 

Zadanie klimatologii sprowadza się więc do poznania struktury klima-
tu, praw kształtujących tę strukturę oraz współzależności pomiędzy kli-
matem jako czynnikiem a środowiskiem geograficznym, na które ten 
czynnik wywiera swój wpływ. I na odwrót — do poznania współzależności 
pomiędzy środowiskiem geograficznym, jako czynnikiem kształtującym 
klimat — jeden z komponentów tego środowiska. 

Badania klimatologiczne powinny zmierzać do poznania klimatu po-
szczególnych regionów i ich lokalnych osobliwości klimatycznych, to zna-

1 Wyraz „komponen t " użyty jest za S. K a l e s n i k i e m (Leningrad) w sensie: 
sk ładowa e l e m e n t a r n a część nadrzędnego u k ł a d u kompleksowego. S. K a l e s n i k 
odróżnia to okreś len ie od e lementu t e renowej jednos tk i taksonomicznej , s t anowiące j 
część jednos tk i większe j — regionu geograficznego. 

Wobec t rudnośc i znalezienia t e rminów odpowiada jących w języku polskim po ję -
ciom komponen t i e lement według określenia S. K a l e s n i k a nie t r z y m a ł e m się 
ściśle tego rozróżniania w całym ar tykule . W j ak im znaczeniu korzys ta łem z tych 
słów, wyn ika z treści a r tykułu . 
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Zadania klimatologii polskiej 7 

czy osobliwości elementów składających się na poszczególne regiony, na-
stępnie do poznania osobliwości klimatu każdego regionu jako całości róż-
niących go od klimatu innych regionów. 

Opracowania klimatologiczne powinny być doprowadzone do takiej 
formy, aby mogły być podstawą dla różnych poczynań gospodarczych. 
Powinny one służyć jako: 

— niezbędne założenia przy racjonalnym projektowaniu w budowni-
ctwie wodnym, przemysłowym i mieszkaniowym; 

— materiał ułatwiający dokładniejsze opracowywanie bilansów wod-
nych; 

— niezbędne założenia dla opracowywania wytycznych racjonalnej 
gospodarki wodnej na zbiornikach, ciekach i w terenie w ogóle; 

— podstawa przy racjonalnym planowaniu i rozwijaniu produkcji 
w licznych dziedzinach gospodarki narodowej, przede wszystkim w rol-
nictwie; 

— podstawowe założenia przy różnych poczynaniach związanych z lep-
szym wykorzystaniem i melioracją warunków naturalnych kraju, z regio-
nizacją w ogóle, a z regionizacją w rolnictwie — w szerokim sensie tego 
słowa — w szczególności. 

Z tak naszkicowanych zadań klimatologii wynikają dalsze konsekwen-
cje. Badania klimatologiczne i opracowania zebranych materiałów muszą 
być prowadzone metodami pozwalającymi na poznanie genezy i struktu-
ry klimatu poszczególnych regionów. Klimat regionu musi być poznany 
jako wykładnia klimatów lokalnych poszczególnych jednostek, składają-
cych się na całość regionu. W obrębie klimatu lokalnego danej jednostki 
muszą być poznane osobliwości mikroklimatyczne tak szczegółowo, jak 
tego wymaga życie gospodarcze i jak na to pozwalają konkretne możli-
wości i środki stojące do naszej dyspozycji w dzisiejszym etapie rozwoju 
metod naukowo-badawczych. 

Poznanie klimatu lokalnego wraz z jego osobliwościami mikroklima-
tycznymi jest zadaniem szczególnie trudnym, a jednocześnie najważniej-
szym. Klimat lokalny i mikroklimat wpływają bezpośrednio na kultury 
rolne, na warunki zdrowotne, na budowle, na procesy produkcyjne. Z dru-
giej strony każdy obiekt terenowy, stanowiący wynik pracy ludzkiej, 
wpływa na swoje otoczenie zmieniając przede wszystkim mikroklimat, 
a następnie klimat lokalny najbliższej okolicy. I jedno i drugie jest nie-
zwykle ważne i interesujące zarówno ze względów praktycznych, jak i te-
oretyczno-naukowych. Niewątpliwie przez zbadanie klimatów lokalnych 
możemy dojść do poznania klimatu jednostek wyższego rzędu, do pozna-
nia klimatu regionów i całego obszaru Polski. Jest to długa droga rozwoju 
prac badawczych i dlatego ze względów praktycznych nie może to być 
droga jedyna. Obok niej musimy więc skierować prace w odwrotną stronę: 
od przybliżonego poznania klimatu poszczególnych regionów na tle klima-
tu Polski przejść do badań osobliwości lokalnych w obrębie poszczegól-
nych regionów. W tym miejscu natrafiamy na punkt zbieżny obu dróg 
rozwoju badań, co jest rzeczą pomyślną, gdyż prace prowadzone jedną 
i drugą drogą mogą być koordynowane i dać przez to lepsze rezultaty. Aby 
takie rezultaty osiągnąć, trzeba jednak posiadać właściwą organizację ba-
dań klimatycznych w Polsce. 

http://rcin.org.pl



8 Wincenty Okolowicz 

Zakres i podział zadań klimatologii iu Polsce 

Realizacja zadań klimatologii polskiej, wynikających z potrzeb życia 
gospodarczego, powinna pójść — jak to już powiedziałem wyżej — dwoma 
drogami: od poznania klimatu małych jednostek cząstkowych do poznania 
klimatu całości oraz, na odwrót, od poznania klimatu całości i wielkich 
regionów do poszczególnych drobnych jednostek. Ta ostatnia droga roz-
dwaja się z kolei. Z jednej strony możemy wyrobić sobie sąd o klimacie 
wielkich regionów, jnając za podstawę opracowania poszczególnych ele-
mentów meteorologicznych, takich, jak temperatura, opad itp., a więc za 
pośrednictwem sposobów stosowanych najczęściej w praktyce dotychcza-
sowej. Z drugiej strony możemy zmierzać do poznania klimatu tychże 
regionów metodą badania struktury klimatu, której nie możemy poznać 
dokładnie inaczej, jak przez kompleksowo-dynamiczne podejście do przed-
miotu badań, jakim jest klimat. 

Temperatura, opad itd. stanowią powiązane ze sobą komponenty (skład-
niki) kompleksu określanego terminem „pogoda". Żadne opracowanie 
ograniczone do jednego z elementów, obojętnie czy obejmie okres wielo-
letni, czy też nie, czy doprowadzi do kartograficznego, to znaczy do geo-
graficznego rozmieszczenia danego elementu lub innego sposobu przedsta-
wiania wyników, nie zmienia tego faktu, iż mamy do czynienia z prostym 
lub bardziej złożonym elementem pogody. I to trzeba wyraźnie pod-
kreślić, elementem pogody, a nie klimatu. Konsekwentnie, przez stwier-
dzenie związku z przedmiotem badań, dochodzimy do wniosku, iż opra-
cowania tego rodzaju należą w zasadzie do meteorologii. 

Komponentem (składnikiem) klimatu nie są elementy, komponenty po-
gody, lecz sama pogoda, jej różne typy i odmiany. Poznać klimat oznacza 
poznać, z jakich typów i odmian pogody składa się jego struktura. Fakt, 
iż stoimy wobec trudności metodycznych na drodze do poznania genezy 
i struktury klimatu, nie może według mnie mieć wpływu na to stwier-
dzenie. Jeśli nawet nie potrafimy całkowicie rozwiązać tego zagadnienia 
metodycznego, lepiej jest zdawać sobie sprawę z tego stanu rzeczy, niż 
łudzić się brakiem trudności przez jego usunięcie poza nawias rozważań. 
Nie zaprzecza to wartości opracowań poszczególnych elementów meteoro-
logicznych. Dla niektórych potrzeb praktycznych opracowanie pewnych 
pojedynczych elementów meteorologicznych jest nie tylko zupełnie wy-
starczające, lecz nawet pożądane. Poza tym opracowania takie stawiają 
nam do dyspozycji przybliżone wskaźniki, pozwalające na orientacyjny 
wgląd w niektóre ogólne zagadnienia klimatyczne, między innymi regio-
nalne. Ułatwiają nam ich poznanie. Przy tym nie rozwiązują jednak w peł-
ni zasadniczego problemu: nie wyjaśniają genezy i struktury klimatu. 

Powyższe rozważania wskazują na szczególne znaczenie zagadnień me-
todycznych przy wszelkich badaniach i opracowaniach klimatu. Dlatego 
pozwolę sobie na dygresję na ten temat. Jest to uzasadnione tym, że pra-
ce klimatologiczne mogą być prowadzone w różnych ośrodkach. Wartość 
tych prac będzie tym większa, im wyniki będą bardziej porównywalne. 
Ten warunek zależy w znacznym stopniu od stosowania ujednoliconych 
metod. Stąd wynika celowość ich uzgadniania. 

Na podstawie dotychczasowych własnych, według mnie pomyślnych 
rezultatów doświadczeń — wykonanych w Instytucie Geograficznym Uni-
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Zadania klimatologii polskiej 9 

wersytetu Warszawskiego przy współpracy z Państwowym Instytutem 
Hydrologiczno-Meteorologicznym — mogę podać następujące uwagi: 

1. Dla poznania struktury klimatu celowe jest zestawianie klimato-
gramów przedstawiających najważniejsze cechy i warunki występowania 
pogody poszczególnych dni. Wyniki analizy tych klimatogramów w na-
wiązaniu do wyników opracowań metodą „klasyczną" dają bardzo dobre 
rezultaty, pozwalając na wnikliwą i wszechstronną interpretację opraco-
wywanego zagadnienia klimatologicznego. Pierwsza metoda — analiza 
kompleksowo-dynamiczna, ograniczona wskutek braku dawniejszych ma-
teriałów synoptycznych do pojedynczych lat — pozwala na wgląd w zagad-
nienie struktury i genezy klimatu; druga natomiast — oparta na analizie 
poszczególnych elementów meteorologicznych — umożliwiająca opero-
wanie materiałem obserwacyjnym ze znacznie dłuższego okresu czasu, 
orientuje nas w różnych szczegółach. 

Trzeba podkreślić, że dwie wymienione metody, związane z zupełnie 
odmiennym podejściem do pojęcia klimatu, dają wyniki o treści jakościo-
wo różnej. Można się spodziewać, że wjmiki uzyskiwane za pomocą meto-
dy kompleksowo-dynamicznej będą ęoraz lepsze. Tym lepsze, im dalej 
posunięta będzie praca nad samą metodą. 

2. Proponuję przyjęcie następujących wytycznych przy różnego ro-
dzaju badaniach terenowych — mikroklimatycznych i klimatu lokalnego: 
Zbieranie materiału obserwacyjnego powinno opierać się o trojaki rodzaj 
stacji (punktów) obserwacyjnych: 

a) Stacje reperowe — należące do stałej sieci meteorologicznej, posia-
dające dostatecznie długą serię obserwacyjną i wybrane po dokładnej ana-
lizie warunków, które reprezentuje dana stacja; 

b) Stacje podstawowe zakładane na cały czas badań (na przykład rok 
lub więcej) z obserwacjami prowadzonymi w normalnych terminach stoso-
wanych na stacji reperowej oraz w terminach pomiarów seryjnych, do-
raźnych, ruchomych, dokonywanych przez posterunki, punkty pomocni-
cze, doraźne lub ruchome, na przykład na profilach stałych i marszowych; 

c) Pomocnicze punkty (posterunki) pomiarowe rozmieszczone w profi-
lach stałych lub marszowych, a nawiązanych do stacji podstawowej (da-
nego profilu), pozwalającej na powiązanie wszystkich doraźnych i seryj-
nych obserwacji z obserwacjami stacji reperowej (za pośrednictwem stacji 
podstawowej danego profilu). Tak powiązana sieć punktów obserwacyj-
nych może dopiero dać podstawę dla szczegółowych prac (zdjęć) klimato-
logicznych w terenie. 

Biorąc pod uwagę powyższe wypowiedzi oraz różne potrzeby prak-
tyczne, stawiane przed klimatologią przez życie społeczno-gospodarcze, 
widzę możliwość następującego podziału prac klimatologicznych : 

I. Ogólne prace klimatologiczne 

A. — Ogólne prace klimatologiczne i uogólnienia wynikające z opra-
cowań szczegółowych. 

(A. 1) Prace poszukiwawcze nad metodyką opracowań, pozwalające 
na uzyskanie nowych perspektyw i szerszych horyzontów naukowych do-
tyczących genezy i struktury klimatu Polski. 

(A. 2) Prace dotyczące paleoklimatu, genezy i struktury klimatu Pol-
ski, zmian klimatu. 

http://rcin.org.pl



10 Wincenty Okolowicz 

(A. 3) Wstępne syntetyczne opracowanie klimatu całego obszaru Pol-
ski z uwzględnieniem ramowej rejonizacji klimatu (jako wynik prac wy-
mienionych w p. A. 1 i A. 2). 

B. — Opracowanie elementów meteorologicznych jako materiału 
orientacyjnego, umożliwiającego wstępne poznanie klimatu Polski. 

(B. 1) Monograficzne opracowanie temperatury, opadów, wiatrów 
i innych pojedynczych elementów meteorologicznych dla obszaru Polski. 

(B. 2) Syntetyczne opracowanie dla całego obszaru Polski na podsta-
wie opracowań wszystkich elementów meteorologicznych. 

C. — Prace klimatologiczne specjalne. 
(C. 1) Prace specjalne ze względu na problem, którego opracowanie 

jest konieczne (na przykład zagadnienie parowania w różnych warunkach 
klimatycznych). 

(C. 2) Prace specjalne ze względu na specyficzne wymagania czynni-
ków zainteresowanych opracowaniem poszczególnych zagadnień (na przy-
kład związanych z obronnością kraju). 

D. — Prace agro- i bioklimatologiczne — ogólne — (powiązane ze zja-
wiskami fenologicznymi i innymi). 

(D. 1) Badanie wpływu klimatu na kultury rolne i hodowle; opraco-
wywanie zagadnień związanych z aklimatyzacją i inne pokrewne. 

(D. 2) Prace zmierzające do poznania warunków występowania plag 
i chorób roślin i zwierząt. 

(D. 3) Badania i opracowania bioklimatologiczne (ze względu na hi-
gienę, lecznictwo, profilaktykę, klimat pomieszczeń zamkniętych itp.). 

II. Prace z klimatologii regionalnej 

A. — Badanie i opracowywanie klimatu poszczególnych regionów. 
(A. 1) Prace poszukiwawcze nad metodyką szczegółowych badań te-

renowych klimatu lokalnego i mikroklimatu. 
(A. 2) Badania i opracowanie klimatu lokalnego i mikroklimatu je-

dnostek fizyczno-geograficznych lub innych (administracyjnych, kom-
pleksów gospodarczych itp.). 

a) Ze względu na ich charakter i znaczenie gospodarcze; 
b) ze względu na ich charakter typowy w ramach danego regionu (ce-

lem poznania lokalnych osobliwości klimatu danego regionu). 
(A. 3) Pełne syntetyczne opracowanie klimatu (poznanie genezy 

i struktury klimatu) poszczególnych regionów z uwzględnieniem osobli-
wości lokalnych związanych ze zróżnicowaniem fizyczno-geograficznym 
danego terenu. 

(A. 4) Synteza klimatu Polski jako etap końcowy prac wymienionych 
w p. A. 1, A. 2 i A. 3. 

B. — Opracowania klimatologiczno-regionalne oparte na analizie po-
szczególnych elementów meteorologicznych. 

(B. 1) Opracowanie wskaźników dla wstępnego poznania klimatu po-
szczególnych regionów, jednostek administrayjcnych i gospodarczych, na 
podstawie pojedynczych elementów meteorologicznych. 

(B. 2) Syntetyczne opracowanie dla poszczególnych regionów na pod-
stawie analizy najważniejszych elementów meteorologięznych (jako wy-
nik końcowy prac p. B. 1). 
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C. — Prace klimatologiczne specjalne ze względu na problem bądź 
czynniki zainteresowane (na przykład związane z obronnością kraju) ma-
jące aspekt regionalny. 

D. — Opracowania specjalne agro- i bioklimatologiczne — regionalne, 
dostosowane do zainteresowań poszczególnych dziedzin (na przykład rol-
nictwa, lecznictwa itp.). 

(D. 1) Badania i opracowania agro-klimatologiczne oraz bioklimato-
logiczne poszczególnych regionów i jednostek fizyczno-geograficznych 
z punktu widzenia różnych potrzeb, właściwego wykorzystania warunków 
dla poszczególnych upraw, hodowli itp., lub ich zespołów. Opracowanie 
założeń do melioracji klimatu. 

(D. 2) Syntetyczne opracowanie klimatu całego obszaru Polski pod 
kątem widzenia potrzeb wymienionych wyżej w p. D. 1. 

Organizacja prac klimatologicznych uj Polsce 

1. Prowadzenie badań i wykonywanie opracowań w zakresie klima-
tologii mieści się w ramach obowiązków statutowych PIHM, obowiązków 
wynikających z uchwał Prezydium Rządu i obowiązków w stosunku do 
zadań przewidzianych planem prac PIHM, a umieszczonych w tym planie 
z inicjatywy własnej Instytutu bądź też na skutek żądań różnych resor-
tów. Poza tym obowiązek prowadzenia prac klimatologicznych spoczywa 
na odpowiedniej komórce Instytutu Geografii PAN, na niektórych 
katedrach wyższych uczelni podległych resortowi szkolnictwa wyższego 
oraz na niektórych jednostkach innych resortów, na przykład rolnictwa 
(instytuty naukowe rolnicze), budownictwa miast i osiedli (pracownia fi-
zjograficzna „Geoprojektu") itp. 

Wydaje się słuszne przyjęcie następującej zasady: aby pracami wy-
branych komórek, a przynajmniej zakładów geograficznych podległych 
Ministerstwu Szkolnictwa Wyższego kierował ogólnie Instytut Geografii 
PAN. Ułatwi to w znacznym stopniu koordynację prac, właściwe wy-
korzystanie sił i ich koncentrację na odcinkach najbardziej pilnych i waż-
nych. 

Biorąc pod uwagę wielką pracochłonność opracowań klimatologicz-
nych, zwłaszcza w zakresie opracowań materiałów podstawowych, szczu-
płość kadr fachowych, niedostateczny rozwój organizacyjny i nie zawsze 
właściwe nastawienie w przeszłości komórek powołanych do prowadzenia 
prac nad klimatem, zadania, jakie stoją przed klimatologią polską, są 
niezwykle trudne do realizacji. Zmusza to do pełnej mobilizacji sił i wszel-
kich realnie możliwych środków w tym kierunku. Stąd wynika koniecz-
ność dokonania zmian organizacyjnych PIHM dla oddzielenia działal-
ności typowo naukowej od techniczno-naukowej i usługowej (zwłaszcza 
jeśli chodzi o niezwykle liczne zapotrzebowania drobne, często praco-
chłonne) oraz jednej i drugiej od działalności administracyjnej. 

2. W istniejącej sytuacji właściwe i pełne wykorzystanie fachowców 
w zakresie klimatologii staje się bezwzględną koniecznością. Stąd ich od-
ciążenie od prac nie związanych z klimatologią jest konieczne nie tylko 
w PIHM, ale i w innych instytucjach. Aby poprawić sytuację na odcinku 
deficytu kadr fachowych w dziedzinie klimatologii, muszą być również 
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poczynione odpowiednie kroki w dziedzinie szkolenia, które niestety, nie 
jest dostateczne ani w zakresie ilości szkolonych studentów, ani w zakresie 
programów nauczania. Celem pełniejszego wykorzystania sił wysoko kwa-
lifikowanych PIHM zmierza również do szkolenia sił pomocniczych tech-
niczno-naukowych, które zajmą się w przyszłości wykonywaniem prac nie 
wymagających specjalnie wysokich kwalifikacji naukowych. Te wszyst-
kie zamierzenia nie rozwiążą jednak sprawy wykonania szeregu niezwykle 
pracochłonnych prac. Stąd wynika konieczność wprowadzenia w praktykę 
polską współczesnej mechanizacji opracowań statystycznych wzorem in-
nych służb meteorologicznych za granica. 

3. Podział problematyki klimatologicznej pomiędzy zainteresowane 
instytucje jest trudny w obecnych warunkach do przeprowadzenia. W za-
sadzie podział taki ze względu na postęp nauki i zachodzące zmiany orga-
nizacyjne nigdy nie może być sztywny. 

Ze względu na charakter obowiązków państwowej służby hydrologicz-
nej i meteorologicznej z planu jej prac nie może być wyłączony żaden 
z poprzednio wymienionych problemów. Z drugiej strony katedry wyż-
szych uczelni, przede wszystkim geograficzne na uniwersytetach, powin-
ny zająć się pod ogólnym kierownictwem Instytutu Geografii PAN — 
głównie zagadnieniami z klimatologii regionalnej (pozycja II/'A), traktując 
klimat jako jeden z komponentów środowiska geograficznego; ogólnymi 
pracami klimatologicznymi (pozycja I/A) oraz niektórymi innymi praca-
mi zarówno w agro-, jak i bioklimatologii (pozycja II/D). W tym przy-
padku katedry geograficzne miałyby jednocześnie okazję do wiązania 
problemów klimatologicznych z gospodarczymi. 

Przy okazji należy zwrócić uwagę, iż katedry szkół wyższych obciążo-
ne obowiązkami dydaktycznymi i odpowiedzialne za dyscyplinę studiów 
mogą, praktycznie rzecz biorąc, przeprowadzać badania klimatologiczne 
w terenie wyłącznie w okresie wakacji. Charakter badań mikroklimatolo-
gicznych wymaga jednak przeprowadzania pomiarów i obserwacji w okre-
ślonych warunkach pogodowych, co jest niezbędne dla uchwycenia róż-
nego rodzaju osobliwości. Potrzeby wynikające z planu i charakteru ba-
dań w okresie zajęć dydaktycznych znajdą się wyraźnie w kolizji z bie-
giem normalnych zajęć na uczelni i nie będą właściwie realizowane. Żad-
na katedra nie będzie mogła dysponować ekipą ludzi, którą w każdej 
chwili w najbardziej właściwym czasie można by przerzucić w teren. Eki-
pą taką powinna natomiast dysponować służba meteorologiczna. Tak więc 
i na tym odcinku badań, mających wybitnie geograficzny charakter, musi 
być nawiązana bliska współpraca pomiędzy PAN, uczelniami oraz PIHM. 

Trudno inaczej sprecyzować podział zadań pomiędzy PIHM i innymi 
instytucjami, bowiem opracowywanie żadnego problemu nie może być 
zmonopolizowane w jednych rękach bez szkody dla całej sprawy. 

4. Najwięcej obowiązków i najszerszy wachlarz zagadnień będzie się 
koncentrował w PIHM. Dlatego wydaje się rzeczą słuszną, aby ogólne 
uzgadnianie planów prac było skoncentrowane w tej instytucji w poro-
zumieniu z Polską Akademią Nauk i Państwową Komisją Planowania Go-
spodarczego. 
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В И Н Ц Е Н Т Ы О К О Л О В И Ч 

З А Д А Ч И П О Л Ь С К О Й К Л И М А Т О Л О Г И И И О Р Г А Н И З А Ц И Я 
К Л И М А Т О Л О Г И Ч Е С К И Х И С С Л Е Д О В А Н И И В П О Л Ь Ш Е 

Климатологические исследования направлены к изучению генезиса и струк-
т у р ы климата, а также взаимозависимости между климатом и географической 
средой. Задачей климатологии является , с одной стороны изучение характера 
и степени климатических влияний на хозяйство, а с другой - изучение влияния 
хозяйственной деятельности на климатические изменения на данной территории. 

Климат, являясь одной из важных составных частей географической среды, 
оказывает влияние, между прочим, на циркуляцию воды и развитие органичес-
кого мира, а тем самым влияет также и на земледелие . 

Реали зац и я задач польской климатологии, поставленных нуждами хозяй-
ственной жизни, должна пойти двумя путями: от подробного исследования кли-
мата малых единиц к полному знакомству с целностью, а также ввиду про-
должительности этого пути, от общего знакомства с большими единицами к з н а -
комству со всё более мелкими. Со структурой и генезисом климата можно 
ознакомиться только комплексно-динамическим методом, который позвсетяег 
вникнуть в физический характер погоды, типы которой, составляя климат я в л я -
ются его элементами. Температура , осадки и т. д. являются в сущности элемэп-
тами не климата, а погоды, изучением которой занимается, прежде всего, ме-
теорология. В Географическом Институте Варшавского Университета в сотрудни-
честве с Государственным Гидрологическо-Метеорологическим Институтом под-
ходят к концу опыты над разработкой метода исследования структуры климата. 
Как основа для дальнейшего анализа в этом методе были применены климато-
граммы, которые указывают наиболее важные черты и условия проявления по-
годы в различные сутки. Однако результаты, полученные этим методом, должны 
быть пополнены разработкой отдельных метеорологических элементов на осно-
вании многолетнего материала, значительно более долгого периода, чем несколь-
колетний синоптический материал, служивший целям комплексно-динамического 
анализа . Для ознакомления же с местным климатом и микроклиматом небольших 
пространств, исследования должны быть направлены к выяснению их особенно-
стей — на фоне климата целых районов, пользуясь материалом трёх родов на-
блюдательных станций: а) со станций, принадлежащих к постоянной метеороло-
гической сети и подобранных по возможности так, чтобы каждая станция пред -
ставляла данный район, как проверочная станция, дающая возможность устано-
вления связи единичных наблюдений с длинными их сериями; б) с „основных" 
станций, основанных на период исследований, которые проводят наблюдения как 
в нормальные сроки, так и в специальные; в) с измерительных постов, располо-
ж е н н ы х в постоянных или переходных профилях, связанных с основными стан-
циями, а ведущих серийные наблюдения в различные времена года, при различ-
ных состояниях погоды. 

План климатологических работ в Польше должен учитывать как исследования 
общего характера, так и исследования в области районной климатологии. К пер -
вой группе можно отнести: 

(А. 1.) Изыскательные работы над методикой разработки. 
(А. 2.) Работы, касающиеся пелеоклимата, генезиса и структуры климата, 

а также климатических изменений. 
(А. 3.) Предварительная синтетическая обработка климата всей Польши. 
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(Б. 1). Монографическая обработка метеорологических элементов для всей 
Польши. 

(Б. 2.) Синтетическая обработка климата всей Польши на базе всех разрабо-
танных элементов. 

(В. 1.) Специальные работы в связи с проблемой (как, например, касающиеся 
испарения в разных условиях и т. п.). 

(В. 2.) Другие работы в связи с целью (как, например, имеющие связь с обо-
роной страны). 

(Г. 1.) Изучение влияния климата па сельскохозяйственные культуры и жи-
вотноводство. 

(Г. 2.) Изучение условий, при которых возникают болезни и бедствия среди 
растений и животных. 

(Г. 3.) Исследования и работы по биоклимату. 
Работы по районной климатологии также можно разделить на четыре группы: 
A. Изучение и разработка климата отдельных районов. 
Б. Климатологическо-районная разработка на базе анализа отдельных мете-

орологических элементов. 
B. Специальные климатологические работы. 
Г. Специальное a r p o - и биоклиматическое районирование применительно 

к нуждам отдельных отраслей (например земледелия , здравоохранения и т. п.). 
Организация климатологических работ в Польше должна базироваться на сле-

дующих предпосылках: 
1. Климатологические исследования в вузах должны быть координированы 

Географическим Институтом ПАН. 
2. Ввиду недостатка кадр в специалистах по климатологии, необходима мо-

дификация программы обучения и расширение учебной базы, а также механиза-
ция статистических работ, по образцу метеорологических служб заграницей. 

3. Разделить климатологическую проблематику между заинтересованными 
учреждениями довольно трудно, но кажется, что университетские кафедры, под 
общим руководством Географического Института ПАН, должны заняться район-
ной климатологией. 

4. Общее согласование плана работ должно быть сосредоточено в Государ-
ственном Гидрологическо-Метеорологическом Институте, который ведет работы 
в самом широком объеме, не исключая и районных. 

Пер. Б. Миховского 

WINCENTY OKOLOWICZ 

THE T A S K S OF P O L I S H C L I M A T O L O G Y AND THE ORGANIZATION 
OF CLIMATOLOGIC R E S E A R C H IN P O L A N D 

Climatologie research th rows l ight on the p rob lem of the origin and s t r u c t u r e of 
c l imate and the re la t ionship be tween c l imate and env i ronment . The task of c l i -
matology consists in s tudying, on the one hand , t he n a t u r e and impor t ance of c l ima-
tic inf luences on economic life, and, on the other , the in f luence of economic act ivi ty 
on changes of c l imate in a given ter r i tory . 
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C l i m a t e is an impor t an t component of geographical env i ronment , and a f fec t s , 
a m o n g o the r things, the c i rcula t ion of w a t e r and the deve lopment of t h e o rgan ic 
world, a n d hence, also, agr icu l tu re . 

Rea l iza t ion of the tasks of Pol ish climatology, ar is ing ou t of t he needs of econo-
mic life, should proceed in two direct ions: - f r o m a detai led s tudy of the c l imate of 
smal l u n i t s to cognizance of t he whole, and — in v iew of the lengthiness of this 
p r o c e d u r e — f r o m a genera l s tudy of l a rge uni t s to tha t of eve r smal le r ones. T h e 
s t r u c t u r e and origin of c l imate can be s tudied only by the complex -dynamic m e t h o d ; 
this g ives an insight into the physical n a t u r e of the wea the r , whose systems ( ty-
pes) go to m a k e the c l imate and a re its components . Tempera tu r e , p rec ip i ta t ions 
and such - l i ke are not essent ia l ly e lements of c l imate bu t of wea the r , the s tudy of 
wh ich is the province, pr incipal ly , of meteorology. 

A n e x p e r i m e n t a l me thod of s tudying the s t r u c t u r e of c l imate has near ly b e e n 
comple ted at the Geographic Ins t i tu te of W a r s a w Univers i ty , wi th the co-opera t ion 
of t h e S t a t e Hydrological and Meteorological Ins t i tu te . In this method , c l imatograms, 
r e p r e s e n t i n g the pr inc ipa l w e a t h e r f ea tu res and condit ions appea r ing each day, h a v e 
been used as a basis for f u r t h e r analysis. However , the resul t s obta ined by this m e -
thod m u s t be f u r t h e r supp lemen ted by a work ing out of d i f f e r e n t meteorological e l e -
ments , on the basis of da ta collected over a n u m b e r of years , i.e. a longer period 
than t h e one covered by the synopt ic ma te r i a l used in the case of c o m p l e x - d y n a m i c 
analysis . 

On t h e o ther hand , w h e n s tudy ing t h e local c l ima te and the microc l imate of 
smal l a reas , such an e x a m i n a t i o n should have for its purpose recognit ion of the i r 
pecul ia r i t i es — against t he backg round of whole regions — and should base itself 
on d a t a ob ta ined f r o m t h r e e k inds of observa t ion points : 

a) f r o m stat ions belonging to the regula r meteorological ne twork , chosen as be ing 
the m o s t typical fo r a given region. These s ta t ions serve as r e fe rence points p e r m i t -
t ing t h e d i f f e r e n t observa t ions to b e co-ord ina ted wi th the long series; 

b) f r o m "basic" s ta t ions set u p for t he period of the invest igat ions and m a k i n g 
obse rva t ions both a t n o r m a l and special per iods; 

c) f r o m survey posts disposed in p e r m a n e n t o r mobile profi les, connected wi th 
the "bas ic" stations, and conduc t ing observat ions in a ser ia l m a n n e r at d i f f e r e n t 
per iods of t he year in d i f f e r en t w e a t h e r condit ions. 

T h e p l an of cl imatologic r e sea rch w o r k in Po land should t ake into cons idera t ion 
inves t iga t ions both of a genera l and regional cha rac t e r . 

In the f i r s t g roup m a y be inc luded: 
(A.l.) Resea rch work on va r ious methods of s tudy; 
(A.2.) Work concern ing the palaeocl imate , the genesis and s t r u c t u r e of the c l i -

m a t e and cl imatic changes ; 
(A.3.) An exper imen ta l , syn the t ica l s tudy of the c l imate of the whole t e r r i t o ry 

of P o l a n d ; 
(B.l.) A monograph ic e labora t ion of meteorological e lements for the whole t e r r i -

tory of P o l a n d ; 
(B.2.) A synthe t ic s tudy of t he c l imate of all Po land on the basis of a w o r k i n g -

out of the d i f f e r en t e l emen t s ; 
(C.l.) Spec ia l w o r k on d i f f e r e n t p rob lems (such as, e.g. evapora t ion in d i f f e r e n t 

condit ions, etc.); 
(C.2.) O t h e r specia l s tudies (such as, fo r instance, those connected wi th the c o u n -

try 's defence) ; 
(D.l.) Resea rch on the e f fec t of the c l imate on ag r i cu l tu re and s tock-breeding; 

http://rcin.org.pl



16 Wincenty Okolowicz 

(D.2.) Inves t iga t ion of the conditions inf luencing the a p p e a r a n c e of pests and 
var ious diseases of p lan t s and animals ; 

(D.3.) Biocl imatic research and studies. 
Work on regional cl imatology m a y also be divided into four groups : 
A. S tudy and invest igat ion of the c l imate of pa r t i cu la r regions; 
B. Climatologie and regional s tudy based on an analysis of d i f fe ren t me teoro-

logical e lements ; 
C. Special cl imatological s tudies (as above); 
D. Special agro- and bioclimatical regional studies, adapted to the needs of d i f -

fe ren t act ivi t ies (e.g. agr icul ture , fores t ry , etc.). 
The organiza t ion of climatological s tudies in Poland should be based on the 

following pr inciples : 
1. Climatological researches in h igher schools should be co-ordinated by the Geo-

graphic Ins t i tu te of the Polish Academy of Sciences. 
2. Owing to t h e smal l n u m b e r of cl imatological workers , it is necessary to modi fy 

the p rograms of teaching and to increase the n u m b e r of r e l evan t educat ional cen -
tres; in addit ion, s tat is t ical s tudies should be mechanized, on the pa t t e rn adopted 
abroad for o ther meteorological services. 

3. The division of climatological problems among the var ious inst i tut ions in te res -
ted (educat ional es tabl ishements , gove rnmen ta l services and the S ta te Hydrological 
and Meteorological Ins t i tu te) is di f f icul t . But it seems to the au tho r tha t some of the 
univers i ty facul t ies , u n d e r the direct ion of the Geographic Ins t i t u t e of the Polish Aca-
demy of Sciences should be responsible for teaching regional cl imatology and orga-
nising r e sea rch in this subject . 

4. Genera l co-ordinat ion of the plans for r e sea rch work m u s t be the responsibi-
l i ty of the S ta te Hydrological and Meteorological Ins t i tu te , which, na tu ra l ly has to 
deal wi th the grea tes t var ie ty of problems, not excluding regional ones. 

Translated by W. Dzieduszycki 
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A L E K S A N D E R KOSIBA 

O niektórych zagadnieniach klimatologii polskiej 

Z a r y s t r e ś c i . Rozważane są n i ek tó re zagadn ien ia metodyczne, w y ł a n i a -
j ące się przy badan iach kl imatologicznych w iraamch zadań kl imatologi i polskiej , 
w szczególności w zakres ie : 1) opracowania k l ima tu Polski , 2) k lasyf ikac j i s tacj i 
co do reprezen ta tywnośc i kl imatologicznej , 3) op racowan ia ank ie t dla „pogotowia" 
k l imato logicznego wśród nauczyciel i i młodzieży szkolnej , 4) b a d a ń mik rok l ima tycz -
nych, 5) k r y t e r i ó w cha rak t e ry s tyk i m a k r o k l i m a t u i w a h a ń k l imatycznych , 6) zagad-
dn ien ia b i l ansu wodnego, zwłaszcza z p u n k t u widzenia p o k r y w y śnieżnej i pa rowan ia . 

Na uniwersytetach polskich klimatologia wchodzi w zakres studiów 
geograficznych, jednakże stroną naukowo-badawczą i gospodarczą kli-
matologii zainteresowane są różne dziedziny nauki i gospodarki. Sieć me-
teorologiczna podlegała w okresie przedwojennym najpierw Ministerstwu 
Rolnictwa, później Ministerstwu Komunikacji. Za granicą stosunki te 
przedstawiają się też różnie. W przyszłości niewątpliwie wszystkie resor-
ty gospodarcze będą dążyć do utworzenia własnych komórek klimatolo-
gicznych, bo rola klimatologii w gospodarce państwowej znajduje coraz 
głębsze zrozumienie, a zapotrzebowanie na badania i opracowania klima-
tologiczne wzrasta tak intensywnie, że centralne instytuty meteorologicz-
ne nie mogą mu już na ogół podołać. 

Dorobek klimatologiczny geografów polskich, jak to wynika z przeglą-
du literatury, jest znaczny. Gdy weźmiemy literaturę światową, to stwier-
dzamy stosunek jeszcze może korzystniejszy dla geografów. Wiele dzieł 
klimatologicznych o znaczeniu podstawowym, a nawetf przełomowym 
w rozwoju klimatologii, związanych jest z nazwiskami geografów. Wystar-
czy tu wymienić H u m b o l d t a , W o j e j 'k o w a, M e i n a r d u s a , 
de M a r t o n n e' a. 

Zakres klimatologii geograficznej jest jednakże mniejszy, niż to od-
powiada potrzebom naukowym i gospodarczym, a wynika to przeważnie 
stąd, że klimatolodzy-geografowie byli zawsze uzależnieni od dostępności 
materiałów obserwacyjnych. 

Inne dziedziny geografii fizycznej, jak geomorfologia czy hydrografia, 
były pod tym względem w warunkach o wiele korzystniejszych, gdyż mo-
gły zdobywać materiał w terenie samodzielnie w krótkim czasie, podczas 
gdy do opracowań klimatologicznych potrzeba nie tylko długich serii ob-
serwacyjnych, ale też szerszych materiałów porównawczych, wykraczają-
cych znacznie poza możliwości poszczególnych badaczy. 

Przeg ląd Geograf iczny — 2 
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Jakiekolwiek były przemiany w poglądach na zakres geografii, to 
klimatologia była zawsze traktowana jako jedna z jej głównych gałęzi. 
W podręcznikach geograficznych szkolnych i uniwersyteckich oraz w geo-
graficznych publikacjach naukowych zagadnienia klimatologiczne zajmo-
wały zawsze pokaźną pozycję, a nawet czasem dominowały nad inną pro-
blematyką, i to wówczas, gdy klimatologia nie miała osobnych katedr 
i wykładowców. 

Wobec silnego wzrostu roli klimatologii w planowaniu gospodarczym 
i zainteresowania klimatologią coraz szerszych kręgów naukowych i go-
spodarczych, wzrasta też odpowiedzialność za właściwy jej rozwój, dla-
tego rola geografów w tej sprawie musi być wyraźnie określona. 

W polskiej literaturze klimatologicznej najdotkliwsze luki odczuwamy 
w dziale klimatologii regionalnej, tak syntetycznej jak i obserwacyjnej, 
niezbędnej dla różnych opracowań fizjograficznych, dla szczegółowych 
planów gospodarczych itp. 

Klimatologia regionalna bez należytego uwzględnienia podłoża geo-
graficznego byłaby pozbawiona realizmu naukowego i znaczenia prak-
tycznego. 

Dotychczasowe syntezy regionów klimatycznych opracowane były 
przeważnie przez klimatologów-geografów i byłoby rzeczą najbardziej 
właściwą, by takie opracowania podejmowane były nadal przez klimato-
logów-geografów jako najbardziej do tego predysponowanych. 

Nie znaczy to, by przez geografów miała być niedoceniona współpraca 
z fizykami i geofizykami, zwłaszcza w tych badaniach, gdzie potrzebna 
jest podbudowa teoretyczna, fizykalno-matematyczna. Taka współpraca 
stanowiłaby optimum w badaniach klimatologicznych. 

Jakiekolwiek są linie rozwoju klimatologii jako całości — czy będzie 
ona jedną z gałęzi geografii, czy geofizyki, czy stanie się dyscypliną samo-
dzielną — to jedno nie nasuwa wątpliwości: że nie może ona pominąć śro-
dowiska geograficznego tak, jak geografowie nie mogą pominąć w swych 
badaniach czynnika klimatycznego. 

W dotychczasowych badaniach i opracowaniach klimatologicznych 
rzadko była utrzymana właściwa proporcja tych dwóch postulatów: geo-
graficznego i ma tematy czno-fizykalnego. Na ogół bowiem dominuje aspekt 
skrajny: albo tylko geograficzno-opisowy, albo tylko fizykalrio-matema-
tyczny, bądź nawet czysto statystyczny, bez elementu geograficznego czy 
dynamicznego. Metody czysto opisowe czy czysto statystyczne w klima-
tologii musimy zaliczyć już do anachronizmów. 

Postęp w technice obserwacyjnej i wprowadzenie coraz to liczniej-
szych przyrządów samopiszących wzbogaca w tak szybkim tempie ma-
teriał obserwacyjny, że niesposób ich przeliczeniom podołać. Toteż ogrom 
narastających materiałów obserwacyjnych pociągnął za sobą w klimato-
logii pewien kryzys, i to na całym świecie, zwłaszcza tam, gdzie brak 
nowocześniejszych urządzeń przeliczeniowych. 

Przed takimi trudnościami stanęła oczywiście i klimatologia polska, 
zwłaszcza w ramach uniwersytetów, które nie rozporządzały jeszcze ani 
dostateczną ilością katedr klimatologicznych, ani odpowiednim wyposa-
żeniem w tym kierunku. 

W Polsce po II wojnie światowej klimatologia znalazła najsilniejszy 
wyraz w programach studiów geograficznych. Jakkolwiek jeszcze nie 
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wszystkie uniwersytety posiadają osobne katedry klimatologii i specjali-
stów klimatologów, to już dwa uniwersytety: Warszawski i Wrocławski 
mają także specjalizację klimatologiczną. 

W ramach PAN klimatologia jako całość wchodzi formalnie w skład 
Komitetu Geofizycznego, ale wobec rozległej skali zadań klimatologicz-
nych byłoby rzeczą bardzo pożądaną utworzenie stałej komisji klimato-
logicznej, złożonej z przedstawicieli komitetów: Geograficznego i Geofi-
zycznego PAN oraz przedstawicieli PIHM i innych zainteresowanych in-
stytucji naukowych. Do zadań tej komisji należałoby przedyskutowanie 
najpilniejszych potrzeb klimatologicznych, a przede wszystkim: 1) podję-
cie na nowo sprawy opracowania klimatu Polski, łącznie z podstawowymi 
tablicami materiałów klimatologicznych, z uwzględnieniem elementów 
mających szersze zastosowanie w agroklimatologii, 2) opracowanie i wy-
danie uniwersyteckich podręczników meteorologicznych i klimatologicz-
nych, 3) ustalenie planu badań i opracowań klimatologicznych, monogra-
ficznych i regionalnych. 

Na pierwszy plan wysuwa się potrzeba bliższej niż dotychczas współ-
pracy ośrodków uniwersyteckich z Państwowym Instytutem Hydrologicz-
no-meteorologicznym. Historia rozwoju meteorologii i klimatologii jaskra-
wo wskazuje, że nauki te dochodziły do rozkwitu wszędzie tam, gdzie była 
ścisła współpraca między tymi instytutami. 

Potrzeba bliższej współpracy nasuwa się przede wszystkim na od-
cinku: 1) instrumentów i metod obserwacyjnych, 2) wyboru sieci obser-
wacyjnej, 3) szkolenia kadr obserwacyjnych, 4) opracowań rocznikowych 
i problemowych. 

1) I n s t r u m e n t y i m e t o d y o b s e r w a c y j n e . Byłoby 
dla całości badań meteorologicznych i hydrologicznych rzeczą bardzo po-
żyteczną, gdyby Państwowy Instytut Hydrologiczno-meteorologiczny 
mógł rozporządzać własną wytwórnią instrumentów, która zaopatrywałaby 
w instrumenty nie tylko własną sieć służby pogody, ale i inne instytucje 
naukowe, prowadzące badania meteorologiczne i klimatologiczne. Za-
pewniłoby to pokrycie zapotrzebowania, jednolitość instrumentów i po-
równywalność obserwacji, która jest jednym z najważniejszych postula-
tów klimatologii w skali krajowej i międzynarodowej. 

2) S i e ć m e t e o r o l o g i c z n a i k l i m a t o l o g i c z n a . 
Wszyscy, którzy mieli do czynienia z opracowaniami klimatologicznymi, 
zdają sobie dobrze sprawę z tego, że położenie wielu stacji nie odpowiada 
wymogom co do ich reprezentatywności klimatologicznej. 

Przeważna część stacji meteorologicznych leży w miastach. Ponadto 
gęstość stacji nie jest równomierna i nie jest proporcjonalna do re-
gionalnego zróżnicowania klimatu, zwłaszcza w dziedzinie wiatru i opa-
dów, zaśnieżenia i temperatury. Sieć ta powinna się zagęszczać w miarę 
wzrostu regionalnego zróżnicowania klimatu, więc np. od niżu ku górom. 
Tymczasem w górach sieć stacji była przed wojną bardzo rzadka i poło-
żona przeważnie w dnach dolinnych, tak iż reprezentowała najczęściej 
tylko bardzo wąsko pojęty klimat lokalny. 

Dane co do intensywności wzrostu opadów z wysokością, zwłaszcza 
w górach, dedukujemy przeważnie tylko na podstawie stacji dolinnych 
i na nich opieramy się przy interpolacji sum opadowych dla obszarów 
pozbawionych sieci, nie znając zupełnie stosunków opadowych na stokach, 
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nie mówiąc już o grzbietach, których obszar jest znacznie większy od 
obszaru den dolinnych. 

Jest to jeden z głównych powodów tego, że dotychczasowe obliczenia 
obrotu i zapasu wód dla celów gospodarczych nie dają pożądanych rezul-
tatów. 

Istniejąca sieć stacji meteorologicznych i klimatologicznych powinna 
być poddana gruntownym studiom dla dokonania klasyfikacji stacji co 
do stopnia ich reprezentatywności i homogeniczności klimatologicznej tak 
z punktu widzenia warunków terenowych, jak zakresu i jakości obser-
wacji. 

Dotychczasowa klasyfikacja stacji na rzędy: I, II, III i IV opierała się 
raczej na zakresie obserwacji, to jest ilości elementów obserwowanych, 
a mniej na jakości obserwacji i reprezentatywności klimatycznej. 

W klasyfikacji co do reprezentatywności klimatologicznej należałoby 
wyróżnić: 1) stacje reprezentujące tylko klimat lokalny (dna doliny, ko-
tliny itp.), 2) stacje reprezentujące szerszy region klimatyczny bądź znaj-
dujące się na pograniczu dwóch różnych regionów, wreszcie 3) stacje re-
prezentujące klimat w skali planetarnej. W grupie pierwszej można by 
jeszcze wyróżnić typy stacji reprezentujące klimat ośrodków naturalnych, 
sztucznych, jak klimat środowiska" leśnego, miejskiego, fabrycznego itp. 
Dla uproszczenia moglibyśmy przyjąć podział na stacje reprezentujące: 
mikroklimat, mezoklimat i makroklimat. 

Prócz klasyfikacji stacji istniejących należałoby dokonać wyboru 
miejsc dla nowych stacji, przede wszystkim w regionach górskich, gdzie 
obecnie sieć ma ogromne luki. 

Pożądane byłoby ustalenie stopni zagęszczenia stacji. Należałoby też 
przystąpić do ustalenia w terenie stacji wzorcowych, wyposażonych w naj-
lepsze instrumenty i personel dobierany wśród najwyżej kwalifikowa-
nych i sumiennych obserwatorów, którzy by przejęli kontrolę również 
nad stacjami przyległymi. 

Klasyfikacja stacji istniejących, podobnie jak i wybór nowych stacji, 
to zadanie bardzo odpowiedzialne, wymagające gruntownych studiów te-
renowych. Może ono być dókonane jedynie przez komisję, złożoną z naj-
bardziej doświadczonych specjalistów. Byłoby rzeczą bardzo pożądaną, 
by w pracach tej komisji uczestniczyli także przedstawiciele zainteresowa-
nych katedr uniwersyteckich, wyższych szkół rolniczych i innych zainte-
resowanych instytucji badawczych. 

3) S z k o l e n i e k a d r o b s e r w a t o r ó w . W programach 
szkolenia kadr obserwatorów sieci meteorologicznej na kursach meteoro-
logicznych element geograficzny nie był na ogół uwzględniany, co odbi-
jało się ujemnie zwłaszcza w odniesieniu do obserwatorów w terenach 
górskich. Zwrócenie większej uwagi na czynnik geograficzny dałoby ob-
serwatorom lepsze podstawy do bliższego zainteresowania się i zaznajo-
mienia ze środowiskiem geograficznym, lepszego zrozumienia zjawisk me-
teorologicznych i wzbogacenia materiału obserwacyjnego. 

4) R o c z n i k i m e t e o r o l o g i c z n e i o p r a c o w a n i a 
p r o b l e m o w e . Potrzeba szybkiego udostępnienia materiałów ob-
serwacyjnych sieci w postaci roczników jest sprawą nie wymagającą 
bliższego uzasadnienia. Brak tych roczników odbija się ujemnie nie tylko 
na produkcji naukowej w dziedzinie klimatologii, ale opóźnia znacznie 
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opracowania klimatyczne dla planowania gospodarczego, które mogłyby 
też być wykonane przez stosunkowo liczne kadry pracowników naukowych 
na wyższych uczelniach. 

Przejdźmy teraz do uwag nad kilkoma specjalnymi zagadnieniami kli-
matologicznymi. 

A n k i e t y m e t e o r o l o g i c z n e i k l i m a t o l o g i c z n e . 
Wiele ważnych zjawisk meteorologicznych czy klimatologicznych, jak 
ulewy powodziowe, burze, grady, pyły itp. uchodzi naszej uwadze wsku-
tek za rzadkiej sieci meteorologicznej. Można by w dużej mierze temu za-
pobiec przez odpowiednie „pogotowie" ankietowe wśród szerszych warstw 
nauczycielstwa, które jako najbardziej z terenem związane może przy po-
mocy młodzieży zebrać cenne materiały. Należałoby więc wyposażyć nau-
czycielstwo, a przede wszystkim nauczycieli geografii w odpowiednio 
zredagowane ankiety, dotyczące: ulew, powodzi, gradów, obfitszych opa-
dów śnieżnych i zamieci śnieżnych, obfitszych pyłów, przymrozków wio-
sennych, szkód przez nie wywołanych itp. 

Niezbędna jest tu skala porównawcza, możliwie międzynarodowa. An-
kiety takie powinny być opracowane przez specjalną komisję klimatolo-
giczną i rozesłane nauczycielom geografii, którzy by zajęli się mobilizo-
waniem „pogotowia klimatologicznego" wśród młodzieży szkolnej oraz 
społeczeństwa. 

M i k r o k l i m a t o l o g i a . Jest najchętniej i najczęściej uprawia-
nym przez geografów działem klimatologii (łącznie z tzw. „klimatologią 
miejscową" bądź „lokalną") 1. 

Jest to w zasadzie kierunek słuszny o tyle, że mikroklimat najściślej 
wiąże się ze środowiskiem geograficznym. Ale to zainteresowanie mikro-
klimatologią wynika często z mylnych założeń, zwłaszcza wśród nieklima-
tologów, że mikroklimatologia może być traktowana jako gałąź klimatolo-
gii w oderwaniu od makroklimatologii i że jest najłatwiejszym działem 
klimatologii, nie wymagającym ani gruntowniejszego przygotowania 
z klimatologii ogólnej, ani stosowania precyzyjniejszych instrumentów 
i metod pomiarowych. Otóż mikroklimatologia bez znajomości ogólnych 
zasad klimatologicznych istnieć nie może, tak jak nie może być mowy 
0 opanowaniu zagadnień makroklimatycznych bez uwzględnienia proce-
sów mikroklimatycznych. Na powierzchni gruntu i w warstwie tuż do nie-
go przyległej dokonują się najważniejsze procesy kształtujące pogodę 
1 klimat. Ten fakt ignorowała klimatologia statystyczna i opisowa, ale nie 
może go ignorować klimatologia współczesna — dynamiczna. 

Mikroklimatologia wymaga jeszcze większych kwalifikacji klimato-
logicznych niż makroklimatologia, z uwagi na bardziej skomplikowane 
warunki obserwacji i możliwość błędów znacznie większą niż w makrokli-
matologii. Idzie tu przecież często o warstwę powietrza tuż przy ziemi, 
grubości nie przekraczającej niekiedy 1 mm, w której dokonuje się naj-
większy skok temperatury i wilgotności i która stanowi albo zaporę, albo 
wprost przeciwnie — medium najgwałtowniejszych przemian energetycz-
nych, przede wszystkim hydrotermicznych, między ziemią a atmosferą. 

Jak potężne są gradienty pionowe w tuż przyziemnych warstewkach 
powietrza, niech zilustruje taki przykład: gdy między wysokością 1,2 

1 Terminologia ta wymaga ko rek tu ry rzeczowej i j ęzykowej . 
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a 0,3 m nad gruntem gradient termiczny (ujemny) wypadał 1° na lm, to 
między wysokością 0,3 a 0,025 m nad gruntem wynosił 7° na 1 m. Jakże 
potężna energia konwekcyjna płynie z takiego gradientu! 

Weźmy inny przykład z amplitud dobowych temperatury: gdy na wy-
sokości 2 m nad gruntem amplituda dobowa wynosiła 10°, to na wysokości 
1 m osiągnęła 15°, na 0,1 m 20°, a na powierzchni gruntu 30 do 40°! 

Na podstawie standardu klimatycznego z 2 m prawie nic o tych stosun-
kach nie wiemy, a przecież płyną z nich doniosłe konsekwencje w pro-
cesach wietrzenia gruntu, gleby, wietrzenia i niszczenia budowli w war-
stwie tuż przyziemnej i inne. 

Tak ogromne gradienty termiczne pociągają za sobą też wielkie gra-
dienty pionowe wilgotności, szybkości wiatrów i parowania. 

Różnice w wilgotności względnej między wysokością standardową 
a warstwą tuż przyziemną dochodzą do 50%. 

Te wielkie gradienty pionowe w cienkich przyziemnych warstewkach 
powietrza, decydujące, jak już wyżej podkreśliliśmy, o kształtowaniu się 
pogody i klimatu, możemy wykryć tylko przy zastosowaniu specjal-
nych przyrządów. Nie mogą tu już 'być używane np. normalne psychrome-
try aspiracyjne, ani normalne anemometry, bo niszczą one właściwą war-
stwę, którą badamy. 

Również nie można tu stosować normalnych przyrządów samopiszą-
cych, używanych w standardowych obserwacjach. 

Przy pomiarze wilgotności względnej trudności te możemy poniekąd 
pokonać przez użycie higrometrów włosowych, o poziomo ustawionym 
włosie, które się gdzieniegdzie stosuje. Natomiast do pomiaru temperatury 
winny być stosowane termometry elektryczne, oporowe, o minimalnej po-
wierzchni zasłaniającej, za pomocą których możemy mierzyć temperatury 
bardzo cienkich warstewek powietrza bez ich destrukcji, i to w słońcu, 
dzięki prawie zupełnemu wyeliminowaniu wpływu radiacji np. przez uży-
cie drucika platynowego o średnicy wynoszącej 5 mikronów. 

Do pomiaru szybkości wiatru w warstwach przyziemnych muszą być 
stosowane anemometry elektryczne — grzejnikowe, również o bardzo 
cienkim druciku. 

Badania mikroklimatu wymagają wielkiej precyzji w pomiarach oraz 
współpracy ludzi obeznanych z odpowiednimi środowiskami, a więc kli-
matologów: geografów, leśników, rolników, gleboznawców, hydrologów. 
Obserwacje w ramach schematu służby pogody tego problemu nie roz-
wiążą. 

A g r o k l i m a t o l o g i a . Hodowla roślin i zwierząt ma swoje kli-
matyczne granice i swoje klimatyczne optima, przede wszystkim w za-
kresie promieniowania, temperatury i wilgotności. Fotosynteza zależy od 
natężenia i czasu promieniowania w pewnych wycinkach widma spektral-
nego w ciągu niektórych stadiów rozwoju rośliny. Każdy gatunek hodo-
wanych roślin ma swe określone wymagania klimatyczne, na ogół znane 
botanikom i agronomom. 

Klimatologia musi dostarczyć botanikom i agronomom opracowań kli-
matycznych, dostosowanych do ich potrzeb, określających optima klima-
tyczne i granice klimatycznego bezpieczeństwa dla danego gatunku. Dla 
ustalenia granic ryzyka konieczne są materiały z dłuższego okresu czasiu, 
a wszechstronny materiał w tym kierunku mogą zabezpieczyć tylko sa-
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mopisy, bo tylko z nich można dobierać takie dane, jakie w danej chwili 
mogą być potrzebne. Obserwacje terminowe dają wskaźniki bardzo ogra-
niczone. 

Bonitacja klimatyczna gleb jest jednym z najpilniejszych, ale i naj-
żmudniejszych zadań agroklimatycznych, bo musi ona być oparta także na 
badaniach mezo- i mikroklimatycznych. Klimatolodzy-geografowie mogą 
tu odegrać dużą rolę. 

M e l i o r a c j a k l i m a t u . Zagadnienie melioracji klimatu w uję-
ciu nowoczesnym wyrosło przede wszystkim na tle rozwoju miast i ośrod-
ków przemysłowych, gdzie polega ono albo na poprawieniu stosunków 
istniejących, przez budowanie urządzeń przeciwpyłowych, m. in. zieleń-
ców, albo na zabezpieczeniu korzystnych warunków klimatycznych w roz-
budowie nowych osiedli i ośrodików przemysłowych przez odpowiednią 
lokalizację ośrodków fabrycznych i mieszkaniowych, przez dostosowanie 
ulic i alei do warunków insolacyjnych i wietrznych, przez budowanie za-
pór przeciwwiatrowych itp. 

Melioracja w agroklimatologii polega na zmniejszaniu ilości dni z przy-
mrozkiem i głębokości zamarzania gleby przez budowanie zapór przed za-
stoiskami zimnego powietrza, odpowiednią uprawę gleby, tak by w ten 
sposób zmniejszyć georadiację i inwersje termiczne, a zwiększyć in-
solację. 

Zagadnienie melioracji wymaga gruntownych studiów terenowych 
kompleksowych, bo poprawienie klimatu na jednym odcinku może przy-
nieść szkody na innym odcinku. Np. tamy przeciwprzymrozkowe, nie 
dostosowane do warunków mikroklimatycznych, mogą przez spiętrzenie 
chłodnych mas odbić się szkodliwie na drzewach wyżej piennych. Prze-
sieki leśne przeciwpożarowe, przeprowadzone bez uwzględnienia pa-
nujących wiatrów, mogą ułatwić wciskanie się wiatrów daleko w głąib 
lasów i szkodliwe wysuszanie, zwłaszcza przez foehny, nie mówiąc już 
0 łamaniu drzew. Niebezpieczeństwo pożarów pojawia się dopiero przy 
wilgotności względnej poniżej 50°/o, a wilgotność lasu można podnieść 
przez odpowiednią jego uprawę. 

Dziś stosuje się już na wielką skalę leśne zapory, przyśpieszające opa-
dy. Na przykład zapora o wysokości 1,5 m nad gruntem zmniejsza szyb-
kość wiatru o 10%, a tym samym spiętrza masy powietrzne ku górze 
1 wzmaga opad w znacznej odległości od zapory, której wpływ zaczyna się 
po stronie dowietrznej w odległości od zapory odpowiadającej jej pięcio-
krotnej wysokości względnej, a zanika po stronie odwietrznej dopiero 
w odległości odpowiadającej 25 jkrotnej wysokości. Spiętrzenie w górę 
sięga mniej więcej do dziesięciokrotnej wysokości zapory. Leśne pasy 
spiętrzające dają najlepsze rezultaty na przedgórzach. Zagadnienie to 
jest szczególnie aktualne dla niżu przedsudeckiego. 

B i o k l i m a t o l o g i a . Zagadnienia bioklimatyczne w Polsce są 
szczególnie ważne z uwagi na bardzo dużą zmienność klimatu z dnia na 
dzień i z roku na rok, wielkie zróżnicowanie regionalne pod względem 
turbulencji i wiatrów, zwłaszcza typu foehnowego, które to czynniki grają 
ogromną rolę w bioklimatologii. 

Jest rzeczą paradoksalną, że w programie studiów medycznych nie 
uwzględnia się u nas klimatologii, podczas gdy jest ona uwzględniona 
w studiach weterynaryjnych. Współpraca klimatologów z lekarzami 
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w dziedzinie bioklimatologii oddaje już dziś ogromne usługi w służbie 
zdrowia. 

Z a g a d n i e n i e k r y t e r i ó w k l i m a t o l o g i c z n y c h . 
Mimo ogromnego postępu w meteorologii i klimatologii istnieje na nie-
których odcinkach pewien konserwatyzm, zwłaszcza w doborze kryteriów 
charakterystyki klimatologicznej. Charakterystyka klimatologiczna pór 
roku opiera się dotychczas przeważnie na wartościach statystycznych 
w ramach sztywnych, miesięcznych, kwartalnych, a więc np. zimy na 
wartościach z grudnia, stycznia i lutego, lata — z czerwca, lipca i sierp-
nia, jesieni — z września, października i listopada. Tymczasem od dawna 
wiadomo, że tak zgoła schematycznie pojmowane pory roku nie pokrywa-
ją się z porami faktycznymi. 

Wystarczy dla przykładu wziąć zimę faktyczną we Wrocławiu (czas 
trwania średniej temperatury dobowej poniżej 0°), która zaczyna się śred-
nio 19 grudnia i trwa do 20 lutego, a więc tylko 60 dni. Znacznie więc 
różni się i w fazach, i w długotrwałości od sztywnych zim „kwartalnych". 
Również znaczne są różnice regionalne. Wystarczy tu dla porównania 
z Wrocławiem wziąć Lublin, gdzie zima faktyczna zaczyna się średnio 
23 listopada i trwa do 12 marca, a więc 106 dni. Różnice te są jeszcze 
większe, gdy weźmiemy pod uwagę stacje górskie. 

Zimy faktyczne różnią się też oczywiście od zim „kwartalnych" war-
tością temperatur i pozostałych elementów klimatycznych. 

Okresy fenologiczne gospodarki rolnej, wodnej itd. są jednakże uza-
leżnione od efektywnych pór roku i dla nich powinny być obliczane war-
tości klimatologiczne, przynajmniej temperatury, usłonecznienia, wilgot-
ności i opadów. 

Przykładem takiego ujęcia są temperatury sezonowe, w rocznikach 
Wrocławskiego Obserwatorium Met. i Klim. (tablice syntetyczne we 
wstępie). 

Dla charakterystyki trwałości czy zmienności warunków pogodowych 
danej pory roku powinno się obok ogólnej liczby dni trwania efektywnej 
pory uwzględnić liczbę dni z anomaliami temperatury (cieplejszych czy 
zimniejszych). Przykłady takiego ujęcia podane są również w rocznikach 
Wrocławskiego Obserwatorium Met. i Klim. 

Charakterystykę termiczną danej pory roku ogranicza się dotychczas 
przeważnie do średniej temperatury dobowej. Kryterium to nie jest wy-
starczające, zwłaszcza gdy idzie o charakterystykę zbyt ostrych zim. 
W tym wypadku o wiele lepszym kryterium jest temperatura maksy-
malna poniżej 0° i sumy temperatur maksymalnych poniżej 0° jako wskaź-
nik ciągłości mrozu zwłaszcza w dzień, pory dla człowieka najważniejszej, 
a ponadto jako wskaźnik dla trwałości szaty śnieżnej, zmarzliny gruntu 
i w. in.. 

Wykonana przeze mnie próba zastosowania temperatur maksymal-
nych w studium nad stopniem ostrości zim dała zadowalające wyniki 
(praca w przygotowaniu do druku). 

Kryterium temperatur maksymalnych powinno być stosowane też 
w badaniach nad wahaniami klimatycznymi. Jako wskaźnik potencjal-
nych warunków ablacji śniegu i gruntu w zimie (a w górach i krajach po-
larnych także i w lecie) dostarcza ono lepszej podstawy porównawczej 
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z innymi kryteriami paleoklimatycznymi, jak np. śladami soliflukcji, itp., 
niż minimum temperatury dobowej, czy też jej średnia. 

W doborze stacji jak i we wnioskach co do wahań klimatu, zwłaszcza 
gdy idzie o zmiany temperatury zim i zaśnieżenia, musi też być zachowana 
duża ostrożność. Prócz bowiem naturalnych zmian klimatu mamy w ośrod-
kach miejskich i przemysłowych, gdzie znajduje się przewaga stacji me-
teorologicznych, do czynienia ze sztucznym wpływem ocieplenia i zaniku 
szaty śnieżnej w zimie, przede wszystkim wskutek słabszego wypromie-
niowania w nocy dzięki pyłom, silniejszej absorpcji w dzień przez ściany 
budynków (która odbywa się nawet wówczas, gdy dachy' pokryte są 
śniegiem), mniejsze parowanie dzięki szybszemu ściekowi wód do kana-
łów. Toteż takie stacje klimatologiczne, wokół których zaszły duże zmia-
ny w zabudowaniach, należy ze studiów nad naturalnym wahaniem kli-
matu wyłączyć. 

Dla stwierdzenia, czy ocieplenie zimy jest procesem naturalnym czy 
sztucznym, należy uciec się też do innych kryteriów, np. czy zaszły zmia-
ny w kierunku cyrkulacji na korzyść wiatrów ocieplających. Wyłania się 
tu jednak szereg trudności, gdyż dane anemometryczne są z obserwowa-
nych elementów najmniej pewne. Anemometry ulegają często defektom 
oraz zmianom co do ustawienia i lokalnych wpływów, wynikających ze 
zmiany zabudowań, zadrzewienia w okolicy itp. O wiele miarodajniejszego 
materiału co do zmian cyrkulacji dostarcza porównanie map barometrycz-
nych średniego ciśnienia z różnych okresów. 

Duże usługi w badaniach nad oscylacjami klimatycznymi może także 
oddać częstość pewnych zjawisk, np. częstość opadów, mniej zależna od 
lokalnych warunków niż ich suma. Ale muszą tu być brane pod uwagę 
tylko obserwacje z pewnych, porównywalnych terminów, bo np. częstość 
mgły, burz itp. będzie nieporównywalna między stacjami klimatycz-
nymi a synoptycznymi. 

By móc wyeliminować zakłócenia sporadyczne i wydedukować wła-
ściwe okresy zmian klimatycznych, konieczne jest dysponowanie materia-
łem obserwacyjnym z czasu przynajmniej 8-krotnie dłuższego aniżeli 
okres, który chcemy analizować. Gdy zaś mamy do czynienia z różnymi 
okresami oscylacji pogodowych lub klimatycznych, to musimy rozporzą-
dzać materiałem z takiego czasu, w którym by się wyczerpywały wszyst-
kie kombinacje okresów. Na przykład przy przyjęciu okresów 7, 11 i 22-
dniowych potrzebny jest czas co najmniej 1992-dniowy, w którym wy-
czerpują się wszystkie kombinacje tych okresów. Ale nie może to być 
znów okres zbyt długi wobec nagłych zmian nieokresowych. Długie serie 
są potrzebne nie tyle do obliczenia średnich, co raczej do analizy ekstre-
mów, częstości i stopnia prawdopodobieństwa. 

W naszej strefie zmienność klimatu jest cechą dominującą wobec tego 
,,wartości średnie z jak najdłuższych serii", które były ideałem jeszcze 
w epoce H a n n a , tracą dziś sens realny. Niemniej panuje 
jeszcze pod tym względem pewien konserwatyzm. Przekonanie o stałości 
klimatycznej w epoce H a n n a wypływało przede wszystkim stąd, że 
materiały z obserwacji ścisłych były jeszcze skąpe. Mniej też były wów-
czas wyraźne takie przejawy zmian klimatycznych, jak oscylacje lodow-
ców, zanikanie lodów morskich, zmiany w zasięgu flory, fauny i w. in., 
występujące jaskrawiej dopiero w ostatnich dziesiątkach lat. 
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Przewodnią linią nowoczesnej klimatologii powinno być zagadnienie 
zmienności klimatycznej oraz jej rytmiki i w tych badaniach klimatolo-
gia musi sięgać zarówno do współczesnych map synoptycznych, jak i do 
materiałów paleoklimatycznych. 

Gruntowne poznanie bardziej trwałych elementów fizjogeograficz-
nych, jak podłoże geologiczne, rzeźba itp., wystarcza na okres dłuższy. 
Natomiast ciągle zmienny klimat wymaga ustawicznych obserwacji i do-
stosowywania planu gospodarczego do tych zmian. 

Wnioski statystyczne mają w klimatologii sens tylko wówczas, gdy 
dotyczą stosunków fizykalnie uzasadnionych, inaczej statystyka może nas 
wprowadzić w błąd. Jeśli wynik statystyczny przeczy wymogom fizykal-
nym, to musi być odrzucony. 

Wiele takich błędów pokutuje w klimatologii, jak np. cykl Briickne-
rowski 35-letni. Był on wynikiem mylnych statystycznych wyliczeń sprzed 
65 lat. Błędy te wykazano dopiero w 1940 r. Godzi się przy tym przypom-
nieć, że nierealność tego okresu wykazał już w roku 1896 R o m e r . 
Weźmy inny przykład pomyłki, natury fizykalnej: do pewnego czasu 
w podręcznikach i mapach klimatologicznych i oceanograficznych przyj-
mowano, że temperatura powierzchni mórz w strefie gorącej jest niższa od 
temperatury przylegającej warstwy powietrza. Był to oczywisty absurd, 
bo taki stan uniemożliwiałby znane od dawna, najpotężniejsze na globie 
prądy konwekcyjne ku górze, dla których konieczna jest ogromna nad-
wyżka temperatury powierzchni wody nad temperaturą powietrza. Pa-
radoks ten wynikał stąd, że dane dotyczące temperatury atmosfery na 
morzach pochodziły głównie z pomiarów na statkach, które są tu zawsze 
nadmiernie rozgrzane. Dopiero nowsze pomiary z zastosowaniem odpo-
wiednich metod wykazały, że temperatura wody jest tam wyższa od tem-
peratury atmosfery prawie o 1°. 

Podobny błąd popełniono w odniesieniu do wód polarnych, gdzie 
przyjmowano znów, że temperatura powietrza jest niższa od temperatury 
podłoża, co spełniałoby warunki tylko dla układu cyklonalnego, wyklu-
czało zaś układ antycyklonalny, który tam jednak przeważa. 

Z a g a d n i e n i e b i l a n s u w o d n e g o . Zasoby wodne stano-
wiły zawsze podstawowy element w gospodarce państwa. Nowoczesna 
technika pokonuje już dziś wiele trudności związanych z brakami wody, 
umożliwia zamianę pustyń i stepów na urodzajne pola i lasy. Ogromny 
plan przeobrażenia przyrody dokonuje się dziś na terenie ZSRR. Polega 
on na: 1) nawodnieniu obszarów pustynnych, półpustynnych i stepowych 
kosztem wód przeprowadzonych z rzek, jezior tych samych dorzeczy lub 
innych dorzeczy o nadmiarze wód, np. z rzek syberyjskich, 2) osuszaniu 
błot syberyjskich przez odprowadzenie nadmiaru wód na obszary suche 
i przez regulację rzek, 3) osuszaniu błot poleskich przez odlesienie i regu-
lację rzek i 4) zalesieniu i uprawie obszarów nawodnionych. 

Zagadnienie to wymaga wielkiej ostrożności, by na korzyść jednych 
obszarów nie naruszyć równowagi w przyrodzie drugich obszarów. Trud-
no bowiem z góry ustalić, w jaki sposób realizacja tych planów odbije 
się na klimacie ,a przede wszystkim na obiegu wody, tj. opadach, parowa-
niu i odpływie; w szczególności: czy woda raz przelana z jednego do-
rzecza do drugiego pozostanie w nim i wzmoże obrót lokalny, tj. parowa-
nie i opad, czy też odparowując będzie przedostawać się poza obręb do-
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rzeczą, tak że trzeba będzie zapasy stale odnawiać kosztem wielkiej ener-
gii; następnie: jak daleko prądy atmosferyczne w strefie wiatrów zachod-
nich wynoszą tę wilgoć ku wschodowi, czy poza obszar ZSRR aż na Pacy-
fik? Można by to wyjaśnić na podstawie ustalenia zawartości wilgoci 
w słupie powietrza eksportowanego i w słupie powietrza autochtonicz-
nego, jeśli to ostatnie może być brane pod uwagę; czyli jaki jest udział 
w cyrkulacji: wilgoci lokalnej, wilgoci importowanej i wilgoci eksporto-
wanej i jaka jest szybkość przesuwania się słupa powietrza od zachodu 
ku wschodowi. 

Początkowo plan przeobrażenia przyrody oparty był tylko na opadach. 
Gdy zaczęto opracowanie terenowe w różnych regionach, wyłoniły się 
trudności, które poddane zostały generalnej dyskusji, zorganizowanej 
przez Komitet Geograficzny Akademii NaUk ZSRR, bo udział klimatolo-
gów-geografów w opracowaniu tego typowo kompleksowego zagadnienia 
w ZSRR jest duży. 

W dyskusji tej wyłoniły się dwa poglądy: według jednego poglądu 
( Z i n z e r l i n g , S z i p c z i ń s k i ) zasadniczą rolę w obrocie wilgoci 
gra cyrkulacja lokalna w obrębie ograniczonych powierzchni, a cyrkulacja 
ogólna ma znaczenie podrzędne; opady więc są głównie pochodzenia lokal-
nego, a zatem nawodnienie powinno zwiększyć opady w obrębie najbliż-
szego regionu. 

Według drugiego poglądu (P o g o s j a n, B u d y k o ) znów opady 
lokalne stanowią znikomy procent w stosunku do opadów związanych 
z cyrkulacją ogólną, w danym wypadku z wiatrami zachodnimi od Atlan-
tyku. 

W kalkulacji obiegu wody P o g o s j a n przyjmuje: szybkość prądu 
31 km na godzinę, grubość warstwy 2—3 km a obieg wody między zie-
mią i atmosferą na drodze od Atlantyku po Azję Środkową około 25-
krotny. 

Jak z powyższych rozważań wynika, bilans wodny, jako jeden z pod-
stawowych problemów naukowych i gospodarczych, jest w ZSRR poddany 
wszechstronnym studiom i dyskusji. 

Również w Polsce bilans wodny należy do zagadnień o podstawowym 
znaczeniu i badania w tym kierunku powinny być jednym z najpilniej-
szych zadań klimatologii polskiej. Deficyt wód na niektórych obszarach 
zarysowuje się coraz wyraźniej, zwłaszcza na Śląsku, gdzie w niektórych 
ośrodkach przemysłowych są już poważne trudności w pokryciu zapotrze-
bowania na wodę. 

Badania nad tym problemem przechodziły tu różne fazy. Niemcy 
wiązali to z zanikaniem wód opadowych w pokładach geologicznych, z me-
lioracją, regulacją rzek, wycinaniem lasów i wzmożoną konsumpcją, ale 
najmniej zwracali uwagi na klimatyczne przyczyny. 

Jeżeli bilans wodny ujmiemy w najprostsze wyrażenie: 
Z = 0 — (D + K + P) 

gdzie Z oznacza zapas wód, O — opad, D — odpływ, K — konsumpcję 
(roślinną, przemysłową itp.), P — parowanie, i przeanalizujemy poszcze-
gólne elementy, to przekonamy się, że mamy tu do czynienia z równaniem 
o bardzo mało znanych składnikach. 
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Co do znajomości opadów, to tkwimy jeszcze w stadium punktowym, 
tj. rzadkich stacji opadowych, na podstawie których uzyskujemy najpierw 
obraz dwuwymiarowy, w drodze zbyt uproszczonej interpolacji izohiet, 
a z tego obraz trójwymiarowy bez uzasadnionego sprawdzianu statystycz-
nego, nie mówiąc już o różnych niedociągnięciach w samych pomiarach 
opadów, nad czym nie będę się tu zatrzymywał, bo te sprawy poruszałem 
już w innym miejscu. Nie znamy błędu tego uproszczenia. A przecież kli-
matologia może już dziś operować opadami nawet w pełnym ujęciu trój-
wymiarowym, gdyż metoda radarowa dostarcza już danych objętościo-
wych co do zawartości wody w atmosferze i pozwala kontrolować opady 
na obszarach między stacjami. 

Odpływ jest jeszcze mniej znany niż opady. Tylko konsumpcję można 
określić z pewnym przybliżeniem. 

Najmniej znane jest parowanie, bo mierzone ono jest w znikomej ilości 
punktów. 

Wobec skąpych materiałów pomiarowych co do parowania oblicza się 
je empirycznie na podstawie temperatury i wilgotności z klatki na wy-
sokości 2 m oraz wiatru, a więc parametrów z warunków nieporówny-
walnych. Zresztą parametrów całkiem porównywalnych nie osiągniemy 
nigdy, gdyż nie można wszystkich przyrządów umieścić w jednym miej-
scu, a w warstwach przyziemnych, jak podkreślaliśmy w rozdziale do-
tyczącym mikroklimatu, zachodzą ogromne gradienty. 

Kalkulacje co do parowania opieramy głównie na założeniach równo-
wagi stałej w atmosferze i wymiany wilgoci w drodze dyfuzyjnej, a wia-
domo, że ta ostatnia stanowi znikomą cząstkę wymiany turbulencyjnej, 
odbywającej się głównie wzdłuż składowej pionowej, której na ogół nie 
znamy, dlatego próby obliczenia bilansu wodnego na podstawie tylko pa-
rowania obliczonego, bez jego pomiaru, zawodzą. 

Jak wynika z krzywych rocznego przebiegu stanu i przepływu wody, 
główne maksimum średniego stanu wód rzecznych w dorzeczu Odry wy-
stępuje: na niżu — w marcu, a nawet w lutym, w obszarze podsudeckim 
i sudeckim — w kwietniu. 

Stan wód gruntowych osiąga swe maksimum na niżu (Wrocław) 
w kwietniu, a w Sudetach (Bystrzyca) w maju. 

Tak więc stan wód rzecznych jak i gruntowych przypada znacznie 
wcześniej od maksimum opadowego, po czym mimo silnego wzrostu opa-
dów obniża się on gwałtownie, osiągając swe m i n i m u m w okresie 
m a k s i m u m opadów. 

W krzywych przepływu występuje maksimum podwójne, jedno wio-
senne, prawie równoczesne z maksimum stanu wód, i drugie jesienne, po-
przedzone minimum głównym. Podobny przebieg występuje w dorzeczu 
Wisły. 

Z tego wynika, że roczny przebieg wód rzecznych i gruntowych w do-
rzeczu Odry jest głównie funkcją pozimowych i śnieżnych zapasów wód 
oraz parowania. Wobec tego po c i e p ł y c h i b e z ś n i e ż n y c h , 
zwłaszcza po s i l n i e f o e h n o w y c h z i m a c h , powinno wystę-
pować obniżenie zapasu wód, co też często stwierdzamy. Przykładem jest 
zima 1950/51, wybitnie ciepła i foehnowa, po której wystąpiła dotkliwa 
susza glebowa w roku 1951. 
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Z analizy zmian klimatycznych ostatniego kilkudziesięciolecia wynika, 
że ociepleniu uległy głównie właśnie z i m y , co też musiało znaleźć 
wyraz w spadku częstości, trwałości i grubości pokrywy śnieżnej, a co 
za tym idzie — w pogorszeniu się zapasów wód. 

W warunkach bezśnieżnych i ciepłych w zimie opady deszczowe, choć-
by nawet obfite, niewiele wzbogacają zasoby wód gruntowych mimo sła-
bego parowania, bo odpływ powierzchniowy przy ubogiej pokrywie 
roślinnej i nasyceniu wilgocią górnej warstwy gleby jest procentowo 
duży. 

Mogłyby się tu nasuwać wątpliwości co do tego, czy to ocieplenie zim 
jest zjawiskiem klimatycznym naturalnym, obejmującym większy obszar, 
czy jest ono raczej sztucznym efektem rozwoju urbanizacji i uprzemy-
słowienia, ograniczonym tylko do miast, boć przecież przewaga stacji, na 
których opieramy badania wahań klimatu, położona jest w obrębie miast. 

Faktu ocieplania się miast zaprzeczyć oczywiście nie można, ale przy 
obecnym stanie materiałów obserwacyjnych trudna jest ocena ilościowa 
tego ocieplenia. Rozporządzamy jednakże i innymi faktami, które świad-
czą o tym, że ocieplanie się zim jest naturalnym zjawiskiem klimatycz-
nym, występującym także poza miastami. Znalazło ono wyraz w słabszym 
stanie zaśnieżenia, przede wszystkim w górach, w zaniku wielu pól firno-
wych, mniej intensywnym zlodzeniu rzek, jezior i w. in. Ocieplenie 
objęło i inne obszary Europy, a najsilniej uwydatniło się w Arktyce, gdzie 
lody morskie w okresie 1920-38 znikły z powierzchni mórz na obszarze 
przeszło miliona kilometrów kwadratowych. Ostatnich kilka ostrych zim 
w Arktyce ten proces nieco zahamowało. 

Jak na podstawie dotychczasowych naszych studiów nad zmianami 
cyrkulacji można sądzić, ocieplenie się zim na Śląsku wiąże się z ożywie-
niem cyrkulacji planetarnej w kierunku SW i W kosztem cyrkulacji mon-
sunowej, a więc w zimie kosztem kierunków kontynentalnych E, SE, NE, 
w lecie zaś kosztem kierunków NW. 

Przy wzroście cyrkulacji SW, a nawet W, wzrasta na Śląsku aktywność 
foehnów orograficznych, odsudeckich. Foehny te poza swą ciepłotą i su-
chością odznaczają się wielką turbulencją, która w zimie potęguje abla-
cję śniegu i parowanie, a co za tym idzie — i wysuszenie podłoża. Nie na-
potykając na Nizinie Śląskiej na większe przeszkody, mogą one sięgnąć 
daleko na przedpole Sudetów, na Niż Śląski, a nawet na Nizinę Wielko-
polską, gdzie też zaznacza się osuszanie, ujmowane w literaturze polskiej 
pod nazwą „stepowienia". 

Im suchsze foehny wypływają z gór, tym silniejsze jest ich wysuszające 
działanie na przedgórzu i na niżu, dopóki nie zaczerpną one ponownie 
wilgoci z obszarów, przez które przepływają. 

Stopień suchości foehnów zależy w głównej mierze od zasobów wil-
goci w górach, gdzie masy foehnowe odznaczają się najwyższą turbulen-
cją i chłonnością. Im więcej zaczerpną one tu wilgoci, tym mniej działają 
osuszająco na przedgórzu i na niżu. 

W tym wypadku największym sprzymierzeńcem człowieka jest l a s , 
przede wszystkim przez to, że osłabia on siłę foehnów, a tym samym pa-
rowanie i ablację śniegów od wiatru, a nawet od insolacji, i hamuje od-
pływ wód ablacyjnych oraz opadowych. Toteż wycinanie lasów w Sude-
tach, zwłaszcza w Karkonoszach, iest d l a z a s o b ó w w o d n y c h 
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n a N i z i n i e Ś l ą s k i e j o w i e l e b a r d z i e j - s z k o d l i w e 
n i ż w y c i n a n i e l a s ó w n a s a m y m j e j o b s z a r z e . 

Rola foehnów nie ogranicza się tylko do zimy, bo występują one i w le-
cie, ale w zimie jest ona dla zasobów wodnych najdotkliwsza. 

Prócz foehnów orograficznych występują na Śląsku także foehny swo-
bodne zwłaszcza w lecie, jako prądy zstępujące antycyklonalnej natury. 
Powodują one też wysuszenie, ale nie tak intensywne, jak przy foehnach 
orograficznych, gdyż parowanie przy takich prądach zstępujących odbywa 
się tylko na drodze dyfuzyjnej, a więc bardzo wolno. 

Jak z powyższych uwag wynika, przy rozpatrywaniu b e z p o ś r e d -
n i c h przyczyn klimatycznych pogarszania się zasobów wodnych na 
Śląsku na pierwsze miejsce wysuwa się p o k r y w a ś n i e ż n a i p a -
r o w a n i e , które należą do najbardziej zaniedbanvch dziedzin klima-
tologicznych. Badania w tym kierunku są jednym z najpilniejszych zadań 
klimatologii polskiej. 

Gdy chodzi o b a d a n i a ś n i e ż n e pod kątem widzenia bilansu 
wodnego, to konieczną rzeczą jest założenie specjalnych stacji badaw-
czych w Sudetach i Karpatach, szczególnie w odcinkach eksponowanych 
na silne działanie foehnów. W stacjach tych powinny być wykonywane 
obserwacje hydroklimatyczne przez cały rok, a badania śnieżne przez 
cały sezon śnieżny. Stacje te byłyby też bazą wypadową dla ekip dojeż-
dżających celem wykonywania synchronicznych badań śnieżnych na więk-
szym obszarze, wzdłuż profilów leśnych, stokowych, grzbietowych, doli-
nowych itp. 

Obserwacje śnieżne ograniczają się zazwyczaj tylko do pomiarów gru-
bości i gęstości pokrywy śnieżnej, i to wykonywanych w niewielkiej sto-
sunkowo liczbie stacji. Tymczasem w prognozie zasobów wód gruntowych, 
w prognozie stanu i przepływu wód rzecznych oraz powodzi roztopowych 
bardzo ważnym elementem jest s t a n g r u n t u p r z e d u s t a l e -
n i e m s i ę p o k r y w y ś n i e ż n e j , przede wszystkim głębokość 
zamarznięcia i zawartość wilgoci gruntu, które to warunki decydują 
o możliwości wsiąkania wód opadowych czy ablacyjnych w głąb. Głęb-
sze zamarznięcie gruntu przed opadem śniegu, zwłaszcza gruntu silnie 
przepojonego wilgocią, uniemożliwia tajanie śniegu od spodu i wsiąkanie 
wody w głąb. Gdy zaś grunt jest przed utworzeniem się pokrywy śnież-
nej niezamarznięty, to tajanie śniegu od spodu i wsiąkanie wód w głąb 
może się odbywać w ciągu zimy, nawet przy większych mrozach, jeśli 
tylko pokrywa śnieżna jest na tyle gruba, by mogła izolować podłoże od 
wpływu mrozów atmosferycznych. Tajanie od spodu w takich warunkach 
odbywa się w zimie nawet w najwyższych partiach Karkonoszów i Kar-
pat. Według dotychczasowych doświadczeń ilość śniegu tającego od nie-
zamarzniętego gruntu może w górach dochodzić do 15% całej pokrywy 
śnieżnej. Ten ważny proces wymyka się dotychczas spod naszej ewiden-
cji i winien być przedmiotem szczegółowych badań w stacjach doświad-
czalnych, przy zastosowaniu odpowiednich przyrządów do pomiaru wody 
wsiąkającej w ciągu zimy w grunt. 

Tający śnieg należałoby traktować jako opad (czego się dotychczas 
nie uwzględnia), bo śnieg ma znaczenie opadu dopiero wówczas, gdy 
przechodzi w stan płynny. 
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Dotychczasowe wyniki badań śnieżnych są mało porównywalne, wsku-
tek stosowania różnych instrumentów i różnych metod pomiarowych, 
których ujednostajnienie jest jednym z koniecznych i pilnych zadań kli-
matologii polskiej. 

W czasie badań śnieżnych w Karkonoszach wykonano już w tym kie-
runku wiele doświadczeń. 

W badaniach śnieżnych powinna być zastosowana jednolita metoda: 
1) oznaczania własności śniegu według jednolitej skali (gęstości, struk-

tury, spoistości, stopnia nasiąknięcia wodą ąblacyjną czy deszczową 
i stopnia przepuszczalności wody, 2) oznaczania stanu gruntu i 3) ozna-
czania ilości wody ablacyjnej, w szczególności: jaka część wsiąka w grunt, 
jaka odpływa powierzchniowo i jaka paruje. 

W badaniach śnieżnych na szczególną uwagę zasługuje też sadź, która 
jest pokaźnym składnikiem opadów, dotychczas prawie nie uwzględnia-
nym. Jest ona też ważnym czynnikiem w destrukcji lasu wzdłuż górnej 
jego granicy. 

Należałoby też ujednostajnić metody pomiaru temperatury w czasie 
zalegania pokrywy śnieżnej, a to z powodów następujących: w makrokli-
matologii za standard termiczny przyjmuje się, jak wiadomo, tempe-
raturę z klatki na wysokości 2 m nad gruntem. Tymczasem przy pokry-
wie śnieżnej w zimie odczyty temperatury w klatce muszą się 
niekiedy odbywać na wysokości nad gruntem (śniegiem) znacznie mniej-
szej, zwłaszcza w górach, gdzie grubość pokrywy śnieżnej przekracza 
często 1 m. Przy częstych inwersjach termicznych nad śniegiem w zimie 
odczyty temperatury wypadają za niskie w stosunku do standardu i mniej 
porównywalne wskutek dużych zmian w grubości pokrywy śnieżnej. Pro-
wadzić to może do mylnych wniosków co do zmiany klimatu, bo podwyż-
szenie się temperatury może być gdzieniegdzie tylko efektem zmniejszania 
się grubości pokrywy śnieżnej lub jej całkowitego zaniku. Godzi się tu 
nadmienić, że powierzchnia śniegu dzięki swemu wysokiemu albedo, 
a równocześnie wysokiemu wypromieniowaniu, jak (o. ciała „idealnie czar-
nego" i tak już obniża temperaturę powietrza przylegającego do śniegu 
o około 5° w stosunku do temperatury powietrza nad powierzchnią nie-
zaśnieżoną, nie mówiąc już o wpływie oziębiającym wskutek pochłaniania 
olbrzymiego ciepła topnienia. Zmniejszanie się zaśnieżenia potęguje więc 
progresję ocieplania się zimy. 

Co do p a r o w a n i a , to jest ono bodajże najbardziej zaniedbanym 
elementem bilansu wodnego (i w ogóle jako element klimatologiczny) 
tak pod względem instrumentalnym, jak i metod pomiarowych. W sieci 
meteorologicznej zaczęło się używać po wojnie wobec braku innych przy-
rządów ewaporymetru Piche'a, który obarczony jest wieloma błędami, 
przede wszystkim brakiem zdefiniowanej powierzchni parowania. Jest 
nią krążek z bibuły, ale w praktyce nie stosuje się bibuły jednakowej, 
a przecież zdolność parowania bibuły zależy m. in. od jej kapilarnej 
chłonności, a więc struktury, świeżości etc. 

Doświadczenia dotyczące metod pomiarów parowania, wykonywa-
nych systematycznie i równocześnie kilkoma różnymi ewaporymetrami 
(Wilda, Piche'a, Pickeringa, w klatce na wysokości 2 m, 0,5 m, pod dasz-
kiem żaluzjowym i na wolnej przestrzęni) w Obserwatorium Met. i Klim. 
Uniwersytetu Wrocławskiego wykazały, że wskaźnik parowania z ewapo-
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rymetru Piche'a jest najmniej porównywalny, bo różnice wskazań dwóch 
identycznych i umieszczonych tuż obok siebie przyrządów przekraczają 
niekiedy 200%. Pomijamy już inne trudności, jak możliwość wyciekania 
wody z rurki, łatwość jej pękania itd. 

Natomiast najbardziej porównywalnego w skali klimatologicznej 
wskaźnika parowania dostarcza pomiar ewajporymetrem Wilda dzięki naj-
lepiej zdefiniowanej powierzchni parowania tak co do formy, jak własności 
fizycznych. 

Ewaporymetr Wilda ma jeszcze tę wyższość nad ewaporymetrem 
Piche'a, że może być u ż y w a n y r ó w n i e ż w z i m i e , kiedy 
parowanie lodu, śniegu czy wody może być — jak wiemy — bardzo in-
tensywne. 

Jedyną przeszkodą w zastosowaniu po wojnie w naszej sieci ewapo-
rymetrów wagowych Wilda była trudność ich nabycia i dość znaczny 
koszt w wypadku masowego ich zastosowania. 

Trudność ta odpada, gdy użyjemy metody, uproszczonej przez Obser-
wat. Met. i Klim. Uniw. Wrocł., a mianowicie gdy zamiast wag posłu-
żymy się menzurką od ombrometru (metoda ta opisana jest w „Gazecie 
Obserwatora" 1954), przy czym powierzchnia ewaporymetryczna szalki 
powinna być taka sama, jak powierzchnia recepcyjna ombrometru, tj. 
200 cm2, dzięki czemu uzyskuje się równocześnie większą porównywal-
ność pomiaru dwóch elementów tej samej kategorii. 

Metoda ta może być zastosowana masowo także przez ekipy terenowe, 
specjalnie wysyłane dla przeprowadzenia pomiarów parowania, np. w cza-
sie foehnów. 

Przy zamarzniętej powierzchni, do pomiaru parowania można użyć 
w terenie wagi stosowanej do wyznaczania gęstości śniegu. 

Pomiary parowania powinny być wykonywane n a w e t n a w i ę k -
s z ą s k a l ę niż pomiary opadów, bo parowanie jest o wiele bardziej 
zróżnicowane regionalnie i mikroklimatycznie, zwłaszcza w z a l e ż -
n o ś c i o d w y s o k o ś c i n a d g r u n t e m , niż opad. 

Wprawdzie pomiar parowania z szalki dostarcza wskaźnika tylko dla 
parowania potencjalnego powierzchni wodnej, lodowej czy śnieżnej, ale 
na tej podstawie możemy uzyskać wskaźnik parowania potencjalnego 
i dla innych powierzchni (różnych rodzajów gleby, roślin) przez wpro-
wadzenie odpowiednich współczynników, wyznaczonych dla różnych re-
gionów drogą specjalnych pomiarów porównawczych. 

Wielkość parowania potencjalnego wody jest cennym wskaźnikiem 
także dla potencjalnych warunków e w a p o t r a n s p i r a c j i r o -
ś l i n , która, jak wiemy, jest jednym z najważniejszych warunków ich 
rozwoju i produkcji. 

Zwolennicy teorii sztucznych przyczyn pogarszania się zasobów wod-
nych na Śląsku (przez wycinanie lasów, regulację rzek, osuszanie tere-
nów podmokłych, powiększanie powierzchni ornej ikosztem powierzchni 
łąk, lasów etc.) powołują się głównie na to, że dane omibrometryczne nie 
wykazują tu wyraźniejszego zmniejszania się opadów, a nawet gdzie-
niegdzie wykazują ich wzrost. Nie negując roli wyżej wymienionych 
sztucznych czynników, za 'główną przyczynę pogarszania się zasobów 
wodnych na Śląsku uważamy naturalne czynniki klimatyczne, pomijając 
już to, że sama kwestia zmiany opadów wymaga jeszcze gruntownych 
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studiów, opartych na bogatszych i bardziej porównywalnych pomiarach, 
niż dawniejsze. Wszak wiadomo, że dawniejsze pomiary opadów atmosfe-
rycznych, zwłaszcza śnieżnych, dawały wartości za niskie w stosunku do 
opadów faktycznych, szczególnie w górach. Dopiero wprowadzenie urzą-
dzeń ochronnych przeciwko wywiewaniu śniegu (wkładki i lejki ochronne) 
oraz większych ombrometrów, zwłaszcza w górach, i totalizatorów gór-
skich podniosło dokładność pomiarów, a tym samym i sumę opadów, co 
bez odpowiednich studiów porównawczych było poczytywane wyłącznie 
za naturalną zwyżkę opadów. 

Naturalne (klimatyczne) pogarszanie się zasobów wodnych może wy-
stąpić i bez zmniejszenia się opadów, a nawet przy ich nieznacznym 
wzroście, jeśli wskutek ocieplenia zim i ożywienia foehnów zmniejszy się 
zaśnieżenie, a zwiększy parowanie, zwłaszcza w górach, gdzie opady zi-
mowe stanowią znacznie większy odsetek w stosunku do sumy rocznej 
aniżeli na niżu. 

Rola foehnów zarówno w parowaniu, jak i zanikaniu szaty śnieżnej 
jest regionalnie bardzo zróżnicowana. Niektóre regiony Sudetów i ich 
przedpola są szczególnie eksponowane na działanie foehnów i takie re-
giony należałoby poddać badaniom terenowym w pierwszej kolejności. 
Aby podnieść zasoby wód gruntowych i rzecznych, wystarczyłaby gdzie-
niegdzie korektura zalesienia na nieznacznej powierzchni, przede wszyst-
kim wdłuż bram najgwałtowniejszego przepływu foehnów. 

W takich regionach nie należałoby również koncentrować nadmiernej 
ilości ośrodków mieszkaniowych (także ze względów zdrowotnych, bo 
foehny oddziaływują szkodliwie bioklimatycznie) i ośrodków przemysło-
wych o większej konsumpcji wody, a skierować je na inne obszary, gdzie 
ta konsumpcja nie przekracza potencjalnych granic hydroklimatycznych 
i nie pozbawia środowiska minimum zasobu wód, koniecznego do walki 
z wysuszającym działaniem foehnów. 

Niektóre obszary Sudetów i ich przedpola są pod tym względem już 
znacznie „przeciążone", czego by można było uniknąć, gdyby przy loka-
lizacji i rozbudowie ośrodków przemysłowych i mieszkaniowych zawczasu 
brano pod uwagę potencjalne warunki hydroklimatyczne. 

Przez odpowiednie 'korektury zalesienia można także o wiele racjo-
nalniej wykorzystać naturalne zasoby wodne, tkwiące w pokrywie śnież-
nej, które na obszarach wylesionych szybko zanikają, odpływają i pa-
rują z ogromną stratą dla przyrody i gospodarki człowieka. 

Jak z naszych uwag wynika, przed klimatologią polską stoją bardzo 
pilne zadania dostarczenia operatywnych podstaw klimatologicznych go-
spodarce wodnej, leśnej, uzdrowiskowej etc. Do najpilniejszych zadań 
należy sprawa opracowania b i l a n s u w o d n e g o . Jest to jedno 
z najbardziej typowych kompleksowych zagadnień hydroklimatycznych 
o a s p e k c i e g e o g r a f i c z n y m . 

By tym coraz trudniejszym praktycznym zadaniom podołać, klimato-
logia polska musi mieć możność rozwoju jako nauka tak na drodze do-
skonalenia metod badawczych, jak szkolenia specjalistów. 

Wymaga to większej niż dotychczas ilości godzin wykładów i ćwiczeń 
z meteorologii i klimatologii w studiach podstawowych, szczególnie zaś 
w studiach specjalizacyjnych, oraz odpowiednich środków badawczych. 
Szybki rozwój pomocy technicznych w badaniach naukowych stawia przed 
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klimatologią polską konieczność reform w metodach dydaktycznych i ba-
dawczych. 

Jesteśmy obecnie w stadium kształtowania się nowych teorii co do 
struktury atmosfery, mechanizmu jej cyrkulacji. Tak do niedawna 
jeszcze nowoczesne teorie V. i J. B j e r k n e s a , E x n e r a , M a r -
g u l e s a i wielu innych są już obecnie niewystarczające. Wymaga to 
też rewizji wielu dotychczasowych uproszczonych schematów tej cyr-
kulacji. 

Równocześnie z nadrabianiem zaległości w dziedzinie opracowań stan-
dardu klimatycznego dla Polski klimatologia polska musi rozszerzyć swój 
program badań z jednej strony na wyższe warstwy atmosfery, z dru-
giej strony na mikroklimat warstw przyziemnych i przeobrażać się z kli-
matologii statystyczno-opisowej w klimatologię dynamiczną i klimatolo-
gię częstości kompleksów pogodowych, która jako silniej z podłożem 
związania, będzie musiała stawać się też coraz bardziej geograficzna. 

А Л Е К С А Н Д Р К О С И Б А 

Н Е К О Т О Р Ы Е П Р О Б Л Е М Ы П О Л Ь С К О Й К Л И М А Т О Л О Г И И 

Эта статья посвящена нескольким методическим проблемам, которые обнару-
жатся в начале обсуждения задач польской климатологии. 

Ввиду быстрого роста функций климатологии в хозяйственной жизни, увели-
чивается ответственность за её н а д л е ж а щ е е развитие, как науки, и возникает 
проблема компетентности в вопросах климатологии между различными областями 
наук и разными учреждениями, проявляющими интерес к климатологии. В первую 
очередь этот вопрос компетентности возникает между географией, метеорологией, 
геофизикой, агроклиматологией, а также между университетской климатологией 
и климатологией Государственного гидрологическо-метеорологического института. 
В связи с этим позиция польских географов в отношении климатологии должна 
быть ясно определена. В области климатологии у географов имеются большие 
достижения и для дальнейшего её развития, а также для пользы всей географии 
необходимо, чтобы климатология была и в дальнейшем одной из главных областей 
научной деятельности географов. 

• Чтобы климатология могла развиваться надлежащим образом и в научном на -
правлении, чтобы она могла справиться с всё растущими требованиями хозяй-
ственной жизни, у неё с одной стороны должны бытъ достаточные теоретические 
физико-математические основы, а с другой стороны она должна понимать и учи-
тывать географические элементы. Поэтому на поприще климатологии желательно ' 
сотрудничество географов с фйзико-математиками и геофизиками. 

До сих пор, в климатологических исследованиях редко соблюдалось надлежа-
щее соотношение между географическими и математическо-физическими требо-
ваниями. 

В Польше возникает необходимость более тесного, чем до сих пор, сотрудни-
чества университетской климатологии, которая в настоящее время находится 
в пределах географических исследований, и климатологией Государственного ме-
теорологическо-гидрологического института. Расцвет климатологии всегда наблю-
дался там, где такое сотрудничество существовало. 
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Самыми срочными задачами климатологии являются: 
1. Разработка климата Польши с более широким, чем до сих пор, учётом д а н -

ных, имеющих применение в агроклиматологии и разработка, з а л е ж а л ы х вслед-
ствие войны, метеорологических ежегодников. 

2. Опыты над конструкцией инструментов и методами наблюдения для повы-
шения сравнительности обсервационных материалов. 

3. Классификация климатологической сети в отношении степени представитель-
ства станции относительно данной местности. 

4. Обучение высоко квалифицированного личного состава для выполнения спе-
циальных климатологических исследований и разработок. 

5. Разработка климатологических анкет для организации среди преподавателей 
географии и школьников т. н. „климатологической готовности", задачей которой 
являлась бы регистрация спорадических, но важных явлений, которые при редкой 
метеорологической сети часто ускользают, как напр. град, ливни и т. п. 

6. Определение методов для микроклиматических исследований, в которых 
географы должны принять самое широкое участие, т.к. микроклимат в наиболь-
шей степени связан с местными условиями. 

7. Определение критериев характеристики макроклимата, мезоклимата и ми-
кроклимата, агроклимата и биоклимата. 

8. Изучение климатических изменений. 
9. Исследования в вопросе водного баланса (типичная комплексная проблема). 

Здесь должно принять участие возможно большее количество географов. Особенно 
важными являются измерения факторов , на которые, до сих пор, м е н ь ш е всего 
обращалось внимание, а именно: с н е ж н ы й покров и испарение. Относится это, 
главным образом, к Силезии, где сильно уменьшаются водные резервы. 

Годовая циркуляция грунтовых и р е ч н ы х вод в бассейне Одры я в л я е т с я ф у н к -
цией, главным образом, зимних водных резервов и испарения. После тёплых и ма -
лоснежных зим, в особенности после зим с частыми и интенсивными сухими 
ветрами, наблюдаются уменьшения водных запасов и засуха. 

Анализ климатических изменений показывает , что зимы в Польше значительно 
потеплели, что в свою очередь привело к снижению частоты, продолжительности 
и толщины снежного покрова, а значит и к снижению грунтовых и речных вод-
ных резервов. Потепление зимы в Силезии вяжется, главным образом, с о ж и в л е -
нием циркуляции при которой происходит фенизация масс, с п л ы в а ю щ и х 
с Судетского барьера, и усиленное испарение, в особенности зимой. Суховеи 
распространяются далеко на предгория Судетов, вплоть до Великопольской низ -
менности. Затем, кроме снеговых измерений, особенного внимания з а с л у ж и в а ю т 
измерения испарения, и то даже в большем масштабе, чем омброметрические 
измерения, т.к. зависимость испарения от высоты покрова местности и т.п. я в л я -
ется более дифференцирована районно, чем осадки. 

Реализации измерений испарения в широком масштабе препятствовало отсут-
ствие достаточного количества эвапориметров Вильда, которые дают найболее 
точный сравнительный указатель испарения в климатологическом масштабе; это 
происходит благодаря геометрическому и физическому определению площади 
испарения. У эвапориметров Пишо этой точно определенной поверхности нет. 

Затруднения , возникающие вследствие отсутствия эвапориметров Вильда, могут 
быть устранены если вместе весов Вильда для измерений воды будет применена 
омброметрическая мензурка и эвапориметрические весы с омброметрической по-
верхностью. Этот метод был испробован в обсерватории метеорологии и к л и м а -
тологии Вроцлавского университета. Этот метод может быть применён станциями 
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метеорологической сети, а также специальными полевыми группами, высылае-
мыми для производства измерения испарения на отдельных участках и в условиях 
интенсивного испарения, напр. во время суховеев и т.п. 

Пер. Б. Миховского 

ALEKSANDER KOSIBA 

SOME PROBLEMS OF POLISH CLIMATOLOGY 

A discussion on Polish climatology immedia te ly comes up against several p r o -
blems of method. The rapid development of t he economic func t ions of climatology, 
s imultaneously crea tes a responsibil i ty for its p roper development as a science, and 
the re comes to the f ron t the quest ion of the roles of var ious b ranches of science and 
of inst i tut ions interested in climatology. The conflict lies as be tween geography, m e -
teorology, geophysics, agroclimatology, and also as be tween academic climatology 
and climatology as pract ised at the S ta te Hydrological and Meteorological Inst i tute . 
This requires tha t the a t t i tude of Polish geographers , also, to climatology be clearly 
def ined. Geographers have, as regards climatology, grea t achievements to their 
credit , and it is in the interests of both cl imatology and of geography t ha t the fo r -
m e r should cont inue to be one of the pr incipal in teres ts of their scientif ic activity. 

In order tha t climatology may be able to develop as a science, and meet increasing 
mathematicophysdcal requirements , it mus t have, on the one hand, p roper theoretical , 
mathemat ica l and physical foundations, and on the other, p roper unders tand ing of and 
considerat ion for the geographic e lements . Hence, it is desirable tha t the re should 
be cooperation in this field as be tween geographers and mathemat ic ians , physicists 
and geophysiicists. 

Only in except ional cases in the pas t has the re been, in cl imatological research, ' 
a proper balance s t ruck as be tween the geographical and the mathemat ico-phys ica l 
requi rements . 

In Poland, closer cooperation is needed for the f u t u r e as be tween academic cli-
matology, which is, a t present , a pa r t of geographical s tudies, and the climatology 
pract ised at the S ta te Meteorological and Hydrological Ins t i tu te . Climatology has 
a lways f lourished wheneve r the re has been such co-operat ion. 

The following are some of the most u rgent tasks facing Pol ish cl imatology: 
1. To make a s tudy of the Polish cl imate wi th a grea te r regard t h an h i ther to 

fo r data applicable in agroclimatology, together wi th the p repara t ion of the me te -
orological yearbooks which could not be p repa red dur ing the war . 

2. Exper iments in the construct ion of ins t ruments and in observat ion methods, 
wi th a vie*w to faci l i ta t ing the comparison of ma te r i a l ga thered dur ing observa-
tions. 

3. The classification of s ta t ions in the meteorological ne twork in a manne r ca lcu-
la ted to show the degree to which each individual s ta t ion is representa t ive . 

4. The t ra in ing of a highly qual i f ied observat ion staff for special investigations 
and studies. 

5. The introduction, by teachers of geography, of climatological investigations 
wi th a view to making school chi ldren „climate conscious" and co-opera te in helping 
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to m a k e ini t ial record ings of sporad ic bu t i m p o r t a n t phenomena , such as hail, d o w n -
pours , etc., which o f t en escape not ice by reason of t he broad mesh of t he m e -
teorological n e t w o r k . 

6. The e s t ab l i shmen t of me thods for microcl imat ic research . Since microc l imate 
is associated w i t h local condi t ions geographe r s should t ake a m a x i m u m pa r t . 

7. The f ix ing of c r i te r ia for cha rac te r i z ing the macroc l imate , the mezocl imate 
a n d microcl imate , the agrocl imate , and the biocl imate . 

8. Research over c l imat ic changes . 
9. Resea rch on t h e w a t e r ba l ance — a typical complex p rob lem — in wh ich geo-

g r a p h e r s should pa r t i c ipa te as f a r as possible. Research should cover m e a s u r e m e n t s 
of fac tors in the s i tua t ion which a re ve ry impor t an t , a l though h i the r to neglected, 
t h a t is the s n c w cover and evapora t ion , pa r t i cu la r ly in Silesia, w h e r e the level of 
w a t e r rese rves is fa l l ing ser iously. 

Year by y e a r t r ends in g round and r ive r w a t e r level in t h e Oder basin are, above 
all, a f u n c t i o n of w i n t e r w a t e r r ese rves and evapora t ion . Fol lowing w a r m and snowy 
win te rs , pa r t i cu la r ly those in wh ich occur f r e q u e n t and in tense fohn winds, come 
t h e p rob lems of an ev iden t r educ t ion in the rese rves of w a t e r , and of d rought . 

Analysis of cl imatic changes m a k e s it c lear t h a t w in t e r s in Po land have become 
dis t inc t ly w a r m e r , leading to a r educ t ion in t h e f r equency , durab i l i ty and th ickness 
of t he snow-cover , and a d iminu t ion in g round and r iver w a t e r reserves . T h e f ac t 
t h a t w in t e r s in Silesia have become w a r m e r is ma in ly connected w i t h an increased 
SW circulat ion, p roduc ing a „ fohniza t ion" of the masses f lowing d o w n f r o m t h e S u -
de ten bar r ie r , and increased evapora t ion , pa r t i cu la r ly in win te r . The dry ing act ion 
of t he fóhn reaches f a r into the S u d e t e n forehi l l region and on to the Wielkopolska 
(Grea te r Poland) Lowlands . There fo re , over and above snow measu remen t s , t he most 
i m p o r t a n t m e a s u r e m e n t s are those of evapo ra t i on — more even t h a n ombrome t r i c 
measu remen t s , s ince the dependence of evapora t ion on such fac tors as t he he igh t of 
t he vegeta t ion cover of a given area is, regionally, more d i f f e ren t i a t ed than p rec i -
pi ta t ions . 

The m e a s u r e m e n t s of evapora t ion over the whole n e t w o r k have been compl ica -
ted by the lack of an adequa t e n u m b e r of Wild evapor ime te r s , wh ich give t h e bes t 
evapora t ion indexes on a c l imatological scale. These, by reason of thei r geome t r i -
cal ly and physica l ly de f ined s u r f a c e of evapora t ion , a r e t h e eas ies t to compare . P i c h e 
evapor ime te r s have no such def ined su r f ace . 

The d i f f icu l ty resu l t ing f r o m the sho r t age of Wild e v a p o r i m e t e r s can be o v e r -
come if, ins tead of a Wild, an ombrome t r i c g r adua t ed via l a n d an evapor ime t r i c 
gauge wi th an a rea used for p res ip i t a t ion gauge. This me thod has been tested in the 
Meteorological and Climatological L a b o r a t o r y of Wroc ł aw Univers i ty , and can be 
used over en t i r e ne tworks , or by special f ie ld t e a m s sent out to m e a s u r e evapora t ion 
in pa r t i cu la r regions or condit ions of in tense evapora t ion , such as du r ing f5hn w i n d s . 

Translated by W. Dzieduszycki 
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Dorobek klimatologii polskiej uj zakresie poznania klimatu 
ziem polskich i sąsiednich 

Z a r y s t r e ś c i . W a r t y k u l e n in ie j szym omówiono prace z zakresu klimatologii, 
•dotyczące ziem polskich. Większą u w a g ę zwrócono w n im na pub l ikac j e powojenne 
z podkreś len iem n iek tó rych b r a k ó w i l uk w opracowaniach kl imatologicznych. Dla 
ła twiejszego przeglądu dorobku klimatologii polskiej podzielono wszystkie pub l ika -
cje na 6 części. Do a r t y k u ł u dołączony został nad to spis p rac kl imatologów polskich. 

Przegląd dorobku klimatologii polskiej w zakresie klimatu Polski zo-
stał uwzględniony w ramach dostępnej mi literatury. Dlatego omówione 
tu prace nie obejmują całości polskiego dorobku na tym polu. Niemniej 
jednak zestawienie 165 opracowań klimatologicznych może służyć do pew-
nego stopnia jako punkt wyjścia dla zobrazowania stanu tej nauki 
w Polsce. 

W celu ułatwienia przeglądu cały materiał podzieliłem na sześć grup. 
a mianowicie: 

grupa I — prace dotyczące klimatu Polski jako całości, 
grupa II — prace dotyczące klimatu regionalnego pewnych krain, 

dzielnic, jednostek administracyjnych lub nawet miejscowości, 
grupa III — opracowania klimatologiczne poszczególnych elementów 

meteorologicznych dla całej Polski (ich rozmieszczenie i przebieg), 
grupa IV — opracowania analogiczne ujęte dla pewnych regionów, 
grupa V — opracowania z zakresu klimatologii Polski, nie dające się 

zaliczyć do żadnej z poprzednich grup, a należące raczej do klimatologii 
ogólnej, 

grupa VI — dęrobek w zakresie polskiej kartografii klimatologicznej. 
I. Jeśli chodzi o zagadnienie klimatu Polski jako całośęi, to pierw-

szym, który postawił je na wysokim poziomie, był bezsprzecznie E . R o -
m e r . Zainteresowania w tym kierunku datują się od początku jego pra-
cy naukowej. 

Już bowiem w 1906 roku R o m e r zamieszcza w zbiorowym dziele Pol-
ska, obrazy i opisy (108) swój 6-stronicowy artykuł pt. Klimat ziem pol-
skich. Artykuł ten jest niejako zapowiedzią fundamentalnego dzieła no-
szącego ten sam tytuł, a zamieszczonego w Encyklopedii polskiej w 1912 r. 
(113). Prace te dowodzą, że pogląd R o m e r a na klimat Polski krystalizo-
wał się przeważnie etapami. 

R o m e r omawia wiele podstawowych zagadnień klimatologicznych, 
z których każde jest dziś również aktualne, na przykład sprawę redukcji 
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temperatury do poziomu morza. „Wpływy wysokości bezwzględnej — pi-
sze Romer — na temperaturę, mimo sprowadzenia jej do poziomu morza, 
występują z tego powodu, że spad .temperatury z wysokością jest tylko 
w wolnej atmosferze jednostajny i prawidłowy, natomiast w dolinach i na 
stokach gór ulega daleko idącym zakłóceniom, których zupełne wydziele-
nie jest niemożliwe". 

R o m e r przyjmuje więc przy redukcji temperatury miarę względną 
0,5°C na 100 m wzniesienia, a dziedziny klimatyczne wyznacza na pod-
stawie temperatur rzeczywistych, niezredukowanych. 

Często i mocno podkreśla R o m e r wpływ rzeźby terenu na klimat,, 
przyjmuje jednorodność klimatu Polski. „Mimo różnych dziedzin i od-
mian klimatu ziem polskich można z całą przedmiotowością mówić o kli-
macie polskim, jako typie klimatycznym" — i dalej, że „mimo tak bardzo 
wyraźnych indywidualności polskich dzielnic klimatycznych, krańce tem-
peratury są wspólne całemu obszarowi Polski". 

R o m e r zwraca uwagę na monotonię w rozmieszczeniu opadów atmo-
sferycznych na niżu polskim, na wpływ rzeźby. Na temat wilgotności po-
wietrza w Polsce pisze: „Stosunek ilości faktycznej pary wodnej w powie-
trzu do ilości możliwej przy danej temperaturze powietrza... jest do tego 
stopnia w pewnych porach roku stały, że terytorium ziem polskich jest 
wprost za małe, by na nim szukać znacznych różnic". Bardzo sceptycznie 
zapatruje się na obserwacje nad parowaniem, mówiąc, że „gdybyśmy je 
chcieli jako istotne uważać, doprowadziłoby nas to do wniosku, że klimat 
pustynny sięga od stepów Azji daleko w głąb środkowej Europy, aż poza 
Wiedeń". Omawia wpływ wiatru na rozmieszczenie temperatury i opadów, 
uznając równocześnie współczesny mu materiał odnośnie do wiatrów za 
mały i niewystarczający. Nadto R o m e r omawia związki zachodzące mię-
dzy klimatem a produkcją rolniczą, śmiertelnością u ludzi i występowa-
niem chorób, wreszcie wyraża swój pogląd na wahania klimatyczne 
i z pewnymi zastrzeżeniami odnosi się do 35-letnich wahań klimatycznych 
B r ü c k n e r a. 

Ta pierwsza, tak szeroko zakrojona synteza całokształtu klimatu Pol-
ski, wychowała kilka generacji geografów, klimatologów i przyrodników, 
stała się podstawą dla nauki o klimacie naszego kraju. 

W tym samym niemal czasie pojawia się druga cenna monografia kli-
matu Polski w opracowaniu M e r e c k i e g o (83). Autor w wielu wypad-
kach opiera się na poglądach R o m e r a , między innymi, że „Polska łącz-
nie z sąsiednimi okolicami zachodnimi zalicza się do dziedziny klimatycz-
nej środkowo-europejskiej — przejściowej". 

M e r e c k i podaje własną definicję dziedziny klimatycznej, uważając 
za taką „obszar kraju, na którym przeciętnie równocześnie panu je ten sam 
typ pogody". Według niego, podobnie jak według R o m e r a , terytorium 
Polski jest jedną wielką dziedziną klimatyczną. „W tak rozległej dziedzi-
nie — pisze on — kryją się oczywiście dziedziny pomniejsze". 

M e r e c k i polemizuje z niektórymi sądami R o m e r a , jak na przy-
kład z jego zapatrywaniem na zasięg wschodniej granicy klimatycznej. 
Zwraca uwagę na fakt, o którym pisał też i R o m e r, że na ziemiach Pol-
ski rtęć nie zamarza i że na kresach wschodnich amplituda wzrasta nagle, 
co stanowi niewątpliwą i doniosłą według niego granicę wschodnią obsza-
ru klimatycznego, granica zachodnia zaś nie istnieje. Według M e r e c k i e-
g o iest tam tylko łagodna przejściowość. Podobnie jak R o m e r uważa on 
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klimat Polski za typowo przejściowy, z czego „wynika jedynie, że jest on 
więcej skomplikowany niż klimaty sąsiednie, wschodni i północno-za-
chodni i przez to zbliża się do skomplikowanego, mieszanego i przejścio-
wego klimatu zachodniej Europy, poniżej 50" szerokości". 

Wielką zasługą M e r e c k i e g o jest wreszcie, że pierwszy zwrócił 
uwagę na nie doceniany i odrzucany przez H a n n a , a tak ważny pod 
względem klimatycznym, niedosyt wilgotności powietrza, wywierający 
bardzo silny wpływ na parowanie. 

W ćwierć wieku później, w roku 1938 (120, 121) R o m e r występuje ze 
swą drugą syntezą klimatu Polski, tym razem syntezą kartograficzną. 
Wprowadziwszy dwie dodatkowe pory roku ilustruje kartograficznie po-
chód wszystkich pór roku przez ziemie Polski. Wprowadza nowy podział 
na dziedziny klimatyczne. Klasyfikacja jest bogatsza, oparta oczywiście 
na nowym obfitszym materiale meteorologicznym. 

Trzecia wreszcie synteza sprzed lat kilku (116, 118, 119) dotyczy oczy-
wiście terytorium Polski, w nowych, powojennych granicach. R o m e r 
wprowadza nową klasyfikację, opartą na izogradientach i agrotermach. 

R o m e r a Okresy gospodarcze w Polsce (118) noszą cechy zastosowania 
klimatologii do praktyki, przez co klimatologia coraz bardziej zdobywa 
i powinna zdobywać należne jej stanowisko. 

Prócz pionierskich prac R o m e r a w zakresie klimatologii Polski rów-
nież G u m i ń s k i (32) podejmuje próbę podziału klimatu naszego kra-
ju dla potrzeb rolnictwa. Dzielnice rolniczo-klimatycz^e G u m i ń s k i e-
g o, wydzielone na podstawie odmiennych kryteriów niż R o m e r a , są, 
jak zaznacza sam autor, próbą rejonizacji. 

Notujemy nadto pracę S z u l c a o klimacie Polski (157), a po wojnie 
Wstęp do klimatologii Polski — K o s i b y (62), wydany w formie skryp-
tu dla studentów specjalizujących się w zakresie klimatologii. Ujęcie 
klimatu Polski przez K o s i b ę jest tu odmienne i oparte na elemencie ru-
chu mas atmosferycznych i frontów. 

Klimat Polski był poruszany nadto w drobnych artykułach, w czasopi-
smach naukowych, w podręcznikach szkolnych i uniwersyteckich. Wszę-
dzie jednak na ogół opracowania te noszą wpływ poglądów R o m e r a lub 
M e r e c k i e g o . 

II. K l i m a t y c z n e o p r a c o w a n i a r e g i o n a l n e P o 1-
s k i były przedmiotem zainteresowania większej liczby autorów. I tak 
klimat byłej Galicji jeszcze w roku 1898 opracował S z u l c (153), obszaru 
bałtyckiego S t e n z (144), K a c z o r o w s k a (49) i K o ń c z a k (55), wo-
jewództwa poznańskiego — S m o s a r s k i (140), południowej Polski — 
L e s z c z y c k i (75), Śląska — S t e n z (147) i M o n i a k - S t e n z (94). 

W okresie po drugiej wojnie światowej pojawiły się nowe prace z za-
kresu klimatologii regionalnej. 

Klimat delty Wisły opracował M o n i a k (92), który wyróżnił tu dwie 
krain}' klimatyczne, północną o cechach oceanicznych i południową, bar-
dziej kontynentalną. 

S m o s a r s k i w pracy Klimat województwa pomorskiego (142) zwra-
ca uwagę na fakt, że nie można tego obszaru uważać za jednolitą krainę 
klimatyczną. W dociekaniach swych opiera się na następujących elemen-
tach: temperatura, opad (grady), zachmurzenie i usłonecznienie. 
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Również Z y c h (163) podkreśla duże zróżnicowanie klimatów miejsco-
wych tego obszaru i wyraźny wzrost kontynentalizmu ku wschodowi. 
W pracy swej oparł się autor na danych dotyczących ciśnienia atmosfe-
rycznego, wiatrów, wilgotności powietrza, burz i szaty śnieżnej. 

Klimat Ziemi Chełmińskiej opracował H o h e n d o r f (43). Autor pod-
kreśla również silne zróżnicowanie klimatów miejscowych. Całość ujęta 
jest z punktu widzenia potrzeb rolnictwa. H o h e n d o r f dochodzi do 
wniosku, że klimat Ziemi Chełmińskiej należy ocenić jako ledwie pomy-
ślny dla wegetacji roślin uprawnych. 

G u m i ń s k i naświetla^ważniejsze elementy klimatu rolniczego Pol-
ski południowo-wschodniej (34), podejmując to zadanie również dla po-
trzeb rolnictwa. Autor posługuje się oczywiście danymi dla temperatury 
i opadu. Na tych podstawach opracował on przymrozki, dni mroźne i upal-
ne, temperatury skrajne i izanomale. Podaje też wiele tabel mających po-
ważne praktyczne znaczenie. 

Pierwszą powojenną monografię o klimacie ziem śląskich ogłosił K o-
s i b a (58). W monografii tej zostały wyczerpująco i wnikliwie omówione 
nie tylko poszczególne elementy meteorologiczne, ale też, co najważniej-
sze, autor dał przegląd kompleksów klimatycznych, występujących na 
Śląsku, wprowadzając w ten sposób do swej monografii cechy klimatolo-
gii dynamicznej, odróżniającej klimatologię współczesną od dawnej sta-
tystycznej. 

Klimat regionu wałbrzyskiego, opracowany przez S c h m u c k a (126), 
jest również obszerną monografią małego obszaru, w którym autor wyróż-
nił 4 jednostki klimatyczne związane z rzeźbą terenu. 

S c h m u c k opracował też klimat miejscowości Sokołowsko w Sude-
tach (132) na podstawie materiałów częściowo opublikowanych, a częścio-
wo na podstawie własnych, zespołowych pomiarów terenowych. 

W pracy tej autor wysunął pewne zastrzeżenia w sprawie przydatności 
tej miejscowości dla rozbudowy sanatoriów przeciwgruźliczych. 

Do zanotowania mamy nadto opracowanie klimatu Prus Wschodnich 
przez K a c z o r o w s k ą (50), klimatu dorzecza Odry przez Z i e r h o f f e -
r a (158) i klimatu Raciborza przez P o ł o ń s k ą (102). 

Jak widać, klimaty regionalne zostały opracowane niestety tylko dla 
niektórych części Polski. Widzimy zupełny brak takich prac dla znacz-
nych obszarów, choćby dla Polski centralnej, Wyżyny Małopolskiej, okolic 
Krakowa, dalej dla Karpat itd. 

Wymienione prace są bardzo zróżnicowane, jeśli chodzi o sposób uję-
cia tematu, jak również pod względem zastosowania metody opracowania. 
Każdy bowiem z autorów posługiwał się innym, dostępnym mu materiałem 
meteorologicznym, co nie mogło wpłynąć dodatnio na planowość i koordy-
nację tych opracowań. 

Dziś przed klimatologią polską staje konieczność przeprowadzenia stu-
diów regionalnych. Wydaje się, że takie właśnie opracowania, oparte na 
zbliżonych podstawach, mogłyby się stać ważną bazą do wykonania dal-
szej pracy, a mianowicie do klasyfikacji klimatu Polski. 

Na ten temat Kosiba w swym Wstępie do klimatologii Polski (62) pi-
sze, że „obok klasyfikacji systematologicznej należy dążyć do klasyfikacji 
indukcyjnej poprzez monografie klimatologiczne, dotyczące w pierwszym 
rzędzie ośrodków o dłuższych homogenicznych seriach obserwacji, opraco-
wywane według jednolitych kryteriów porównawczych i w oparciu 
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o wspólny okres, w miarę możliwości o standardowe 30-lecie (1911—1930). 
Tą drogą scałkowana synteza klimatologiczna doprowadzi nas stopniowo 
do regionalnej i typologicznej klasyfikacji klimatu całej Polski, co będzie 
wymagało oczywiście znacznie dłuższego czasu". 

Wydaje się, że tak pomyślane badania natrafiłyby jednak na wielkie 
trudności w uzyskiwaniu właśnie tego jednorodnego materiału meteoro-
logicznego, a nadto jest rzeczą pewną, że luki w obserwacjach byłyby 
wielką przeszkodą w opracowaniu klimatów niektórych regionów. 

Przy tej sposobności należy nadmienić, że obecnie klimatologia coraz 
częściej powoływana jest do rozwiązywania zagadnień gospodarczych, 
a więc coraz częściej odpowiada na zapotrzebowanie społeczne. Zwłaszcza 
rolnictwo wysuwa pod adresem klimatologii coraz częściej i coraz silniej 
słuszne żądania. Z tych względów wydaje się, że jest rzeczą konieczną dą-
żyć do rejestrowania elementów meteorologicznych nie tylko na ustalonej 
wysokości 2 m, ale także przy gruncie, by otrzymać dane do coraz lepsze-
go poznania mikroklimatycznych właściwości danego terenu. 

III. O p r a c o w a n i a k l i m a t o l o g i c z n e p o s z c z e -
g ó l n y c h e l e m e n t ó w m e t e o r o l o g i c z n y c h d l a 
c a ł e j P o l s k i . Prace należące do tej grupy badań są liczniejsze 
od poprzednich. Już bowiem przed drugą wojną światową mieliśmy opra-
cowane niemal wszystkie elementy. W tej grupie prac wymienić należy 
przede wszystkim dwie klasyczne monografie prof. G o r c z y ń s k i e g o , 
a mianowicie o ciśnieniu powietrza (18) i o nowych izotermach (19). Obie 
te monografie stały się podstawą do późniejszych opracowań klimatycz-
nych. G o r c z y ń s k i wykorzystał wówczas w tym celu materiał, który 
posłużył mu do nakreślenia map ciśnienia i izoterm. Nadto posłużyły mu 
one jako kryteria do klasyfikacji klimatu Polski. 

Oprócz wymienionych pęac G o r c z y ń s k i e g o kwestię prądów dol-
nych opracował B a r t n i c k i (3), usłonecznienie G o r c z y ń s k i (10) 
i S t e n z (149), termikę G o r c z y ń s k i (13, 15), niedosyt wilgotności 
M e r e c 'k i (81), wilgotność powietrza G u m i ń s k i (26), opady atmosfe-
ryczne G o r c z y ń s k i - K o s i ń s k a (22), K o s i ń s k a (65, 68) oraz 
R y c h l i ń s i k i (122), przymrozki R o m e r (103), G u m i ń s k i (30), fe-
nologiczne pory roku S z a f e r (152). 

Do tego dorobku dochodzą po drugiej wojnie następujące nowe pra-
ce — izanomale roczne temperatury w Polsce, przedstawione przez C h a -
ł u b i ń s k ą ( 5 ) . Dają one odpowiedź na pytanie, w jakim stopniu poszcze-
gólne regiony Polski są „przegrzane" w stosunku do szerokości geograficz-
nej. Autorka zastosowała do swych obliczeń własną metodę. Mapa izano-
mal ilustruje nadto szereg ciekawostek regionalnych, w sprawie których 
autorka stawia pytanie: ,,o ile uzyskany obraz graficzny odpowiada rze-
czywistości?, o ile dostarcza materiału do potwierdzenia zdania, że rzeźba 
terenu decyduje o kształtowaniu się wszelkich anomalii w rozmieszczeniu 
czynników klimatycznych?" 

H o h e n d o r f omawia tak ważne dla bilansu wodnego zagadnienie 
jak nadmiar i niedobór opadów w Polsce (46). 

C h o m i c z wydaje obszerną pracę na temat deszczów nawalnych 
w Polsce (6). Autor przedstawia tu nie tylko metodę, służącą do klasyfika-
cji deszczów nawalnych i ulewnych, ale wykazuje też regionalne wystę-
powanie różnych typów opadów. Jego mapa, ilustrująca rozmieszczenie 
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geograficzne tych opadów, wskazuje, że Poznańskie i Śląsk wyróżniają się 
największym w całej Polsce natężeniem deszczów nawalnych. 

M i 1 a t a pierwszy opracował zagadnienie szaty śnieżnej w Polsce (86) 
pod względem grubości, liczby dni z opadem śnieżnym i odwilżami. Dołą-
cza nadto mapę trwałości pokrywy śnieżnej. Praca ta zdaniem autora 
przyczyni się do poznania klimatu Polski, a okresu zimowego w szczegól-

ności". 
S c h m u c k również jako pierwszy podejmuje próbę przedstawienia 

geograficznego rozmieszczenia parowania z wolnej powierzchni wodnej 
w Polsce (127), którą zresztą w następnych opracowaniach opiera na więk-
szej liczbie stacji. Zagadnienie to z uwagi na wielki plan w zakresie go-
spodarki wodnej i obliczenia bilansu wodnego nabiera dziś szczególnej 
wagi. 

Inna praca S c h m u c k a (131) o stopniu uwilgotnienia w Polsce wyka-
zała regionalne zróżnicowanie i podobnie jak poprzednia przeciwstawia 
specjalnie ubogie w wodę Wielkopolskę i Śląsk (a więc krainy, które C h ô -
m i e z (6) wskazał jako wyróżniające się największym natężeniem opa-
dów) krainom wschodniej Polski, zaopatrzonym obficiej w wodę. 

Liczbę dni z przymrozkami w Polsce, zagadnienie bardzo ważne 
z punktu widzenia rolnictwa, sadownictwa, ogrodownictwa i leśnictwa,, 
opracował M i 1 a t a (85) ilustrując je mapą. Nadto przedstawił on wystę-
powanie pierwszych jak i ostatnich dni z przymrozkami oraz okres wolny 
od przymrozków. 

S t e n z (151) podkreśla monotonię zachmurzenia w Polsce, przy czym 
najwyższy procent zachmurzenia stwierdza on w Polsce północno-wschod-
niej (70°/o). Autor podaje liczbę dni pochmurnych i pogodnych, dołączając 
odpowiednie mapki i tabele. W zakończeniu wyraża on postulat, iż „opra-
cowanie... rozszerzone na genezę chmur i ich związek z typami pogody 
i rodzajem mas powietrznych winno być dokonane dla całego obszaru 
kraju". 

M a c k i e w i c z (79) opracowała miesięczne i roczne wartości natęże-
nia promieniowania słonecznego na powierzchnię poziomą w Polsce dla 
78 punktów. Jest to zdaje się pierwsza u nas tego rodzaju praca, obrazu-
jąca rozmieszczenie tego podstawowego elementu. 

Charakter i jakość wymienionych prac zależny był przede wszystkim 
od materiałów, na których oparli się poszczególni autorzy. I w tym przy-
padku niestety przebieg i rozmieszczenie poszczególnych elementów nie 
zawsze mogą być porównywalne ze względu na różne okresy odnośnych 
opracowań oraz częsty brak odpowiednich materiałów. 

IV. Op r a c o w a n i e r e g i o n a l n e p o s z c z e g ó l n y c h 
e l e m e n t ó w m e t e o r o l o g i c z n y ę h . Dla tego rodzaju opra-
cowań jest i było zawsze stosunkowo łatwo otrzymać materiały i z te-
go zapewne powodu w tej grupie prac znajdujemy najbogatszą literaturę. 

Z okresu przedwojennego notujemy następujące publikacje: G o r-
c z y ń s k i e g o i O s t r o w s k i e g o — o promieniowaniu dla Warsza-
wy i niżu polskiego (24), S t e n z a — o usłonecznieniu Wielkopolski 
i Pomorza (146), S a t k e g o —o zachmurzeniu Galicji (125), K o s i ń -
s k i e j - B a r t n i c k i e j — o wiatrach Podhala i Tatr (69), R o m e r a 
o opadach w Karpatach (103a), R y c h l i ń s k i e g o — o opadach w War-
szawie (124), S z u l c a — o gradach w Galicji (154), K a m i ń s k i e j 
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(52), L e s z c z y c 'k i e g o (71) i M i 1 a t y (84) — o szacie śnieżnej w Kar-
patach, S m o s a r s k i e g o — o temperaturze i opadzie w Wielkopolsce 
(139), na Śląsku (138) i na Pomorzu (137), Mi l a t y —o przymrozkach 
w Karpatach (87). 

Po wojnie ukazały się prace przeważnie na temat opadów i parowania. 
Świadczy o tym następujące zestawienie: 

Opady w delcie Wisły z punktu widzenia gospodarczego opracował 
M o n i a k (93). Zwraca on uwagę na związek między opadami a rzeźbą, 
jak też na zróżnicowanie opadów pod względem ilościowym na tym tere-
nie. Stwierdził on, że wpływ Atlantyku na sumę opadów jest większy niż 
wpływ Bałtyku, nadto zwrócił uwagę na duże wahania z roku na rok. Mi-
mo niewielkiej sumy rocznej opadów (470—660) dla celów rolniczych jest 
ona według autora wystarczająca, gdyż panuje tu duża wilgotność po-
wietrza. 

G u m i ń s ki opracował izanomale rozkładu rocznych opadów na Po-
morzu i w Wielkopolsce (37). Okazało się, że cały obszar zawarty między 
Gdańskiem a Wrocławiem, Poznaniem i Bydgoszczą ma anomale ujemne, 
a obszary Pomorza — dodatnie. 

S m o s a r s ' k i (143) opracował przebieg dobowych opadów i burz w Po-
znaniu. Na podstawie materiałów pluwiograficznych oblicza autor praw-
dopodobieństwo opadów i ich ilość w danej godzinie, współzależność praw-
dopodobieństwa opadu i burzy, natężenie opadu. Nadto przedstawia autor 
przebieg dobowy zachmurzenia, ciśnienia atmosferycznego, temperatury 
i wilgotności powietrza w związku z przebiegiem opadów. 

C h o m i c z (7) szuka zależności między czasem występowania i trwa-
nia szaty śnieżnej z wysokością w Karpatach, uzupełniając w ten sposób 
dotychczasowe w tym kierunku wyniki. 

Opady atmosferyczne w dorzeczu Odry w zależności od stopnia zale-
sienia analizuje P a s z y ń s k i (99). 

Obszerną monografię o szacie śnieżnej na Śląsku opublikował K o s i-
b a (57). Autor podał właściwości fizyczne śniegu, wpływ szaty śnieżnej na 
bilans termiczny, wodny, na komunikację, warunki ekologiczne i biokli-
matyczne. Nadto opracował częstość opadów śnieżnych na Śląsku, podał 
porównanie tych warunków z warunkami śnieżnymi w zachodniej Euro-
pie, podkreślił zmienność zaśnieżenia itp. Jest to jedyna tego rodzaju wy-
czerpująca monografia w Polsce. 

W innej pracy poruszył K o s i b a zagadnienie bilansu wilgoci na Ślą-
sku (64). Autor wykazał niekorzystne dla Śląska kształtowanie się tego bi-
lansu, dopatrując się przyczyny zjawiska przede wszystkim w tak zwanej 
fenizacji mas powietrznych, przepływających nad Śląskiem. 

W związku z wydaniem piątego numeru „Dobowych Obserwacji" 
meteorologicznych we Wrocławiu (165) K o s i b a podał charakterystykę 
klimatyczną za lata 1946 do 1950. 

S c h m u c k opracował wpływ wiatrów na klimat Dolnego Śląska (129) 
opierając się na ruchu mas powietrznych i omawiając częstość kierunków 
wiatrów. 

Przebieg ciśnienia atmosferycznego we Wrocławiu dla dwu lat przed-
stawił P i a s e c k i (100) na podstawie barogramów. 

Parowanie we Wrocławiu opracował S c h m u c k (128, 130). 
Przebieg parowania w Puławach przeanalizował Z i n k i e w i c z (161), 

a M i t o s e k (89) opracował przymrozki wiosenne w okolicy Puław. 
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Należy zaznaczyć, że podczas gdy w okresie przedwojennym obok na-
zwisk autorów z wykształcenia geografów w dużej mierze figurują nazwi-
ska nie-geografów, to w okresie powojennym, jak wskazuje zestawienie,, 
znaczną przewagę mają autorzy o wykształceniu geograficznym. 

V. R ó ż n e p r a c e k l i m a t o l o g i c z n e . W końcu na-
leży wymienić te prace polskich autorów, które nie dotyczą klimatu Pol-
ski lub jej regionów albo poszczególnych elementów meteorologicznych, 
lecz zagadnień związanych z klimatem o różnej tematyce. 

Wpływ klimatu na formy powierzchni ziemi opisuje i bada R o m e r 
(105). Pisze on też o wpływie lasów na klimat i wody gruntowe (114),. 
0 praktycznym zastosowaniu klimatologii rolniczej (106), o klimatologii 
zdrojowisk (112), o temperaturze potoków górskich (107, 110, 111). 

Wahania klimatyczne w Polsce średniowiecznej omawia P o 1 a c z-
k ó w n a ( l O l ) , kronikę klęsk elementarnych N a m a c z y ń s k a (95), o kli-
matologii w Polsce pisze A r c t o w s k i (1), zagadnienie tzw. zimnych 
świętych omawia K o c h a ń s k i (54), G u m i ń s k i zastanawia się nad 
wpływem ekspozycji na klimat (28), nad warunkami klimatycznymi przy-
ziemnej warstwy powietrza (27). Omawia on nadto cele i potrzeby klima-
tologii polskiej (29). Klimatologię leśną porusza M o 1 g a (91), G o r c z y ń -
s k i pisze o niektórych cechach charakterystycznych klimatu Polski (20) 
1 polemizuje z K o e p p e n e m na temat jego klasyfikacji i klimatu ziem 
polskich. O naukowej współpracy słowiańskiej na polu klimatologii i o po-
trzebie klimatologii dla uzdrowisk polskich pisze S t e n z (148, 150). 

Z powojennych prac wymienić należy R o m e r a Rozmyślania klima-
tyczne (115). W pracy tej znajdujemy ogromne bogactwo myśli. R o m e r 
rozważa wzajemny stosunek metod używanych w klimatologii do metod 
meteorologicznych. Zarzuca klimatologii, że nie dała dotychczas odpo-
wiedzi na pytanie, jak daleko ku wschodowi sięgają wpływy klimatyczne 
Atlantyku, stwierdzając, że amplituda roczna temperatury też nie rozwią-
zała kwestii. Omawia florystyczną klasyfikację klimatu, związek między 
typem rzek a klimatem. Krytyce poddaje pomiar temperatury w słońcu. 
Omawia trzy swoje syntezy klimatu Polski, rozważa dalej pojęcie pogody 
i klimatu, uważając klimat za sumę pogód. Analizuje wiatr halny, wpływ 
Karpat na klimat Polski, przemieszczanie się mas powietrznych w różnych 
typach pogody i wiele innych zjawisk klimatycznych na terenie naszego 
kraju, Europy i Azji. 

W innej pracy pod tytułem Rehabilitacja wartości średniej tempera-
tury roku (117) R o m e r uzasadnia wartość i znaczenie tej średniej dla 
celów klimatycznych. 

W artykule O współczesnej oceanizacji klimatu europejskiego udo-
wadnia R o m e r , że klimat Europy i Polski ulega wyraźnej oceanizacji. 
Do wniosku tego dochodzi na podstawie porównania średnich temperatur 
zim i lat za okres 1851—1900 i 1851—1930, gdzie stwierdza wzrost tempe-
ratur zim, a spadek temperatur lata (113a). 

To samo zagadnienie podejmuje ostatnio Z i n k i e w i c z (162), uzależ-
niając stopień kontynentalizmu lub oceanizmu nie od amplitud tempera-
tur ani od opadów, lecz od częstotliwości występowania mas powietrz-
nych pochodzenia morskiego lub kontynentalnego. 

O k o ł o w i c z studiuje zagadnienie zmian klimatycznych na podsta-
wie amplitud temperatur i opadów (96). 
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Sprawę oscylacji klimatycznych omawia K o s i b a (59), zwracając 
uwagę na stały wzrost dodatnich odchyleń temperatury od średniej wielo-
letniej w pewnych regionach globu. 

Z innych prac K o s i b y należy wymienić rozważania na temat ogól-
nej cyrkulacji atmosferycznej (63). Autor podkreśla, że w badaniach nad 
planetarną i regionalną cyrkulacją atmosfery należy odpowiednio doceniać 
ważność geograficznej struktury globu i struktury fizjograficznej konty-
nentów i oceanów. 

Na podstawie materiałów uniwersyteckiego Obserwatorium Meteoro-
logicznego we Wrocławiu K o s i b a podaje nadto wyniki badań w zakre-
sie różnic termicznych z dwu poziomów, to jest 2 m i 5 cm (60). 

Studium na temat rocznego przyrostu drzew w zależności od klimatu, 
ściślej od temperatury i opadów, podejmuje Z i n k i e w i c z (159), docho-
dząc do niektórych bardzo ciekawych wniosków, na przykład że wzrost 
badanych przez niego drzew wykazuje lepszą korelację raczej z przebie-
giem opadów niż temperatury i to z rocznym opóźnieniem. 

G u m i ń s k i poddaje krytyce 35-letnie okresy wahań klimatycznych 
B r u c k n e r a (33), co do których zresztą, jak wspomniałem, zastrzeże-
nie wysunął przed laty R o m e r (113). 

O k o ł o w i c z próbuje zrekonstruować klimat i jego zmiany w prze-
szłości na podstawie geomorfologii terenu (97). 

Znaczenie katatermometrii w klimatologii lekarskiej omawia B r o d -
n i e w i c z 

VI. K a r t o g r a f i a ' k l i m a t o l o g i c z n a . W tej dziedzi-
nie należy wymienić przede wszystkim mapy R o m e r a i G o r c z y ń -
s k i e g o , ilustrujące rozmieszczenie temperatur, ich amplitud, ciśnienia 
atmosferycznego w Polsce. Były one i są nadal podstawą wielu prac nau-
kowych przy rozwiązywaniu licznych zagadnień. Przedostały się one do 
atlasów szkolnych, służąc z pożytkiem w szkoleniu kilku pokoleń. 

Niektóre z wymienionych w referacie prac dostarczyły map rozmie-
szczeń innych elementów meteorologicznych w Polsce. W latach powo-
jennych ukazały się nowe mapy klimatyczne. Do nich należą mapy izoterm 
w opracowaniu W i s z n i e w s k i e (go, G u m i ń s k i e g o 
i B a r t n i c k i e g o , mapy klimatyczne w „Atlasie Polski" CUGiK, 
mapa klimatów świata P i e t k i e w i c z a , oraz mapa Polski w opra-
cowaniu M i l a t y i M o c h n a c k i e g o , nie mówiąc już o map-
kach treści klimatycznej w atlasach szkolnych. 

Ogólnie możemy stwierdzić, że mamy mapy tylko dla niektórych ele-
mentów, inne czekają jeszcze na opracowanie. Zaznacza się przede wszyst-
kim brak map szczegółowych, dotyczących regionów i okresów mie-
sięcznych. 
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Л Д А М Ш М У К 

В В Е Д Е Н И Е В О Ц Е Н К У Д О С Т И Ж Е Н И Й П О Л Ь С К О Й К Л И М А Т О Л О Г И И 

В статье дан обзор достижений польских авторов в области климатологии, ка-
сающихся территории Польши — с учётом, прежде всего, трудов изданных после.. 
1944 г. 

Относительно трудов, касающихся климата целой Польши необходимо подчер-
кнуть, что в этой области самый большой труд приложил проф. Е. Ромер, который 
первый дал синтез климата Польши еще в 1912 году, пополняемый им в последу-
ющие годы. Кроме трудов Е. Ромера, Р. Мерецкого и Р. Гуминского на тему 
климата всей Польши, других трудов нет. 

По части районных разработок отмечаем богатую библиографию как в довоенное 
так и в послевоенное время. Не везде, однако, в Польше проведено районирование, 
а там где оно проведено, то в этих работах нет общего методического подхода. 
В связи с этим польская климатология стоит перед необходимостью проведения 
порайонных исследовании на базе общих методических предпосылок с учётом 
требований современной динамической климатологии. Такого рода исследования 
дадут возможность в будущем провести классификацию климата Польши и дать 
его синтез. 

Богато разработан отдел в области климатологии отдельных метеорологиче-
ских элементов как для всей Польши, так и для её районов, хотя в связи с доступ-
ностью материалов, районная разработка этих элементов проявляет более быстрое 
развитие. К сожалению они не всегда могут быть сравниваемы, т. к. способ под-
хода к проблеме бывает различный. 

В опубликованных трудах польских климатологов в значительной степени 
проявляется интерес к исследованиям в области общей климатологии. Кроме 
того, появляются труды по микроклиматологии земледельческой и лесной кли-
матологии, климатологии городов и наконец в области климатологической кар-
тографии. К статье приложен перечень наиболее важных изданий относительно 
обсуждаемых проблем. 

Пер. Б. Миховского 

ADAM SCHMUCK 

A P R E L I M I N A R Y E S T I M A T E OF THE A C H I E V E M E N T S 
OF P O L I S H C L I M A T O L O G I S T S 

The ar t ic le rev iews the ach ievements of Pol ish au thors in the f ield of c l imato-
logy, be ing ch ief ly concerned wi th publ icat ions which have appea red since 1944. 

As regards works deal ing wi th the Pol ish c l imate as a whole, it m u s t be e m p h a -
sized t h a t the g rea tes t cont r ibut ion in th is f ield is t h a t of Professor Eugeniusz Ro-
mer , who, in 1912, was the f i rs t to work out a synthes is of the Polish cl imate. He 
m a d e addi t ions to th^s work in l a t e r years . Besides Romer ' s work , and the works of 
R. Merecki and R. Guminsk i , t he re a re no other publ ica t ions concern ing the c l imate 
of Po land as a whole. 

In the f ield of regional studies, we f ind a r ich b ib l iography, both before and 
a f t e r the war . However , no t all the regions of Po land have been s tudied so fa r , and, 
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w i t h those tha t have, one feels the lack of a common me thod of approach . Hence, 
Pol ish cl imatology f inds itself obliged to ca r ry out regional s tudies , based on common 
methodic pr inciples , t ak ing due account of the r e q u i r e m e n t s of c o n t e m p o r a r y d y n a -
mic cl imatology. Such s tudies will enab le a f u t u r e c lass i f icat ion and syn thes i s of t h e 
Pol ish c l imate to be made . 

The sect ion deal ing wi th the cl imatology of d i f f e r e n t meteoro logica l e lements is 
v e r y thoroughly e labora ted , bo th for the whole of P o l a n d and fo r va r ious regions, 
though, of course, f r o m the point of v iew of col lect ing da ta , t h e deve lopmen t of 
regional s tudies was cons iderably quicker . Such s tudies can , u n f o r t u n a t e l y , not 
a lways be compared w i t h each other , because of t h e d i f f e r e n t w a y of approach ing 
t h e problem. 

In the works of Pol ish cl imatologists w h i c h have been pub l i shed so fa r , one 
f i n d s cons iderab le in te res t s h o w n in the s tudy of gene ra l c l imatological p rob lems , 
a n d t he re a re also publ ica t ions concern ing genera l , ag r icu l tu ra l , f o r e s t and u r b a n 
cl imatology, as we l as c l imatological ca r tog raphy . 

A list of t he mos t i m p o r t a n t publ ica t ions concern ing these p rob lems is a t t a c h e d 
here to . 

Translated by W. Dzieduszycki 
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Zagadnienie ogólnej cyrkulacji atmosferycznej 
uj czasie ostatniego zlodowacenia 

Z a r y s t r e ś c i . Autor p r zeds t awia schemat g lac ja lne j cyrku lac j i a tmosfe rycz -
ne j , s topień obniżenia s ię t e m p e r a t u r , p a r o w a n i e i opady w poszczególnych szero-
kościach i s twierdza , że s t r e f o w e różnice w ochłodzeniu, p luwia lne w a r u n k i pod 
zwrotn ik iem, j a k i znaczna suchość a t m o s f e r y na p rzeważa jących obszarach ku l i 
z iemskie j w o s t a t n i m g lac ja le są r e z u l t a t e m przemieszczenia się całej cyrkulac j i p l a -
n e t a r n e j ku równ ikowi i ścieśnienia stref ś rednich szerokości oraz wykszta łcenia 
s ię an tycyk lonu glac ja lnego. F a k t y znacznej suchości a tmosfe ry w glacja łach, n ie 
s to jące na przeszkodzie rozwojowi p o k r y w lodowych, zda ją się j ednak wykluczać 
z dalszej dyskus j i hipotezę o s i ln ie jszym nagrzan iu i wzmożonej wymian ie powie t rza 
na począ tku każdego zlodowacenia . Au to r p rzychyla się do koncepcj i s łabszej a k t y w -
ności słońca jako bezpośrednie j przyczyny zlodowaceń. 

Umagi ujstępne 

U podstaw wszelkich rozważań klimatycznych znajduje się zagadnie-
nie ogólnej cyrkulacji atmosferycznej; cyrkulacja atmosferyczna wytycza 
bowiem ramy dla wszystkich procesów meteorologicznych. Stąd też 
w najnowszych dociekaniach paleoklimatycznych plejstocenu za punkt 
wyjścia przyjmuje się charakterystyczną dla tego okresu zmianę ogólnej 
cyrkulacji atmosfery na Ziemi. 

Rozszerzone w ostatnich czasach badania nad okresęm lodowcowym 
również na obszary nie pokryte bezpośrednio lodem w plejstocenie, ale na 
których zaznaczyły się wpływy odmiennego klimatu tego okresu czy to 
w kopalnych strukturach glebowych, czy też w zjawiskach geomorfolo-
gicznych, dostarczają coraz to nowych podstaw do oceny środowiska kli-
matycznego plejstocenu. Zmiany w środowisku klimatycznym pociągają 
za sobą zmiany dominujących procesów morfologicznych i wytwarzają no-
we formy na bazie poprzednich. Morfologiczny zapis dawniejszych pro-
cesów stanowi niezawodną podstawę do odtworzenia warunków klima-
tycznych minionego okresu geologicznego. 

Stosuje się także coraz częściej wyniki meteorologii porównawczej. Do 
oceny zagadnień plejstocenu z meteorologicznego punktu widzenia pobu-
dziły obserwacje anomalii pogodowych w ostatnich czasach, a szczególnie 
ostrych zim. Znana jest seria ciężkich zim w latach wojennych 1939/42 
z długo utrzymującymi się układami wysokich ciśnień nad Europą środ-
kową i wschodnią, z napływem zimnych mas powietrznych z rejonu Morza 
Śródziemnego. Jednocześnie zaobserwowano wyjątkowo silne opady śnież-
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ne w zachodniej i środkowej Europie, a opady deszczowe sięgające aż po 
Sudan. Podobnie w styczniu 1949 r. w zachodnich częściach Stanów Zje-
dnoczonych zanotowano na obszarach zazwyczaj suchych silne opady 
śnieżne, związane z napływem zimnych mas z centrum kanadyjskiego, 
a dochodzące aż po południową Kalifornię. Godny uwagi jest również fakt. 
iż zimy 1928/29 i 1946/47, zaliczane w Europie do najsurowszych, w Gren-
landii należały do najcieplejszych, a zima 1924/25 jedna z najcieplejszych 
u nas, w Grenlandii należała do najmroźniejszych. Przytoczone wyżej fak-
ty są wyrazem znaczniejszych zmian, zachodzących współcześnie w ogól-
nej cyrkulacji atmosferycznej. 

Aktualizacja wielkich anomalii pogodowych, silnych mrozów, niezwy-
kle łagodnych zim, okresów katastrofalnej posuchy lub okresów nader 
deszczowych, jak również wyniki badań geomorfologicznych, geologicz-
nych, paleobiologicznych czy osadów den oceanicznych wyprowadzają nas 
powoli z kręgu nieowocnych hipotez odnośnie do warunków klimatycz-
nych plejstocenu na znacznie mocniejszy grunt. Zagadnienie ogólnej cyr-
kulacji atmosferycznej w plejstocenie ma coraz pewniejsze założenia in-
dukcyjne. 

Rozważania poniższe opierają się głównie na uwagach wypowiedzia-
r.jrch przez H. C. W i 11 e 11 a (46) w związku z konferencją, która się od-
była w Sztokholmie w 1950 roku przy współudziale glacjologów, meteo-
rologów, oceanografów i paleobiologów w celu przedyskutowania prawdo-
podobnego obrazu ogólnej cyrkulacji atmosferycznej w czasie ostatniego 
zlodowacenia. Uwzględniono również nowsze prace autorów, zabierają-
cych głos w dyskusji nad stosunkami meteorologicznymi plejstocenu, 
a przede wszystkim J. B ii d e 1 a (4, 5), H. F 1 o h n a (10, 12), A. A. G r i-
g o r i e w a (14), G. C. S i m p s o n a (37, 38), G. V i e t e g o (43), E. J. 
O p i k a (29) i in. Uwagi te dotyczą głównie stosunków meteorologicznych 
w czasie maksymalnego rozwoju ostatniego zlodowacenia (Wurmu), ale 
podobne warunki istniały zapewne we wszystkich plejstoceńskich gla-
cjałach. 

O ile jednak schemat cyrkulacji atmosferycznej został w ogólnych za-
rysach zrekonstruowany w sposób dość zadowalający, przynajmniej dla 
pełnego glacjału, to zasadnicze zagadnienie bezpośredniej przyczyny zlo-
dowaceń jest ciągle jeszcze sprawą otwartą. Nie osiągnięto dotychczas po-
rozumienia co do słuszności jednej z dwóch alternatywnych hipotez, wią-
żących plejstoceńskie glacjały ze zmianami w promieniowaniu słońca. Na-
dal toczy się dyskusja pomiędzy obrońcami hipotezy malejącej aktywności 
słońca a zwolennikami przeciwstawnej hipotezy wzrastającej aktywności 
słońca jako pierwotnej przyczyny zlodowaceń. 

Schemat ogólnej cyrkulacji a tmosferycznej iu ostatnim glacjale 

Załączona mapka (ryc. 1) jest próbą przedstawienia prawdopodobnego 
obrazu ogólnej cyrkulacji powietrza, która mogłaby zdaniem H. C. W i 1-
l e t t a (46) wyjaśnić większość znanych faktów paleoklimatycznych na 
półkuli północnej. 

Rozpatrywany schemat nie rzuca światła na problem powstawania 
i wcześniejszych faz rozwojowych cyrkulacji atmosferycznej ostatniego 

http://rcin.org.pl



Zagadnienie ogólnej cyrkulacji atmosferycznej 59 

glacjału. Celem schematu jest wyjaśnienie raczej długo trwającej równo-
wagi stosunków meteorologicznych na półkuli północnej w czasie maksi-
mum ostatniego zlodowacenia; w czasie narastania lodów i następnie ich 
topnienia się stosunki pogodowe były zapewne inne. 

Mapka cyrkulacji atmosferycznej przedstawia ponadto tylko prawdo-
podobne stosunki zimowe. Istniały niewątpliwie sezonowe zmiany w ogól-
nym rozkładzie ośrodków barometrycznych, podobnie jak się to zdarza 
obecnie. Słuszne wydaje się również przypuszczenie, iż takie nieregular-
ne, zachodzące z tygodnia na tydzień, z miesiąca na miesiąc, zmiany 
w schemacie ogólnej cyrkulacji atmosferycznej musiały być co najmniej 
tak duże jak obecnie, a można nawet przypuszczać, iż w plejstocenie, gdy 
lodowiec sięgał daleko na południe, zachodziły znacznie ostrzejsze kon-
trasty pogodowe. Ciepły stosunkowo region Morza Śródziemnego oddzie-
lony był od chłodnego lądolodu tylko barierami górskimi, które tworzyły 
jeszcze własne ośrodki zlodowaceń górskich i tym samym potęgowały kon-
trasty. Innymi słowy — wielkie zmienności pogody, możliwości zdarzania 
się wielkich opadów śnieżnych na obszarach zlodowacónych, silnych wia-
trów czy też mrozów o ąrktycznej surowości na przemian z innymi typa-
mi pogody, nie są w żaden sposób ograniczone do wskazań wynikających 
z mapki, przedstawiającej prawdopodobną cyrkulację atmosferyczną dla 
ostatniego glacjału. 

W wyjaśnieniu do mapki należy dodać, iż obszary kropkowane na 
schemacie przedstawiają pokrywy lądolodów w czasie maksymalnego roz-
woju ostatniego zlodowacenia, a linia kreskowana zasięg pack ice na ocea-
nach. Są to źródłowe regiony mas powietrza arktycznego w tym okresie. 
Izobary przedstawiają ciśnienie barometryczne zredukowane do poziomu 
morza, przy czym podano jedynie wartości końcowe milibarów (ponad 
tysiąc). 

Dotychczasowe badania wykazują, iż ogólną cyrkulację atmosferyczną 
w plejstocenie charakteryzowało: 

1) Wyraźne przesunięcie w kierunku równika strefowego układu wia-
trów czaszy polarnej o przewadze wiatrów wschodnich oraz przesunięcie 
w tym samym kierunku frontu arktycznego, polarnego i szlaku cyklonów; 
nasilenie w niższych średnich szerokościach geograficznych (35—45°N) 
wiatrów o składowej zachodniej. Tych cech cyrkulacji dowodzi wielka 
rozciągłość zlodowacenia polarnego oraz wtargnięcie pluwialnych warun-
ków klimatycznych w niższe średnie szerokości, które obecnie są opano-
wane przez półsuchy klimat podzwrotnikowy. 

2) Rozszerzenie i wzmocnienie okołorównikowej strefy konwergencji. 
Działalność cyklonalna w obrębie równikowego pasa ciszy była wówczas 
silniejsza z powodu częstszych wtargnięć mas chłodniejszych, wywołują-
cych cyklony tropikalne. 

3) Osłabienie i rozpad podzwrotnikowego pasa wysokich ciśnień, leżą-
cego 5—10° bliżej równika niż obecnie. Są to istotne różnice, wynikające 
z rozszerzenia równikowej strefy konwergencji przy równoczesnym prze-
sunięciu w stronę równika wszystkich stref cyrkulacji biegunowej i śred-
nich szerokości. 

4) Rozpad oceanicznych obszarów niżowych (niżu islandzkiego i aleu-
ckiego) na podwójne centra każdego układu. Z tych dwóch głównych cen-
trów wedrowne niże przesuwają się albo w kierunku północno-wschod-
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nim dokoła blokujących wyżów, zajmujących zachodnie i północne krawę-
dzie dwu dużych czasz lodowych, albo w kierunku południowo-wschod-
nim: w jednym przypadku przez południowe obszary Ameryki Północnej 
lub Zatoki Meksykańskiej, w drugim wypadku przez obszary Morza Śród-
ziemnego i dalej na wschód do południowych obszarów Azji Środkowej. 

Ryc. 1. Schema t ogólnej cy rku lac j i a tmosfe ryczne j na półkul i pó łnocne j w czasie 
m a k s i m u m osta tniego zlodowacenia (według H. C. W i 11 e 11 a, 46) 

Są to główne szlaki cyklonów średnich szerokości w tym okresie, szcze-
gólnie aktywne w zimie, powodujące pluwialny charakter tych regionów. 
W lecie natomiast prawdopodobne szlaki tych cyklonów przesuwały się 
dalej na północ, na peryferia kontynentalnej pokrywy lodowej, niosąc du-
ży opad śnieżny. Stąd jest wielce prawdopodobne, iż właśnie cyklony let-
nie znacznie przyczyniały się do żywienia wewnętrznych partii lądolodów. 
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5) Nieznaczne przesunięcie w stronę równika głównego wyżu azja-
tyckiego pochodzenia termicznego. 

Dla uzupełnienia obrazu cyrkulacji atmosferycznej plejstocenu należy 
jeszcze wspomnieć o dwóch antycyklonach glacjalnych, które lokowały 
się nad Kanadą i Europą. Teoria W. H. ttobbsa (15) o glacjalnym anty-
cyklonie i jego klimatycznym oddziaływaniu w pełnych glacjałach zosta-
ła ostatnio zakwestionowana w wyniku bezpośrednich badań nad lądo-
lodami Grenlandii i Antarktydy. Według obliczeń B. B r o c k a m p a (2) 
grenlandzki antycyklon posiada w środku lądolodu zaledwie o 2 mm Hg 
wyższe ciśnienie aniżeli w strefach brzeżnych. W istocie obydwa wiel-
kie lądolody bywają nawiedzane przez cyklony, które je żywią opadami. 
Wiejące w okolicach lądolodów wiatry o układzie antycyklonalnym są 
wynikiem nie różnicy gradientów ciśnienia, lecz siły ciężkości i ograni-
czają się do cienkiej warstwy 300 m grubości; są to wiatry katabatyczne, 
odprowadzające na zewnątrz zimne masy powietrza, stale powstające nad 
polami śnieżnymi i lodowymi. Chłodząca działalność tych wiatrów za-
znacza się wokół brzegów lądolodu na obszarze do 100 km szerokim. 

Plejstoceńskich antycyklonów glacjalnych nie można jednak porównać 
z podobnymi układami w dzisiejszej Arktyce i Antarktydzie, ponieważ ich 
warunki są nieporównywalne. Współczesny wyż grenlandzki jest słaby 
w związku z położeniem swoim wśród oceanów i w sąsiedztwie nader 
aktywnego niżu islandzkiego. Panujący nad plejstoceńskim lądolodem 
skandynawskim wyż był zasilany, zdaniem A. A. G r i g o r i e w a (14), 
zimnymi masami polarnymi z wyżu środkowo-azjatyckiego. Strefa pery-
glacjalna ogarnęła wówczas większą część Europy środkowej po Karpaty, 
Alpy i północno-zachodnią Francję, osiągając miejscami 1000 km szero-
kości. Antycyklon glacjalny spełniał poważną rolę w powstawaniu lessu 
przez stworzenie wybitnie kontynentalnej odmiany klimatu. 

Ogólną cyrkulację atmosferyczną w okresie maksymalnego rozwoju 
ostatniego zlodowacenia charakteryzowało zatem: skurczenie się pasa wy-
sokich ciśnień podzwrotnikowych na korzyść nieznacznego poszerzenia się 
pasa niskich ciśnień równikowych, jak również znaczniejsze rozszerzenie 
się pasa arktycznego i średnich szerokości. Oznaczało to przesunięcie ku 
równikowi wielkiej planetarnej strefy frontów o 10—15° w strefę wiatrów 
zachodnich, jak również jednoczesne ograniczenie zasięgu ciepłych mas 
powietrznych do około 70°/o i odpowiednie rozszerzenie się zasięgu mas 
arktycznych i polarnych. Pod tym względem panuje dziś dość duża zgod-
ność poglądów wśród badaczy, a przede wszystkim H. C. W i l l e t t a (46), 
M. S c h w a r z b a c h a (34), R. K l e b e l s b e r g a (19) i in. Jedynie 
A. A. G r i g o r i e w f l 4 J w swej pracy o cyrkttłacji atmosferycznej 
w okresie największego zlodowacenia plejstoceńskiego w inny sposób 
przedstawia ośrodki wysokich ciśnień, fronty polarne i pasy opadowe. 
Według tego autora rozkład ciśnień w Europie glacjalnej nie uległ wiel-
kiej zmianie; działał tu w dalszym ciągu silny i wydłużony w kierunku 
Alp wyż azorski. W związku z tym sądzi G r i g o r i e w , że leżące na po-
łudnie od pokrywy lodowej strefy klimatyczne Europy środkowej uległy 
nieznacznym tylko przesunięciom w stosunku do dzisiejszego ich położe-
nia; strefy klimatyczne w plejstocenie zostały raczej tylko zwężone i ście-
śnione. 
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Rozkład temperatur na kuli ziemskiej uj ostatnim glacjale 

Nie ulega wątpliwości, że klimat na całej ziemi w okresie lodowcowym 
był chłodniejszy; większe rozprzestrzenienie lodów w plejstocenie miało 
miejsce równocześnie na obu półkulach i we wszystkich szerokościach geo-
graficznych Obniżka temperatury była zjawiskiem powszechnym, roz-
wój zaś lodowców następstwem tegoż. 

Temperatury plejstocenu można zrekonstruować na podstawie danych 
paleobotanicznych, zasięgów ówczesnej granicy śniegów oraz innych do-
wodów geomorfologicznych. Wydedukowana w ten sposób temperatura 
dla fazy maksymalnego rozwoju ostatniego zlodowacenia była średnio o 4ft 

niższa dla całej kuli ziemskiej. W poszczególnych szerokościach geogra-
ficznych stopień obniżenia się temperatur był jednak różny. 

Największą obniżkę temperatury stwierdzono w średnich szeroko-
ściach. W Europie środkowej istniała wieczna zmarzlina nawet na obsza-
rach, gdzie dziś średnie temperatury roczne dochodzą do 8, a nawet do 9n. 
Według badań W. A. J o h n s t o n a (18) i S. T a b e r a (42) współczesna 
zmarzlina tworzy się przy temperaturach średnich rocznych poniżej —3,5°. 
Do podobnych wniosków dochodzą również inni badacze, a ostatnio 
J. L. J e n n i s (17) udowadnia, że południowa granica zmarzliny w Ka-
nadzie jest zgodna z przebiegiem izotermy rocznej —5°, a według badań 
J. G ó h r s a (13) na granicy eurazjatyckiej wiecznej zmarzliny panują 
dziś temperatury roczne od —4,8" do —8,6°. Dlatego też przypuszcza się, 
że europejskie obszary wiecznej zmarzliny musiały mieć w plejstocenie 
temperatury przynajmniej —5°, a nie jak dotychczas przyjmowano —2°. 
Odpowiada to obniżeniu się temperatury na tych obszarach przy po-
wierzchni ziemi o 13—14° w porównaniu z dzisiejszymi. Olbrzymie po-
wierzchnie ówczesnych lądolodów wpływały na lokalny klimat bliżej po-
łożonych obszarów; wpływom więc lodowców należy przypisać wyjątkowo 
niskie temperatury w strefie peryglacjalnej. 

Dla średnich szerokości geograficznych (50°N) przeprowadza H. F 1 o h n 
(10) następujące obliczenia. Na obszarach zlodowaconych i położonych bli-
sko krawędzi lądolodu przyjmuje się obniżenie temperatury o 13°, na 
odcinkach oceanicznych o 3—5°, co przy właściwej interpretacji daje ob-
niżenie średnie o 7,5°. Wynik ten zmieni się zaledwie o 0,5°, jeżeli się 
przyjmie w regionach oceanicznych przypuszczalne obniżenie tylko oko-
ło 2°. Można więc przyjąć średnią obniżkę temperatury o 7° dla szerokości 
50°N w okresie lodowcowym bez obawy o popełnienie większego błędu; 
potwierdzają to również linie zasięgu lasów w Europie środkowej, obni-
żone w plejstocenie o 1400—1600 m. 

W strefie równikowej także na podstawie zasięgu granicy wiecznego 
śniegu wykazał H. F l o h n (10) obniżkę temperatury o około 4° w war-
stwie atmosfery sięgającej do 5000 m wysokości. Podobną zmianę tempe-
ratury wykazują badania M. M e n s c h i n g a (26) w podzwrotnikowym 
Maroko i Atlasie. 

Co do temperatur na obszarach w zasięgu powietrza polarnego i ark-
tycznego w okresie lodowcowym brakuje konkretnych punktów oparcia. 
Silne zlodzenie Islandii i Spitsbergenu, jak i Wysp Owczych i Niedźwiedziej 
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tłumaczy się zwiększeniem opadów śnieżnych na tych obszarach. Obecna 
temperatura roczna w poziomie morza na Wyspach Owczych (66°N) wy-
nosi 6,3°; aby mogło zaistnieć tu lokalne zlodowacenie, musiałoby nastą-
pić obniżenie temperatury przynajmniej o 5°, a ewentualny spadek tem-
peratury o 6° obniżyłby granicę śniegu do poziomu morza (19). 

Jeżeli Golfstrom był wówczas 
zimniej szy, to spowodował on w Nor-
wegii i w całym europejskim sekto-
rze arktycznym obniżenie tempera-
tur o około 4—6°. Z powodu względ-
nie małych zmian w stosunkach lo-
dowych na dalekiej północy i praw-
dopodobieństwa działania ciepłego 
wyżu polarnego można przyjąć za 
H. F 1 o h n e m (12) na północ od 
75°N obniżenie temperatury w okre-
sie lodowcowym o 2—3°. Ten stosun-
kowo mały spadek temperatury w 
regionach polarnych spowodował 
lekkie osłabienie południkowych gra-
dientów termicznych między równi-
kiem a biegunem (por. ryc. 2A). 

Maksymalny' zasięg lodów i krań-
cowy rozwój klimatu zimnego nieko-
niecznie musiały być synchroniczne 
w czasie. Jest raczej całkiem praw-
dopodobne, iż największe rozprze-
strzenienie lodów w każdym glacjale 
spóźniło się w stosunku do skrajnego 
pogorszenia się klimatu; z drugiej 
znów strony zmiana cyrkulacji atmo-
sferycznej, spowodowana rozszerze-
niem się lodów, wywołała dalsze zlo-
dzenia w sąsiedzkich regionach. 

Na podstawie niedawnej dysku-
sji nad zagadnieniem wypełnienia 
pól firnowych w okresie lodowcowym 
H. M o r t e n s e n (27) dowodzi, że obniżenie temperatury ograniczało się 
tylko do dolnych warstw troposfery (do 2500 m), a w wyższych war-
stwach obniżka temperatury nie miała miejsca. Argumentacja ta nie za-
dowala jednak H. F 1 o h n a (11), który wprawdzie nie zaprzecza istnie-
nia inwersji temperatur nad wszystkimi polami śnieżnymi, ale stwierdza, 
że obniżka sięgała znacznie wyżej i obejmowała całą troposferę. Porów-
nanie temperatur średnich troposfery (w warstwie do 8 km wysokiej) 
dla okresu lodowcowego i współczesnego daje H. F 1 o h n na rycinie 
2A oraz pionowy rozkład temperatur nad południowymi Niemcami na 
rycinie 3. Analizując ostatnią rycinę, musimy także wspomnieć o różnicy 
położenia granicy pomiędzy troposferą i stratosferą. W okresie lodowco-
wym nad obszarami wyżowymi tropopauza opadała zapewne do wysoko-
ści obecnie obserwowanych w krajach polarnych (do około 9 km). W ten 

Ryc. 2. Schematyczny przekró j po łud -
nikowy e lementów meteorologicznych 
t roposfery : A) ś rednia t e m p e r a t u r a t ro -
posfery w wars twie 0—8 km, B) sk ła -
dowe wia t rów s t re fowych (E i W) w 
war s tw ie t roposfery 0 — 8 km oraz 
ś rednie położenie p l a n e t a r n e j s t r e fy 
f r o n t o w e j ( Je t -s t ream) , C) s tosunki 
opadowe oraz rozmieszczenie stref su -
chych i wi lgotnych. Linie ciągłe z n a -
czą w a r u n k i współczesne, linie p r z e r y -
wane odnoszą się do okresu pe łnego 

glac ja łu (według H. F 1 o h n a, 12) 
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sposób średnia roczna pionowego rozkładu temperatur glacjalnych w Eu-
ropie środkowej upodabniała się do dzisiejszych na Labradorze (53°N). 
Przykładem może być Nitcheąuon: przy powierzchni ziemi —4°, na wyso-
kości 3000 m —9°, na granicy troposfery na wysokości 9560 m —55°. 

Ryc. 3. K r z y w e ś r edn i e j roczne j 
t e m p e r a t u r y t ropos fe ry n a d N i e m -
cami: dla ok resu obecnego (linia 
ciągła) i os ta tn iego z lodowacenia 
(linia p r ze rywana ) . Na osi odcię-
tych p r z e d s t a w i o n o t e m p e r a t u r y , 
na osi r z ę d n y c h wysokości w k m 

(według H. F 1 o h n a, 12) 

Opady i parowanie uj ostatnim glacjale 

Rekonstrukcja stosunków opadowych w plejstoceńskich glacjałach jest 
zagadnieniem trudnym. Punktem wyjścia musi tu być parowanie, gdyż 
średnia wartość ogólnej ilości opadów na kuli ziemskiej równoważy się 
z ogólnym parowaniem. Parowanie bez wątpienia najsilniejsze jest w stre-
fie równikowej i podzwrotnikowej, przy czym najwięcej pary (ponad 
83°/o) dostarczają atmosferze powierzchnie oceanów. 

W strefie równikowej przyjmuje się dla ostatniego zlodowacenia, zgod-
nie z założeniem poprzeanim, temperaturę około 23°. O ile chodzi o wa-
runki parowania, to niewiele różniły się one od dzisiejszych, ponieważ ani 
szybkość wiatru nie mogła tu być w zasadzie inna (gradient nie odgrywa 
tu większej roli), ani też wilgotność względna atmosfery nie uległa znacz-
niejszej obniżce, gdyż równikowy pas deszczowy nie tylko się nie zmniej-
szył, ale nawet poszerzył. Dlatego przy dalszych obliczeniach przyjmuje 
się pewną stałość wilgotności względnej (78%) w strefie równikowej od 
plejstocenu po okres współczesny. 

W strefie pasatów temperatura w plejstocenie była również niższa o 4° 
i wynosiła około 21°, a szybkość wiatru była nawet mniejsza aniżeli obec-
nie; przyjmując bowiem przemieszczenie zwrotnikowego wyżu o jakieś 10a 

na południe, wypadnie on na strefę szerokości 20—25°. 
Poniższa tabelka H. F l o h n a (12) daje porównanie stosunków paro-

wania dla atmosfery dzisiejszej i plejstoceńskiej w wymienionych wyżej 
strefach najsilniejszego parowania ponad oceanami; wartości obliczono dla 
wilgotności względnej 78%, co odpowiada średniej dziś obserwowanej, 
przyjmując podobne wartości dla plejstoceńskich glacjałów. 

Jak wynika z tabelki zmniejszenie się parowania w strefie równiko-
wej wynosiło 20%, a w strefie pasatów nawet 22%. 

Chociaż wyników tych obliczeń nie można przenieść na wyższe szero-
kości geograficzne, to jednak istnieją pewne przesłanki do oszacowania 
wielkości parowania i opadów także w innych szerokościach. Na obsza-
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rach położonych blisko krawędzi lądolodów temperatury były niskie, 
a tym samym i parowanie musiało być małe. Nie jest więc dla nas niespo-
dzianką, iż na obszarach położonych w pobliżu lodów, a więc w części 
Europy środkowej, na lessowych obszarach Europy wschodniej, panował 
bardziej suchy klimat aniżeli obecnie; opady letnie, najczęściej konwenk-
cyjne, musiały być znacznie ograniczone, gdyż przy obniżce temperatury 
o 10° prężność pary wodnej — od której przede wszystkim zależy wielkość 
parowania i opadu — spadła o połowę. Również zwężenie strefy lasów po-
zatropikalnych spowodowało znaczne zmniejszenie parowania nad lą-
dami. 

szerokość okres t E I r e E-e D 

0—5IJN holocen 
plejs tocen 

27°C 
23 

; 26,7 m m 
21,1 

18% 
78 

20,6 m m 
16,2 

6,1 m m 
4,9 

| 1,2 m m 
| (20 %) 

20—25°N holocen 25 | 23,8 78 18,3 5,5 1 1,2 m m 20—25°N 
plejs tocen 21 j 18,7 78 14,4 4,3 ) (22 %) 

(t — t e m p e r a t u r a , e — prężność p a r y wodne j z a w a r t e j w powie t rzu , E — prężność , 
pa ry w o d n e j nasycone j w d a n e j t empera tu rze , r — wilgotność względna, D — różn i -

ca dzisiejszej prężności do okresu lodowcowego). 

. W jednej z dyskusji H. W i s s m a n n (48) zwrócił uwagę na charakte-
rystyczne zjawisko w okresie lodowcowym, mianowicie na to, iż obok 
zwężenia podzwrotnikowego pasa wysokich ciśnień i towarzyszących mu 
obszarów suchych nastąpiło równocześnie rozszerzenie kontynentalnej 
strefy suchej w szerokościach 55—65°N, w zasięgu wielkich wyżów. Znacz-
na obniżka temperatury w tych szerokościach (średnio o 7°) spowodowała 
zmniejszenie pojemności pary wodnej w atmosferze i obniżenie opadów na-
wet o 60%. Zaznacza się to lekką przewagą parowania nad opadami, a tym 
samym występowaniem w tych szerokościach obszarów suchych. Ilustruje 
to rycina 2C, gdzie w wyższych średnich szerokościach geograficznych, 
dzisiaj o znacznej wilgotności pojawaiją się obszary o deficycie opa-
dowym. 

Również dla środkowych i północnych Chin należy przyjąć, iż lekkie 
przesunięcie ku równikowi frontów niosących opady spowodowało zmniej-
szenie opadów atmosferycznych w okresie lodowcowym. 

Jedynie w niższych średnich szerokościach geograficznych (25—35°N), 
w pasie głównych wówczas szlaków cyklonalnych i frontów, częstotliwość 
opadów i ich sumy były znacznie większe aniżeli obecnie; klimat tych sze-
rokości nabrał w plejstocenie charakteru wybitnie wilgotnego (oor. 
ryc. 2C). 

Teoretyczne rozważania i stwierdzenia H. F 1 o h n a (12), iż ogólne pa-
rowanie i ogólna ilość opadów w okresie lodowcowym były na całej kuli 
ziemskiej mniejsze niż obecnie, znajdują ponadto potwierdzenie w pracach 
J. B i i d e l a (5). Badacz ten zestawiając obserwacje terenowe nad mor-
fologiczną działalnością klimatu plejstoceńskiego oraz nad rozwojem sza-
ty roślinnej w różnych strefach dochodzi do wniosku, że na znacznych 
obszarach kuli ziemskiej, z wyjątkiem strefy równikowej i strefy szero-
kości 25—35°N. klimat w plejstocenie był bardziej suchy. Zresztą wniosek 
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0 mniejszych opadach w plejstocenie wysunął już wcześniej H. L a u t e n-
s a c h (24). Dowody znacznej suchości atmosfery w plejstoceńskich glacja-
łach zdają się więc wykluczać z dalszej dyskusji hipptezę o wzmożeniu 
opadów jako pośrednią przyczynę zlodowaceń. 

Analiza rozmieszczenia współczesnych lądolodów na powierzchni ziemi 
jak również ich rozprzestrzenienia w plejstoceńskich glacjałach zdają się 
raczej osłabiać powyższe twierdzenia. Dzisiejsze wielkie czasze lodowe 
położone są głównie w sąsiedztwie wielkich ośrodków cyklonalnej aktyw-
ności. Potężna czasza lądolodu grenlandzkiego (o miąższości około 2500 m) 
leży zdała od bieguna, ale w zasięgu pasa wędrówek wielkich cyklonów 
1 w sąsiedztwie stałego cyklonu islandzkiego, najbardziej aktywnego cen-
trum działania atmosfery na powierzchni ziemi. Poza tym Grenlandia jest 
w zimie nawiedzana przez peryferyczne cyklony i ich odgałęzienia, co da-
je duży opad śnieżny w tej porze roku. Silne albedo warunkuje szczegól-
nie niskie temperatury lata i słabą ablację. Podobne warunki istnieją na 
Antarktydzie, którą otaczają masy wilgotnej atmosfery, a wędrujące cy-
klony dostarczają obfitego opadu śnieżnego. Natomiast Syberia, położona 
w tych samych szerokościach co Grenlandia, jest wielkich mas lodowych 
pozbawiona. Syberia miała niewielkie zlodowacenie również w plejsto-
cenie. Stabilizacja antycyklonalnego kompleksu pogodowego, wyklucza-
jącego częste wtargnięcia cyklonów, redukuje opad zimowy na Syberii. 
Zresztą i region biegunowy Arktyki pokryty jest zaledwie cienką warstwą 
lodu morskiego o grubości do 4 m. 

Warunkiem narastania lodów i tworzenia się czasz lodowych, według 
sformułowania A. K o s i b y (20), są niskie temperatury lata, stosunkowo 
łagodne temperatury zimy oraz maksimum opadu w okresie zimy w po-
staci śniegu. A zatem wariant optymalny oceanizmu. 

Tylko w warunkach klimatu oceanicznego mógł lądolód narastać. Kli-
matyczny kontynentalizm nawet w swej najbardziej chłodnej odmianie 
zlodowacenia wywołać nie może, gdyż sprzeciwia się temu nikłość opadu 
zimowego. Stwierdzone uprzednio dowody znacznej suchości atmosfery 
odnoszą się do warunków klimatycznych pełnego glacjału; zresztą naszki-
cowany przez H. C. W i 1 1 e t t a schemat ogólnej cyrkulacji atmosfe-
rycznej przedstawia właśnie warunki meteorologiczne w okresie maksy-
malnego rozwoju zlodowacenia. 

Właściwie trudno mówić o plejstoceńskiej cyrkulacji atmosfery w okre-
sie chociażby ostatniego zlodowacenia. Powinno się nawet w obrębie 
jednego zlodowacenia wyróżniać przynajmniej trzy oddzielne cyrkulacje 
atmosferyczne, następujące po sobie: 1) cyrkulację wczesnoglacjalną, po-
wodującą narastanie lodów, 2) cyrkulację w czasie maksymalnego rozwoju 
zlodowacenia oraz 3) cyrkulację późnoglacjalną, prowadzącą do całkowi-
tego lub częściowego zaniku pokrywy lodowej. 

We wczesnym glacjale klimat był wybitnie oceaniczny (przynajmniej 
w Europie północnej i środkowej); świadczą o tym liczne zjawiska morfo-
logiczne, strukturalne i paleobotaniczne. Oceaniczna faza klimatu utrzy-
mywała się niemal do okresu maksymalnego rozwoju lądolodu. Znamien-
ną cechą środowiska klimatycznego pełnego i długo trwającego glacjału 
jest znów wybitny kontynentalizm klimatyczny; o czym świadczą znów 
zjawiska mrozowe, a przede wszystkim zjawiska sedymentacji lessowej. 
W końcowej fazie ostatniego glacjału wraz ze zmierzchem lądolodów kli-
mat staje się cieplejszy i ponownie wilgotniejszy. Jednym z największych 
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wydarzeń w dziejach ostatniego glacjału był niewątpliwie przełom w okre-
sie maksymalnego zlodowacenia; przerywa się tu doskonale działający 
mechanizm stałego ochładzania i żywienia lodów. Oznaczało to radykalne 
przestawienie wielkiej cyrkulacji atmosferycznej i dotychczas panujących 
głównych typów pogodowych. 

Początek i rozinój glacjalnego schematu cyrkulacji a tmosferycznej 

Przedstawiony w zarysie schemat glacjalnej cyrkulacji atmosferycznej, 
odbiegający znacznie od współczesnego, prowadzi nas do zasadniczego za-
gadnienia — bezpośredniej przyczyny zlodowaceń oraz samego mechaniz-
mu przestawiania interglacjalnej cyrkulacji planetarnej na glacjalną 
i odwrotnie. 

Teoretykom zlodowaceń trudno znaleźć w warunkach ziemskich uza-
sadnienie tych wielkich zmian klimatycznych, powodujących obniżenie 
średniej rocznej temperatury o 4° w skali światowej lub inwersję tempe-
ratur na niektórych obszarach o 10—15° we wszystkich porach roku. Trud-
no też znaleźć w warunkach ziemskich przyczynę tych zasadniczych zmian 
w planetarnej cyrkulacji atmosfery, których efektem były plejstoceńskie 
glacjały. 

Obecnie wśród poważnej części badaczy plejstocenu wzrastają tenden-
cje do szukania przyczyn glacjalnych i interglacjalnych zmian klimatycz-
nych poza ziemią i to wyłącznie niemal w zmiennej aktywności słońca. 
Wszak i współczesne wahania klimatyczne czy obserwowane zmienności 
pogody znajdują swoje uzasadnienie w nierównomiernej działalności 
słońca. 

Na podstawie dyskusji dotychczas zebranych materiałów dowodowych 
wykazano, że obecnie w okresach maksymalnej działalności słońca (mak-
simum plam) istnieją tendencje do tworzenia się obszarów wysokiego 
ciśnienia nad regionami polarnymi, przesunięcia ku równikowi strefy wia-
trów zachodnich, a szczególnie planetarnej strefy frontów, zaakcentowanie 
się południkowych gradientów barometrycznych i jednoczesne ożywienie 
się planetarnej cyrkulacji atmosfery. Odpowiada to zupełnie różnicom po-
między cyrkulacją atmosferyczną okresu lodowego a obecną albo inaczej 
mówiąc — różnicom pomiędzy cyrkulacją sprzyjającą a hamującą narasta-
nie lodowców. 

Jako przyczynę wielkich wahań klimatycznych przyjmuje się obecnie 
prawie wyłącznie zmienną aktywność naszej gwiazdy dziennej; różnice 
w zapatrywaniach występują jedynie pomiędzy obrońcami teorii o wzra-
stającej aktywności a obrońcami teorii o malejącej aktywności słońca jako 
pierwotnej przyczynie zlodowaceń ziemskich. Reprezentantem pierwszego 
poglądu jest przede wszystkim G. C. S i m p s o n, drugiego natomiast 
G. V i e t e. Punkt sporny dyskusji dotyczy w rzeczywistości nie stosun-
ków meteorologicznych podczas pełnego glacjału, ale głównie początków 
i pierwotnych przyczyn rozwoju glacjalnego schematu pogody na świecie. 
Jest bowiem rzeczą charakterystyczną, że zarówno S i m p s o n , jak 
i V i e t e dochodzą do tych samych wyników, mimo że wychodzą z zi>-
pełnie odmiennych założeń. Stworzony przez nich ostateczny obraz ogólnej 
cyrkulacji atmosfery pełnego glacjału jest podobny i w zasadzie niczym 
się nie różni od przedstawionego tu schematu W i 1 1 e t t a. 

Przegląd Geograf iczny — 5 
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Rozpatrzmy założenia oraz dodatnie i ujemne strony tych dwóch alter-
natywnych teorii, usiłujących wyjaśnić początki epoki lodowej oraz sche-
mat ogólnej cyrkulacji atmosferycznej w pełnym zlodowaceniu, a przyj-
mujących zmienną aktywność słońca. 

Zgodnie z teorią malejącej aktywności słońca G. V i e t e g o (43) na-
stępstwo zdarzeń na początku każdego glacjału jest takie: 

1) istotny spadek stałej słonecznej lub przynajmniej rzeczywistego na-
grzania powierzchni ziemi i atmosfery, 

2) początkowe oziębienie większe przypuszczalnie w szerokościach 
równikowych, 

3) znaczny spadek natężenia ogólnej cyrkulacji planetarnej, jako wy-
nik słabszego południkowego gradientu temperatury, 

4) rozrost w wyższych szerokościach geograficznych pokrywy lodowej, 
przesunięcie w niższe szerokości strefowego systemu wiatrów, szczegól-
nie wiatrów zachodnich i głównych szlaków cyklonów. To kurównikowe 
przesunięcie stref klimatycznych prowadzi do koncentracji południkowych 
gradientów termicznych i barometrycznych w niższych średnich szero-
kościach, a tym samym do znacznego natężenia w tych szerokościach cy-
klonów, strącania opadów i karmienia południowych peryferii pokrywy 
lodowej. 

Główny zarzut przeciwko tej teorii dotyczy możliwości powstawania 
zlodowacenia przy obniżeniu się temperatury powietrza szczególnie w ob-
szarach równikowych i przy osłabieniu ogólnej cyrkulacji planetarnej 
atmosfery. Strącanie opadów w tych warunkach musi być radykalnie zre-
dukowane; oprócz tego mniejsze zachmurzenie szczególnie latem nad kon-
tynentami sprzyja insolacji, a tym samym ablacji lodów, prowadząc stop-
niowo do zaniku pokrywy lodowej zamiast do ich rozrostu. 

Zgodnie z hipotezą wzrastającej aktywności słońca G. C. S i m p s o n a 
(36, 37, 38), jako pierwotnej przyczyny zlodowaceń, kolejność kształtowa-
nia się glacjalnego schematu pogody była następująca: 

1) istotny wzrost stałej słonecznej lub przynajmniej efektywnego na-
grzania powierzchni ziemi i atmosfery, 

2) początkowy wzrost temperatury większy w szerokościach równi-
kowych, 

3) nasilenie południkowego gradientu temperatury, a tym samym spo-
tęgowanie nasilenia planetarnej cyrkulacji atmosfery, a w szczególności 
działalności cyklonów, zachmurzenia i opadów w średnich szerokościach 
geograficznych; powoduje to nawet lokalny spadek temperatury, 

4) ekspansja w kierunku równika kołpaka polarnego; zwiększenie po-
łudnikowej wymiany mas powietrznych wymaga również wzmożenia 
i ekspansji systemu krążenia biegunowego. Ekspansję polarnego obszaru 
antycyklonalnego w tych wypadkach wykazują ostatnie badania C. G. 
R o s s b y e g o (32) i V. i P. S t a r r a (39) nad termodynamiką ogólnej 
cyrkulacji atmosfery. Rozszerzenie się mas arktycznych powoduje prze-
sunięcie ku równikowi nienaruszonego systemu cyrkulacji planetarnej. 

Główny zarzut, który można wysunąć przeciwko hipotezie S i m p s o-
n a, to ten widoczny paradoks: silniejsze nasłonecznienie i chłodniejsza 
ziemia i odwrotnie. Niemniej teoria ta, jak zaznacza A. K o s i b a (20), 
jest zgodna z wymaganiami współczesnej meteorologii dynamicznej. 
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Zasadnicza różnica pomiędzy tymi przeciwstawnymi teoriami polega 
na tym, że S i m p s o n dowodzi konieczności intensywnej wymiany mas, 
od której się uchyla V i e t e w swoich założeniach. Ponadto S i m p s o n 
wyraża przypuszczenie, że przy daleko posuniętym nagrzaniu atmosfery 
w maksimum natężenia energii słonecznej, mianowicie do punktu wyklu-
czającego możliwość istnienia dalszego zlodowacenia, następuje ciepły 
interglacjał deszczowy. Nie trzeba jednak sądzić, aby nagrzanie musiało 
wzrastać do takich rozmiarów, a interglacjały musiały się dzielić na wil-
gotne i suche. Wszystkie interglacjały plejstocęńskie mogły być równie 
dobrze typu względnie suchego, spowodowane mniejszą aktywnością 
słońca. 

Zagadnienie zmiennej aktywności słońca jako przyczyny zlodowaceń 

Kosmiczna teoria zmiennej aktywności słońca jako pierwotnej przy-
czyny zlodowaceń jest dziś najbardziej zadowalającą i coraz więcej fak-
tów przemawia na jej korzyść. Równocześnie obserwuje się zmierzch 
dawnych poglądów, usiłujących wytłumaczyć wielkie zmiany klimatyczne 
w plejstocenie: hipotezy kontynentalno-wulkanologiczne (S p i t a 1 e r, 
B r o o k s), hipotezy geometrycznych zmienności orbitalnych elementów 
ziemi ( C r o l l , M i l a n k o w i c z , Z e u n e r ) , hipotezy oparte na zało-
żeniach przemieszczania się biegunów i kontynentów (K o p p e n, W e g e-
n e r) czy wreszcie teorie chemiczne, zakładające zmiany składu atmosfery 
( A r r h e n i u s ) , tracą grunt wobec sprzecznych faktów obserwacji; z ko-
smicznych teorii również empirycznie nie do sprawdzenia jest hipoteza 
nebularna (N e 1 k e). 

Na korzyść teorii zmiennej aktywności słońca jako przyczyny zlodo-
waceń przemawia szereg niezwykle doniosłych faktów obserwowanych 
współcześnie: 

1) w panujących obecnie na ziemi warunkach klimatycznych zachodzą 
wahania, różniące się od plejstoceńskich jedynie okresem i amplitudami, 

2) wszystkie zmiany klimatyczne, tak długie jak i krótkie, są syn-
chroniczne na obu półkulach, 

3) wszystkie zmiany klimatyczne» od bardzo długich do najkrótszych, 
wywołują zmiany w schemacie ogólnej cyrkulacji atmosferycznej, podob-
ne do zmian glacjalno-interglacjalnych, 

4) zachodzące współcześnie zmiany klimatyczne wykazują najściślej-
szy związek z działalnością słońca. Dowodem są zmieniające się pogody 
równoległe z 11-letnim cyklem plam słonecznych, bądź z dłuższym cy-
klem 89-letnim, a prawdopodobnie z istniejącymi dłuższymi jeszcze cy-
klami plam słonecznych. 

Największe korelacje z nasileniem plam słonecznych wykazują w na-
szych regionach temperatury miesięcy zimowych, jak to wykazuje A. K o-
s i b a (21). W większości przypadków najostrzejsze zimy w Polsce wypa-
dają podczas wzmożonej działalności słońca (po maksimum plam) i po raz 
drugi, ale rzadziej podczas spadku ich natężenia (przed minimum). 

Według studiów F. B a u r a (1) w czasie maksimum i minimum plam 
słonecznych cyrkulacja planetarna doznaje osłabienia, a wzmaga się cyr-
kulacja typu monsunowego. Wówczas przy osłabieniu ciśnienia w pasie 
wyżów zwrotnikowych dochodzi do zwiększenia się amplitud między kon-
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tynentami a oceanami, a tym samym do zwiększenia się gradientów ba-
rometrycznych (klimat bardziej kontynentalny). Odwrotne zjawiska za-
chodzą w okresach przed minimum i maksimum plam słonecznych. 
W okresie tym przy wzroście ciśnienia w pasie wyżu zwrotnikowego i roz-
szerzeniu się tegoż w kierunku bieguna wzrasta gradient barometryczny 
w kierunku południkowym, zwłaszcza w średnich szerokościach geogra-
ficznych, a zmniejsza się amplituda między latem i zimą (klimat bar-
dziej oceaniczny). Zgodność ostrych zim z maksimum i minimum plam 
słonecznych tłumaczy się więc w Europie osłabieniem się cyrkulacji pla-
netarnej, a wzmożeniem się cyrkulacji typu monsunowego. 

Uderza jednak fakt, że gdy krzywa cykliczna ilości plam słonecznych 
ma charakter fali pojedynczej, to krzywa temperatur w tym okresie, 
a szczególnie temperatur zimowych miesięcy, ma charakter fali podwój-
nej. 

Biorąc pod uwagę całokształt cyrkulacji atmosferycznej na ziemi, za 
H. H. C l a y t o n e m ( 6 j stwierdzamy, że pulsacje promieniowania sło-
necznego zaznaczają się przede wszystkim w zmianach ciśnienia barome-
trycznego poszczególnych stref. W okresach wzrostu działalności słonecz-
nej cyrkulacja atmosfery ulega przyspieszeniu. Obserwuje się wówczas 
spadek ciśnienia w strefie równikowej i w regionach polarnych, a wzrost 
ciśnienia w średnich szerokościach. Odwrotne zjawiska zachodzą w okre-
sach zmniejszonej aktywności słońca; cyrkulacja atmosferyczna ulega 
zwolnieniu przy równoczesnym wzroście ciśnienia pod równikiem i w re-
gionach biegunowych, a spadku tegoż w średnich szerokościach geogra-
ficznych. Strefowa prawidłowość tego rodzaju zmian jest jednak modyfi-
kowana przez rozmieszczenie lądów i oceanów; w grę wchodzi więc jesz-
cze cyrkulacja typu monsunowego. 

Temperatury powietrza wykazują również zależność od natężenia pro-
mieniowania słonecznego. Większej aktywności słońca towarzyszy wzrost 
temperatur w strefie międzyzwrotnikowej i w regionach polarnych, nato-
miast w średnich szerokościach temperatury zachowują się w stosunku do 
promieniowania słonecznego negatywnie. 

W postglacjalnych długookresowych zmianach klimatycznych zasługu-
je na uwagę fakt, że równolegle z ochłodzeniem się klimatu w regionach 
polarnych występowały zawsze pluwialne warunki w strefie zwrotnikowej 
i równikowej, a z ociepleniem się klimatu pod biegunem łączyły się znów 
okresy bardziej suche w strefie międzyzwrotnikowej. 

Obserwacje współczesnych zmian klimatycznych i czasowych prze-
mieszczeń głównych stref cyrkulacji atmosferycznej dają obraz wielokrot-
nie sprzeczny i jest rzeczą wątpliwą, czy na podstawie krótkookresowych 
cyklów plam słonecznych i towarzyszących im zmian klimatycznych na 
ziemi można wnioskować o podobnych współzależnościach w wielkich wa-
haniach plejstocenu. Stopniowy wzrost natężenia plam słonecznych w cią-
gu ostatnich 30—40 lat spowodował ogólny zanik lodów zarówno górskich, 
jak i na dalekiej północy. Równocześnie zaobserwowano stopniowe prze-
suwanie się pasa wysokich ciśnień zwrotnikowych jak i frontu polarnego 
ku biegunowi. Przesunięcie to spowodowało ocieplenie się klimatu, wzra-
stające z szerokością geograficzną od północnych wybrzeży Afryki aż po 
obszary arktyczne, a ochłodzenie pewne ku południowi w pasie wyżu 
zwrotnikowego i ocieplenie znów pod równikiem. Różnice fazowe w zmia-
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nach klimatycznych zaznaczają się także pomiędzy Grenlandią i Europą; 
najchłodniejsze zimy w Europie środkowej są równocześnie najcieplejsze 
na Grenlandii i odwrotnie. 

Wobec tak złożonego przebiegu zmian i ich związków ze zmienną ak-
tywnością słońca trudno dziś stwierdzić, jaki jest mechanizm tych zmian. 
Problemy te o podstawowym znaczeniu, wymagające jeszcze obszernych 
studiów, wykraczają poza ramy niniejszego artykułu. Szerzej zostały po-
traktowane w literaturze polskiej przez A. K o s i b ę (21, 22). Chociaż nie 
potrafimy wytłumaczyć jeszcze korelacji pomiędzy nasileniem plam sło-
necznych a procesami dynamicznymi naszej atmosfery, to jednak nie ule-
ga wątpliwości, że zarówno wielkie, jak i małe zmiany w promieniowaniu 
słońca wywołują efekty, w ogólnej cyrkulacji atmosfery. Jeżeli współ-
czesne wahania klimatyczne i wielkie anomalie pogodowe pokrywają się 
z 11-letnim cyklem plam słonecznych lub z jakimś większym, to żaden 
argument nie stoi na przeszkodzie, aby podobne zmiany na słońcu, tylko 
na większą miarę i w innej skali czasowej, uważać za główną przyczynę 
zmian klimatycznych w odległych epokach geologicznych. 

Natężenie promieniowania słonecznego może się wahać w znacznych 
granicach. Według najnowszych obliczeń E. J. O p i k a (29) wartość pro-
mieniowania słonecznego wynosiła w trzeciorzędzie 1,09, w plejstoceń-
skich glacjałach i interglacjałach zmieniała się od 0,87 do 1,02 w porów-
naniu z wartością 1,0 dla czasów współczesnych. Należy tu zaznaczyć, że 
O p i k wiąże ziemskie glacjały zawsze ze słabszą działalnością słońca, 
a zmiany w promieniowaniu składa na karb procesów atomowych, zacho-
dzących na gigantyczną skalę we wnętrzu naszej gwiazdy dziennej. 

Słońce wysyła w kierunku ziemi zarówno promieniowanie natury foto-
nowej, jak i ściśle korpuskularnej. W czasie wzmożonej aktywności na 
słońcu zjawiają się plamy, pochodnie i wybuchy, które są źródłem wzmo-
żonego promieniowania obu rodzajów. 

Ogólny zarzut przeciwko hipotezie S i m p s o n a , będącej właściwie 
paradoksem o gorętszym słońcu i chłodniejszej ziemi, jest oparty w znacz-
nym stopniu na założeniu, iż decydującym czynnikiem jest tu wartość sta-
łej słonecznej. Tymczasem nie ma dziś z obserwacji współczesnych do-
wodów na to, że zachodzą większe zmiany stałej słonecznej w widzialnej 
części widma. Są natomiast pośrednie dowody z wyższych warstw atmo-
sfery ziemskiej, iż zachodzą tam duże zmiany w promieniowaniu nadfioł-
kowym i korpuskularnym ze słońca, a które w przybliżeniu są równoległe 
do zmian w natężeniu plam słonecznych. 

Promieniowanie nadfiołkowe jest częściowo pochłaniane przez atmo-
sferę, szczególnie przez ozon, który silnie absorbuje promieniowanie w za-
kresie fal 2900—2200 A. Pochłaniany nadfiolet powoduje silną jonizację 
górnych warstw atmosfery i powstanie warstwy zwanej jonosferą. Jono-
sfera dzieli się na kilka warstw o różnym stopniu jonizacji, przy czym sto-
pień jonizacji jak też wysokość położenia tych warstw są zależne od pro-
mieniowania słonecznego, wykazując du^e zmiany zależnie od aktywności 
słońca. Również jonizująco działa korpuskularne promieniowanie słońca. 

Zmiany na słońcu zaznaczają się więc przede wszystkim w górnych 
warstwach atmosfery. Zjawiska w górnych warstwach atmosfery mają 
niewątpliwie wielki wpływ na troposferę, na ciśnienie i ogólny układ 
cyrkulacji atmosferycznej. Związków tych nie potrafimy jeszcze dosta-
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tecznie wyjaśnić, ale są dowody na to, że zmiany w aktywności słońca 
działają pośrednio poprzez wyższe warstwy atmosfery na niższe. 

Aby rozwiązać zagadnienie współczesnych czy glacjalnych i intergla-
cjalnych zmian klimatycznych i udowodnić ostatecznie słuszność jednej 
z wymienionych w poprzednim rozdziale hipotez, to znaczy wzrastającej 
lub przeciwstawnej hipotezy o malejącej aktywności słońca jako pierwot-
nej przyczynie zlodowaceń, należy ustalić najpierw dokładnie ilościowe 
zmiany promieniowania nadfiołkowego i korpuskularnego słońca, ich bez-
pośrednie efekty w wyższych warstwach atmosfery oraz przesyłanie po-
średnich efektów w niższe warstwy troposfery. Obecnie nie wiadomo bo-
wiem, które elementy zmiennej aktywności słońca silniej odzwierciedlają 
się w naszej atmosferze i jakie są następstwa tych zmian w mechanizmie 
cyrkulacji atmosferycznej zarówno planetarnej, jak i monsunowej. 

W jednej ze swych ostatnich prac H. C. W i l l e t t (47) przeciwstawia 
schemat glacjalnej cyrkulacji atmosferycznej schematowi współczesnej 
pośredniej cyrkulacji i schematowi skrajnie ciepłych stosunków optimum 
klimatycznego w postglacjale. 

Znany nam już schemat cyrkulacji atmosferycznej dla skrajnie chłod-
nych warunków w pełni glacjału charakteryzuje się w porównaniu z dzi-
siejszym znaczną ekspansją czaszy polarnej i przez kurównikowe przesu-
nięcie i ścieśnienie wszystkich stref średnich szerokości. Glacjalna cyrku-
lacja atmosfery okazuje się najbardziej burzliwą i o najbardziej spotęgo-
wanej kondensacji właśnie w średnich ścieśnionych strefach cyrkulacji 
atmosferycznej, a częściowo także w niższych szerokościach. Dowodzą te-
go wzmożone opady pod równikiem, pluwialne warunki w suchych dziś 
obszarach zwrotnikowych i nasilenie cyklonalnej działalności w średnich 
niższych szerokościach geograficznych. 

Schemat interglacjalnej cyrkulacji atmosferycznej dla skrajnie cie-
płych warunków klimatycznych w porównaniu z dzisiejszym charaktery-
zuje się znów przez znaczne cofnięcie się czaszy polarnej z jej wiatrami 
o składowej wschodniej, przez kubiegunowe przesunięcie głównych szla-
ków cyklonów, strefy wiatrów zachodnich i pasa wysokich ciśnień zwrotni-
kowych. Równolegle z przesunięciem całej cyrkulacji planetarnej w kie-
runku bieguna maleją w średnich szerokościach opady i nasilenie cyklo-
nów; wzrost opadów zaznacza się obecnie w strefie podbiegunowej. 
Względnie spokojne warunki atmosferyczne w średnich szerokościach geo-
graficznych, bez częstych zaburzeń cyklonalnych i raczej niedobór opa-
dów, są najbardziej znamiennym zjawiskiem tego okresu w porównaniu 
z warunkami występującymi w pełni glacjału lub w okresie współczesnej 
pośredniej cyrkulacji atmosfery. 

W świetle przedstawionych tu niektórych zagadnień ogólnej cyrkulacji 
atmosferycznej, odtworzonych schematów pogody dla pełnego glacjału czy 
też drugiego skrajnego schematu dla optimum klimatycznego w postgla-
cjale, schemat ogólnej cyrkulacji atmosfery na ziemi zarysowuje się nam 
jako zjawisko zmienne w czasie i przestrzeni. Pod wpływem zmiennego 
promieniowania słonecznego i związanych z tym procesów dynamicznych 
w atmosferze poszczególne elementy cyrkulacji planetarnej przemieszcza-
ją się na kuli ziemskiej, zmienia się ich znaczenie i rola w kształtowaniu 
pogody, a tym samym charakter klimatyczny stref, w których panują. 
Z zaistnienia w ostatnim glacjale warunków skrajnie chłodnych i suchych 
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w pobliżu krawędzi iądolodów czy pluwialnych w szerokościach zwrotni-
kowych nie można wnosić jeszcze o stosunkach wybitnie suchych czy wil-
gotnych na całej kuli ziemskiej. Są to bowiem regionalne czy strefowe od-
miany klimatu glacjalnego, związane z całokształtem przemian i prze-
mieszczeń glacjalnego schematu cyrkulacji atmosferycznej na ziemi. 
Uogólnianie lepiej poznanych warunków klimatycznych, na przykład 
w Europie środkowej, dla którejkolwiek z faz zlodowacenia i budowania 
na tej podstawie hipotezy zmierzającej do wyjaśnienia mechanizmu zlo-
dowaceń całej kuli ziemskiej, jest co najmniej błędne. 

Zjawiska zmiennego promieniowania słońca uwydatniają się najwyraź-
niej w ciśnieniu, a więc w elemencie decydującym o procesach dynamicz-
nych atmosfery ziemskiej i o całokształcie cyrkulacji planetarnej. Strefy 
wysokich ciśnień (zwrotnikowa i biegunowa) w poszczególnych schema-
tach skrajnych cyrkulacji rozrastają się lub kurczą. W schemacie glacjal-
nej cyrkulacji atmosfery rozrasta się silnie biegunowy obszar wysokich 
ciśnień, w schemacie interglacjalnej cyrkulacji dla optymalnych warun-
ków termicznych rozrasta się silnie pas wysokich ciśnień zwrotnikowych. 
Właśnie ewolucja stref wysokich ciśnień w glacjalno-interglacjalnych 
przemianach cyrkulacji atmosferycznej na świecie jest zjawiskiem naj-
bardziej znamiennym. Tymczasem w dotychczasowych dociekaniach nad 
rozwojem glacjalnej cyrkulacji powietrza mało zwracano uwagi zwłaszcza 
na tak ważny składnik, jakim jest pas wysokich ciśnień zwrotnikowych. 
Pas wysokich ciśnień pod zwrotnikiem jest rozdzielnią głównych prądów, 
mianowicie skierowanych do równika pasatów oraz analogicznych prądów, 
ale ze zboczeniem na wschód i skierowanych do bieguna, a znanych jako 
wiatry zachodnie. Wiatry zachodnie są wzmacniane co do kierunku przez 
górne „antypasaty", sięgające daleko w okolice polarne. Z dotychczaso-
wych badań nie wiadomo, czy osłabienie podzwrotnikowego wyżu i jego 
rozpad w pełni glacjału jest zjawiskiem pierwotnym, ułatwiającym eks-
pansję ku równikowi wyżu biegunowego, spychającego przed sobą wszyst-
kie strefy średnich szerokości, czy też zjawiskiem wtórnym, powstałym 
w efekcie nadmiernego rozrostu czaszy polarnej. 

Wnioski 

Odtworzony przez H. C. W i l l e t t a (46) schemat ogólnej cyrkulacji 
atmosferycznej dla fazy skrajnego rozwoju ostatniego zlodowacenia jest 
niewątpliwie w ogólnych zarysach słuszny. Schemat ten wyjaśnia nam 
rozkład glacjalnych stref klimatycznych, a zwłaszcza rozmieszczenie ob-
szarów wybitnie mroźnych, suchych lub pluwialnych; schemat ten tłuma-
czy nam większość zaobserwowanych zjawisk geomorfologicznych, kopal-
nych struktur glebowych, paleobiologicznych i innych. Zwraca ponadto 
uwagę duża zgodność schematu wydedukowanego przez H. C. W i l l e t t a 
(46) z koncepcją zarówno G. C. S i m p s o n a (37), jak i G. V i e t e g o (43). 

Nadmierne ochłodzenie średnich szerokości w pobliżu lądolodu jest nie-
wątpliwie dziełem anty cyklonu glacjalnego, a stosunkowo mały spadek 
temperatur w regionach oceanicznych świadczy o dużych wpływach 
Golfstromu i wędrownych niżów znad Atlantyku. Najbardziej jednak zna-
miennym dla dalszych dociekań jest stwierdzony fakt znacznej suchości 
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atmosfery. Z wyjątkiem średnich niższych szerokości i obszarów równiko-
wych, gdzie panowały w plejstoceńskich glacjałach warunki bardziej 
deszczowe, ogólna ilość parowania i opadów była na przeważających ob-
szarach kuli ziemskiej znacznie niższa niż obecnie. 

Stwierdzone fakty znacznej suchości atmosfery w plejstoceńskich gla-
cjałach zdają się wykluczać z dalszej dyskusji hipotezę S i m p s o n a 
0 konieczności zwiększonych opadów przy silniejszym nagrzaniu dla zaist-
nienia zlodowacenia. Warunkiem narastania lodów jest niewątpliwie kli-
mat wybitnie oceaniczny, ale stwierdzone uprzednio fakty znacznej su-
chości atmosfery bynajmniej nie stoją na przeszkodzie wytwarzania się 
pokryw lodowych. Niezbędny dla rozwoju czasz lodowych oceaniczny kli-
mat istniał w strefie średnich szerokości dzięki ścieśnieniu tu całej cyr-
kulacji tych szerokości. 

Na pograniczu dwu prądów (zachodnich i wschodnich) o wielkich kon-
trastach termicznych i kierunkowych dochodzi wówczas do silnych kon-
trastów termodynamicznych, a tym samym do znacznego nasilenia cyklo-
nów, strącania opadów i karmienia pokryw ląaolodów. Stosunki te potę-
gowały się w miarę rozwoju glacjalnego schematu pogody na świecie. 

Schemat ogólnej cyrkulacji atmosfery jest zjawiskiem zmiennym 
w czasie i przestrzeni. Pod wpływem zmiennego promieniowania słonecz-
nego i związanych z tym procesów dynamicznych atmosfery poszczególne 
elementy cyrkulacji planetarnej przemieszczają się na ziemi, zmienia się 
ich rola i znaczenie w kształtowaniu pogody. Zmiany klimatyczne ostat-
niego glacjału, rozpatrywane w różnych szerokościach, rozmaicie się przed-
stawiały. W Europie środkowej we wczesnym glacjale nasilenie opadów, 
zachmurzenia i działalności cyklonalnej jest niewątpliwie efektem ście-
śniania całej cyrkulacji średnich szerokości pod wpływem rozrastającej się 
cyrkulacji biegunowej (klimat oceańiczny). W pełnym glacjale, po dosta-
tecznym rozszerzeniu się lodów i zepchnięciu cyrkulacji planetarnej ku 
równikowi i po wykształceniu się antycyklónu glacjalnego, wspieranego 
jeszcze przez wyż środkowo-azjatycki, jak przypuszcza A. A. G r i g o-
r i e w (14), cała Europa środkowa zostaje niemal zupełnie zablokowana 
1 odcięta od wpływów cyklonalnych i mas oceanicznych (klimat kontynen-
talny, suchy, mroźny). W późnym glacjale Europa środkowa znów do-
staje się pod wpływy wędrownych cyklonów, odzyskujących dawne szla-
ki w miarę wycofywania się całej cyrkulacji planetarnej ku północy (kli-
mat cieplejszy, wilgotniejszy). Odwrotnie kształtowały się stosunki pogo-
dowe w regionie Morza Śródziemnego i pod zwrotnikiem, gdzie w miarę 
rozwoju glacjalnego schematu pogody klimat był coraz bardziej deszczo-
wy; z odwrotem zaś cyrkulacji w regiony polarne ulegał ponownemu osu-
szeniu. Zmiany klimatyczne w poszczególnych szerokościach są efektem 
przemian całokształtu schematu cyrkulacji atmosferycznej. 

Panujący nad lądolodem wyż glacjalny w Europie środkowej staje się 
czynnikiem decydującym o warunkach klimatycznych tego kontynentu 
w pełni glacjału. Dziełem jego jest strefa peryglacjalna z wieczną zmarzli-
ną, właściwymi sobie procesami mrozowymi, sedymentacją lessową 
i o największym ochłodzeniu klimatu. Strefa wielkich zaburzeń atmosfe-
rycznych po zablokowaniu Europy przez antycyklon glacjalny przesunęła 
się w regiony śródziemnomorskie; w północno-zachodniej Europie jedy-
nie w okresach letnich i na peryferiach lądolodu zaznacza się bardziej oży-
wiona działalność cyklonalna. 

http://rcin.org.pl



Zagadnienie ogólnej cyrkulacji atmosferycznej 75 

Przerwanie się doskonale działającego mechanizmu stałego ochładza-
nia klimatu i żywienia lodów na przełomie pełnego i późnego glacjału i ra-
dykalne przesunięcie wielkiej atmosferycznej cyrkulacji planetarnej 
w wyższe szerokości można wytłumaczyć jedynie ponownym wzrostem 
temperatury i to do takich granic, że nawet zwiększony początkowo opad 
śnieżny w Europie z nastaniem warunków bardziej wilgotnych nie był 
w stanie zatamować przewagi ablacji nad akumulacją i generalnego od-
wrotu lodów, mimo okresów postojów, a nawet krótkotrwałych nawrotów. 

Sytuacja lądolodu skandynawskiego w glacjałach plejstoceńskich, jego 
związek z wybrzeżami Atlantyku, ograniczony zasięg na wschodzie przy 
zupełnym braku zlodowaceń w głębi kontynentu eurazjatyckiego, całko-
wicie potwierdzają tezę o genetycznych związkach czaszy lodowej ze 
strefą średnich szerokości geograficznych w pobliżu Atlantyku, o najbar-
dziej spotęgowanej wówczas burzowości. 

Fakt znacznej suchości atmosfery w glacjałach, przedstawione procesy 
dynamiczne atmosfery w średnich szerokościach zdają się wykazywać do-
statecznie przekonywająco, iż średnie temperatury ziemi pozostają w pro-
stym stosunku do emisyjnej działalności słońca, a ziemskie glacjały są na-
stępstwem malejącej aktywności słońca. 
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С Т Е Ф А Н М А И Д А Н О В С К И Й 

П Р О Б Л Е М А О Б Щ Е Й А Т М О С Ф Е Р Н О Й Ц И Р К У Л Я Ц И И В П Е Р И О Д Е 
П О С Л Е Д Н Е Г О Г Л А Ц И А Л А 

В основе всех палеоклиматических рассуждений находится проблема общей 
атмосферной циркуляции, так как эта циркуляция определяет рамки для всех 
процессов, связанных с климатической средой. 

Схема глациальной атмосферной циркуляции характеризовалась, в сравнении 
с современной значительной экспансией холодной полярной чаши, перемещением 
в сторону экватора и сужением всех зон средних широт, а также значительной 
активностью глациальных антициклонов, образовавшихся над материковыми 
льдами. 

Воспроизведенная схема общей атмосферной циркуляции для фазы полного 
развития последнего оледенения, в общих чертах, несомненно правильна. Эта 
схема показывает нам расположение глациальных климатических зон, а в осо-
бенности размещение территорий исключительно морозных, сухих или плю-
виальных; эта схема объясняет нам большинство замеченных геоморфологиче-
ских явлений, почвенных, палеобиологических и др. ископаемых структур. Кроме 
того она очень сходна со схемой атмосферной циркуляции, выведенной В и л -
л е т т о м (46), а также отвечает взглядам как С и м п с о н а (37), так 
и В и е т а (43). 

Температура поверхности земного шара, воспроизведенная Г. Ф л о н о м 
для полного глациала, в среднем была ниже на 4°. Степень понижения темпе-
ратур в отдельных географических широтах была однако различна. Самые боль-
шие изменения были констатированы в средних широтах: в периглациальной 
зоне температуры понизились на 13°, в океанских же районах — едва на 2—5°, 
а в среднем, в этих широтах, приблизительно — на 7°. В экваториальной и тро-
пической зоне понижение температур равнялось 4° , а в полярных районах (к се-
веру от 75°1Ч) было констатировано сравнительно небольшое охлаждение — на 
2—3°. Чрезмерное охлаждение на окраинах материкового льда вызвано несо-
мненно глациальным антициклоном, а сравнительно небольшое понижение темпе-
ратур в океанских районах свидетельствует о сильном влиянии Гольфстрима 
и блуждающих циклонов со стороны Атлантического океана. 
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По теоретических исследованиях Ф л о и а (12), поддержанным данными из н а -
блюдений В ю д е л я (5) получается, что климат последнего глациала на преобла-
дающих пространствах земного шара был суше, чем в настоящее время. О б щ е е 
испарение было меньше: в межтропической зоне — на 20—22°/о, в других широ-
тах, вследствие низких температур, тоже небольшое. Осадки на всём земном 
шаре были меньше, за исключением более низких средних широт и приэквато-
риальных пространств, где господствовали тогда крайне дождливые условия. 
В средних географических широтах (55—65°]М), на огромных континентальных мас-
сах, даже возникли пространства с большим дождевым дефицитом. 

Ввиду очень сложного прохождения современных климатически^ изменений 
и их соотношений с переменной активностью солнца, воспроизведенные метео-
рологические условия последнего глациала являются в сущности единственным 
основанием, на котором можно строить наши рассуждения относительно развития 
глациальных схем погоды и оценки правильности одной из двух противополож-
ных гипотез, связывающих плейстоценовые глациалы с изменениями в солнечном 
излучении. Особенное значение здесь имеют подтвержденные ф а к т ы значитель-
ной сухости атмосферы в последнем глациале. Эти факты, казалось бы, исклю-
чают дальнейшие прения о гипотезе С и м п>с о н а о неизбежности большего коли-
чества осадков в начале каждого оледенения при усилившимся солнечном нагре-
вании и усиленном планетном обращении. 

Условием нарастания льдов, несомненно, является чисто океанский климат, но 
вышеупомянутые факты значительной сухости атмосферы ничуть не препятствуют 
тому, что в некоторых районах, вследствие происходящих изменений в атмосфер-
ной циркуляции, происходит также усиленный обмен воздушных масс, в ы з ы в а -
ющий, в свою очередь, увеличение осадков. Необходимый, для образования л е д я -
ного покрова, океанский климат существовал во время глациалов в средних г е о -
графических широтах. 

В этих широтах, под влиянием разрастающейся полюсной циркуляции на ру-
беже двух течений (западных и восточных) с большими контрастами как в термике, 
так и направлении, происходят тогда сильные термодинамические контрасты, вы-
зывающие значительное напряжение циклонов, низвержение осадков и питание 
ледяных покровов. Эти отношения усиливались по мере развития глациальной 
схемы погоды в мире. 

Состояние скандинавского материкового льда в плейстоценовых глациалах, 
его связь с атлантическим побережьем, ограниченное распространение на востоке 
при полном отсутствии оледенения в глубине европо-азиатского континента, 
вполне подтверждают тезис о генетических связях ледовой чаши с зоной средних 
географических широт, где атмосферные явления происходили тогда особен-
но бурно. 

Общая атмосферная циркуляция — это явление несомненно переменчивое и во 
времени и в пространстве. Под влиянием переменчивого солнечного излучения 
и связанных с этим динамических процессов в атмосфере , отдельные элементы 
планетного обращения на земном шаре перемещаются, изменяется их роль и зна -
чение в формировании погоды. Климатические перемены последнего глациала, 
рассматриваемые в отдельных географических широтах, формировались по раз -
ному. В Центральной Европе, в первой фазе развития оледенения под влиянием 
разрастающейся полюсной циркуляции, которая оттесняла другие зоны к югу, 
замечается увеличение циклонной деятельности, облачности и увеличение осад-
ков (океанский климат). 

Во время полного глациала, после того как материковый лёд распространился 
в достаточной степени и уже сформировался глациальный антициклон, вся Ц е н -
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тральная и Восточная Б]вропа была почти целиком отрезана от циклонных влия-
ний и от океанских масс (континентальный климат). В позднем глациале, вместе 
с отступающей к полюсу всей атмосферной циркуляцией, Центральная Европа 
•Опять подвергается влиянию странствующих циклонов, которые вступают на 
прежние пути (более теплый и влажный климат). 

Как раз наоборот создавались условия погоды в притропических широтах: 
ранний глациал характеризовался увеличивающимися осадками, полный глациал 
был более холодным и наиболее дождливым периодом, поздний глациал, по мере 
потепления, был более сухой. 

Глациальная циркуляция атмосферы оказывается, таким образом, наиболее 
•бурной и с наиболее усиленной конденсацией, именно, в средних широтах, а час-
тично также и в более низких. 

Господствующий глациальный антициклон над скандинавским материковым 
льдом, подкрепляемый, по мнению А. А. Г р и г о р ь е в а (14), холодными массами 
со средне-азиатской возвышенности, делается решающим фактором в климати-
ческих условиях Центральной Европы, особенно в полном глациале. Он является 
причиной образования приглациалыюй зоны, с вечной мерзлотой, присущими ей 
морозными процессами, лёссовой седиментацией и наибольшим охлаждением кли-
мата. 

Было констатировано некоторое колебание климатических изменений и одно-
временная альтернативность некоторых метеорологических явлений в соседних 
зонах. Это находит свое обоснование, именно, в эволюции и перемещении вези 
схемы циркуляции атмосферы. Отсюда вывод о климатических условиях и перво-
начальной причине оледенения на основании явлений погоды для определенной 
только зоны — является ошибочным., Климатические изменения в отдельных ши-
ротах являются последствием изменений в атмосферной циркуляции в целом. 

Прекращение прекрасно действующего механизма постоянного охлаждения 
климата и питания льдов на рубеже полного и позднего глациала и радикальное 
перемещение планетной великой атмосферной циркуляции в более высокие ши-
роты — можно объяснить только повышением температуры и то до таких пре-
делов, что даже увеличившийся в начале снегопад в Европе, не был в состоя-
нии задержать пребладания абляции над аккумуляцией и общего отступления 
льдов, хотя и с остановочными периодами или кратковременными рецидивами. 
Факт значительной сухости атмосферы в глациальном периоде, указанные дина-
мические процессы атмосферы в средних широтах, целиком объясняют глациаль-
ные явления и кажется достаточно убедительно показывают, что средняя тем-
пература земли остается в прямом отношении к эмиссионной деятельности 
солнца. 

Пер. Б. Миховского 

STEFAN MAJDANOWSKI 

GENERAL ATMOSPHERIC CIRCULATION DURING THE LATEST GLACIAL AGE 

Since the f r a m e w o r k of all processes connected wi th climatic envi ronment consists 
in general a tmospheric circulation, it is the question of this circulation which lies 
a t the root of all palaeoclimatological considerations. 

The schema of glacial a tmospheric circulation is — in contradist inct ion to the 
present considerable extension of t he cold polar hemisphere — characterized by 
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a sh i f t ing and e q u a t o r w a r d d iminut ion of all midd le l a t i t u d i n a l zones, as wel l as b y 
a considerable act iv i ty of glacial anticyclones, f o r m e d over t h e glacial ice sheets . 

The recons t ruc t ion in c h a r t f o r m of genera l a t m o s p h e r i c c i rcu la t ion d u r i n g the 
fu l l deve lopment phase of the la tes t glacial age is in g e n e r a l on u n d o u b t e d l y cor -
rect lines. This cha r t e luc ida tes : - t h e d is t r ibut ion of n o t a b l y f ros ty , a r id o r r a iny 
regions; the g rea te r p a r t of the geomorphological p h e n o m e n a obse rved ; t h e soil s t ruc -
t u r e in mine ra l s ; palaeobiologic soil s t r u c t u r e and o ther f ac t s . Moreover , a t t en t ion 
is directed to t h e cons iderable degree of accord b e t w e e n t h e c h a r t of a tmosphe r i c 
c i rculat ion p r epa red by Wil le t t [46] w i t h t h e concepts of bo th S impson [37] and 
Viete [43]. 

The t e m p e r a t u r e of the globe, recons t ruc ted by F lohn [12] fo r t he fu l l g lacia l pe-
riod, was on the ave rage 4 degrees lower . T e m p e r a t u r e s a t va r ious geograph ic l a t i -
tudes were , however , lower still. The grea tes t changes w e r e revea led a t m idd le la t i -
tudes; in the per ig lac ia l zone t e m p e r a t u r e s fe l l by 13°, wh i l e in oceanic regions the 
d i f f e rence was only f r o m 2 to 3° — wi th an average of abou t 7°. In equa to r i a l and t ro -
pical zones, the t e m p e r a t u r e fel l by abou t 4°, whi le in t h e polar regions (Nor th of 
75° N) a re la t ive ly low degree of cooling was noted — 2 to 3°. The excess ive cooling 
at t h e ex t remi t i e s of t h e ice sheet is doubt less caused by t h e glacial ant icyclone, 
and the re la t ive l ly smal l d rop in t e m p e r a t u r e in oceanic regions is a proof of the 
p o w e r f u l in f luence of t he Gulf S t r e a m and of w a n d e r i n g cyclones coming f r o m 
across t h e At lant ic . 

Accord ing to Flohn 's theore t ica l invest igat ions [12], c o n f i r m e d by t h e a r g u m e n t s 
of Bud el [5], t he c l imate of the firsit glacial per iod was d r i e r t h a n the p r e s e n t c l imate 
over mos t of t h e globe. Tota l evapora t ion was less in degree in t h e i n t r a - t rop i ca l 
zone; the d i f f e rence was f r o m 20 to 22 p e r cent, whi le in o ther l a t i tudes it was a lso 
l imited by l o w t empera tu r e s . Prec ip i ta t ions t h r o u g h o u t t h e globe w e r e smal ler , 
except in the lower midd le l a t i tudes a n d equa to r i a l a reas , where , a t t he t ime, 
e x t r e m e p luv ia l condit ions preva i led . Over the g rea t con t inen ta l masses in midd le 
geographic l a t i tudes (55 to 60°) t he r e we re even f o r m e d a r ea s hav ing a m a r k e d d e f i -
ciency precipi ta t ion. 

T h e ex t r eme ly complicated course of p r e s e n t - d a y c l imat ic changes a n d the i r co r -
re la t ion wi th chang ing solar act ivi ty, makes the r econs t ruc t ion of meteorological 
condi t ions preva i l ing du r ing the las t glaciat ion the only da t a on w h i c h to base de-
duct ions concern ing t h e deve lopment of glacial w e a t h e r cha r t s , by m e a n s of wh ich 
to d i f f e r en t i a t e correc t ly b e t w e e n two opposing hypo theses connec t ing t h e P le i s to -
cene glacial per iods wi th changes in solar rad ia t ion . Fac t s a sce r t a ined w h i c h p rove 
t h e g rea t d ryness of t h e a t m o s p h e r e dur ing t h e las t g lacia t ion a r e of pa r t i cu l a r 
impor tance . They a p p e a r to exc lude any f u r t h e r discussion on S impson ' s hypothes is 
[37] as to the necessi ty of g r ea t e r prec ip i ta t ions when , a t t he beg inn ing of each g la -
ciation, t he re occurs in tense hea t ing by the sun a n d increased p l a n e t a r y c i rcula t ion . 

T h e ex tens ion of t h e ice sheet is undoub ted ly con t ingen t upon a m a r k e d l y oceanic 
c l imate ; the fac t s a l r eady r e f e r r e d to concern ing the cons ide rab le d ryness of t h e 
a t m o s p h e r e would, however , in no way inhibi t an in te rchange , a d e q u a t e in i n t e n -
sity, of air masses or r e l a t ive prec ip i ta t ions due to changes in the a tmosphe r i c c i r c u -
lat ion. An oceanic c l imate , essent ia l to the fo rma t ion of ice sheets ex is ted d u r i n g t h e 
glaciat ions in midd le geographic la t i tudes . 

T h e r e appeared , in t hese la t i tudes , impor t an t t h e r m o d y n a m i c con t r a s t s as a resu l t 
of t he deve lopment of po lar c i rcula t ion at the b o u n d a r y be tween two cu r r en t s (one 
wes te rn , t he o ther eas te rn) wh ich revea led m a r k e d t he rmic and d i rec t iona l opposi -
t ions; hence a no tab le increase took p lace in cyclone act ivi ty, p rec ip i t a t ions a n d in 
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the n o u r i s h m e n t of the ice shee ts . These condit ions w e r e in tens i f ied With the e x t e n -
sion t h r o u g h o u t t he wor ld of t h e glacial w e a t h e r schema. 

T h e posi t ion of t h e S c a n d i n a v i a n glacier dur ing t h e Ple is tocene glacial per iods , 
its connec t ion w i t h the A t l an t i c coastl ine, its l imited e x t e n t e a s twa rds and, a t the 
same t ime , t he comple te lacik of glaciers in t h e conf ines of t h e Euras i an con t inen t — 
all th is f u l l y conf i rms the t heo ry of t he gener ic l inks of t h e ice sheet w i t h the area 
of t he most in tense s to rm act ivi ty , at t h a t t ime the zone of midd le geographic-
la t i tude . 

G e n e r a l a tmospher ic c i r cu la t ion undoub ted ly undergoes changes in t ime and space. 
In f luenced by f luc tua t ions in solar r ad ia t ion a n d by dynamic a tmosphe r i c p r o -
cesses connec ted wi th such rad ia t ion , t he va r ious e lements of p l ane t a ry c i rcula t ion 
in t h e w o r l d a re sh i f t i ng ; t he i r rôle and impor t ance in fash ioning the w e a t h e r a re 
changing. T h e c l imat ic changes of t h e las t glacial age d i f f e red in n a t u r e at each 
geographic la t i tude . Dur ing t h e f i r s t phase of glacial development , t he r e was in C e n -
t ra l E u r o p e a m a r k e d in tens i f i ca t ion of cyclones, c loudiness and prec ip i ta t ions 
(oceanic cl imate) , caused b y t h e polar c i rcula t ion ex tend ing and dr iv ing the o ther 
zones sou thwards . D u r i n g t h e absolu te glaciat ion, a f t e r t he glacier was suf f ic ien t ly 
ex tended and the glacial an t icyc lone fo rmed , t he whole of Cen t ra l and Eas te rn E u -
rope w a s a lmos t en t i re ly cu t off f r o m cyclonic in f luence and oceanic masses (con-
t inen ta l cl imate) . Dur ing the l a te glacial age, in combina t ion w i t h the w i t h d r a w a l 
of t he en t i r e a tmospher ic c i rcu la t ion t owards the pole, Cen t r a l Eu rope again c a m e 
unde r t h e in f luence of w a n d e r i n g cyclones r e t u r n i n g to the i r f o r m e r courses (wa rmer 
and d a m p e r climate). 

W e a t h e r condi t ions w e r e of qu i t e a n o t h e r k ind in t ropica l l a t i tudes : t he f i r s t 
glaciat ion was charac te r ized by increas ing precipi ta t ions , t he f u l l glaciat ion w a s 
colder and, above all, the las t glaciat ion, t h e ra in ies t per iod b e c a m e once more very 
dry a s t h e t e m p e r a t u r e rose. 

Glacial c i rcula t ion of the a t m o s p h e r e appears , the re fore , to h a v e been the s to r -
miest a n d to have t h e m o s t in tense condensat ion, pa r t i cu l a r ly in middle and, to 
some ex t en t also in lower , la t i tudes . 

The glacial ant icyclone, d o m i n a n t over the Scand inav ian glacier was, in the opi-
nion of A. A. Gr igor iev [14] re in forced by the cold masses of t he Middle Asia t ic 
high; this became a decisive f ac to r in fo rming the c l imat ic condi t ions in Cen t ra l 
Europe, pa t a r i cu l a r ly du r ing t h e fu l l glaciat ion. I ts upsho t is t h e per iglacial zone, 
wi th its e t e rna l f ros ts , its own p rope r f r eez ing processes, loess sed imenta t ion , and the 
most m a r k e d cooling of the c l ima te . 

A ce r t a in per iodici ty of c l imat ic changes and s imul t aneous a l t e rna t ion of some 
meteorological p h e n o m e n a wh ich h a v e been found to ex is t in ne ighbour ing zones a r e 
expla ined precisely in the evolut ion and sh i f t ing of t he s chema of a tmospher i c c i r -
culat ion. Hence, t h e r e is fa ls i ty in the conclusion concerning c l imat ic condit ions and 
the p r i m a r y cause of the glaciat ions, a r r ived a t according to w e a t h e r p h e n o m e n a 
recons t i tu ted fo r ce r t a in zones only. Cl imat ic changes at d i f f e r e n t la t i tudes a rose 
f r o m changes in t h e en t i r e ty of t h e a tmospher ic c i rcula t ion. 

The d is rupt ion of t h e mechan i sm of cons t an t cooling, of the c l ima te a n d nour i sh -
men t of t h e glaciers a t the t rans i t ion be tween t h e fu l l and the las t glaciat ions can. 
together w i t h the rad ica l sh i f t ing of the g rea t p l ane t a ry a tmospher ic c i rcula t ion to 
h igher la t i tudes , be exp la ined only by a rise in t e m p e r a t u r e to such a level t h a t 
even the ini t ial increase in t h e snowfa l l in E u r o p e could ne i the r p r e v e n t abla t ion 
f r o m surpass ing accumula t ion nor p r even t a genera l r e t r e a t of t h e ice, a l though 
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t he re were periodic in te r rup t ions a n d reversa ls of shor t d u r a t i o n . Cons iderab le 
dryness of the a tmosphe re du r ing the glaciat ions and t h e d y n a m i c a tmosphe r i c p ro -
cesses in the midd le la t i tudes , he re described, f u l l y exp l a in t h e glacial p h e n o m e n a 
and a re suf f ic ien t ly conclus ive in demons t ra t ing thait t he a v e r a g e t e m p e r a t u r e of t he 
globe r ema ins in d i rec t re la t ion to the r a t e of so lar emission. 

Translated by W. Dzieduszycki 
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MARIAN MOLGA 

Problemy agroklimatologii 
UJ studiach nad rejonizacją produkcji rolnej 

Z a r y s t r e ś c i . Prace klimatologiczne nad rejonizacją rolniczą dzieli 
autor ina 3 etapy: w ¡pierwszym przeprowadzony jest podział terenu na regiony kli-
matyczne, w drugim — studia nad wymaganiami roślin uprawnych względem wa-
runków klimatycznych i glebowych, a w trzecim opracowuje się szczegółowe roz-
planowanie upraw. Podział kraju na regiony klimatyczno-rolnicze proponuje autor 
przeprowadzić na zasadzie wskaźników rolniczo-klimatycznych, przy czym propo-
nuje własny wskaźnik, oparty na amplitudzie wahań temperatury powietrza w kry-
tycznych okresach rozwoju roślin. 

Rejonizacja produkcji rolnej, czyli najbardziej celowe rozmieszczenie 
upraw z punktu widzenia ekonomicznego i najwłaściwsze — z punktu wi-
dzenia przyrodniczego, jest w rolnictwie zagadnieniem podstawowym 
i pilnym. 

Z określenia tego wynika, że rozwiązanie zagadnienia rejonizacji wy-
maga skoordynowanej współpracy specjalistów wielu dziedzin, spośród 
których klimatologia i agrometeorologia zajmują poważne miejsce. 

Chcąc w prosty sposób podać znaczenie, jakie przypisujemy agrokli-
matologii w studiach nad rejonizacją rolnictwa, należy w paru słowach 
przedstawić, jak sobie wyobrażamy kolejność pracy przy rozwiązywaniu 
omawianego problemu. 

Studia nad rejonizacją rolniczą można podzielić na trzy etapy: pierw-
szy etap prac polega na wytyczeniu regionów agrologicznych, które po-
witaną na skutek kartograficznej syntezy opracowań klimatologicznych 
i glebowych, przeprowadzonej za pomocą danych zestawionych na ma-
pach użytków rolnych (jako podkładek przy opracowywaniu). 

W etapie drugim rozwiązujemy ekologiczne zagadnienie wpływu wa-
runków siedliskowych na przebieg wegetacji i plonowanie interesujących 
nas upraw rolniczych i wreszcie trzeci etap prac obejmuje badania tere-
nowe dając możność szczegółowego poznania przydatności wydzielonych 
regionów do rozlokowania na ich powierzchniach poszczególnych roślin 
z uwzględnieniem istniejących warunków przyrodniczych i wymagań 
społeczno-ekonomicznych. 

W artykule niniejszym ograniczmy się tylko do szkicowego omówie-
nia zakresu pracy klimatologów i agrameteorologów przy rozwiązywaniu 
rejonizacji produkcji rolnej. 

Przegląd Geograficzny — 6 
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Analityczne metody opracowywania klimatu tr celach rejonizacyjnych 

Eugeniusz R o m e r we wstępie do pracy pod tytułem Regiony kli-
matyczne Polski (2) stwierdza zupełnie słusznie, że klimatologia nie ma 
dotychczas ścisłych metod klasyfikacji regionalnej. Najczęściej spotykane 
tego rodzaju usiłowania oparte są na metodach analitycznych, polegają-
cych na oddzielnym opracowywaniu poszczególnych elementów klimatu. 
Są więc zestawiane temperatury powietrza, najczęściej tylko wieloletnie 
średnie miesięczne, sporządzane zestawienia wysokości opadów, zazwy-
czaj tylko sum miesięcznych, zestawiana prężność pary wodnej, wilgot-
ność względna powietrza itp. Z tych danych liczbowych kreślone są mapy 
tzw. ,,klimatologiczne", przedstawiające rozkład przestrzenny wartości 
jakiegoś jednego elementu meteorologicznego. 

Metoda powyższa jest wystarczająca do opisowego przedstawienia wa-
runków klimatycznych w dotychczasowy sposób klasyczny, lecz często 
mało jest przydatna w praktyce. Natomiast do wydzielania dziedzin kli-
matycznych jest ona niedostateczna, niezależnie od tego do jakich celów 
ma ten podział służyć. Dlatego też podane wyżej stwierdzenie R o m e r a 
jest nie tylko słuszne, ale i cenne, gdyż zostało wypowiedziane po trzy-
krotnie opracowywanych przez niego syntezach klimatycznych (wydzie-
leniach dziedzin klimatycznych) w roku 1908, 1916 i 1938 (3). Opracowa-
nia te R o m e r oparł także na metodach analitycznych, lecz użył do syn-
tezy tylko jednego lub dwóch elementów meteorologicznych (analiza izo-
term i izohiet rocznych lub czasu trwania pór roku opartego na prze-
działach wartości temperatury). Z uwagi wypowiedzianej przez niego 
w dziesięć lat później wynika, że nie był on zadowolony ze swoich map 
i rozpoczął realizowanie nowej myśli podziału klimatycznego naszego 
kraju. 

Analityczne metody klasyfikacji klimatów są niedostateczne dlatego. 
że: 

— są niezmiernie kłopotliwe przy syntezie kartograficznej w przy-
padku uwzględnienia dużej liczby elementów meteorologicznych i dlatego 
syntezy tej najczęściej nie daje się przeprowadzić, 

— nie dają pełnego obrazu klimatu w przypadku analizy dwu lub 
trzech zaledwie elementów. 

I tą ostatnią wadą obarczone były wspomniane mapy klasyfikacji kli-
matycznej R o m e r a . 

R o m e r , jako wybitny znawca kartografii, rozumiał trudności 
w wyborze jednolitej, obiektywnej metody przy syntezie kartograficznej 
w przypadku uwzględnienia możliwie dużej liczby elementów, dlatego też 
wolał wybrać drugą niedoskonałość przy swych syntezach klimatycznych. 

Próba rejonizacji R. G u m i ń s k i e g o (4) charakteryzuje się na-
tomiast brakiem jednolitej metody kartograficznej. Autor oparł swoją 
mapę na wielu wskaźnikach klimatycznych, jak np.: średnie roczne mini-
ma dobowe temperatury, ilość dni chłodnych w roku, ilość dni mroźnych, 
średnie roczne maksima dobowe temperatury, średnia liczba dni letnich, 
upalnych, rozkład przymrozików, roczne sumy opadu, średnie liczby dni 
z opadem ^ 0 , 1 mm, liczba dni ze śniegiem itp. Poza tym G u m i ń s k i 
opracowuje mapki długości okresów wegetacyjnych, opracowuje mate-
riały fenologiczne, przelicza współczynnik nawilgotnienia gleby L a a t -
s c h a itp. 
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Oczywiście, z takiej masy opracowanych przestrzennie czynników nie-
możliwe jest skonstruowanie jednej, syntetycznej mapy za pomocą jed-
nolitej metody. I dlatego G u m i ń s k i w pracy swej pisze... „W nie-
których przypadkach oddawałem pierwszeństwo bądź wskaźnikom ter-
micznym, bądź opadowym, zależnie od tego, które wartości dla danego te-
renu były bardziej charakterystyczne z punktu widzenia potrzeb pro-
dukcji rolniczej. I tak na przykład przewodnimi dla wyodrębnienia dziel-
nicy mazurskiej były wskaźniki termiczne, podczas gdy dla wyodrębnie-
nia dzielnicy środkowej służyły głównie wskaźniki opadowe. W innych 
wypadkach decydowały wskaźniki wilgotnościowe i fenologiczne". 

Ponieważ autor nie daje w pracy ani jednego przykładu konstruowa-
nia ostatecznej mapy, zacytowana przez niego uwaga budzi poważne wąt-
pliwości odnośnie obiektywizmu syntezy kartograficznej i porówny-
walności poszczególnych części mapy dzielnic rolniczo-klimatycznych. 
Wątpliwości te nie zmniejszają się, a przeciwnie, rosną po przeczytaniu 
ostatnich zdań pracy G u m i ń s k i e g o . 

„Chętnie natomiast brałem pod uwagę strefę produkcji rolniczej, 
w które] dany teren się znajduje, warunki glebowe jak również lokalne 
warunki produkcji, łaskawie mi komunikowane przez kolegów — rolni-
ków zarówno naukowców, jak i praktyków". 

Natomiast niezaprzeczalną wartością pracy G u m i ń s k i e g o jest 
to, że do rozwiązywania rejonizacji rolniczej wprowadza on również i rol-
nicze ujęcie klimatu, który stara się charakteryzować za pomocą prze-
wodnich wskaźników rolniczo-klimatycznych, jakimi są na przykład: 
„uwilgotnienie gleby" L a a t s c h a , długość okresu wegetacyjnego, 
syntetyczne wskaźniki fitofenologiczne itp. 

Opracowywanie klimatu z punktu widzenia potrzeb rolnictwa 

Sposób przedstawiania klimatu w wartościach średnich, wyprowadzo-
nych z długiego ciągu obserwacji, stosowany na szeroką skalę jeszcze do-
tychczas w klimatologii ogólnej jest z punktu widzenia agroklimatologii 
niedostateczny zwłaszcza wówczas, gdy te średnie odnoszą się do zbyt 
długich okresów czasu. 

Chociaż z biologicznego punktu widzenia jest to zupełnie zrozumia-
łe, pozwolimy sobie powtórzyć za F i o d o r o w e r a (5) przykład roz-
kładu opadów dwu miejscowości o jednakowej wartości rocznej sumy 
opadów atmosferycznych. 

M i e s i ą c e w r o k u 
Miejscowość I II III IV | V VI VII VIII IX 1 x XI ¡ XII roczna 

Sumy opadów miesięcznych w mm 

Campo-Mayor 
(Hiszpania) 62 52 65 58 59 26 5 11 28 56 69 69 560 

Chabarowsk 
(ZSRR) 5 5 7 24 65 98 129 125 49 34 15 8 564 
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Obie miejscowości, jedna w Hiszpanii o klimacie śródziemnomorskim, 
druga na Dalekim Wschodzie, mają te same sumy roczne opadów, chociaż 
przebieg wegetacji jest w tych miejscowościach krańcowo różny, bo 
podczas gdy w Campo-Mayor roślinność w lecie wysycha, w Chabarow-
sku gnije od nadmiaru wilgoci. 

Uwzględniając wspomniane braki wartości średnich w agroklimato-
logii prof. A z z i z Perugii proponuje wprowadzenie przy ocenie kli-
matu z punktu widzenia potrzeb rolnictwa, a zwłaszcza przy ustalaniu 
granic zasięgów upraw rolniczych, danych dotyczących częstości, czyli 
prawdopodobieństwa wystąpienia zjawisk i procesów pogodowych. Po-
za tym A z z i twierdzi, że przy opracowywaniu klimatu dla celów rol-
niczych operować należy nie kalendarzowymi czasokresami, lecz okresami 
fenologicznymi. Wprowadza on w zestawieniach agroklimatologicznych 
tzw. klimoskopy polegające na rozbiciu całego okresu wegetacji rośliny 
na szereg krótszych odcinków czasu, ważnych w całokształcie rozwoju 
organizmu roślinnego. Dane meteorologiczne, umieszczone w klimosko-
pach, przedstawione są za pomocą pewnych, umownych wartości, zwa-
nych przez A z z i ' e g o e k w i w a l e n t a m i m e t e o r o l o g i c z -
n y m i . 

Istota ekwiwalentów meteorologicznych polega na tym, że za wartość 
zerową elementu meteorologicznego uważa się taką liczbę, która odpo-
wiada empirycznie ustalonym wymaganiom rośliny w danej fazie jej roz-
woju odnośnie do warunków klimatycznych. Nadmiar lub niedostatek tej 
wielkości w jakimś roku będzie decydować o urodzaju. 

Za najważniejsze elementy meteorologiczne, dotyczące wegetacji, 
A z z i uważa warunki termiczne i opadowe, przy czym operuje on nie 
średnią dzienną temperatury powietrza, lecz wartościami skrajnymi. In-
ne elementy meteorologiczne A z z i traktuje tylko w bardzo ogólnych 
zarysach. 

Znany agrometeorolog radziecki S i e l a n i n o w (5) twierdzi, że 
dla opracowania warunków klimatycznych dla potrzeb rolniczych należy 
mieć: 1) ilość ciepła w okresie wegetacji danej rośliny, 2) długość 
okresu wegetacji, 3) temperaturę wschodów oraz temperaturę przy któ-
rej wzrost przestaje się odbywać, 4) optymalną temperaturę wzrostu dla 
danej rośliny, 5) maksimum termiczne, 6) stopień światłożądności, 7) mi-
nimum termiczne, 8) ultraminimum termiczne (temperatura, przy której 
następuje zamieranie rośliny), 9) fotoperiodyzm rośliny, 10) zapotrzebo-
wanie na wilgoć w ciągu całego okresu wegetacji. 

Ponieważ dotychczas jeszcze nie znamy tych danych dotyczących wie-
lu roślin uprawnych, przeto S i e l a n i n o w proponuje charakteryzo-
wać klimat rolniczy za pomocą: a) ilości ciepła w okresie wegetacyjnym, 
co według niego może być wyrażone w sposób umowny sumą temperatur, 
b) umownych wielkości bilansu wilgoci oraz c) za pomocą określenia wa-
runków zimowania, wyrażających się średnimi z absolutnych minimów 
temperatury powietrza i miąższością pokrywy śnieżnej w końcu zimy. 

S i e l a n i n o w zwraca szczególną uwagę na stosunki termiczne 
w okresie wegetacji i uważa je za najważniejszą cechę klimatu roślinnego. 
Proponuje przy tym, aby dla przybliżonej charakterystyki przebiegu we-
getacji używać metody sum temperatur. 
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Rozumie on jednak, że aby mówić o wpływie temperatury na prze-
bieg rozwoju rośliny należy znać jej wartość w każdej poszczególnej fa-
zie cyklu rozwojowego organizmu roślinnego. 

Metoda sum temperatur, stosowana w agroklimatologii, jest metodą 
starą. Sumy temperatur, jako wskaźniki klimatyczno-rolnicze utrzymują 
się od przeszło dwustu lat. 

Wiemy, że ciepło jest jednym z niezbędnych warunków potrzebnych 
do wzrostu, fotosyntezy, transpiracji, do skomplikowanych, biochemicz-
nych przemian wewnątrz rośliny, że rozwój każdego gatunku rośliny, 
jak również każda faza tego rozwoju, odbywa się przy pewnej określonej 
ilości ciepła i przy pewnej określonej długości okresu cieplnego. Dlatego 
też już od dawna starano się wykryć zależność pomiędzy rozwojem rośli-
ny, a ilością ciepła, jaką ta roślina otrzymała podczas okresu wegetacji. 

W tym celu postanowiono sumować codzienne wartości temparatury 
powietrza i porównywać otrzymane liczby z rozwojem rośliny. 

Od R e a u m u r a , który pierwszy podał opisywaną metodę w ro-
ku 1735, poprzez prace B o u s s i n g a u l t a , G a s p a r i n a , de 
C a n d o 1 1 e'a, A n g o t'a i innych aż do nowoczesnego ujęcia metody 
sum temperatur przez F i o d o r o w a , S o f o t i e r o w a , D a w i -
t a i i S i e l a n i n o w a opisywany wskaźnik klimatyczno-rolniczy 
przewija się stale w fachowej literaturze agroklimatologicznej. 

Metody sum temperatur stosowane są na szeroką skalę w służbie 
prognoz agrometeorologicznych przy przewidywaniu przyszłych faz roz-
wojowych roślin rolniczych oraz stanowią wskaźnik agroklimatyczny przy 
rozwiązywaniu zagadnień rejonizacyjnych. 

Metoda sum temperatur ulegała licznym modyfikacjom w kierunku jak 
największego jej dostosowania do poszczególnych faz rozwojowych roślin 
oraz fizjologicznego uzasadnienia przyjmowanych wartości temperatury 
powietrza, na skutek czego metoda ta, stosowana obecnie, daje uzasad-
nione ekologicznie wskaźniki agroklimatyczne. 

W tych nielicznych przykładach, dotyczących sposobu ujmowania kli-
matu rolniczego, jak również w bardzo wielu pominiętych tutaj, orygi-
nalnych pracach agrometeorologicznych, podstawą okresu czasu przy 
opracowaniach jest tak zwany okres wegetacyjny. 

W naszych warunkach klimatycznych większość roślin po okresie spo-
czynku zimowego przechodzi do energicznego rozwoju trwającego do na-
stępnej przerwy zimowej i ten okres nazywają ogólnie okresem wegeta-
cyjnym. Istnieją jednak rośliny, które przechodzą cykl rozwojowy szyb-
ciej kończąc go w środku lata, inne znowu zaczynają energiczny rozwój 
w końcu ogólnego okresu wegetacyjnego, potem przerywają ten rozwój 
w ciągu zimy, ażeby znowu na wiosnę przechodzić dalsze stadia cyklu 
rozwojowego. Zresztą czas trwania okresu wegetacji jednego i tego same-
go gatunku jest różny w różnych warunkach klimatycznych i różny u po-
jedynczych osobników tego samego gatunku. 

Dlatego też musimy odróżnić ogólny okres wegetacyjny, odnoszący 
się przeciętnie do całej flory naszych obszarów, od okresów wegetacji 
poszczególnych roślin. Poza tym musimy ustalić początek i koniec okresu 
wegetacji u poszczególnych roślin rolniczych z punktu widzenia agro-
meteorologii (ze stanowiska fizjologii roślin będą to inne momenty) oraz 
przyjąć umowny czas trwania ogólnego okresu wegetacyjnego w sposób 
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najbardziej słuszny ze stanowiska biologii. W agrometeorologii dla roślin 
rolniczych przyjmuje się najczęściej za początek okresu wegetacji po-
czątek wschodów, a za koniec tego okresu — dojrzewanie owoców. 

Ogólny okres wegetacyjny jest interpretowany w rozmaity sposób. 
Najczęściej w klimatologii, a nawet w agrometeorologii, przyjmowano 
dotychczas, że początek tego okresu zachodzi wówczas, kiedy śr. dzienna 
temperatura powietrza ustali się na wiosnę na poziomie + 3 lub +5°C, 
a za koniec tego okresu uważano dzień, kiedy temperatura w jesieni spad-
nie znowu do wymienionego poziomu. 

W opracowaniach agroklimatologicznych najsłuszniej jest jednak 
przyjmować za początek i koniec okresu wegetacyjnego pewne terminy 
zjawisk fenologicznych. I tak np. w naszych warunkach klimatycznych 
można liczyć okres wegetacyjny od terminu zakwitania leszczyny (Cory-
lus avellana), przylaszczki (Hepatica triloba), kaczeńca (Caltha palu-
stris), podbiału (Tussilago far fara), wierzby iwy (Salix captea), a za ko-
niec tego okresu uważać termin na przykład zmiany barwy i opadania 
liści u kasztanowca (Aesculus hippocastanum), czy brzozy brodawkowej 
(Betula verrucosa) (8). 

Już z dotychczas podanych wiadomości o klimacie rolniczym wynika, 
że pojęcie to wiązać się musi ściśle z szatą roślinną i że dla rolnictwa są 
przydatne tylko takie opracowania klimatu, które gwarantują zachowa-
nie wyraźnej współzależności pomiędzy procesami organizmu rośliny, 
a warunkami klimatycznymi. 

Postacie i budowa roślin, wszelkie przejawy ich życia, różnorodność 
systematyczna i rozprzestrzenienie się roślin na ziemi zależą od środo-
wiska, czyli tzw. siedliska roślin. Pod pojęciem siedliska roślin rozumie-
my otaczający roślinę kompleks elementów klimatycznych, czynników 
edaficznych, biotycznych i antropogenicznych działających jednocześnie, 
wywierających na siebie wpływy wzajemne i jednoznacznie określających 
dany biotop, czyli siedlisko roślinne. Wszystkie wymienione grupy czyn-
ników siedliskowych są ze sobą związane tak ściśle, że zmiana jakiego-
kolwiek z nich pociąga za sobą zmianę innych czynników, toteż mówiąc 
o klimacie rolniczym, tzn. zespole czynników atmosferycznych, działają-
cych w obrębie środowiska roślinnego, musimy sobie myślowo wyodręb-
nić tę grupę elementów spośród całej masy czynników siedliskowych, 
pamiętając jednakże o tym, że wartość i przebieg elementów meteorolo-
gicznych zmienione są na skutek warunków edaficznych, biotycznych 
itd. Poza tym zaznaczyć trzeba, że wartość pojedynczego elementu, dzia-
łającego w zespole siedliskowym, nie daje — mówiąc teoretycznie — żad-
nego pojęcia o jego roli w wegetacji. Znaczenie ekologiczne pojedynczego 
elementu zmienia się bowiem w zależności od tego zespołu czynników sie-
dlisikowych, które występują razem z nim. I tak na przykład jednakowe 
wysokości opadów atmosferycznych w przypadku wysokiej temperatury 
powietrza, małej jego wilgotności i nieznacznego nawilgotnienia gleby 
oraz w przypadku niskiej temperatury i dużej wilgotności powietrza bę-
dą miały krańcowo różne znaczenie ekologiczne. Niedostatek światła 
zmniejsza intensywność fotosyntezy, lecz ten niedostatek, w przypadku 
zwiększonej ilości C02 w powietrzu, może tę intensywność utrzymać, jak 
to bywa na przykład w lesie pod okapem drzewostanu. Wiatr, przy zbyt-
nim nawilgoceniu gleby, ma zupełnie inne znaczenie dla wegetacji, niż 
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ten sam wiatr w okresie posuchy glebowej. W pierwszym przypadku 
jest on zazwyczaj pożądany, w drugim — najczęściej dla wegetacji 
szkodliwy. 

Dochodzimy zatem do przekonania, że analityczne metody badania 
klimatu rolniczego nie pozwalają orientować się w jego ekologicznym 
znaczeniu i używanie tych metod w celach rejonizacyjnych, pomijając 
trudności o jakich wspomnieliśmy już w niniejszym artykule, jest nie-
pewne i łatwo prowadzić może do fałszywych wniosków zwłaszcza wów-
czas, kiedy rejonizację chcielibyśmy oprzeć na niewielkiej liczbie ele-
mentów klimatu. Dlatego też już dzisiaj istnieje powszechna zgoda, aże-
by dla celów rejonizacji rolniczo^kliomatycznej stosować zespołowe me-
tody badania klimatu. Metody te są od dawna znane i były stosowane 
przy klasyfikacjach klimatów świata. 

Wystarczy wspomnieć o wskaźniku suchości E. de M a r t o n n e'a 
lub o klasyfikacji T h o r n t h w a i t e'a, cytowanych w literaturze 
podręcznikowej, by się przekonać, że zespołowe metody badania klimatu 
nie są w klimatologii nowością. 

p 
Wskaźnik de M a r t o n n e'a A = ^ ^ gdzie P oznacza sumę 

roczną opadów, a T średnią roczną temperaturę powietrza, czy cechy 
p 

klasyfikacji T h o r n t h w a i t e'a — — tzw. wydajność opadów, 

T gdzie P -opad i E — parowanie, wydajność temperatur — oraz rozkład E 
opadów w ciągu roku są przecież sposobami zespołowego ujęcia przebie-
gu warunków atmosferycznych. 

W roku 1949 R o m e r ogłosił pracę: Regiony klimatyczne Polski, 
gdzie rejonizacja została wykonana na podstawie tak zwanych i z o -
g r a d i e n t ó w k l i m a t y c z n y c h . Uważając, że o istocie odręb-
ności klimatycznych decyduje suma zmienności całego szeregu elemen-
tów klimatycznych, autor wprowadza pojęcie gradientu klimatycznego, 
który ma być tej sumy wyrazem. 

Gradienty klimatyczne zostały przez R o m e r a skonstruowane 
graficznie z 11 tak zwanych przez niego r ó w n o w a ż n i k ów g r a -
d i e n t u k l i m a t y c z n e g o . Są to takie wskaźniki, jak na przykład 
różnica l°-owej izotermy miesiąca: I, III, V, VII, IX, XI i roku, różnica 
100 mm w sumie opadów okresu wegetacyjnego (V—VII), opady zimy 
ponad 66% i ponad 75% opadów lata itd. 

Izolinie tych wskaźników, wykreślone na mapę podzieloną na kwadraty 
o powierzchni 400 km2 każdy, dały pewną ilość punktów przecięcia się 
krzywych w każdym kwadracie. Liczby tych przecięć, naniesione 
w środku kwadratów, pozwoliły na wykreślenie izogradientów klima-
tycznych, dzielących obszar Polski na 8 typów i 60 krain klimatycznych. 

Ujęcie rejonizacji R o m e r a jest koncepcją oryginalną, pierwszą 
tego rodzaju w literaturze. Bezsprzeczna wartość pracy leży w zastoso-
waniu jednolitej i pozbawionej subiektywizmu metody kartograficznej 
przy rejonizowaniu klimatu w przypadku użycia wielu elementów. 
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Czy punkty przecięć krzywych określających stopień zmienności 
wskaźników, pomiędzy którymi trudno jest niekiedy przeprowadzić jaką-
kolwiek zależność fizyczną, mogą być uważane za podstawę wytycze-
nia granic regionów klimatycznych — trudno jest na to odpowiedzieć, jak 
również nie wydaje się uzasadnione, by ilość tych przecięć na danej, do-
wolnie dobranej (chociaż wszędzie jednakowej) powierzchni decydowała 
o charakterze klimatu tego terenu. Autor radzi wyobrazić sobie, że gra-
dienty wyrażają opory, jakie nierówności powierzchni ziemi stawiają 
cyrkulacji atmosferycznej. Wówczas jednak cała koncepcja podziału 
klimatycznego sprowadzałaby się do analizy konfiguracji terenu, czy 
mówiąc fizycznie, chropowatości podłoża. Zresztą rozumowanie autora 
wydaje się zbytnim może upraszczaniem dynamiki atmosferycznej. 

Gdybyśmy się nawet zgodzili całkowicie z uzasadnieniem autora, to 
w każdym razie podział jego, opracowany nie pod kątem widzenia eko-
logii roślin, nie może być uważany za rejonizację rolniczo-klimatyczną. 

Niezależnie jednak od tego koncepcja R o m e r a musi być zaliczona 
do zespołowych metod rejonizacji klimatu, bowiem punkty przecięcia się 
izogracłientów należy uważać za symbole o charakterze kompleksowym. 

P. K o ł o s k o w (9) twierdzi, że przy rejonizacji należy przyjmować 
ograniczoną ilość prostych, jasnych i wygodnych do kartowania wskaź-
ników. Zwraca on poza tym uwagę, że z całej masy czynników wybiera 
się najmniejszą ilość takich, k t ó r e n a j b a r d z i e j w p ł y w a j ą 
n a w e g e t a c j ę i z tych buduje się wskaźniki służące do karto-
wania. 

Uwaga ta jest obowiązującą zasadą przy agroklimatologicznych pra-
cach nad rejonizacją. 

K o ł o s k o w w pracach swych opiera się na wartościach termicz-
nych, na wilgotności powietrza i na opadach atmosferycznych i chociaż 
klimat gleby uważa także w wielu wypadkach za niezmiernie ważny, ze 
względu na niedostateczną ilość tego rodzaju danych, nie uwzględnia go 
na razie w rejonizacji rolniczo-klimatycznej. 

Dla rejonizacji ogólnej, zwłaszcza w przypadku małych ekstremów 
klimatycznych rejonizowanego obszaru, K o ł o s k o w proponuje na-
stępujące formułki podziału według sum temperatur: 

Itn = k T + ( W - n ) T 1 lub I U = k 
V« 

gdzie tn oznacza sumę temperatur powyżej pewnej wartości n, 
tmx „ śr. temperaturę powietrza najcieplejszego miesiąca, 
T ,, czas trwania okresu z temperaturą powietrza po-

wyżej n, 
a ,, średnią roczną amplitudę temperatury powietrza, 
k „ pewien wyliczony współczynnik, który zmienia się 

mało i dlatego może być z wzoru usunięty. 
Przy szczegółowej rejonizacji rolniczej Kazachstanu K o ł o s k o w 

przeprowadza podział terenu dla każdej rośliny rolniczej oddzielnie, wy-
korzystując dane doświadczalne o potrzebach danej rośliny względem 
warunków klimatycznych. 
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W wielu przypadkach przebieg temperatury powietrza w Kazachsta-
nie leży w granicach optimum, dlatego też rejonizacja wielu roślin jest 
tam przeprowadzana według czynników wilgotnościowych. 

K o ł o s k o w uważa, że plon rośliny da się wyrazić następującym 
wskaźnikiem: 

HA — {Q + A) 
T 

gdzie Ha oznacza wielkość opadów aktywnych w granicy okresu wskaza-
nego dla danej rośliny, 

Q „ spływ powierzchniowy i wgłębny, 
A „ parowanie z powierzchni gruntu, 
T „ tzw. gospodarczy współczynnik transpiracji, tj. ilość wody 

na ha, potrzebnej do wyprodukowania 1 cetnara plonu 

i tak np. dla pszenicy jarej R — 

dla prosa R = 

dla buraka cukrowego R = 

dla słonecznika R = 

Hą — 130 
10 

HA — 130 
5 

HA — 50 
1,25 

HA — 130 
30 

przy czym np. dla słonecznika HA liczy się za okres chłodny z tempera-
turą <5°C i za 4 miesiące wegetacji z temperaturą>5°C. Przy rejoniza-
cji kok-sagizu K o ł o s k o w używa już innego wzoru, a mianowicie 
opiera rejonizację tej rośliny na temperaturze (na temperaturze lipca). 

W innych, znanych nam sposobach zespołowego ujęcia klimatu rolni-
czego spotyka się wskaźniki klimatyczno-rolnicze, skonstruowane także 
za pomocą wielkości określających warunki termiczne i stosunki za-
pasów wilgoci dla wegetacji. 

Najprostszym takim wskaźnikiem jest wzór D a w i d a (10). 
D a w i d stwierdza, że parowanie praktycznie można uważać za równe 
połowie dobowych niedosytów wilgotności powietrza. Wskaźnik jego ma 

R postać następującą W = — , gdzie W jest to tak zwany współczynnik 

hydrometryczny D a w i d a , R — suma opadów i E wartość parowania 
pojęta w sposób wyżej podany. Stosunek ten był długo uważany za 
umowną, kompleksową wartość, charakteryzującą w sposób prosty wil-
gotnościowe i termiczne właściwości klimatu w ich wzajemnym powią-
zaniu. 

Trochę bardziej skomplikowany wzór kompleksowy, charakteryzu-
jący klimat, został podany przez A. S z a t s k i e g o (5): 

V = 0,06 (15 + T°) • (100 — a) i W = ~p~ 
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gdzie V oznacza parowanie, Tc — temperaturę, a — wilgotność wzgl., 
0,06 — współczynnik znaleziony drogą porównania parowania wyliczo-
nego z parowaniem otrzymanym jako wynik obserwacji i R — sumę opa-
dów w mm z tego samego okresu, co T° i a. 

S i e l a n i n o w zaproponował bardzo prosty wskaźnik rejoniza-
cyjny (11). Drogą empiryczną doszedł on do wniosku, że w czasie mie-
sięcy letnich, kiedy najważniejszą kwestią dla wegetacji jest — mówiąc 
ogólnie — zabezpieczenie roślin w wilgoć, sumy temperatur, dzielone 
przez 10, dają w przybliżeniu liczbowe wartości sum parowania (otrzy-
mywane przy pomiarach ewaporometrem Wilda) za ten sam okres, za 

It który mamy sumę temperatur, to znaczy E = • . 

Opierając się na tym założeniu S i e l a n i n o w proponuje używać 
do rejonizacji następującego wskaźnika, nazwanego, przez niego współ-
czynnikiem zabezpieczenia w wilgoć, lub umownym bilansem wilgoci: 

P- 10 
' V , 

gdzie P jest sumą opadów miesięcznych i ¿ ' i — sumą temperatur tego 
miesiąca. 

Wzór S i e l a n i n o w a jest dogodny w użyciu, ponieważ łatwo 
daje się wyliczyć, a potrzebne doń dane mogą być izebrane z dużej liczby 
stacji. Poza tym ma on już dzisiaj tę realną wartość, iż został przez autora 
wyliczony dla obszarów zajętych przez poszczególne rośliny uprawne, co 
w warunkach, dla jakich był sprawdzony, daje już znaczną pomoc przy 
realizacji rejonizacji szczegółowej. 

Dla terenów optymalnych pod uprawy buraków K = 0.9, herbaty — 
K = 1,6, lnu K = 1,6 itd. 

Ponieważ empiryczny stosunek pomiędzy wielkością parowania, 
a temperaturą, przyjęty przez S i e l a n i n o w a , jest słuszny tylko 
w przypadku temperatur wysokich, przeto współczynnik hydrotermicz-
ny K, dla wartości temperatur niższych od +8°C, daje wyniki niedokład-
ne. Poza tym wzór S i e l a n i n o w a nie może być stosowany 
v/ przypadku temperatur ujemnych. 

L e w i n g s t o n (5) podaje wskaźnik rolniczo-klimatyczny, pole-
gający także na powiązaniu sumy temperatur i stosunku opadu do paro-
wania za czas bezprzymrozkowy. Przy czym sumy temperatur L e -
w i n g s t o n otrzymuje z tak zwanych wskaźników termofizjologicznych, 
wyliczanych przez niego, a stosunek opadu do parowania nazywa bilan-
sem wilgoci: 

_ 0 p t = 71 • — e 

gdzie p i — poszukiwany wskaźnik, It—suma aktywnych, temperatur, 
wyliczona na mocy wskaźników termofizjologicznych L e w i n g s t o -
n a, O — suma opadów za okres bezprzymrozkowy i e — wartość paro-
wania za ten sam okres. 
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Naniesiony na mapę wskaźnik L e w i n g s t o n a pozwolił mu wy -
kreślić dla Ameryki krzywe, nazwane przez autora krzywymi izoklima-
tycznymi, które wydzieliły rejony dobrze pasujące do naturalnych za-
sięgów poszczególnych gatunków roślin dziko rosnących. 

Podobnych wskaźników rolniczo-klimatycznych, proponowanych do 
klasyfikacji regionalnej można by podawać wiele. 

Znany jest np. tzw. „współczynnik deszczowy" L a n g a , który jest 
ilorazem z podzielenia sumy rocznych opadów przez średnią wartość tem-
peratury powietrza. 

R e i c h e l wyprowadza „współczynnik suchości" mający następu-
jącą postać: 

(t + 10) • 180 
gdzie n oznacza sumę opadów w mm, p — liczbę dni z opadem ^ 1 mm, 
t — wartość średniej temperatury powietrza i 180 — oznacza średnią 
roczną liczbę dni z opadem ^ 1 mm dla terenu Niemiec. 

Ciekawe wskaźniki klimatyczne podaje J e d l i ń s k i (13). 
N 

1. — w którym N oznacza ilość opadów, albo oddzielnie dla każdego K 
miesiąca okresu wegetacji, albo też dla poszczególnych fenologicznych pór 
roku, natomiast R jest średnią amplitudą dobowej temperatury powietrza 
dla tego samego okresu. 

2. min'--, w którym W min. oznacza średnią dobowych minimów względ-
1 max. 

nej wilgotności powietrza dla okresu wegetacyjnego, natomiast Tmax, 
oznacza średnią dobowych maximow temperatury dla tego samego okre-
su, CO W min. 

Stosunki te nazwał J e d l i ń s k i ilorazami wegetacyjnymi i uważał, 
iż służyć one mogą do rejonizacji klimatycznej. Ilorazy wegetacyjne mia-
ły być przydatne szczególnie do podziału obszarów leśnych na dzielnice 
leśno-klimatyczne. 

Przy wyborze wskaźników rolniczo-klimatycznych, służących do wy-
dzielenia ogólnych rejonów produkcji rolnej, należy pamiętać o zasadzie 
podanej przez K o ł o s k o w a, co do niewielkiej liczby elementów kli-
matu, najbardziej wpływających na przebieg wegetacji roślin, oraz skon-
struowanie wskaźników prostych, łatwych do wyliczania i kartowania. 

Podane w artykule rolniczo-klimatyczne wskaźniki służą przede 
wszystkim do podziału całego obszaru na regiony różniące się między so-
bą ogólnymi warunkami klimatycznymi, a więc pozwolą na stworzenie 
zaledwie szkieletu rejonizacji produkcji rolnej, niemniej jednak podział 
ten powinien być na tyle szczegółowy, by wyłowił istotnie wszystkie 
istniejące odrębności makroklimatyczne dzielonego obszaru. Jest to wa-
runek konieczny, ażeby dalsze prace nad szczegółową rejonizacją pro-
dukcji rolnej mogły być prowadzone na terenach w pewnym sensie jedno-
litych pod względem ogólnego tła klimatu rolniczego (ta sama zasada od-
nosi się zresztą i do map glebowych). Stąd wynika dodatkowa uwaga, 
ażeby przy konstruowaniu wskaźników rolniczoJklimatycznych operować 
takimi elementami klimatycznymi, które można otrzymać z możliwie gę-
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stej sieci stacji obserwacyjnych. A więc na przykład na naszej sieci doko-
nywane są pomiary promieniowania tylko gdzieniegdzie, przeto natęże-
nie promieniowania nie może wchodzić jako składnik do wskaźnika rejo-
nizacyjnego. 

Drugi warunek, potrzebny do zachowania wspomnianej dokładności 
podziału, polega na tym, ażeby wybrane do rejonizacji wskaźniki rolniczo-
klimatyczne były konstruowane w sposób zapewniający im możliwie dużą 
czułość, to znaczy, ażeby przy wyliczaniu formułki-wskaźnika klimatycz-
nego otrzymywać możliwie znaczne różnice wartości liczbowych, charak-
teryzujących różne rejony. Warunek ten ma duże znaczenie zwłaszcza 
przy rejonizacji obszarów o małych ekstremach klimatycznych, co jest 
niezwykle aktualne przy rejonizacji niektórych dzielnic naszego kraju. 

Wymienione uwagi wskazują jednocześnie i na to, że wartość poszcze-
gólnych wskaźników kompleksowych należy oceniać w skali ich przy-
datności lokalnej pamiętając, iż wartość ta zależy od konkretnego klima-
tycznego charakteru dzielonego obszaru. 

Biorąc pod uwagę wszystkie wspomniane warunki, prowadzące do na-
leżytego wyboru wskaźnika rolniczo-klimatycznego, używanego do opra-
cowania ogólnej rejonizacji rolniczej, proponujemy następującą formułkę 
własną: 

D (Xmax. tmin.) ' d 
R~ N 

gdzie R oznacza wskaźnik rolniczo-klimatyczny, charakteryzujący dany 
rejon, 
tmax—tmin.— wartość przeciętnej dobowej amplitudy temperatury powie-

trza, liczonej z okresu tzw. krytycznego, przyjętego prze-
ciętnie dla pewnej grupy roślin uprawnych na terenie nasze-
go kraju, 

d — wartość średniego niedosytu wilgotności powietrza w mb 
z tego samego okresu, co tmax. tmin. 

N—stopień zachmurzenia nieba przeciętnie z tego samego okresu 
czasu, przy czym niebo bez chmur, jak i niebo pokryte w 10°/o-
przyjmuje się za 1 (jedność). 

Istotnym elementem tego wskaźnika jest czynnik tmax. — tmin., dlatego 
też od amplitudy wahań dobowych temperatury powietrza należy wy-
magać: 

1) charakteru zespołowości warunków klimatycznych i 
2) znaczenia ekologicznego. 
Amplituda dobowych wahań temperatury powietrza jest uzależniona 

od wielu czynników. Im bliżej równika, tym amplituda wahań dobowych 
jest większa, gdyż zależy ona od wysokości Słońca, z którą związane są 
najwyższe, dzienne temperatury powietrza. Amplituda zależy od stopnia 
zachmurzenia nieba i przy zachmurzeniu większym wartość jej maleje, 
od rodzaju podłoża — nad wodą np. amplitudy dobowych wahań tempe-
ratury powietrza są o wiele mniejsze niż nad lądem stałym wskutek du-
żego właściwego ciepła wody, łatwego przenikania promieni słonecznych 
w głąb wody oraz zużywania dużej ilości ciepła na parowanie. Wielkość 
dobowych wahań temperatury powietrza zależy nawet od rodzaju gle-
by — ,,na glebach lekkich piaszczystych, glebach dyluwialnych wahania 
ciepłoty są większe ... niż na mniej przewianych,- zbitych glebach gli-
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niastych" — stwierdza J e d l i ń s k i (13). Wypukłości terenowe zmniej-
szają amplitudę, zaś wzgłębienia terenowe zwiększają jej wartość, ponie-
waż wskutek spływu chłodnego powietrza do niżej położonych miejsc 
terenu, temperatury minimalne będą tam niższe, niż na wypukło-
ściach itd. 

Słowem, tmax. — tmin. możemy traktować jako wypadkową jednoczesnego 
działania kilku czynników klimatycznych a nawet i glebowych, to znaczy, 
że dyskutowana wielkość ma cechę kompleksowości. 

J e d l i ń s k i uważa (13), że wielkość dobowych wahań temperatury 
powietrza, zwłaszcza na początku okresu wegetacji, jest tak ważnym czyn-
nikiem w rozwoju organizmów roślin, że od jego wartości uzależnia gra-
nice naturalnego zasięgu wielu cennych gatunków roślin leśnych. Ampli-
tuda wahań temperatury powietrza ma również duże znaczenie dla wielu 
roślin rolniczych. Organizmy roślin wykazują w ogóle znaczną wrażliwość 
na wahania temperatury. „Szczególnie niebezpieczne jest dla roślin nagłe, 
długo trwające przegrzanie i w ogóle gwałtowne wahania temperatury" 
stwierdza A. S z e n n i k o w (6). Powszechnie znany jest na przykład 
fakt, że rośliny warzywne po przemrożeniu wracają do stanu normalnego 
tylko wówczas, kiedy po ustąpieniu mrozu temperatura powietrza podnie-
sie się nieznacznie, jeśli natomiast po przymrozku temperatura powietrza 
jest wysoka — rośliny te giną. 

Już podane wyżej wzmianki świadczą o tym, że amplituda wahań tem-
peratury powietrza jest czynnikiem o dużym znaczeniu ekologicznym. 

Niedosyt wilgotności powietrza d oraz zachmurzenie N są wielkościa-
mi służącymi głównie do zwiększenia „czułości" wskaźnika R . 

W przypadku dużej dobowej amplitudy wahań temperatury powietrza 
d pogoda jest słoneczna i niedosyt wilgotności duży, czyli iloraz — jest 

liczbą dużą. Kiedy amplituda jest mała, jest dużo pary wodnej w powie-
j 

trzu, wartość niedosytu jest mała a zachmurzenie na ogół duże, a więc 

jest liczbą małą. Wskutek tego w przypadku pierwszym dużą liczbę po-
większamy znacznie, w drugim zaś małą powiększamy stosunkowo nie-
znacznie. I na tym polega zwiększenie owej czułości wskaźnika R. 

Wykażemy to na konkretnych danych: 

Stacja Jeziory kolo Poznania 

Data tmax. tmin. d N R Stopień zwiększenia 
czułości R 

13. V. 51 16.4 6,7 6 18,3 około 3 razy 
31. V. 51 16.9 10,0 3 56.3 .. 2.5 ., 
l l .VI I .5 l 17,8 13,1 10 23,3 
31.VII.51 16.9 8,8 1 48,7 ,, 2 
14. V . 51 5,2 2,0 10 1,0 
13.VII.51 6,5 1,7 9 0,1 „ 8 ,. 
16.VII.51 3,7 1,6 10 0,6 
25.VII.51 3,4 0.5 10 0,2 3 
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Zresztą czynnik d spełnia we wzorze nie tylko rolę mechaniczną, lecz. 
ma on także duże znaczenie ekologiczne w bilansie wodnym rośliny. 

Znany, polski ekolog D. S z y m k i e w i c z (14) twierdzi, że wiel-
kość transpiracji roślin, a co za tym idzie — utrzymanie równowagi bilan-
su wodnego rośliny zależy od zdolności ewaporacyjnej powietrza. S z y m-
k i e w i c z opierając się na teorii dyfuzji gazów, podanej przez S t e -
f a n a, proponuje używać do charakterystyki zdolności ewaporacyjnej 
powietrza w ekologii roślin tak zwanego „wskaźnika parowania", który 
wyraża się wzorem: 

. . , , 273 + 1 760 
1 = ( P 273 ~P " p'" 

gdzie p' oznacza prężność pary nasyconej przy temperaturze powietrza i 
p — prężność pary znajdującej się w powietrzu oraz 
P — ciśnienie atmosferyczne w mm Hg. 

Na nizinach, tzn. dla całego niżu rolniczego Polski wielkość: 
•>73 t 760 
~ 273 ' bliska jedności i cały wzór przybiera wówczas 

postać: i —p' —p, a więc jest to niedosyt wilgotności powietrza. 
S z y m k i e w i c z uważa, że niedosyt wilgotności powietrza odgry-

wa ogromną rolę w życiu roślin i nawet przypisuje mu decydującą wagę 
w rozmieszczeniu roślinności na kuli ziemskiej. 

Z badań S z y m k i e w i c z a (14) wynika, że w obszarach, w któ-
rych niedosyt nie przekracza 10 mm, rośnie świerk, jodła, modrzew, 
limba; na terenach o niedosycie 15 ^ i > 10 rośnie tylko sosna, a na 
terenach, gdzie i > 15 mm panuje step i przy bardzo wysokim niedosy-
cie — pustynia. 

Istnieją nawet wskaźniki rolniczo-klimatyczne, oparte na wskaźniku 
parowania, jak np. współczynnik bilansu wodnego K o t i a k o w a 

B — g d z i e P opad, a współczynnik spływu oraz i wskaź-

nik parowania. 
Ponieważ wskaźniki rejonizacyjne nie mogą wyczerpująco charaktery-

zować warunków klimatycznych, choćby elementy wchodzące w ich skład 
miały w dużym stopniu charakter kompleksowości, przeto wspomniane 
zwiększenie czułości jest rzeczywiście potrzebne, lecz ma ono sens tylko 
wówczas, jeśli okresy czasu, jakie obejmujemy wskaźnikiem, są dosta-
tecznie krótkie. W przypadku bowiem długich okresów czasu, na skutek 
różnej zmienności pogody w różnych miejscowościach (patrz krańcowy 
przykład z Campo-Mayor i Chabarowskiem), otrzymywać będziemy pra-
wie jednakowe wartości wskaźników dla różnych klimatów. 

Ażeby tego uniknąć, autor niniejszego artykułu postanowił operować 
krótkimi okresami czasu, lecz okresami ważnymi w ekologii roślin, pro-
ponując do swego wzoru „okresy krytyczne". W czasie całego cyklu roz-
wojowego roślina przeżywa takie okresy, kiedy jest najbardziej wrażliwa 
na czynniki siedliskowe. Okresy te nazywają w rolnictwie okresami kry-
tycznymi tej rośliny. Od układu warunków klimatycznych, glebowych 
i innych, zachodzących w okresach krytycznych, zależy nieraz cały plon 
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rośliny- Dla zbóż jest to okres od krzewienia do kłoszenia przy czym ro-
śliny zbożowe są wrażliwe na warunki siedliskowe raczej w drugiej poło-
wie tego okresu (strzelanie w źdźbło — kłoszenie)- U ziemniaka fazą kry-
tyczną jest okres wiązania kłębów itd. 

Ponieważ okresy krytyczne nie są synchroniczne na terenach całego 
kraju, przyjmujemy do obliczeń pewien przeciętny okres czasu dla całego 
obszaru rejonizowanego średnio dla pewnej grupy roślin rolniczych, na 
przykład dla zbóż. 

Wyliczony w ten sposób wskaźnik R naniesiemy na mapę i wytyczymy 
rejony klimatyczne dla zbóż. Drugą, analogiczną mapę sporządzimy dla 
okopowych itd. i tymi mapami będziemy operować już i przy dalszych 
pracach nad rejonizacją produkcji rolniczej. 

Kończąc opis zespołowych metod agroklimatologicznych, stosowanych 
przy rejonizacji produkcji rolnej, wspomnimy jeszcze krótko o dokony-
waniu podziału na regiony rolniczo-klimatyczne za pomocą spostrzeżeń 
fitofenologicznych. 

Ponieważ ilość czynników siedliskowych, wpływająca na rozwój 
rośliny, jest duża, a sposób zazębiania się poszczególnych czynników jest 
dość skomplikowany, poza tym w pewnych przypadkach nie tylko czyn-
niki otoczenia oddziałują na roślinność, ale i zrzeszenia roślinności w y -
wierają przemożny wpływ na czynniki siedliskowe, wytwarzając w swym 
obrębie sobie właściwy klimat (fitoklimat) oraz właściwe stosunki glebo-
we, przeto najwłaściwszą metodą, przy pracach nad podziałem kraju na 
rejony rolnicze, jest metoda pozwalająca wydzielać poszczególne regiony 
na podstawie stwierdzonego skutku oddziaływania naturalnych czynni-
ków na wegetację rośliny. Przy metodzie tej korzystamy z przyrządów 
pomiarowych, rejestrujących wypadkową wszystkich czynników siedli-
ska w taki sposób, w jaki ta wypadkowa jest przez roślinność odczuwana. 
Przyrządem takim jest sama roślina. Roślina jest bardzo czułym przy-
rządem rejestrującym wszystkie, jednocześnie działające czynniki klima-
tyczne i glebowe na danym siedlisku. Różnice w czasie na przykład za-
kwitania leszczyny w okolicy Wrocławia i Opola wskazują na to, że te 
dwie miejscowości należą do różnych rejonów roślinnych, różnice w ter-
minach listnienia brzozy pod Krakowem i w okolicy Miechowa wskazują, 
że między Krakowem a Miechowem biegnie linia oddzielająca dwa różne 
regiony itd. A więc metodą fenologiczną moglibyśmy także przeprowadzić 
rejonizację rolniczo-klimatyczną. Jest to metoda mająca charakter zu-
pełnej kompleksowości. 

Projekt studiów agrometeorologicznych 
u) dalszych etapach prac nad rejonizacją uprau) rolniczych 

W drugim etapie prac nad rejonizacją rolniczą udział agrometeorologii 
polega na badaniu wpływu warunków siedliskowych na wegetację i plo-
nowanie upraw rolniczych. 

Rozwiązanie tego problemu wymaga założenia szeregu pól doświad-
czalnych, rozrzuconych dowolnie na terenie kraju, z tym podstawowym 
założeniem w ustawieniu doświadczenia, by zespół czynników siedlisko-
wych mógł być rozpatrywany tylko w skali warunków klimatycznych-
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Innymi słowy organizacja pól musi być taka, ażeby przez cały czas pro-
wadzonych badań zmiennymi były tylko czynniki atmosferyczne, inne 
natomiast czynniki, działające w obrębie siedlisk, były stałe. Inicjatywę 
założenia takich powierzchni doświadczalnych podjął S. B a c (16), któ-
ry częściowo realizuje swoją myśl w związku z potrzebami badań gospo-
darki wodnej rośliny. 

Fakt, że w przypadku zachowania mniej więcej stałego natężenia 
i przebiegu czynników edaficznych oraz zabiegów hodowlano-rolniczych 
jesteśmy świadkami lat o urodzaju dobrym, o urodzaju miernym, jak rów-
nież lat dotkniętych klęską nieurodzaju, jest dowodem, że zmieniające się 
z roku na rok a także z dnia na dzień warunki pogodowe silnie oddziałują 
na wyniki produkcji. Chcąc uchwycić związek, jaki zachodzi między wa-
runkami atmosferycznymi i plonem, S. B a c zaprojektował przy sta-
cjach meteorologicznych pola doświadczalne, na których byłyby stale za-
chowane wszystkie czynniki siedliskowe prócz czynników klimatycznych. 
Pola takie, o ustalonym płodozmianie, odpowiadającym naturalnym wa-
runkom siedliskowym, o uprawie przeciętnej i średnim nawożeniu, sto-
sowanym w danej okolicy, B a c nazwał „polami ustalonymi". Otóż pola 
ustalone mogłyby być wykorzystane dla zbadania wpływu warunków me-
teorologicznych na plonowanie roślin przy rejonizacji produkcji rolnej. 

Powierzchnie te dostarczyłyby nam danych o przebiegu wegetacji i wy-
sokości plonów roślin rolniczych, występujących w płodozmianach, oraz 
danych meteorologicznych ze stacji założonych na polach ustalonych. 

Porównanie przebiegu wegetacji oraz ilości i jakości plonu z warun-
kami atmosferycznymi powinno opierać się na wykorzystaniu jednego 
z podanych w artykule wskaźników rolniczo-klimatycznych, tego samego, 
którym zdecydowaliśmy się wydzielić regiony agrologiczne. Jeżeli mapa 
regionów agrologicznych powstała przez nanoszenie wartości np. wskaź-
nika R = to i charakterystyka warunków klimatycznych na 

polach ustalonych musi być podawana także za pomocą tego wskaźnika. 
Poza tym jeżeli wskaźnik R może być traktowany jako pewien symbol 
jednoczesnego działania wszystkich elementów meteorologicznych i czyn-
ników glebowych, wówczas materiały zebrane z pól ustalonych, założo-
nych na terenie kraju, mogą być analizowane łącznie. Przy takim bowiem 
traktowaniu wspomnianego wskaźnika R rozumiemy, że różnice glebowe 
oraz różnice w nawożeniu i pielęgnowaniu na poszczególnych polach usta-
lonych wywierają już odpowiednie piętno na wartości wskaźnika R. Przez 
porównanie otrzymywanych plonów z odpowiadającymi wartościami 
wskaźnika R dochodzimy do poznania optymalnych warunków siedlisko-
wych oraz warunków niesprzyjających dla danej rośliny, wyrażonych 
wartościami tego wskaźnika. 

W ten sposób dla każdej interesującej nas rośliny możemy ułożyć ta-
belkę możliwości jej uprawy w skali o dowolnej ilości stopni np.: opty-
malna, b. dobra, dobra, mierna i zła, przy czym każdy stopień skali otrzy-
małby odpowiednią wartość wskaźnika R. 

Znając granice możliwości upraw poszczególnych roślin rolniczych, 
wyrażone wielkością R, oraz mając wykonany poprzednio, za pomocą te-
goż samego wskaźnika, podział kraju na ogólne regiony agrologiczne. 
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łatwo możemy ustalić te obszary, gdzie uprawa danej rośliny będzie da-
wała mniejsze, lub większe ryzyko plonów i te obszary, gdzie ze wzglę-
dów przyrodniczych roślina ta powinna zajmować największy procent po-
wierzchni. 

Gdybyśmy jednak przy opisanych wyżej studiach korzystali ze wskaź-
nika, któremu nie moglibyśmy przypisać charakteru kompleksowego 
w zakresie czynników siedliskowych, a tylko wyrażałby on zaledwie pew-
ne, zespołowe działanie elementów klimatu, wówczas należałoby ideę 
pól ustalonych zmodyfikować. 

Modyfikacja polega na założeniu oddzielnych sieci pól ustalonych, za-
leżnie od warunków glebowych. To znaczy należy wybrać w Polsce kil-
ka miejscowości o jednakowej, w znaczeniu rolniczym, glebie i założyć 
w tych miejscowościach pola ustalone o identycznym wszędzie płodo-
zmianie, z jednakową uprawą i nawożeniem, z jednakowymi odmianami 
roślin itp. Na takiej sieci pól ustalonych należy prowadzić wszystkie ob-
serwacje według jednakowej metody, zgodnie z tą samą instrukcją dla 
wszystkich pól sieci (16). 

Jeśli wspomniana sieć obejmowałaby jakiś rodzaj gleb lekkich, to dru-
ga sieć pól ustalonych byłaby zorganizowana na glebach np. ciężkich. 

Dalsze prace klimatologiczne byłyby prowadzone tak, jak przy kon-
cepcji indywidualnych pól ustalonych, z tym, że powierzchnie o poszcze-
gólnych rodzajach gleb w obrębie wydzielonych regionów agrologicznych 
musiałyby być scharakteryzowane przyjętym na sieci pól wskaźnikiem 
rolniczo-klimatycznym i że dane o plonowaniu poszczególnych roślin do-
tyczyć mogą tych tylko terenów w obrębie wydzielonych regionów, któ-
rych gleby są identyczne z glebami poszczególnych sieci pól ustalonych. 

W rezultacie opisanych prac badawczych otrzymamy regiony rolniczo-
klimatyczne z przyporządkowanymi im liczbami projektowanych wiel-
kości powierzchni, jakie powinny być zajęte przez poszczególne rośliny 
uprawne ze względu na dostosowanie tych roślin do warunków siedli-
skowych. 

Rola agrometeorologii nie kończy się jednak na tym przy rozwiązy-
waniu zagadnienia rejonizacji upraw rolniczych. Dalszy jej udział w opi-
sywanym problemie polega na szczegółowej analizie warunków siedli-
skowych w obrębie wydzielonych regionów oraz na takim rozplanowa-
niu upraw (w znaczeniu wielkości i rozmieszczenia powierzchni), ażeby, 
po uwzględnieniu wymagań społeczno-ekonomicznych, poszczególne 
uprawy znalazły się w warunkach przyrodniczych jak najbardziej zbli-
żonych do optymalnych dla danej rośliny. 

Metody oraz tematyka agrometeorologicznych prac badawczych we-
wnątrz wydzielonych regionów wymaga oddzielnego omówienia i nie mo-
że być przedstawiona w tym szkicowym artykule. 

Należy tu tylko wspomnieć, że zadanie rejonizacji polegające na roz-
lokowaniu upraw zgodnie z bonitacją siedliska, a jednocześnie uwzględ-
niające potrzeby społeczno-ekonomiczne, musi niejednokrotnie prowadzić 
do konieczności adaptacji niektórych terenów dla danej uprawy poprzez 
zmiany istniejących czynników środowiskowych na skutek zabiegów me-
lioracyjnych. I to jest jednym z ważnych tematów prac agrometeorologii 
przy szczegółowym opracowywaniu ogólnych regionów agrologicznych. 

Przegląd Geograficzny — 7 
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Melioracje te mogą niekiedy polegać na wprowadzeniu zmian w wy-
glądzie krajobrazu, innym razem istota ich ograniczy się tylko do spe-
cjalnych zabiegów agrotechnicznych, lub do drobnych, lokalnych zmian 
terenowych. W każdym razie, ażeby móc skutecznie przeprowadzać ope-
racje na danym siedlisku, należy z jednej strony doskonale znać istnie-
jące czynniki siedliskowe, z drugiej zaś — wymagania wprowadzonej 
rośliny przy równoczesnym orientowaniu się w zmianach, jakie wywołać 
mogą projektowane zabiegi melioracyjne. A więc tutaj powtarzają się 
znowu te warunki, które stawiamy jako conditio sine qua non przy roz-
wiązywaniu zagadnienia rejonizacji produkcji rolnej. 

Na zakończenie pragniemy jeszcze raz podkreślić, że rejonizacja pro-
dukcji rolnej może być opracowana tylko poprzez poznanie wartości pro-
dukcyjnych środowisk geograficznych oraz ekologicznych właściwości na-
szych roślin uprawnych. Wszelkie półśrodki, polegające na przykład na 
wprowadzaniu korekt tu i ówdzie na mapach istniejących obecnie użyt-
ków, nie doprowadzą do celu. 

Proponowane w niniejszym artykule prace przy rozwiązywaniu zagad-
nienia rejonizacji upraw rolniczych nie są oczywiście jedyną drogą pro-
wadzącą do celu. Artykuł ten ma za zadanie wywołanie dyskusji, z któ-
rej — być może — wyłoni się lepszy, z punktu widzenia rzeczowego, 
i technicznie łatwiejszy sposób, lub zespół sposobów, pozwalających na 
szybkie rozwiązanie tego tak ważnego i pilnego zagadnienia. 
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МАРИЯН МОЛЬГА 

ПРЕБЛЕМЫ АГРОКЛИМАТОЛОГИИ В ИЗУЧЕНИИ РАЙОНИРОВАНИЯ 
СЕЛЬСКОХОЗЯЙСТВЕННОЙ ПРОДУКЦИИ 

При разрешении проблемы земледельческого районирования можно выделить 
три стадии работ. Первый этап — это общее районирование, т. е. разделение 
районированного пространства на отдельные агрологические районы, второй этап 
охватывает изучение нужд растений в отношении условий их местопребывания 
и третий — подробное районирование сельскохозяйственной продукции. 

Как в первой, так и в дальнейших стадиях работ по районированию земледель-
ческой продукции, агроклиматологии играет важную роль. 

Первая часть статьи — это критический обзор аналитических методов разра-
ботки климата в целях районирования. Эти методы недостаточны, так как: 

а) они причиняют много хлопот при картографическом синтезисе, в случае 
учета возможно большего количества метеорологических элементов, 

б) они не дают полной климатической характеристики при анализе только двух 
или трех элементов. 

Далее обсуждаются способы климатических обработок с точки зрения нужд 
земледелия. Вместо* средних и долгих периодов, вводятся некоторые обоснован-
ные климатические указатели (метеорологические эквиваленты Аззи, суммы тем-
ператур Селянинова и т. п.), а также обзор комплексных методов учета климата 
в изучении сельскохозяйственного районирования. Здесь дан целый ряд ком-
плексных климатическо-земледельческих указателей разных авторов. 

Наконец автор предлагает свой указатель: 

(tmax. — tmia) • d 
N 

где tmox. — tmin. это величина среднесуточной амплитуды температуры воздуха, 
взятой в т. н. критическом периоде, так например для хлебов в периоде от обра-
зования стебля для колоса, для картофеля — когда образовывается корнеплод 
и т. п. 

d — средняя величина недосыщенности влагой воздуха того же периода, что 
И tmax. — train. 

N — степень облачности неба в среднем, с того же периода (причем безоблач-
ное небо принимается за 1). 

Главной частью формулы является t max.— tmin. — этой величине автор при-
писывает характер комплексности, а также значение в экологии растений. 
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d и N — играют в формуле только механическую роль, т.к. они служат для 
увеличения точности деления (увеличивают чувствительность указателя R к кли-
матическим разницам). 

В отдельной части статьи, автор выдвигает проект агрометеорологических ра-
бот при подробном районировании земледельческой продукции. 

Степень, предъявляемых растением требований в отношении к условиям ме-
стопребывания, выясняется наблюдениями, проведенными на определённых по-
лях и определяется тем же указателем, что и для выделения агрологических 
районов. Из сравнения величины земледел*-ческо-климатического указателя с ве-
личиной урожая найдём такую его величину, при которой урожай будет наиболее 
высоким. Это является указанием, что изучаемое растение должно возделы-
ватьея прежде всего в тех районах, величина указателя которых близка к его 
величине при самых высоких урожаях. 

Тщательным изучением отдельных районов мы определяем площади возделы-
вания отдельных растений, принимая при этом во внимание экономические и об-
щественные отношения. 

Пер. Б. Миховского 

MARIAN MOLGA 

AGROCLIMATOLOGICAL PROBLEMS IN STUDIES RELATING TO THE 
REGIONALISATION OF AGRICULTURAL PRODUCTION 

The work of solving the problem of distribution of agriculture can be divided 
into three distinct stages. The first stage — general distribution, in other words, 
the division o fa given area into separate agrological regions. The second stage — 
the study of plant requirements in connection with environmental conditions, and 
the third stage — the study of detailed distribution of agricultural production. In 
each of these stages, agroclimatology plays a predominant role» 

The first part of the article contains a critical review of the analytical methods 
of climate study for the purposes of distribution o fagriculture. The author decsribes 
the disadvantages of the accepted classification, and writes: „Analytical methods of 
climate classification are unsatisfactory because: 

a) they are extremely inconvenient in cartographical synthesis when it is a case 
of taking iinto account the largest possible number of meteorological elements; 

b) they do not give the complete climatic characteristics in the case of an analysis 
of only two or three elements". 

In the following chapter, various methods of climatological study are described 
from the point of view of the requirements of agriculture. Thus, instead of calcu-
lating the means of long periods, certain justified climatical indexes have been intro-
duced (e. g. Azzi's meteorological equivalents, Sielaninov's temperature computations, 
etc.).In addition, there is a review of a large number of complex methods of describ-
ing the climate in studies relating to agricutural distribution. A series o fcomplex 
climatic-agricultural indexes is described, according to various authors. Finally, the 
author suggests his own index, viz.: 

д tmax. — tmin.) • d 
N 
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where tm a k .-tm i n . is the value of the mean daily air temperature amplitude calcu-
lated during the so-called „critical period", e.g., for cereals, between germination 
and earing; for potatoes, during the forming of the tubers, and so on. 

d is the value of the mean deficiency in atmospheric humidity during the same 
period as tm a x .-t . . mi n 

N is the average cloudiness of the sky during the same period (a cloudless sky 
being already counted as 1). 

The principal part of the formula is t m a x - t m i n , to which the author atributes 
a complex character and a significance in plantecology. 

d and N play only a more or less mechanical role in the formula, for they 
serve to increase the accuracy of the classification by increasing the sensitivity of 
the index R to climatic differences. 

The author, in a separate chapter, gives an outline of agrometeorological work 
concerning the detailed regional distribution of agricultural production. 

The extent of plant requirements in relation to the conditions of their habitat is 
obtained from observations carried out in certain defined fields. It is expressed by 
the same index as served for the classification of agrological regions. By comparing 
the values of the agricultural climatic index with the extent of the crop yields, we 
find the value of the index at which yields are biggest. This is am indication that 
the plant under examination should be cultivated preferably in regions having an 
index value as near as possible to the index value corresponding to maximum yields. 
By means of a detailed examination of different regions, we establish the areas 
in which different plants are to be grown, taking due account, at the same time, of 
economic and social conditions. 

Translated by W. Dzieduszycki 

• 
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S P R A W O Z D A N I A 

BRONISŁAW SIADEK 

Przedmiot i zadania klimatologii UJ śujietle dyskusji UJ ZSRR 

W połowie ubiegłego roku zakończyła«się w Związku Radzieckim blisko 
trzyletnia dyskusja klimatologiczna, tocząca się na łamach fachowych pe-
riodyków, poświęconych zagadnieniom geografii i meteorologii, przede 
wszystkim w miesięczniku „Mietieorołogia i Gidrołogia" oraz w dwumie-
sięczniku ,,Izwiestia Wsiesojuznogo Geograficzeskogo Obszczestwa". 

Charakteryzując ogólnie dyskusję należy podkreślić, że głównym jej 
zadaniem było podsumowanie dotychczasowych osiągnięć klimatologii ra-
dzieckiej i wykazanie popełnianych dotychczas błędów oraz braków kli-
matologii, których usunięcie pozwoli na pełne zaspokojenie ustawicznie 
wzrastających potrzeb praktyki oraz na wytknięcie nowych dróg rozwoju 
klimatologii jako nauki. R o z w ó j k l i m a t o l o g i i j a k o n a u k i 
w u s t r o j u s o c j a l i s t y c z n y m w y n i k a z k o n k r e t n y c h 
p o t r z e b p r a k t y k i . 

Już w okresie dwóch pierwszych pięciolatek, kiedy w ZSRR podjęto 
budowę socjalistycznego przemysłu oraz przestawiono drobnotowarowe 
gospodarstwo rolne na tory kolektywizacji i kiedy nastąpił silny rozwój 
różnorodnych środków transportu, potrzeby życia gospodarczego ujawniły 
znaczny wzrost wymagań w stosunku do klimatologii. Potrzeb praktyki 
nie mogły bowiem zaspokoić jedynie średnie wieloletnie wartości po-
szczególnych elementów meteorologicznych. Wśród meteorologów i klima-
tologów wywiązała się dyskusja na temat skierowania rozwoju klimato-
logii na taką drogę, aby mogła dać prawidłowe odpowiedzi na pytania za-
dawane klimatologii przez praktykę. 

Już wówczas pojawiły się głosy, że należy porzucić metody starej, kla-
sycznej klimatologii i szukać doskonalszych metod i sposobów klimatolo-
gicznego rozwiązywania zagadnień, wysuwanych przez gospodarkę naro-
dową, a zwłaszcza przez jej niektóre gałęzie. 

Wynikiem tego było powstanie i rozwój nowych kierunków klimato-
logii. E. E. F i e d o r o w rozwinął i udoskonalił metody charaktery-
styki klimatów na podstawie powtarzalności określonych typów pogód. 
W roku 1936 B. P. A 1 i s o w opracował metodę genetycznej klasyfi-
kacji klimatów. Z czasem nakreślono nowe drogi rozwoju synoptycznym 
metodom badania oraz opublikowano szereg nowych prac klimatograficz-
nych, opartych na szczegółowej analizie procesów atmosferycznych. 

W latach ostatnich, kiedy w Związku Radzieckim wysunięto zagadnie-
nie dalszego, planowego rozwoju rolnictwa oraz prac nad przekształceniem 
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przyrody na olbrzymich przestrzeniach, kiedy technika — zwłaszcza lot-
nicza — zrobiła ogromny krok naprzód, wymagania w stosunku do kli-
matologii ponownie wzrosły. Klimatologia, nie mogąc sprostać stawianym 
jej zadaniom, wykazała braki w wielu swoich działach. Wywołało to po-
nowną dyskusję w klimatologii radzieckiej. 

Siedząc ostatnią dyskusję można wytypować cztery podstawowe za-
gadnienia, które w związku z oceną kierunków i perspektyw rozwoju kli-
matologii wysunęły się na plan pierwszy: 

1) celowość stosowanych dotychczas metod prac i kierunków w klima-
tologii oraz próby wypracowania nowej, właściwej metody, 

•2) wyjaśnienie i usunięcie przyczyn nienadążania klimatologii za po-
trzebami praktyki, 

3) opracowanie definicji klimatu i klimatologii oraz ustalenie miejsca 
klimatologii pomiędzy innymi dyscyplinami naukowymi, 

4) określenie ogólnych zadań dotyczących klimatologii w procesie jej 
dalszego rozwoju. 

Oczywiście, oprócz wymienionych zasadniczych problemów dyskusja 
ujawniła szereg innych zagadnień, jak na przykład brak kadr, koniecz-
ność opracowania nowych programów szkolenia na stopniu wyższym, po-
trzebę częściowej reorganizacji sieci stacji meteorologicznych, koniecz-
ność bardziej racjonalnego i praktyczniejszego opracowywania roczni-
ków i informatorów meteorologicznych, usunięcie zakorzenionych dotąd 
błędów wildowskich, konieczność stosowania maszynowych metod obli-
czeń celem zmniejszenia ich pracochłonności, potrzebę wzrostu procentu 
sprawdzialności długoterminowych prognoz pogody, rozszerzenia zakresu 
badań itp. 

Ostatnia dyskusja była w zasadzie twórczą krytyką i przyniosła klima-
tologii radzieckiej poważne korzyści. Wiele zagadnień rozwiązano w spo-
sób konkretny; ustalono najistotniejsze zadania współczesnej klimatologii. 

Podsumowanie dyskusji, która odbywała się na łamach periodyków 
fachowych, nastąpiło na Wszechzwiązkowej Naradzie Klimatologicznej 
w czerwcu 1953 r. w Leningradzie. 

Analiza dotychczasowych metod opracowań klimatologicznych 

Rozpatrując zagadnienie stosowanych dotychczas metod opracowań 
klimatologicznych i kierunków w klimatologii, większość dyskutantów 
ocenę tych kierunków rozpoczynała od prac A. I. W o j e j k o w a 
i G. I. W i l d a . Zdaniem O. A. D r o z d o w a „nowy rozdział w kli-
matologii, jak i w innych dziedzinach geografii fizycznej, nastąpił obecnie 
nie według metod badania klimatu, lecz w wyniku jej stosunku do rzeczy-
wistości" ... Stosunek ten objawia się dwojako: 

1) przez obiektywny opis obecnego klimatu, 
2) przez aktywne podejście do zagadnień klimatologicznych w celu 

wykorzystania dodatnich cech klimatu lub neutralizacji szkodliwych jego 
wpływów. 

„Podział w klimatologii nastąpił już dawno — pisze O. A. D r o z-
d o w — walka A. I. W o j e j k o w a z formalistą G. I. W i 1 d e m 
w końcu XIX w. już wówczas odzwierciedlała walkę tych dwóch kierun-
ków". W i l d pracując na stanowisku dyrektora Głównego Obserwato-
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rium Fizycznego znacznie rozszerzył sieć stacji meteorologicznych w Rosji,, 
skonstruował szereg instrumentów i opracował nie tylko metodykę pro-
wadzenia obserwacji, lecz również osiągnął poważne rezultaty na polu 
opracowywania wyników obserwacji. Zasadniczy błąd W i l d a polegał 
na niezrozumieniu konieczności uogólnień, na odrzucaniu możliwości ba-
dania fizycznych właściwości procesów klimatycznych oraz na braku 
chociażby prób wysuwania ogólnych wniosków na podstawie zebranych 
przez niego bezpośrednich materiałów obserwacyjnych, które by mogły 
być wykorzystane przez życie gospodarcze. 

„Wpływ poglądów G. I. W i l d a — pisze H. P. P o g o s j a n — nie 
ustał nawet w kilkadziesiąt lat po zakończeniu jego działalności i przyniósł 
wiele szkody rozwojowi współczesnej klimatologii radzieckiej, zwłaszcza 
odnośnie do prac wykonywanych w Głównym Fizycznym oraz później 
w Głównym Obserwatorium Geofizycznym". 

„Tendencje wildowskie — podkreśla O. A. D r o z d o w — okazały 
się w klimatologii niesłychanie trwałe... obecnie istnieją również okolicz-
ności, pod wpływem których błędy analogiczne do wildowskich bar-
dzo łatwo powstają w klimatologii. Metody wildowskich opracowań 
klimatologicznych kształtowały się w tym czasie, kiedy nawet strona ja-
kościowa procesów atmosferycznych była prawie nieznana. Dlatego też 
bardzo szeroko stosowano mechaniczne „uśrednianie" danych o klimacie 
(średnie miesięczne i roczne) według oddzielnych, nie związanych ze sobą 
elementów". 

W o j e j k o w w przeciwieństwie do Wilda, wykorzystując każdy do-
stępny materiał, brał pod uwagę fizyczną stronę badanego zjawiska oraz 
warunki geograficzne, w których dane obserwacje zostały przeprowa-
dzone. W ten sposób nie tylko otrzymywał odpowiedź na stawiane pyta-
nia, lecz dawał szerokie uogólnienia, prowadzące poprzez badania teore-
tyczne do wyciągania wniosków praktycznych. Rozpatrując klimat jako 
jeden z elementów środowiska geograficznego, które człowiek może 
zmienić dzięki znajomości praw przyrody, A. J. W o j e j k o w zaw-
sze wiązał badania klimatologiczne z potrzebami praktyki — najczęściej 
praktyki rolniczej. Niedocenianie olbrzymiego znaczenia prac W o j e j -
k o w a w znacznej mierze przyczyniło się do utracenia związku kli-
matologii z potrzebami gospodarki narodowej, a więc związku teorii 
z praktyką. 

W latach dwudziestych, obok metod opracowanych przez klimatolo-
gię klasyczną (która, jak wiadomo, polega na opracowaniu średnich war-
tości poszczególnych elementów meteorologicznych) zaczął się roz-
wijać w Głównym Obserwatorium Geofizycznym, a następnie w Insty-
tucie Geografii Akademii Nauk ZSRR, kierunek zwany klimatologią 
kompleksową lub zespołową. Klimatologia kompleksowa, stworzona przez 
E. E. F i e d o r o w a, charakteryzuje klimat nie na podstawie średnich 
wartości poszczególnych elementów, lecz na zasadzie ich kompleksowego 
oddziaływania, objawiającego się powtarzalnością i układem określonych 
typów pogód. 

Po pierwszej dyskusji klimatologicznej zaczął się w klimatologii okres 
rozwoju nowych kierunków. Oprócz metod klimatologii klasycznej i kom-
pleksowej wyłoniły się dalsze kierunki, jak na przykład klimatologia dy-
namiczna — badająca osobliwości cyrkulacji atmosferycznej w danej 
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strefie klimatycznej — oraz k l i m a t o l o g i a f i z y c z n a , lan-
sowana przez K. I. K a s z y n a i H. P. P o g o s j a n a — polega-
jąca na stosowaniu metody analizy fizycznej do rezultatów obserwacji 
meteorologicznych. 

W związku z powstaniem i rozwojem wymienionych kierunków należy 
podkreślić, że niektórzy zwolennicy poszczególnych metod odnosili się 
do przedstawicieli innych kierunków z wyraźną niechęcią. Stan taki był 
bezwarunkowo szkodliwy. P r a k t y k a b o w i e m ż ą d a w s z e c h -
s t r o n n e g o b r a n i a p o d u w a g ę w ł a ś c i w o ś c i k l i -
m a t u , a więc tak z punktu widzenia średnich i skrajnych wartości po-
szczególnych elementów meteorologicznych, jak i z punktu widzenia 
powtarzalności danych wartości oraz charakterystyki kompleksowej z roz-
biciem na typy pogody. Bez brania w rachubę g e n e z y p o g o d y , 
dawanej , choćby jednostronnie, przez klimatologię dynamiczną i przy 
pomijaniu f i z y c z n e j a n a l i z y cech klimatu, empiryczny mate-
riał meteorologiczny często nie może być racjonalnie wykorzystany. 

Poddając krytyce istniejące dotychczas kierunki, B. P. A 1 i s o w 
uważa, odnośnie do klimatologii kompleksowej E. E. F i e d o r o w a, 
że sama idea przedstawiania klimatu jako układu pogód jest bardzo za-
chęcająca, lecz nie widzi możliwości jej realizowania. Oczywiście nie 
może to być droga elementarnego obliczania powtarzalności sztucznie 
stworzonych typów pogód. W tym wypadiku bowiem spotkamy się 
z dwoma nie przezwyciężonymi trudnościami: 

1) wyborem dostatecznie obiektywnych typów pogód, 
2) fizycznym uzasadnieniem mechanicznie obliczonej powtarzalności. 
Podstawa do ustalenia typów pogody powstała już 20 lat temu dzięki 

pracom A. F. D e b i u k a, lecz w praktyce okazało się, że w wielu wy-
padkach pogód dziennych nie udaje się prawidłowo zaliczyć do tego lub 
innego typu i dlatego pomysł stworzenia kalendarzy pogody nie znalazł 
szerokiego zastosowania. 

B. P. A 1 i s o w twierdzi ponadto, że obliczenie powtarzalności ty-
pów pogody też napotyka na pewne przeszkody. Jeśliby bowiem warunki 
pogodowe w poszczególnych latach można było podzielić na typowe i nie-
typowe, a pierwsze byłyby w znacznej większości, to taki podział mógłby 
mieć sens praktyczny. Tak jednak nie jest. Drugim brakiem jest tutaj 
zbyt mała możliwość kartograficznego przedstawienia otrzymanych re-
zultatów. Należy również wymienić często spotykane różnice w jakości 
materiałów obserwacyjnych. Wyjątkowo tylko można liczyć na dostatecz-
ną jednorodność materiału podstawowego, która pozwoliłaby na przepro-
wadzenie izolonii. 

Zdaniem B. P. A 1 i s o w a, dla wyjaśnienia wieloletnich układów 
pogody lepiej jest iść drogą pośrednią. Będzie nią znana od dawna m e-
t o d a ś r e d n i c h . Zastosowanie średnich wieloletnich, na przykład 
temperatury, wiatru, zachmurzenia i innych elementów w p o ł ą c z e -
n i u z a n a l i z ą typowych przykładów rozwoju procesów pogodo-
twórczych daje materiał do rekonstrukcji pogody w okresie badanym. 

Metoda E. E. F i e d o r o w a, która powstała w dwudziestych latach 
i miała na celu zastąpienie panującej dotąd metody średnich wielkości po-
szczególnych elementów, jest metodą opracowań kompleksów elementów 
meteorologicznych. Metoda ta, następnie stopniowo ulepszana przez autora, 
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nie stanowi zdaniem E. S. R u b i n s t e i n samodzielnego kierunku 
w klimatologii, lecz jest tylko częścią metody średnich. 

Według E. S. R u b i n s t e i n , klimatologia kompleksowa w tym 
etapie rozwoju, w jakim się obecnie znajduje, przyniosła zaledwie mini-
malną poprawę sytuacji, chociaż idea badania kompleksów jest prawi-
dłowa. Ponadto istnieje jeszcze jedna ważna okoliczność przemawiająca 
na niekorzyść klimatologii kompleksowej. Dla zaspokojenia praktycznych 
potrzeb poszczególnych gałęzi gospodarki narodowej istnieje niekiedy 
konieczność posługiwania się nie pełną, kompleksową charakterystyką 
pogody, l e c z r e g i o n a l n y m w s p ó ł o d d z i a ł y w a n i e m 
d w ó c h l u b w i ę c e j w i o d ą c y c h e l e m e n t ó w m e t e o -
r o l o g i c z n y c h , l u b z j a w i s k . Nie należy również zapominać, 
że charakterystyka klimatyczna powinna być opracowana w sposób pro-
sty i przejrzysty, nie można tego jednak powiedzieć o dotychczasowych 
opracowaniach dokonanych metodą kompleksową. 

Związanie charakterystyk kompleksowych z pogodą doprowadziło do 
powstania klimatologii dynamicznej reprezentowanej przede wszystkim 
przez B. P. A l i s o w a i S. P. C h r o m o w a . Autorzy przy kla-
syfikacji klimatów opierają się w tym wypadku na analizie cyrkulacji 
atmosferycznej ze szczególnym uwzględnieniem powtarzalności i trans-
formacji mas powietrza i frontów. 

Genetyczna klasyfikacja klimatów B. P. A l i s o w a oparta jest 
zdaniem O. A. D r o z d o w a na dowolnej teorii, jednakże teoria ta 
niewiele daje gospodarce narodowej w ogóle, również niewiele wpływa 
na polepszenie prognoz pogody, a już prawie nic nie daje przy melioracji 
klimatu, ponieważ opiera się na opisie warunków cyrkulacji mas powietrza 
w sposób jednostronny. 

B. P. A 1 i s o w w swoich pracach klimatograficznych zbliża się do 
ilościowych charakterystyk klimatów metodą średnich wartości. Fakt 
ten spowodował zbyt małe zróżnicowanie klimatów. Zdaniem O. A. D r o-
z d o w a, w strefie równikowej, gdzie różnice w promieniowaniu słonecz-
nym są stosunkowo niewielkie, charakterystyka klimatów sporządzona 
na podstawie cyrkulacji atmosferycznej odpowiada istotnym cechom tego 
klimatu. W szerokościach umiarkowanych natomiast, gdzie na przykład 
Murmańsk i Astrachań, jak się okazuje, leżą w tej samej strefie klima-
tycznej, schemat ten znajduje mniejsze zastosowanie. Jeśli więc B. P. 
A 1 i s o w chce — pisze O. A. D r o z d o w — aby jego podejście do 
klasyfikacji klimatów utrzymało się nadal, musi rozszerzyć podstawę tej 
metody wprowadzając do niej ilościowe wartości elementów meteorolo-
gicznych będących rezultatem procesów cyrkulacji (zwłaszcza sumy opa-
dów), jak również stosunki radiacyjne. 

Co się tyczy przydatności dla praktyki metod badawczych klimatologii 
dynamicznej, pojawił się w dyskusji głos przeciwstawiający się zdaniu 
O. A. D r o z d o w a . Mianowicie E. S. R u b i n s t e i n uważa, że 
metoda ta zasługuje na pełny rozwój, ponieważ stwarza możliwości po-
głębienia teorii klimatu oraz poprawienia metod długoterminowych pro-
gnoz pogody. 

Do niedawna jednak w ogóle istniało tylko jedno obszerne opracowa-
nie dokonane tą metodą, mianowicie ogólna monografia klimatów świata 
(bez ZSRR) wydana przez B. P. A l i s o w a . 

http://rcin.org.pl



108 Bronisław Siadek 

Wydaje się jednak, że E. S. R u b i n s t e i n nieco przecenia zna-
czenie metod badawczych stosowanych przez klimatologię dynamiczną, 
przynajmniej w tej postaci w jakiej istniała ona do niedawna. Zagad-
nienie cyrkulacji atmosferycznej w powstawaniu klimatów należy badać 
na podstawie danych obserwacyjnych tak z powierzchni ziemi, jak i z gór-
nych warstw atmosfery z równoczesnym wykorzystaniem ostatnich rezul-
tatów osiągniętych przez synoptykę i meteorologię dynamiczną. W związ-
ku z itym H. P. P o g o s j a n zaznacza, że nie jest wystarczająca cha-
rakterystyka klimatu danego miejsca za pomocą powtarzalności tych lub 
innych procesów cyrkulacji, przeważających typów mas powietrza (we-
dług klasyfikacji geograficznej) oraz frontów atmosferycznych jedynie na 
podstawie powierzchniowej mapy synoptycznej analizowanej z pewną 
domieszką subiektywizmu. W tym wypadku wydaje się konieczne sięgnię-
cie również do „analizy sytuacji górnej" opartej na pomiarach aerologicz-
nych. 

Należy podkreślić, że praktyczne znaczenie mają ostatnie prace B. P. 
A 1 i s o w a i jego uczniów, idące w kierunku charakterystyki klima-
tów europejskiej części ZSRR. W pracach tych wykorzystano dane mete-
orologiczne, opracowane za pomocą zmechanizowanych obliczeń. 

Liczni klimatolodzy radzieccy zarzucają już trzymanie się tylko jed-
nej z wymienionych metod w klimatologii i starają się je kombinować. 
Tak na przykład E. E. F i e d o r o w i A. S. B a r a n ó w w pracy 
swej Klimat rawniny Ewropejskoj czastji SSSR w pogodach obok charak-
terystyki kompleksowej podają szereg średnich wartości, dotyczących ilo-
ści opadów, temperatur itp., co niewątpliwie podnosi poziom i wartość 
praktyczną pracy. 

Zdaniem E. S. R u b i n s t e i n metoda E. E. F i e d o r o w a zu-
pełnie niesłusznie została zarzucona, prawdopodobnie z powodu ogromnej 
pracochłonności, która jest do pokonania przy zastosowaniu maszyn 
elektrycznych. 

Położenie klimatologii na pograniczu dwóch nauk (geografii i me-
teorologii) stawia jej specjalne wymagania — konieczność stosowania 
metod fizyczno-matematycznych, które w innych działach geografii są 
rzadko stosowane, lecz które w klimatologii są bezwarunkowo koniecz-
ne na przykład dla oceny ilościowych zmian klimatu zachodzących pod 
wpływem zmian tych czy innych warunków. 

Wprawdzie S. P. C h r o m o w usiłował przeciwstawić badania geo-
graficzne badaniom fizycznym, powołując się przy tym na W o j e j k o-
w a, jednak postawienie przez niego sprawy nie było słuszne. A. I. W o-
j e j k o w uważał bowiem klimatologię za część meteorologii i jeśli jego 
kierunek można nazwać fizyczno-geograficznym, to polegał on na braniu 
pod uwagę, dla właściwego poznania klimatu, zdobyczy zarówno fizyki, 
jak i geografii, a nie na przeciwstawianiu punktu widzenia fizycznego — 
geograficznemu. Niemniej jednak wprowadzono ostatnio pojęcie klimato-
logii fizycznej rozumiejąc pod nim właściwą klimatologię w odróżnieniu 
od ogólnej klimatologii, opisowej. W ten sposób stworzono jeszcze jeden 
kierunek. Tok dyskusji wyjawił jednak, że n i e m o ż n a p o j m o w a ć 
k l i m a t o l o g i i f i z y c z n e j w o d e r w a n i u o d i n n y c h 
m e t o d o p r a c o w a ń k l i m a t o l o g i c z n y c h , bowiem opra-
cowania klimatologiczne, dokonane jakąkolwiek metodą, powinny w re-
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zultacie doprowadzić zarówno do konkretnych wniosków praktycznych, 
jak i obliczeń jakościowych. 

W ten sposób można mówić o czterech różnych kierunkach w klima-
tologii, n i e w y k l u c z a j ą c y c h s i ę j e d n a k , a l e u z u p e ł -
n i a j ą c y c h s i ę n a w z a j e m . Metoda średnich wieloletnich war-
tości poszczególnych elementów łącznie z klimatologią kompleksową nie 
wyłączają się, lecz dopełniają jedna drugą i powinny być stosowane w za-
leżności od tego, która metoda jest najkorzystniejsza dla właściwego roz-
wiązania postawionego zadania. Niekiedy należy stosować różne metody 
łącznie. Co się zaś tyczy tak zwanej klimatologii fizycznej, to przy zasto-
sowaniu każdej metody będzie ona zawsze nieodłączną częścią tego kie-
runku. 

Przy opracowaniu konkretnych zadań dla celów gospodarki narodo-
wej k l i m a t o l o g p o w i n i e n w y k o r z y s t a ć w s z y s t -
k i e t e ś r o d k i i m e t o d y , z k t ó r y m i z w i ą z a n e j e s t 
z a s t o s o w a n i e w s p ó ł c z e s n e j t e c h n i k i , n i e z a s t a -
n a w i a j ą c s i ę n a d t y m , c z y m e t o d a j e g o o d n o s i 
s i ę d o k l a s y c z n e j , d y n a m i c z n e j , k o m p l e k s o w e j , 
c z y f i z y c z n e j k l i m a t o l o g i i . Wszystkie te kierunki dają róż-
ne cechy klimatu i wszystkie znajdują usprawiedliwienie w rozwiązywa-
niu zagadnień związanych z potrzebami praktyki. 

Zdaniem B. P. A l i s o w a metoda średnich narażona jest na zarzuty 
z powodu abstrakcyjności otrzymywanych rezultatów jedynie przez osoby 
przeceniające możliwości tej metody. Należy sobie uświadomić, że dane 
cyfrowe zestawione w rocznikach klimatycznych przedstawiają tylko „pół-
fabrykat", to jest materiał przygotowany dla dalszego opracowania i wy-
ciągnięcia wniosków klimatologicznych. Jednakże we współczesnym eta-
pie rozwoju klimatologii nie można zrezygnować z posługiwania się średni-
mi wieloletnimi wartościami również dlatego, że metoda średnich jest 
obecnie doskonale opracowana, natomiast inne metody badawcze są roz-
winięte w stopniu daleko mniej doskonałym. Dlatego, aż do czasu należy-
tego opracowania i sprawdzenia słuszności nowych metod badawczych, 
nie można zrezygnować z metod klimatologii klasycznej. 

Dyskusja przywróciła więc pełne prawa metodom stosowanym przez 
klimatologię klasyczną, z tym jednak zastrzeżeniem, że metoda ta nie daje 
w niektórych wypadkach pożądanych rezultatów i wymaga stosowania jej 
ł ą c z n i e z i n n y m i m e t o d a m i . Na przykład dla uchwy-
cenia różnic mikroklimatycznych metoda średnich wartości ma duże zna-
czenie praktyczne. Natomiast dla opracowania klimatu jakiegoś regionu 
jest mało przydatna i wymaga stosowania obok niej również innych metod. 
W ten sposób możliwości metody średnich wartości, przy należytej ich 
analizie, mogą przynieść jeszcze dużo korzyści. 

Niemniej jednak opracowanie nowych, fizycznych metod analizy kli-
matycznej jest palącym zadaniem współczesnej klimatologii. Od wyników, 
jakie można będzie otrzymać przy pomocy tej metody, zależy dalszy 
rozwój klimatologii jako nauki oraz jej praktyczne znaczenie dla obsługi 
poszczególnych gałęzi gospodarki narodowej. Pod analizą fizyczną w kli-
matologii należy rozumieć badania k o n k r e t n y c h , a n i e ś r e d -
n i c h procesów zachodzących w atmosferze, tak w stosunku do ogólnych 
warunków ich rozwoju, jak i oddziaływania na te procesy miejscowego 
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środowiska geograficznego. Opracowanie nowych metod analizy fizycz-
nej niezbędne jest również dla uchwycenia ilościowych i jakościowych 
zmian klimatu, oczekiwanych w wyniku prowadzonych prac nad prze-
kształceniem środowiska geograficznego. 

W związku z powyższym liczni klimatolodzy radzieccy dochodzą do 
wniosku, że istnieje konieczność stworzenia nowej teorii klimatu, teorii, 
która pozwoliłaby na rozwiązanie nasuwających się zagadnień związa-
nych z obsługą gospodarki narodowej przy pomocy trafnych prognoz 
krótko i długoterminowych oraz na przewidywanie zmian klimatu wywo-
łanych pracami nad przekształceniem środowiska geograficznego. Zasad-
niczym bowiem kryterium prawidłowości teorii jest możność wszechstron-
nego wykorzystania jej w praktyce. Teoria musi wytyczać kierunek pra-
com praktycznym. 

Przyczyny nienadążania klimatologii za potrzebami praktyki 

Chociaż klimatologia radziecka stoi na znacznie wyższym poziomie 
niż klimatologia innych państw, to mimo to zarówno co do wykorzystania 
szeregu nowych wskaźników charakteryzujących klimat, jak i co do ści-
słości analizy danych klimatycznych wciąż jeszcze nie nadąża za potrze-
bami życia codziennego. 

Niewątpliwie jako jedną z przyczyn tej sytuacji należy wymienić ogrom-
ny wzrost zakresu potrzeb i wymagań gospodarki narodowej w stosunku 
do klimatologii. Jeśli jeszcze 20—30 lat temu zaledwie nieliczne gałęzie 
gospodarki odczuwały konieczność obsługi meteorologicznej i klimatolo-
gicznej, a klimatolodzy zastanawiali się, komu mogłyby się przydać rezul-
taty ich pracy, to obecnie sytuacja jest odwrotna. Zapotrzebowania na-
pływające od poszczególnych resortów są tak olbrzymie, że klimatolodzy 
w obecnej sytuacji nie są w stanie w porę na nie odpowiedzieć. 

Zabezpieczenie gospodarki narodowej danymi klimatologicznymi ma 
dwa zasadnicze aspekty: 

1. Wszechstronną charakterystykę klimatu jako elementu środowiska 
geograficznego mającego poważne znaczenie gospodarcze, w tej liczbie 
badanie czasowej i przestrzennej struktury klimatu, uzależnionej przede 
wszystkim od cyrkulacji atmosferycznej, promieniowania słonecznego 
i podłoża. 

2. Badania roli podstawowych czynników klimatycznych i ich współ-
oddziaływania z czynnikami wtórnymi, wpływającymi na klimat danego 
obszaru. 

Dalszych przyczyn nienadążania należy szukać w niedostatecznie 
opracowanych fizycznych metodach badania prawidłowości klimatycz-
nych, inaczej mówiąc odpowiednio opracowanej fizycznej teorii klimatu. 

Następnym powodem jest niedostateczne wykorzystanie nagromadzo-
nych materiałów obserwacyjnych oraz tworzące się zaległości nie opra-
cowanych rezultatów spostrzeżeń. Stan taki jest wynikiem niewłaściwych 
i nieekonomicznych, ręcznych metod opracowywania podstawowych ma-
teriałów. Tempo ich jest zbyt wolne w stosunku do napływających ma-
teriałów bieżących. Wprowadzenie maszynowych metod opracowania ma-
teriału podstawowego pozwoli ponadto na zatrudnienie odciążonych od 
żmudnych obliczeń klimatologów w innych pracach klimatologicznych. 
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W ten sposób będzie można, przynajmniej częściowo, usunąć dający się 
odczuwać brak kadr klimatologicznych. 

Jako dalszą przyczynę należy wymienić wąskość bazy klimatologicz-
nej. Dotyczy to niektórych ważnych problemów, jak na przykład paro-
wania, bilansu cieplnego i promieniowania, obiegu wilgoci itp. zagadnień, 
które dotychczas znajdowały słabe odbicie w badaniach klimatycznych. 
Odczuwa się tu brak materiałów obserwacyjnych i obliczeń wyjściowych. 

Pod wpływem tradycji wildowskich liczni klimatolodzy skierowali 
swoje wysiłki przede wszystkim na rozwój klimatografii, mniej uwagi 
poświęcając badaniom idącym w kierunku rozwiązania zagadnień genezy 
formowania się klimatu. Stąd też prace te w małym tylko stopniu zdolne 
były do zaspokojania potrzeb gospodarki narodowej. 

A. N. L e b i e d i e w podkreślił ponadto zbyt mały udział Służby 
Hydrologiczno-Meteorologicznej w rozwiązywaniu problemów klimato-
logicznych. W obecnej sytuacji Służba Hydrologiczno-Meteorologiczna 
powinna się czynnie włączyć w opracowywanie perspektywicznych planów 
rozwoju klimatologii, oraz powinna w szerokim zakresie koordynować 
swoje prace z potrzebami innych zainteresowanych resortów i organi-
zacji. Niewątpliwie nienadążenie klimatologii w stosunku do współcze-
snych osiągnięć meteorologii jest jedną z przyczyn, które sprawiają, że 
nie nadąża ona również w stosunku do potrzeb praktyki. 

Definicja klimatologii oraz miejsce klimatologii wśród innych nauk 

Zagadnienie definicji klimatu i klimatologii oraz ustalenie miejsca 
klimatologii wśród innych nauk stanowiło odrębną część dyskusji. 

Według E. S. R u b i n s t e i n nauka o klimacie — klimatologia — 
jest częścią meteorologii w szerokim znaczeniu tego słowa. Wprawdzie 
L. S. B e r g uważa klimatologię za część geografii, lecz zdaniem E. S. 
R u b i n s t e i n , nie biorąc pod uwagę dużego znaczenia czynników geo-
graficznych w formowaniu się klimatów, klimatologia w swej treści, jak 
również ze względu na metody pracy, jest ściślej związana z fizyką atmo-
sfery niż z geografią fizyczną. Przecież pogoda — pisze E. S. R u b i n -
s t e i n — jest podstawowym elementem klimatu i jako taka jest ściśle 
związana z geograficznymi właściwościami danego obszaru, mimo to do-
tychczas nikomu nie przyszło do głowy uważać na tej podstawie synop-
tykę za część geografii. A. I. W o j e j k o w, sam będąc wybitnym geo-
grafem, uważał klimatologię za część meteorologii. W związku z powyż-
szym E. S. R u b i n s t e i n twierdzi, że obecnie istnieje podstawa do 
utrzymania tego stanowiska, gdyż obliczenia fizyczne powinny odgrywać 
w klimatologii coraz ważniejszą rolę, zwłaszcza przy rozstrzyganiu proble-
mów związanych z przekształcaniem środowiska geograficznego. 

Według O. A. D r o z d o w a , określenie miejsca klimatologii wśród 
innych nauk jest dość skomplikowane, ponieważ nauka ta bada wpływ 
warunków geograficznych na całokształt procesów fizycznych, zachodzą-
cych w atmosferze i przyziemnej warstwie działalności człowieka (po-
wierzchnia czynna), w związku z czym nie ulega wątpliwości, że leży 
ona na granicy meteorologii i geografii oraz wchodzi w całym tego słowa 
znaczeniu tak do zakresu geografii, jak i meteorologii. W analogicznych 
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warunkach nauk pogranicznych znajdują się, zdaniem D r o z d o w a , 
inne działy geografii fizycznej na przykład geomorfologia. 

B. P. A 1 i s o w podkreśla, że klimatologia będąc jednym z działów 
meteorologii jest jednocześnie gałęzią geografii. Wynika to z tego, że kli-
matologia ibada geograficzne prawidłowości warunków klimatycznych 
oraz rolę czynników planetarnych i miejscowych czynników fizyczno-
geograficznych w procesie tworzenia się klimatu. Jednym z najważniej-
szych czynników klimatu jest ogólna cyrkulacja atmosferyczna, a więc 
czynnik fizyczno-geograficzny. Bez ścisłego związku z geografią klima-
tologia nie może się rozwijać. Charakterystyki klimatologiczne nie zwią-
zane z podłożem fizyczno-geograficznym tracą sens i znaczenie praktycz-
ne. Na przykład dane o sumach opadów bez wskazania charakteru rzeź-
by oraz gatunków gleb nie mogą stanowić pełnowartościowego materiału, 
wystarczającego dla racjonalnej analizy. Na pewnym obszarze, ta sama 
ilość opadów może na glebach gliniastych stworzyć warunki nadmiernego 
uwilgotnienia, natomiast na glebach piaszczystych — warunki niedosta-
tecznego uwilgotnienia. 

Zdaniem S. P. C h r o m o w a klimatologię należy zaliczyć do nauk 
geograficznych, w związku z czym konieczne jest stosowanie w klimato-
logii geograficznych metod badawczych. Zbyt daleko idące posługiwanie 
się metodami fizyczno-matematycznymi może doprowadzić do abstrak-
cyjnych schematów teoretycznych, nie wyjaśniających dostatecznie ge-
nezy badanych zjawisk. Z drugiej strony —podkreśla M. I. B u d y k o — 
stosowanie geograficznych metod badawczych nie powinno doprowadzić 
do zwężenia zakresu analizy klimatologicznej, która musi się opierać na 
znajomości najnowszych osiągnięć meteorologii i synoptyki oraz uwzględ-
niać fizyczne metody badawcze. 

Tok dyskusji ujawnił również konieczność zbliżenia geografii do geo-
fizyki, aby geografowie mogli korzystać krytycznie z rezultatów osiągnię-
tych przez geofizykę. 

Poszczególne głosy w dyskusji padały również za przynależnością kli-
matologii do geofizyki. Niemniej jednak zagadnienie miejsca klimatologii 
wśród innych dyscyplin naukowych nie zostało w toku polemiki defini-
tywnie rozstrzygnięte. 

Definicji klimatu jest obecnie bardzo dużo. Według E. S. R u b i n -
s t e i n definicje te można podzielić ogólnie na dwie zasadnicze grupy: 

1) określające klimat przez średni stan atmosfery lub średnie wartości 
poszczególnych elementów meteorologicznych, 

2) określające klimat przy pomocy charakteru procesów atmosferycz-
nych, czyli przez stany pogody. 

Zagadnieniu definicji klimatu poświęcony jest osobny artykuł A. A. 
B o r y s o w a , w którym autor podaje 54 definicje klimatu (również za-
granicznych uczonych), opublikowane w języku rosyjskim w różnych pra-
cach w miarę rozwoju klimatologii jako nauki. Jest to historyczny prze-
gląd kształtowania się definicji klimatu w miarę rozwoju klimatologii. 
Z zestawienia wynika, że do roku 1847 ukazało się w Rosji siedem definicji 
klimatu, od 1847 do 1917 piętnaście, a w okresie władzy radzieckiej trzy-
dzieści dwie, przy czym niektórzy klimatolodzy podawali po kilka de-
finicji. 
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Poszczególni autorzy zabierający głos w dyskusji na ogół nie poda-
wali własnych definicji klimatu; te zaś definicje, które zostały podane, 
były przedmiotem ostrej krytyki dyskutantów. Nie skrytykowano jedy-
nie starej definicji E. S. R u b i n s t e i n , według której k l i m a t e m 
d a n e j m i e j s c o w o ś c i n a z y w a m y c h a r a k t e r y s t y c z -
n y d l a n i e j w w i e l o l e t n i m p r z e k r o j u u k ł a d p o -
g ó d , u w a r u n k o w a n y p r o m i e n i o w a n i em s ł o n e c z -
n y m , c h a r a k t e r e m p o d ł o ż a a t m o s f e r y i z w i ą z a n ą 
z n i m i c y r k u l a c j ą a t m o s f e r y c z n ą . Niemniej jednak 
i ta definicja nie została uznana za całkowicie prawidłową w obecnym 
etapie rozwoju klimatologii. 

Dyskusja ujawniła, że definicja danej dyscypliny naukowej ma duże 
znaczenie, ponieważ pozwala na wskazanie najważniejszych cech danej 
nauki. Bez prawidłowego i dokładnego określenia badanego przedmiotu 
mogą w czasie prac wynikać niejasności, mieszanie różnych pojęć itp. 
Każda definicja nie jest oczywiście niezmienna, lecz w miarę rozszerza-
nia i pogłębiania się wiedzy jak i nagromadzenia doświadczenia udosko-
nala się i modyfikuje. 

Definicji klimatu namnożyło się niezwykle dużo, co wskazuje, że me-
todologia współczesnej klimatologii jest słabo opracowana. W związku 
z tym — A. N. L e b i e d i e w — wskazuje na słabość niektórych teore-
tycznych podstaw tej nauki. Niemniej jednak — podkreśla G. A. A l e -
k s a n d r i a n — fakt, że istniejące definicje wymagają udoskonalenia 
nie oznacza, że polepszenie obecnej sytuacji można będzie osiągnąć przez 
newe, właściwe określenie pojęć: klimat i klimatologia. 

Zadania stojące przed klimatologią uj jej dalszym rozwoju 

Rozwój klimatologii jako nauki musi wynikać z konkretnych potrzeb 
praktyki. Na podstawie materiałów otrzymywanych z bezpośrednich 
obserwacji meteorologicznych należy budować uogólnienia i teorie z któ-
rych z kolei można wyciągnąć wnioski praktyczne. W sposób bardzo wi-
doczny występuje tutaj jedność teorii i praktyki. 

Rzecz jasna, że niemożliwe jest stworzenie jakiejś uniwersalnej me-
tody przedstawiania charakterystyk klimatycznych, która pozwoliłaby 
na zaspokojenie i obsługę wszystkich gałęzi gospodarki narodowej. Dla-
tego też należy opracować metody nie tylko klimatografii, pozwalające 
na otrzymanie dokładnej charakterystyki klimatu z szerokimi uogólnie-
niami, lecz również metody specjalnej klimatografii, związanej z potrze-
bami odrębnych dziedzin gospodarki narodowej. 

Aby stanąć na wysokości zadania klimatolodzy muszą dokładnie zda-
wać sobie sprawę z aktualnych potrzeb poszczególnych gałęzi gospodarki 
narodowej. Z drugiej strony, praktycy bardzo często nie potrafią konkret-
nie sprecyzować swych żądań w stosunku do klimatologów, co w znacz-
nej mierze jest wynikiem małej znajomości prac klimatologicznych. 

N i e o d z o w n e j e s t p o s z u k i w a n i e i w y p r a c o w a -
n i e n o w y c h , f i z y c z n y c h m e t o d a n a l i z y k l i m a t y c z -
n e j o r a z n o w e j t e o r i i k l i m a t u , o p a r t y c h n a 
w s z e c h s t r o n n e j a n a l i z i e z e s p o ł u c z y n n i k ó w 
k s z t a ł t u j ą c y c h k l i m a t . Szczegółowe badanie roli czynników-
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klimatotwórczych pozwoli ponadto na otrzymanie nie tylko jakościowych 
zmian klimatu, które nastąpią w rezultacie przedsiębranych prac nad 
przekształceniem środowiska geograficznego, ale ponadto umożliwi ilo-
ściową prognozę przewidywanych zmian. Konieczne jest również zwró-
cenie uwagi na roczne wahania stosunków meteorologicznych, które — 
według B. P.. A 1 i s o w a — nie są odchyleniami od normy, lecz przed-
stawiają wieloletni cykl zmian klimatu. Bez znajomości tego zagadnienia 
nie można wyobrazić sobie wieloletnich stosunków klimatycznych, uza-
leżnionych od zmian zachodzących na słońcu oraz zmian,siły ciążenia, 
wywołujących w konsekwencji zmiany zarówno w oceanicznej, jak i atmo-
sferycznej cyrkulacji. 

Nieodzowne jest zwrócenie większej uwagi na konieczność badań 
związku klimatu ze zjawiskami kosmicznymi. Badania te, obok rozszerze-
nia ogólnych wiadomości teoretycznych, będą miały duże znaczenie prak-
tyczne — mianowicie pozwolą na fizyczne uzasadnienie metodyki spo-
rządzania prognoz długoterminowych oraz badań wahań klimatycznych. 

Więcej uwagi należy poświęcić zagadnieniu zwiększenia sprawdzal-
ności prognoz pogody, zarówno krótko, jak i długoterminowych. 

W związku z realizowanymi oraz planowanymi pracami zmierzają-
cymi do poprawienia klimatu poprzez zmianę właściwości środowiska 
geograficznego istnieje potrzeba zwrócenia szczególnej uwagi na badanie 
skuteczności stosowanych dotychczas metod melioracji klimatu oraz ko-
nieczność klimatycznego uzasadnienia przedsiębranych prac meliora-
cyjnych. 

Do realizacji powyższych zadań nieodzowne są prace idące w kierunku 
bardziej racjonalnego rozmieszczenia sieci stacji meteorologicznych oraz 
rozwoju stacji specjalnych, uzdrowiskowych, morskich, agrometeorolo-
gicznych; stacji obsługi poszczególnych rodzajów transportu itp. 

Rozszerzenie bazy meteorologicznej stanowi następny ważny problem. 
W obecnym etapie rozwoju klimatologii nie można sobie wyobrazić badań 
zmierzających do konkretnych wniosków bez zwiększenia zakresu studiów 
nad wymianą ciepła i obrotem wilgoci, bez dalszego rozszerzenia za-
kresu obserwacji aktynometrycznych i aerologicznych, nad parowaniem 
oraz bez prac w dziedzinie badań klimatu mórz i oceanów. 

W tym celu należy zwiększyć liczbę specjalistów pracujących nad po-
szczególnymi problemami klimatologicznymi, trzeba dać kadrom klima-
tologicznym pełniejsze i głębsze przygotowanie oraz wprowadzić na sze-
roką skalę mechaniczne obliczenia podstawowych materiałów obserwacyj-
nych. W związku z tym na pierwszy plan wysuwa się potrzeba rewizji 
programu studiów klimatologicznych na wyższych uczelniach a ponadto 
konieczność zwrócenia większej uwagi na programy wykładów klimato-
logii na fakultetach medycznych, rolniczych, melioracyjnych oraz wszyst-
kich innych dyscyplin naukowych, gdzie korzysta się z materiałów i opra-
cowań klimatologicznych. 

Duże znaczenie dla rozwoju klimatologii jako nauki ma opracowanie 
nowej, aktualnej definicji, odpowiadającej współczesnemu etapowi roz-
woju klimatologii. 

Dyskusja ujawniła znaczne braki w informatorach klimatycznych 
i rocznikach meteorologicznych, które nie zawierają danych dotyczących 
wielu ważnych elementów meteorologicznych (na przykład temperatury 
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gruntu). Pon ieważ zapotrzebowanie lotnictwa w stosunku do kl imatologi i 
jest inne niż ro lnictwa, a energetyki inne niż transportu l ą d o w e g o itp., 
trzeba z r e w i d o w a ć dotychczasową dążność do zaspokojenia wszystk i ch 
gałęzi gospodarki n a r o d o w e j za pomocą j ednego opisu i ł ą cznych zesta -
wień l i c zbowych . Niezależnie od tego należy nadrob ić opóźnienie w w y -
dawaniu roczn ików i in formatorów, aby nie narażać k l imato logów na k o -
rzystanie z mater ia ł ów sprzed 30 lat. 

Ustawicznie wzras ta jące po trzeby praktyki w y m a g a j ą obecnie s z c z e -
gólnie s i lnego zmob i l i zowania sił wszystkich k l imato logów. Powinn i oni 
odrzuc i ć stare b ł ę d y i naleciałości , s t w o r z y ć nowe , bardzie j e f e k t y w n e 
m e t o d y opracowań, które z czasem pozwolą na s topniowe z l ikwidowanie 
różnicy p o m i ę d z y potrzebami praktyki a r o z w o j e m teorii i zdolnością 
kl imatologi i do zaspokajania tych potrzeb. 
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TERESA KOZŁOWSKA 

Regionalne opracowania klimatu Polski 

Do chwili obecnej poznano już w ogólnych zarysach czynniki i ele-
menty klimatu, ich rozmieszczenie i przebieg na obszarze naszego kraju 
odczuwamy jednak brak syntetycznego opracowania klimatów regional-
nych. Ze względu na fakt, że obecnie wiele dziedzin gospodarki narodo-
wej (gospodarka wodna, budownictwo, rolnictwo, przemysł i inne) upo-
mina się o opracowania klimatologiczne, wydaje się pożyteczne omówie-
nie prac dotyczących tego zagadnienia. 

Ryc. l. 
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Zamieszczona mapka#(ryc. 1) ilustruje zasięg poszczególnych opraco-
wań, przy czym zwraca ona uwagę na brak opracowań regionalnych środ-
kowej części kraju. 

Stosunkowo najwięcej prac odnosi się do Pojezierza Pomorskiego oraz 
Śląska. 

Klimat obszaru bałtyckiego opracowali E. S t e n z (1926 r.), Z. K a-
c z o r o w s k a (1934 r.), St. K o ń c z a k (1936 r.), J. M o n i a k 
(1948 r.), W. B o g u s ł a w s k i (1950 £.). 

E. S t e n z (18) charakteryzując klimat wybrzeża oparł się na danych 
dotyczących temperatury, usłonecznienia i wiatrów. Autor podkreślił, że 
warunkiem poznania klimatu pewnego terenu są systematycznie prowa-
dzone długoletnie serie spostrzeżeń meteorologicznych. 

Z. K a c z o r o w s k a w swej pracy pt. Warunki klimatologiczne pol-
skiego wybrzeża Bałtyku (9) po uwagach wstępnych na temat charakteru 
klimatu Polski, wpływu Bałtyku na okolice przybrzeżne oraz trudności 
wynikających z niewielkiej ilości istniejącego materiału obserwacyjnego 
omawia poszczególne elementy meteorologiczne — temperaturę, jej prze-
bieg w ciągu roku wraz z porównaniem z przebiegiem temperatury na sta-
cjach śródlądowych, wilgotność względną, zachmurzenie, opad, wiatr, 
usłonecznienie oraz temperaturę wody. Na zakończenie autorka charak-
teryzuje warunki klimatyczne Pobrzeża Kaszubskiego, ze szczególnym 
uwzględnieniem lata jako okresu interesującego szerokie sfery społeczeń-
stwa. Należy podkreślić zamieszczenie przez autorkę szeregu tabel 
w tekście, wadą jest jednak operowanie kilkoma okresami obserwacyjny-
mi, np. 1851—1900, 1886—1910, 1927—1931, 1931, 1932, 1933, oraz brak 
przedstawienia niektórych zagadnień, co wynika ze szczupłości materia-
łów dawniejszych. 

Inny charakter ma praca St. K o ń c z a k a — Zarys klimatu obszaru 
bałtyckiego (10). W rozdziale Cechy klimatu obszaru bałtyckiego autor 
zamieszcza na wstępie wiadomości dotyczące paleoklimatu. Omawia fazy 
klimatyczne w epoce polodowcowej, wyróżniając okres borealny, atlan-
tycki, subborealny i subatlantycki, a następnie podaje klasyfikację kli-
matyczną według K ó p p e n a i G o r c z y ń s k i e g o . W następnych roz-
działach omawia rozkład w czasie i przestrzeni poszczególnych elementów 
meteorologicznych. W rozdziale ostatnim omawia autor wpływ klima-
tyczny Bałtyku, stwierdzając, że nie wyciska on tak wybitnego piętna kli-
matycznego na otaczających go obszarach, jak np. Morze Śródziemne, 
gdyż Bałtyk jest morzem małym i płytkim, a wpływ klimatów sąsied-
nich mórz i lądów na obszar przybrzeżny jest dość znaczny i przewyższa 
wpływy samego Bałtyku. W całości praca jest oryginalna, ciekawa, do 
pewnego stopnia jeszcze dziś nowoczesna, gdyż operuje pojęciami klima-
tologii dynamicznej. Uwzględnia w szerokim zakresie literaturę obcą oraz 
zawiera szereg tabel i mapek. 

Z prac dotyczących pasa wybrzeża wymienić jeszcze należy publikację 
J. M o n i a k a Znaczenie klimatu delty Wisły dla zagadnień gospodar-
czych (13) oraz W. B o g u s ł a w s k i e g o Klimat Zatoki Gdańskiej i je-
go i upływ na biologię niektórych zakażeń kropelkowych (1). 

Pierwsza z tych prac napisana jest z punktu widzenia potrzeb gospo-
- darczych, druga zaś — potrzeb lekarskich. 
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W pracy J. M o n i a k a omówione są tylko te elementy meteorolo-
giczne, które zdaniem autora mają największe znaczenie dla zagadnień 
gospodarczych, a to: temperatura, jej amplituda dobowa i roczna, ilość dni 
z mrozem, suma opadów — ich seźonowy rozkład i trwanie, kierunek i si-
ła wiatru, wilgotność powietrza, zachmurzenie i usłonecznienie, a pomi-
nięte są inne, mające wpływ pośredni. Na podstawie powyższych danych 
autor dochodzi do wniosku, że na obszarze delty Wisły można wyróżnić 
dwie zasadnicze krainy klimatyczne, różniące się znacznie między sobą: 
dziedzina klimatu południowo-bałtyckiego i dziedzina o Klimacie lądowo-
bałtyckim z silniejszymi wpływami kontynentalnymi. Praca jest zwięzła 
i treściwa, wyczerpująca postawione zagadnienie. Zgodnie z autorem moż-
na powiedzieć, że klimat omawianego obszaru wywiera duży wpływ na 
jego gospodarkę i powinien być brany pod uwagę przy planowaniu, głów-
nie w odniesieniu do rolnictwa. 

Praca W. B o g u s ł a w s k i e g o składa się poza wstępem z następu-
jących rozdziałów: Klimat, Wpływ klimatu na drobnoustroje, Wybrzeże 
Gdańskie i jego klimat, O prawidłach rozszerzania się epidemii, Wpływ 
klimatu Zatoki Gdańskiej na zachorowatość (!). Ponieważ publikacja ta 
zawiera wiadomości z dziedziny medycyny i klimatologii, trudno jest omó-
wić ją w całości. Jeżeli chodzi o zagadnienia klimatyczne, należy stwier-
dzić duże braki.rzeczowe w ich przedstawieniu, szereg błędnie przytoczo-
nych pojęć meteorologicznych, fizycznych oraz wzorów. 

W rozdziale Wybrzeże Gdańskie i jego klimat autor bezkrytycznie przy-
tacza szereg tabelek, mimo że wyniki obserwacji poszczególnych elemen-
tów pochodzą z różnych okresów obserwacyjnych, a ponadto dane po-
szczególnych elementów nie odnoszą się do jednej stacji meteorologicznej. 
W rozdziale Wpływ klimatu Zatoki Gdańskiej na zachorowatość (!) autor 
stara się znaleźć współzależność między częstością zachorowań a przebie-
giem elementów meteorologicznych. 

Klimat Pomorza i Prus Wschodnich opracował R. G a 1 o n (2) w 1937 r. 
Autor omówił ogólne warunki kształtowania się klimatu Pomorza i Prus. 
poszczególne składniki klimatu, wpływ oceanizmu i kontynentalizmu na 
klimat Pomorza i Prus, podział na dziedziny klimatyczne oraz oddziały-
wanie klimatu na człowieka i świat roślinny. Na podstawie przebiegu 
i charakteru składników klimatu autor wyróżnia kilka dziedzin klimatycz-
nych w oparciu o jednostki krajobrazu morfologicznego: dziedzinę bał-
tycką, pojezierną oraz Wielkich Dolin. Tekst uzupełniony jest licznymi 
mapkami j tabelami. Pracy powyższej brak jest porównania z innymi te-
renami Polski, jak również ujęcia zagadnień klimatologicznych od stronv 
dynamicznej. Niemniej publikacja ta daje interesujące i cenne wiado-
mości odnośnie do klimatu omawianego terenu. 

W. S m o s a r s k i opracował Klimat województwa pomorskiego (17). 
Po omówieniu położenia frontu polarnego w ciągu roku, od czego zależne 
są masy powietrza i szlaki cyklonów, autor omawia kolejno temperaturę, 
opady, grady, zachmurzenie i usłonecznienie. Opracowanie powyższe nie 
jest wyczerpujące, jest krótkim przyczynkiem mającym cały szereg bra-
ków. Brak jest szczegółowych danych liczbowych, na przykład odnośnie 
do temperatury, ponadto autor operuje danymi z różnych okresów obser-
wacyjnych. 
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Ciekawsza jest praca tego samego autora pt. Klimat województwa po-
znańskiego (16). Autor uważa, że klimat danej krainy najlepiej poznajemy 
przez porównanie z klimatami innych obszarów. Wychodząc z tego zało-
żenia opracowuje temperaturę, opad, ponadto omawia też odpływ rzeczny, 
twierdząc, że jest to charakterystyczny, a rzadko uwzględniany w klima-
tologii element. W przeciwieństwie do R o m e r a i M e r e c k i e g o , 
którzy traktują pas Wielkich Dolin jako jedną całość, twierdzi on, że obszar 
województwa poznańskiego ma swoje odrębne właściwości klimatyczne, 
których nie omawia jednak w sposób szczegółowy. Autor stawia pytanie, 
czy te właściwości nie odbijają się na drzewostanach i na miejscowej go-
spodarce rolnej. O ile zdaniem autora w drzewostanach naturalnych brak 
świerka, jodły i modrzewia może świadczyć o odrębnościach klimatycz-
nych tej dziedziny, o tyle rozwój i postępy agrotechniki zniekształcają 
wpływ lokalnych warunków klimatycznych. Praca pomimo pewnych bra-
ków jest ciekawa i oryginalna. 

Z. K a c z o r o w s k a opracowała Klimat Pomorza Zachodniego wraz 
z Ziemią Lubuską (6) oraz Klimat Prus Polskich (7). Autorka po uwagach 
wstępnych omawia stosunki klimatyczne poszczególnych regionów 
w trzech głównych rozdziałach, zatytułowanych Ciepło, Światło, Woda, 
przyjmując, że dla życia i pracy w polu te elementy mają największe zna-
czenie. Prace te cechuje systematyczność, jasność wypowiedzi, a uzupeł-
niają je tabelki, wykresy i mapki. Opracowania zostały oparte na danych 
głównie z okresu 1881—1930 i 1891—1930. Reasumując, autorka ^wydziela 
na omawianych terenach zgodnie z podziałem R. G u m i ń s k i e g o kilka 
dzielnic klimatycznych. 

Także St. Z y c h w swej pracy pt. Uwagi o klimacie Pomorza (21), pod-
kreśla duże zróżnicowanie klimatyczne Pomorza oraz wyraźny wzrost 
kontynentalizmu z zachodu na wschód. W pracy swej autor omówił tem-
peraturę powietrza, ciśnienie, wiatry, opady, wilgotność, zachmurzenie, 
burze i szatę śnieżną. 

Klimat ziemi chełmińskiej i Kujaw opracował E. H o h e n d o r f ( 4 , 5). 
W pierwszej z tych prac autor omawia topografię oraz rodzaje gleb, daje 
ogólną charakterystykę klimatu ziemi chełmińskiej na podstawie stosun-
ków termicznych, usłonecznienia, opadów i wiatrów. W następnych roz-
działach mówi o erozji gleb, o lasach jako czynniku klimatologicznym 
i możliwości jego wykorzystania, o zadrzewieniach śródpolnych i zwięk-
szeniu urodzajności gleb. W drugiej publikacji opisuje krajobraz Kujaw 
w przeszłości i obecnie, gleby i ich własności, stosunki termiczne, opady, 
wiatry, podaje także wstępne rozważania nad bilansem wodnym Kujaw. 
W dalszym ciągu omawia szkodliwe czynniki klimatyczne w Polsce, 
a głównie na obszarze Kujaw, obserwacje terenowe i wypowiedzi rolni-
ników na ten temat oraz zabiegi przeciwdziałające niektórym szkodliwym 
czynnikom klimatycznym, podaje również kilka uwag na temat zadrze-
wień śródpolnych. Niestety obie publikacje nie mają tej systematyczności, 
jaka cechuje prace Z. K a c z o r o w s k i e j , ani tej zwięzłości i konsek-
wencji, jakie charakteryzują opracowania E. S t e n z a i J. M o n i a k a 
Chaotyczność opracowania uwidacznia się już w przytoczonej powyżej te-
matyce poszczególnych rozdziałów. Autor znajduje na omawianych ob-
szarach silne zróżnicowanie klimatów miejscowych, jednak przy charak-
terystyce klimatu opiera się na bardzo małej ilości stacji o różnych okre-
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sach obserwacyjnych. Autor nie przeprowadza analizy materiału, nie wy-
szukuje osobliwości klimatycznych terenu, na przykład podane przez auto-
ra główne szkodliwe czynniki termiczne dla rolnictwa na ziemi chełmiń-
skiej — sporadyczne silne mrozy, nagłe zwyżki temperatur w kwietniu 
i skoki temperatur dobowych w maju — są przecież charakterystyczne dla 
terenów całej Polski. Autor nie daje też syntetycznego ujęcia klimatu 
omawianych terenów, a poszczególne składniki klimatu omówione są 
w sposób niewystarczający. Opracowaniom tym można przeciwstawić bar-
dzo dobrą i zwięzłą, ciekawą, z bogatym materiałem dokumentacyjnym 
(34 tablice, 29 map) pracę R. G u m i ń s k i e g o pt. Ważniejsze elementy 
klimatu rolniczego Polski południowo-wschodniej (3). Autor opiera się na 
pełnych materiałactj obserwacyjnych, zredukowanych do okresu zasadni-
czego 1881—1930, o ile chodzi o temperaturę i do okresu 1891—1930, 
o ile chodzi o opad. Inne elementy opracowane zostały z okresów krót-
szych i — jak sam autor mówi — mają charakter raczej prowizoryczny. 
Po uwagach wstępnych na temat charakteru opracowania autor omawia: 
1) krajobraz Polski południowo-wschodniej, 2) termiczne elementy kli-
matu, 3) temperaturę gruntu, 4) dane fenologiczne, 5) opad atmosferyczny. 
W ostatnim rozdziale na podstawie omówionych wskaźników klimatycz-
nych na terenie Polski południowo-wschodniej wydziela autor z punktu 
widzenia rolniczo-meteorologicznego kilka dzielnic rolniczo-klimatycz-
nych (środkowa, wschodnia, łódzka, radomska, lubelska, chełmska, 
częstochowsko-kielecka, tarnowska, sandomiersko-rzeszowska, podkar-
packa). Dzielnice te łączy następnie w okręgi klimatyczne: I. Okręg Wiel-
kich Dolin, II. Okręg Wyżyn Środkowych, III. Okręg Nizin Podgórskich, 
IV. Okręg Podgórski. Praca R. G u m i ń s k i e g o jest dotychczas najlep-
szym regionalnym opracowaniem klimatu z punktu widzenia rolniczego. 

Jeżeli chodzi o Polskę południową, to poza dawnym opracowaniem 
K. S z u l c a (19) z 1898 r. o klimacie byłej Galicji wspomnieć należy 
0 pracy S. L e s z c z y c k i e g o pt. Dziedziny klimatyczne południowo-
zachodniej Polski (12), w której autor wyróżnia kilka dziedzin klimatycz-
nych (dziedzinę z klimatem tatrzańskim, podtatrzańskim, górskim, śre-
dniogórskim, podgórskim, nizinnym i wyżynnym). Rozmieszczenie omó-
wionych dziedzin daje załączona w tekście mapka. 

Obszarem najlepiej opracowanym pod względem klimatycznym jest 
Śląsk. Mamy tu kilka bardzo dobrych publikacji zarówno z okresu przed-
wojennego, jak i obecnego. 

Publikacja J. M o n i a k a i E. S t e n z a pt. Zarys klimatologii Śląska 
(14), odnosząca się do terenu województwa śląskiego w granicach przed-
wojennych, pomyślana była jako materiał dla nauczyciela geografii. 
W związku z tym autorzy (co sa/ni stwierdzają) nie mogli szerzej potrak-
tować tematu, mimo, że na to pozwalał materiał. Oprócz danych z litera-
tury opracowali na nowo temperaturę, usłonecznienie, odległość widzenia 
1 mgły. Po scharakteryzowaniu poszczególnych składników klimatu w za-
kończeniu omawiają charakter klimatyczny Śląska, wydzielając dwie pod-
dziedziny klimatyczne: beskidzką i północną. Oprócz tego autorzy podają 
ciekawe uwagi na temat wpływu klimatu śląskiego na człowieka, na przy-
kład górnik a właściwości powietrza w kopalni, działanie wiatru na ustrój 
i inne. Kończąc rozdział zatytułowany: Charakter klimatyczny Śląska, da-
ją charakterystykę pór roku oraz przyczyny odrębności klimatycznych. 
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Ostatni rozdział poświęcony jest zagadnieniu wahań klimatycznych. W za-
kończeniu zwrócono uwagę na konieczność przeprowadzenia badań 
z punktu widzenia klimatologiczno-higienicznego i lekarskiego nad wpły-
wem powietrza śląskiego na ustrój ludzki, jak również badań w kopal-
niach i hutach, aby przez uchwycenie różnic klimatycznych między po-
wietrzem pomieszczeń zamkniętych, w których pracują górnicy i robot-
nicy, a powietrzem zewnętrznym otrzymać pełny obraz warunków atmo-
sferycznych, w jakich żyje i w jakich powinien żyć człowiek na Śląsku. 

Pierwszą powojenną monografię klimatu całego Śląska napisał A. K o-
s i b a (11). Po uwagach wstępnych autor omawia ogólne warunki i właści-
wości klimatologiczne ziem śląskich. Następny rozdział poświęconj' jest 
przeglądowi kompleksów klimatycznych. Autor wprowadza w ten sposób 
do swego opracowania zagadnienia z dziedziny klimatologii dynamicznej. 
Wyróżnia kompleks cyklonowy pochodzenia północno-atlantyckiego, an-
tycyklonowy ciepły pochodzenia subtropikalnego, cyklonowy ciepły, po-
chodzenia śródziemnomorskiego, antycyklonowy zimny, wiosenny-kwiet-
niowy i omawia częstość ićh występowania. Następnie charakteryzuje wy-
czerpująco i wnikliwie poszczególne składniki klimatu (temperaturę, opad. 
parowanie, wilgotność, ciśnienie, wiatry, burze, zachmurzenie i usłonecz-
menie, promieniowanie słoneczne i jego właściwości zdrowotne). W ostat-
nim rozdziale omówione zostały wahania klimatu Śląska. 

Klimat Śląska opracowała również Z. K a c z o r o w s k a (8). Ponieważ 
dla biocenozy i rolnictwa największe znaczenie ma ciepło, światło i woda, 
pod tym kątem rozpatruje autorka posiadane materiały klimatologiczne. 
Nawiązując do podziału R. G u m i ń s k i e g o wydziela na terenie Śląska 
następujące dzielnice klimatyczne: 1) zachodnią, 2) wrocławską, 3) często-
chowsko-kielecką (obejmuje wschodnią część Śląska), 4) Podgórza Sude-
ckiego, 5) sudecką. 

Obszerną monografię niewielkiego obszaru okolic Wałbrzycha opraco-
wał A. S c h m u c k (15). Po opisie terenu i materiału, przechodzi autor do 
analizy poszczególnych elementów meteorologicznych, w wyniku której 
wyróżnia na terenie regionu wałbrzyskiego cztery jednostki klimatyczne, 
ściśle związane z morfologią, a mianowicie: 1) przedgórze, 2) pogórze, 
3) góry, 4) dolinę Bobru. W ostatnim rozdziale podaje autor ogólną charak-
terystykę klimatu tego regionu. 

Wreszcie trzeba jeszcze wspomnieć o opracowaniu klimatycznym 
A. Z i e r h o f f e r a pt. Ważniejsze cechy klimatu dorzecza Odry (20). 
W rozdziale pierwszym Klimat a hydrografia autor stwierdza, że dla wy-
jaśnienia Odry jako arterii wodnej konieczne jest studium niektórych cech 
klimatu jej dorzecza. W związku z tym po omówieniu materiału i litera-
tury przechodzi do charakterystyki temperatury i opadów; wyróżnia tu 
pięć typów przebiegów rocznych opadów: nadbrzeżny, pojezierny, wiel-
kopolski, śląski i sudecki. Następnie opisuje wpływ zalesienia na opady 
i bilans roczny dorzecza. Autor ograniczył się tylko do omówienia tych 
składników klimatu, których wpływ na hydrografię i hydrologię dorzecza 
jest bezsporny. 

Mówiąc o opracowaniach regionalnych wyłączyłam prace dotyczące 
klimatu poszczególnych miejscowości (np.' Sokołowsika, Raciborza i in-
nych), pominęłam również szereg prac starych oraz artykułów zamieszczo-
nych w różnych czasopismach lub monografiach, które nie są pełnymi 
opracowaniami klimatu danych regionów. 
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Omówione publikacje różnią się między sobą, jeżeli chodzi o sposób 
podejścia do zagadnienia, czy też wykorzystania materiałów. W większości 
prac wyzyskano dane z literatury lub publikacji służby meteorologicznej. 
Były one wykonywane w rozmaity sposób, opierając się na niejednolitym 
materiale i dlatego nie mogą być między sobą porównywalne, co utrudnia 
w poważnym stopniu ich wykorzystanie dla potrzeb życia gospodarczego. 

Należałoby może zwrócić uwagę na wykorzystanie pewnych prac ma-
gisterskich, uzupełniających istniejące luki w publikowanych opracowa-
niach regionalnych. W Zakładzie Klimatologii Instytutu Geograficznego 
Uniwersytetu Warszawskiego opracowane zostały, między innymi, pod 
względem klimatycznym takie regiony, jak środkowa część Niziny Wiel-
kopolskiej, północna część Wyżyny Łódzkiej, Pojezierze Suwalskie, środ-
kowa część Pojezierza Pomorskiego, środkowa część Niziny Mazowieckiej 
i Wyżyna Lubelska. 
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Metoda cięć pochyłych 
UJ kartograficznym obrazie urzeźbienia 

Odtwarzanie obrazu ziemi na płaszczyźnie napotykało i napotyka na 
rozliczne trudności. Jedną z nich jest chęć przedstawienia trójwymiaro-
wych form rzeźby terenu na płaszczyźnie. Dążenie do otrzymania obrazu 
wiernego, ścisłego, dokładnego a równocześnie budzącego wrażenie per-
spektywy, plastycznego — stworzyło wiele metod przedstawiania rzeźby 
terenu w kartograf ii. Zagadnieniem tym swojego czasu zajmował się prof. 
dr St. P i e t k i e w i c z (4). Interesując się nim w dalszym ciągu przy 
prowadzeniu prac kartograficznych, natrafił on na metodę cięć pochyłych, 
którą celem bliższego zanalizowania włączył w plan prac badawczych 
Katedry Kartografii U. W. 

Wszystkie metody przedstawiania rzeźby terenu na mapach można po-
dzielić na dwie grupy: 

Pierwsza grupa — to metody oparte na ścisłych pomiarach. Kładą one 
nacisk na przekazanie dokładnej informacji o topografii terenu. Należą 
tu metody: poziomicowa, hipsometryczna i kreskowa. Mapy wykonane na 
ich podstawie są na ogół ścisłe, estetyczne, czytelne i wymierne. 

Druga — przywiązuje większą wagę do plastycznego efektu. Zalicza-
my tu metody cieniowe ze skośnym czy pionowym oświetleniem, blokdia-
gramy, fotografię modeli plastycznych itp. Mapy wykonywane tymi meto-
dami mają na celu ułatwienie czytelnikowi zrozumienia i zdania sobie 
sprawy z wyglądu przedstawionych terenów. Trudność w oddaniu rzeczy-
wistego obrazu polega tu na tym, że góry, doliny, ściany skalne itp. czy-
telnik przyzwyczajony jest oglądać z powierzchni ziemi, a więc w aspekcie 
zupełnie innym niż z lotu ptaka. Metody te, jak dotychczas, nie dały wy-
ników całkiem zadowalających. Brak ścisłości już w samym założeniu, 
często słafszowany obraz rzeczywistości (kierunek oświetlenia, przeja-
skrawione cienie, przewyższenie skali pionowej), brak wymierności i znie-
kształcenia wynikające z konstrukcji sprawiają, że mapy te mimo ich pla-
styczności, naoczności i estetyki trudne są do użytku w pracach dydaktycz-
nych, a w naukowych czy badawczych wręcz niemożliwe. 

Jest faktem, że wszystkie metody rysunku rzeźby wykazują rozmaite 
istotne braki. Jednym jest brak naoczności, drugim brak ścisłości czy wy-
mierności. Braki te starano się w kartografii usunąć przez łączenie metod 
obu grup (na przykład poziomicowa z cieniowaniem lub hipsometryczna 
z cieniowaniem itp.), ale i to nie dawało zupełnie zadowalającego obrazu. 
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Problem plastycznego a równocześnie wiernego przedstawiania rzeźby te-
renu na mapach stwarzał i stwarza w kartografii dążenia do opracowania 
ulepszonej metody. Jedną z prób rozwiązania tego problemu uczynił ja-
poński profesor Tanaka K i t i r o. Około 1930 r. obmyślił on, opracował 
i zastosował „ortograficzną metodę przedstawiania rzeźby terenu przy po-
mocy profili" (1). W Zakładzie Kartografii I. G. U. W. otrzymała ona na-
zwę „metody cięć pochyłych" i tak ją tu będziemy nazywać. 

Metoda ta stanowi w zasadzie odmianę cieniowania, połączonego ze 
swoistym obrazem sfalowania powierzchni topograficznej. Przy opraco-
wywaniu jej autor zastosował prawa fizyki, matematyki i optyki; miano-
wicie zbadał on teoretycznie, jakie są maksymalne światła i cienie na 
powierzchni topograficznej, ustalił układ jasności i znalazł sposób popraw-
nego przedstawienia na mapie ustalonej ilości światła i cienia, trzymając 
się zasady, że metoda powinna być oparta na rzeczywistości i że sposób ry-
sowania i wykonywania powinien być naukowy w takim stopniu, w ja-
kim to jest tylko możliwe, aby powstająca w wyniku tego mapa była z tą 
rzeczywistością zgodna. 

Dla prof. K i t i r o najważniejszą rzeczą, którą należało zbadać i usta-
lić przy tworzeniu metody, był układ jasności na powierzchni ziemi. Wia-
domo, że istnieje nieskończona ilość różnorodnych typów kartowanych 
powierzchni. Fakt ten pociąga za sobą istnienie olbrzymiej ilości stosun-
ków odbicia światła (stosunek światła padającego do odbijającego się). 
Autor doszedł do wniosku, że dla przedstawienia rzeźby nie warto rozpa-
trywać tych różnorodności szczegółowo. Przyj ąwszy, że powierzchnia to-
pograficzna składa się z materiału o stałym stosunku odbicia światła i o do-
skonałej możliwości rozpraszania, wykazał on, że w takich warunkach ja-
sność jakiejkolwiek elementarnej jednostki powierzchni ziemi, widzianej 
pionowo z góry, jest proporcjonalna do cosinusa kąta padania promienia 
świetlnego do tej powierzchni. Wychodząc z wyżej stwierdzonego prawa 
jasności i przyjmując oświetlenie skośne o stałym nachyleniu promieni 
(45°) w stosunku do poziomu doszedł on do następującej formuły wyraża-
jącej jasność powierzchni: 

B = (sin 7 cos B -f- cos 'i) | 2 
gdzie B0 to jasność maksymalna (na powierzchniach prostopadłych do pro-
mieni świetlnych), y — kąt nachylenia badanej elementarnej powierzchni 
©raz © kierunek nachylenia. 

Tak wygląda podstawa, na której oparto ba-
dania. Pozostał do rozwiązania problem, w jaki 
sposób należy odtworzyć na mapie otrzymane ja-
sności. W rozwiązaniu tego problemu tkwi geo-
metryczna podstawa nowej metody. Mianowicie 
autor wprowadził specjalną linię, którą nazywać 
będziemy linią przekroju. Jest to linia, która mo-
że być określona jako rzut na płaszczyznę mapy 
zarysu przecięcia się powierzchni terenu z na-
chyloną płaszczyzną (płaszczyzną cięcia). W prze-
ciiweństwie do linii przekroju poziomica jest rzu-
tem na daną płaszczyznę linii przecięcia po-
wierzchni ziemi z płaszczyzną poziomą. Płaszczyzn 

Rys. l cięcia można przeprowadzić większą ilość. Przy 
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zachowaniu jednego kąta nachylenia i jednakowych odstępów między 
nimi otrzymamy zbiór linii przekroju, które ukażą się nam jako rodzaje 
światła i cienia, gdyż zgodnie z falowaniem powierzchni topograficznej 
w jednym miejscu linie będą bliższe sobie niż w innym. 

Pozostaje jeszcze do rozpatrzenia sprawa grubości linii przekroju i tę 
sprawę autor również rozpracował. Wykonał on próbę uzasadnienia gru-
bości linii przekroju za pomocą formuły matematycznej, trzymając się za-
sady, aby układ jasności na mapie odpowiadał układowi jasności w rze-
czywistości na powierzchni ziemi. Opracowanie teoretyczne tego zagad-
nienia nie przedstawiło specjalnych trudności, ale zastosowanie tej precy-
zji do rzeczywistego rysunku okaz*ało się niepraktyczne, a nawet wręcz 
niemożliwe, należałoby bowiem w rysunku linii przekroju zmienić jej gru-
bość w zależności od zmiany spadku i kierunku nachylenia powierzchni 
terenu. Zdecydowano się przyjąć jednakową grubość linii przekroju na 
całej mapie. Szczegółowe obliczenia wykazały, że stała wartość grubości 
linii przekroju, dających obraz o układzie jasności najbliższy teoretycz-
nemu, wynosi 0,36d, gdzie d — to odległość pomiędzy płaszczyznami cięcia. 
Dalsze obliczenia wykazały, że na zwykle spotykanych powierzchniach te-
renu zastosowanie stałej grubości linii przekroju wyżej określonej daje 
w rezultacie mniej niż 20°/o błędu przy porównywaniu jasności na mapie 
z jasnością rzeczywistej powierzchni. Wykazuje to, że metoda omawiana 
jest dostatecznie dokładna dla celów praktycznych. 

Za pomocą tej metody jako pierwszą wykonano mapę Japonii. Z za-
mieszczonych w publikacjach wycinków tej mapy (1, 3), oraz załączonych 
tu ilustracji można stwierdzić, iż rzeźba terenu przedstawiona za pomocą 
omawianej metody cięć pochyłych jest wyraźna przy równoczesnym za-
chowaniu plastyczności obrazu. Mając przed sobą wycinek mapy odnosi 
się wrażenie, iż jest to fotografia modelu terenu oświetlonego od strony 
południowej (ryc. 2a, 2b) lub od strony południowo-wschodniej (ryc. 3a, 3b). 

Kształty linii przekrojów i ich wspólne ułożenie sugerują perspekty-
wiczny obraz pagórków i wyraźnie podkreślają rzeźbę. Efekt plastyczny 
obrazu zależy od gęstości i ilości linii przekrojów na 1 cm. Prof. K i t i r o 
uważa, że przeciętna ilość tych linii powinna wynosić 30 do 70 na 1 cm. 

Rozpatrzywszy teoretyczną stronę metody cięć pochyłych, przejdzie-
my teraz do poznania praktycznego wykonania map tą metodą. Za podsta-
wę posłuży nam mapa poziomicowa, która powinna być narysowana w ska-
li dwu- lub czterokrotnie większej od ostatecznej; na przykład gdy chce-
my otrzymać mapę w skali 1 : 400 000, za podkładową przyjmujemy mapę 
poziomicową w skali 1 : 100 000. Po wyborze kąta nachylenia płaszczyzny 
cięcia (K i t i r o przyjmuje 45°) należy zaczynając od południa lub połud-
niowego wschodu (tak podobno obraz jest plastyczniejszy) pokryć teren 
na mapie równoległymi liniami prostymi (ryc. 4). 

Odległość między tymi liniami powinna być jednakowa; zależy ona od 
kąta nachylenia płaszczyzny cięcia oraz od odległości między poziomicami 
(w wypadku rozpatrywanym, to jest przy kącie nachylenia płaszczyzn 45°, 
cięciu poziomic co 60 m i skali 1 : 100 000 odległość ta wynosić będzie 
0,6 mm). Te równoległe proste powinny być narysowane tak, aby pokry-
wały całą powierzchnię mapy. Otrzymujemy dwa przecinające się syste-
my linii: poziomice oraz linie równoległe. W celu łatwiejszego wykonania 
dalszej pracy linie równoległe rysujemy kolorem niebieskim, zaś poziomi-
ce na przykład jasnoczerwonym. Następnie przeprowadzamy linie prze-
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Ryc. 2a. Wycinek mapy wykonanej metodą poziomicową 

Ryc. 2b. Ten sam wycinek wykonany metodą cięć pochyłych 

kroju, otrzymując je przez łączenie następujących po sobie punktów 
przecięcia obu systemów linii (ryc. 2). Ponieważ linie równoległe przedsta-
wiają na mapie przestrzenny system równoległych nachylonych płasz-
czyzn cięcia o równych odstępach, przy czym każda linia prosta równole-
gła jest najniższą poziomicą swej własnej nachylonej płaszczyzny, to 
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Ryc. 3a. Wycinek mapy wykonanej Ryc. 3b. Ten sam wycinek wykonany 
metodą poziomicową metodą cięć pochyłych 

w wyniku otrzymujemy tyle linii przekroju, ile jest linii prostych równo-
ległych. Grubość linii przekroju powinna być jednakowa i zależna jest 
od skali mapy, kąta nachylenia oraz od cięcia między poziomicami (w roz-
patrywanym wypadku, gdy d = 0,6 mm, grubość linii przekroju wynie-
sie 0,22 mm). 

Po narysowaniu wszystkich linii przekroju, a więc uzyskaniu pełnego 
obrazu rzeźby terenu, należy wnieść na czystorys inne potrzebne elementy 
mapy, jak drogi, koleje, osiedla, nazewnictwo itp., nie zapominając natu-
ralnie o punktach wysokości. Trudność przy tym etapie pracy stanowi je-
dnolita barwa. Wspominałam mianowicie, iż linie przekroju rysujemy tu-
szem czarnym. Otrzymany obraz jest bardzo ciemny. Znaki, których trze-
ba użyć przy nanoszeniu treści, też muszą być w kolorze czarnym, nie mo-
gą one jednak ani przytłoczyć rzeźby terenu, ani zginąć w jego ciemnym 
tonie. Wreszcie, co najtrudniejsze, muszą one w swym położeniu robić wra-
żenie plastycznych (na przykład drogi, koleje itp.). Po wykonaniu rzeźby 
terenu i wniesieniu innych szczegółów w treść mapy należy czystorys zre-
dukować do ostatecznej skali. Można to uczynić za pomocą fotografii: 
przy zastosowaniu odpowiednich filtrów poziomice i linie równoległe jako 
zbędne na mapie ostatecznej nie zostaną utrwalone. Otrzymamy obraz ca-
ły w jednym (czarnym) kolorze. Na skutek zmniejszenia mapy nie będzie 
już widać na niej wyraźnie poszczególnych linii przekroju. Mapa będzie 
robiła wrażenie fotografii czy bardzo delikatnie i misternie wykonanego 
miedziorytu. Jak z powyższego widać sporządzanie map tą metodą jest 
stosunkowo łatwe, choć bardzo pracochłonne. Tak więc profesor K i t i r o 

Przegląd Geograf iczny — 9 

http://rcin.org.pl



130 Jadwiga Remiszewska 

w metodzie przedstawienia rzeźby terenu chciał połączyć dwa najistotniej-
sze elementy: ścisłość naukową z efektem plastycznym. Metoda ta jest 
zupełnie nowa i wydaje się bardzo ciekawa. Od roku prowadzone są w Za-
kładzie Kartografii I. G. U. W. próby mające na celu teoretyczne prze-
analizowanie metody cięć pochyłych w kartograficznym obrazie urzeźbie-
nia oraz zbadanie możliwości praktycznego zastosowania jej w naszych 
warunkach. Próby graficzne wykonywane są na mapach w skali 1 : 25 000 
lub przybliżonych (ryc. 5). 

Badania prowadzone są w kierunku: 
1) przeanalizowania różnych terenów Polski i poszczególnych form 

morfologicznych występujących u nas i możliwości przedstawienia ich za 
pomocą opracowywanej metody, 

2) wybrania najodpowiedniejszego kąta nachylenia płaszczyzn i cięcia 
poziomic dla różnych terenów oraz dla Polski jako całości, 

3) wybrania odpowiedniej skali roboczej dla poszczególnych form i ca-
łego terenu, 

4) teoretycznego rozpracowania metody na podstawie geometrii wy -
kreślnej, 

5) zbadania wierności, dokładności i jednoznaczności przedstawiania 
poszczególnych form, 

6) ustalenia najwłaściwszego stopnia generalizacji, 
7) opracowania najodpowiedniejszych znaków sytuacyjnych i sposobu 

ich wykonania, 
8) zbadania praw plastyczności obrazów, 
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Ryc. 5a. Wycinek mapy terenów górskich wykonany metodą poziomicową 
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Ryc 5b. Wycinek maipy terenów górskich wykonany jako jedna z prób w Zakła-
dzie Kartografii metodą cięć pochyłych 
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9) opracowania najbardziej estetycznej i czytelnej formy wykonania 
map, , 

10) zbadania możliwości praktycznego zastosowania map wykonanych 
za pomocą omawianej metody. 

Wyniki pracy i wnioski z badań zostaną podane po ich zakończeniu. 
Obecnie przejdę do rozpatrzenia metody cięć pochyłych w zestawieniu 
z ogólnie stosowanymi metodami przedstawiania rzeźby i postaram się dać 
jej ogólną ocenę. 

Przedstawiona metoda jest ścisła, naukowa i tak jak metoda poziomi-
cowa, hipsometryczna czy kreskowa — w swych założeniach odpowiada 
wymaganiom stawianym przez kartografię. 

Najbardziej wybijającą się cechą na mapie wykonanej za pomocą cięć 
pochyłych jest plastyczność i naoczność przedstawianego terenu. Plastycz-
ność na mapach uzyskiwano dotychczas przy pomocy cieniowania, kre-
skowania, a także odpowiednio dobranej skali barw hipsometrycznych. 
W omawianej tu metodzie plastyczność i naoczność dają odpowiednio uło-
żone linie przekroju, z których gęstości wynika ilość bieli i czerni na ana-
lizowanym odcinku. Naturalnie jasność uzależniona jest od kąta nachyle-
nia zbocza i od deniwelacji. Jak już wiemy, stopień jasności oparty jest 
na dokładnym wyliczeniu. Nie mamy wątpliwości co do kierunku spadku 
ani trudności w zidentyfikowaniu i rozróżnieniu dolin i gór (co ma nieraz 
miejsce w mapach wykonanych za pomocą metod pionowego czy skośnego 
oświetlenia). Otrzymany obraz rzeźby terenu jest jednoznaczny, przy czym 
poszczególne formy przedstawione są nie tylko plastycznie, wyraźnie, ale 
i zlokalizowane, jak na mapie poziomicowej. Naturalnie stopień dokład-
ności opracowania uzależniony jest od doboru poziomic oraz stopnia i ja-
kości generalizacji; łatwo to jest stwierdzić przy porównaniu nawet drob-
nych form na obu mapach. 

Tak więc obraz terenu jest plastyczny i dokładny. A poza tym, jak już 
można było zorientować się z powyższego, zachodzi prostota przy sporzą-
dzaniu mapy. Po zrozumieniu wytycznych i po ich dokładnym ustaleniu 
każdy pracownik z łatwością przy dobrej umiejętności czytania mapy po-
ziomicowej i dostatecznych umiejętnościach kreślarskich wykona rysunek 
treści mapy zupełnie prawidłowo, w przeciwieństwie do metody skośnego 
oświetlenia czy kreskowej, gdzie wykonujący mapę musi mieć zdolności 
artystyczne i opanowaną technikę malarską (cieniowanie) lub kreślarską 
(kreskowanie) oraz w wysokim stopniu umiejętność obserwowania i od-
twarzania terenu. 

Gorzej przedstawia się sprawa wymierności oraz możliwości określenia 
wysokości jakichkolwiek dowolnych punktów czy porównywania ich mię-
dzy sobą. Prof. K i t i r o brak ten zastąpił przez wprowadzenie oznaczeń 
charakterystycznych punktów wysokości. Naturalnie, że jest to niewy-
starczające i nie zastąpi wartości i możliwości praktycznych, badawczych 
czy dydaktycznych, jakie ma metoda poziomicowa. 

Drugą usterką omawianej metody jest zbyt ciemny obraz urzeźbienia. 
Prawdopodobnie można by tego uniknąć przez zastąpienie czarnej barwy 
przy rysowaniu linii przekroju barwą szarą lub inną podobną. W tym celu 
należałoby przeprowadzić próby, czy wyżej omawiane cechy nie ulegną 
zmianie. 

Mapy wykonywane za pomocą cięć pochyłych na pierwszy rzut oka 
najbardziej zbliżone są do map cieniowanych, blokdiagramów oraz foto-
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graf ii modeli plastycznych. Porównując metodę omawianą z blokdiagra-
mami dochodzimy do wniosku, że jest ona dużo łatwiejsza w wykonaniu 
i pozbawiona niedokładności, wynikających przy blokdiagramie zarówno 
z konstrukcji, jak i sposobu rysowania. Porównując ją z fotografią mo-
deli plastycznych, można zauważyć, że poza dużo łatwiejszym sposobem 
wykonania przewyższa ona tę fotografię w znacznym stopniu wiernością 
i dokładnością obrazu. Należałoby tu jeszcze wspomnieć o zastosowanym 
w niektórych wydawnictwach (na przykład w Atlas de Geographie Moder-
ne F. S c h r a d e r, F. P r u d e n t, E. A n t h o i n e) sposobie 
przedstawiania terenu za pomocą szeregu ustawionych gęsto na tle mapy 
pionowych profili. Profile te, ułożone w jednakowych odstępach kolejno 
nad sobą, mają na celu podkreślenie charakterystycznych cech terenu; 
ustępują one jednak metodzie cięć pochyłych fałszywą lokalizacją, bra-
kiem plastyczności i poczucia całości obrazu. 

Ogólnie przy obecnym stanie rozwoju metody cięć pochyłych można 
stwierdzić, że jest ona oparta na ścisłych podstawach naukowych. Mapy 
wykonane z jej pomocą są czytelne, naoczne, plastyczne, wierne, do-
kładne, w miarę estetyczne i prawdopodobnie jednoznaczne. Odpowiednio 
wykonane mogą być pomocą dla różnych gałęzi nauk, a szczególnie geo-
grafii fizycznej. Mogą też one być opracowywane jako mapy turystycz-
ne, ilustracyjne lub propagandowe. Bardzo możliwe, że po odpowiedniej 
przeróbce metoda cięć pochyłych będzie mogła być użyta do sporządza-
nia map szkolnych ściennych, atlasowych czy podręcznych dla dzieci 
młodszych, jako uzupełnienie map hipsometrycznych, ale na to będzie 
można odpowiedzieć ostatecznie dopiero po zakończeniu badań i prób. 

Z Zakładu Kartografii 
Instytutu Geograficznego U. W. 
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Mapy plastyczne 

Trójwymiarowy sposób przedstawienia powierzchni Ziemi w postaci 
globusów plastycznych i ważniejszych obszarów za pomocą map plastycz-
nych staje się w ostatnich czasach coraz bardziej popularny. 

Wykonanie modelu plastycznego wycinka terenu lub obszaru po-
wierzchni Ziemi stanowi trójwymiarową reprodukcję mapy hipsometrycz-
nej w odpowiednio dobranych skalach poziomej i pionowej. 

W rozwoju kartograficznych sposobów jasnego i plastycznego przedsta-
wiania trzeciego wymiaru na mapie dążono do połączenia dokładności 
z artystycznym ukształtowaniem i wiernym oddaniem rzeźby terenu. 
W tym dążeniu mapa plastyczna zajmuje szczególne miejsce, gdyż jej 
trójwymiarowość daje bezpośrednie pojęcie o rzeczywistych kształtach 
terenu. 

Wybitny współczesny kartograf szwajcarski Edward I m h o f zau-
ważył, że mapy plastyczne pozwalają na wszechstronne zrozumienie tere-
nu, gdyż przy ich użyciu pozycja obserwatora, kierunek patrzenia oraz 
kierunek światła mogą być dowolnie zmieniane; co więcej, modele pla-
styczne mogą, jeżeli są prawidłowo zbudowane, usunąć błędne wyobra-
żenie o urzeźbieniu terenu, pochodzące z oglądania go w naturze lub 
w stereoskopie z jednej tylko strony. 

Trójwymiarowe mapy unaoczniają liczne właściwości terenu widzial-
ne dla kartografa na zdjęciach stereoskopowych, ale częstokroć nie dające 
się przedstawić drogą normalnej symboliki kartograficznej. Przestrzenna 
właściwość modelu pozwala najlepiej umiejscowić takie szczegóły, jak 
wychodnie skał, spadki rzek, wąwozy, wykopy, nasypy, grzbiety i kra-
wędzie. 

Na szczególną uwagę zasługują modele plastyczne z XVIII w., przed-
stawiające środkową Szwajcarię: model woskowy L. R. P f y f f e r a 
znajdujący się w Lucernie i model z masy papierowej M e y e r - M ü l -
l e r a znajdujący się w jnuzeum w Zurychu. Jednym ze szczególnie wy-
różniających się modeli XIX w. jest model plastyczny Berna i okolicy 
wykonany w ciągu 25 lat przez S. S i m o n a w skali poziomej 
1 : 10 000 i w skali pionowej 1 : 1000, składający się z 16 odlewów gipso-
wych, opracowany na podkładzie mapowym atlasu S i e g f r i e d a . 

Model plastyczny o wyjątkowo dużych rozmiarach (1800 m2), znajdu-
jący się na wolnym powietrzu, wykonany przez inżyniera Francisko V e 1 a 
w Guatemali, przedstawia ten kraj w skali poziomej 1 :10 000 i w skali 
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pionowej 1 : 2000. U nas wielki model plastyczny Taftr znajduje się w Mu-
zeum Tatrzańskim w Zakopanem. 

Okres przed pierwszą wojną światową przynosi sżereg udoskonaleń 
w produkcji modeli plastycznych we Francji, Niemczech i Włoszech przez 
zastosowanie precyzyjnych frezarek trójwymiarowych połączonych z pan-
tografem. 

We Włoszech wykonywano w ten sposób po roku 1918 mapy plastycz-
ne dużej części północnych Włoch i pasa granicznego w skali 1 : 25 000. 
Na Kongresie Geograficznym w Paryżu w roku 1931 wystawiono mapę 
plastyczną północnej Francji w skali 1 : 20 000 z dwukrotnym przewyż-
szeniem. W Niemczech w Instytucie Kartograficznym K. W e n s c h o -
w a w Monachium wykonano szereg map plastycznych, spełniających 
tu jednak rolę pomocniczą: służą one mianowicie jako modele do sporzą-
dzania fotografii, stanowiących podkład do przedstawiania rzeźby terenu 
na mapach barwocieniowych. 

Po drugiej wojnie światowej od 1947 r. w Stanach Zjednoczonych roz-
wija się produkcja map plastycznych, oparta na osiągnięciach europej-
skich. 

Mapa plastyczna, szczególnie jeśli jest wykonana w dużej skali, ułat-
wia zrozumienie wzajemnego związku wielu zjawisk danego obszaru po-
jętego jako środowisko geograficzne Dlatego mapy plastyczne małych 
obszarów mają szerokie zastosowanie w zagadnieniach technicznych, geo-
logicznych, gospodarczych i wojskowych. Mapa plastyczna pobudza i roz-
wija wyobraźnię wielu osób, które nie potrafią uzmysłowić sobie form 
terenu na podstawie mapy dwuwymiarowej. 

Sposoby wykonania modelu plastycznego (1) 

Przed przystąpieniem do wykonania modelu plastycznego należy wy-
kreślić szereg przekrojów wybranego wycinka terenu w różnych skalach 
pionowych i wybrać najbardziej odpowiednie dla danego modelu prze-
wyższenie w zależności od jego przeznaczenia. Zapewni to utrzymanie rów-
nowagi perspektywicznej między obszarami nizinnymi i wysokogórskimi. 
Zrozumienie niezmiernej ważności takiego opracowania modelu ułatwi 
następujący przykład: jeżeli wykona się model regionu tatrzańskiego bez 
przewyższenia, to będzie on wyglądał poprawnie, lecz na modelu przed-
stawiającym cały obszar Polski — bez przewyższenia — stanie się tak 
nikły, że przestanie być widoczny, jakkolwiek stanowić będzie najwyższe 
wzniesienie na naszej mapie. Z drugiej strony, jeżeli przewyższenie w sto-
sunku do skali poziomej będzie 30-krotne, to szczyty Tatr przedstawią 
się w postaci iglic przypominających wieże kościołów, dalekiej od wier-
ności krajobrazu tatrzańskiego. 

Trudno podać ścisły przepis na wyznaczenie pionowej skali modelu 
plastycznego, zależy ona bowiem zarówno od skali poziomej, jak od wiel-
kości obszaru, od morfologii terenu i przeznaczenia modelu. Ogólnie moż-
na powiedzieć, że najlepsze wyniki otrzymuje się przy stosowaniu zmien-
nej skali pionowej, największej w obszarach nizinnych i stopniowo redu-
kowanej w wyższych poziomach. 

E. R a i s z podaje w swej General Cartography na s. 271 empirycz-
ny wzór na to redukowane przewyższenie: p = 2 \l m gdzie m jest ilością 
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km w 1 cm. Na podstawie tego wzoru skala pionowa dla modelu z mapy 
1 : 100 000 (1 cm = 1 km) wyniosłaby 2 ]/ 1 czyli przewyższenie byłoby 
dwukrotne w stosunku do skali poziomej. 

Podług W e n s c h o w a (3) stosunek przewyższenia zależy od skali 
mapy. Im mniejsza skala mapy, a tym samym mniejsze różnice wysoko-
ści, tym bardziej należy zwiększyć przewyższenie dla lepszego oddania 
charakterystyki danego terenu. Obliczając skalę pionową najlepiej jest 
ustalić stosunek wysokości modelu w mm do tejże wysokości w naturze 
w m. Na przykład chcemy znaleźć skalę pionową dla modelu w skali po-
ziomej 1 : 100 000. Grubość posiadanej tektury wynosi 1 mm i odpowiada 
20 metrowym warstwom poziomicowym podkładu mapowego: skala po-
zioma 10 mm = 1000 m, skala pionowa 10 mm = 200 m. 

Pionowe przewyższenie 5^krotne, wcale nie za duże dla obszaru ni-
zinnego. 

A. Sposób ręczny (fot.) 

1. Pozytyw: po wybraniu odpowiedniego podkładu mapowego, usta-
leniu skali pionowej modelu plastycznego i grubości użytego materiału 

odpowiadającej przyjętemu stopniowi poziomicowemu przenosi się przez 
papier węglowy poszczególne poziomice z podkładu mapowego (rozpo-
czynając od najniższej wartości) na kolejne arkusze posiadanego mate-
riału (tektura, dykta, arkusze masy plastycznej). Można to dokładniej wy-
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konać sposobem fotomechanicznym przy użyciu prasy litograficznej, ko-
piując plan poziomicowy danego obszaru na płytę metalową, z której prze-
nosi się obraz poziomicowy na poszczególne arkusze materiału plastycz-
nego na prasie litograficznej. 

Po wycięciu nożem lub specjalną piłeczką poszczególnych warstw ukła-
da się je, zaczynając od najniższej i skleja klejem szybkoschnącym w ca-
łości lub poszczególnymi wycinkami, otrzymując schodkowany model. 
Powierzchnię schodkowaną wypełnia się kitem, plasteliną lub tłustą glin-
ką. Szczegóły morfologiczne wypracowuje się ręcznie aż do uzyskania 
wiernego obrazu terenu. Linie poziomicowe powinny być z grubsza wi-
doczne. Ostatecznie maluje się model znakami topograficznymi lub po-
zostaje on jako oryginał do dalszych odlewów gipsowych. 

2. Negatyw: jeżeli zamierzamy sporządzić szereg reprodukcji takiego 
pozytywowego modelu plastycznego, należy wykonać matrycę negaty-
wową z gipsu modelarskiego przesianego przez gęste sito (około 36 oczek 
w calu). 

Model negatywowy można wykonać dwojako: 
a) przez wycięcie z materiaju plastycznego poszczególnych warstw 

z tym, że kolejność naklejania jest odwrotna rozpoczynając od najwyż-
szej warstwy. Sposób ten nie wymaga bliższego opisu, ponieważ jest od-
wrotnością pozytywu; należy tylko pamiętać o naoliwieniu tektury przed 
odlewem gipsowym celem uniknięcia deformacji w wilgotnym rozczy-
nie gipsu. 

b) przez wykonanie odlewu gipsowego z modelu pozytywowego. 
W tym celu ustawia się ramę drewnianą 10 cm wysoką i większą o 5 cm 
z każdej strony od rzutu poziomego modelu pozytywowego. Ramę wypeł-
nia się gipsem. Na tym spoziomowanym libelą cokole gipsowym układa 
się drugą ramę drewnianą o wymiarach modelu, której boki są połączone 
śrubami. Do tej ramy wlewa się rozczyn gipsu modelarskiego, przekłada-
jąc na przemian przędzą konopną lub paskami rzadkie] tkaniny tak dłu-
go, aż ma się pewność, że przygotowana masa wystarczy do odciśnięcia 
negatywu. Odwrócony model pozytywowy wciska się w masę gipsową 
za pomocą żelaznych klamer. 

Po kilkugodzinnym suszeniu usuwa się ramę z klamrami, pozosta-
wiając matrycę negatywową na cokole. Po usunięciu drobnych usterek 
natłuszcza się powierzchnię negatywu wraz z bocznymi ścianami steary-
ną rozpuszczoną w nafcie. Do odlewu pozytywu zakłada się ramę, po 
czym wypełnia się matrycę negatywową rozczynem gipsowym, a wierzch 
odlewu wyrównuje się deską. Następnego dnia wyjmuje się pozytyw i pod-
daje szczegółowemu retuszowi morfologicznemu. 

Pozostaje do wykonania naklejenie mapy na powierzchnię modelu. 
Dla ułatwienia na powierzchni modelu przed naklejeniem mapy oznacza 
się rylcem jej siatkę. Umożliwia to wpasowanie wyciętych kwadratów 
mapy, którymi pokrywa się powierzchnię modelu. 

Przy płaskim ukształtowaniu terenu naklejenie mapy nie nastręcza 
szczególnych trudności, natomiast w regionach górskich o dużych deni-
welacjach ten sposób nie daje pożądanego rezultatu, a mapę należy wy-
cinać kręgami podług poziomic i naklejać za pomocą kostki introligator-
skiej lub rylca. Po naklejeniu mapy całość pokrywa się bezbarwnym prze-
zroczystym lakierem dla ochrony przed kurzem. 
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W razie pozostawienia odlewu gipsowego bez naklejenia mapy moż-
na ożywić powierzchnię modelu, przedstawiając orne pola wyżłobieniem 
równoległych linii ząbkami piłeczki, a lasy przez utworzenie szorstkiej 
powierzchni za pomocą drucianej szczoteczki. Wypracowany model po-
krywa się szelakiem i maluje farbami olejnymi, a nazwy wykreśla się 
tuszem. Jeżeli model maluje się farbami akwarelowymi, należy przedtem 
wygładzić powierzchnię papierem ściernym. Boki modelu można wyko-
rzystać do przedstawienia struktury geologicznej, w przeciwnym przy-
padku oprawia się je w drewnianą ramę. 

Przy odlewach gipsowych należy pamiętać o tężeniu gipsu w ciągu 
10 do 15 minut i dla przedłużenia tego czasokresu dodaje się rozpuszczony 
klej stolarski; również i obróbka modelu za pomocą rylców i stalowych 
łopatek jest łatwiejsza w stanie wilgotnym. Przy wypełnianiu matrycy 
negatywowej gipsem należy rozpoczynać pracę od jednego z narożników 
drewnianej ramy, unikając baniek powietrznych i suchych grudek gip-
su. Przy większych modelach wypełnianie gipsem wykonują 2—3 osoby 
równocześnie. 

B. Sposób mechaniczny (3) 

Ręczny sposób sporządzania modeli plastycznych jest uciążliwy, nie-
ekonomiczny, a szczególnie trudny w szybkim i dokładnym pomnażaniu 
oryginału. 

Skonstruowane w okresie pierwszej wojny światowej frezarki trój • 
wymiarowe radykalnie skracają czas sporządzenia modelu przy dokładno-
ści do 0,01 mm. W Niemczech Karol W e n s c h o w zastosował mecha-
niczny sposób do produkcji modeli plastycznych, z których wykonuje się: 

1) mapy plastyczne, 
2) fotografie tych map z obrazem cieni. Służą one do sporządzania 

podkładów drukarskich dla map barwocieniowych przez zastosowanie 
odpowiednich procesów fotochemicznych. 

Do sporządzenia modeli plastycznych w dużych skalach służą poziomi-
cowe mapy topograficzne. Dla map geograficznych przeprowadza się 
szczegółowe studia nad wyborem odpowiedniego cięcia wysokościowego, 
generalizacji i doboru barw. Studia te wymagają szerokiego i gruntow-
nego doświadczenia kartograficznego oraz przygotowania morfologicznego 
i geologicznego, pozwalającego na krytyczną ocenę otrzymanego obrazu 
rzeźby terenu. 

Modele gipsowe do sporządzania map plastycznych są wykonywane 
w skali zasadniczej, natomiast modele służące do sporządzania map bar-
wocieniowych mają skalę pionową przewyższoną, co pozwala osiągnąć pla-
styczne cieniowanie rozczłonkowanych form terenu. 

Frezarka trójwymiarowa ogranicza powierzchnię modelu do wymia-
rów stolika topograficznego, dlatego większe obszary są modelowane z kil-
ku bloków gipsowych, które zestawia się w model zbiorowy. Przy zesta-
wieniu modelu zbiorowego powstają nieraz trudności w uzgadnianiu po-
szczególnych elementów z powodu skurczu lub wydęcia materiału gip-
sowego. 

Do wykonania modelu układa się na frezarce plan poziomicowy z jed-
nej strony, a blok gipsowy z drugiej. Wiertło frezujące model plastyczny 
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jest połączone odpowiednimi dźwigniami z wodzidłem, które pracownik 
przesuwa po poziomicach. Wiertło wirujące z szybkością 5000 obro-
tów/min. można nastawiać na różne wysokości, a tym samym dowolnie 
regulować przewyższenie grubości warstw. Frezowanie rozpoczyna się od 
grzbietów w kierunku dolin. Przed rozpoczęciem pracy pracownik po-
winien dokładnie zapoznać się z podkładem poziomicowym, aby zapamię-
tać wartości poszczególnych poziomic. Dokładność modelu zależy od pod-
kładu poziomicowego, w każdym razie odpowiada dokładności kreślenia. 
Czas potrzebny do wykonania modelu warstwowego o wymiarach 
60 X 60 cm zależy od urzeźbienia terenu i waha się od 80 do 150 godzin. 

Po wykonaniu modelu warstwowego na frezarce można postępować 
dwojako: 

1) usunąć schodki przez ich spiłowanie na frezarce, otrzymując od 
razu model morfologiczny, 

2) wykonać odlew negatywowy z masy żelazo-cementowej (skład nie 
ujawniony) dla reprodukcji pozytywów. 

Przed odlewem matrycy negatywowej oryginał nasyca się wodą i po-
krywa cienką warstwą wosku, aby móc później łatwo oddzielić odlew ne-
gatywu. Po wykonaniu matrycy negatywowej model warstwowy pokry-
wa się szelakiem i farbą ochrową, po czym usuwa się schodki na frezar-
ce. pozostawiając brązowe linie poziomicowe z resztek ochry znajdującej 
się na wewnętrznych załamaniach schodków. Następnie wyszkoleni geo-
graficznie i morfologicznie modelarze uzupełniają charakterystykę po-
szczególnych form zwartych kompleksów terenu na podstawie morfolo-
gicznych i tektonicznych szkiców tych regionów. 

Po wykonaniu tego plastycznego retuszu wykończony model plastycz-
ny może być użyty dwojako: 

a) do sporządzenia mapy plastycznej (przez naklejenie na jego po-
wierzchnię mapy danego obszaru), 

b) do sporządzenia zdjęć fotograficznych, które służą do wypracowa-
nia płyt drukarskich z cieniowym obrazem ukształtowania terenu dla wy-
korzystania w druku map barwocieniowych. 

Modele plastyczne wykonuje się z masy niełamliwej, szybkoschnącej 
(skład nie ujawniony) na prasie pod ciśnieniem około 200 atmosfer i wpra-
sowuje się mapę danego terenu. Przy zwykle spotykanych deniwelacjach 
normalna rozciągliwość papieru jest wystarczająca do wprasowania mapy 
na model plastyczny. W szczególnych przypadkach drukuje się mapy na 
impregnowanych papierach, które przy większych wzniesieniach są wy-
ciskane odcinkami od tylnej strony mapy za pomocą odpowiednich sza-
blonów We Włoszech stosuje się papier z włókna bambusowego. 

Wojskowa kartografia amerykańska (2) stosuje metodę, opartą w za-
sadzie na postępowaniu W e n s c h o w a , ale różniącą się nieco pod 
względem technicznym: 

1) celem zwiększenia dokładności mapy przygotowuje się plan po-
ziomicowy na płycie metalowej sposobem fotochemicznym przez wytra-
wienie poziomic w głąb (proces chromogumowy), po czym wypełnia się 
obraz poziomic czerwoną farbą, co ułatwia następnie prowadzenie po tych 
rowkach ostrza wodzidła frezarki-pantografu i wyklucza prawdopodobień-
stwo opuszczenia poziomicy w czasie pracy na frezarce (gdyż przy pro-
wadzeniu ostrza wodzidła czerwona farba zostaje usunięta z rowku). 
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2) model frezowany jest w bloku złożonym z arkuszy masy plastycz-
nej, których grubość odpowiada przyjętemu stopniowi poziomicowemu 
w skali pionowej. Blok złożony z takich arkuszy związanych substancją 
lepną prasowany jest pod ciśnieniem około 20 kg/cm2, po czym dopiero 
następuje frezowanie modelu, 

3) do masowej produkcji map plastycznych wykorzystano: 
a) urządzenie cieplno-próżniowe, stosowane w przemyśle gumowym 

i mas plastycznych, 
b) masę plastyczną winylu chlorowego o dużej elastyczności, odpor-

nej na wilgoć i chemikalia. 
W skrócie proces kształtowania map plastycznych przedstawia się na-

stępująco: równolegle ze sporządzaniem modelu plastycznego na frezarce 
trójwymiarowej drukuje się kolorową mapę tego terenu na matowych 
arkuszach winylowych (grub. 0,38 mm). Po wykonaniu modelu plastycz-
nego (pozytyw) i wywierceniu małych otworków w punktach odpowiada-
jących najniższym miejscom terenu (doliny) oraz oznaczeniu punktur kon-
trolnych z punkturami wydrukowanej mapy wkłada się model plastyczny 
wraz z arkuszem wydrukowanej mapy do odpowiedniego urządzenia ciepl-
no-próżniowego ze szczególnym zwróceniem uwagi na pasowanie punktur 
(za pomocą odpowiednich śrub). Z kolei całość ogrzewa się do około 120°C, 
po czym przez stopniowe wypompowywanie powietrza zmiękczony ciep-
łem arkusz mapy dokładnie kształtuje się na powierzchni modelu plastycz-
nego (tak zwanym pozytywie reprodukcyjnym). 

Po ostygnięciu zdejmuje się z powierzchni modelu mapę plastyczną, 
sprawdza i oprawia. 

Podług C. S. S p o o n e r a dokładność 90% punktów na takich ma-
pach plastycznych waha się w granicach ± 0,01" (0,25 mm); skala pionowa 
wvnosi: 2 : 1 dla map 1 : 25 000 i 1 : 50 000, 3 : 1 dla map 1 : 250 000, 4 : 1 
dla map 1 : 1 000 000, 10 : 1 dla map 1 : 5 000 000. 

Do sporządzania map barwocieniowych stosowane są w Ameryce urzą-
dzenia świetlno-optyczne oparte na nieco innych zasadach niż w sposobie 
W e n s c h o w a . 

Kartografia radziecka stosuje w tej ostatniej dziedzinie raczej rysunek 
odręczny, podobnie jak kartografia szwajcarska i polska w okresie mię-
dzywojennym. 

Z Zakładu Kartografii 
Instytutu Geograficznego U.W. 
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ANIELA DROZDOWSKA 

Nomy etap prac biblioteczno-kartograficznych ir Polsce 

Instytut Geografii PAN rozpoczął we wrześniu 1954 prace przygoto-
wawcze nad katalogiem centralnym zbiorów kartograficznych polskich 
bibliotek, archiwów i muzeów. 

Obok będącego na ukończeniu Spisu zagranicznych czasopism z za-
kresu nauk o Ziemi znajdujących się w Polsce będzie to drugi wykaz 
ewidencyjny w skali ogólnokrajowej, przygotowywany przez Instytut, 
który pragnie ułatwiać i usprawniać badania naukowe zarówno przy po-
mocy centralnych katalogów, jak i będących w opracowaniu bieżących 
i retrospektywnych bibliografii polskiej geografii i kartografii. 

Stworzenie centralnego katalogu obiektów kartograficznych nie jest 
rzeczą łatwą, gdyż polskie zbiory kartograficzne są w przytłaczającej 
większości jeszcze nie skatalogowane. Według prowizorycznych i zaokrą-
glonych cyfr wykazu Biuletynu Instytutu Bibliograficznego z 1953 r.1 na 
47 zbiorów, liczących ogółem 284.480 jednostek kartograficznych, zale-
dwie 8 ma część skatalogowaną, ogółem 20.810 jednostek. 

Instytut Geografii musi zatem w porozumieniu z właściwymi komór-
kami organizacyjnymi najpierw pokierować akcją jednolitego skatalogo-
wania zbiorów, a później dopiero — opierając się na pracach bibliotecz-
nych — zbudować katalog centralny. 

Postulaty tej tak bardzo pożytecznej akcji nie po raz pierwszy zostały 
u nas wysunięte, przeciwnie — już dawno zdawano sobie sprawę, że od 
tego trzeba zacząć, że ewidencja tych zasobów będzie pomocą dla geogra-
fów i dla badaczy wielu innych dziedzin, że będzie podstawą dla rozwoju 
historii kartografii i geografii historycznej, a także może mieć wpływ na 
związanie badań obcych uczonych z naszymi zabytkami. Nie dokonano 
tego jednak, mimo że sprawę stawiano jasno i zdecydowanie, i były nawet 
jednostki chętne i dobrze przygotowane do realizacji tego zagadnienia. 

Obecnie naprawienie tych zaniedbań stało się koniecznością. Mapy 
i plany interesują znacznie szersze grono niż dawniej. Prócz pracowników 
różnych dziedzin nauki udostępnienia ich żądają planiści, urbaniści i ar-
chitekci, którym dawne mapy i plany umożliwiają przystosowanie odbu-
dowy do naszej tradycji narodowej2. Sprawa ta interesuje również 

1 H. S a w o n i a k, Wykaz polskich bibliotek naukowych, Biul. Inst. Bibliogr. 
IV, nr 3, s. 94—156. 

2 Ilustr. katalog źródeł kartogr. do historii budowy miast polskich zesz. 1, War-
szawa 1951, przedmowa; a także Przegl. Zach. 1954, zesz. 3—4, s. 575 (Sprawozdanie 
H. Szwejkowskiej z Konferencji Nauk Kom. Bibliogr. i Bibliotekoznawstwa Wr. T. N.). 
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wszystkich miłośników kartografii zabytkowej, którzy chcieliby w koń-
cu zdać sobie sprawę, co nam jeszcze zostało po straszliwych zniszczeniach 
wojennych, jakim uległy najbogatsze zbiory polskie. 

Celem tego artykułu jest zdanie sprawy z dawnych naszych planów 
i prac, związanych z zagadnieniem centralnego katalogu zbiorów karto-
graficznych. Mamy w przeszłości dobrze przemyślane ujęcia, które zasłu-
gują na pamięć, choć nie doprowadziły do tych wyników, do jakich zmie-
rzały. Przypomnienie tych zamierzeń i rozważenie trudności, które prze-
szkodziły w pełnym ich urzeczywistnieniu, ukaże we właściwym świetle 
akcję, podjętą obecnie przez Instytut Geografii. 

Artykuł niniejszy jest oparty przeważnie na pracach wydanych dru-
kiem, a w drobnej tylko mierze na projektach i sprawozdaniach niedru-
kowanych, zachowanych w maszynopisie w Pracowni Historii Geografii 
PAN we Wrocławiu. 

Przegląd naszych dotychczasowych planów i osiągnięć w dziedzinie 
prac biblioteczno-kartograficznych trzeba poprzedzić przypomnieniem, że 
we wszystkich krajach prace te nie mają zbyt dawnej tradycji. Zaintere-
sowanie zbiorami kartograficznymi jako odrębną częścią zbiorów biblio-
tecznych wiąże się z rozwojem nauk historycznych w XIX wieku. History-
cy zaczęli wtedy wglądać w te zbiory, szukając ciekawszych map, po-
trzebnych im do prac naukowych. Przykładem badacza na terenie biblio-
tek Francji i Belgii, niestrudzonego w doszukiwaniu się starych map, 
zwłaszcza map związanych z Polską, jest nasz wielki historyk Joachim 
L e l e w e l . 

Zainteresowanie uczonych wpływało na kierownictwo bibliotek, które 
zaczęły odtąd zwracać większą uwagę na odrębność i wartość zbiorów kar-
tograficznych. 

Trudność opracowania tych zbiorów polegała na tym, że mapa ma inne 
cechy formalne niż książka — ważniejszy w jej opisie jest obszar, który 
przedstawia, i data zdjęcia niż autor i tytuł, dane dotyczące mapy są roz-
mieszczone w różnych miejscach i trzeba je zebrać w jeden opis, przy 
czym mogą w nim występować takie elementy, jak skala, orientacja, pro-
jekcja, technika wykonania. Cóż dopiero mówić o trudnościach katalogo-
wania map starych, zabytkowych, z których niejedna stanowi dzieło sztuki 
graficznej i wymaga specjalnie starannego opisu. Zaczęto więc opracowy-
wać instrukcje katalogowania zbiorów kartograficznych, zwracając więk-
szą uwagę na mapy zabytkowe niż na współczesne. 

Jak powoli i opornie postępowały jednak te prace porządkowe, dowo-
dzą liczne głosy uczonych i bibliotekarzy, wśród* nich chyba najbardziej 
charakterystyczny głos Ph. L. P h i 1 1 i p s a, pierwszego kierownika 
działu kartograficznego Biblioteki Kongresu w Waszyngtonie, który 
oświadczył, że kiedy w roku 1898 obejmował swoje funkcje, zastał w róż-
nych kątach i korytarzach masę map stłoczonych w całkowitym nieła-
dzie, a w amerykańskiej literaturze bibliotecznej wskazówki: ,,Nie pró-
bujcie znaleźć właściwego sposobu porządkowania map, takiego spo-
sobu nie ma" 3. 

Równolegle z innymi krajami zaczęto i w Polsce gromadzić zbiory 
kartograficzne. Około połowy XIX w. wydano u nas drukiem pierwszy 

3 C. E g 1 >i L e G e a r , Maps, their Care, Repair and Preservation in Li-
braries, Washington 1950, s. VII. 
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katalog map Polski (E. R a s t a w i e c k i — Mappografia dawnej Pol-
ski, Warszawa 1846) oparty na spisie dubletów zbioru Załuskich sprzed 
stu lat. W r. 1884 sporządził zamiłowany w starych mapach bibliotekarz 
poznański E. C a l l i e r Spis map geograficznych w zbiorach Poznań-
skiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk. Były to nasze pierwsze katalogi-bi-
bliografie, dalekie od dokładności dzisiejszych wydawnictw tego rodzaju, 
ale cenne jako wczesne próby ujęcia w wykaz zbiorów kartograficznych 
Na ogół jednak zbiory te były we wszystkich bibliotekach zaniedbywane. 
Na przełomie XIX i X X wieku zaczęły się ku nim zwracać badania na-
szych historyków o zainteresowaniach geograficznych (F. B u j a k , 
L. B i r k e n m a j e r , H. M e r c z y n g). Również Polskie Towarzy-
stwo Krajoznawcze w Warszawie, które szerzyło wszechstronną znajo-
mość przeszłości naszego kraju w myśl hasła „tyle Polski, co naszej o niej 
znajomości", zaczęło się doszukiwać poloników w zbiorach kartograficz-
nych, projektowało nawet wystawę, niedoszłą do skutku z powodu zaka-
zu władz carskich. 

Z roku 1916 datuje się pierwszy nasz program bibliotecznego opraco-
wania zbiorów kartograficznych w związku z badaniami naukowymi. Pro-
gram ten ogłosił B. O l s z e w i c z 4 . pisząc między innymi: „Ułatwi-
łoby (badania) niezmiernie — szybkie i umiejętne skatalogowanie naszych 
zbiorów kartograficznych, na które, podobnie jak za granicą, dopiero od 
niedawna zwracać zaczęto baczniejszą uwagę. Pragnąc ułatwić naszym 
bibliotekarzom katalogowanie i konserwację map i atlasów opracowałem 
instrukcję, wydaną przez wydział bibliotekarski Towarzystwa Miłośni-
ków Historii (Próba instrukcji do katalogowania i konserwowania zbio-
rów kartograficznych, Warszawa 1915)". 

Program O l s z e w i c z a z r. 1916 — związany z jego wcześ-
niejszym projektem, ogłoszonym w roku 1914 w „Ziemi" pod ty-
tułem „W pilnej sprawie naukowej", i z pełniejszym, dalszym roz-
winięciem planów w wydawnictwie: Polskie zbiory kartograficzne 
(Warszawa 1926) — to ogólny program prac organizacyjnych, nauko-
wych i wydawniczych, do którego nawiązywano później niejednokrotnie 
w dalszych dyskusjach. 

Z podjętą obecnie akcją biblioteczno-kartograficzną Instytutu wiążą 
się cztery postulaty tego programu: 1) uporządkowanie i umiejętne ska-
talogowanie polskich zbiorów kartograficznych, 2) stworzenie centralne-
go katalogu tych zbiorów, 3) inwentaryzacja oraz ogłoszenie drukiem cen-
niejszych zabytków kartografii polskiej w kraju i za granicą, 4) stworze-
nie centralnego zbioru map. Ten ostatni miał być nie tylko najpełniejszym 
zbiorem, ale również posiadać bibliotekę specjalną i odpowiedni personel, 
tak że spełniałby rolę doradczą i kierowniczą wobec innych zbiorów, któ-
re powinny by specjalizować się w pewnych ustalonych we wspólnym po-
rozumieniu zakresach. Z tą „centralą kartograficzną" łączył się również 
projekt „muzeum kartograficznego" obrazującego w szeregu dokumen-
tów rozwój horyzontu geograficznego i techniki kartograficznej, a prze-
de wszystkim postępy kartografii polskiej. 

4 B. O l s z e w i c z , Program badań nad historią kartografii polskiej, Warsza-
wa 1916. 

Przegląd Geograficzny — 10 
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W roku 1931 K. B u c z e k 5 , a w roku 1936 M. D z i k o w s k i 6 

nawiązali w swoich referatach do tego programu, nadając poszczególnym 
punktom własną interpretację. Program O l s z e w i c z a pozostał do 
dnia dzisiejszego maksymalnym planem, jaki stworzono dotychczas w dzie-
dzinie polskich prac biblioteczno-kartograficznych. Jako całość był jed-
nak trudny do przeprowadzenia w warunkach okresu międzywojennego 
przy zróżnicowaniu bibliotek, archiwów i muzeów na państwowe i pry-
watne, przy mniej niż skromnym wyposażeniu tych placówek w fundusze 
i personel oraz przy braku nadrzędnej instytucji, która byłaby nie tylko 
autorytetem naukowym, ale i faktycznym organizatorem. 

Podobne plany wysunęło aktywne środowisko geograficzne Krakowa: 
L. S a w i c k i zapoczątkował w r. 1920 wydawnictwo Przyczynki do 
bibliografii kartograficznej ziem polskich, które w szeregu zeszytów, po-
święconych zbiorom polskim i obcym, miało podać wykazy posiadanych 
przez nie map Polski. Ankietę dotyczącą tych wykazów rozesłał S a-
w i e k i do większych bibliotek polskich. Równocześnie z planem wy-
szedł pierwszy zeszyt wydawnictwa opracowany przez S a w i c k i e g o 
i poświęcony polonikom w archiwum wojennym w Wiedniu. Dalszego 
ciągu, niestety, nie było. 

W roku później Komisja Akademii Umiejętności dla Atlasu Historycz-
nego Polski, zorganizowana w roku 1921 pod przewodnictwem W. S e m-
k o w i c z a, rozpoczęła inwentaryzację materiałów przydatnych do prac 
ńad atlasem. Akcja ta objęła również podobne komisje założone przy to-
warzystwach naukowych w Warszawie, Lwowie i Poznaniu. W pracach 
swych Komisje Atlasu Historycznego posługiwały się własnymi zwięzły-
mi przepisami sporządzania kart katalogowych. 

Instrukcja O l s z e w i c z a okazała się w warunkach ówczesnych 
bardzo przydatna dla prac bibliotecznych. W chwili jej powstania istniała 
tylko jedna polska instrukcja biblioteczna R. K o t u l i , która zale-
cała katalogowanie map na zasadach przyjętych dla książek. Instrukcja 
O l s z e w i c z a wprowadziła nowe zasady, stosowane przez H a n t z -
s c h a w Bibliotece w Dreźnie, a częściowo i przez Bibliotekę Narodo-
wą w Paryżu. Za katalog główny przyjęła katalog tematów geograficz-
nych, licząc się z potrzebami pracowników najczęściej korzystających 
z map: geografów, geologów, historyków; za pomocnicze uznała katalogi 
autorów, wydawców i sztycharzy, prowadzone w formie skróconej. Da-
wała szereg ogólnych i praktycznych rad, zwracając uwagę na różnice 
między katalogowaniem map i książek. 

Kilka wielkich bibliotek opierając się na niej rozpoczęło prace kata-
logowe: Biblioteka Czartoryskich w Krakowie, Centralna Biblioteka Woj-
skowa, Biblioteka Państwowego Instytutu Geologicznego, Zbiory Rap-
perswilskie. 

W roku 1931 wyszedł drugi projekt instrukcji, oparty na doświadcze-
niach Centralnej Biblioteki Wojskowej (M. Ł o d y ń s k i , Katalogo-
wanie i inwentaryzacja wydawnictw kartograficznych, Warszawa 1931). 
Instrukcja Ł o d y ń s k i e g o utrzymywała podstawowe zasady po-

5 K. B u c z e k , O narodowy zbiór kartograficzny, Wiad. Geogr. nr 9, 1931. 
e M . D z i k o w s k i , Organizacja oddziałów kartograficznych w bibliotekach 

narodowych, Warszawa 1936, Odb. z Księgi referatów IV Zjazdu Bibliotekarzy 
Polskich. 
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przedniej oraz wzór karty katalogowej wprowadzony za H a n t z-
s c h e m przez O l s z e w i c z a , wprowadzała jednak pewne ino-
wacje: zbiorowe karty katalogowe, tablice przeglądowe, oraz omawiała 
bardziej szczegółowo pewne zagadnienia, dając konkretne wskazówki roz-
wiązań. W „Przeglądzie Bibliotecznym" 1931 r. ukazała się jej recenzja, 
napisana przez K. B u c z k a , który poświęcił tej sprawie również 
referat na zebraniu krakowskiego koła Związku Bibliotekarzy Polskich 7 

i dodał kilka właąnych projektów i poglądów, radząc między innymi, aby 
przy porządkowaniu zbiorów przejść od układu rzeczowego na układ for-
malny i prowadzić jeden katalog rzeczowo-alfabetyczny. 

Dążenie do wprowadzenia jednolitości w sposobie katalogowania zbio-
rów kartograficznych spowodowało, że instrukcją zajął się oficjalnie Zwią-
zek Bibliotekarzy Polskich w Warszawie. W roku 1935 utworzono pod-
komisję w komisji Bibliotek Naukowych, do której weszli: B u c z e k , 
D z i k o w s k i i O l s z e w i c z . Prace komisji przerwała wojna. 

Tak więc osiągnięcia okresu międzywojennego nie odpowiedziały za-
mierzeniom. Zbiory zostały tylko w części skatalogowane, centrala kar-
tograficzna tylko w części wprowadzona w życie w niezwykle szybko ros-
nących zbiorach Biblioteki Narodowej. Katalog centralny natomiast nie 
został rozpoczęty 8. 

Nieścisły byłby jednak obraz tych czasów, gdyby nie wspomnieć o real-
nych osiągnięciach. Do dawnych katalogów R a s t a w i e c k i e g o 
i C a l l i e r a przybyły trzy nowe, cenne pozycje: L. S a w i c k i e-
g o Zbiór map dotyczących Polski w Archiwum Wojennym w Wiedniu 
(Warszawa 1920), H. P i s k o r s k i e j Zbiory kartograficzne Archi-
wum m. Torunia (Toruń 1938) i M. D z i k o w s k i e g o Katalog atla-
sów Biblioteki Uniwersyteckiej w Wilnie. Zwłaszcza ten ostatni, oparty 
w znacznej części na lelewelowskich katalogach i notatkach, może służyć 
za wzór staranności opracowania bibliograficznego, a ze względu na wiel-
ką ilość opisanych pozycji z podaniem zawartości atlasów jest podstawo-
wą pomocą naukową przy pracach katalogowych. Niestety, wypuszczony 
spod prasy w roku 1940 stał się obecnie wielką rzadkością. Poważną war-
tość bibliograficzną mają również katalogi wystaw kartograficznych tego 
okresu, przede wszystkim wystawy zbiorów Biblioteki Narodowej w War-
szawie z roku 1934, obejmujące niemal wszystkie nasze najstarsze polo-
nika z XV i XVI wieku 9. 

Były również pewne osiągnięcia naukowe tego okresu. Prace zapocząt-
kowane w dziedzinie geografii historycznej przez Komisję Atlasu Histo-
rycznego dały najlepsze wyniki w ośrodku krakowskim (wzorowa mapa 
woj. krakowskiego ź czasów Sejmu Czteroletniego, niemal ukończony ze-
szyt wydawnictwa Monumenta Poloniae Carthographica z fragmentami 
mapy W a p o w s k i e g o ) oraz daleko posunięte materiały przygoto-
wawcze w innych ośrodkach. Prace w dziedzinie historii kartografii dały 

7 K. B u c z e k, W sprawach polskiej instrukcji katalogowej dla zbiorów kar-
tograficznych, Przegl. Bibl. t. 7, 1933, s. 171—188. 

8 Obraz stanu opracowania zbiorów warszawskich w tym okresie dała W. O k o -
ł o - K u ł a k o w a w referacie wydanym przez Bibliotekę Narodową pt. War-
szawa jako warsztat naukowy w zakresie kartograficznym, Kraków 1936. 

9 Katalog wystawy zbiorów kartograficznych Biblioteki Narodowej w Warszawie, 
Warszawa 1934. 
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szereg opracowań monograficznych, dotyczących poszczególnych karto-
grafów, obiektów czy terenów (między innymi B u c z k a , D z i k o w -
s k i e g o , G i e r g i e l e w i c z a , S a w i c k i e g o , S t e b n o w -
s k i e g o , S z a f l a r s k i e g o ) oraz kilka prac o charakterze prze-
glądowym ( O l s z e w i c z a Kartografia polska XV—XVIII w., Polska 
kartografia wojskowa i Polskie zbiory kartograficzne, B u c z k a Rzut 
oka na dzieje kartografii polskiej). Wszystkie te prace były wynikiem mo-
zolnych poszukiwań w nieprzebytych nieraz gąszczach nieskatalogowa-
nych zbiorów. O wiele łatwiejsze zadanie mieliby pracownicy nauki w Pol-
sce ówczesnej, gdyby prace organizacyjne poszły właściwym torem i gdyby 
zaczęto od skatalogowania zbiorów. 

Niestety i po wojnie prace biblioteczno-kartograficzne nie nabrały lep-
szego tempa, mimo że wprowadzenie jednolitego prawa bibliotecznego 
umożliwiało od początku wprowadzenie jednolitej instrukcji obowiązu-
jącej wszystkie biblioteki. Tymczasem właśnie sprawa instrukcji opóźnia 
wszystkie prace. 

Pierwsza zajęła się po wojnie tą sprawą Komisja Normalizująca Pań-
stwowego Instytutu Książki i na jej zlecenie B. O l s z e w i c z przed-
łożył w roku 1948 nowy projekt, który przesłano do szeregu osób, wy-
branych spośród bibliotekarzy i archiwistów do zaopiniowania. Opraco-
wane materiały przejął następnie Instytut Bibliograficzny przy Bibliotece 
Narodowej, a potem Centralny Zarząd Bibliotek. Począwszy od kwietnia 
1951 rozpoczęły się dyskusje w tej sprawie, których do dnia dzisiejszego 
nie ukończono. Po rezygnacji B. O l s z e w i c z a redakcję instrukcji 
objął A. B o r k i e w i c z , a następnie — z powodu choroby B o r -
k i e w i c z a — S. K o t a r s k i . 

Co powoduje, że instrukcja, o której już przed wojną powiedziano, że 
„jest najistotniejszym warunkiem opracowania zbiorów", nie ukazuje, się 
w druku mimo tyloletnich prac przygotowawczych? 

Odpowiedź na to pytanie da uważne przestudiowanie czterech kolej-
nych redakcji projektu instrukcji, wypowiedzi opiniodawców oraz spra-
wozdań z posiedzeń odbytych w tej sprawie. 

Porównanie kolejnych tekstów instrukcji ma swoją wymowę. Nie ule-
ga wątpliwości, że chciano ulepszyć, chciano dać bardziej szczegółowe 
i wyczerpujące wskazówki, ale zburzono cały przejrzysty i logiczny układ 
pierwotnego projektu, który podzielony na 5 rozdziałów w pierwszym 
określał zakres zbiorów kartograficznych i wyjaśniał terminy bibliotecz-
no-kartograficzne, w drugim podawał zasady katalogowania, w trzecim 
inwentaryzacji, w czwartym konserwacji, w piątym przepisy przejściowe. 
Ostatnia redakcja dzieli tekst na 4 części: 1) katalogowanie 2) inwenta-
ryzacja 3) słowniczek ważniejszych terminów kartograficznych i 4) słow-
niczek zlatynizowanych nazw miejscowych. Dotychczas opracowane są do-
piero 2 pierwsze części. Nie jest to jeszcze redakcja ostateczna, ale już na 
niej widać, jak trudno do gotowego projektu dostosować uwagi z ankiet 
i wyniki dyskusji. Niektóre zagadnienia są ujęte krótko i zwięźle, inne, 
choć równorzędne, szeroko rozbudowane, kilka definicji błąka się w tek-
ście, zasady podziału map, niektóre terminy biblioteczno-kartograficzne 
i zagadnienia konserwacji map zostały całkowicie wyeliminowane. Ponie-
waż nie przerobiono gruntownie tekstu dawniejszego, a tylko uzupełniono 
go różnymi przybudówkami, wychodzą czasem niejasności, a dobudowane 
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uzupełnienia nie dają żadnych wyjaśniających przykładów, wszystkie bo-
wiem wzięto z pierwszej redakcji, co stanowi również poważny minus, 
gdyż właśnie przykłady należało zaktualizować. 

Instrukcja jest również w pierwszej swojej redakcji znacznie realniej 
przystosowana do warunków pracy bibliotecznej, w ostatniej natomiast 
wysuwa postulaty trudne, a w niektórych bibliotekach wręcz niemożliwe. 
Dotyczy to między innymi sprawy katalogowania map niesamoistnych. 
Otóż w pierwszej redakcji czytamy: „Rzeczą pożądaną, ale uzależnioną od 
kierownictwa biblioteki i możliwości praktycznych, jest włączenie do ka-
talogu zbiorów kartograficznych pewnych map, będących załącznikami 
do rękopisów i druków. Dotyczy to w szczególności map Polski sprzed 
1772 oraz map najświeższych, mających wybitne znaczenie. W ostatniej 
redakcji pozostało już tylko kategoryczne żądanie: „Karty cząstkowe 
otrzymać powinny także mapy i plany, będące załącznikami do druków 
i rękopisów, przechowywanych w innych działach biblioteki". 

Podobnie trudny, a może nawet niewykonalny, jest dezyderat wpro-
wadzony dopiero w ostatniej redakcji, aby w opisie katalogowym mapy 
podawać datę stanu rzeczy przedstawionego na mapie. Wiemy, jak nie-
wiele map podaje taką datę i że w większości przypadków trzeba by ją 
dopiero dedukować z treści mapy. Często przy dawnych mapach taka de-
dukcja wymaga długich i mozolnych studiów, nawet wtedy, gdy biblio-
tekarz jest historykiem, cóż dopiero, gdy nim nie jest. 

Więcej jeszcze mówią wypowiedzi przedstawicieli zaproszonych do 
udziału w komisjach. Są tam pochwały i krytyki, jednym podoba się lepiej 
hasło „ziemia", innym „świat", tym data wykonania, innym data zdjęcia, 
jednemu podobają się karty cząstkowe, drugi wolałby, aby w katalogu 
były tylko karty główne, jednemu za mało wyjaśnień historyczno-geogra-
ficznych i chciałby dodać wstęp „dający niezbędne wiadomości z dziedzi-
ny samej kartografii, jej istoty, zadań, metod, techniki oraz rozwoju", 
drugi w całym projekcie widzi „dążności naukowca, który chce w najwyż-
szym stopniu ułatwić poszukiwania historyków badaczy" nie dbając 
0 „zwykłego czytelnika". Jak można pogodzić to wszystko? 

W rezultacie tych przeciągających się dyskusji nie mamy do dnia dzi-
siejszego obowiązującej instrukcji; mamy tylko projekty i rozdział po-
święcony zbiorom kartograficznym w cennej dla bibliotekarza książce 
J. G r y c z a : Bibliotekarstwo praktyczne (Wrocław 1951). Brakowi te-
mu będzie musiał Centralny Zarząd Bibliotek szybko zaradzić, a także 
pamiętać o tym, że instrukcja katalogowania nie zastąpi nigdy podręcz-
nika dla bibliotekarzy zatrudnionych przy opracowywaniu zbiorów kar-
tograficznych. Tylko podręcznik będzie mógł wyczerpująco omówić wszyst-
kie trudności pracy i pokazać możliwości różnych rozwiązań. Instrukcja 
musi być przejrzysta i zwięzła, a rozwiązywanie trudności podawać przy-
kładowo. 

Niewątpliwie korzystnym osiągnięciem ostatnich lat był kurs zorga-
nizowany w Warszawie w listopadzie 1951 przez Centralny Zarząd Bi-
bliotek dla bibliotekarzy zatrudnionych przy opracowywaniu zbiorów kar-
tograficznych. Kurs stał organizacyjnie i naukowo na wysokim poziomie 
1 pozwolił uczestnikom zapoznać się z cennymi zbiorami kartograficznymi 
Warszawy. Równocześnie odbywał się podobny kurs, zorganizowany przez 
Naczelną Dyrekcję Archiwów Państwowych dla archiwistów. 
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Właśnie ci przeszkoleni na kursach bibliotekarze i archiwiści są wy-
konawcami planów Instytutu Geografii PAN w pierwszym etapie. Ód 
grudnia 1954 około 30 bibliotek polskich prowadzi systematyczne prace 
katalogowe w dziale kartografii. Tam, gdzie prace katalogowe były już 
wcześniej prowadzone, przystosowuje się tylko dawne karty do obecnych 
przepisów. Aż do chwili wydania przez CZB obowiązującej instrukcji ka-
talogowej bibliotekarze będą korzystali z tymczasowych przepisów kata-
logowania i inwentaryzacji zbiorów kartograficznych, opracowanych przez 
Pracownię Historii Geografii IG PAN na podstawie dotychczasowych pro-
jektów10. Równolegle do prac katalogowych, prowadzonych w bibliote-
kach, Centralna Pracownia Katalogowa będzie opracowywała materiały 
do katalogu centralnego. Bibliotekarze będą się mogli również zwracać 
do Centralnej Pracowni o radę w nasuwających się przy pracy wątpli-
wościach. 

W następnym etapie zostaną skatalogowane zbiory kartograficzne ar-
chiwów i muzeów. Nie ulega wątpliwości, że w przyszłości Centralna Pra-
cownia Katalogowa wejdzie na tory innych jeszcze prac organizacyjnych 
i wydawniczych postulowanych przed laty, a nawet znajdzie własne peł-
niejsze ich urzeczywistnienie. Chodzi tylko o to, aby sprawę ująć general-
nie, tak jak była pomyślana od samego początku. Rozpoczęta praca jest 
żmudna, ale bardzo potrzebna, dlatego należy się spodziewać, że znajdzie 
zrozumienie wśród współpracowników-bibliotekarzy i będzie wykonana 
w zaplanowanym czasie. 

10 Przepisy tymczasowe katalogowania i inwentaryzacji zbiorów kartograficznych 
(Projekt instrukcji). Opr. A. Drozdowska, Biuletyn Geograficzny, zesz. 11, 1954. 
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Wacław W i s z n i e w s k i . Atlas opadów atmosferycznych w Polsce 1891— 
1930. Państwowy Instytut Hydrologiczno-Meteorologiczny, Warszawa 1953. P.P. Wy-
dawnictwa Komunikacyjne, str. 51 -+• 14 map. [Do użytku służbowego]. 

Liczne gałęzie naszej gospodarki narodowej wymagają możliwie wszechstronnej 
i dokładnej znajomości poszczególnych składników bilansu wodnego. Jednym z nich, 
może najważniejszym, są opady atmosferyczne. Niestety dane liczbowe, odnoszące 
się do ich rozmieszczenia przestrzennego w naszym kraju, oraz ich rozkładu w cza-
sie, którymi do tej pory zmuszeni byliśmy się posługiwać, były przeważnie niewy-
starczające. Dla Polski środkowej podstawowe było opracowanie K o s i ń s k i e j -
B a r t n i c k i e j 1 , pochodzące sprzed lat bez mała trzydziestu. Jest ono trudno 
dostępne, odnosi się do dość krótkiego, bo dwudziestoletniego tylko okresu obserwa-
cyjnego (1891—1910), a przede wszystkim opiera się na stosunkowo bardzo niewiel-
kiej liczbie stacji meteorologicznych i daje skutkiem tego obraz stosunków opado-
wych bardzo zgeneralizowany a miejscami nader wątpliwy. Dla ziem zachodnich 
i północnych, odzyskanych po II wojnie światowej, zostały — w ramach opraco-
wania stosunków klimatycznych całych przedwojennych Niemiec — obliczone przez 
dawną niemiecką służbę pogody dane opadowe za czterdziestolecie 1891—19302. 
Do tego samego okresu czasu odnosiły się też opracowania opadów, wykonane przez 
różnych autorów dla niektórych dzielnic Polski w jej granicach sprzed 1939 roku, 
jak np. Wielkopolski, Pomorza, Polski południowo-wschodniej.3 Skutkiem tego stanu 
rzeczy nie rozporządzaliśmy dla całości naszego kraju porównywalnymi danymi, do-
tyczącymi stosunków opadowych. Lukę tę wypełnia dzisiaj Atlas opadów atmosfe-
rycznych — W i s z n i e w s k i e g o . 

Wobec braku oryginalnych materiałów obserwacyjnych ze znacznej części na-
szych ziem (chodzi tu o tereny należące przed ostatnią wojną do Niemiec), autor 

1 K o s i ń s k a - B a r t n i c k a St. — Opady w Polsce (wysokość, częstość 
i charakter klimatyczny) „Prace Meteorologiczne i Hydrograficzne", zesz. 5. W-wa. 
1927. 

2 Klimakunde des Deutschen Reiches. Tom II. Reichsamt fur Wetterdienst. Ber-
lin. 1939. 

s G u m i ń s k i R. — Rozkład opadów atmosferycznych na terenie Wielkopol-
ski i Pomorza, na podstawie serii obserwacyjnej 1891—1930. — „Gospodarka Wod-
na", nr. 10—11, 1950. 

G u m i ń s k i R. — Ważniejsze elementy klimatu rolniczego Polski połud-
niowo-wschodniej — „Wiadomości Służby Meteorologicznej i Hydrologicznej" 
Tom III, zesz. 1. Warszawa, 1951. 

S c h u b e r t J. — Der Wasserhaushalt im Warthegebiet. — Eberswalde, 1941. 
S m o s a r s k i W. — Klimat województwa poznańskiego. Roczniki Nauik Roln. 

i Leśn. Tom. XLII. Poznań, 1947. 
S m o s a r s k i W. — Klimat województwa pomorskiego. Roczniki Nauk Roln. 

i Leśn. XLIX, Poznań, 1947. 
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stanął wobec konieczności nawiązania swego opracowania do tego samego okresu 
czterdziestoletniego, z którego pochodziły wartości średnie, zamieszczone w Klima-
kunde. Dane zaczerpnięte z tego źródła odnoszą się do około 60°/o wszystkich stacji 
opadowych, których wyniki spostrzeżeń zostały wykorzystane przez autora Atlasu. 
Pozostałe wartości średnie za tenże okres zostały przezeń bądź bezpośrednio obliczo-
ne z materiałów rocznikowych i archiwalnych, bądź też podane na podstawie wy-
liczeń, wykonanych dla niektórych ze wspomnianych opracowań regionalnych. 

Sam Atlas składa się — poza wstępem — z części tabelarycznej i mapowej. 
W tabelach zamieszczono średnie miesięczne i roczne sumy opadów dla bez mała 
półtora tysiąca miejscowości, w tym około 160 leżących już poza dzisiejszymi gra-
nicami państwa. Ponadto zostały tu także podane sumy opadów półroczy let-
niego i zimowego. Poszczególne miejscowości uszeregowano w tabelach według ich 
położenia geograficznego; odszukanie ich w tabelach czy na mapie ułatwia indeks al-
fabetyczny z podanym numerem porządkowym oraz współrzędnymi geograficznymi 
każdej stacji. Dzięki temu korzystanie z Atlasu jest znacznie prostsze i mniej kło-
potliwe, aniżeli posługiwanie się na przykład wydawnictwem Klimakunde. Poza 
średnimi sumami opadów siedem pozostałych tabel podaje ich wartości skrajne oraz 
średnią ilość dni z opadem o różnej wielkości, z burzą, jak również opadem śnież-
nym, wreszcie średnie i skrajne daty pierwszego i ostatniego śniegu. Dane te sta-
nowią zasadniczo wyciąg z odpowiednich tabel Klimakunde, w niewielkim tylko 
stopniu uzupełniony przez autora wynikami spostrzeżeń z innych miejscowości. 

Analizując liczby zawarte w tabelach zauważamy, że średnia roczna sumy opa-
dów danej miejscowości zawsze odpowiada dokładnie sumie wartości poszczegól-
nych miesięcy, mimo iż te ostatnie zostały zaokrąglone do całych milimetrów. Skut-
kiem tego rzeczywiste średnie roczne sumy opadów mogą nieznacznie różnić się 
od wartości podanych. Jak wynika z porównania liczb zawartych w Atlasie z da-
nymi na przykład G u m i ń s k i e g o (1950), który podaje sumy roczne rzeczywiste, 
tj. obliczone z dodania sum miesięcznych niezaokrąglonych, różnice powstałe 
w ten sposób nie przekraczają 5 mm. Nie ma to oczywiście dużego praktycznego 
znaczenia, natomiast stanowi znaczne ułatwienie przy różnego rodzaju oblicze-
niach, na przykład związanych z rozważaniami nad rozkładem opadów w ciągu 
roku, kiedy to zależy nam na przedstawieniu sum poszczególnych miesięcy w postaci 
odsetka sumy rocznej. Z drugiej jednak strony nie wyeliminowany został wpływ 
niejednakowej 'długości miesięcy na poszczególne sumy opadów, co przy tego ro-
dzaju badaniach odgrywać może pewną rolę. 

Na drugą część Atlasu składają się mapy średnich sum opadów poszczególnych 
miesięcy i roku, wykonane w skali może trochę zbyt drobnej, bo 1 : 2 000 000. Z nie-
których względów praktycznych pewną niedogodnością okazać się może brak map 
rozmieszczenia opadów w poszczególnych porach roku czy półroczach letnim i zi-
mowym (mimo. że te ostatnie dane zostały zamieszczone w części tabelarycznej), 
jak również we właściwym okresie wegetacyjnym, tak ważnym z punktu widzenia 
potrzeb agroklimatologii. 

Izohiety na mapach opadów miesięcznych poprowadzono zasadniczo co 10 mm, 
a tylko przy opadach przekraczających 100 mm — co 20 mm. Z uznaniem należy 
podkreślić fakt, że rysunek izohiet nie urywa się na granicy państwa, lecz doprowa-
dzony został do działów wodnych, obejmując w ten sposób całość dorzeczy Wisły 
i Odry (w tym ostatnim przypadku z małym wyjątkiem w górnej części dorzecza 
Nysy Łużyckiej), co umożliwia studia nad bilansem wodnym. Na przebiegu izohiet 
i stopniu jego dokładności odbija się bez wątpienia bardzo nierównomierne zagęsz-
czenie sieci opadowej w poszczególnych częściach kraju. Różnice te obrazuje wy-
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raźnie załączona mapka rozmieszczenia stacji opadowych, na których oparto się 
przy kreśleniu map. Jak wynika z dokładniejszej analizy przebiegu izohiet, autor 
nie poprzestał na schematycznej interpolacji, lecz brał w szczegółach pod uwagę ta-
kie czynniki, jak na przykład rzeźbę terenu, mogące w znacznym stopniu zmody-
fikować otrzymany obraz. 

Przy porównaniu map Atlasu ze starszymi mapkami, zamieszczonymi w pracy 
K o s i ń s k i e j - B a r t n i c k i e j , uderza nas przede wszystkim znacznie więk-
sze bogactwo szczegółów, na co wpłynęła głównie kilkakrotnie większa ilość stacji, 
z których korzystał " W i s z n i e w s k i . Najbardziej może uderzające są różnice 
w mapach opadów rocznych. Stosunkowo obfity materiał obserwacyjny pozwolił tu 
na wykreślenie izohiet zasadniczo co 50 mm, a dopiero powyżej 1000 mm — co 
100 mm, i to raczej ze względów graficznych, podczas gdy K o s i ń s k a - B a r t -
n i c k a zmuszona była poprzestać przy opadach przekraczających 700 mm na cię-
ciu co 100 mm, a powyżej 1000 mm mamy u niej już tylko jedną izohietę 1200 mm. 
Na skutek tego mapa W i s z n i e w s k i e g o jest znacznie dokładniejsza, mimo 
mniejszej skali. 

Poza tym jednak odmienny obraz rozmieszczenia opadów w Polsce spowodo-
wany został niewątpliwie także innym okresem obserwacyjnym. Tym też głównie 
wytłumaczyć możemy na ogół wyższe wartości opadów rocznych na mapie W i s z -
n i e w s k i e g o . Tak więc na przykład wyspa niewielkich opadów (poniżej 
500 mm) w środkowej części kraju zajmuje teraz znacznie mniejszy obszar aniżeli 
na mapie K o s i ń s k i e j - B a r t n i c k i e j , nie przekraczając na południu 
środkowej Warty i górnej Noteci. Podobnie też i Mierzeja Helska, mająca na mapie 
K o s i ń s k i e j - B a r t n i c k i e j mniej niż 500 mm opadów rocznie, ozna-
czona jest teraz jako obszar o opadach wynoszących od 500 do 550 mm. Znaczne 
natomiast tereny Polski środkowej mają ponad 600 mm opadu, podczas gdy starsze 
opracowanie oznacza je jako obszary o opadach mniejszych nawet od 550 mm; nale-
żą tu zachodnia część Wysoczyzny Siedleckiej, następnie tak zwana Wysoczyzną 
Kolneńska na północ od środkowej Narwi, a także Wyżyna Łódzka. Podobnie też 
wyniesienia Polski południowej, jak Góry Świętokrzyskie czy Roztocze, mają we-
dług Atlasu rocznie o mniej więcej 100 mm opadu więcej aniżeli można to było 
określić z mapy K o s i ń s k i e j - B a r t n i c k i e j . Ogólnie więc można by 
z porównania obu map, opartych na okresach obserwacyjnych różnej długości, wy-
ciągnąć wniosek, że ilość opadów w Polsce, a przynajmniej w jej środkowej części, 
w ciągu omawianego czterdziestolecia uległa pewnemu zwiększeniu. Oczywiście za-
gadnienie to, bardzo zresztą ciekawe i mające duże znaczenie praktyczne, wymaga 
dokładnych badań, przede wszystkim opartych na materiałach rocznikowych. 

Natomiast fakt, że na mapie W i s z n i e w s k i e g o w sposób znacznie bar-
dziej wyraźny niż u K o s i ń s k i e j - B a r t n i c k i e j występują kotliny 
śródgórskie jako obszary o stosunkowo małych opadach (na przykład Kotlina No-
wosądecka), należy przypisać w głównej mierze dokładniejszemu materiałowi ob-
serwacyjnemu. Dlatego też Kotlina Nowosądecka stanowi wyspę o opadach mniej-
szych niż 700 mm, podczas gdy według poprzedniego opracowania ilość opadów wy-
nosi tam około 800 mm a więc niewiele mniej niż w otaczających ją górach. Z tego 
też względu obraz rozmieszczenia opadów w Tatrach jest znacznie bardziej zróż-
nicowany, przy czym wartość granicznej izohiety wynosi 2000 mm przy 1200 mm 
na mapie K o s i ń s k i e j - B a r t n i c k i e j . 

Przebieg izohiet rocznych, wyznaczony przez autora Atlasu, na niektórych 
obszarach budzić może pewne zastrzeżenia. Tak na przykład dolina dolnej Wisły 
została dwukrotnie między Chełmnem a Kwidzyniem przecięta izohietą 500 mm; 
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wydawałaby się słuszniejsze połączenie tych dwóch obszarów o opadach mniej-
szych niż 500 mm w jeden pas, ciągnący się wzdłuż Wisły aż po Tczew, tak jak to 
czyni G u m i ń s k i na swej mapce, odnoszącej się do tego samego okresu ob-
serwacyjnego. 

Niesłuszny jest też z pewnością przebieg izohiet w okolicy Poznania, skutkiem 
czego samo miasto znalazło się na obszarze o opadach nie przekraczających 500 mm, 
mimo że — jak to wynika z tabel — suma roczna wynosi tam 517 mm. Należało 
Taczej przypuszczać, że Poznań jako wielkie miasto charakteryzować się będzie 
zwiększonymi opadami w stosunku do obszarów sąsiednich, co zresztą potwierdza-
łoby porównanie danych za wspomniane wyżej okresy o różnej długości (dwudzie-

sto- i czterdziestoletni), z którego wynika, że ilość opadów w Poznaniu wzrosła 
o 15 mm, a w Górczynie (przedmieście Poznania) — o 12 mm. 

Błędem wymagającym korekty jest też zaznaczenie wyspy najmniejszych opa-
dów (poniżej 450 mm rocznie) jedynie w okolicach Wyrzyska, na podstawie zresztą 
tylko jednej stacji (Nieżychowo) z sumą opadów wynoszącą równo 450 mm, a pomi-
nięcie izohiety tej wartości na Kujawach, gdzie spotykamy w ogóle najmniejsze 
opady w Polsce (Kruszwica — 447 mm, Pakość — 443 mm). 

Jeżeli chodzi o szatę graficzną całości, to pozostawia ona sporo do życzenia. 
Zastosowane na mapach w poszczególnych przedziałach barwy zbyt mało różnią się 
między sobą, by przy stosunkowo drobnej skali map mogły dać czytelny obraz. 
Uwaga ta odnosi się szczególnie do mapy opadów rocznych, na której siłą rzeczy 
mamy do czynienia z koniecznością największego zróżnicowania barw. Ponadto 
rysunek izohiet, wykonany w kolorze jasnobrązowym, został zaciemniony przez na-
łożenie na mapę poza szczegółową siecią rzeczną także granic zlewni kolorem czer-
wonym oraz sygnatur i nazw wszystkich miast wojewódzkich i powiatowych ko-
lorem czarnym. 

Mimo tych zastrzeżeń, obarczających zresztą głównie nie autora lecz wydaw-
nictwo, można śmiało stwierdzić, że Atlas opadów atmosferycznych stanowi w do-
robku naszej klimatologii pozycję bardzo cenną i doniosłą. Znaczenie jego polega 
na tym, że zaspokaja w dużej mierze potrzeby tak nauki jak i życia gospodarczego 
na tym odcinku znajomości stosunków klimatycznych naszego kraju, mimo że nie 
obejmuje pewnych istotnych zagadnień jak na przykład częstotliwości opadów. Wraz 
z wydanymi poprzednio przy współpracy tegoż autora Przyczynkami do klimatolo-
gii Polski stanowi on najpoważniejsze źródło do poznania tych najistotniejszych 
składników klimatu, jakimi są temperatura powietrza i opady atmosferyczne. Chcie-
libyśmy, aby po tych dwóch ukazały się następne opracowania, które w sumie zło-
żyłyby się na pełny obraz klimatu Polski. 

Janusz Paszyński 

Klima-Atlas für das Gebiet der Deutschen Demokratischen Republik herausge-
geben vom Meteorologischen und Hydrologischen Dienst der Deutschen Demokra-
tischen Republik. Akademie Verlag, Berlin 1953. Skala map 1 :1 000 000, format 
42 X 56 cm. 

Atlas klimatologiczny NRD powstał jako dzieło zbiorowe wielu pracowników nau-
kowych i technicznych Służby Meteorologicznej i Hydrologicznej. Całość podzielo-
na jest na 5 części. 
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W części I zawartych jest 5 map, z których 4 nie są bezpośrednio związane z za-
gadnieniami klimatycznymi, jednak są potrzebne dla lepszego ich zrozumienia. Są 
to mapy: morfologiczna, mapa jednostek geograficznych (physisch-geographische 
Gliederung), gleb i roślinności. Nadto dołączona jest mapa rozmieszczenia krain kli-
matycznych (Klimabezirke). Część II zawiera właściwe mapy klimatologiczne w licz-
bie 48, ilustrujące rozmieszczenie podstawowych dla gospodarki narodowej elemen-
tów meteorologicznych. Część III składa się z 5 map fenologicznych, część IV przed-
stawia w 6 mapach ekstrema niektórych elementów, a część V obejmuje 7 kart z wy-
branymi diagramami statystycznymi. Materiał do konstrukcji map pochodzi z Kli-
makunde des Deutschen Reiches z 1939 r. 

W części I zainteresuje nas wydzielenie w NRD 7 typów klimatycznych (mapa 1/5) 
(Klimagebiete), podzielonych na jednostki mniejsze, krainy klimatyczne (Klimabe-
zirke). Podstawą do tego były średnie/ miesięczne temperatury stycznia i lipca, ampli-
tudy roczne, średnia liczba dni z temperaturą powyżej 5° i 10°C, termiczny stopień 
kontynenta 1 izmu (w procentach), sumy opadów, wreszcie opadowy stopień kontynen-
talizmu (w procentach), o czym będzie jeszcze mowa w dalszej części recenzji. Do wy-
dzielenia typów i krain klimatycznych autorzy oparli się zatem na 10 elementach. 
Warto zwrócić uwagę, że zadali oni sobie dość trudu, skoro wyróżnili nawet tak 
drobne krainy klimatyczne, jak Elbtal i Elbaue nad Łabą. 

W części II zamieszczono 48 map klimatologicznych, ujmujących podstawowe ele-
menty meteorologiczne, jak: wiatr (1881—1925), cechy termiczne (1881—1930), ujęte 
w 20 mapach, zachmurzenie (1891—1930), mgły, opady (1891—1930), wskaźnik su-
chości (Trockenheitsindex), opadowy wskaźnik kontynentalizmu, dni z burzą (1891— 
1925). Jak widać, Atlas opracowany został w szerokim zakresie. Trudno zaznajomić 
czytelnika z całością dzieła, ale warto dla jego charakterystyki zatrzymać się nad 
niektórymi mapami. 

I tak np. na mapie II/3, jak wynika z objaśnień i analizy mapy, temperatura 
stycznia spada przeciętnie o 0,4°/100 m wzniesienia, w lecie o 0,6°/100 m. Wyraźnie 
występuje nieco wyższa temperatura wielkich miast i skupień przemysłowych (Ber-
lin, Magdeburg, Halle, Lipsk). 

Na mapie II/8 (amplituda roczna) zaznacza się w większej mierze wpływ Atlan-
tyku niż Morza Bałtyckiego. 

Mapa 11/21 (stopień kontynentalizmu termicznego w °/o) została opracowana na 
podstawie wzoru, którego autorem jest R i n g l e b . Wzór ten nosi postać: 

A 
K = 0,6 (1,6 — 14) — D + 36, 

sin a 
gdzie K oznacza stopień kontynentalizmu w procentach, A — roczną apmlitudę w °C, 
a szerokość geograficzną, D zaś różnicę wartości temperatur jesiennych i wiosen-
nych. Współczynniki zostały tak dobrane, że dla Thorshavn K = 0°/o, a dla Wiercho-
jańska 100%. Za granicę umiarkowanego typu klimatu morskiego R i n g 1 e b 
przyjmuje K = 45%. Linia ta przebiega przez południową część obszaru o klimacie 
meklembursko-brandenburskim (Meklemburgisch-Brandenburgisches Übergangskli-
ma) mniej więcej od ujścia Odry do miejscowości Dömnitz nad Łabą. W południo-
wej, górzystej partii NRD występuje również izarytma 45%, oddzielająca góry o ce-
chach „oceanicznych". Cechy te uwarunkowane są wpływem wzrastającej wysokości 
nad poziom morza. 

Dla ułatwienia porównania opadów w różnych okresach wprowadzili autorzy na 
mapach opadów rocznych odstępy między izohietami co 120 mm, opadów półrocz-
nych co 60 mm, okresów wegetacyjnych co 30 mm, a na mapach opadów miesięcz-
nych co 10 mm. Mapy te zapoznają użytkownika bardzo dokładnie z rozmieszczeniem 
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i intensywnością opadów, jak również z wpływem stoków do- i odwietrznych na 
różnice sum opadowych. 

Mapa 11/45 podaje rozmieszczenie wskaźnika suchości w ciągu roku. Wskaźnik ten 
obliczony został na podstawie wzoru R e i c h 1 a. Wzór ten ma postać: 

n • k 
l ~ (t + 10) • 120 ' 

gdzie i oznacza wskaźnik suchości, n średnią roczną sumę opadów, k średnią ilość 
dni z opadem co najmniej o wysokości 1 mm, t średnią roczną temperaturę, 120 = 
średniej rocznej ilości dni deszczowych z opadem co najmniej 0,1 mm (dla Niemiec). 
Zastosowany wzór nasuwa pewne zastrzeżenia. Stanowi on bowiem przeróbkę zna-
nego wzoru d e M a r t o n n e ' a, który został skrytykowany, gdyż nie uwzględnia 
innych czynników wpływających bardzo wydatnie na stopień suchości, jak niedosyt 
wilgotności i prędkość wiatru. 

Mapa 11/47 podaje rozmieszczenie opadowego stopnia kontynentalizmu (hygrische 
Kontinentalitat) w procentach, obliczonych według wzoru R e i c h 1 a. Wzór ten 
polega na obliczeniu różnicy między sumą opadu względnego jesiennego i wiosen-
nego, przy czym za opad względny uważa się sumę opadu danego okresu, obliczo-
nego w procentach od sumy rocznej. Wskaźnik tak obliczonego kontynentalizmu 
wyraża się liczbowo: +8 ,3% na wybrzeżu i —6,0% w głębi kraju. 

Pięć map fenologicznych (1947—1951) informuje użytkownika o terminach kwit-
nienia bzu, żyta ozimego, o początku robót polnych, wykazując duże różnice w po-
szczególnych obszarach Niemiec. 

Mapy od IV/1 do IV/6 przedstawiają warunki pogodowe dla niektórych wybra-
nych miesięcy, np. rozmieszczenie średniej temperatury w skrajnie mroźnym stycz-
niu 1940 r. i bardzo ciepłym styczniu 1921 r., rozmieszczenie opadu w bardzo suchym 
październiku 1951 r. i bardzo mokrym lutym 1950 r. itp. 

W ostatniej wreszcie części przedstawione zostały graficznie niektóre dane sta-
tystyczne, jak np. odchylenia temperatury od średniej wieloletniej dla wybranych 
miejscowości, diagramy ilustrujące przebieg temperatury gruntu w Poczdamie w for-
mie izoplet itp. 

Należy wyrazić żal, że przy wielkim wysiłku i wkładzie pracy w to dzieło, nie 
uwzględniono tak ważnych elementów, jak wilgotność powietrza, usłonecznienie, ilość 
dni pochmurnych i bezchmurnych. 

Na uwagę zasługuje harmonijne, nie męczące oka zestawienie barw, jakich użyto 
do wykonania map Atlasu. W całości Atlas jest poważnym osiągnięciem nie tylko 
w nauce, ale też cennym źródłem i środkiem pomocy przy rozwiązywaniu wielu za-
gadnień praktycznych. 

Adam Schmuck 

Klima-Atlas von Bayern. Deutscher Wetterdienst in der US-Zone, Zentralamt 
Bad Kissingen pod redakcją prof. dra L. W e i c k m a n n a , 1952. Praca zbiorowa, 
skala map 1 :1 000 000, format 47 X 50 cm. 

Atlas ten ukazał się jako jeden z serii atlasów klimatologicznych, dotyczących 
poszczególnych części Niemiec Zachodnich. 

Układ Atlasu i treść"kart zostały tak pomyślane, by służyć on mógł nie tylko nau-
ce, ale i celom praktycznym, przede wszystkim rolnictwu, leśnictwu, gospodarce 
wodnej i technice. 
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Materiał do konstrukcji map pochodzi w przeważającej mierze z Klimakunde 
des Deutschen Reiches z r. 1939. Mapy klimatologiczne w liczbie 79 podają bogatą 
treść w zakresie wszystkich podstawowych elementów meteorologicznych. Na dwu 
mapach przedstawiona jest rzeźba terenu i jego podział na jednostki geograficzne, 
trzy mapy dotyczą prędkości wiatru i jego kierunku. Stosunki termiczne podane są 
na 21 mapach; szkoda tylko, że średnie miesięczne temperatury na poziomie rze-
czywistym opracowano tylko dla stycznia, kwietnia, lipca i października, a nie dla 
wszystkich miesięcy. Prócz tego załączona jest mapa amplitud rocznych tempera-
tury, dat początku i końca jak też trwania wybranych temperatur (5° i 10UC), ilości dni 
mroźnych, dni z przymrozkami, okresu bezzimia. Wilgotności powietrza poświęcona 
jest jedna mapa, zachmurzeniu, mgłom i usłonecznieniu — dwanaście, stosunkom 
opadowym — aż dwadzieścia, w tym dwie — wskaźnikowi suchości. Rozmieszcze-
nie burz ilustruje jedna mapa, szkody spowodowane przez grady również jedna. 
Warunki śnieżne przedstawione są na dziewięciu kartach, zjawiska fenologiczne na 
ośmiu. Ostatnia mapa podaje podział tej części Niemiec na 23 krainy klimatyczne 
(Klimabezirke). 

Krainy te składają się na wyróżnione trzy typy klimatyczne (Klimaräume), a 'mia-
nowicie na typ klimatu Niemiec środkowych, południowych i południowo-za-
chodnich. 

Bawaria leży w przeważającej części w zasięgu typu klimatycznego Niemiec po-
łudniowych. Tylko północna krawędź kraju przedstawionego na mapach leży w za-
sięgu typu klimatu Niemiec środkowych, a zachodnia w zasięgu typu klimatu Nie-
miec południowo-zachodnich. Przy porównaniu mapy nr 2, (die natürlichen Land-
schaften) z mapą nr 75 (Klimabezirke) występuje bardzo wyraźna zgodność w prze-
biegu granic poszczególnych jednostek krajobrazowych z granicami krain klima-
tycznych. Najdobitniej zaznacza się ta zgodność w przebiegu granic Fränkische Alb, 
Mittelfranken, Unterbayerisches Hügelland, Donau-Iller-Lech Platte i in. 

Już pobieżna analiza kart staje się źródłem interesujących spostrzeżeń, np. 
przy porównaniu mapy nr 13 (średnie miesięczne temperatury ciepłego stycznia 
1921 r.) z mapą nr 14 (średnie miesięczne temperatury zimnego stycznia 1940 r.). 
Otóż w ciepłym styczniu 1921 r. (izotermy wyrysowane są co 1°C, jak zresztą i na 
innych mapach) nie uwidacznia się tak wyraźnie, jak normalnie, spadek tempera-
tury ku wschodowi, jak również nie zaznaczyły się „zastoiska" zimnego powietrza 
w obniżeniach terenu. Są to skutki dominującego wtedy wpływu powietrza morskie-
go. Temperatura z wysokością spada co 0,7°C/100 m, przewyższając pod tym wzglę-
dem gradient letni. Natomiast w ciepłym styczniu 1940 r. zaznaczył się bardzo wy-
raźny spadek temperatury z SW ku NE, w dolinach wystąpiły „zastoiska" zimnego 
powietrza, a góry okazały się znacznie cieplejsze niż obszary niżej położone. 

Mapy nr 21, 22 i 23 wykazują duże różnice w ilości dni mroźnych i letnich mię-
dzy obszarami południowej Bawarii i terenami położonymi nad Menem i Neckarem. 
Te ostatnie odznaczają się najwyższą ilością dni letnich (tj. dni z temperaturą mak-
symalną co najmniej 25°C), bo od 30 do 40 dni powyżej, stanowiąc ciepłe wyspy 
wśród otaczających je wzniesień, gdzie ilość ta spada nawet do 10 dni i poniżej. 

Karta nr 53 podaje rozmieszczenie rocznego wskaźnika suchości (Trockenheitsin-
dex) według wzoru Reichla: 

n • k 
1 ~~ (t + 10) • 120 ' 

a więc tego samego, którego użyto w Klima-Atlas der Deutschen Demokratischen 
Republik. Na karcie nr 54 podany jest taki wskaźnik dla okresu wegetacyjnego 
(V — VII). Wzór ten nosi nieco odmienną postać: 
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4 n' - k' 
(t' + 10) • 30 

gdzie n' oznacza średnią sumę opadu w okresie wegetacyjnym (V — VII) w mm, 
l' średnią temperaturę tego okresu, k' średnią ilość dni z opadem co najmniej 1 mm, 
30 i 4 stałe współczynniki. 

Obie mapy (nr 53 i 54) wykazują rozmieszczenie stopnia suchości, który — jak 
się okazuje — jest wiernym prawie odbiciem rozmieszczenia opadów w tych sa-
mych okresach. Zatem zastosowany wzór, wyprowadzony ze znanego wzoru d e 
M a r t o n n e ' a, nie daje zasadniczo niczego nowego. Jest to bowiem wzór pluwio-
termiczny, który nie uwzględnia innych czynników wpływających silnie na stan su-
chości, jak niedosyt wilgotności i prędkość wiatru. Wzory tego typu m. in. i wzór 
d e M a r t o n n e ' a spotkały się słusznie z ostrą krytyką. 

Na ośmiu kartach autorzy przedstawili niektóre ważniejsze zagadnienia klima-
tologiczne w formie diagramów, jak np. przebieg temperatury gruntu w miejsco-
wości Weissenburg, wahania sum opadowych w okresie wegetacyjnym i w okresie 
rocznym, szatę śnieżną w zimie ubogiej w opad w r. 1929/30 i bogatej w r. 1941/42 itp. 

Do Atlasu dołączone są w osobnej broszurze objaśnienia (23 strony), zawierające 
szczegółowe informacje dotyczące każdej karty. 

Barwne mapy, wydane w formie estetycznej i miłej dla oka, ułatwiają korzy-
stanie w prosty i bezpośredni sposób z Obfitej treści Atlasu, stanowiącego poważny 
dorobek klimatologiczny. 

Adam Schmuck 

S. S a p o ż n i k o w a . Mikroklimat i klimat lokalny — tłum. mgr inż 
Z. Pieślak. Państwowe Wydawnictwa Rolnicze i Leśne, Warszawa 1953, str. 221. 

W trzy lata po ukazaniu się oryginału książki S a p o ż n i k o w e j otrzymujemy 
dzisiaj jej polski przekład. Fakt ten upoważnia nas do zajęcia się w tym miejscu 
tą nową cenną pozycją, przyswojoną naszej literaturze naukowej. 

Brak podręcznika mikroklimatologii, traktującego ten przedmiot w sposób moż-
liwie wszechstronny, a jednocześnie przystępny dla szerokiego grona niespecjalistów, 
zmuszonych w mniejszym lub większym stopniu zajmować się tymi zagadnieniami, 
dawał się od dawna u nas odczuwać. Trudności wynikające z takiego stanu rzeczy 
napotykał na swej drodze nie tylko naukowiec, zajmujący się badaniem klimatu 
małych obszarów, lecz także, a może i przede wszystkim, rolnik, ogrodnik czy leśnik, 
a także i urbanista czy inżynier-budowniczy, którzy w swej codziennej pracy sty-
kają się bezpośrednio zarówno z korzystnymi, jak i szkodliwymi przejawami od-
działywania czynników natury klimatycznej. Znany podręcznik G e i g e r a , po-
minąwszy już to, że rozporządzać mogliśmy jedynie oryginalnym jego wydaniem 
w języku niemieckim, okazywał się w wielu przypadkach niewystarczający, a często 
i przestarzały (jego drugie wydanie z okresu wojny, podobnie jak i powojenne wyda-
nie w języku angielskim, były stosunkowo trudno u nas dostępne). Toteż ukazanie 
się nowego podręcznika radzieckiego z tej dziedziny, a tym bardziej jego udostęp-
nienie szerokiemu kręgowi polskich czytelników musi być powitane z żywym zado-
woleniem. r 

Już pobieżny przegląd treści książki utwierdza nas w przekonaniu, że zaspokoi 
ona w dużej mierze istniejące pod tym względem potrzeby zarówno rozmaitych ga-
łęzi gospodarki narodowej, a przede wszystkim rolnictwa, jak też i nauki. Nie-
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wątpliwie bowiem klimatologowi dla wyjaśnienia procesów, zachodzących w dużej 
skali i na wielkich obszarach, koniecznie potrzebna jest znajomość praw rządzą-
cych zjawiskami natury klimatycznej w najdolniejszych warstwach powietrza, któ-
rym to zagadnieniom poświęcona jest książka S a p o ż n i k o w e j . 

Jak wskazuje tytuł książki, autorka rozróżnia pojęcia mikroklimatu i klimatu 
lokalnego (wydaje mi się, że gwoli czystości języka właściwsze byłoby używanie 
terminu klimat „miejscowy" zamiast „lokalny"), w przeciwieństwie zresztą do 
wielu klimatologów także i radzieckich, jak na przykład D r o z d o w, którzy uwa-
żają podział na makro- i mikroklimat za wystarczający. S a p o ż n i k o w a przez, 
mikroklimat rozumie klimat przygruntowej warstwy powietrza do wysokości mniej 
więcej 1,5 m, a więc poniżej poziomu standartowych obserwacji meteorologicznych. 
Pojęcie klimatu lokalnego odnosi się według niej do większych obszarów, a jego 
różnice sięgać mogą znacznie wyżej; wykształca się on pod wpływem czynników 
stosunkowo wolno zmieniających się tak w przestrzeni jak i w czasie, w przeci-
wieństwie do mikroklimatu. Klimat lokalny odznacza się więc w porównaniu z mi-
kroklimatem większą stabilnością, podczas gdy każda zmiana charakteru powierzchni 
czynnej pociąga za sobą zmianę mikroklimatu warstw powietrza, znajdujących się 
w jej najbliższym sąsiedztwie. Toteż będziemy mieli do czynienia z różnymi klima-
tami lokalnymi w zależności od jakiegoś czynnika stosunkowo stałego, na przykład od 
rzeźby pewnego obszaru; natomiast okresowe zmiany, zachodzące — powiedzmy — 
w miarę rozwoju szaty roślinnej, powodować będą różnice, które zdaniem S a p o ż -
n i k o w e j określimy jako odnoszące się już do mikroklimatu. Z tego też względu 
mówi ona na przykład o odrębnych mikroklimatach pola pszenicy w okresie jej 
kiełkowania i dojrzewania (rozdział 8), a jednocześnie o klimacie lokalnym pola 
uprawnego czy lasu. 

Z takiego stawiania sprawy wynikałoby, że ta wielka zmienność mikroklimatu, 
i to w większym może stopniu w czasie niż w przestrzeni, decyduje o wydzielaniu 
mikroklimatologii jako odrębnej dziedziny nauki. Trudno jest oczywiście przepro-
wadzić ścisłą granicę między makroklimatem, klimatem lokalnym (zwanym nie-
kiedy także mezoklimatem) i mikroklimatem, co zresztą sama autorka przyznaje, pi-
sząc że podane przez nią pojęcia mikroklimatu i klimatu lokalnego nie są ścisłe 
ani wyczerpujące, „na razie jednak, gdy nawet ogólne określenie klimatu nie jest 
jeszcze definitywnie ustalone, trudno o bardziej dokładne sformułowania". 

Wydaje mi się, że w chwili obecnej najodpowiedniejsze byłoby określenie tego 
rodzaju, że o ile makroklimat uwarunkowany jest zarówno charakterem podłoża jak 
promieniowaniem słonecznym, jak wreszcie związaną z nimi ogólną cyrkulacją atmo-
sfery, to na mikroklimat i klimat lokalny wpływa jedynie pierwszy z tych czynni-
ków, to znaczy charakter podłoża1. 

Zajęcie takiego stanowiska doprowadziłoby nas w sposób może najprostszy do 
wyjaśnienia powodów, dla których wydzielamy mikroklimat i klimat lokalny jako 
odrębne gałęzie klimatologii. Spośród wymienionych czynników, warunkujących 
klimat jakiegokolwiek obszaru, jedynie właśnie charakter podłoża może, przy obec-
nym stanie naszej wiedzy, ulegać bezpośrednim zmianom w wyniku świadomej 
działalności człowieka, mającej na celu przekształcenie istniejących warunków w po-
żądanym przezeń kierunku. Fakt ten jak również stwierdzenie, że w zasięgu od-
działywania mikroklimatu i klimatu lokalnego żyje i pracuje człowiek, także i zda-

1 Oczywiście w najszerszym rozumieniu tego słowa, obejmując tym pojęciem ta-
kie elementy środowiska geograficznego, jak rzeźba terenu, wody, szata roślinna, za-
budowa itp.; w takim znaczeniu odpowiadałoby ono mniej więcej terminowi „pod-
stiłajuszczaja powierchnost" języka rosyjskiego. 

http://rcin.org.pl



160 Recenzje 

niem S a p o ż n i k o w e j decydują o wyodrębnieniu tych osobnych dziedzin badań 
naukowych. 

Wracając do samej książki warto zaznaczyć, że również w jej układzie prze-
jawił się stosowany konsekwentnie przez autorkę podział na mikroklimat i klimat 
lokalny. Pierwsze trzy części podręcznika poświęcone są omówieniu właściwości 
najdolniejszej, przygruntowej warstwy powietrza, składających się na podane we 
wstępie ogólne pojęcie mikroklimatu. Warstwa ta w stosunku do pozostałej części 
troposfery charakteryzuje się szczególnymi właściwościami fizycznymi, wynikają-
cymi z bezpośredniego sąsiedztwa z tak zwaną powierzchnią czynną, przede wszyst-
kim znacznie zmniejszoną wymianą turbulencyjną, oraz pozostającymi w związku 
z tym wielkimi gradientami pionowymi. Tym to właściwościom fizycznym, stano-
wiącym ogólną podstawę tworzenia się mikroklimatu, poświęca S a p o ż n i k o w a 
pierwszych kilka rozdziałów. Tutaj zajmuje się ona między innymi także i mikrokli-
matem samej gleby, mogącym stanowić w swej istocie raczej przedmiot zaintere-
sowań gleboznawstwa niż klimatologii; szczegółowe rozpatrzenie niektórych zagad-
nień odnoszących się do tego przedmiotu, jak na przykład przewodnictwa i wy-
miany cieplnej w glebie, wywołane zostało koniecznością uwzględnienia ich roli, 
w danym przypadku w bilansie termicznym przyziemnych warstw powietrza. 

Dalsze rozdziały poświęcone są wyczerpującemu omówieniu różnych typów mi-
kroklimatu, związanych ze zróżnicowaniem podłoża; jest więc mowa o mikroklima-
cie tworzącym się przy różnym pokryciu terenu, przy różnie eksponowanych i na-
chylonych zboczach, przy zaleganiu pokrywy śnieżnej itp. Może najbardziej szcze-
gółowo charakteryzuje S a p o ż n i k o w a mikroklimaty pól uprawnych, w zależ-
ności od rodzaju kultur rolnych i różnych stadiów rozwojowych roślinności. 
Skutkiem tego też całość sprawia wrażenie podręcznika, pisanego przede wszystkim 
z myślą o potrzebach agroklimatologii, co zresztą zostało na wstępie potwierdzone 
notką redakcyjną. 

W czwartej części zajmuje się autorka różnymi typami klimatu lokalnego. Pierw-
sze rozdziały tej części poświęcone są szczegółowemu omówieniu oddziaływań o cha-
rakterze lokalnym na zasadnicze elementy klimatu, to jest wiatr, temperaturę i wil-
gotność powietrza, wreszcie zachmurzenie i opady. Obok klimatów lokalnych, za-
leżnych od rzeźby terenu czy od hydrografii, stosunkowo dużo miejsca poświęcono 
w dalszym ciągu klimatowi lasu, przedstawionemu w sposób kompleksowy, na 
który to klimat składa się właściwie szereg mikroklimatów, charakterystycznych 
dla poszczególnych pięter leśnych. Natomiast stosunkowo pobieżnie, bo zaledwie na 
niepełnych czterech stronach, omówiono klimat lokalny miasta. Zagadnienia mi-
kroklimatu poszczególnych części miasta, czy nawet poszczególnych ulic czy pla-
ców, w zależności nie tylko od warunków naturalnych, lecz także od czynników ta-
kich, jak na przykład typ zabudowy, szerokość ulic czy dziedzińców, orientacja bu-
dynków, tak ważne z "punktu widzenia potrzeb urbanisty czy architekta, zostały tu 
niemal całkowicie pominięte. Zupełnie marginesowo poruszono też doniosłą dla 
klimatu miejskiego kwestie zanieczyszczenia atmosfery przez przemysł i środki trans-
portu, a i to wyłącznie z punktu widzenia wpływu tych zanieczyszczeń na procesy 
kondensacji. 

Piąta wreszcie część pracy poświęcona została zagadnieniu zwalczania szkodliwych 
dla gospodarki człowieka przejawów klimatu, takich jak przymrozki, czy częste na 
południu Związku Radzieckiego — suche wiatry („suchowieje") oddziaływujących 
przede wszystkim na produkcję rolniczą. Łączy się z tym sprawa melioracji klimatu, 
głównie poprzez odpowiednie i właściwe zagospodarowanie zieleni w formie zale-
sień, zadrzewień itd. 
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Mozę na j cenn ie j s ze z ca łe j p racy są końcowe rozdziały, poświęcone me todom 
b a d a ń m i k r o k l i m a t u i k l ima tu lokalnego. Au to rka zwraca tu u w a g ę przede wszys t -
k im na konieczność właśc iwego us tawien ia tych badań , każdorazowo w zależności 
od celów i potrzeb, k t ó r y m m a j ą służyć. Z tego p u n k t u widzenia rzeczą n iezbędną 
jes t w k a ż d y m p r z y p a d k u s fo rmułowan ie z góry p e w n e j hipotezy roboczej, o p a r t e j 
t ak n a założeniach teore tycznych j ak i w y n i k a j ą c y c h z doświadczeń, k tórą nas t ępn ie 
s t a r a m y się sp rawdz ić w toku b a d a ń te renowych. S a p o ż n i k o w a podkreś la przy 
t y m pot rzebę zespołowego u j m o w a n i a z jawisk . Niezmiern ie ważna jes t także k w e -
s t i a na leży te j r ep rezen ta tywnośc i wykonywanych pomiarów i obserwacj i , a t ym 
s a m y m i o t r z y m a n y c h wyników. 

Uwagi dotyczące s a m e j technik i p rac t e renowych przy badan iach zarówno m i -
k r o k l i m a t u j ak i k l i m a t u lokalnego, t echn ik i d o k o n y w a n y c h pomia rów, u ż y w a -
n y c h do tego przyrządów, j a k również sposobów opracowywan ia i p rzeds tawian ia 
wyników, aż do metody sporządzania m a p k l imatycznych w dużych podziałkach, 
p o t r a k t o w a n e zostały bardzo wnik l iwie i wszechstronnie , z uwzględnien iem n a j -
nowszych osiągnięć w te j dziedzinie, co zawdzięczamy n iewątp l iwie wie lk iemu do-
świadczeniu au to rk i w te j mierze. Z tego też względu ks iążka ta będzie wpros t n ie -
zas tąp iona dla wszystkich p rzep rowadza jących t e r enowe p race i badan ia w t y m 
zakres ie . 

Z tego pobieżnego przeglądu treści widzimy, że ks iążka S a p o ż n i k o w e j s t a -
nowi rzeczywiście pozycję ba rdzo poważną i cenną. J e d n a k ż e przy korzys tan iu z n ie j 
konieczne jes t zachowanie p e w n e j ostrożności i k ry tycyzmu, szczególnie jeśli cho -
dzi o przenoszenie na nasz t e ren doświadczeń, uzyskanych w Związku Radzieckim. 
Chodzi o to, że zróżnicowanie jakiegoś t e r enu z p u n k t u widzenia mik rok l ima tu czy 
k l ima tu lokalnego n a s t ę p u j e w zależności nie ty lko od c h a r a k t e r u podłoża, lecz 
także od w a r u n k ó w pogodowych oraz od s t r e fy makrok l ima tyczne j , do j ak ie j dany 
te ren należy. Stąd też p r a w a , k tó re pozna je i f o r m u ł u j e mikrokl imatologia , mogą 
być obowiązu jące j edyn ie w okreś lonych w a r u n k a c h makrok l ima tycznych (na p r z y -
k ład c h a r a k t e r w p ł y w u ekspozycj i zboczy na mik rok l ima t i k l ima t mie jscowy jes t 
zależny od szerokości geograf icznej) . Dlatego nie wszys tk ie wyn ik i badań , z a w a r t e 
w książce S a p o ż n i k o w e j , a pochodzące z różnorodnych pod względem k l i m a -
tycznym te renów Związku Radzieckiego, mogą okazać się słuszne w odniesieniu do 
naszych w a r u n k ó w . Podobnie też i p rzyk łady czy d a n e liczbowe, zawar t e za równo 
w tekście, j ak i w l icznych wykresach , nie mogą być bezkry tycznie przez nas p r z y j -
mowane , t y m ba rdz ie j że n ie we wszystkich p r z y p a d k a c h można określić, do j a -
k ich obszarów się one odnoszą. 

Dodać też t rzeba, że większy s topień kon tynen ta l i zmu k l ima tu na większości t e -
r e n ó w Związku Radzieckiego i związana z n i m większa częstotl iwość wys tępowania 
t am pogód typu r ad iacy jnego w s tosunku do k l ima tu Ś rodkowe j Europy p o w o d u -
ją bez wą tp i en i a częstsze i os t rzejsze wyksz ta łcan ie się różnic lokalnych k l ima tu 
czy mik rok l ima tu , a co za t y m idzie większą wagę tych zagadnień w ocenie w p ł y w u 
w a r u n k ó w k l imatycznych n a poszczególne gałęzie gospodarki . 

Kończąc, zwrócić t rzeba u w a g ę n a j edną s łabą s t ronę książki, a mianowic ie n a 
b r a k nie ty lko spisu l i t e ra tu ry , lecz n a w e t odnośn ików w tekście do prac, z k t ó -
r y c h a u t o r k a korzysta ła , czerpiąc z nich liczne p rzyk łady i d a n e liczbowe. 

Tyle jeśli chodzi o p racę S a p o ż n i k o w e j . Co się tyczy j e j polskiego p r zek ł a -
du, to jest na ogół p o p r a w n y , choć mie j scami t r a f i a j ą się błędy, mogące d o p r o -
wadzić n a w e t do zniekształcenia teks tu , j a k n a p rzyk ład n a s t ron ie 55, gdzie czy-
t a m y o „pows tawan iu inwers j i w godzinach r annych" , zamias t poprawnego „wcze-
snego pows tawan ia inwers j i " (w orygina le : „s łuchał r ann iego ustanowienia ' inwiersi i" , 
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przy czym, j ak z t eks tu wynika , chodzi tu o i nwer s j e wieczorne). N a p o t y k a m y też 
t ak i e rażące ucho zwro ty j a k „ w y m p e l " zamias t „proporczyk" , — czy „chyło-
mie rz" zamias t powszechnie używanego „spadkomierza" . Mimo to wdzięczni j e s t e ś -
m y t łumaczce za t r u d włożony w udos tępnienie n a m t e j t ak c i ekawe j , a przede 
wszys tk im pożytecznej pracy . 

Janusz Paszyński 

L. K r i v s k y, B. K i i v s k a. Klima Ondrejowa pro astronomickou Po-
trebu. „Meteorologicke Z p r a v y " n r 5, 1953, str . 133—139. 

Au to rzy o m a w i a n e j p r acy miel i pos tawione sobie zadan ie zbadan ia k l i m a t u O n -
drze jowa, miejscowości położonej w ś rodkowych Czechach w dorzeczu Sazawy, 
r. p u n k t u widzenia po t rzeb z n a j d u j ą c e g o się t a m o b s e r w a t o r i u m ast ronomicznego. 
Wynik i d ługookresowych ( jedenastole tnich) obse rwac j i meteorologicznych, w y k o -
n y w a n y c h n a s tacj i , i s tn ie jące j w bezpośrednim sąs iedztwie obse rwa to r ium, o p r a -
cowano i p rzeds tawiono przy pomocy metody kl imatologi i kompleksowe j . Szczegól-
ny cel p racy spowodował p e w n e różnice metodyczne w p o r ó w n a n i u z o p r a c o w a -
n iami tego typu znanymi z l i t e ra tu ry radzieckie j , p rzede wszys tk im z p r a c a m i 
C z u b u k o w a , j ednego z twórców metody kompleksowej . 

Dla kompleksowe j oceny k l ima tu posłużono się tu j edyn ie o b s e r w a c j a m i z t e r -
m i n u wieczornego, t j . godz. 21. Chodziło bowiem przede wszys tk im o s c h a r a k t e r y -
zowanie w a r u n k ó w obse rwac j i as t ronomicznych, d o k o n y w a n y c h zazwycza j w p i e r w -
szej połowie nocy. J e d n a k ż e — zdan iem au to rów — d a n e z godz. 21 p o z w a l a j ą na 
okreś len ie n ie ty lko pogody p a n u j ą c e j wieczorem i na począ tku nocy, lecz t akże 
z dużym przybl iżeniem — w ciągu całe j doby. 

P rzy wyróżn ian iu t ypów pogód b r a n o pod u w a g ę te e l emen ty meteorologiczne, 
k t ó r e w p ł y w a j ą n a w a r u n k i obserwacj i , tzn. zachmurzenie , widzialność, opady i b u -
rze. Wydzielono w t en sposób sześć n a s t ę p u j ą c y c h typów pogód: 

typ 1 — zachmurzen ie 0—5, widzia lność poniże j 5 km, bez opadów i bu rz ; 
typ 2 — zachmurzenie 0—2, widzialność ponad 5 km, bez opadów; 
typ 3 — zachmurzen ie 3—5, widzia lność ponad 5 km, bez bu rz ; 
typ 4 — zachmurzen ie 3—10, z bu rzami i odda lonymi b łyskawicami ; 
typ 5 — zachmurzen ie 6—10, bez opadów i bez burz ; 
t y p 6 — zachmurzen ie 6—10, z opadami bez burz. 

P rak tyczn ie biorąc, obse rwac je as t ronomiczne możl iwe są j edyn ie p rzy pogodzie 
typu drugiego lub trzeciego. Naj lepsze w a r u n k i d la obse rwac j i as t ronomicznych są 
p rzy pogodach na leżących do typu 2; n ieco gorsze przy pogodach typu 3. Pogody 
pozosta łych typów s t w a r z a j ą w a r u n k i n iedogodne dla w y k o n y w a n i a obserwacj i . 

P rocen towy udział wyróżn ionych typów pogód w okresach p ięc iodniowych p rzed -
s tawiono w tabl icy załączonej do pracy. Ponad to spec ja lny w y k r e s (analogiczny do 
wykresów zamieszczonych w p racy C z u b u k o w a Kompleksnaja Klimatołogija) 
u j m u j e graf icznie przebieg roczny poszczególnych typów pogód. Z zes tawień tych 
wyn ika , że na j lepsze w a r u n k i meteorologiczne, z p u n k t u widzenia po t rzeb p racy 
a s t r o n o m ó w w Ondrze jowie , p a n u j ą wiosną i na jesieni, z p e w n y m pogorszeniem 
w mies iącach le tnich od końca m a j a do połowy s ierpnia . Z imą (od l i s topada do l u -
tego) częstotl iwość wys t ępowan ia pogód typu 2 i 3 spada do 10—20%. Osobliwości 
w przebiegu rocznym poszczególnych typów pogód, a g łównie w przeb iegu rocznym 

http://rcin.org.pl



Recenzje 163 

opadów, w y j a ś n i a j ą au to rzy cha rak t e rys tycznymi cechami cyrku lac j i a tmos fe rycz -
ne j i w y s t ę p o w a n i e m okreś lonych sy tuac j i synoptycznych. 

Uzupe łn i a j ą p racę w y k o n a n e metodą „kl imatologi i k lasyczne j" zes tawienia w a r -
tości ś rednich tych e lemer j tów meteorologicznych, k tó re m a j ą znaczenie w p r a c a c h 
obse rwa to r ium. T a k więc dla s ta łych b a d a ń spek t roskopowych słońca obliczono czas 
usłonecznienia t akże dla poszczególnych okresów pięciodniowych, za równo w go -
dzinach, j a k i w p r o c e n t a c h usłonecznienia możliwego, p rzy czym w d rug im w y -
p a d k u przebieg roczny w y k a z u j e dużą zgodność z wys t ępowan iem pogód typu 2. 

P rzeana l i zowano wreszc ie przebieg roczny t e m p e r a t u r y powietrza , i to za równo 
jeśli chodzi o j e j w a r t o ś c i ś r edn ie j a k i s k r a j n e , a to z uwag i na w p ł y w jak i w y w i e r a 
ona i j e j zmiany na dz ia łan ie p recyzy jnych p rzy rządów i i n s t r u m e n t ó w as t rono-
micznych. 

S twierdz ić należy, że o m a w i a n a p r a c a może służyć j ako p rzyk ład zas tosowania 
metody kompleksowe j do anal izy k l ima tu dla ściśle okreś lonych potrzeb. Tylko b o -
w i e m dokładne sp recyzowan ie w k a ż d y m p r z y p a d k u zadań i celów, k t ó r y m opraco-
wan ie k l imatyczne m a służyć, oraz ścisła wspó łp raca z f achowcami w d a n e j dz iedzi -
nie p o z w a l a j ą na pos ług iwan ie się me todą kompleksową przez właśc iwe wydzie lenie 
poszczególnych typów pogód, nie w sposób schematyczny, lecz dos tosowany do k o n -
k r e t n y c h potrzeb. 

Ty lko w ten sposób metoda kompleksowa może być z pe łnym pożytkiem s to -
sowana . 

Janusz Paszyński 

H e n r i k L u n d e g ä r d h . Klima und Boden in ihrer Wirkung auf das 
Pflanzen-Leben. (S. X I i 528. Mapek b a r w n y c h 2). Vier te ve rbesse r t e Auf lage , 
G. Fischer Verlag, J e n a 1954. 

P ie rwsze wydan i e powszechn ie znanego i cenionego dzieła ekologicznego H. L u n -
d e g ä r d h a ukaza ło się p rzed blisko t rzydziestu la ty (1925 r.). Obecnie m a m y przed 
sobą już w y d a n i e czwar te , rozszerzone i poprawione . 

Zasadniczy uk ład podręczn ika nie uległ ż adne j i s to tne j zmianie . Au to r omawia — 
z zachowan iem d a w n e j kole jnośc i — 1) h is tor ię zagadn ień podanych w ty tu l e 
(rozdz. 1), 2) znaczenie czynn ika świet lnego w życiu rośl in (rozdz. 2), 3) czynn ik 
cieplny (rozdz. 3), 4) czynn ik wodny (rozdz. 4), 5) g łówne p rob lemy gleboznawczo-
ekologiczne (rozdziały: 5, 6 i 7), 6) mikrobiologię .gleby (rozdz. 8) i 7) rolę tlenku) 
węgla w rozwoju roś l inności (rozdz. 9). Na zakończenie p o d a j e : 8) p rzewodnie z a -
sady e k s p e r y m e n t a l n y c h b a d a ń ekologicznych i f i tosocjologicznych (rozdz. 10). 

Au to r nie ogranicza s ię b y n a j m n i e j do omawian ia w p ł y w u poszczególnych czyn-
n ików na życie rośl in w o d e r w a n i u od k o n k r e t n y c h sytuacj i , spo tykanych na globie 
z iemskim. Wręcz przec iwnie . C h a r a k t e r y z u j e on przykładowo, lub w układzie s y -
s tematycznym, n a j r o z m a i t s z e ś rodowiska k l imatyczne , hydrologiczne i g lebowe roz -
wo ju świa ta roś l innego. Oprócz tego z n a j d u j e m y w dziele H. L u n d e g ä r d h a 
n iepełną typologię sza ty roś l inne j i l iczne f r a g m e n t y ogólnej oraz szczegółowej geo-
graf i i roślin. W os t a tn im rozdziale swego dzieła naświe t l a au to r metodycznie p o d s t a -
wy ekologii i f i tosocjologii . 

Wszechs t ronność a u t o r a i jego zna jomość p rob lemów ekologicznych jes t wręcz 
zdumiewa jąca . A j e d n a k polski czytelnik p rzyrodnicze j l i t e r a tu ry n a u k o w e j d o -
zna je zawodu czy ta jąc to dzieło. 
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Dlaczego? Otóż po p ros tu dlatego, ze w dziele t y m nie z n a j d u j e m y t ak i e j s y n t e -
zy, k tóra według naszych dzis ie jszych pojęć ma pe łne p r a w o n a z y w a ć się syntezą . 
Obszerny podręcznik „ rozprawo wy" H. L u n d e g a r d h a u k a z u j e n a m roś l in -
ność albo na t le k l imatu , albo na tle s tosunków hydrologicznych, a lbo n a t le gleby. 
Nie widzimy na tomias t w t y m podręczn iku takiego obrazu, k tó ry u k a z y w a ł b y n a m 
jednocześnie pe łn ię j ak iegokolwiek uk ł adu na tura lnego , o b e j m u j ą c e g o całość t ła k l i -
matyczno-geomorfologiczno-hydrologiczno-glebowego rozwo ju sza ty roś l inne j . P rzy 
t y m na tło tak ie t rzeba byłoby rzucić p rob lemy f lo rys tyczne z u w y p u k l e n i e m ś ro -
dowisko- twórczych w p ł y w ó w s a m e j roślinności. 

Na pods tawie t e j os ta tn ie j uwag i ł a two n a m sobie uprzy tomnić , j a k n ies łychanie 
da l eko odeszliśmy już od abs t r akc jon i zmu u jęć izo lowanych d a w n y c h szkół p r z y -
rodniczych. Wprawdz ie t r adyc j e tych szkół nie wygas ły u n a s jeszcze całkowicie, a le 
k a ż d e dzieło opa r t e wyłącznie n a s epa rowanych zes tawien iach e l e m e n t ó w s tanowi 
j uż dla nas dz iwaczny anachron izm. 

Oczywiście t rzeba zaznaczyć, że współczesne u jęc ia kompleksowe nie wyk lucza j ą 
b y n a j m n i e j wyodrębn ionego ana l izowania s tosunku w z a j e m n e g o j ak i chś dwóch e le -
men tów. Ale przecież t ak ie wyodrębn ien ia powinny w e d ł u g nas p rowadz ić ty lko 
do doskonalszych syntez kompleksowych , k tó rych b r a k w dziele H. L u n d e -
g a r d h a d a j e się t ak silnie odczuwać. 

Chociaż H. L u n d e g a r d h nie c h a r a k t e r y z u j e właśc iwie całości ś rodo-
wiska, a ty lko poszczególne jego cechy, to j e d n a k podręczn ik tego a u t o r a m a wie lką 
war tość , n a w e t z p u n k t u widzenia dzisiejszej n a u k i pos tępowej . A k t u a l n a war to ść 
dzieła wyn ika g łównie z nag romadzen ia w n i m og romne j ilości i n f o r m a c j i szczegó-
łowych. J e s t to cenny i n f o r m a t o r eikologiczny tego typu , k tó ry nosi ł k iedyś w Rosj i 
m iano „nas to lna ja kniga" . 

Pomimo n iewątp l iwie p rzes ta rza łe j metodologii podręczn ik H. L u n d e -
g a r d h a zas ługu je więc n a to, żeby przyswoić go j ęzykowi po lsk iemu. Należy j e d -
n a k pamiętać , że nie byłby on wskazany dla ogółu młodzieży s t u d i u j ą c e j n a u k i 
przyrodnicze. Dzieło to w y m a g a od korzys ta jącego zeń pewnego wyrob ien ia n a u k o -
wego, dużego k ry tycyzmu i umie ję tnośc i szybkiego syn tezowan ia ma te r i a łu . A więc 
n a p r a w d ę poważne usługi oddać ono może ty lko umys łom do j rza łym. 

Biorąc pod u w a g ę ogólnoświatowe ubós two ekologicznej l i t e r a tu ry podręczn i -
k o w e j nie można w ż a d n y m w y p a d k u lekceważyć f a k t u u k a z a n i a się czwar tego w y -
dania tego — bądź co bądź — klasycznego dzieła, k tó re w his tor i i n a u k p r z y r o d n i -
czych ma zapewnioną t r w a ł ą pozycję. Nie można też zapominać o n iezaprzecza lnym 
fakcie , że H. L u n d e g a r d h przyczynił się w o g r o m n y m s topniu do bliższego 
powiązania kl imatologi i z geobotaniką , g l eboznaws twem i n a u k a m i ekologicznymi. 

Michał Strzemski 

W. R. W o ł o b u j e w. Torpag ła r w e ig l im-poczwy i k l ima t . Aze rba j czan 
SSR Elmre l Akademi ja sy . Torpagszunas łyg we a g r o k i m j a ins t i tu tu . B a k y (Baku), 1953. 

Pogrobowcy wielkiego D o k u c z a j e w a , k t ó r y odkry ł w p ł y w k l i m a t u na 
ksz ta ł towanie się gleby, akcen towal i rolę k l ima tu do tego s topnia , że p rob lem ska ły 
mac ie rzys te j s t raci ł w ich u jęc iu całe swoje znaczenie n a rzecz k l ima tu , d e c y d u j ą -
cego przy t y m o układzie i oddz ia ływaniu wszys tk ich pozosta łych czynników gle-
*:ot.wórczych. Niedawno znów byl iśmy świadkami inne j p rzesady w g leboznawstwie . 
T y m razem chodziło o ep igonów wybi tnego geobiologa W. W i 1 i a m s a. J a k 
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wiadomo, W i l i a m s o w i zawdzięczamy u j a w n i e n i e pe łne j roli czasu w roz-
w o j u p o k r y w y g lebowej l i tosfery. Otóż n iektórzy jego nas tępcy i en tuz j a śc i p rzece -
nial i znów znaczenie s t ad ium ewolucy jnego gleby lekceważąc za równo ro lę k l ima tu , 
i ak i ska ły macie rzys te j . 

Dzięki ogromnie rozwin ię te j k ry tyce i s amokry tyce w nauce ZSRR z j a w i s k o to 
n ie t r w a ł o długo. 

Radzieccy gleboznawcy, s to jący na s t anowisku dobrze z rozumiane j d ia lektyki , 
poskromi l i w swoim czasie p rzesadę k l imatyczną , a te raz p o s k r a m i a j ą skutecznie 
p rzesadę „chronologiczną". Pon ieważ pseudowil iamsiśc i doprowadzi l i do da leko idą -
cego z lekceważenia k l i m a t u j a k o czynnika glebotwórczego, prze to należało p r z y -
wrócić k l ima towi właśc iwe mie j sce w pojęc iach gleboznawczych i w ogóle w nauce 
0 glebie. Tak ie właśn ie zadan ie ma obszerne dzieło azerbe jdżańskiego g l eboznaw-
cy W. R. W o ł o b u j e w a , poświęcone k l ima towi i glebie. 

Ks iążka sk łada s ię , z cz terech części: I. Zasady n a u k i W. W. D o k u c z a -
j e w a. II . Związek procesu ksz ta ł towania się gleby z w a r u n k a m i k l ima tycznymi . 
ITI. Badan i a po równawcze n a d s to sunkami g lebowo-k l imatycznymi n a pods tawie 
danych geograf icznych. IV. O istocie s tosunków glebowo-kl imatycznych. 

Część I (rozdz. I i II) ma c h a r a k t e r his toryczny. P rzypomina ona z a n i e d b a n ą 
przez wie lu n a u k ę o k l imacie j ako bezpośrednim i poś redn im (to jes t oddz ia ływa-
j ą c y m poprzez rośl inność i n iek l imatyczne w a r u n k i zewnęt rzne) czynn iku g lebo-
twórczym. Au to r zgadza się ca łkowicie z W. W i l i a m s e m , że ro lę p o d s t a -
wowego czynnika glebotwórczego odgrywa roślinność, k tó ra uzależniona jes t j e d -
nak w zakres ie k i e r u n k u i e fek tywnośc i swego oddzia ływania n a l i tos ferę od czyn-
n ików zewnęt rznych , p rzede wszys tk im zaś od k l imatu . Dlatego też, n ie z a n i e d b u j ą c 
g lebotwórczej roli żadnego ze sk ł adn ików na tu ry , możemy wszystkie zagadnien ia 
nawiązywać do u k ł a d u : g leba — k l ima t — rośl ina. 

Część I I sk ł ada s ię z cz terech rozdziałów (III, IV, V, VI). P ie rwszy z n ich za -
wiera omówienie m a k r o - i m ik rok l ima tu oraz k l ima tu t ak zwanego lokalnego, j a k 
również k l i m a t u glebowego. W n a s t ę p n y m rozdziale z n a j d u j e m y obraz w p ł y w ó w 
k l imatycznych (bilans cieplny, opady, r u c h powietrza) na f izyczne i chemiczne e le-
m e n t y procesu glebotwórczego. Z kolei au to r przechodzi do s p r a w y zależności czyn-
n ików biologicznych od k l ima tu . Obok roślin wyższych i mikrof lo ry uwzg lędn iona 
jes t t akże m i k r o - i mezofauna . T rochę za mało uwagi poświęca W o ł o b u j e w 
kl imato logicznemu zróżnicowaniu biogenicznych p rzemian mate r i i g lebowej i p r ó c h -
nicy. Os ta tn i rozdział części d rug ie j dotyczy p r a w zmienności p r ze s t r zenne j gleb, 
zależnie od s to sunków hydro te rmicznych . 

Część I I I p racy W o ł o b u j e w a o b e j m u j e dwa rozdziały (VII i VIII) , po-
święcone zagadnien iom metodologicznym w zakres ie b a d a ń dotyczących ogólnej 
1 szczegółowej geograf i i gleb, ze spec j a lnym uwzględnien iem ich rozmieszczenia k l i -
matycznego. Bardzo wycze rpu j ąco p o d a j e au to r pods t awy i sposoby w y o d r ę b n i a n i a 
t ak z w a n y c h h y d r o t e r m o t y p ó w gleb i hydro te rmicznych f o r m szaty roś l inne j . S p e -
c ja lny rozdział zawie ra omówienie w p ł y w u k l i m a t u (zwłaszcza ogólnego b i l ansu h y -
drotermicznego) na próchniczność, wapnis tość i odczyn (pH) u t w o r ó w glebowych. 

T e m a t e m jednorozdz ia łowej części IV (rozdział IX) jes t p rzede wszys tk im s p r a -
wa sys t ema tyk i k l ima tyczno-geogra f i czne j k o m p l e k s ó w typologicznych gleb w u j ę -
ciu ewo lucy jnym. Na zakończenie całe j p racy au to r naświe t la znaczenie p r a w i d ł o -
wości zachodzących w uk ł adach g lebowo-k l imatycznych dla akc j i p lanowego p r z e -
kształcania oblicza przyrody . 
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Książka nie zawie ra żadnych r ewe lac j i i n ie wnosi zasadniczo nic nowego do' 
wiedzy o k l imacie i glebie, l u b o całościowym układzie : g leba — k l i m a t — roś l in-
ność. N iemnie j j e d n a k s t anowi ona ba rdzo cenną pozycję w l i t e ra tu rze g leboznaw-
czej i k l imatologicznej , j a k o dzieło kompi lacy jno- syn te tyczne o ba rdzo szerokim za-
kresie. Trochę może za s łabo p o t r a k t o w a ł autor ewoluc ję g leb w czasie. Z w r a c a j ą c 
u w a g ę n a zan iedbaną , p rzes t rzenną zmienność gleby, zan iedba ł z kolei j e j zmien-
ność czasową. 

Rozpowszechnienie ks iążki W. R. W o ł o b u j e w a, ma ło dotychczas znane j 
w Polsce, byłoby ze wszech mia r pożądane . 

Michał Strzemski 

Hans J e n n y . Factors of Soil Formation. A System of Quantitative Pedology. 
1941. P rzek ład rosy j sk i (A. A. R o d e, S. W. M o r o , I. A. M o r o ) : Fakto-
ry poczwoobrazowania. P r z e d m o w a : ak W. P. B u s z i n s k i j . Uwagi uzupeł -
n i a j ące : ak. W. P. B u s z i n s k i j i doc. D. I. P o p a z o w. Gos. Izd. 
Inostr . L i t i e ra tu ry . Moskwa 1948, s t ron 348. 

R e f e r o w a n e przez nas z o g r o m n y m opóźnieniem dzieło znanego gleboznawcy 
i k l imatologa amerykańsk i ego H. J e n n y (profesora chemi i r o lne j i glebo-
z n a w s t w a w Univers i ty of Cal i fornia) s tanowi p róbę m a t e m a t y c z n e g o u jęc ia s to-
s u n k ó w zachodzących pomiędzy k l i m a t e m i innymi czynn ikami glebotwórczymi 
a rozwojem procesu glebotwórczego. 

P u n k t e m wyjśc ia koncepc j i au to ra jes t „ma tema tyczne" p rzec iws tawien ie czyn-
ników glebotwórczych (kl imat, o rganizmy glebowe, uksz t a ł t owan ie powierzchni , skała 
macierzysta , czas) — s a m e j glebie. J ego zdaniem czynniki te p o w i n n y być t r a k t o w a -
ne j ako zmienne niezależne (w s tosunku do gleby), podczas gdy s a m a gleba s tanowi 
zmienną zależną, a właśc iwie „zespół" zmiennych zależnych ( jako poszczególne 
zmienne zależne w y s t ę p u j ą „pojedynczo" takie czy inne, w y o d r ę b n i o n e właśc iwo-
ści gleby). 

A więc już w s a m y m założeniu tkwi — j ak widzimy — błąd zasadniczy. Nie tyl -
ko bowiem różne czynniki w p ł y w a j ą na glebę, a le również i gleba w y w i e r a swój 
w p ł y w n a te czynniki . W sprawie t e j n ie m a m y żadnych wątp l iwośc i . Rola gleby 
w ksz ta ł towaniu się całości s tosunków przyrodniczych obszaru j e j wys tępowania 
n ie s t anowi żadne j t a j e m n i c y również dla nauk i a m e r y k a ń s k i e j ; m a m y liczne tego 
dowody (między i nnymi ze s t rony samego au to ra „sys temu pedologi i i lościowej"). 

Drugi n i emnie j p o w a ż n y b łąd t kwi w t r a k t o w a n i u zespołów czynn ików glebo-
twórczych, k tó re w u j ęc iu H. J e n n y nie rob ią właśc iwie wrażen i a uk ładów 
w z a j e m n y c h współzależności , a ty lko — po p ros tu — p r z y p a d k o w y c h kombinac j ' 
i lościowych, to jes t w y r a ż a j ą c się me ta fo ryczn ie „mieszanin" . Tak ie same „mie-
szan iny" (w ba rdz ie j n a w e t dos łownym zrozumieniu) tworzą poszczególne właści -
wości gleby, to j e s t „zmienne zależne" au to ra . 

Całość p racy H. J e n n y sk łada się z ośmiu n a s t ę p u j ą c y c h rozdziałów: 1. De-
f in ic je i pojęcia . I I Sposoby wyrażan i a danych c h a r a k t e r y z u j ą c y c h gleby. I I I . Czas 
j ako czynnik glebotwórczy. IV. Ska ła macierzys ta j ako czynnik g lebotwórczy (defi-
n ic je i me todyka , ksz ta ł towan ie się gleby na ska łach k rys ta l i cznych i osadowych, 
li tologiczne sys temy podzia łowe gleb). V. Uksz ta ł towanie powierzchn i j a k o czynnik 
glebotwórczy. VI. Kl imat j ako czynnik glebotwórczy (glebotwórcze znaczenie uwi lgot -
nienia i ciepłoty, k l imatogeniczne rozmieszczenie gleb na obszarze globu ziemskiego). 
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VII. Świa t ożywiony jako czynnik g lebotwórczy (organizmy „ekologicznie" zależne 
i niezależne, roślinność, człowiek j a k o czynnik glebotwórczy). VIII . Zakończenie 
(uwagi his toryczne, uwagi dotyczące sy s t ema tyk i gleb, k r ó t k a synteza rozważań). 

Przez całą p r a c ę p rzewi j a j ą się us i łowania au tora , ażeby sprecyzować należycie 
1 uzasadn ić istotę „niezależności" zmiennych niezależnych. Ze szczególnymi t r u d -
nościami boryka się autor w zakres ie czynn ika biotycznego, s tosu jąc bardzo zawiłą, 
ma ło p r z e k o n u j ą c ą i niezupełnie z rozumia łą sof is tykę. 

Wszys tk ie stosunki, zachodzące pomiędzy czynn ikami g lebotwórczymi a glebą, 
u j m o w a n e są w e wzory m a t e m a t y c z n e i odpowiednie wykresy . P r z e j a w i a się w tym 
dążność do metaf izycznych uproszczeń, k tó re s t anowią dzis ia j wyraźny anach ro -
nizm. Także problemy żyznośc iowo-produkcy jne ob raca j ą się w ciasnych r a m a c h 
matematyczno-gra f i cznych . 

„ M a t e m a t y k a " H. J e n n y s t anowi — ogólnie biorąc — n ieudaną p róbę ze-
schematyzowania s tosunków przyrodniczych. Pos t ępowy przyrodn ik musi wobec 
t e j „ m a t e m a t y k i " za jąć s tanowisko nega tywne . 

Dzieło H. J e n n y podlegało już n i e j ednokro tn i e ba rdzo su rowe j k ry tyce . 
Nega tywne s tanowisko za ję l i wobec niego, między innymi, tacy wyb i tn i g leboznaw-
cy, j a k I. N. A n t i p o w - K a r a t a j e w, W. A. K o w d a, W. R. W o-
ł o b u j e w , W. P. B u s z i n s k i j i inni, j e d n a k wielu l u y t y k ó w odniosło 
się do r e f e r o w a n e j przez nas p racy może n a w e t zbyt surowo. 

Ocen ia jąc ogólnie war tość p racy H. J e n n y t rzeba s twierdzić , że zawiera 
ona mnós two cennych danych ob i ek tywnych i szereg t r a f n y c h uwag. W rękach do j -
rzałego człowieka nauki ks iążka ta j es t pożyteczną encyklopedią wiadomości o k l i -
macie i glebie. Z n a j d u j e m y w nie j między innymi dużo rzeczy nowych z dziedziny 
szczegółowej geograf i i gleb. 

Pon ieważ ks iążka H. J e n n y ukaza ła się już dość dawno, prze to war tość 
jej można ocenić z pe r spek tywy lat . Op i e r a j ąc się na l i t e ra tu rze n a u k o w e j z zakresu 
kl imatologii i g leboznawstwa nie spos t rzegamy nigdzie poważnie j szych wp ływów 
n ieudanych syntez „ma tematycznych" au to ra , do k tó rych większość uczonych róż-
nych szkół całego świata odniosła się z p e w n ą pobłażl iwością . Spos t rzegamy na to -
mias t ła two, że dokonane przez niego u w y p u k l e n i e rozmai tych glebotwórczych e le-
m e n t ó w k l i m a t u odegrało doda tn ią rolę w rozwoju wiedzy o glebie. 

Michał Strzemskt 

A. P r e o b r a ż e ń s k i . Ekonomiczeskaja kartografija — uczebnoje posobije 
dla geograficzeskich fakultietów piedagogiczeskich institutow. Moskwa 1953. CJosu-
d a r s t w i e n n o j e Uczebno-piedagogiczeskoje Izdafcielstwo Minis t ie rs twa Proswiesz-
czeni ja RSFSR. 

Książka A. P r e o b r a ż e ń s k i e g o jes t podręczn ik iem z zakresu k a r t o -
graf i i ekonomicznej dla kszta łcenia nauczyciel i . Zawie ra 266 s t ron i jest i lus t rowa-
na 45 j e d n o b a r w n y m i m a p k a m i w tekście oraz w i e l o b a r w n y m a t lasem złożonym 
z 30 p rzyk ładowo dobranych wyc inków map . 

Treść książki podzielona jes t na 7 rozdzia łów: 
1. Mapy ekonomiczne i ich k lasyf ikac ja , 
2. Ważnie jsze dane z his tor i i rozwoju m a p ekonomicznych w ZSRR. 
3. Metody opracowania m a p ekonomicznych, 
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4. Sposoby p rzeds tawian ia n a m a p a c h obiektów ekonomicznych, 
5. Kar tograf o wan ie gospodark i socja l is tycznej i j e j działów, 
6. K a r t o g r a f o w a n i e ludności , 
7. Wykorzys tywanie m a p ekonomicznych. 

Poza k r ó t k i m ws tępem na począ tku książki dodano na j e j końcu: 
a. Kró tk i e wskazówki dla nauczyciela o metodyce p rowadzen ia za jęć l a b o r a -

t o r y j n y c h (ćwiczeń). 
b. Spis ważnie j szych m a p ekonomicznych i a t lasów, w y d a n y c h w Rosj i p r z e d -

r e w o l u c y j n e j i w ZSRR. 
c. Kró tk i przegląd l i t e r a tu ry o radzieckie j ka r tog ra f i i ekonomiczne j . 

We wstępie au to r określa , że „Kar tog ra f i a ekonomiczna — to j e d e n z wie lk ich 
samodzie lnych działów n a u k i ka r tog ra f i czne j (ściślej ekonomiczno-geogra f i czne j ) 
oraz m e t o d y ich opracowania . W związku z właściwościami p r z e d s t a w i a n y c h z j awi sk 
metody te odznacza ją s ię większą oryginalnością (swoistością) w p o r ó w n a n i u z m e t o -
dami op racowywan ia m a p ogólno-geograf icznych". Au to r okreś la więc wyraźn ie 
k a r t o g r a f i ę j ako oddzielną naukę , podk re ś l a j ąc jednocześnie specyf ikę m a p ekono -
micznych. Specyf ika ta wyraża się również w j e j u s t awien iu ideowo-pol i tycznym, 
wed ług jego słów — „mapy ekonomiczne p r zeds t awia j ą z j awi ska c h a r a k t e r u spo-
łeczno-ekonomicznego i d la tego powinny mieć okreś lony w y r a z ideowo-pol i tyczny" . 
Dlatego należy sobie zdać s p r a w ę z różnic podejścia przy k o n s t r u o w a n i u m a p gospo-
darczych, dotyczących k r a j ó w obozu socja l izmu i m a p k r a j ó w kapi ta l i s tycznych . 

W dalszym ciągu au to r poda j e podział ka r togra f i i j ako nauk i na pięć zasadn i -
czych działów: — 

a. K a r t o z n a w s t w o — rozpa t ru j ące ogólne i pods tawowe zagadnien ia k a r t o g r a -
ficzne, his tor ię rozwoju ka r tog ra f i i oraz mate r i a ły kar togra f iczne . 

b. Ka r tog ra f i ę ma tema tyczną — z a j m u j ą c ą się teor ią i p r a k t y c z n y m i m e t o d a m i 
odwzorowań kar togra f icznych . 

c. Opracowywan ie i r e d a k c j ę m a p — z a j m u j ą c ą się k o n k r e t n y m p rzed s t aw i a -
n iem ka r tog ra f i cznym zagadnień geograf icznych. Do działu tego wchodzą za równo 
metody kar tograf iczne , j a k i rozwiązania graf iczne. 

d. Technologię w y d a w a n i a map. 
e. K a r t o m e t r i ę — b a d a j ą c ą metody prak tycznego wykorzys tan ia map, w szczegól-

ności metody pomia rów na nich. 
Działy a, b, d, e dotyczą całości ka r togra f i i . W dziale o p r a c o w y w a n i a i r edakc j i 

m a p mieści się dopiero specja l izacja poszczególnych map, a więc i m a p y ekonomicz-
ne j . Ka r tog ra f i a ekonomiczna z a j m u j e spec ja lne mie j sce w sys temie n a u k i k a r t o -
graf i i będąc n i e j ako na pograniczu ka r tog ra f i i i geograf i i ekonomicznej . Au to r w y -
raźn ie s twierdza , że „podobnie j ak ka r tog ra f i a ściśle jest związana z geograf ią , 
i s tnie je jeszcze ściślejsza więź pomiędzy k a r t o g r a f i ą ekonomiczną a geograf ią e k o -
nomiczną. Mapa geograf iczna — to spec ja lny «drugi język» geograf i i ( B a r a ń -
s k i), specja lna i n iczym nie zas tąpiona metoda badan ia ekonomiczno-geogra f i cz -
nego". 

„Nie wyn ika j e d n a k z tego, że k a r t o g r a f i a ekonomiczna jes t j e d n y m z dzia łów 
geograf i i ekonomicznej , t ak j ak nie na leży uważać ka r togra f i i za j eden z działów 
geografi i . K a r t o g r a f i a ekonomiczna bada me tody p rzeds tawien ia ka r togra f i cznego 
tych z j awisk społeczno-ekonomicznych, k t ó r e są d la geograf i i ekonomiczne j p r zed -
miotem j e j b a d a ń (w aspekcie geograf icznym)". 

W nauce geograf i i w szkołach ZSRR używa się za równo „ m a p ogólnogeograf icz-
nych, j a k i spec ja lnych m a p ekonomicznych, k tó rych opracowanie (i analiza) po-
siada szereg specyf icznych właściwości. Nauczy ' :1 geograf i i powin ien znać j e 
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wszystk ie i s a m w razie potrzeby opracować m a p ę ekonomiczną. Dlatego też w ZSRR 
w p r o w a d z o n o f a k u l t a t y w n y k u r s »Kar togra f i a ekonomiczna» do p i anu nauczan ia 
w in s ty tu t ach pedagogicznych nauczycie l i geograf i i" . 

K a r t o g r a f i a ekonomiczna j ako samodzie lny dział ka r tog ra f i i powsta ła s to sun-
kowo n iedawno . P r io ry te t w t y m względzie należy do ka r togra f i i radzieckie j , co 
związane było z o lbrzymim rozwojem p r a c nad m a p a m i ekonomicznymi oraz b a -
d a ń naukowo- teore tycznych . N a u k o w y m opracowan iem nagromadzonego m a t e r i a ł u 
na baz ie n a u k i marks i s towsk ie j i b a d a n i a m i w te j dziedzinie za ją ł się już w 30-tych 
la tach bieżącego stulecia znany uczony radziecki N. B a r a ń s k i , k tó ry dał 
początek n o w e j dyscyplinie n a u k o w e j — kar togra f i i ekonomicznej . 

* 

W rozdziale p ie rwszym omawiana jes t de f in ic ja m a p ekonomicznych oraz ich 
k la sy f ikac ja . Dzieli się on na d w a podrozdziały: 

a. Mapy ekonomiczne i ich mie jsce pośród innych map. 
b. K lasy f ikac ja m a p ekonomicznych. 
Przechodząc do określenia m a p y ekonomiczne j au to r pisze — „Ekonomiczną n a -

zywa się t aką mapę , w treści k tó r e j zasadnicze znaczenie pos iada ją e lementy p r z e d -
s t awia j ące gospodarkę danego t e ry to r ium. Mapa ekonomiczna c h a r a k t e r y z u j e p r z e d -
s t awiane t e ry to r ium z p u n k t u widzenia rozwoju gospodarczego w okreś lonym cza-
sie, j ako rezu l ta t jego wykorzys tan ia przez społeczeństwo ludzkie oraz w związku 
z w a r u n k a m i f izyczno-geograf icznymi . Mapa ekonomiczna d a j e a lbo wie los t ronną 
c h a r a k t e r y s t y k ę całe j gospodarki , a lbo ty lko częściową, p o d a j ą c rozmieszczenie geo-
gra f iczne za ledwie jednego z j e j działów". 

W dalszym ciągu o m a w i a j ą c specyf ikę m a p ekonomicznych s twierdza — „ G r u p a 
m a p ekonomicznych jes t ba rdzo obszerna . Dla m a p ekonomicznych cha rak t e rys tycz -
na jes t ich «indywidualność». W przec iwieńs twie do m a p ogólno-geograf icznych 
(przy po równywan iu m a p o podobnych skalach) gdzie j e d n a jes t podobna do d r u -
giej, p r a w i e każda m a p a ekonomiczna (jeśli n ie liczyć w y d a ń se ry jnych) różni się 
swą treścią i wyg lądem zewnęt rznym. Wyjaśn ić to można różnorodnością t ema tyk i 
map, włączonych do g r u p y m a p ekonomicznych, różnorodnością metody ich o p r a -
cowania" . 

„Osobną g rupę s t anowią m a p y za ludnien ia — rozmieszczenia ludności, j e j sk ładu 
i ruchów, j a k również wszelkich ins ty tuc j i j e j s łużących". 

Włączenie m a p ludnościowych do ka r togra f i i ekonomiczne j wyn ika z tego, że za -
gadnienia demograf iczne s tanowią p rzedmio t b a d a ń geograf i i ekonomicznej . M a p 
tych j e d n a k nie należy u tożsamiać z m a p a m i ściśle gospodarczymi. Auto r nie w y -
mienia zupełnie m a p pol i tycznych i admin i s t r acy jnych , chociaż zagadnienia te s to ją 
bliżej geograf i i ekonomiczne j niż f izycznej , a t reść ich posiada nie mn ie j e l e m e n t ó w 
gospodarczych niż f izycznych, s t anowiąc racze j ich główny t emat (granice, osadnic-
two, komunikac ja ) . 

R o z p a t r u j ą c k l a sy f ikac j ę m a p gospodarczych au tor p o d a j e szereg k ry te r iów. 
we"dług k tó rych należy m a p y k lasyf ikować . Będą to za tem: 

1. Przeznaczenie m a p y : 
a) mapy szkolne, b) m a p y demons t r acy jne , c) m a p y p ropagandowe , d) m a p y 

p rzeg lądowo- in fo rmaey jne , e) m a p y operacy jno-gospodarcze , f) p r o j e k t o w e dla i l u -
s t rac j i p l a n ó w gospodarczych — m a p y t e p o w i n n y pokazywać „przemianę s t a n u 
is tniejącego n a nowe obiekty m a t e r i a l n e i n o w e związki pows ta ł e między n imi" , 
a za tem pokazywać p o w i n n y związki ekonomiczno-geograf iczne , j ak ie zais tnieją po 
przeprowadzeniu zamierzonych prac. 
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2. Treść m a p y : 
a) m a p y ogólno-geograf iczne i b) m a p y dz ia łowe (otriasliewyje), z t y m że w m a -

p a c h tych rozróżnia się ki lka s topni (1-go, 2-go itd.), w zależności od zak re su t e m a t u . 
3. Ska la m a p y : 
a) wie lkoska lowe — powyże j skal i 1 :200 000, b) ś r edn io - ska lowe — ska le 

1 : 200 000 do 1 : 1 000 000 i c) d robno- ska lowe — poniże j skal i 1 : 1 000 000. 
4. Sposób p rzeds tawien ia obiektów ekonomicznych na map ie : • 
a) ana l i tyczne lub e l emen ta rne , b) synte tyczne, c) kompleksowe. 
Mapa anal i tyczna p rzeds tawia każdy e l e m e n t gospodarczy oddzielnie, i n d y w i -

dualnie , np. każdą f ab rykę , zasięg u p r a w y d a n e j rośl iny umieszcza się osobno, 
w bezpośrednim ujęciu . P rzec iwnie m a p y synte tyczne p r z e d s t a w i a j ą już n ie po -
szczególne e l emen ty gospodarcze, lecz w nowych pojęc iach syn te tycznych łączą j e 
w p e w n e g rupy zgodnie ze związkami i s tn ie jącymi w rzeczywistości . Zamias t z a -
tem mapy , na k t ó r e j byłyby p rzeds tawione oddzielnie obszary u p r a w pszenicy, żyta, 
jęczmienia itp., może pows tać m a p a synte tyczna , n a k tó r e j ta g r u p a może o t rzymać 
wspólny obszar i n azwę u p r a w zbożowych. Mapa syn te tyczna dąży do wydzie lan ia 
reg ionów gospodarczych. Mapę kompleksową określa au to r j a k o m a p ę z a w i e r a j ą c ą 
za równo p rzeds tawien ia synte tyczne, j a k i anal i tyczne. Wynika łoby z tego, że jes t 
to połączenie n i e j ako dwóch poprzednich sposobów. Tak ie pos tawien ie s p r a w y w y -
d a j e m i się mocno mechanis tyczne . Przez nałożenie j e d n e j m a p y n a d r u g ą o t r z y m u -
j e się bez zbytn ich kompl ikac j i t rzecią m a p ę — kompleksową . Tymczasem, wed ług 
mego zdania , s p r a w a t ak zupełn ie p ros to n i e wygląda . O r o d z a j u m a p y d e c y d u j e 
nie niższa f o r m a genera l izac j i j akośc iowej (w t y m w y p a d k u p rzeds t awien i e ana l i -
tyczne) lecz f o r m a wyższa (synteza). Mapa synte tyczna , na k t ó r e j będą e l emen ty a n a -
lityczne, pozostanie zawsze m a p ą syn te tyczną , gdyż ta synteza is tn ie je . Nie wyn ika 
j ednak z tego, że n ie m a m a p kompleksowych . Przec iwnie , m a p y t ak ie i s tn ie ją , lecz 
ich istota tkwi w czym innym. Zagadnien ie kompleksowości m a p y należy p o r ó w n a ć 
z tym s a m y m pojęc iem w geograf i i ekonomicznej . Kompleksowość będzie za tem 
polegała n a p rzeds tawien iu związków p r o d u k c y j n y c h , związków sił wy twórczych 
na kompleksowym u jęc iu zagadnienia . Tak ie u jęc ie zagadnienia na map ie w y m a g a 
n ie jednokro tn ie posłużenia s ię p rzeds t awien iem części zagadnień w u j ę c i u s y n t e -
tycznym i części w ana l i tycznym i s tąd może powierzchowne wrażen ie nałożenia 
na siebie dwóch rodza jów map . 

Map syn te tycznych i kompleksowych nie należy u tożsamiać z m a p a m i ogólno -
geograf icznymi. Mapy te p r z e d s t a w i a j ą j edyn ie sposób u jęc ia zagadnien ia , podczas 
gdy m a p y ogólno-geograf iczne muszą być kompleksowe, ale w u jęc iu syn te tycz-
nym albo ana l i tycznym. 

Poza tymi g łównymi k ry t e r i ami w y s t ę p u j e również ki lka innych , j a k : sposób 
pos ługiwania się m a p ą (ścienne, podręczne) , s tosowanie b a r w ( j e d n o b a r w n e i wie lo-
barwne) , metoda graf iczna (punktowe, izary tmiczne itp.) i inne. 

* 

Rozdział d rugi poświęcony jes t k ró tk i emu zarysowi h i s to rycznemu rozwoju k a r -
tograf i i ekonomiczne j w Rosj i p r z e d r e w o l u c y j n e j i ZSRR. 

D o w i a d u j e m y się tu, że początek ro sy j sk i e j ka r togra f i i ekonomiczne j sięga końca 
XVII wieku . Okres na s t ępny dzieli au to r na dwie części: p ie rwsza to okres p r z e d -
rewolucy jny , dzielący się n a podokresy : do r e f o r m b u r ż u a z y j n y c h (lat 60-tych 
XIX w.) i d rug i — do roku 1917. Nas tępny okres dotyczy władzy radz ieck ie j . 

Po roku 1917 radz iecka ka r tog ra f i a ekonomiczna silnie rozwinęła się dzięki w y -
bitnie s p r z y j a j ą c y m w a r u n k o m . 
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P r z e w o d n i ą ro lę w radz ieck ie j ka r tog ra f i i ekonomiczne j odegrał W. Lenin. P i e r w -
sza m a p a ekonomiczna w ZSRR — schematyczna m a p a e l ek t ry f ikac j i Rosj i (1920 r.; 
pows ta ła z in ic ja tywy i pod k i e r u n k i e m Lenina . Wie lk im w y d a r z e n i e m w kar tograf i i 
radz ieck ie j było ukazan ie się Wielkiego Radzieckiego Atlasu Świata ( tom I w 1937 r.). 
W r o k u 1951 ukaza ł się nowy, i n t e r e s u j ą c y pod względem kar togra f iczno-ekonomicz-
n y m Atlas ZSRR dla 7 i 8 klasy szkoły średniej. Obecnie w p rzygo towaniu są dwa 
w y d a w n i c t w a z dużą ilością m a p ekonomicznych, a mianowic ie : Atlas dla nauczy-
ciela geografii* i Atlas geograficzny państw obcych. 

W końcu rozdziału a u t o r jeszcze raz podkreś la wie lką rolę, j a k ą odegrał N. B a -
r a ń s k i w ka r tog ra f i i ekonomiczne j ZSRR. 

* 

Rozdział trzeci i c zwar ty dotyczy me tod i sposobów opracowywan ia m a p eko-
nomicznych . W rozdzia łach tych zapozna j emy się z pods t awowymi zasadami, k tóre 
zawsze na leży uwzględniać p rzy op racowan iu map , j a k : zachowanie wysokiego po-
z iomu ideowo-pol i tycznego, ak tua lność i wie rność mapy , celowość t reści mapy, 
jedność t reści i k a n w y topograf icznej , dok ładność lokalizacj i , czytelność i s topień 
nasycenia t reścią, w z a j e m n e us to sunkowan ie poszczególnych e l emen tów i okreś le-
nie ich w z a j e m n e j wagi , wymierność , okreś lenie czasu, do k tórego odniesiona jest 
treść, j ednakowość k r y t e r i u m wielkości, komple tność i j ednomie rność mate r i a łów, 
es te tyka m a p y . W da l szym ciągu o m a w i a n e są me tody opracowania m a p ekono-
micznych, a mianowic ie n a pods tawie genera l izac j i ma te r i a łów kar togra f i cznych 
wie lkoska lowych b a d a ń t e renowych . Z m e t o d a m i tymi omówione są mate r ia ły ze 
wskazan iem zalet i n iedogodności przy ich korzys tan iu . Omówione zostały m a t e -
r iały s ta tys tyczne, ka r togra f iczne , l i t e r a tu ra geograf iczno-ekonomiczna oraz bez-
pośrednie obse rwac je t e renowe . O m a w i a j ą c o rgan izac ję p racy przy sporządzaniu 
m a p y ekonomiczne j a u t o r podkreś la wyraźn ie różnice, j ak i e w y s t ę p u j ą w porównan iu 
z m a p a m i ogólno-geograf icznymi. Norma lny tok op racowywan ia m a p w ZSRR dzie-
li się n a : -N , 

a) opracowanie p r o j e k t u mapy, 
b) zebranie , ocena i opracowanie mate r ia łów, 
c) op racowan ie legendy, 
d) r e d a k c j a mapy , 
e) p rzygo towanie o ryg ina łu redakcyjnego , 
f) k o r e k t y i r e d a k c j a techniczna. 

Organ izac ja p racy n a d m a p ą ekonomiczną, j ak zresztą każdą mapą specja lną , 
t y m różni się od ogólno-geograf icznej , że dochodzi tu spec ja ln ie opracowanie orygi-
na łu autorskiego. O p r a c o w u j e go bowiem na jczęśc ie j geograf ekonomiczny, który 
nie zawsze musi być d o b r z e zor ien towany w zagadnien iach kar togra f icznych . 

W c z w a r t y m rozdziale au to r wylicza i o m a w i a n a j w a ż n i e j s z e sposoby p rzeds t a -
wienia ka r tog ra f i cznego obiektów ekonomicznych. Porusza więc sposoby: sygnatur , 
zasięgów (areały) powierzchni , t ła ba rwnego , l inii r u c h u (wektorów i s t rzałek k ie -
runkowych) , izolinii (pod t y m pojęc iem au to r mieści i za ry tmy i ekwidys tanty) , 
punk tów, k a r t o d i a g r a m ó w i ka r tog ramów. 

* 

* At las ten już się ukaza ł w ZSRR. 
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W nas tępnych rozdzia łach omówione są zagadnienia k o n s t r u o w a n i a poszczegól -
nych map, a więc m a p ściśle gospodarczych — przemys łu , górn ic twa , r o l n i c t w a , 
k o m u n i k a c j i oraz m a p ludnośc iowych i spo łeczno-ku l tu ra lnych . A u t o r o m a w i a tu 
dosyć szczegółowo specyf ikę poszczególnych typów m a p i d a j e p r zyk ł ady s tosowan ia 
odpowiednich metod. Można by j e d n a k zarzucić autorowi , że sugest ie swe s t a w i a 
w sposób zawężony, n ie raz apodyktyczny , pozos tawia jąc czyte ln ikowi zby t mało-
swobody dla własnych wniosków i dociekań. Au to r na rzuca n i e j ako już go tową 
recep tę na każdy p o d s t a w o w y w a r i a n t mapy . S ty l ten można do p e w n e g o s topn ia 
t łumaczyć tym, że podręczn ik przeznaczony jest n i e d la «•pecja l i s tów-kar tografów, 
lecz d la nauczyciel i geograf i i , k t ó r y m n ie chodzi o p r o b l e m a t y k ę teore tyczną , lecz 
0 p rak tyczne wskazówki . Osta tn i , s iódmy rozdział zamyka ks iążkę omówien i em 
analizy i r ecenz j i mapy . Podobnie j a k w rozdziałach poprzedn ich i t u p o d a n e są 
szczegółowe wskazówki dotyczące korzys tan ia z mapy , j e j czy tan ia oraz w p u n k -
tach wymien ione problemy, n a k t ó r e p rzy analizie i r ecenz j i na leży z w r a c a ć u w a -
gę. j a k również kolejność, w j a k i e j należy te p race p rzeprowadzać . 

Anal iza m a p y — według au to ra — powinna przebiegać w t rzech k i e r u n k a c h : 
a. P e ł n i a t r e ś c i m a p y — w zes tawieniu z t e m a t e m , p rzeznaczen iem 

1 specyf iką gospodarki . Uwagę należy zwrócić p rzy t y m na p rawid łowość p r z e d s t a -
wienia gospodarki danego te renu , n a w z a j e m n e związki poszczególnych e l e m e n t ó w 
gospodark i i p rawid łowość zas tosowania metody. 

b. P r z e j r z y s t o ś ć i c z y t e l n o ś ć m a p y — należy b ad ać z a r ó w n o 
w całości i przy uwzględn ian iu poszczególnych e lementów. P o w i n n o się u w z g l ę d n i ć 
ogólny es te tyczny wygląd mapy , w p ł y w doboru metod na ogólną prze j rzys tość i c z y -
telność mapy . 

c. W i e r n o ś ć treści mapy w p o r ó w n a n i u z rzeczywistością. Należy t u t a j s p r a w -
dzić wierność poszczególnych e l emen tów mapy, sposób ich p rzeds t awien ia i ob l i -
czenia oraz prawidłowość lokal izacj i . P r e o b r a ż e ń s k i p rzy tacza szereg z a -
gadnień , k t ó r y m należy poświęcić szczególną uwagę , a mianowic ie : a) sposób p r z e d -
s tawienia poszczególnych e lementów, b) obiekt ka r t o g ra fo w an i a , tzn. wielkość i r o -
dza j ob iek tu p rzy ję tego za j ednos tkę rozpa t rywan ia , c) c h a r a k t e r y s t y k a i lościowa, 
rl) m o m e n t dynamiki , e) kształ t , rozmia r i b a r w a oznaczeń i f) ogólna p r z e j r z y -
stość i czytelność mapy . 

Przechodząc do omawian ia recenz j i au to r przytacza j e j s chema t w n a s t ę p u j ą c y c h 
p u n k t a c h : — 

a. Me t ryka mapy, tzn. tytuł , podzia łka , wydawnic two , mie j sce i rok w y d a n i a 
oraz nak ład , au to r i r e d a k t o r odpowiedzia lny, p ro jekc ja , fo rma t , uk ł ad gra f iczny , 
ilość kolorów itp. 

b. Przeznaczenie i t reść mapy . 
c. Zale ty i w a d y mapy . Ten p u n k t zawiera właśc iwe k ry tyczne omówienie . 
d. Omówienie omyłek i b łędów. 
e. Zakończenie w fo rmie wniosków. 
Po zasadniczej części p racy zamieszczone są dodatki , o k tó rych w s p o m n i a ł e m 

na wstępie. 
W pierwszym, dotyczącym m a p ekonomicznych w nauczan iu geograf i i e k o n o -

micznej — autor , po omówieniu w jak i sposób należy korzystać z m a p y ekonomicz -
nej , zamieszcza p rzyk ładowo szereg py tań , j ak ie należy s tawiać uczniom podczas 
ćwiczeń, np. : Gdzie w ZSRR w y d o b y w a się węgiel k a m i e n n y i b r u n a t n y ? — Czy 
rozmiary wydobycia węgla w poszczególnych r e j o n a c h o d p o w i a d a j ą wielkości z a -
sobów? W jakich miejscowościach jes t n a j b a r d z i e j rozwinię ty p rzemys ł m a s z y n o w y ? 

http://rcin.org.pl



Recenzje 173 

i tp . Część ta jes t dosyć obszerną w s k a z ó w k ą dla nauczyciela . Części te j au to r po -
święca 20 s t ron, czyli około 10% książki . 

W dalszym ciągu podane są wskazówki dla nauczyciela przy p rowadzen iu ć w i -
czeń. A u t o r s twierdza , że „dla u tw ie rdzen i a zna jomości teore tycznej k u r s u k a r t o -
g r a f i i ekonomicznej konieczne jes t zorgan izowanie choćby w n iewie lk im zakres ie 
ćwiczeń. O d b y w a ć się one powinny w t rzech g łównych k i e ru n k ach : 

a. Zazna jomien ie się z m a p a m i ekonomicznymi i a t l a sami (ze względu na m e -
t o d y w nich stosowane). 

b. Sporządzenie szkiców n iewie lk ich m a p wed ług okreś lonych metod. 
c. Ćwiczenia w analizie i r ecenzowan iu map" . 

P u n k t b. dotyczy ty lko m a p anal i tycznych, opa r tych na s ta tystyce. 
W spisie ważnie jszych a t l asów i m a p p o d a n y jes t wykaz : 31 a t lasów (w t y m 20 

radzieckich) , 30 m a p ogólno-ekonomicznych, 25 m a p przemysłu , 24 mapy rolnic twa, 
26 m a p komun ikacy jnych , 14 m a p hand lu , 15 m a p ludnościowych (w tym 13 r a -
dzieckich). 

* 

Podręcznik jes t n i ewą tp l iw ie dobrą i pożyteczną ks iążką. D a j e dosyć szczegółową 
k l a s y f i k a c j ę za równo poszczególnych dzia łów ka r tog ra f i i ekonomicznej , j ak i dobrze 
okreś la j e j mie jsce w całości ka r togra f i i . Zas ługą podręcznika jes t u sys t ema tyzo-
w a n i e pojęć i zagadnień. Podręczn ik r o z p a t r u j e i omawia k a r t o g r a f i ę ekonomiczną 
w całości, a nie, j ak w n iek tó rych innych , ty lko p e w n y m i f r a g m e n t a m i . P o n a d t o 
p o d a j e k l a sy f ikac ję m a p ekonomicznych oraz szereg cennych wskazówek dla ich 
opracowania . 

Ocen ia jąc j e d n a k tę p r a c ę z p u n k t u widzenia użyteczności dla un iwersy teck ich 
po t r zeb dydak tycznych należy s k o n f r o n t o w a ć go za równo z wytycznymi s t a w i a n y m i 
przed polską geograf ią ekonomiczną , j a k również z dotychczasową p r a k t y k ą w n a u -
czan iu ka r tog ra f i i ekonomiczne j . 

W a r t y k u l e W sprawie programu nauczania geografii na uniwersytetach w Polsce 
(„Przegląd Geograf iczny" T. XXVI, z. 1, 1954) p rof . S. L e s z c z y c k i p o d a j e , 
ż e do geograf i i ekonomiczne j wchodzą n a s t ę p u j ą c e dzdały (podaję ty lko te, k t ó r e 
i n t e r e su j ą ka r tog ra f i ę ekonomiczną) : demogra f i a , geograf ia p r o d u k c j i (przemysłu, 
ro ln ic twa, t ranspor tu) , geograf ia us ług (handlu , wczasów i inne) oraz osadnic two. 
O m a w i a j ą c geograf ię ekonomiczną, r eg iona lną zwraca u w a g ę na regional izac ję gos-
podarczą oraz zagadnien ia podzia łów pol i tycznych i admin i s t r acy jnych . S c h e m a t 
t e n odpowiada ca łokszta ł towi zagadnień , j a k i m i p o w i n n a z a j m o w a ć się ka r tog ra f i a 
ekonomiczna bazu j ąca (również wed ług słów P r e o b r a ż e ń s k i e g o ) n a 
geograf i i ekonomicznej . Zestawiając? ten s c h e m a t z o m a w i a n ą ks iążką s twie rdzamy, 
że b r a k w n ie j omówienia ka r tog ra f i i osadnic twa, chociaż część tego zagadnien ia 
weszła w zakres m a p ludnościowych oraz m a p pol i tycznych i admin i s t r acy jnych . 

W Polsce dotychczas n ie było un iwersy teck iego k u r s u ka r tog ra f i i ekonomicznej . 
W roku 1952/53 na Uniwersy tec ie W a r s z a w s k i m była $ r ó b a 9-godzinnego w y k ł a d u 
i 21-godzinnych ćwiczeń n a I I I r o k u s t ud iów i dopiero w r o k u 1953/54 •wprowadzono 
30-godzinny wyk ład z ka r tog ra f i i ekonomiczne j w r a z z 30-godzinnymi ćwiczeniami. 
P r o g r a m w y k ł a d u o p a r t y był na dotychczasowych własnych doświadczeniach oraz 
p r o g r a m a c h radzieckich, ćwiczenia na tomias t ty lko n a pods tawie dotychczasowych 
wieloletnich doświadczeń. P r o g r a m un iwer sy teck i jes t szerszy niż uwzględnia go 
podręczn ik P r e o b r a ż e ń s k i e g o , a mianowic ie : do wyk ładów i ćwiczeń 
w p r o w a d z o n o zagadnien ia genera l izac j i ekonomiczno-ka r togra f i czne j , wykład o m a -
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pach po l i tyczno-admin i s t racy jnych , a do me tod ka r tog ra f i cznych w p r o w a d z o n o m e -
todę różnic i podobieńs tw C z e k a n o w s k i e g o , m e t o d ę izochron, k a r t o g r a m 
s t r u k t u r a l n y , b lokd i ag ram S t e n d e G e e r a , d i a g r a m t ró jwar to śc iowy . P r z y o m a -
wian iu m a p poszczególnych działów gospodark i więce j u w a g i zwraca się n a c h a -
r a k t e r z jawiska , w z a j e m n e ich współzależności , powiązan ia ze ś rodowisk iem geogra -
f icznym oraz z i nnymi dzia łami gospodark i społecznej i dop ie ro n a t y m t le w y s u -
wa się propozycje s tosowania t ych lub i nnych metod . 

Ks iążka P r e o b r a ż e ń s k i e g o w zakres ie s tosowania me tod n ie w p r o w a d z a 
nic nowego, lecz j e j wie lką zasługą jes t p r ó b a u sys t ema tyzowan ia ca łoksz ta ł tu do -
r o b k u ka r tog ra f i i ekonomicznej . Ze wzg lędu j e d n a k n a sk romnie j szy zak res z a g a d -
nień, niż w y m a g a n y na naszych s tud iach geograf icznych n a un iwe r sy t e t ach , n ie m o -
że ona w pełni zas tąpić podręczn ika uniwersy teckiego , a szczególnie n a spec ja l izac j i 
ka r tog ra f i czne j . Ty tu ł ks iążki okreś la ba rdzo wyraźn ie j e j p rzeznaczen ie i w t y m 
zakres ie jes t ona n iewą tp l iwie bardzo użyteczna. 

Lech Ratajski 

Atlas Historique et Géographique V i d a l - L a b l a c h e . L ib ra i r i e A r m a n d Colin, 
385 car tes , 8 car tons, i ndex de 32 000 n o m s (bez da ty wydania ) . 

P i eczę tu j ący się s z a n o w n y m n a z w i s k i e m V i d a l - L a b l a c h e ' a Atlas b ie rze 
się do ręk i z nabożną czcią, gdy się pamię t a , j a k ą rolę odegra ł on l a t t e m u sześć-
dziesiąt . Ukazan ie się jego w r . 1894 było p e w n e g o r o d z a j u r e w e l a c j ą w k a r t o g r a f i i 
h i s to ryczne j i geograf icznej , a jeszcze p rzed 40 la ty s t u d i u m jego s t anowi ło boga t e 
źródło podniet , poza t y m że a t las d a w a ł zasób rze te lnych in fo rmac j i . 

Od czasu p ierwszego w y d a n i a ukaza ło s ię szereg w y d a ń późnie j szych rozszerzo-
nych i udoskona lonych . Toteż nowe w y d a n i e (sądząc z p e w n y c h szczegółów treści , 
pochodzące z około 1950 r.) o twie ra łem z p e ł n y m n iepokoju oczek iwaniem, c iekaw, 
j a k n a k a r t a c h Atlasu odbił się pos tęp geograf i i os ta tn iego półwiecza, r ozwó j m e t o d 
kar togra f icznych , no i wreszcie owe pół w i e k u histori i , t ak b r z e m i e n n e j w n a j d o n i o -
ślejsze zdarzenia i p rzemiany . J u ż po p rze rzucen iu p ie rwszych s t ron dozna łem z u -
pełnego rozczarowania , k t ó r e pogłębiło się jeszcze po p rzes tud iowan iu całości. 

Dla po równan ia wzią łem 2 d a w n e w y d a n i a Atlasu, k tó re mia ł em pod r ę k ą : z r o k u 
1901 i 1918 i oto co s twierdz i łem: ani j e d n e j n o w e j koncepcj i ka r t og ra f i czne j , ani 
j e d n e j g r u n t o w n e j p rze róbki m a p s t a rych w y d a ń . Te s ame m a t e r i a ł y ka r tog ra f i czne , 
w r . 1894 nowoczesne, dziś przes tarza łe , co gorsza — obfi tość tych s a m y c h i n f o r m a -
cji, przed 60 la ty rze te lnych, dziś f a ł szywych i w p r o w a d z a j ą c y c h w b łąd czyte lnika . 
Poza t y m nowe w y d a n i e jes t uboższe od d a w n y c h : w y d a n i e z 1901 r . m a 58 p l ansz 
his torycznych, 117 geograf icznych, nowe 53 his torycznych, 81 geograf icznych . Odnosi 
się wrażenie , że usunię to wszys tk ie plansze, już j a s k r a w o przes ta rza łe i z d e z a k t u a l i -
zowane, k tó re w y m a g a ł y opracowania n a nowo bądź zas tąpienia innymi . 

P r z e j d ź m y do szczegółowego przeg lądu Atlasu. S i adem d a w n y c h w y d a ń i zgodnie 
z t y t u ł e m na Atlas s k ł a d a j ą się dwie części: h is toryczna i geograf iczna . Pod każdą 
s t roną u dołu dano objaśnienia , r acze j k o m e n t a r z e do mapy , w d a w n y c h wydan i ach 
g łównie p ióra V i d a l - L a b l a c h e ' a (V. L.), w n o w y m — w części h i s to ryczne j — 
nie zmienione, w części geograf icznej zas tąp ione k o m e n t a r z a m i g łównie de M a r -
t o n n e' a (E. de M.) i innych, częściowo j e d n a k pozos tawione d a w n e L a b 1 a c h e' a . 
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Nie p o d e j m u j ę się oceny części h i s to ryczne j Atlasu. Ale n a w e t d la la ika jes t z a -
s t anawia jące , że, sądząc po Atlasie, os ta tn ich 60 lat nie przyniosło tak iego pogłębienia 
i rozszerzenia wiedzy his torycznej , k t ó r e mogłoby się odbić w u j ęc i ach k a r t o g r a -
f icznych Atlasu od 60 la t nie zmien ianych . Uderzyły m n i e w części h is torycznej t a -
kie d robne zresztą szczegóły: 1) n a s. 2 Jerusalem. Ville actuelle bez zmiany — j a k 
w r. 1901, 2) n a s. 11 s tan wykopa l i sk archeologicznych w Grec j i n ie wychodzi poza 
r. 1885, 3) na s. 19 Imperium rzymskie w III w. naszej ery — Europę ś rodkową 
i wschodnią za ludn ia j ą p lemiona ge rmańsk ie , a dopiero w V w. (s. 20) Słowianie p o -
j a w i a j ą się nad Dnieprem, gdy obszary n a d O d r ą i Wisłą za ludn ia j ą Longobardowie , 
Dopiero w I X w. Słowianie s i ęga ją p o Ł a b ę (s. 22—23). Źródło insp i rac j i aż n a d t o 
wyraźne . 4) Być może, że z t y m s a m y m źródłem związane są n a z w y niemieckie n a 
obszarze Polski X—XII I w ieku (s. 25, 26). Na s. 50 w y k r e s imigrac j i eu rope j sk ie j 
d.o St. Zjednoczonych doprowadzony do r o k u 1905. 6) His tor ia w Atlasie kończy się 
na r. 1912 (s. 51a, b, Europa) . W r. 1950 można by żądać od Atlasu zobrazowania c o 
n a j m n i e j p ie rwsze j w o j n y świa towej , t r a k t a t ó w i zmian, j ak ie zaszły w okresie m i ę -
dzywojennym a także p o d rug ie j w o j n i e świa towej . 

Część geograf iczną Atlasu o t w i e r a j ą m a p y k r a j ó w po la rnych (s. 53). A r k t y k a z o -
stała bez zmian p r z e d r u k o w a n a z w y d a n i a 1918 r., toteż nic dziwnego, że b r a k na 
niej Arch ipe lagu Ziemi Pó łnocne j (S iewie rna ja Ziemlia), że n a Gren land i i n ie m a 
Góry Fore la oraz n ieznany jes t za rys p ó ł n o c n o - w s c h o d n i c h wybrzeży, że p r zeds t a -
wienie Archipe lagu F r a n k l i n a odpowiada s t anowi wiadomości z począ tków X X w_ 
Obraz archipe lagu jes t nieco poprawnie j szy , lecz również p rzes ta rza ły na f izycznej 
map ie A m e r y k i (s. 126, wybrzeża Za tok i Boothia , Ziemia B a f f i n a n a d Foxe Basin 
i inne szczegóły). 

Na tomias t m a p a A n t a r k t y d y jes t n o w a i n a ogół zgodna z dzis iejszym s t a n e m 
wiedzy. 

P lan ig loby fizyczne (s. 54, 55) n i ema l bez zmian p r z e d r u k o w a n o z wydan ia 1901. 
P ro j ekc j a g lobularna z końcem X I X w. używana , j ako pros ta w kons t rukc j i , dziś 
jes t n iemal całkowicie zarzucona, j a k o zn ieksz ta łca jąca za równo powierzchnie , j a k 
i ką ty . J edyn ie na p lan ig lobach h ipsomet r i ę p rzeds tawiono r y s u n k i e m poziomico-
w y m i b a r w a m i h ipsomet rycznymi , bez r y s u n k u kreskowego, wedle s t anu w iado -
mości z końca X I X w . Wsku tek tego h ipsomet r i a Ameryk?. Po łudn iowe j i A f r y k i 
na planiglobach jest n iezgodna z pop rawioną h ipsomet r ią tych k o n t y n e n t ó w na odpo-
wiednich mapach . B a t y m e t r i ę oceanów zmieniono w s tosunku do poprzednich w y -
dań, j e d n a k nie p rzeds tawia ona współczesnego s t anu wiedzy. Zarysy A n t a r k t y d y 
oraz obraz k r a j ó w a rk tycznych spóźnione są o pół wieku . Na jwyższy szczyt Az j i 
zwie się Gaur i zankar (na sąs iednim wykres i e pop rawiony n a „Everest") . Na w s p o m -
n i a n y m wykres ie w y m a z a n o cyf ry , ok reś l a j ące n i e a k t u a l n e już d a n e o głębokości 
n iek tórych rowów głębinowych i w t en sposób „zak tua l izowano" wykres . Obok p l a -
niglobów umieszczono k i lka k a r t o n ó w ob razu j ących rośl inność, rasy, religie. 

Mapy kl imatyczne świa t a (s. 56, 57) pozostawiono nie zmienione z dawnie j szych 
w y d a ń tak dalece, że n a w e t n ie zmieniono n a z w y „St. Pe te r sbourg" . Główna m a p a 
(kl imaty, prądy), wyróżn i a j ąca 6 t y p ó w kl imatycznych , d a j e obraz n ies łychanie 
uproszczony i schematyczny. 

Dwie duże plansze (s. 56—59) poświęcono zobrazowaniu oceanów. B a t y m e t r i ę 
zmodernizowano, lecz połowicznie . By n ie zmieniać czarnego d r u k u , n ie podano głę-
bokości najgłębszych r o w ó w (Filipiny, Mar iany) . 

Nawe t F ranc j i nie p o t r a k t o w a n o t rosk l iwie j niż inne obszary. Mapa geologiczna 
F r a n c j i (s. 61), j edyna m a p a geologiczna z poprzednich wydań , k t ó r e j nie usunię to , 
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pozostała nie zmieniona bez uwzględnien ia nowych koncepcj i t ek tonik i Alp i P i r e n e -
jów. J e d y n i e nowy jes t p r z e k r ó j Paryż—Wogezy. 

Mapa fizyczna F r a n c j i (s. 62, 63) w b a r w a c h h ipsomet rycznych i r y s u n k u k re sko -
w y m je s t dla Atlasu typowa. Nowe wydan ie Vida l -Lab lache ' a u t r z y m a ł o rysunek 
k r e s k o w y ze s t a rych wydań . Był on zbędny i w d a w n y c h w y d a n i a c h , lecz w os ta t -
nim p rzy tanich me todach r ep rodukc j i w y p a d ł t ak n i ewyraźn ie że j edyn ie zamazu je 
obraz h ipsometr i i , zamias t go podkreś lać . K a r t o n Struktura Europy, n iezmiernie 
uproszczony, całą tarczę ba ł tycką i Szkocję zalicza do gór s t r e f y he rcyńsk ie j . F r a n -
cuzów chyba oburzyć musi f ak t , że w k a r t o n i e Francja — Gęstość zaludnienia (s. 66) 
w s t o s u n k u do r. 1901 nie zmieniono na jmnie j szego szczegółu (poza włączen iem 
Alzacji) . 

Na s. 68, n a ka r ton i e Zagłębia węglowe zachodniej Europy zak rad ł się tego rodza-
ju lapsus , że Zagłębie Wałbrzyskie okreś lono j ako H a u t e Silésie, a górnoś ląsk ie jako 
Basse Silésie. Na s. 69 znów (Europa, Przemysł) Kielce w idn i e j ą j ako ośrodek zagłę-
bia węglowego (Houille de Kielce). 

Nie f rasob l iwość r edakc j i Atlasu w y s t ę p u j e w całe j pełni w ka r ton i e ZSRR. Część 
europejska — mapa gospodarcza (s. 114). Poza nazwami miejscowości dos łownie nic 
się nie zmieniło na obszarze ZSRR od 1901 r.! 

Niesposób omawiać i anal izować w recenzj i wszystkie po kolei mapy , z k tó rych 
d robna ty lko część, to m a p y nowe lub poprawione . Na dobro r e d a k c j i t r zeba zap i -
sać między innymi zmiany w hipsometr i i A f r y k i (s. 123) i A m e r y k i Po łudn iowe j . 

Osobne zagadnienie w n o w y m w y d a n i u Atlasu s t anowi nazewnic two . Na obsza-
rach, gdzie zachodziły zmiany granic pol i tycznych lub gdzie n a z w y ulegały zmia -
nom, p a n u j e is tny chaos. Weźmy j ako przyk ład Polskę. Na map ie pol i tycznej Europy 
(s. 86, 87) nazwy n a obszarze Polski są na ogół pop rawne . Ale n a s. 98, 99 Niemcy, 
Polska, Austria, na Ś ląsku są ty lko 3 nazwy polskie (Wrocław, Wałbrzych . Głogów), 
n a obszarze Wielkopolski j e d n a (Poznań), n a obszarze Pomorza dwie (Szczecin, 
Słupsk), reszta — to nazwy wyłącznie n iemieckie aż do Wi lhe lmsbruecke (Wieru-
szów) n a d P r o s n ą włącznie. Na te jże map ie i k i lku innych w i d n i e j e Nowo Gieor -
g iewsk i Iwangorod, a Po l ska po łudn iowa jes t wręcz n a z w a n a Galicie. Nie można 
n a w e t w t y m mie jscu p o m a w i a ć r edakc j i o złą wolę, bo n a innych m a p a c h (s. 105) 
j es t Kołobrzeg i Koszalin, n a innych znów Modl in i Dębl in ; dowodzi to j edyn ie n i e -
d b a l s t w a redakcy jnego . Zresz tą n ie dotyczy to j edyn ie Polski . Na map ie Czecho-
s łowacj i obok Kar lovych Var widn ie jo M a r i e n b a d i Eger . Gdy na obszarze ZSRR 
na s. 114—115 nazwy są na ogół pop rawne , to na tomias t na map ie f izycznej Europy 
<s. 82, 83) j e s t i Ni jn i Novgorod i Orenbourg , j edyn ie n a z w ę i kółko St. Pe t e r sbourg 
wycię to z p ły ty czarne j j ako zbyt k o m p r o m i t u j ą c e . 

D a ł e m chyba dość p rzyk ładów na zobrazowanie bezceremonialności , z j a k ą w y -
d a w n i c t w o po t r ak towa ło uży tkown ików Atlasu. Czysto k o m e r c y j n e podejśc ie do 
sp rawy , dążenie do w y d a n i a „nowego" Atlasu j ak n a j m n i e j s z y m kosz tem spowodo-
wało, że Atlas, k tó ry la t t e m u 60 był w y r a z e m pos tępu w ka r tog ra f i i i uzyskał s t a -
nowisko światowe, dziś n ie może odegrać ż a d n e j roli ani w u n i w e r s y t e c k i m n a u c z a -
niu geograf i i , ani j a k o źródło in fo rmac j i . Szkoda, że t aka zasłużona dla w y d a w n i c t w 
geograf icznych i znana w świecie f i r m a A r m a n d Colin naduży ła w ten sposób wie l -
kiego nazwi ska V i d a l - L a b l a c h e ' a . 

S t r o n a techniczna również wiele pozos tawia do życzenia. Niena j l epszy b ibulas ty 
papier , n ieczyste ba rwy , często przesunię te s p r a w i a j ą , że nowe w y d a n i e także i pod 
względem typogra f icznym nie d o r ó w n u j e poprzedn im. 

August Zierhoffer 
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Atlas International Larousse politique et économique. L ibra i r ie Larousse . P a -
r i s 1950. 

Nowy Międzynarodowy atlas geograficzny Laroubsa z t eks tami ob ja śn ień w j ę -
zykach : f r a n c u s k i m , angielskim i h iszpańskim, zawiera 58 map, obszerny wykaz 
miejscowości oraz 169 tablic s ta tys tycznych, c h a r a k t e r y z u j ą c y c h s tosunki ludnośc io-
w e i k o m u n i k a c y j n e tudzież p r o d u k c j ę rolniczą i p rzemys łową świa ta . P i e r w s z a część 
Atlasu zawiera m a p y fizyczne i pol i tyczne świa ta w całości, hemis fe ry pó łnocne j 
i po łudniowej , kon tynen tów, obszarów podbiegunowych, a nas tępn ie F ranc j i , W. B r y -
tan i i , Związku Radzieckiego, S t anów Zjednoczonych i g łównych u g r u p o w a ń p a ń s t w 
«u rope j sk i ch i az ja tyckich . Druga część Atlasu zawiera mapy gospodarcze o podob-
n y m ug rupowan iu t e ry to r ia lnym, c h a r a k t e r y z u j ą c e k i e runk i i na tężenie r u c h u t o w a -
r o w e g o i pasażerskiego na drogach powie t rznych i morskich, rozmieszczenie dróg 
lądo\y,ych, żeglugę rzeczną, rozmieszczenie zasobów i eksp loa tac ję ważn ie j szych su -
rowców minera lnych , rozmieszczenie p rzemys łu ciężkiego i g łównie jszych gałęzi 
przemysłu przetwórczego i wreszcie p r o d u k c j ę roś l inną i zwierzęcą, k t ó r e j poświęco-
no s tosunkowo n a j m n i e j miejsca. Podobnie j ak w części p ie rwsze j , również i t u t a j 
najszczegółowiej p rzeds tawiono gospodarkę F ranc j i i wielkich mocar s tw z w y r a ź -
n y m pominięc iem Chin i Indii , k tóre p o t r a k t o w a n o na równi z u g r u p o w a n i a m i 
p a ń s t w mnie jszych. Na ogół ug rupowan ia tak ie nie budzą zastrzeżeń, gdyż o b e j m u j ą 
obszary tworzące od rębne jednos tk i geograf iczne lub gospodarcze, j ak np. k r a j e Mo-
n a Północnego (mapa 6), k r a j e ś ródz iemnomorsk ie (mapy 9 i 10), k r a j e A m e r y k i P o -
łudn iowej (mapa 16) itp. W y j ą t e k s tanowi u g r u p o w a n i e k r a j ó w Europy ś r o d k o w e j 
(mapa 8), o b e j m u j ą c e obszary od Renu na zachodzie po ś rodkowy Dniepr na wscho-
dzie, k tóre tylko w pseudonaukowych koncepc jach geopoli tyki n iemieck ie j mia ły 
r zekomo tworzyć odrębną j ednos tkę geograf iczną i gospodarczą, oczywiście pod h e -
gemonią Niemiec. Sądzimy, że ze względu na b r a k wszelkich pods taw geogra f i czno-
przyrodniczych i ekonomicznych, tego r o d z a j u mapa , wyraźn ie n a w i ą z u j ą c a do po -
glądów H a u s h o f e r a i p l e j ady z b a n k r u t o w a n y c h geopol i tyków niemieckich i a m e -
rykańsk ich , we f r a n c u s k i m at lasie nie powinna była się znaleźć. 

Jeżeli chodzi o ocenę m a p fizycznych, to zas tosowanie na nich dla p r zeds t awien i a 
h ipsomet r i i b r u d n y c h b a r w c i emnobruna tnych , ba rdzo j a s k r a w i ę k o n t r a s t u j ą c y c h 
z pas te lowymi b a r w a m i nizin i mórz czyni j e n i e p r z y j e m n y m i dla oka. Te nie spo-
t y k a n e w innych a t lasach ba rwy, zwłaszcza użyte w n a d m i e r n y m na tężen iu , j ak 
np. na mapach 1A, 3, 9 i 10 sp rawia ją , że są one t r u d n o czytelne, co oczywiście s t a -
nowi is totną wadę kar togra f iczną . 

Na mapie rzek p rzeds tawiono Wisłę j ako rzekę zamarza j ącą i z tego względu n a -
d a j ą c ą się do żeglugi tylko okresowo, na tomias t Odrę, W a r t ę i Noteć p r zeds t awio -
no j ako rzeki nie zamarza jące , n a d a j ą c e się do żeglugi przez cały rok, co j a k wiado-
mo nie odpowiada rzeczywistości . Co się tyczy m a p poli tycznych, to dla p r z e d s t a -
wienia p a ń s t w suwerennych , p ro tek tora tów, kondominiów, kolonii itp. zas tosowano 
k ry t e r i a f o r m a l n o - p r a w n e , z pominięc iem bardzo ważnych k ry t e r i ów gospodarczych, 
p rzek reś l a j ących w wielu wypadkach niezależność poli tyczną. Na te j p o d s t a w i e 
Nepal , Butan , J emen , Oman, Kuwe j t , Liber ię itp. p rzeds tawiono j ako p a ń s t w a 
w pełni suwerenne , chociaż powszechnie wiadomo, że są one całkowicie zależne od 
W. Bry tan i i lub S t a n ó w Zjednoczonych. Alaskę p rzeds tawiono j ako zwykłą kolonię 
zamorską S t a n ó w Zjednoczonych, a tymczasem przes ta ła nią być p r a w n i e już w r o k u 
1912, a od roku 1948 p rowadzone są w pa r l amenc ie a m e r y k a ń s k i m deba ty n a d p r z y -
znan iem je j p r a w s tanowych . Rzeczywista sy tuac ja Alaski w gran icach S t a n ó w Z j e -
dnoczonych upoważnia ła au to rów Atlasu co n a j m n i e j w t a k i m s a m y m s topn iu do 
p rzeds tawien ia j e j w b a r w a c h metropoli i , j a k sy tuac ja Algerii w s to sunku do 
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Franc j i , k tórą j ednakże p rzeds tawiono nie j ako kolonię f r a n c u s k ą , lecz j a k j eden 
z d e p a r t a m e n t ó w Franc j i . Na mapie pol i tycznej Azj i zupełn ie s łusznie p rzeds t awio -
no Formozę jako in tegra lną część Chin Ludowych , j ednakże sądzimy, że należało 
w jak iś sposób zaznaczyć f a k t j e j okupowania przez nac jona l i s tów Czang Kai -szeka 
i ich am erykańsk i ch mocodawców. Na mapie Indochin czytelnik Atlasu d a r e m n i e 
szuka wyzwolonego Wie tnamu lub choćby jakiegoś ka r togra f i czn ie p rzeds tawionego 
ś ladu toczącej się t a m wojny . A przecież omawiany Atlas w y d a n o w czasie, k iedy 
W i e t n a m obe jmował już olbrzymią większość wschodn ie j połowy Indochin . Ten 
f a k t znany już był w tedy ca łemu światu , ale au torzy i w y d a w c y Atlasu woleli go 
pominąć milczeniem. 

Powyższe przykłady, a można by ich przytoczyć więcej , świadczą nie ty lko o do-
wolności zas tosowanego k r y t e r i u m podziału poli tycznego, a le i o w y r a ź n e j t e n d e n -
cyjności pol i tycznej Atlasu. 

Zagadnien iom demogra f i cznym Atlas poświęca tylko j edną m a p ę g łówną (nr 20), 
na k tó re j p rzeds tawiono metodą p u n k t o w ą rozmieszczenie ludności na świecie oraz 
dwie m a p k i boczne, ob razu jące geograf iczny zasięg g łównych j ęzyków hand lowych 
świa ta tudzież rozprzes t rzenienie pods t awowych f o r m gospodark i ludzkie j . Wszystkie 
t rzy budzą poważne zastrzeżenia. P rzede wszys tk im więc p u n k t y , m a j ą c e zobrazo-
wać gęstość zaludnienia , rozmieszczono na wielu obszarach zupełn ie n iezgodnie z rze-
czywis tym s t a n e m rzeczy. I tak np. na obszarze Polski r e jon do lne j B r d y i dol inę 
Noteci p rzeds tawiono j ako wybi tn ie gęsto zaludnione, a woj . rzeszowskie i lubelskie 
oraz nadwiś lańsk ie powia ty woj . kieleckiego j ako bardzo rzadko za ludnione , co oczy-
wiście jes t niezgodne z rzeczywistością. Nas tępn ie j ako zupełnie bez ludne p r zed -
s tawiono obszary dorzeczy Niemna , Dźwiny, górnego i ś redniego Donu, a da le j 
p rzemys łowe obszary ś rodkowego i po łudniowego Uralu , n ie mówiąc o Syberi i , 
w k tó re j nawe t wzdłuż linii t r a n s s y b e r y j s k i e j nie w idać obszarów za ludnionych . 
Pomiędzy Kaukazem, dolną Wołgą i Morzem Kasp i j sk im nie umieszczono an i j e d -
nego punk tu , k tóry by wskazywał na is tnienie t am ludności. Również i Kazachs tan , 
pos iada jący 2 753 000 km- powierzchni i około 7 mil ionów ludności , p rzeds tawiono 
j a k o zupełnie bezludny. Dla au to rów te j mapy nawe t wielkie zagłębie węglowe 
K a r a g a n d y jest bez ludną pus tyn ią . 

Równie nieściśle wygląda m a p k a boczna rozprzes t rzenienia n a świecie pods t a -
w o w y c h f o r m gospodarki ludzkiej . Aby się p rzekonać o j e j obiektywności i dok ład -
ności, wystarczy wspomnieć, że wśród obszarów przemys łowych świa ta nie ma ani 
Cen t ra lnego Okręgu Przemysłowego, ani wielkich okręgów przemys łowych Kaukazu , 
Syber i i i Dalekiego Wschodu ZSRR. Na tomias t j a k b y dla k o n t r a s t u i być może dla 
podkreś len ia „przemysłowego n iedorozwoju" Związku Radzieckiego p rzeds tawiono 
na tejże mapce bez mała połowę Indii , j ako obszar wybi tn ie p rzemysłowy. 

Do obszarów koczowniczego pas t e r s twa włączono wszystkie r epub l ik i c en t r a lno -
az ja tyck ie ZSRR, chociaż wiadomo powszechnie , że już od k i l kunas tu la t przeważa 
t a m hodowla s t ac jonarna . Równie nieścisłe jes t p rzeds tawien ie na te jże mapce ob-
szaru przy lega jącego w Kanadz ie do Wielkich Jezior i Rzeki Św. Wawrzyńca jako 
wyłącznie leśnego, a przecież jest to za razem obszar na j in t ensywnie j szego w t y m 
k r a j u ro ln ic twa, górn ic twa i p rzemys łu przetwórczego. 

Wreszcie na d rug ie j mapce bocznej , p r z e d s t a w i a j ą c e j geograf iczny zasięg g łów-
nych języków hand lowych pochodzenia europejskiego, pominię to język niemiecki , 
k tórego rolę w hand lu ś w i a t o w y m autorzy Atlasu na pewno dobrze zna j ą i k tó r e j 
w ż a d n y m w y p a d k u nie powinni byli bagate l izować i uk rywać . 

Co się tyczy m a p komun ikacy jnych , k tó rych Atlas zawiera s tosunkowo bardzo 
dużo, to na ogół p r zeds t awia j ą się one o wiele lepiej od m a p fizycznych, pol i tycz-
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nych i demograf icznych. Na szczególne podkreś len ie zas ługu ją p ięknie w y k o n a n e 
m a p y dróg lądowych i powie t rznych, zwłaszcza 21 A, 21 B, 21 C i 22 A, na k tó rych 
między innymi uwypuk lono ogromne znaczenie k o m u n i k a c y j n e obszarów a rk tycz -
nych, przez k tó re p rowadzą n a j k r ó t s z e drogi lotnicze hemis fe ry północnej . Na to -
mias t p e w n e zastrzeżenia budzą m a p y morsk ich linii żeglugowych, zwłaszcza 22 B, 
22 Bi, 22 C i 22 Ci, k tóre p rze ł adowano t aką masą szczegółów, że wśród nich n a w e t 
ba rdzo uważny czytelnik n ie ł a two może się zor ientować. War tość poglądowa tych 
m a p jest co n a j m n i e j p rob lematyczna . 

Dla geografa ekonomicznego n iewą tp l iwie na j c i ekawsze w Atlasie są m a p y rol -
n ic twa i przemysłu . Dla p rzeds tawien ia k i e r u n k ó w i na tężenia p rodukc j i roś l inne j 
j zwierzęcej zas tosowano na j różnorodn ie j sze k o m b i n a c j e ba rw , k reskowań , r y s u n -
ków symbolicznych, f igur geomet rycznych i l i ter . Podobnie wykonano m a p y wys t ę -
powania i eksploa tac j i su rowców minera lnych , zasięgu okręgów przemys łowych 
i umie jscowienia ważnie j szych oś rodków przemys łu i górn ic twa. Niestety, m a p y te 
są w większości w y p a d k ó w ogromnie p rze ł adowane i z tego powodu t r u d n e do czy-
tan ia . 

Główne mapy ro ln ic twa (nr 23 A i 23 B), technicznie w y k o n a n e bardzo pięknie , 
metodologicznie są nie do przyjęc ia , gdyż p o m i j a j ą n iezmiern ie ważny p rob lem in -
t ensyf ikac j i ro lnic twa. W s k u t e k tego czytelnicy mapy odnoszą zupełnie b łędne w r a -
żenie, że rolnicze wykorzys tan ie ziemi w Austral i i , w Ameryce Po łudniowej , w K a -
nadzie lub w Ind iach jes t m n i e j więce j takie, j ak na Ukrain ie , w Polsce, w N i e m -
czech, w Belgii lub Holandi i . Szczególnie ude rza j ąco p rzeds tawia się to w dziedzinie 
hodowli, w k tó re j np. F in land ia lub T u r c j a w y g l ą d a j ą tak j akby wcale j e j nie 
miały, a Brazyl ia lub Chiny, j a k b y głównie z n ie j żyły. P r a w d z i w ą zagadką jes t 
nas t ępn ie wyodrębn ien ie Polesia i spore j części pó łnocno-zachodnie j Ukra iny aż po 
Ki jów, gdzie rzekomo m a przeważać gospodarka leśna i hodowlana przy zupe łnym 
b r a k u rolniczej . Otóż gdyby n a w e t autorzy tych m a p nie wiedzieli lub nie chcieli 
wiedzieć o osuszeniu na Poles iu o lbrzymich obszarów błot, to w k a ż d y m bądź razie 
jako geografowie p o w i n n i wiedzieć, że południowy Wołyń i w s p o m n i a n e części 
" k r a i n y , j ako obszary czarnoziemu stepowego, od wieków masowo p r o d u k u j ą psze-
nicę, k tó rą ongiś żywiła s ię ludność Europy zachodnie j . 

Na te jże mapie duże obszary pomiędzy K u m ą i Te rek i em oraz północne wybrzeża 
Morza Azowskiego przeds tawiono j ako te reny z w a r t e j u p r a w y ryżu, k tóry no tabene 
odgrywa t am rolę podrzędną , na tomias t pominię to go całkowicie na Jawie , S u m a t r z e 
i Borneo, gdzie j ak wiadomo s tanowi on j edną z na jważn ie j szych rośl in u p r a w -
nych. Zasięg ro ln ic twa n a północy ZSRR przeds tawiono w sposób u r ąga j ący po j ę -
ciom o ścisłości n a u k o w e j i ka r togra f i czne j . Oto na zachód od Ura lu w dorzeczu 
K a m y rolnic two ma sięgać rzekomo tylko do 52° N, skąd ku północy i pó łnocnemu-
zachodowi ma panować wyłącznie gospodarka leśna. Tylko wąsk i pas ziemi nad 
Suchoną, Wyczegdą i Dwiną zaznaczono j ako rolniczy. O rozwoju ro ln ic twa radz iec-
kiego na da lek ie j północy, a zwłaszcza na Półwyspie Kolskim, w re jon ie Worku ty , 
w Ta jmyrze , nad J a n ą i Kołymą, w z b u d z a j ą c y m podziw ag ronomów całego świa ta , 
mapa ta nie mówi nic. 

Na mapie zasobów energe tycznych (nr 24 C) pomyłkowo przeds tawiono p o d k a r -
packie obszary roponośne w granicach Polski Ludowej , j ako p r o d u k u j ą c e k i l k a -
dziesiąt razy więce j ropy aniżel i w rzeczywistości. Na te jże map ie f i g u r u j e wyraźn ie 
rurociąg na f towy z K r a k o w a do Warszawy, k tórego dotychczas n aw e t nie p l anowano 
tudzież dwa wielkie ośrodki eksploatac j i węgla b r u n a t n e g o na K u j a w a c h i w re jon ie 
Bydgoszczy, da j ące w wyobraźn i au to rów m a p y po 1—5 mi l ionów ton rocznic każdy. 

Mapa wielkiego p rzemys łu hemis fe ry północnej (nr 25 A) na ogół dość wiern ie 
przeds tawia główne okręgi przemysłowe w Związku Radzieckim z tym jednakże , 
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że j e p rzesadnie rozciąga na rolnicze obszary K u b a n i a i ś redniego oraz górnego 
b iegu Dniepru , pomnie j sza zasięg tego p rzemys łu w Europ ie zachodnie j i całkowi-, 
cie pomi j a w k r a j a c h demokrac j i ludowej . 

Jeś l i idzie o geograf iczne rozmieszczenie p rzemys łu w Polsce, to n a j b a r d z i e j b a -
ł a m u t n e są m a p y 25 A i 25 B. Przemys ł włókienniczy p rzeds t awiono na n ich tak, 
j a k gdyby jego g łówna masa skupia ła się na Ś ląsku i na ziemi lubusk ie j , a nie 
w okręgu łódzkim, k tó ry ledwie zaznaczono. P rzemys ł ro lno-spożywczy również ma 
się z n a j d o w a ć przede wszys tk im na Śląsku, a n ie w Wielkopolsce, na K u j a w a c h 
i n a Pomorzu . P rzemys ł me ta lowy zaznaczono ty lko na Ś ląsku oraz w re jon ie Poz-
n a n i a i Szczecina, a pominię to w okręgach : c z ę s t o c h o w i k o - d ą b r o w s k o - k r a k o w s k i m , 
s t a ropo l sk im i war szawsk im. W Szczecinie umieszczono h u t ę miedzi , w Pol icach 
pod Szczecinem wie lką f a b r y k ę benzyny synte tycznej , z k t ó r e j w o j n a pozostawiła 
j edyn ie k u p ę gruzów, w P o z n a n i u Opolu i Bytomiu nie i s tn ie jące t a m nigdy f a b r y -
k i samochodów, w Radomiu h u t ę żelaza itp. Borek Fałęcki z jego f a b r y k ą sody 
umie j scowiono na po łudniu Wielkopolski , myląc go p r awdopodobn ie z Bork iem 
pod Gostyniem; obok Chorzowa zaznaczono drug ie mias to — Kró l ewską Hu tę ; s t a -
r y Olkusz z iden ty f ikowano z Koenigshu t te . a Zabrze z B l e c h h a m m e r . Chyba t r u d n o 
0 większe nagromadzen ie b łędów i dowolności ka r togra f i cznych , k t ó r e aż nad to 
wyraźn ie świadczą o poziomie n a u k o w y m Atlasu. 

Ocenia jąc k ry tyczn ie poszczególne m a p y Atlasu b y n a j m n i e j nie o d m a w i a m y m u 
zalet , k t ó r e n iewątp l iwie r ep rezen tu j e . P ie rwszą z nich jes t u t r z y m a n i e narodowego 
b rzmien ia wszystkich nazw geograf icznych, nie wyłącza jąc z iem zachodnich Polski. 
Wskazane p rzyk ładowo błędy są s tosunkowo niel iczne i racze j s t anowią w y j ą t k i po -
t w i e r d z a j ą c e słusznie zas tosowaną zasadę. Doskonałe są na ws tęp ie m a p y Franc j i , 
na k tó rych w sposób wzorowy przeds tawiono nie ty lko przyrodę , ale i gospodarkę 
k r a j u . Dobrze u j ę t e są m a p y dróg lądowych i lotniczych świa ta , a u w y d a t n i e n i e 
k r a j ó w a rk tycznych j ako obszarów, przez k tó re p rowadzą n a j k r ó t s z e drogi po-
wie t r zne z Ameryk i Pó łnocne j do Azji, dobrze unaocznia is totną rolę a m e r y k a ń s k i c h 
baz lotniczych na Alasce i w Grenlandi i . Z uznan iem należy podkreś l ić świe tn ie 
z r edagowane objaśn ien ia do poszczególnych map, j a s k r a w o k o n t r a s t u j ą c e z m ę t n y -
mi ob jaśn ien iami symboli , k reskowań , b a r w i l i ter na m a p a c h gospodarczych. Wresz-
cie do n i ewą tp l iwych zalet Atlasu należą liczne zes tawienia s ta tys tyczne , dobrze 
uzupe łn i a j ące jego treść. Nieste ty i t u t a j n ie obeszło się bez błędów, j ak choćby 
w tabl icy n r 31, w k tó r e j b łędnie podano p r o d u k c j ę cuk ru w Polsce p r zedwo jenne j . 
W sumie biorąc nowy Atlas Laroussa nie może być uznany za ozdobę ka r togra f i i 
f r a n c u s k i e j , j akko lwiek nie jes t on pozbawiony pewnych war tośc i dzięki nowemu 
1 o ryg ina lnemu u jęc iu poszczególnych map. 

Florian Barciński 

Atlas Mira. G ławno je U p r a w l e n i j e Gieodiezji i Ka r tog ra f i i MWD, SSSR, 
Moskwa 1954. 

At las Świata w y d a n y został zgodnie z pos t anowien iem Rady Min i s t rów ZSRR 
i op racowany przez kolegium redakcy jne , sk ł ada j ące się z 20 naukowców, w tym 
7 geografów. 

J a k podano w przedmowie, At las Świata przeznaczony jes t dla szerokiego kręgu 
p r a c o w n i k ó w różnych działów nauk i i ku l tu ry , p racowników a p a r a t u pańs twowego 
oraz wyk ładowców i s t uden tów szkół wyższych. At las powyższy jest t ypowym a t l a -
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sem i n f o r m a c y j n y m ogólno-geograf icznym, w k tó rym p rzeważa j ą m a p y ogólno-geo-
graf iczne, zwane również f izycznymi (152 mapy) , tzn. takie, gdzie na kanwie f i z j o -
g ra f i czne j oznaczono e l emen ty osadnic twa, komun ikac j i i podziału po l i tyczno-admi-
n is t racy jnego . Poza wymien ionymi z n a j d u j e się tu 27 m a p pol i tycznych i a d m i n i s t r a -
cy jnych , 6 m a p k o m u n i k a c y j n y c h i 2 o t ematyce spec ja lne j , np. lasów. F o r m a t a t l a su 
jes t duży: 31X50 cm. Pod względem tema tyk i i f o r m a t u p rzypomina on Atlantę Inter-
nazionale del Touring Club Italiano, przewyższa go j e d n a k objętością (Atlantę Inter-
nazionale posiada 96 m a p ty tu łowych) i różni się me todyką opracowania . 

Atlas Świata sk łada się z cz terech zasadniczych działów: 
a. Mapy świa ta — m a p a f izyczna i pol i tyczna współczesna oraz poli tyczne m a p y 

z la t 1914, 1932. Dodanie tych os ta tn ich m a p i n f o r m u j e czytelnika o zmianach pol i -
tycznych na świecie i pozwala zrozumieć obecny podział poli tyczny. 

b. Mapy ZSRR — z a j m u j ą znaczną część Atlasu (55 map). Obję tość tego działu 
jes t całkiem na tu ra lna , wziąwszy pod uwagę duże za in te resowanie czytelnika radz iec-
kiego swoim k r a j e m oraz wie lką rozległość t e r y t o r i u m ZSRR. Część ta zawie ra 
m a p y f izyczną i pol i tyczną całego Związku Radzieckiego, m a p y poszczególnych r e -
publ ik i regionów geograf icznych ZSRR. Podział na poszczególne regiony p r z e p r o w a -
dzony jes t tak , aby każda j ednos tka a d m i n i s t r a c y j n a pokazana była w całości. P o -
dział admin i s t r acy jny jest a k t u a l n y na dzień 15.VI.1953 r. i sku tk iem tego K r y m p o k a -
zany jest w składzie Fede rac j i Rosyjsk ie j . Nie są też pokazane zmiany zaszłe 
w 1954 r., a mianowicie u tworzen ie nowych obwodów — arzamaskiego, m a g a d a ń -
skiego itp. W części t e j umieszczono doda tkowo m a p y mórz o tacza jących Związek R a -
dziecki, a nie pokazanych w całości na innych mapach . Mapy te j części Atlasu ze 
względu na duże s tosunkowo skale — od 1 : 1 500 000 do 1 : 7. 500 000 — d a j ą bez po -
r ó w n a n i a więce j wiadomości o ZSRR niż dotychczas dos tępne a t lasy radzieckie . 
Pokazan ie na przykład m a p y dolnego biegu J e n i s e j u w skal i 1 : 2 500 000 czy reg io -
n u Zagłębia kuźnieckiego w skali 1 : 1 500 000 s t w a r z a j ą u czyte lnika n ierzadko zu-
pełnie nowe wyobrażenia o t ym terenie . 

c. Mapy te ry tor iów pozaradzieckich zes tawione są częściami świa ta . Ksżdy k o n -
tynen t m a m a p ę f izyczną, pol i tyczną i k o m u n i k a c y j n ą . W da lszym ciągu z n a j d u j ą 
się m a p y ogólno-geograf iczne (fizyczne) części kon tynen tów, nas tępn ie p a ń s t w i po-
szczególnych regionów. Ta część a t lasu jest na jobszern ie j sza , zawie ra 130 m a p i 70 
ka r tonów, w tym dla E u r o p y 30 m a p i 29 kar tonów, dla Azj i 34 m a p y i 21 ka r tonów, 
dla A f r y k i 12 m a p i 9 ka r tonów, dla A m e r y k i Pó łnocne j 27 m a p i 5 kar tonów, dla 
Ameryk i Po łudn iowe j 11 m a p i 3 ka r tony oraz dla Aust ra l i i : Oceanii 6 m a p i 3 k a r -
tony. Skale m a p są tu również s tosunkowo duże, w a h a j ą się od 1 : 1 250 000 do 
1 : 15 000 000 z tym, że na jczęśc ie j spo tykaną skalą w k r a j a c h pozaeurope jsk ich jes t 
1 : 5 000 000 i 1 : 7 500 000, a w Europie 1 : 1 500 000 i 1 : 2 500 000. 

d. Mapy oceanów i k r a j ó w po la rnych są os ta tn ią częścią Atlasu. Część ta j e s t 
już niewielka, zawiera ty lko 6 m a p i 10 ka r tonów. Mimo to jest j edną z n a j c i e k a w -
szych, gdyż d a j e na jnowszy obraz t e renów n a j m n i e j dotychczas zbadanych . M a j ą one 
ponadto doda tkową c h a r a k t e r y s t y k ę dotyczącą gran icy lodów polarnych, p r ą d ó w 
morsk ich itp. Na opracowan ie t e j części n iewątp l iwie mus ia ł wywrzeć wp ływ w y -
dany ostatnio w ZSRR — Atlas Morski. 

Pods t awową treścią Atlasu Świata są m a p y ogólno-geograf iczne (fizyczne). Z a d a -
n iem au to rów a t lasu było dać w tych m a p a c h możl iwie pełną c h a r a k t e r y s t y k ę p r z e d -
s t awianych te ry tor iów z m a k s y m a l n ą ilością treści. S tąd w y n i k a dążność do p r z e d s t a -
wiania całych regionów oraz s tosowanie możliwie dużych ska l i odpowiedniego roz -
wiązania graficznego. Au to rzy postawil i sobie bardzo a m b i t n e zadanie s tworzenia n o -
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wego, wielkiego a t lasu z podan iem m a k s i m u m treści w s t r a w n e j , e s te tyczne j i czy-
te lne j formie . Zadan ie to osiągnęli, lecz nie uchroni l i się w wielu m a p a c h od zakłóce-
nia harmoni i między treścią i czytelnością. Mapa spełnia dwa zasadnicze zadania , 
j edno — to i n fo rmowan ie czytelnika o wys tępowan iu szeregu obiektów geograf icz-
nych, gospodarczych, pol i tycznych itp. na powierzchni ziemi, i d rug ie — b o d a j w a ż -
n ie jsze — to pouczenie tegoż czytelnika o związkach zachodzących na ziemi, w y r o -
bienie u niego pojęcia o cha rak t e r ze danego regionu, dos tarczenie m u przes łanek do 
p rawid łowych uogólnień, innymi słowy — zadanie dydak tyczne . Zadan ie p ierwsze 
w y m a g a podania j ak n a j w i ę k s z e j ilości t reści i opisania je j , gdy d rug ie r acze j re -
z y g n u j e z m a k s y m a l n e j ilości dla podkreś lenia jakośc iowych cech danego t e ry to r ium, 
dla wyłowienia cech cha rak te rys tycznych , dla u w y p u k l e n i a e l emen tów p rzewod-
nich . Szczęśliwe, h a r m o n i j n e i es te tyczne połączenie tych d w ó ch zadań mówi 
o wszechs t ronne j war tośc i mapy . Mapy Atlasu Świata są n i ewą tp l iw ie wysok ie j w a r -
tości dziełami ka r togra f i cznymi . W większości m a p a t l a su osiągnięto tę h a r m o n i ę 
i n f o r m a c y j n o - d y d a k t y c z n ą , zwłaszcza w m a p a c h regionów. Nieco gorzej j e d n a k wy-
szły m a p y pańs tw, np. F ranc j i , Europy Ś r o d k o w e j i in. s k u t k i e m przyt łoczenia ich 
mnogością nap i sów i e l emen tów l iniowych, a zwłaszcza niezbyt szczęśl iwym rozwią -
zan iem g ra f i cznym granic admin i s t r acy jnych , w w y n i k u czego rzeźba t e r e n u ucieka 
na p lan dalszy. Czytanie tych m a p bardzo męczy wzrok. Nieczytelność ich zwiększa 
jeszcze nak ł adan i e czarnych napisów na c iemny rysunek rzek i linii k o m u n i k a c y j -
nych . 

Rzeźba powierzchni l ądów i dna mórz p rzeds tawiona jest me todą h ipsomet ryczną , 
co dla tego rodza ju w y d a w n i c t w a jest n iewątp l iwie dobre. Ska la cięć h ipsomet rycz -
nych jest na wszystkich m a p a c h p r a w i e j e d n a k o w a i na tyle bogata , że wydoby te są 
p r a w i e wszystkie typowe w d a n y m regionie wielkie f o r m y te renu . Cięcia b a t y -
m e t r y c z n e m a j ą war tośc i 100 m, 200 m, 1000 m, 2000 m, 3000 m, 4000 m, 5000 m, 
6000 m, 7000 czy 8000 m, 9000 m, a ba rdzo często d o d a t k o w o 20 m, 50 m, i da l e j co 
500 m. Podobn ie cięcia h ipsomet ryczne na l ądach —100, —50, 0, 100, 200, 500, 1000, 1500. 
2000, 3000, 4000, 5000, 6000, 7000 i doda tkowo 300, 750, 1250, 1750, a da le j co 500 m. 
P rzy t a k i m bogactwie cięć dużą t rudnośc ią jes t uzyskan ie odpowiedn ie j skali ba rw, 
zwłaszcza dla dużych wysokości . Trudnośc i t e j w n iek tó rych w y p a d k a c h nie ustrzegł 
s ię również omawiany Atlas, na p r zyk ł ad n a mapie północnych Indi i nie wyszły 
dosyć wyraźn ie H i m a l a j e i Hindukusz . W n iek tó rych w y p a d k a c h dla lepszego u w y -
puk len ia rzeźby zas tosowano doda tkowo c ieniowanie u z y s k u j ą c dobry efekt 
optyczny. 

N a j w i ę k s z y m j ednak osiągnięciem Atlasu w zakres ie p rzeds tawien ia rzeźby jest 
ca łkowicie nowe opracowan ie j e j na pods tawie nowych źródeł. F a k t ten zas ługu je na 
szczególne podkreś lenie . Mapy Atlasu wyraźn ie różnią się pod t y m względem 
od dotychczasowych m a p radzieckich, pub l ikowanych n a w e t jeszcze w pierwszych 
tomach Wielkie j Encyklopedi i Radzieckie j czy Atlasie Oficera. Na u w a g ę zas ługu je 
szczególnie p r a w i e ca łkowi ta rewiz ja rzeźby dna mórz i oceanów, a zwłaszcza za -
chodn ie j części Oceanu Indyjsk iego , Basenu Arktycznego, Morza Ba f f ina , Rowu 
Gwatemal sk iego i Oceanu Południowego. Bardzo poważnie zmieniono — w p o r ó w n a -
n iu do poprzednich — m a p ę A n t a r k t y d y . Zmiany dotyczą również po t r ak towan ia 
A z j i po łudn iowo-zachodn ie j i A m e r y k i Po łudn iowe j . P e w n ą n iespodz ianką n a t o -
mias t jest oparcie się na s t a rych źródłach w s tosunku do A f r y k i (zwłaszcza p o ł u d -
niowej) . P rzeds tawien ie rzeźby odbiega tu dosyć znacznie od nowych op racowań 
anglosaskich. 

Hydrog ra f i a w Atlasie z i lus t rowana została ba rdzo bogato, lecz mimo to g e n e r a -
l izac ja j e j nie kłóci się zupełnie z genera l izac ją rzeźby, lecz doskonale ją t łumaczy 
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Dobór treści hydrogra f icźne j został dokonany z uwzględnien iem j e j znaczenia gospo-
darczego w życiu społeczeństwa. Pokazano pięć rodza jów lądowych zbiorników w o d -
nych, t rzy rodza je cieków wodnych, odróżniono bagna i sołonczaki, oznaczono lo-
dowce. Dla cha rak te rys tyk i linii b rzegowej wprowadzono oznaczenia mielizn, m a n -
growii i raf kora lowych. Zrezygnowano na tomias t z pokazania granicy wiecznej 
marzłoci . 

Osiedla scha rak te ryzowane są s y g n a t u r a m i według liczby mieszkańców, a k r o j e m 
i wielkością pisma często według znaczenia admin i s t racy jnego . P e w n ą odmianą jest 
k l a sy f ikac j a wielkich mias t odbiega jąca od t r adycy jnego podziału 100, 500 tys i 1 min . 
mieszkańców na korzyść 100, 300 tys. i 1 min. Obecnie, w okresie wielkiego wzros tu 
mias t , s łuszne jest wprowadzen ie doda tkowego podziału między liczbą 100 i 500 tys. 
Podziały takie s tosowane były już wcześn ie j w różnych p racach ka r togra f i cznych 
i geograf icznych, lecz z zachowaniem war tośc i pośrednie j między 250—300 tys. 
a 1 min . 

Aktua lność wielkości mias t budzi j e d n a k zastrzeżenia. Dla Włoch "na p rzyk ład 
uwzględniono dane spisu z 1936 roku, sku tk i em czego Neapol znalazł się w przedzia le 
300 tys. — 1 min (w roku 1950 liczył 1.027.800 mieszk.), a szereg mias t l iczących n a -
wet do 60-u tys., j ak Tor re Annunz ia ta , Busto Arsizio, Várese, Pesaro, Mantua , Siena, 
L 'Aqui la , Cal tanisse t ta i inne, sk lasyf ikowano poniżej 50 tys. mk. Tunis, k tóry 
w 1946 r. liczył 346 600 mieszk., oznaczono w przedziale od 100 do 300 tys. Opub l iko -
w a n e dane spisowe z roku 1947 w I r a k u nie zostały uwzględnione dla miast przeszło 
pięćdziesięciotysięcznych, jak Ramadi , K i rkuk , en-Nedżef , e l - K a d h i m a i n itd. 
Szczególnie nieszczęśliwie oznaczono mi l ionową Brukse lę jako mias to liczące niżej 
300 tys. mieszkańców. Wynikło to p rawdopodobn ie z tego, że s ta tys tycznie (dla celów 
poli tycznych) obszar Bruksel i odnosi się tylko do c e n t r u m mias ta i c en t rum to rze-
czywiście liczy 180 771 mieszk. (1952 r.), nie można j e d n a k dzielić mechanis tycznie 
jednego organizmu mie jsk iego i na mapie d a w a ć wadl iwego obrazu rzeczywistości. 
Na p lan ie Bruksel i za łączonym w n in ie j szym Atlasie pokazana jes t ona w całości, 
a mias ta z mapy g łównej t u t a j oznaczano słusznie jako dzielnice, np. Schae rbeek 
Ander lech t , Uccle, Je t te , Fores t itp. 

K o m u n i k a c j a przeds tawiona jest na m a p a c h ogólno-geograf icznych w postaci waż-
nie jszych kolei i dróg kołowych oraz por tów, j ak i na spec ja lnych mapach k o m u n i -
k a c y j n y c h kontynentów, gdzie wyróżniono linie kole jowe z uwzględnieniem szero-
kości torów, ważniejsze drogi kołowe, ważnie jsze linie lotnicze, porty, rzeki żeglowe 
i ważnie jsze linie żeglugi morsk ie j z podaniem odległości w k i lomet rach i mi lach . 
Z zes tawienia mapy k o m u n i k a c y j n e j i m a p ogólno-geograf icznych można o t r zymać 
dosyć szczegółowy obraz komunikac j i danego obszaru. Należy podkreślić, że s t a r a n o 
się t u t a j umieścić wszystkie nowe inwes tyc je komun ikacy jne , wykonane w czasie 
os ta tn ie j w o j n y i po wojn ie . Wystarczy przytoczyć nowe linie ko le jowe w ZSRR: 
Akmol iń sk -Ba rnau ł -Ar ty sz t a , Mointy-Czu, Czardżou-Chodżej l i , C z u m - Ł a b y t n a n g i 
(k. Sa lechardu) , K u ł u n d a - M i c h a j ł o w s k i j , K u l d u r - C z a g d a m y n , w Mongolii K iach t s -
U ł a n - B a t o r ; nowe linie ko le jowe w Chinach: Paoc i -Lanczou i Czungking-Czengtu , n o -
wą szosę tybe tańską na odc inku do Czamdo, w Arabi i pokazano kole j do e r - R i j a d u , 
w Egipcie kolej K i n a - S a f a g a i A leksandr ia—Tobruk , w Brazyli i kolej B r u m a d o -
Montes Claros na linii Salvador—Belo Horizonte . Wykazano w Atlasie też nowe 
por ty o ważnym znaczeniu gospodarczym j ak np. Mena e l - A h m a d a i w Kuweicie , 
g łównym i j edynym porcie wywozu ropy na f towe j , j ak również pokazano tu n a f t o -
ciąg z pól na f t owych w Burganie . 

Podział polityczny i admin i s t r acy jny pokazany jes t w Atlasie przy pomocy g r a -
nic, opisów i wyróżnienia ośrodków pol i tycznych i admin i s t r acy jnych . W p o r ó w -
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naniu z n i edawnymi jeszcze m a p a m i radz ieckimi nowością j es t p o t r a k t o w a n i e p r z y -
należności pol i tycznej H a i d a r a b a d u , B h u t a n u , S ikk imu i Kaszmi ru . H a i d a r a b a d u już 
nie wyłączono j ako posiadłości b ry ty j sk i e j , lecz włączono do Indii , n a t o m i a s t te trzy 
osta tnie k r a j e oznaczono j ako te ry tor ia związane pol i tycznie z Ind iami . W Atlasie nie 
uwzględniono na tomias t f ede rac j i E ry t re i z Abisynią . Mapy pol i tyczne poza tym nie 
odb iega ją od dotychczasowych m a p pol i tycznych radzieckich. 

W t r ansk rypc j i nazw geograf icznych widać t enden c j ę do zachowania t r a d y c y j -
nych, rosy jsk ich nazw geograf icznych. W Atlasie tym, k tó ry swą szatą zewnęt rzną , 
t reścią i założeniami r e d a k c y j n y m i może być śmiało t r a k t o w a n y j ako w y d a w n i c t w o 
of ic ja lne , spo tykamy tak ie nazwy, j ak : Biełostok, Czenstochow, P ie t rokow, P ie r i e -
myszl, Zamost je , K r a k ó w , Awgus tow, Wiena, Par iż , Tur in , Milan, G ienu ja , P a d u j a , 
Man tu j a , Flor ienci ja . Triest , Lozanna, Żeniewa, Nicca, Jas sy , Buchar ies t , S tambuł , 
Biełgrad, Nieapol, Saloniki , P i r ie j , Af iny , Gierakl ion, M u k d e n , Pek in , P o r t A r t u r , 
Dalnij , Nankin , Kan ton , Bombie j , K a l k u t t a i tp . Nazwy f i z jogra f i czne i j ednos tek 
poli tycznych z zasady są w fo rmie p rzyswo jone j przez język rosy jsk i . S t anowisko to, 
moim zdaniem, jest zupełnie słuszne. Każdy język bowiem p r z y s w a j a sobie szereg 
słów obcych, a w tym i pewien zasób nazw, co świadczy o szerokich związkach 
ku l tu ra lnych i h is torycznych pomiędzy za in t e r e sowanymi k r a j a m i . P rzyswo jen i e 
nazw geograf icznych zbliża i u ła twia poznanie danego kraju,, k ładzie w t y m d r o b -
nym zakresie pomost p rzy jaźn i między na rodami . Należy j e d n a k do t e j s p r a w y pod-
chodzić z dużą ostrożnością, by nie popaść, często naw e t bezwiednie , w p ropagowan ie 
t endenc j i imper ia l i s tycznych. Doskona łym p rzyk ładem właśc iwego p o t r a k t o w a n i a 
tego zagadnienia jes t o m a w i a n y Atlas. T r u d n o bowiem nagle p ropagować Rom*?, 
gdy nazwa Rzymu od wielu stuleci i s tn ie je w nasze j l i t e ra turze , opowiadaniach, , 
podręcznikach, przys łowiach ludowych, a obecnie w w y d a w n i c t w a c h i prasie-
Wszystkie nazwy obce w Atlas ie są t r a n s k r y b o w a n e na obowiązu jący w ZSRR a l f a -
bet rosyjski tak zwaną „grażdankę" . Dzięki t emu większość n a z w obcych podana 
jest tu w brzmieniu fone tycznym. Nie wszys tk ie j e d n a k nazwy są w t y m szczęśliwym 
położeniu. Do n iek tó rych języków, zwłaszcza az ja tyckich , p r zy j ę to t r a n s k r y p c j ę 
umowną , nie zawsze odpowiada jącą wymowie , n a p rzyk ład w n a z w a c h chińskich 
rosy jsk ie Sziczajaczżuan to Szyciaczuan, lub Dinsiń to Tingsin itd. 

Dla m a p o ska lach większych niż I : 20 000 000 p rzy ję to p r o j e k c j e s tożkowe wie r -
nokątne . W p ro j ekc j ach tych dobrze p rzeds tawiony jest zarys, a zniekszta łcenia nie 
p rzekracza ją + 2,8°/o dla m a p w skali 1 : 7 500 000. Dla obszarów w pobliżu równika 
zastosowano p ro j ekc j ę wa lcową p ros toką tną (Merkatora) , a dla obszarów po la rnych 
azymuta lną wiernoodległościową. Mapy f izyczne świa ta i k o n t y n e n t ó w o p r a c o w a n e 
są w p ro j ekc j ach azymuta lnych wie rnopowie rzchn iowych . Dla szeregu m a p p rzy ję to 
również p ro j ekc j e o p r a c o w a n e w C.N.I.I.G.iK. Są to odmiany p r o j e k c j i p e r s p e k t y -
wiczno-walcowej . W p ro jekc j i t e j dla m a p y ZSRR zniekszta łcenia powierzchn i w g r a -
nicach ZSRR wynoszą od — 2% do + 4%, zniekszta łcenia k ą t ó w nie p r zek racza j ą 5". 
Mapy poli tyczne świa ta opracowano w p r o j e k c j i wie los tożkowej z równodz ie lnymi 
równoleżnikami . Typ p ro jekc j i każde j m a p y jes t uwidoczniony pod t y tu ł em d a n e j 
mapy . 

O m a w i a n y Atlas Świata, j ak widać z powyższego pobieżnego przeglądu , jest n ie-
wątp l iwie j e d n y m z na j l epszych tego r o d z a j u a t lasów na świecie, p o d a j e rze te lną 
wiedzę o świecie, a zastrzeżenia, k tóre wymien i ł em, m a j ą w duże j części d rugorzęd-
n e znaczenie i nie powinny zacierać właśc iwe j war tośc i Atlasu. 

Lech Ratajski 
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Gieograficzeskij Atlas dla uczitielej sriedniej szkoły. G ławno je U p r a w l e n i j e 
Gieodiezj i i Kar tog ra f i i MWD SSSR, Moskwa 1954. 

At las ten przeds tawia zupełnie inny typ niż dwa o m a w i a n e poprzednio. P rzezna -
czenie jego jes t inne, a zatem i inny jes t uk ład t ema tyczny i inna treść. At las ma 
służyć nauczycie lom szkół ś redn ich oraz jako pomoc w nauczan iu geograf i i w wyż-
szych szkołach pedagogicznych. W związku z t ym jego część ws t ępna jes t poświę-
cona t ema tyce związanej z me todyką nauczan ia geografi i . M a m y więc t u t a j plansze 
poświęcone wiadomościom o p r o j e k c j a c h ka r tog ra f i cznych — sys temie s łonecznym, 
m a p ę nieba, sposoby kar tograf icznego p rzeds t awian i a powierzchni ziemi o raz r o -
dza je f o r m te renu , u j ę t e podobnie j ak w at lasie dla 5 i 6 kl. 

Druga część poświęcona jest m a p o m świa ta , k o n t y n e n t ó w i poszczególnych k r a -
jów. Część tę rozpoczynają planigloby f izyczne, m a p y f izyczne obszarów polarnych 
i oceanów, da le j mapy zagadnieniowe z geograf i i f izycznej i ekonomiczne j i w k o ń -
cu m a p y poli tyczne świata — obecna i z la t dwudz ies tych obecnego s tulecia . 

Kon tynen ty i lus t rowane są m a p a m i f izyczną, pol i tyczną i zagadnien iowymi , k tó -
re są rozwinięciem m a p zagadnien iowych świa ta na obszarze danego k o n t y n en t u . 
W dalszym ciągu z n a j d u j ą się m a p y poszczególnych k r a j ó w i g r u p k r a j ó w . Dla każ-
dego k r a j u jest m a p a ogólno-geograf iczna i w zasadzie dwie m a p y gospodarcze — 
m a p a przemys łu z górn ic twem i m a p a ro ln ic twa. Niek tó re k r a j e spec ja ln ie si lnie roz-
winię te gospodarczo, j ak Wielka Bry tan ia , S t a n y Zjednoczone i F r a n c j a m a j ą po 
ki lka m a p gospodarczych anal i tycznych. Niespodzianką j ednak jest t u t a j p o t r a k -
towanie Niemiec, Belgii, Holandi i lub J apon i i w podobny sposób j a k n a p rzyk ład 
Por tugal i i . Czyżby F r a n c j a była ba rdz ie j up rzemys łowionym k r a j e m niż Niemcy? 

Część ta jes t na jobszern ie j szą w Atlasie i zawiera na 97 p lanszach 202 m a p y oraz 
22 ka r tony . 

Osta tn ia , trzecia część Atlasu poświęcona jes t Związkowi Radzieckiemu i zawiera 
na 59 p lanszach 67 m a p i 12 ka r tonów. Mapy zebrane są tu w t rzy g r u p y : 1) doty-
cząca całości ZSRR zarówno z zakresu geograf i i f izycznej j ak i ekonomicznej , 2) m a p 
ogólno-geograf icznych (fizycznych) republ ik i reg ionów ZSRR oraz 3) m a p gospodar -
czych kompleksowych regionów Gosplanu. Część ta dla czytelnika polskiego ma n a j -
większą war tość ze względu na m a p y gospodarcze. Mapy te są dużo .boga t sze n iż 
w at las ie dla 7 i 8 klasy i bogatsze niż w podręczn iku geograf i i ekonomiczne j ZSRR 
B a r a ń s k i e g o . Metodyka tych map , szata graf iczna , czytelność i e s t e tyka stoją 
na bardzo wysokim poziomie i śmiało można stwierdzić, że są to j edne z na j l epszych 
map gospodarczych kompleksowych. P o r ó w n a n i e obecnego s t anu gospodarczego 
Związku z okresem p r z e d r e w o l u c y j n y m ma wielkie znaczenie dydak tyczne i dosko-
nale i l u s t ru j e rozwój gospodarczy ZSRR w okresie b u d o w y p o d s t a w k o m u n i z m u . ' 

W przec iwieńs twie do os ta tn ie j części poprzedn ie nie d a j ą w zasadzie wiele no-
wego, a t a m gdzie nowe opracowania są p o k a z a n e (mapy gospodarcze k r a j ó w poza -
radzieckich), budzą nies te ty w p e w n y c h w y p a d k a c h zastrzeżenia. 

Mapy ogólno-geograf iczne (fizyczne) są na ogół ba rdz ie j zgenera l izowane w p o r ó w -
naniu do m a p poprzednich dwóch at lasów, co ze względu na ich przeznaczenie jest 
słuszne. Odczuwa się j e d n a k na nich b rak w y r y s o w a n y c h izobat, gdyż p rzy zastoso-
wan iu j edynie p l am b a r w n y c h i w d o d a t k u dosyć mało różniących się nie wychodzi 
dość wyraźn ie rzeźba d n a morskiego i nie w i d a ć zupełnie szelfów. Razi to spec ja ln ie 
na p lanig lobach i m a p a c h oceanów. N a tych os ta tn ich więce j wiadomości o t r zymu-
jemy o oka la j ących je lądach, niż dotyczących t e m a t u głównego. 

Niewłaśc iwy w y d a j e mi się sposób op racowan ia m a p f izycznych kon tynen tów. Na 
pierwszy p lan na m a p a c h tych w y b i j a się e l emen t podziału poli tycznego (grube w y -
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r aźne granice i takież opisy) i osadnic twa. Napisy dotyczące e l emen tu f i z jogra f icz -
nego są bardzo t r u d n o czytelne, p isane cienką czcionką. P o d a j ą c dosyć dok ładną 
m a p ę poli tyczną kon tynen tu z dużą treścią związaną z t ema tem, na leża łoby już 
m a k s y m a l n i e oswobodzić m a p ę fizyczną od t reści pol i tycznej , osadniczej i k o m u n i -
k a c y j n e j , tak aby spełni ła dobrze swoje zadanie i n f o r m u j ą c zgodnie z ty tu łem. 

Nie uda ły się również w Atlasie ka r tony cieśnin europe j sk ich , gdzie ry sunek 
h ipsomet ryczny dano t ak gęsty i c iemny, że przy t ypowe j duże j t reści nap isów mapy 
są nieczytelne. Szczególnie wreszcie n i eudanymi m a p a m i są k a r t o n y dotyczące te-
r e n ó w Zagłębia R u h r y i Górnego Śląska. P rzeds tawiono tu w skali 1 : 1 000 000 ob-
szary dwóch wielkich ag lomerac j i mie jskich , k tó re doskonale wychodzą na map ie 
g łówne j a wyraźn ie za t r aca j ą się w wymien ionych k a r t o n a c h . P o w o d e m tego jest 
p o t r a k t o w a n i e tymi samymi sygna tu rami , co na map ie g łównej , wie lkich osiedli, 
r e zygnu jąc z d o d a t k o w e j sygna tury , k tó ra p rzeds tawia łaby t e reny zabudowy m i e j -
skie j . S k u t e k jest taki, że tereny, gdzie na przes t rzeni wielu k i l ome t rów i s tn ie je tyl -
ko k r a j o b r a z miejski , na m a p a c h tych p r z e d s t a w i a j ą pus tkę , n iek iedy ty lko uroz-
maiconą oznaczeniem mias ta . Wystarczy zresztą porównać ten sam ka r ton przed-
s t awiony w Atlasie Świata i Atlasie dla nauczyciela, aby od razu p rzekonać się 
o wadl iwości p rzeds tawien ia . 

Mapy zagadnieniowe świa ta i kon tynen tów p o w t a r z a j ą właśc iwie podobne z a t l a -
su dla 5 i 6 klasy. Różnica polega na zas tosowaniu inne j p r o j e k c j i i lepszym opraco-
w a n i u g ra f i cznym oraz na dodaniu ki lku nowych t ematów, j ak m a p a k ra in k l i m a -
tycznych, wykresy przebiegu rocznego t e m p e r a t u r i opadów dla typowych s tacj i 
k l imatycznych świata , mapa gleb itd. Mapa gęstości za ludnienia świa ta , z w y j ą t k i e m 
p e w n y c h różnic na te ren ie ZSRR i innego nieco s topnia genera l izac j i , jes t p r a w i e 
identyczna z podobną w at las ie dla 5 i 6 kl. z 1949 r., a anal iza wielkości umieszczo-
nych mias t pozwala stwierdzić, że nie zostały uwzględnione d a n e ze spisów ludności, 
odbytych w la t ach 1949—1952 (na p rzyk ład Bukaresz t , S t a m b u ł wed ług Atlasu liczą 
poniże j 1 min . mieszkańców). N a map ie gęstości za ludnienia świa ta oznaczono mias ta 
z ludnością od 200 tys. do 1 min., nie umieszcza jąc j ednak ich wszys tk ich na map ie 
n a w e t w obszarach, gdzie technicznie jest to możl iwe (Indie, Syria, Austra l ia) , 
a oznaczono w Alasce tą s y g n a t u r ą Nome (1 853 mieszk., w 1950 r.). 

Zupełn ie nowe i budzące na jwiększe zac iekawienie są m a p y gospodarcze po-
szczególnych k r a j ó w . N a r y n k u po lsk im ukaza ły się już radzieckie op racowan ia tego 
rodza ju w postaci m a p śc iennych dla n iek tó rych p a ń s t w (Polska, Czechosłowacja, 
F ranc ja ) . W Atlasie m a m y już komple t m a p dla całego p r a w i e świa ta i z tego wzglę-
du należy nieco inaczej podchodzić do ich oceny, należy brać pod uwagę w z a j e m n e 
po równan ia i k l a sy f ikac je oraz sposób t r a k t o w a n i a rozmai tych obszarów i organiz-
m ó w gospodarczych. J a k o p e w n e po równan i e może służyć Weltatlas, die Staaten der 
Erde und ihre Wirtschaft. W at lasie n iemieck im m a m y mapy gospodarcze komplek -
sowe, t j . takie, k tó re na j e d n e j p lanszy p o d a j ą całokształ t gospodarki . Roln ic two po-
t r a k t o w a n e jes t t a m w j e d n e j legendzie dla całego świa ta z dużym n a w i ą z a n i e m do 
ś rodowiska geograficznego. P rzemys ł pokazany jes t j edynie s y g n a t u r a m i jakościo-
wymi bez wskaźn ików ilościowych w odnies ieniu do całego ośrodka przemysłowego. 
W o m a w i a n y m Atlasie s p r awa ta pos tawiona jest inaczej . Z rezygnowano z m a p ogól-
no-gospodarczych rozb i j a j ąc obraz gospodarczy na szereg m a p poszczególnych dzia-
łów gospodarki , a nawe t poszczególne działy na drobnie jsze specja l izac je . Nie u w a -
żam takiego pos tępowania za spec ja ln ie szczęśl iwe dydaktycznie , gdyż za t raca się 
przez to obraz całości i u t r u d n i a kompleksowe u j m o w a n i e gospodark i . 

Poza g łówną m a p ą ogólno-gospodarczą kompleksową można by dodać uzupeł -
n i a j ą c e m a p y anal i tyczne. Dużym na tomias t osiągnięciem metodycznym jest syn te -
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tyczne po t r ak towan ie p rzemys łu przez łączenie go w ośrodki przemysłowe. Obraz 
tak i d a j e właśc iwe pojęcie o uprzemys łowien iu k r a j u czy regionu. Nie ustrzeżono się 
j ednak t u t a j od t rochę chaotyczne j i nie dość ścisłej oceny wielkości poszczególnych 
ośrodków. Zas tosowano trzy ka tegor ie wielkości : duże, ś redn ie i małe, nie p o d a j ą c 
j ednak , na pods tawie j ak ich k ry t e r i ów te j oceny dokonano. Sprawdzen ie więc p o -
prawnośc i w tym względzie jes t rzeczą t r u d n ą . Niek tóre j e d n a k f a k t y tak czy inaczej 
budzą poważne zastrzeżenia. W ż a d n y m w y p a d k u nie można się zgodzić, aby np. 
Wałbrzych, Liege, Norrkoping, L u d w i g s h a f e n były ma łymi ośrodkami p rzemys łowy-
mi r ó w n y m i Busku , Wel ingradowi w Bułgar i i czy fabryczce ty toniu w Bitlisie 
w Turc j i , a mnie j szymi n iż Kłodzko czy Ruse. Tak samo Nagoi i H a m b u r g a n ie 
można dać w te j samej klasie co Bari , Sa fedu i Turczańskiego Św. Marcina lub C h u -
ąu i cama ta w Chile, a Sofi i p o r ó w n y w a ć z Ber l inem i Mediolanem. 

R e a s u m u j ą c należy z podziwem ocenić w y d a j n o ś ć i poziom kar togra f i i radzieckiej , 
k t ó r a w j e d n y m roku po t ra f i ł a opubl ikować t rzy t ak poważne dzieła. Należy sobie 
również zdać s p r a w ę z n iezwykle rozwin ię te j bazy p r o d u k c y j n e j , k tóra może w y -
t w a r z a ć w te j ilości w y d a w n i c t w a kar togra f iczne , s to jące na wysokim poziomie t ech -
nicznym. 

Lech Ratajski 

Atlas SSSR. G ł a w n o j e Uprawlen i j e Gieodiezj i i Kar tograf i i . MWD SSSR, 
Moskwa 1954. 

At las ten podobnie j ak poprzedni jest t ypu i n f o r m a c y j n e g o z przewagą m a p ogól-
no-geograf icznych (fizycznych), a ze względu na p rzeds t awiane t e ry to r ium — regio-
na lnym. Nie ma w n im jak i w poprzedn im m a p zagadnieniowych, a jedynie m a p y 
po l i tyczno-admin i s t r acy jne ZSRR i r epub l ik związkowych oraz m a p y ogólno-geogra-
f iczne poszczególnych r epub l ik i reg ionów ZSRR z zachowan iem te j s ame j zasady 
niedzielenia jednos tek admin i s t r acy jnych . 

Atlas ZSRR jest dużo mnie j szy od Atlasu Świata t ak pod względem fo rma tu , j a k 
i t reści oraz ilości plansz. F o r m a t jego wynosi 19 na 26 cm, jes t więc bardzo w y -
godny w użyciu, nie odbiega wiele od f o r m a t u książkowego. Zawie ra 45 m a p na 76 
s t ronach oraz 70 s t ron indeksu nazw dotyczących ZSRR sponad 20 000 haseł, czego 
chwi lowo nie posiada Atlas Świata. 

Wraz ze zmnie j szonym f o r m a t e m wiąże się t u t a j zmnie jszona skala m a p i w y n i -
k a j ą c a s tąd uboższa treść, j ednak wzorem m a p radzieckich wys ta rcza jąco duża j a k 
na te skale. Dla czyte lnika polskiego in te resu jącego się Związk iem Radzieckim t reść 
ta zupełnie zaspokaja jego potrzeby, z a r y z y k u j ę n a w e t twierdzenie , że ł a twie j 
może być przyswojona niż z Atlasu Świata, p rzy t ł acza jącego w p ie rwsze j chwi l i 
mnogością e lementów. Na ła twie jsze czytanie s k ł a d a się większa se lekcja ma te r i a łu , 
p rzy jemnie j szy wygląd es te tyczny, lepszy dobór kolorów i mnie j szy fo rmat , k tóry 
pozwala na jednoczesne ogarnięcie wzrok iem ca łe j planszy. Ska l e m a p dobrane są 
w ten sposób, by o ile to możliwe, dać możność po równan ia rozmai tych obszarów 
Związku. Dla części e u r o p e j s k i e j ZSRR oraz dla szczególnie ważnych regionów go-, 
spodarczych części a z j a tyck i e j zas tosowano przeważnie ska lę 1 : 4 000 000, dla po -
zostałych obszarów części az j a tyck ie j ZSRR głównie ska le 1 :6 000 000 i w k i lku w y -
p a d k a c h 1 :10 000 000. T r o c h ę nieszczęśliwie (potraktowano tu na tomias t radziecką 
Azję Środkową, d a j ą c j e j część zachodnią w skali 1 : 6 000 000, a wschodnią 
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1 : 4 000 000. Pos tępowanie tak ie jest , mo im zdaniem, wad l iwe , a dla mało przygoto-
wanego czytelnika mylące , zwłaszcza że prócz tego dla t e r e n ó w szczególnie ważnych 

® gospodarczo w t e j części k r a j u — Kot l iny F e r g a ń s k i e j i Dol iny Czu j sk i e j — dano 
m a p y w skal i 1 : 1 500 000. . 

S topień ak tua l izac j i w Atlasie ZSRR jes t podobny j ak w Atlasie Świata, co wy -
nika zresztą z opracowania przez t ę samą ins ty tuc j ę i tego s amego r o k u wydania . 
Nazewnic two zas tosowano również identyczne z Atlasem Świata, z a c h o w u j ą c dużo 
t r adycy jnych n a z w rosy j sk ich na t e r enach pozaradzieckich. Chociaż o m a w i a n y Atlas 
ma pod względem r e d a k c y j n y m , me todycznym i g ra f i cznym bardzo wiele wspólnego 
z poprzednio przytoczonym, zawiera j ednak m a p y op racowane od nowa , mimo że tą 
samą man ie rą za równo w s tosunku do Atlasu Świata, j ak i m a p w Wielkiej Ency-
klopedii Radzieckiej. At las nie us t rzegł się również w n i ek tó rych w y p a d k a c h od 
prze ładowania m a p napisami . Szczególnie n iekorzys tne wrażen ie s p r a w i a m a p a f i -
zyczna eu rope j sk ie j części ZSRR. Nie zawsze wie lka ilość idzie w pa rze z jakością — 
m a p y p rze ładowane i n i eumie ję tn ie zgenera l izowane robią wrażen i e nieporadności 
i w żadnym w y p a d k u nie p rzyc iąga ją wzroku czyte ln ika . J e d n a k całość Atlasu 
robi dobre wrażen ie i należy s twierdzić , że Atlas ZSRR j es t u d a n y m osiągnięciem 
kar togra f i i radzieckiej , dobrze spe łn i a j ącym swoją rolę i n f o r m a c y j n ą . 

Lech Ratajski 

Michał J a n i s z e w s k i . Geograficzny Atlas Polski. War szawa 1952. P a ń s t w o w e 
Zakłady W y d a w n i c t w Szkolnych. 

P ierwsze wrażenie , j ak i e odnosi czytelnik po wzięciu do ręk i Atlasu J a n i s z e w -
s k i e g o , to wrażen ie zadowolenia estetycznego, wywołanego p e ł n ą s m a k u f o r m ą 
zewnęt rzną i p i ę k n y m w y k o n a n i e m . Wrażen ie to pogłębia się i u t r w a l a w m i a r ę 
bliższego zapoznawania się z Atlasem. 

Na Atlas sk łada się 14 plansz (w t y m j e d n a podwójna) , poprzedzonych 8 s t rona -
mi (16 ko lumnami) ob jaśn ień do map . P rzeds t awiono ka r tog ra f i czn ie i ob jaśn iono 
n a s t ę p u j ą c e zagadnien ia : położenie Polski n a kul i z iemskie j i w Europie , geologię, 
k l imat , wysokości względne, hydrogra f ię , gleby, rośl inność, ro ln ic two i hodowlę, 
przemysł , górnictwo, energe tykę , komun ikac j ę , demokra f i ę , podzia ły a d m i n i s t r a -
cyjne, h ipsometr ię , p lan 6-letni . Os ta tn ie 2 p lansze o b e j m u j ą zagadk i geograficzne. 

P rze jdźmy szczegółowo t reść Atlasu: p o ł o ż e n i e P o l s k i n a k u l i z i e m -
s k i e j p rzeds tawiono w wie rnopowie rzchn iowe j s iatce Mollweidego, z zaznacze-
n iem stref te rmicznych, r ó w n i k a te rmicznego oraz izotermy 0n. W t en sposób u w y -
datn iono c h a r a k t e r u m i a r k o w a n y k l ima tu Polsk i w y n i k a j ą c y z położenia . Zas t rze -
żenie budzą „obszary z p rzewagą (nad czym?) ro ln ic twa" ; włączono w nie również 
obszary typowo przemys łowe i górnicze. 

P o ł o ż e n i e P o l s k i w E u r o p i e p rzeds tawiono na t le p r ze j r zys t e j m a p y 
h ipsomet ryczne j Europy . N a s u w a się pytanie , dlaczego au tor nie zas tosował w t e j 
mapie t e j s a m e j zasady cięcia, j a k ą zastosował na map ie Polski, tzn. wielokrotności 
60 m. S p r a w a ta pobudza do dyskus j i , k tó rą p o d e j m i e m y przy map ie Polski . 

G e o l o g i i (prof. St. Z. R ó ż y c k i ) poświęcono 3 mapy , 2 p ro f i l e (17% p o -
wierzchni wszys tk ich plansz) oraz 6 i 1/t k o l u m n y objaśnień . M a p y (geologiczna o d -
k ry ta , tektoniczna oraz czwar torzędowa) p r z e d s t a w i a j ą całość s t o s u n k ó w geologicz-
nych oraz e l emen ty morfologi i i r e p r e z e n t u j ą os ta tn i wyraz nasze j wiedzy o geo-
logii Polski . Olbrzymi ma te r i a ł j ednak , na n ich z i lus t rowany, sp rawia , że dla czy-
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t e ln ika niewyszkolonego geologicznie są zbyt t r u d n e i d la tego k w e s t i o n u j ę celowość 
ich zamieszczenia w Atlasie. N a w e t z pomocą objaśnień , s tanowiących arcydzieło 
zwięzłości, chyba niewielki odsetek nauczyciel i po t ra f i te m a p y w pe łn i wykorzy-
stać, a cóż dopiero mówić o uczniach. Odpowiedn im mie j scem dla tych m a p oraz 
ob jaśn ień by łby akademick i podręcznik geologii r eg iona lne j Europy lub j akaś ency-
klopedia n a u k geologicznych, na tomias t w Atlasie szkolnym t rud i wiedza autora 
pozostaną n ie wyzyskane . W d o d a t k u ogromem m a t e r i a ł u dział geologii rozsadza 
kompozyc ję Atlasu, w k t ó r y m geologia p o w i n n a znaleźć się w fo rmie n i eporówna-
nie ba rdz ie j uproszczonej i dos tępne j . 

K l i m a t i l u s t ru j ą 3 m a p y izoterm na poziomie rzeczywis tym (styczeń, lipiec, 
rok), 3 m a p y izoterm z r e d u k o w a n y c h do poziomu morza, i zampl i tudy roczne, m a p y 
opadów oraz m a p a pogody. T r u d n o pogodzić się ze sposobem przeds tawien ia t e m -
p e r a t u r na poziomie rzeczywis tym. Auto r mianowic ie r z u t u j e izo termy z redukowane 
do poziomu morza na m a p ę poziomicową i tą drogą p r zy w raca im war tośc i na po-
ziomie rzeczywis tym, n i e j ako „ o d r e d u k o w u j e " je, ogran icza jąc zasięgi przebiegiem 
poziomic. T ą ż m u d n ą drogą u z y s k u j e się obraz izoterm, zgodnych z przebiegiem po-
ziomic. Obraz tak i jes t fa ł szywy, bo oczywiście — zgodność ta jes t f ikc ją , a poza 
tym szczegółowy, drobiazgowy obraz izo te rm d a j e z łudzenie równie szczegółowej zna -
jomości rozmieszczenia t e m p e r a t u r , podczas gdy w rzeczywistości jest to g ruby 
schemat , z czego czytelnik powinien zdawać sobie sp rawę . Umieszczenie i dobre w y -
jaśn ien ie m a p y pogody było pomys łem szczęśl iwym. 

W y s o k o ś c i w z g l ę d n e p rzeds tawione zostały jasno; dyskus j i t rzeba by pod-
dać kwest ię , czy dopuszczalne są przeskoki w skal i wysokości względnych; moim 
zdaniem — nie, gdyż p o s u w a j ą c się z obszaru s fa lowanego ku p łask iemu będziemy 
wkracza l i w horyzonty o s t o p n i o w o ma le j ących wysokościach względnych. J e -
d y n i e p ionowa k rawędź mogłaby rozgraniczać 2 horyzonty o zupełnie różnych wy-
sokościach względnych. 

H y d r o g r a f i i poświęcone są 2 m a p k i : dorzecza oraz jeziora i s tawy. Obwie-
dzenie jezior (i s tawów) 5-cio k i l ome t rowym pasem nie było szczęśliwe, znikło bo-
wiem zróżnicowanie gęstości jezior na pojezierzach, a cała Polska o t rzymała n ie -
p rawdz iwe oblicze k r a j u jeziornego. Przez zas tosowanie tego samego znaku dla j e -
zior i s t a w ó w znikła t ak cha rak te rys tyczna dla niżu polskiego południowa granica 
jezior lodowcowych. 

Mapa g l e b , będąca uproszczeniem m a p y M i e c z y ń s k i e g o , d a j e jasny i w y -
s ta rcza jąco bogaty obraz zróżnicowania glebowego Polski . 

S z a t a r o ś l i n n a znalaz ła swój wyraz w 2 m a p k a c h : K r a i n y rośl inne (J. M o -
t y k a ) i lasy. Mapa M o t y k i s tanowi (a racze j przekroczyła) szczyt uproszczenia 
i cechu je się n i e s łychanym ubós twem. Obraz Polski za lega ją właśc iwie 3 typy k ra in 
roś l innych (bory niżowe, lasy i łęgi), w s k u t e k czego Lubelszczyzna, Pojezierza, grzbie-
ty ka rpack i e i Dolny Ś ląsk dosta ły się pod wspólny mianownik . Na mapie lasów 
użyto za mało k o n t r a s t o w y c h ba rw, w s k u t e k czego i różnice s topnia zalesienia nie 
r zuca ją się w oczy. 

Obraz r o l n i c t w a u z y s k u j e m y na pods tawie 2 m a p (up rawy rolne i użytki 
rolne). Obie m a p y ba rdzo jasne, można by co n a j w y ż e j dysku tować (prawdopodob-
nie bez poważnie jszego rezu l ta tu) na t e m a t szczegółów, j a k połączenie żyta z z iem-
n iakami itp. Podobnie ba rdzo jasno ob razu j e s tan h o d o w l i sześć m a p hodowli 
zwierząt (odniesionej do powierzchni uży tków rolnych). 

Mapa p r z e m y s ł u p rzeds tawia rozmieszczenie p rzemys łu powia t ami przy po-
mocy k w a d r a t ó w o powie rzchn i p roporc jona lne j do ilości p r a c o w n i k ó w w danym 
powiecie, przy rozróżnieniu b a r w a m i 6 g łównych rodza jów przemys łu ( jednak z po-
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minięciem przemysłu energetycznego). Powia ty s łabo uprzemys łowione oznaczono 
kółkami założonymi b a r w ą p rzeważa jącego przemysłu . J e s t to p i ękna mapa , j e d n a 
z na j lepszych w Atlasie. 

B o g a c t w a m i n e r a l n e rozbito na 2 m a p k i ' źródła energi i (z dodan iem 
zapór wodnych) i su rowce minera lne . 

In t e re su jący obraz uzyskały s t o s u n k i k o m u n i k a c y j n e . Na map ie kolei 
grubością pasków z i lus t rowano częstości r u c h u pasażerskiego. Podobn ie p rzeds ta -
wiono ruch au tobusowy P K S (częstość ruchu) . W świe t le tych 2 m a p świe tn ie w y -
s t ępu je rola au tobusu na obszaVach o r zadk ie j sieci ko l e jowe j oraz upoś ledzenie 
k o m u n i k a c y j n e pewnych obszarów (płn. Lubelszczyzna, wschodnia część woj . w a r -
szawskiego, płn. Kielecczyzna i po łudnie woj . łódzkiego), gdzie ani a u t o b u s nie d o -
trze, a do kolei szmat drogi. W związku z t ym wskazana by łaby m a p a d róg bi tych 
(choćby schematyczna , z i za ry tmami gęstości). Dodano ponad to m a p k ę d róg wodnych 
i powiatów. 

Obficie została zobrazowana d e m o g r a f i a . „Ludność gmin wie j sk i ch i m i e j -
skich" p rzeds tawia b a r w a m i odsetek ludności wie j sk ie j i m ie j sk i e j powia tami . T e 
dwa e lementy rozbito nas tępn ie na m a p y „Miasta", i „Gęstość ludności gmin w i e j -
skich". Wielkość mias t p rzeds tawiono kołami o polach p r o p o r c j o n a l n y c h do ilości 
mieszkańców, nie ob jaśn iono j ednak , ilu mieszkańcom odpowiada j ednos tka p o -
wierzchni . Gęstość ludności wie j sk ie j zobrazowano powia tami , ska lą b a r w . 

Bardzo in t e re su jące po równan i e d a j ą m a p k i gęstości za ludnien ia p o w i a t a m i dla 
r. 1946 i 1950. Widzimy, j ak duże zmiany zaszły w tym k ró tk im okres ie czasu i j ak 
doniosłe procesy demograf iczne , s amorzu tne i. p lanowe, dokonały się w tych p a r u 
latach. 

Mapa a d m i n i s t r a c y j n a estetycznie w y k o n a n a d a j e podziały w o j e w ó d z -
kie i powiatowe, wybór linii ko le jowych i mias t . 

Kościec a t lasu s tanowi „Fizyczna mapa Polski" 1 : 3 000 000 poziomicowa, s topu-
jąca międzynarodową ska lę b a r w h ipsomet rycznych z cięciem poziomic co 60 m do 
wysokości 360 m, wyże j — cięcie r ó w n e wielokrotności 60 m. J e s t to j e d n a z n a j -
p ięknie j w y k o n a n y c h m a p Polski . Cechu je się= u m i a r e m w selekcj i szczegółów h y -
drograf icznych i w genera l izac j i poziomic, a n a w e t p e w n e nat łoczenie n a p i s ó w nie 
jest do tk l iwe dzięki d y s k r e t n e m u typowi czcionek. Na p e w n o długi czas jeszcze 
t ema tem dyskus j i będzie cięcie 60 m poziomic. Nie ulega wątp l iwości , że na map ie 
J a n i s z e w s k i e g o u w y d a t n i a to cięcie p e w n e regiony Polski i dobrze j e cha -
r a k t e r y z u j e ; nie j e s t em pewny, czy cięcie 50 m nie dokonałoby tego w r ó w n i e dobry 
sposób. Jeś l ibyśmy j e d n a k np. dla m a p poszczególnych k o n t y n e n t ó w zaczęli s toso-
wać odrębne cięcia odda jące na j l ep i e j c h a r a k t e r ich rzeźby, za t rac i l ibyśmy zupełnie 
nods tawy porównań . Dla tego m a p y anglosaskie z ich cięciem w s topach są dla n a s 
tak dotkl iwe. Pomysł au tora , konsekwen tn ie przezeń s tosowany, cięcia 60 m u w a ż a m 
za ekspe ryment . 

Zapytu ję , czy właśc iwe miejsce m a p y f izycznej nie jes t na począ tku , przed geo-
logią. 

Usta tn ie plansze a t lasu poświęcone są ka r tog ra f i cznemu zobrazowaniu g łównych 
zadań p lanu 6-letniego oraz „zagadkom geograf icznym", k tóre z p rzy jemnośc ią roz -
wiązywałem. 

Atlas J a n i s z e w s k i e g o — to dzieło w pe łn i oryginalne, o poważnych p o d -
s tawach naukowych , całkowicie spe łn ia jące pos tu la t wymiernośc i p rzeds tawien ia 
kar tograf icznego. Kry tyczne uwagi , k tó rymi „zakwas i ł em" recenzję , b y n a j m n i e j n ie 
m a j ą na celu obniżenia war tośc i Atlasu, t chnącego świeżością myśl i i noszącego 
pię tno dobre j szkoły ka r tog ra f i czne j oraz dużego doświadczenia dydaktycznego. 
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P r a g n ą ł e m jedynie wskazać k i e r u n e k , w k t ó r y m mogłyby pójść p e w n e zmiany 
w układzie, lub też w u jęc iu n i ek tó rych zagadnień, j ako też podniecić uży tkowników 
Atlasu do podjęc ia dyskus j i n a jego t ema t , zanim au to r p rzygo tu je do d r u k u n a -
s tępne wydanie . Oczeku jemy go niec ierpl iwie . 

August Zierhoffer 

Do recenzj i p rofesora A. Z i e r h o f f e r a p r a g n ę dorzucić garść uwag. Atlas 
M. J a n i s z e w s k i e g o jes t n i ewą tp l iw ie wie lk im osiągnięciem zarówno autora , 
j ak i polskiej ka r togra f i i . Bogactwo in fo rmac j i , es te tyczne wykonan ie i czytelność 
map, doskonały n iemal wszędzie dobór b a r w powodu ją , że z a t lasu tego korzys ta ją 
nie tylko s tudenci lub uczniowie, lecz t akże szerokie rzesze nie geografów. 

Dlatego też, w y d a j e się, celem obu spóźnionych zresztą recenzj i jes t nie ty lko 
ocena samego at lasu, k tó ry został n a ogół pozytywnie przez wszystkich odbiorców 
oceniony, lecz i okazanie pomocy a u t o r o w i w da lszym doskonaleniu tego war tośc io-
wego wydawnic twa . Z tego n a s t a w i e n i a w y n i k a j ą z a p e w n e kry tyczne uwagi , j a k i m i 
zaopatrzył swą recenz ję p rofesor Z i e r h o f f e r , a także uwagi niżej podpisanego. 

Głównym b r a k i e m a t lasu są p rzede wszys tk im dość znaczne dysproporc je w ukła 
dzie mate r ia łu . Już p ro fesor Z i e r h o f f e r zwrócił u w a g ę na n ieuzasadnioną w a t l a -
sie tego rodza ju dominac ję geologii, k t ó r a z a j m u j e 3 s t rony, to jes t 37,5% miejsca po-
święconego ś rodowisku geograf icznemu, gdy równocześnie na hydrogra f i ę lub bio-
geograf ię p rzypada po 1/3 s t rony, to j es t około 4 % miejsca . Podobną dysproporc ję 
widać w dziale poświęconym geograf i i ekonomiczne j , gdzie na p rzyk ład w zakres ie 
ro ln ic twa 6 mapek poświęconych jes t hodowli , u j ę t e j zresztą nieciekawie, bo wo je -
wództwami , gdy na uży tkowan ie z iemi p r zypada 1 m a p k a i tyleż na całą p rodukc j ę 
rośl inną. Te i i n n e jeszcze n ie równomiernośc i w p o t r a k t o w a n i u mate r ia łu należałoby 
w nas tępnych w y d a n i a c h usunąć . 

Przechodząc do szczegółowego omówien ia treści Atlasu nie będę powtarza ł za-
gadnień poruszonych w u w a g a c h prof . Z i e r h o f f e r a , z k tó rymi się na ogół zga-
dzam. Tyczy się to z a r ó w n o m a p dotyczących położenia Polski, j ak też bardzo w a r -
tośęiowych, lecz zbyt t r u d n y c h m a p geologicznych, a także m a p k l imatycznych i hy -
drograf icznych. 

Jeśl i chodzi o m a p ę glebową, to uży ta tu k l a sy f ikac ja gleb, opar ta na pods ta-
wach li togenicznych, u w a ż a n a jes t obecnie za przes tarza łą . Należałoby w nas tępnych 
wydan iach zamienić j ą n a bardz ie j nowoczesną, op racowaną na pods tawach f i toge-
nicznych, przy czym należa łoby też uwzględn ić na jnowszy dorobek gleboznawstwa 
polskiego, k t ó r e wyróżn i ła dziś już powszechnie j a k o odrębny typ — gleby b runa tne , 
zalicza czarne gleby wroc ławsk ie n ie do czarnoziemów, lecz do czarnych ziem, 
a większość gleb lessowych dolnośląskich u z n a j e za bielice pyłowe. 

Mapa kra in roś l innych (J. M o t y k a ) , j akko lwiek może zbyt uproszczona, s t a -
nowi pierwszą próbę u j ęc i a w te j skal i zagadn ień biogeograf icznych w sposób ze-
społowy. Dotąd p rzeważn ie ope rowano w a t lasach bądź zasięgami poszczególnych 
ga tunków roślin i zwierzą t , bądź na pods t awie tych zasięgów dość dowolnie skon-
s t ruowanymi k ra inami . W y d a j e się, że w nas t ępnych wydan iach prócz powtórzenia 
we wzbogaconej fo rmie m a p y J . M o t y k i (nałożonej może na m a p ę lasów, co by 
ją urealniło), należałoby doda tkowo dać m a p ę zasięgów, lecz tylko na jważn ie j szych 
komponen tów leśnych, g a t u n k ó w znanych szerszemu ogółowi, j ak na przykład buk, 
świerk lub jodła. 

Mapy poświęcone p rob l ema tyce ro ln ic twa są — zdan iem moim — na j s ł ab ie j o p r a -
cowaną częścią at lasu. Każdy dział j e s t tu p o t r a k t o w a n y inaczej . Hodowla p rzed-
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s t awiona jes t tu w 6 m a p k a c h ana l i tycznych , osobno dla każdego g a t u n k u zwierząt 
w układzie wojewódzkim. U p r a w y ro lne spróbował au to r zsynte tyzować, n iezbyt 
zresztą szczęśliwie, wychodząc poza g r an i ce jednos tek a d m i n i s t r a c y j n y c h na j e d n e j 
mapce . J edyn ie m a p a dotycząca u ż y t k o w a n i a ziemi, w y k o n a n a w uk ładz ie p o w i a -
towym, jes t in te resu jąca . Nies te ty ogranicza się ona do uży tków rolnych, co w znacz-
n e j mierze d a j e j edyn ie nega tyw s topn ia zalesienia k r a j u . W n a s t ę p n y c h w y d a -
n iach należałoby zagadnien ie u ż y t k o w a n i a ziemi rozwinąć szerzej , d a j ą c również 
m a p k i i l u s t ru j ące odsetek g r u n t ó w ornych , łąk i pas twisk oraz sadów i ogrodów. 

Synte tyczna m a p k a u p r a w ro lnych opa r t a na danych p r z e d w o j e n n y c h n ie od-
zwierc ied la zupełnie obecnego s t anu rzeczy, a m a m wątpl iwości , czy w wie lu m i e j -
scach (na p rzyk ład woj. kieleckie, Dolny Śląsk, okolice T a r n o w a i Rzeszowa) i lu -
s t r u j e ona dostatecznie wie rn ie n a w e t d a w n e rozmieszczenie u p r a w . Sądzę, że po-
dobnie j a k w hodowli należałoby tu dać szereg m a p e k anal i tycznych, poświę -
conych poszczególnym ważn ie j szym u p r a w o m . Należałoby też może zas tanowić się, 
czy m a p e k u p r a w ro lnych nie oprzeć r acze j na zbiorach niż zas iewach, gdyż w p rze -
c i w n y m w y p a d k u czytelnik odnosi f a ł s zywe wrażen ie j akoby na p rzyk ład Wyżyna 
Lube l ska była n a j w i ę k s z y m w Polsce p r o d u c e n t e m pszenicy i jęczmienia , co — n ie -
s te ty — n ie jes t p r a w d ą 

Mapki poświęcone hodowli u j m u j ą c zagadnien ie w o j e w ó d z t w a m i n iewiele w n o -
szą in te resu jącego, a przecież dane z la t 1948/1949, dotyczące liczebności pogłowia 
zwierząt , były opub l ikowane w s t a tys tyce rolniczej . Zamias t m a p rozmieszczenia 
kóz — mało ważnego e l emen tu gospodark i — i drobiu, gdzie s t a ty s tyka pos iada b a r -
dzo wą tp l iwą war to ść — byłoby lep ie j podać rozmieszczenie ważn ie j szych upraw, 
a pogłowie pozostałych zwierzą t p r zeds t awić powia tami . 

W nas t ępnych w y d a n i a c h na leża łoby dążyć do u jednol icen ia metodycznego tego 
działu Atlasu, d a j ą c bądź m a p k i ana l i tyczne f o r m uży tkowan ia ziemi, rozmieszcze-
n ia na jważn ie j szych u p r a w i pogłowia zwierzą t powierzchn iowo w siatce powia to -
we j , bądź łącząc po ki lka z tych t e m a t ó w na j edne j mapce, s to su jąc me todę p u n k -
tową . Zakończyć można by ro ln ic two syn te tyczną m a p k ą r e jon i zacy jną . 

Mapie p rzemys łu t r u d n o coś zarzucić prócz tego, że p rzeds t awia s t an dość odle-
gły, co n ie w y n i k a z winy au to ra . W o l a ł b y m osobiście zresztą m a p ę p rzemys łu u j ę -
tą ośrodkami, a nie powia t ami i w y k o n a n ą kołami a nie k w a d r a t a m i , j ak to widzi -
m y na map ie gospodarczej M. J a n i s z e w s k i e g o . Sądzę zresztą, że m a p ę tę 
z p e w n y m i m o d y f i k a c j a m i wprowadz i a u t o r do nas t ępnych w y d a ń Atlasu. 

W y d a j e się, że z uwagi na to, iż węgie l lub ropa n a f t o w a nie są j edyn ie źródłami 
energi i , lecz także mine ra lnymi s u r o w c a m i przemysłowymi, umieszczenie ich w r a z 
z zaporami wodnymi na osobnej m a p c e nie jes t słuszne. Zapory lepie j by połączyć 
z d rogami wodnymi i może innymi jeszcze zagadn ien iami gospodark i wodne j , zaś 
m a p k ę wszys tk ich ważnie j szych s u r o w c ó w mine ra ln y ch Polski w r a z z budowlanymi 
opracować w skali p r z y n a j m n i e j 1 : 4 mil. Przy op racowywan iu t e j m a p y należałoby 
p rzeprowadz ić lepszą selekcję, k tóre złoża czy zasoby umieszczać na mapie , a k t ó r e 
pominąć . Sądzę, że pominąć należy ca łkowicie złoża nie m a j ą c e dziś żadnego zna -
czenia gospodarczego, gdyż umieszczenie n iek tórych z nich zniekszta łca jedynie 
właśc iwy obraz rozmieszczenia su rowców. I t ak na przykład pominąć by należało 
me ta l e nieżelazne koło P ińczowa (przypuszczalnie złoża t l enków manganu) , lub nad 
S a n e m (realgar i a u r y p i g m e n t koło Monas te rca) a także szereg złóż sudeckich, s i a r -
k ę w Posądzy itp., rozdzielić surowce ce ramiczne od szklarskich i wprowadz ić skał] ' 
budowlane . 

Mapy k o m u n i k a c y j n e są bardzo i n t e r e s u j ą c e i należałoby je j edyn ie zaktua l i -
zować, z achowując może dla p o r ó w n a n i a w podziałce 1 : 8 mi l ionów m a p k i do tych-
czasowe. 
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Skala p rzy ję t a dla wyobrażenia mias t p o w o d u j e zbytnie pokrycie mapy przez 
koła, co zmnie jsza j e j czytelność. Mam również wrażenie , że byłoby z korzyścią dla 
czytelności m a p y usunięc ie z n ie j ba rwnego tła, zwłaszcza że obok z n a j d u j e się m a p a 
a d m i n i s t r a c y j n a . Może też w a r t o by się w n a s t ę p n y m wydan iu pokusić o z różni -
cowanie mias t pod względem funkc j i . 

Mapk i ludnościowe są in te resu jące . Zes t awien ie gęstości za ludnienia z lat 1946 
i 1950 d a j e możność czynienia c iekawych p o r ó w n a ń . Ciekawy obraz d a j e też m a p k a 
rozmieszczenia ludności wie j sk ie j , na tomias t m a p k a ludności mias t i wsi w odse t -
kach nie przynios ła oczekiwanego rezul ta tu , toteż może by zamias t lub oprócz n i e j 
dać jeszcze m a p k ę gęstości ludności n ieroln iczej . 

M a p k i p lanu 6- le tn iego wys ta rcza jąco i l u s t r u j ą jego zadania . 
Kończą Atlas m a p a admin i s t r acy jna , zagadk i geograf iczne oraz znana, s t a n o -

wiąca ch lubę ka r tog ra f i i polskiej , p iękna m a p a f izyczna. 
Należy życzyć au torowi , a i n a m wszys tk im j ako odbiorcom, by to war tośc iowe 

wydawnic two , j a k i m j e s t Atlas Polski z k a ż d y m w y d a n i e m podnosi ło swój poziom 
n a u k o w y i coraz lepiej służyło i n fo rmowan iu społeczeństwa polskiego, a także i n -
nych na rodów o Polsce Ludowej . 

Jerzy Kostrowicki 

Przesf l i jc i G e o g r a f i c z n y — 13 - i 
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K R O N I K A 

S T A N I S Ł A W K A R C Z E W S K I 

(1878—1954) 

Dnia 27 l i s topada 1954 r. z m a r i w W a r s z a w i e S tan i s ł aw K a r c z e w s k i , 
człowiek n ieprzec ię tne j mia ry , wie lki pedagog i uczony. 

S t an i s ł aw K a r c z e w s k i urodzi ł się w Warszawie dnia 13 s ie rpn ia 1878 r . 
Szkołę ś rednią skończył w Kie lcach i w roku 1897 rozpoczął s tudia p rzyrodn icze na 
Uniwersy tec ie Warszawsk im. W 1901 r o k u uzyska ł s topień k a n d y d a t a n a u k p r z y -
rodniczych, p r zeds t awia j ąc p r a c ę z zak resu fizjologii roślin. Za in t e r e sowan ia prof . 
K a r c z e w s k i e g o k ie rowa ły go k u n a u k o m o Ziemi i po uzyskan iu s topn ia 
naukowego poświęcił się s t ud iom geologicznym pod k i e r u n k i e m prof . W. P . A m a -
1 i c k i e g o. Wyb i tnymi zdolnościami, sumiennośc ią i pracowitośc ią zwróci ł n a 
s iebie u w a g ę władz un iwersy teck ich tak, że w l a t ach 1902—1905 o t rzymał s t y p e n d i u m 
Min i s t e r s twa Oświaty, ce lem przygo towania się do objęcia k a t e d r y geologii i p a l e o n -
tologii. W t y m czasie z a j m o w a ł się spec ja ln ie pe t rog ra f i ą i s t r a t y g r a f i ą węgla , d r u -
k u j ą c w l a t ach 1903-6 k i lka p r a c z t e j dziedziny. Są to p ierwsze tego t ypu b a d a n i a 
złóż węglowych w Polsce. Zwłaszcza p r a c a pod t y tu ł em O budowie mikroskopowej 
węgla kamiennego z Dąbrowy Górniczej jes t u w a ż a n a za p racę p ionierską w skal i 
św ia towe j . 

W roku 1905, gdy przed młodym n a u k o w c e m polskim szeroko o twie ra ły się b r a -
m y wiodące do ka r i e ry n a u k o w e j w ca r sk i e j Rosj i — S tan i s ł aw K a r c z e w s k i 
samorzu tn ie zrezygnował z zaszczytów i s ta ł się bo jownik i em w walce o polską 
szkołę. Przeszedł do polskiego szkolnic twa p rywatnego , j ako nauczyciel geograf i i , 
geologii i mineralogi i . Od tego czasu rozpoczął prof . K a r c z e w s k i dz ia ła lność 
na polu pedagogicznym oraz p o p u l a r y z a c y j n y m w zakres ie n a u k o Ziemi. P r z e j ę t y 
głęboko ideami Wacława N a ł k o w s k i e g o walczył o „ rozumowy p r o g r a m 
geograf i i " w szkole i pod t y m ty tu ł em wygłosił r e f e r a t na I - szym Zjeździe P r z y r o d -
n ików i Geogra fów Po lsk ich w 1906 ir. Do r o k u 1914 uczył prof K a r c z e w s k i 
w różnych typach szkół: w ogólnokształcących, zawodowych, na k u r s a c h p e d a g o -
gicznych, inżynierskich i innych , zysku jąc boga te doświadczenie pedagogiczne. 

W l a t ach od 1904 do 1914 co r o k u wyjeżdża ł za g ran icę d la pogłębienia s t u d i ó w 
geograf icznych i geologicznych. Spec ja ln ie in te resował się muzea ln i c twem i chyba 
m e m a żadnego większego m u z e u m przyrodniczego w Europie , k tórego b y prof . 
K a r c z e w s k i n ie poznał . Wszystkie jego podróże poprzedzało g r u n t o w n e z a p o -
znanie się z p r a c a m i geogra f icznymi i geologicznymi z tych obszarów, k t ó r e m i a ł 
zwiedzać. Tak więc na p r z y k ł a d w w ę d r ó w k a c h przez Alpy obse rwował lodowce 
i f o r m y polodowcuwe, we Włoszech z j awi ska wulkaniczne , na Rugii , He lgo landz ie 
i w Bre tan i i in te resował s ię działalnością morza i osadami brzegowymi . 

W okresie I - e j Wojny Ś w i a t o w e j prof . K a r c z e w s k i był i n t e r n o w a n y 
w Niemczech, a nas tępnie po powroc ie do Warszawy znów k o n t y n u o w a ł p r a c ę p e d a -
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gogiczną. Od roku 1919 do 1938 był nauczycie lem w szkołach p a ń s t w o w y c h . W tym 
okresie p racował z ca łym oddaniem nad me todami nauczan ia geograf i i , walczył 
o podniesienie poziomu nauk i szkolnej i o wprowadzen ie do p r o g r a m ó w szkół ogólno-
ksz ta łcących geologii z minera logią . Wygłosił szereg r e f e r a tów, z k tó rych część u k a -
zała się d ruk iem, organizował pokazy zbiorów szkolnych, udzielał r ad i wskazówek 
młodszym kolegom-nauczycie lom geografi i . Za zorganizowanie p ie rwsze j w Warsza -
wie p racowni geologicznej w g i m n a z j u m im. A. Mickiewicza, Z jazd Polskich P r z y r o d -
n ików i Lekarzy w 1925 r. p rzyzna ł m u złoty meda l . 

Do na jważn ie j szych p rac ogłoszonych d ruk i em należą: Geologia i mineralogio 
w szkole średniej (r. wyd. 1923) — pierwsza i dotychczas j edyna m e t o d y k a nauczania 
geologii, Brzegiem Bałtyku, 1926 r., — cenny p rzewodn ik wycieczkowy d la nauczyciel i 
geografi i , — Geografia Polski w t rzech w y d a n i a c h (1930, 1934 i 1937 r.). 

Podręczn ik Geografii Polski prof . K a r c z e w s k i e g o jest na jp i ękn i e j s zym 
podręcznik iem szkolnym. Logiczny, jasny, p rzys tępny , p i sany p i ę k n y m językiem, po-
siada wysoką war tość n a u k o w ą i metodyczną . W czasie gdy dla geologii nie było 
mie j sca w p r o g r a m a c h szkolnych, prof . K a r c z e w s k i wprowadz i ł do podręcz-
nika e lementy geologiczne, r ozwi j a j ąc horyzon ty myś len ia geograf icznego. 

W okresie okupac j i prof . K a r c z e w s k i ciężko zapad ł na zdrowiu. Nie-
m n i e j w mieszkaniu jego odbywały się t a j n e komple ty nauczan ia . P r a c o w a ł w ó w -
czas n a d podręcznik iem geograf i i f izycznej ; rękopis t e j p racy spali ł się w powstan iu 
wa r szawsk im. 

Po odzyskaniu niepodległości prof . K a r c z e w s k i począ tkowo (1945 r.) p r a -
cował j ako nauczyciel w Skarżysku , a po powrocie do W a r s z a w y od 1946 r. o t r zy -
m a ł s tanowisko kustosza w Muzeum Ziemi, a nas t ępn ie k i e rownika Wydzia łu P o p u -
la ryzacy jnego i na tym s tanowisku pozos tawał aż do końca swego życia. W o rgan i -
zowanie w y s t a w pod t y tu ł em „Ziemia i j e j dzie je" k ład ł całą swą duszę. Nic więc 
dziwnego, że pod k i e runk i em tak wielkiego pedagoga i dydak tyka , w y s t a w y te stały 
się n i ez równanym p rzyk ładem fo rmy popula ryzac j i wiedzy o Ziemi, wspania łego 
podejśc ia dydaktycznego u ję tego w r a m y wysokiego a r tyzmu twórczego. Prof . K a r -
c z e w s k i zawsze j ak n a j c h ę t n i e j i z zapa łem udzielał ob j a śn i eń zwiedza jącym, 
a zwłaszcza młodzieży. Twierdzi ł , że na jw iększą radością dla niego jes t obse rwo-
wan ie b łysku za in te resowania w oczach młodzieży. 

Poza o rgan izowaniem w y s t a w i op racowan iem p r o j e k t ó w w y s t a w w innych m i a -
stach, b r a ł udział w Komis j ach Min i s t e r s twa Oświa ty : P r o g r a m o w e j i Pomocy Szkol-
nych. Jego wnik l iwe recenz je i uwagi p r zen ika j ąc do geograf i i i geologii szkolnej , 
podnosi ły poziom nauczania . 

Opubl ikował również szereg p rac p o p u l a r n o - n a u k o w y c h : Wulkany czynne i wy-
gasłe (1947 r.), Czas w dziejach Ziemi (1950 r.), Zaranie Geologii (1948 r.) oraz dwa 
przewodnik i po I i I I Wys tawie Muzeum Ziemi „Ziemia i j e j dzieje" . 

W roku 1952 prof . K a r c z e w s k i o t rzymał nagrodę Cen t ra lnego Urzędu Geolo-
gii w uznan iu zasług za osiągnięcia w p racy n a u k o w e j w M u z e u m Ziemi. W r o k u 
1954 Cen t ra lny Urząd Geologii wys t ąp i ł do C e n t r a l n e j Komis j i K w a l i f i k a c y j n e j dla 
P r a c o w n i k ó w Nauk i z wniosk iem o p rzyznan ie m u ty tu łu naukowego profesora 
zwycza jnego za całokształ t działalności n a u k o w e j , d y d a k t y c z n e j i popula ryza torsk ie j . 

Pośmie r tn ie został odznaczony prof. K a r c z e w s k i Krzyżem Oficersk im P o -
lonia Res t i tu ta . 

H. R. R. 
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• HENRYKA G A R L I K O W S K A 

Dnia 11 l is topada 1954 roku zmar ła H e n r y k a G a r l i k o w s k a , cichy i s k r o m -
ny p racownik , przez całe swoje życie oddany umi łowane j dziedzinie wiedzy — 
geografi i . 

W służbie t e j nauk i przeszła n iemal przez wszystkie szczeble. Po o t r zyman iu m a -
tu ry (1913) ukończyła dwule tn ie k u r s y pedagogiczne, po czym jako nauczycie lka 
uczyła we wszystkich k lasach szkoły powszechnej , g i m n a z j u m i s emina r ium n a u c z y -
cielskiego. 

W roku 1919, nie p r z e r y w a j ą c p racy pedagogicznej , rozpoczęła s tudia na U n i w e r -
sytecie Warszawsk im i ukończyła j e w roku 1928 zda jąc egzaminy: nauczycielski 
i mag i s t e r sk i po nap i san iu p racy na t e m a t : Rozmieszczenie i statystyka jezior Wi-
leńskich. 

W czasie okupac j i h i t l e rowskie j nie p rze rwa ła p racy zawodowej , ucząc geograf i i 
w t a j n y m g i m n a z j u m i szkole powszechne j . 

P o pows tan iu pracowała jako nauczyc ie lka geografi i , początkowo w Krakowie , 
potem w Chrzanowie, a od 1946 roku w Warszawie w Szkole P o d s t a w o w e j n r 39, 
a nas t ępn ie w G i m n a z j u m im. Staszica. 

Nieuleczalna choroba zmusiła ją do porzucenia zawodu nauczycielskiego. W r o k u 
1951 już j ako emery tka rozpoczęła p r a c ę w Ins ty tuc ie Geogra f icznym UW. Do końca 
swych dn i prowadzi ła dział bibl iograf i i geograf icznej Polski , w wolnych zaś chwi lach 
nawe t w czasie obłożnej choroby t łumaczyła dzieła geograf iczne dla P a ń s t w o w e g o 
Wydawnic twa Naukowego. 

Z m a r ł a cieszyła się głęboką s y m p a t i ą wśród swych uczniów i kolegów. J e j z a w -
sze równy, pogodny cha rak t e r , serdeczny s tosunek do ludzi, umi łowan ie nauk i i z a -
wodu z j ednywa ły j e j ludzką sympa t i ę i p r a w d z i w y szacunek. 

J . K. 

N O M I N A C J E 

W wyn iku działalności C e n t r a l n e j Komis j i K w a l i f i k a c y j n e j dla P r a c o w n i k ó w 
Nauki niżej wymienien i geografowie uzyskal i n a s t ę p u j ą c e ty tu ły i s topnie n a u k o w e : 

I. Ty tu ł profesora zwycza jnego i s topień doktora n a u k geograf icznych — 
prof. S. L e s z c z y c k i 

(Dz. Urz. Min. Szkoln. Wyż. n r 13 z d n i a 15.6.54). 

IT. Ty tu ł profesora nadzwycza jnego : 

1. d r K. D z i e w o ń s k i z IG P A N w Warszawie 
(Dz. Urz. Min. Szkoln. Wyż. n r 13 z dn ia 14.10.54). 

2. d r J . K o n d r a c k i z Un iwersy te tu Warszawskiego 
(Dz. Urz. Min. Szkoln. Wyż. n r 12 z dnia 2.9.54). 

3. d r J K o s t - r o w i e k i z IG P A N w Warszawie 
(Dz. Urz. Min. Szkoln. Wyż. n r 12 z dnia 2.9.54). 

4. d r W. O k o ł o w i c z z Un iwer sy te tu Warszawskiego 
(Dz. Urz. Min. Szkoln. Wyż. n r 12 z dnia 2.9.54). 

5 d r St. P i e t k i e w i c z z Un iwer sy t e tu Warszawskiego 
(Dz. Urz. Min. Szkoln. Wyż. n r 12 z dnia 2.9.54). 
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6. dr A. S c h m u c k z Wyższej Szkoły Rolniczej we Wroc ławiu 
(Dz. Urz. Min. Szkoln. Wyż. n r 14 z dn ia 10.4.54). 

7. d r F. U h o r c z a k z Un iwer sy t e tu Mari i Sk łodowsk i e j -Cur i e w Lubl in ie 
(Dz. Urz. Min. Szkoln. Wyż. n r 12 z dnia 2.9.54). 

8. d r A. W r z o s e k z Wyższej Szkoły Ekonomiczne j we Wroc ławiu 
(Dz. Urz. Min. Szkoln. Wyż. n r 12 z dnia 2.9.54). 

III . Ty tu ł docen ta : 
1. d r S. B e r e z o w s k i z Un iwer sy t e tu Łódzkiego 

(Dz. Urz. Min. Szkoln. Wyż. n r 12 z dnia 2.9.54). 
2. d r M. F 1 e s z a r z Wyższej Szkoły Ekonomiczne j w Poznan iu 

(Dz. Urz. Min. Szkoln. Wyż. n r 12 z dnia 2.9.54). 
3. d r M. J a n i s z e w s k i z IG P A N w Warszawie 

(Dz. Urz. Min. Szkoln. Wyż. mr 13 z d n i a 14.10.54). 
4. d r T. Ł a d o g ó r s k i z Un iwer sy t e tu Wrocławskiego im. Boles ława Bie ru ta 

{Dz. Urz. Min. Szkoln. Wyż. n r 12 z dnia 2.9.54). 
5. d r St . M a j d a n o w s k i z Un iwer sy t e tu Mikoła ja K o p e r n i k a w Torun iu 

(Dz. Urz. Min. Szkoln. Wyż. n r 12 z dnia 2.9.54). 
6. d r W. M i 1 a t a z Un iwer sy t e tu Jagie l lońskiego 

(Dz. Urz. Min. Szkoln. Wyż. n r 13 z dn ia 14.10.54). 
7. d r F. U h o r c z a k z Un iwer sy t e tu Mari i Sk łodowsk ie j -Cur i e w Lubl inie 

(Dz. Urz. Min. Szkoln. Wyż. n r 13 z dnia 14.10.54). 
8. d r J . P a s z y ń s k i z IG P A N w Warszawie 

(Dz. Urz. Min. Szkoln. Wyż. n r 13 z dnia 14.10.54). 
9. d r M. P r ó s z y ń s k i z IG P A N w Warszawie 

(Dz. Urz. Min. Szkoln. Wyż. n r 16 z dn ia 23.12.54). 
10. d r S. S z c z e p a n k i e w i c z z Un iwer sy t e tu Wrocławskiego im. Bolesława 

Bie ru ta 
{Dz. Urz. Min. Szkoln. Wyż. n r 12 z dn ia 2.9.54). 

11. d r W. W a l c z a k z Un iwer sy t e tu Wrocławskiego im. Boles ława Bieru ta 
(Dz. Urz. Min. Szkoln. Wyż. n r 13 z dnia 14.10.54). 

12. m g r B. W i n i d z IG P A N w Warszawie 
{Dz. Urz. Min. Szkoln. Wyż. n r 13 z dnia 14.10.54). 

13. d r W. Z i n k i e w i c z z Un iwer sy t e tu Mari i Sk łodowsk ie j -Cur i e w Lubl in ie 
(Dz. Urz. Min. Szkoln. Wyż. nr 12 z dn ia 12.9.54). 

(bgk) 

WIZYTA P R O F . DR J . DRESCHA W INSTYTUCIE G E O G R A F I I PAN 

Dnia 30 s ierpnia 1954 r. odwiedził , w przejeździe przez Po l skę do Chin, Ins ty tu t 
Geograf i i Po lsk ie j Akademi i N a u k geograf f r a n c u s k i prof . dr J . D r e s c h. W I n -
s ty tuc ie p rzeprowadzi ł on rozmowę w gronie : prof . D z i e w o ń s k i , prof . K i e ł-
c z e w s k a - Z a l e s k a , prof . O k o ł o w i c z, prof . P i e t k i e w i c z i doc. 
W i n i d. Zapoznano gościa f r ancusk iego z zakresem działalności I G P A N i kie-
r o w a n y m i przezeń p racami . Nas tępn ie p rzeds tawiono m u o rgan izac ję i p rog ram geo-
gra f i cznych s tud iów un iwersy teck ich , i s tn ie jące spec ja l izac je , da l e j o rgan izac ję 
l sk ład IG PAN. Prof . D r e s c h obiecał uzyskane i n f o r m a c j e wykorzys tać w no-
latce w Annales de Géographie. Nas tępn ie zwiedzono Ins ty tu t , p o k a z u j ą c prace w y -
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k o n a n e w Zak ładach Geograf i i Fizyczne* (badania obszaru nad Środkową Wisłą), 
k l imatologi i (wykresy e lementów kl imatu) , ka r togra f i i (mapy szkolne, mapy k l i m a -
t ó w świata) i geograf i i ekonomiczne j (mapa uży tkowan ia ziemi, monogra f i e miast) . 
Zwiedzono też b ib l io tekę i p r a c o w n i ę dydak tyczną , w k t ó r e j u rządzona była w y s t a -
w a nowych a t l asów i podręczników polskich. Gość f r a n c u s k i in te resował się przyszło-
ścią geogra fów kończących s tud ia oraz ins ty tuc jami , k tó re ich za t rudn ia j ą , rolą IG 
P A N i P T G w całokształcie polskich p rac geograf icznych oraz w działalności w y -
dawnicze j . Prof . D r e s c h oświadczył, że grono pos tępowych geografów f r a n c u -
sk ich m a zamia r wystąpić z p r o j e k t e m u tworzen ia w r a m a c h Międzynarodowej Unii 
Geogra f i czne j asoc jac j i eu rope j sk ie j , k tó ra organizowałaby co ki lka la t z jazdy r e -
gionalne, i liczy na poparc ie tego p ro j ek tu przez geografów polskich. Prof . D r e s c h 
prosi ł o nap i san ie dla Annales de Geographie a r t y k u ł ó w lub no ta t ek o polskich p r a -
cach geograf icznych, na p rzyk ład : mapie geomorfologicznej , hydrogra f i czne j i u ż y t -
kowan ia ziemi itp. Wypowiedzi prof . Drescha wykaza ły , że odnosi się on z dużym 
za in te resowaniem do w y n i k ó w naukowych i o rgan izacy jnych geograf i i polskiej . 

Z P O B Y T U PROF. DR A. K E Z A W POLSCE 

W r a m a c h w y m i a n y k u l t u r a l n e j po l sko-węgie rsk ie j od 2 do 24 września 1954 r., 
p r zebywa ł w Polsce prof . d r A n d o r K e z, k i e rownik k a t e d r y geograf i i r eg iona lne j 
w Ins ty tuc ie Geograf icznym w Debreczynie, a za razem r e d a k t o r węgierskiego Atlasu 
Powszechnego op racowywanego od ki lku lat . 

P r o g r a m pobytu w Polsce prof . K e z a został op racowany na pods tawie jego 
osobis tych życzeń przes łanych do Komi te tu Współpracy K u l t u r a l n e j z Zagranicą . P o -
n ieważ za in te resowania prof. K e z a sk ie rowane były głównie na prob lemy geograf i i 
f izycznej ( formy i u t w o r y plejs toceńskie) , p rze to w zasadzie do tych zagadnień do-
s tosowany był p rog ram jego poby tu w naszym k r a j u . W p e w n y m również zakres ie 
p rog ram przewidywał zapoznanie prof. K e z a z os iągnięciami gospodarczymi 
i k u l t u r a l n y m i Polski . 

P ie rwsze dwa dn i pobytu naszego gościa w Polsce zostały przeznaczone na zwie-
dzenie Warszawy i I n s t y t u t ó w Geograf icznych. S iady ba rba rzyńsk iego zniszczenia 
Warszawy przez hordy h i t l e rowskie oraz odbudowa i p rzebudowa nasze j stolicy, w y -
war ły na prof . K e z i e ogromne wrażenie . Wielokrotnie powtarza ł , iż t ak wie lk ie -
go zniszczenia, jakiego dozna ła Warszawa, n igdy sobie nie wyobraża ł . „Okazu je 
się — mówi ł — że wszelkie wyobrażenia , pows ta łe w w y n i k u l ek tu ry lub opowiadań, 
są zawsze niezupełne i zawodne. Żeby właśc iwie ocenić ogrom zniszczeń Warszawy 
oraz t empo i rozmach j e j odbudowy, n iezwykły pie tyzm budowniczych oraz miesz-
kańców dla pamią tek na rodowych , nie wys ta rczy czytać lub słyszeć; to wszystko 
t rzeba zobaczyć na własne oczy." 

Bogate wyposażenie w pomoce naukowe naszych in s ty tu tów w Warszawie, b i -
blioteki oraz zbiory m a p i a t l a sów z całego świata , za równo s t a rych j ak i n a j n o w -
szych wzbudzi ły sz lachetną zazdrość u naszego węgierskiego przyjacie la , k t ó r e j 
zresztą zupełnie nie uk rywa ł . 

W myśl p rogramu, 4 wrześn ia wyjecha l i śmy z prof . K e z e m do Lubl ina na 
V Ogólnopolski Zjazd Polsk iego Towarzys twa Geograf icznego. P rzewodn ik iem n a u -
kowym był prof . St. Zb. R ó ż y c k i , k tó ry zapoznawał naszego gościa z b u d o w ą 
geologiczną i morfologiczną na t ras ie nasze j drogi do Lubl ina . W Zjeździe Lube l sk im 
uczestnictwo prof. K e z a ograniczyło s ię do p rzekazan ia serdecznych pozdrowień 
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od geografów węgierskich dla polskich kolegów, p rzy ję tych przez Zjazd bu rz l iwymi 
oklaskami , oraz do wys łuchan ia r e f e r a t u prof. J a h n a na t ema t geomorfologi i 
Wyżyny Lubelskie j . 

W ciągu nas t ępnych dwóch dni u rządzono dwie wycieczki: p ie rwszego dnia p rof . 
P i e t k i e w i c z poprowadzi ł wycieczkę do Kazimierza Dolnego i P u ł a w , a d r u -
giego dnia prof. M a l i c k i do Krasnegos tawu, Izbicy, Zamościa i na Roztocze. 
C e n t r a l n y m zagadnien iem obu dni były p rob lemy lessu oraz jego pochodzenia . 
Szczególne za in te resowanie wzbudzi ły u prof . Keza odk rywki w Izbicy (k l inkiern ia) 
oraz wąwóz lessowy K w a s k o w e j Góry obok Kazimierza Dl. W czasie swego poby tu 
w Lubl in ie prof. K e z zwiedził Cen t ra lną W y s t a w ę Rolniczą oraz S t a r e Mias to 
i Zamek Lubelski . 

Z Lubl ina do Warszawy prowadzi ła droga przez L u b a r t ó w , Ł u k ó w i Siedlce. 
P rzewodn ik i em n a u k o w y m w tym dniu i na s t ępnym był prof . R ó ż y c k i . „ P u n k -
tem k u l m i n a c y j n y m " drogi s ta ła się odk rywka w cegielni Łapiguz pod Ł u k o w e m , na 
te renie k r y j u r a j sk i e j . P ro f . K e z, w b r e w swej do tychczasowej p rak tyce , nie l icząc 
się z obciążeniem, zebrał l iczne okazy f a u n y j u r a j s k i e j , k r y j ą c e j się w bu la s tych 
i g ruszkowatych konkrec jach , rozrzuconych obficie wśród cza rnych iłów. Z a i n t e r e -
sowanie wzbudzi ły również w y d m y w y s t ę p u j ą c e w okolicach Otwocka . P ro f . K e z 
podzielił się wyn ikami z p rac nad gospodarczym wykorzys t an i em w y d m na Węgrzech. 
Między innymi s twierdzi ł , że w jego rodzinnym k r a j u p r a w i e wszys tk ie w y d m y są 
zagospodarowane i że doskonale u d a j e się na nich u p r a w a w i n n e j latorośli . 

Nas tępnego dnia zapoznano się bl iżej z m o r e n a m i n a obszarze t ak zwanego s t a d i u m 
War ty oraz z o d k r y w k a m i na wysokim brzegu Wisły w okolicach Mocht . P i ę k n y p r o -
fil wysokiego brzegu Wisły, w y k o n a n y w tych okolicach przed k i lku la ty przez Z a -
kład Geograf i i F izycznej UW pod k i e runk i em prof . R ó ż y c k i e g o , był w s p a -
niałym przewodnik iem po tym p rawdz iwym muzeum histori i p le j s toceńsk ie j ś r o d k o -
wej Polski. 

W ciągu 9 i 10 września prof . K o n d r a c k i poprowadzi ł wycieczkę na P o j e -
zierze Mazurskie . P ierwszego dnia droga prowadzi ła z Warszawy przez Serock i M y -
szyniec do Mikoła jek , a drugiego dn ia z Mikoła jek przez Giżycko i Olsztyn do To -
runia . P i ękno młodego k r a j o b r a z u polodowcowego oczarowało naszego węgierskiego 
gościa, k tó ry do tego czasu młode f o r m y polodowcowe znał ty lko z l i t e ra tu ry . 
Po raz drugi wyrazi ł zdanie, że pomiędzy obrazem wyobraźni , a rzeczywistością 
is tnie ją ogromne i n iespodziewane różnice, że dużym szczęściem dla badacza jest 
możność skonf ron towan ia obrazu wyobraźni z rzeczywistym, zwłaszcza gdy ten o s t a t -
ni jest tak piękny. Wycieczka n a jez. Śn i a rdwy oraz zapoznanie się ze s t a c j a m i b a -
dawczymi w Miko ła jkach i Giżycku, urozmaici ły bogaty p r o g r a m tych dwóch dni. 

W Torun iu p rzewodnic two naukowe prze ją ł prof . G a l o n , k tó ry zapoznał n a -
szego gościa z p r a c a m i k a t e d r geograf icznych na Uniwersy tec ie T o r u ń s k i m i po-
prowadzi ł t rzydniową wycieczkę po Pojez ierzu P o m o r s k i m i Wybrzeżu. Do n a j c i e -
kawszych f r a g m e n t ó w te j wycieczki należał przełom Wisły pod Bydgoszczą, dolina 
i sandr Brdy, oz pod Wielowiczkiem j ak również w y d m y n a d m o r s k i e w okolicach 
Łeby. Ogromne bogactwo f o r m zdumiewało naszego gościa, k tó ry n iezmordowan ie 
robił zdjęcia i pi lnie no tował swoje obserwacje . P ro f . G a l o n , podobnie j ak prof 
R ó ż y c k i i prof. K o n d r a c k i , wykazywa ł wielokrotnie , j ak niepełny, a często 
wręcz fa ł szywy był obraz morfologiczny naszych Pojezierzy, p rzeds tawiony w p r a -
cach W o l d s t e d t a , które , j ak wyzna ł prof. K e z, geogra fowie węgierscy 
u w a ż a j ą za „biblię" w zakresie geomorfologii i czwar torzędu . Duże wrażen ie na 
naszym gościu w y w a r ł por t gdyński , k tórego p a n o r a m ę oglądal i śmy z K a m i e n n e j 
Góry oraz odbudowa s ta rego Gdańska . 
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Do Łodzi p rzyby l i śmy późno dnia 13 września . W ciągu nas tępnego dnia miel iśmy 
zapoznać się ze z j a w i s k a m i ( s t ruk tu rami) pe ryg lac j a lnymi w okolicach Łodzi, a iii 
wrześn ia z rea l izowano wypad w Góry Świętokrzyskie . P r o g r a m tych dwóch dni wy-
pełn i ł prof . D y 1 i k do m a k s i m u m . Pomyś lną okolicznością był fak t , iż w tym 
czasie łódzki zak ład geograf i i f izycznej prowadzi ł badan ia w terenie . Prof . K e z 
m i a ł więc możność zapoznania się nie tylko z t e renem, ale i z me todami prac tereno-
wych . Zadan ia te u ła twi ły liczne p iękne i doskonale przygotowane odkrywki . Zgodnie 
z k i e r u n k i e m b a d a ń prof . D y 1 i k a g łównym p rob l emem te j d w u d n i o w e j w y p r a -
w y były pe ryg l ac j a lne s t r u k t u r y w ple js tocenie ś rodkowe j Polski . 

Droga z Łodzi do Wrocławia p o t r a k t o w a n a była j ako „dzień odpoczynku", na -
s tępnego bowiem dnia oczekiwał nas wyjazd do Kot l iny Kłodzkiej . We Wrocławiu 
p r zewodn ic two n a u k o w e ob ją ł prof . J a h n, k tó ry wraz z prof . W ą s o w i c z e m 
zapoznał prof . K e z a z p racami k a t e d r geograf icznych na Uniwersy tec ie Wroc ław-
skim. Szlak wycieczki prowadzi ł przez Ślęzę, Dzierżoniów, Góry Sowie do Gór Sto-
łowych (Hejśzowiny), a s t amtąd przez K u d o w ę i Kłodzko do Paczkowa. Z Paczko-
w a do Wroc ławia wraca l i śmy już nocą. G łównym t e m a t e m te j wycieczki były z j a -
wiska g lac ja lne i pe ryg lac ja lne . 

Droga z Wroc ławia do K r a k o w a miała również c h a r a k t e r „wypoczynkowy". Po -
zwoli ła ona j edyn ie na powierzchowne zapoznanie się z k r a j o b r a z e m naszego n a j -
większego ok ręgu przemysłowego. 

P r zedpo łudn i e w dn iu 18 września zostało wypełn ione zwiedzaniem Wawelu i m i a -
s ta . Prof . K e z uznał K r a k ó w za na jp i ękn i e j s ze mias to w Polsce, a Wawel za k l e j -
not naszej k u l t u r y n a r o d o w e j i j eden z na jp i ękn ie j szych w Europie . Po południu 
prof . K l i m a s z e w s k i zapoznał naszego gościa z zak ładem geograf icznym UJ, 
z a k t u a l n y m i p r a c a m i w te ren ie oraz k i lku p racami magis te rsk imi . Nas tępnego dnia 
zwiedzono Wieliczkę, Nową Hutę , Ojców i Pus tyn i ę Błędowską. 20 września nastąpi ł 
wy jazd do Zakopanego przez Tarnów, Sącz, Rożnów i Nowy Targ. Wsku tek niepo-
gody t rzeba było zrezygnować ze sp ływu przez przełom Duna j ca . W ciągu nas tępnych 
dwóch dn i odbyły się wycieczki do Morskiego Oka, na K a s p r o w y Wierch i do Doliny 
Kościel iskiej . G ł ó w n y m zagadnien iem tych wycieczek był zasięg i ilość zlodowaceń 
t a t r zańsk ich oraz ich para le l i zac ja z niżowymi. 

Dnia 23 września nas tąp i ł w y j a z d do Warszawy; po drodze zwiedzono kamien io-
łomy w Szydłowcu oraz Chęciny. 

W dniu w y j a z d u naszego gościa do Węgier, poza k ró tk imi wizy tami pożegnalnymi 
w Minis te rs twie Szkoln ic twa Wyższego i w Komitec ie Współpracy K u l t u r a l n e j z Za -
granicą , odbyła się k o n f e r e n c j a w Ins ty tuc ie Geograf icznym UW, w k tó r e j wzięli 
udzia ł wszyscy samodzielni p racownicy naukowi Ins ty tu tu . Prof . L e s z c z y c k i 
zapoznał naszego gościa z p racami i p l anami I n s t y t u t u Geograf i i P A N i Ins ty tu tu 
Geograf icznego UW oraz z tokiem s tud iów geograf icznych. Prof . K e z ze swej 
s t rony podzielił się swymi w r a ż e n i a m i z podróży po Polsce, w y r a ż a j ą c się z n a j w y ż -
szym uznan iem o osiągnięciach polskie j nauk i i gospodarki . P rzeds tawi ł on p e r -
spek tywy ściś le jszej wspó łp racy między geogra fami naszych b ra tn i ch k r a j ó w . 

Doświadczenia z podróży prof . K e z a po Polsce wykaza ły , że p rog ram jego po-
bytu pod względem s w e j treści był dobrze zap lanowany , lecz zbyt obszerny. W w y n i -
ku tego wiele bardzo ważnych z jawisk i p rob lemów zostało p o t r a k t o w a n y c h zbyt po-
bieżnie. Mimo to j e d n a k nasz gość wy jecha ł z Polski bardzo zadowolony, s t a jąc się 
już na zawsze j e j wie lk im przyjac ie lem. 

L . K. 
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K O N F E R E N C J A W S P R A W I E R O Z W O J U K A R T O G R A F I I W P O L S C E 

w dniu 12 g rudn i a 1953 r. 

Warszawską K o n f e r e n c j ę w s p r a w i e rozwoju k a r t o g r a f i i zwołano n a s k u t e k 
uchwały Za rządu Głównego Polskiego Towarzys twa Geograf icznego. Opiekę n a u k o -
wą n a d k o n f e r e n c j ą obją ł Komi te t Geograf iczny PAN. P r o g r a m j e j uzgodniony 
został z C e n t r a l n y m Urzędem Geodezj i i Kar togra f i i . 

Po rządek k o n f e r e n c j i obe jmowa ł : 
1. Zaga jen ie — prof . S. L e s z c z y c k i . 
2. S t a n polskie j ka r tog ra f i i — prof. S. P i e t k i e w i c z . 
3. Po t rzeby ka r tog ra f i i i zamierzenia na najbl iższy okres — doc. M. J a n i -

s z e w s k i . 
4. Zadan ia r edak to ra m a p y geograf iczne j — prof. S. P i e t k i e w i c z i prof . 

J . W ą s o w i c z . 
5. Zagadnien ie k a d r y g e o g r a f ó w - k a r t o g r a f ó w i ich szkolenie — prof . J . W ą s o-

w i c z i prof . F. U h o r c z a k . 
6. P o d s u m o w a n i e — prof . S. L e s z c z y c k i . 

Ustalono, że p u n k t y 2 i 3 dotyczyć m a j ą w zasadzie wyłącznie ty lko m a p i a t lasów, 
przeznaczonych do powszechnego uży tku . W k o n f e r e n c j i wzięli udzia ł wyk ładowcy 
kar tograf i i , au torzy i r edak to rzy m a p oraz przeds tawic ie le za in t e re sowanych resor -
tów i przeds iębiors tw. 

Ogółem wzięło w konfe renc j i udział 87 osób, w tym 50 przeds tawic ie l i różnych 
instytucj i . P rof . Eugeniusz R o m e r nades ła ł t e l eg ram p o w i a d a m i a j ą c y , że z po-
wodu n a w r o t u choroby na ob rady p rzy j echać n i e może. 

Obradom przewodniczyl i : prof . d r S. L e s z c z y c k i , P rezes Cen t ra lnego 
Urzędu Geodezj i i Ka r tog ra f i i inż. J . R a b a n o w s k i i prof . J . W ą s o w i c z . 

K o n f e r e n c j ę zagaił prof . S. L e s z c z y c k i , w i t a j ą c przybyłych , a w szczegól-
ności przedstawicie l i Cent ra lnego Urzędu Geodezj i i K a r t o g r a f i i i p rzeds tawic ie la 
Minis ters twa Obrony Narodowe j . W zaga j en iu poruszył n a s t ę p u j ą c e zagadn ien ia : 

— „Chcia łbym zwrócić uwagę na fak t , że dzisiejsza k o n f e r e n c j a w s p r a w i e rozwo-
ju ka r togra f i i po lsk ie j jes t p ie rwszym tego r o d z a j u d y s k u s y j n y m zebran iem, pod-
j ę tym w Polsce, nie tylko po d r u g i e j wojnie , ale n a w e t w ogóle w Polsce. Urządze-
nie podobne j k o n f e r e n c j i ka r t og ra f i c zne j nie było możl iwe przed wo jną , gdyż 
is tniały w t e d y obok ins ty tuc j i pańs twowych również p r y w a t n e f i r m y kar togra f iczne , 
k tóre nie chciały u j a w n i a ć wcześn ie j p l anów swych prac , bo jąc się k o n k u r e n c j i . Geo-
gra fowie byli rozproszeni po różnych ośrodkach wydawniczych , wśród k tó rych n a j -
wybi tnie jszą rolę odg rywa ła „Książnica At las" we Lwowie, k i e r o w a n a przez prof. 
E. R o m e r a i jego uczniów. 

Z tych powodów odbycie kon fe r enc j i dyskusy jne j , roboczej s tało s ię dopiero 
możl iwe w Polsce Ludowej , k iedy zniknęły in teresy p r y w a t n y c h f i r m i poszczegól-
nych autorów, a na p lan pierwszy wysunę ły się pot rzeby społeczne w zakres ie k a r t o -
grafi i . Dlatego też dziś możemy swobodnie p rzedysku tować s tan k a r t o g r a f i i w Pol -
sce, j e j dorobek w la tach powojennych , usta l ić na jp i ln ie j sze po t rzeby oraz na -
kreśl ić p lan ich real izacj i , p rzedysku tować rolę g e o g r a f ó w - r e d a k t o r ó w w p rodukc j i 
ka r tog ra f i czne j oraz zas tanowić się nad możl iwościami p rawid łowego szkolenia wy-
soko kwa l i f ikowanych kad r geog ra fów-ka r tog ra fów. 
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Dzisiejsza konfe renc ja m a doniosłe znaczenie n ie tylko dlatego, że powinna n a -
kreś l ić drogi rozwoju kar togra f i i polskiej , lecz także dlatego, że wysun ię te na n ie j 
s łuszne pos tu la ty będą real izowane, ponieważ w konfe renc j i b iorą udział p rzeds ta -
wiciele CUGiK, k tó ry k ie ru je i r ea l i zu je p r o d u k c j ę ka r togra f i i w Polsce. Stało się to 
możl iwe dopiero z momen tem powołania do życia CUGiK, k tó ry d a j e g w a r a n c j e wła -
ściwego k ie rowan ia rozwojem ka r tog ra f i i polskiej , d b a j ą c przede wszys tk im o za-
spokojen ie pot rzeb społecznych; równocześnie s t w a r z a j ą c właśc iwe r a m y organ izacy j -
ne, g w a r a n t u j e wykonan ie p l anów p rodukc j i ka r tog ra f i czne j . 

Po t r zebę is tnienia tego typu u rzędu odczuwano od dawna , świadczy o tym mię -
dzy innymi wypowiedź E. R o m e r a z 1920 r. na zjeździe ogólnopolskim, poświę-
conym zagadnien iom organizacj i i rozwoju nauk i polskiej , k tó ra brzmia ła w sposób 
n a s t ę p u j ą c y : 

„Powołać do życia w na jb l i ższym czasie odpowiednią ins ty tuc ję , k tó ra by scen-
t ra l izowała wszystkie prace geodezyjne, topograf iczne i ka r togra f iczne . Ins ty tuc ja 
t a powinna s tać na poziomie podobnych zak ładów zagranicznych i czynić zadość 
wymagan iom s t awianym przez ca łokszta ł t po t rzeb p a ń s t w a ; ze względu na to, że 
geodezja , topograf ia i ka r tog ra f i a są n iezmiern ie ważnymi dziedzinami umieję tnośc i 
nie ty lko dla wojskowości , lecz dla wszys tk ich poczynań pańs twowych , i n s ty tuc ja ta 
n ie powinna być wyłącznie ins ty tuc ją wojskową, lecz międzyminis te r ia lną" . 1 

Podobny sens miała również wypowiedź n a tymże zjeździe J . S m o l e ń -
s k i e g o : 2 „Niektóre z czeka jących nas t u t a j zadań w y k o n a ć będzie mus ia ło p a ń -
s two przez s tworzone w tym celu in s ty tu ty ; i n s ty tu t ka r tog ra f i czno-geodezy jny do-
konać win ien szczegółowego zdjęcia ziem polskich". 

J a k wspomniano , w Polsce p rzedwrześn iowej powołanie pańs twowego ins ty tu tu 
kar tograf icznego, k tó ry by u j ą ł całokształ t p r o d u k c j i ka r togra f i czne j , było niemożli-
we ze względu na in te resy p r y w a t n y c h f i r m oraz rozproszenie f achowych sił geo-
gra f iczno-kar togra f icznych . Dlatego na spełnienie tego pos tu la tu musie l i śmy czekać 
p r a w i e 30 lat . Zagadnienie było s tale ak tua lne , mówiono o n im również po wojnie . 
Między innymi świadczy o tym uchwa ła pod j ę t a przez dwie Podsekc j e Geograf i i 
i Geodezj i w czasie p rac przygotowawczych do I Kongresu N a u k i Polskie j . Uchwała 
ta b rzmi nas t ępu jąco : „Podsekc ja Geodezj i i Geograf i i Kongresu Nauk i Polsk ie j na 
wspó lnym posiedzeniu w d n i u - 5 m a r c a 1951 r. po rozpa t rzen iu is tnie jącęgo s t anu 
rzeczy w zakresie opracowywania i pub l ikowan ia w y d a w n i c t w ka r togra f i cznych i po 
wzięciu pod u w a g ę konieczności: 

a) pełnego wyzyskania i s tn ie jących k a d r n a u k o w y c h i technicznych oraz baz p ro -
dukcy jnych , 

b) u sp rawnien ia i podniesienia poziomu p rodukc j i m a p oraz 
c) u jęc ia pod jednol i te k ie rownic two całokszta ł tu p rac ka r togra f i cznych dla po-

t rzeb życia społecznego i gospodarczego, 
u z n a j ą za po t rzebne powołanie p rzy G ł ó w n y m Urzędzie P o m i a r ó w K r a j u — 

Cen t r a lnego Zarządu Kar togra f i i , k tóry obe jmie o p e r a t y w n ą koordynac ję , kon t ro lę 
i k i e rownic two całokszta ł tu opracowywania , r e p r o d u k o w a n i a i w y d a w a n i a wszel-
kiego r o d z a j u w y d a w n i c t w ka r togra f i cznych do uży tku powszechnego i s łużbowego 
w r a m a c h jednos tek gospodarki uspołecznionej . 

Jednocześnie obydwie podsekc je p r o p o n u j ą odpowiednio zorganizować p racę n a u -
kowo-badawczą w zakres ie ka r togra f i i w r a m a c h i s tn ie jącego Geodezyjnego Ins ty -
t u t u Naukowo-badawczego , u w a ż a j ą c za konieczne zapewnien ie udzia łu zrzeszonych 

1 „Nauka Po l ska" T. I I I 1920, s. 163. 
2 „Nauka Polska" T. I I I 1920, s. 164. 
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geogra fów w Radzie N a u k o w e j Ins ty tu tu , j a k również w e w e n t u a l n e j Radzie T e c h -
n iczne j Głównego Urzędu P o m i a r ó w K r a j u " . 8 

Wreszcie po 30 l a t ach m a m y właśc iwą o rgan izac ję p rodukc j i kar tograf icznej , 
w Polsce Ludowej , d la tego do CUGiK powinn i śmy odnosić się z j ak n a j w i ę k s z ą 
sympa t i ą i dążyć do j a k na jb l iższe j z n im współpracy . 

Chc ia łbym również zwrócić u w a g ę na to, j a k poważne zaszły zmiany na odc inku 
szkolenia w zakres ie ka r togra f i i . W 10 la t po pows tan iu kapi ta l i s tycznego p a ń s t w a 
polskiego, t j . w 1929 r., L. S a w i c k i w y s u n ą ł s k r o m n y pos tu la t tworzen ia l e k -
t o r a t ó w ka r togra f i cznych na un iwer sy t e t ach pisząc, że należy „zorganizować w k a ż -
d y m un iwersy tec ie l ek to ra ty i w y k ł a d y zlecone kar togra f i i , k tó ra s t anowi n a j w a ż -
niejszą pods tawę nowoczesnego rozwoju geografii . . ." 4 

J u ż p rzed tem J . S m o l e ń s k i domaga ł się, aby w skład un iwer sy t eck i ego 
ins ty tu tu geograf icznego wchodzi ła osobna, odpowiednio zorgan izowana p r aco w n i a 
ka r togra f iczna , p rowadzona przez od rębną si łę n a u k o w ą . 5 

Gdy p o r ó w n a m y te s k r o m n e pos tu la ty wysun ię t e po 10 l a t ach i s tn ienia p a ń s t w a 
polskiego ze s t anem dzisiejszym (1953), k iedy m a m y dwie spec ja lne k a t e d r y k a r t o -
graf i i , dobrze wyposażone pod względem k a d r o w y m i technicznym, mogące spełniać, 
n i e ty lko f u n k c j e dydaktyczne , lecz także prowadz ić p r a c ę n a u k o w ą , a we wszys t -
kich pozostałych oś rodkach geograf icznych spec ja lne p racownie ka r togra f i czne , per- , 
sonel w y k ł a d a j ą c y i pomocniczy, wyposażenie t echniczne itp., z a p e w n i a j ą c e pełny, 
f achowy cykl szkolenia geogra fów w zakres ie kar togra f i i , to m u s i m y stwierdzić, że 
s y t u a c j a jest d i amet ra ln ie różna, że m a m y t u do czynienia nie ty lko z różnicą ilościo-
wą. Szczególnie j a sno uwidacznia się f a k t opieki nad geograf ią i k a r t o g r a f i ą ze 
s t rony pańs twa , jeśli p o r ó w n a m y obecny s t an z tym, co pisał w 1929 r. E. R o m e r 
o sy tuac j i i s tan ie geograf i i w Polsce w 10 la t po odzyskan iu p a ń s t w o w e g o by tu : 

„Wspomniana powyże j zupełna oboję tność społeczeństwa wzg lędem zagadnień geo-
graf icznych t łumaczy n a m też zupełny b r a k powodzenia j ak i e jko lwiek in ic ja tywy 
p o d j ę t e j dla rozwoju geograf i i w Polsce. Toteż n ie można powiedzieć, by k tó ryko l -
wiek z p ro j ek tów i pomysłów, poruszonych na ł amach „Nauki Po l sk i e j " przed 10 
laty, doczekał się w s tosunku do geograf i i pomyślnego rozwiązania . S t a n ka t ed r geo-
graf icznych nie uległ od lat 10 żadnym zmianom. Jeśl i ten s tan rzeczy był zły od po-
czątku, dziś jest zupełnie nieznośny." 6 

Zagadnien ia ka r togra f i czne od d a w n a były p rzedmio tem za in te re sowań geogra -
fów polskich; geografowie in teresowal i się rozwojem kar togra f i i , j e j organizacją^ 
w y d a w n i c t w a m i itp. u w a ż a j ą c słusznie, że m a p a jes t j e d n y m z n a j w a ż n i e j s z y c h n a -
rzędzi b a d a ń geograf icznych. Za in te resowania j e d n a k geogra fów były d a w n i e j znacz-
nie szersze. Po pierwsze nie było wówczas polskie j m a p y topograf iczne j , wobec t e -
go za jmowa l i się oni m a p ą topograf iczną ( S u j k o w s k i — 1918,7 S m o l e ń -
s k i — 1919)8. Ale nie tylko m a p ą topograf iczną . Do zadań geograf i i włączono r ó w -
nież p rob lemy geodezyjne , geofizyczne, topogra f ię oraz całą technologię p rodukc j i 
map, w y n i k a j ą c ą z pot rzeb pos iadanych oś rodków p r o d u k c y j n y c h . K a r t o g r a f i a była 
t r a k t o w a n a jako domena wyłącznie geografów, upoważn ia ł do tego dotychczasowy 

3 „Przegląd Geograf iczny" T. X X I I I , s. 35. 
4 L. S a w i c k i , Potrzeby geografii w Polsce, „Nauka Po l ska" T. X 1929 r., s. 162. 
5 J . S m o l e ń s k i , O potrzebie nauki polskiej w zakresie geografii fizycznej, 

„ N a u k a Po l ska" T. I I 1919, s. 52. 
6 E. R o m e r , Stan i potrzeby geografii, „ N a u k a Po l ska" T. X. 1929, s. 150. 
' A . S u j k o w s k i , Potrzeby nauki polskiej w zakresie geografii, „Nauka Po l -

s k a " T. II 1919, s. 55. 
8 J . S m o l e ń s k i , O potrzebie nauki polskiej w zakresie geografii fizycznej„ 

„ N a u k a Polska" T. II 1919. s. 52. 
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wkład geogra fów w rozwój ka r tog ra f i i (na przykład szkoła E. R o m e r a oraz 
au to r s two bardzo wielu m a p wszelkiego typu). 

Dziś zakres p rob lematyk i geogra f i czne j jest da leko węższy. Poza oceną s tanu 
{ do robku ka r tog ra f i i polskiej oraz po p rzedysku towan iu pot rzeb w zakres ie p ro -
d u k c j i m a p geograf icznych chodzi p rzede wszys tk im o us ta len ie zak re su i roli geo-
g ra fów - k a r t o g r a f ó w jako r e d a k t o r ó w m a p głównie d robnoska lowych oraz p lanu 
p rac teore tycznych, w a r u n k u j ą c y c h da lszy p r awid łowy rozwój ka r tog ra f i i i geografi i . 
Po t e j linii idą dzisiejsze r e f e r a t y i na leży się spodziewać, że i w tych r a m a c h u t r zy -
ma się też dyskus ja . Zwężenie t e m a t y k i pozwala na j e j znaczne pogłębienie, na na-
kreś len ie właśc iwych dróg, po k t ó r y c h powinni pójść geografowie, jeśli n a p r a w d ę 
chcą przyczynić się do rozwoju ka r tog ra f i i . Wiąże się z t y m ściśle p rob lem szkole-
nia f a c h o w y c h kadr , k tóry mus i być rozwiązany pod k ą t e m właściwego zaspokoje-
nia po t rzeb społecznych na odc inku ka r tog ra f i i . 

Marg inesowo chcia łbym jeszcze wspomnieć o k i l k u ak tua lnych zagadnieniach , k tó -
re powinny być poruszone na dzis ie jszej konfe renc j i . 

J a k k o l w i e k po wojn ie k i lku geogra fów jest au to r ami wielu map, i to nawet b a r -
dzo p ięknych i dobrych map , to j e d n a k s tud ia teoretyczne, geogra f i czno-ka r tog ra -
f iczne są zaniedbane , co z n a j d u j e ty lko częściowe usprawied l iwien ie w f akc i e ,że do-
piero n i edawno u tworzono spec ja lne k a t e d r y kar togra f iczne , że dopiero od roku 
wprowadzono na s tud iach geograf icznych zorganizowaną spec ja l izac ję w zakresie 
ka r togra f i i . N iemnie j b r ak op racowań teore tycznych jest f a k t e m u j e m n y m , k tóry 
musi być w n i eda l ek i e j przyszłości przezwyciężony. Nawoływał do tego rodza ju s tu-
diów już w 1929 r. L. S a w i c k i pisząc: 

„Jeżeli chodzi o dziedziny geograf i i w Polsce słabo lub całkowicie nie uprawiane , 
wymien ić należy n a s t ę p u j ą c e : geofizykę, k a r t o g r a f i ę teoretyczną. . ." 9 

S y t u a c j a powinna ulec poprawie również z tego względu, że w Ins ty tuc ie Geo-
grafi i P A N powsta ł Zak ład Kar togra f i i , k tó ry przede wszys tk im powin ien za jąć się 
b a d a n i a m i teore tycznymi z dziedziny ka r tog ra f i i . 

Nie zrea l izowany dotąd pozostał pos tu la t wysun ię ty przed około 35 la ty przez 
B. O l s z e w i e z a i J . J a k u b o w s k i e g o , o czym w 1929 r. pisał L. S a -
w i c k i : „Należy się ... — poparc ie m a t e r i a l n e p ro j ek towanego przez pp. O l s z e -
w i c z a i J a k u b o w s k i e g o w y d a w n i c t w a pt. Monumenta Poloniae Carto-
graphica.10 

Wprawdz ie w os ta tn ich la tach przed wo jną były pod ję t e p race w tym zakresie 
w b. PAU, ale nie doprowadzono j e d n a k do ukończenia dzieła. Pod jęc i e t e j po t rzebne j 
p r acy winno nas tąp ić j ak na j szybc ie j , gdyż powinn i śmy sami pokazać świa tu , że już 
w X V I w. w Polsce is tniała k a r t o g r a f i a na wysok im poziomie, i nie czekać na in-
nych, a b y za nas to zrobili, j ak to s ta ło się n a p rzyk ład z m a p ą A. P o g r a b -
s k i e g o, k tórą opub l ikowano po raz p ie rwszy w w y d a w n i c t w i e Monumenta Car-
topraphica Vaticana (Bibliotheca Apostól ica Vat icana , 1948 vol. II). 

G r u p a geog ra fów-ka r tog ra fów, skup iona w „Książnicy At l a s" wokół osoby naszego 
na jznakomi t szego geogra fa Eugeniusza R o m e r a , ma za sobą poważny wkład 
w rozwój ka r togra f i i polskiej , o k t ó r y m nie wolno zapominać . Przez 12 lat (1923— 
1934) w y d a w a ł a ona „Polski Przeg ląd Kar togra f i czny" , k tó ry obok a r t y k u ł ó w i no-
t a t e k zamieścił 853 recenz je w y d a w n i c t w ka r togra f i cznych . 

Z chwilą zawieszenia w y d a w n i c t w a (ze względów f inansowych) k r y t y k a i ocena 
w y d a w n i c t w ka r tog ra f i cznych w Polsce p r a w i e zamar ła i nie obudziła się jeszcze 
do dnia dzisiejszego. Powinn i śmy rozpa t rzyć możliwość wznowien ia takiego działu 

9 L. S a w i c k i , Potrzeby geografii w Polsce, „Nauka Po l ska" T. X 1929, s. 164. 
10 L. S a w i c k i, Potrzeby geografii w Polsce, „Nauka Po l ska" T. X 1929, s. 168. 
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kar tograf icznego albo w „Przeglądzie Geogra f i cznym" albo w „Geodezj i i K a r t o g r a -
f i i" w y d a w a n e j przez K o m i t e t Geodezy jny PAN. 

Należałoby też zas tanowić się nad r eedyc ją d a w n e j b ib l iograf i i po lsk ie j k a r t o -
graf i i . P race w t y m k i e r u n k u p o d j ą ł prof . B. O l s z e w i c z . 

Wreszcie wa r to nieco uwagi poświęcić s p r a w o m te rmino log icznym w ka r togra f i i , 
zwłaszcza że k o n f e r e n c j a odbywa się l icznym udz ia łem k a r t o g r a f ó w - g e o d e t ó w nie 
będących geografami . 

I n n y m zagadnieniem, również od d a w n a n u r t u j ą c y m polskich geografów, jes t 
sp r awa nazewnic twa na m a p a c h . N a ten t e m a t wypowiedz ia ł się w r. 1920 P. S o -
s n o w s k i 1 1 , a w 1929 r. L. S a w i c k i pos tu lu jąc , że na leży : „Utworzyć P a ń -
s twową Komis j ę Toponomas tyczną w celu u p o r z ą d k o w a n i a p rzy pomocy a d m i n i -
s t rac j i p a ń s t w o w e j i g rona uczonych całego m a t e r i a ł u toponomas tycznego i op raco -
wania go do celów pańs twowych , j ak i naukowych" . 1 2 

W okresie m i ę d z y w o j e n n y m pos tu la tu tego nie zreal izowano, n a t o m i a s t można 
przypomnieć, że w l a t ach 1946—1950 p racowa ła pod p r z e w o d n i c t w e m geogra fa 
prof . S. S r o k o w s k i e g o Komis j a Us ta l an ia Nazrw Mie jscowych , powołana 
przez Minis te rs two A d m i n i s t r a c j i Publ icznej , k tó ra us ta l i ła przeszło 32 tys. nazw 
mie jscowych głównie dla Z iem Odzyskanych . 

W 1952 r. powołana została przez Polskie Towarzys two Geogra f i czne Komis ja 
Nazw Geograf icznych, k tó ra za ję ła się us t a l en iem polskich nazw geogra f i cznych dla 
celów ka r togra f i cznych i publ icys tycznych. K o m i s j a us ta l i ła już około 8 tys. nazw. 
Komis ja ma prze j ść do I n s t y t u t u Geograf i i P A N . 

Na zakończenie chc ia łbym podkreśl ić , że polska k a r t o g r a f i a g łównie dzięki 
E. R o m e r o w i i jego uczniom m a poważny, uznany na świecie dorobek, m a m y 
więc p iękne t radyc je , o k tó rych nie wolno n a m zapominać . Przec iwnie , p o w i n n i ś m y 
do nich j ak na j śc i ś le j nawiązywać , p o d t r z y m u j ą c specyf iczne cechy po lsk ie j szkoły 
kar togra f iczne j , k tó r a i s tn ie je już od 1908 r. P o w i n n i ś m y mieć a m b i c j e dalszego 
rozwi jan ia t e j szkoły, i s tn ie ją bowiem ca łk iem r e a l n e możliwości . Między innymi 
powinna to wykazać dzisiejsza kon fe renc j a . Ods tęps two od t e j szkoły kosztowało nas 
dużo pod względem pres t i żowym i m a t e r i a l n y m , czego p r z y k ł a d e m był n ieudany 
z ryw wydan ia Wielkiego Atlasu Powszechnego. Niech ten kosz towny p rzyk ład b ę -
dzie dla nas ostrzeżeniem, że zamia ry muszą być l iczone na r e a l n e siły, a n i e o d w r o t -
nie. Ta azasda p o w i n n a również p rzyświecać nasze j dzis ie jszej dyskus j i . " 

Nas tępn ie wygłoszono r e f e ra ty . P ro f . S. P i e t k i e w i c z p rzeds t awi ł s tan 
polskiej ka r togra f i i w l a t ach powo jennych — zes tawienie polskie j p r o d u k c j i k a r t o -
graf iczne j w l a t ach powojennych . Treść r e f e r a t u pub l ikowana jes t oddzielnie 
w t rzecim zeszycie „Przeg lądu Geograficznego".1 3 Omówi ł on w y d a n e w o k r e -
sie p o w o j e n n y m m a p y i a t lasy za równo szkolne, j a k i i n f o r m a c y j n e i n a u k o w e oraz 
ośrodki p rodukc j i ka r tog ra f i czne j i h is toryczny r o z w ó j t e j p rodukc j i w o m a w i a n y m 
okresie. Zademons t rowa ł przy tym wykre sy rozwo ju p rodukc j i oraz p róbk i w y d a w -
nic tw pochodzących z rozmai tych j e j ośrodków. 

Nas tępn ie doc. M. J a n i s z e w s k i r e f e r o w a ł po t rzeby i na jb l i ż sze zamie rze -
nia ka r tog ra f i i polskiej . Zaznaczył, że celem jego r e f e r a t u jes t wysun ięc ie zagadnień 
węzłowych, od k tó rych rozwiązania będzie zależał los nasze j na jb l i ż sze j p rodukc j i 
ka r togra f i czne j . Na p ierwszy p lan pre legent w y s u n ą ł at lasy, k tó re u w a ż a za pods t a -
wowe źródło wiedzy geograf icznej , gdyż z a w i e r a j ą znaczną ilość m a t e r i a ł u i umożl i -

11 P. S o s n o w s k i , „Nauka Po l ska" T. I I I 1920, s. 136. 
12 L. S a w i c k i , Potrzeby geografii w Polsce, „Nauka Po l ska" T. X 1929, s. 162. 
13 S. P i e t k i e w i c z : Kartografia polska w latach 1945—1954, „Przeg ląd Geo-

graf iczny" n r 3, 1954 r. 
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wia ją s tosowanie właśc iwej dla geograf i i me tody synte tycznego u j m o w a n i a z jawisk 
przez dan ie uczącemu się możliwości ich p o r ó w n y w a n i a i zes tawienia . M a p y ścien-
ne — z rac j i uogólnienia i konieczności czytelnego p rzeds tawian ia t reśc i na dalszą od-
ległość — z a w i e r a j ą znacznie m n i e j ma te r i a łu , są ty lko ś rodk iem demons t rac j i , 
p r zyda tnym do w y k ł a d u i do r ekap i t u l ac j i m a t e r i a ł u nauczania . Gdzie przeważa 
samodzielna p raca ucznia, roboczym w a r s z t a t e m p racy s t a j e się a t las (a n ie mapa 
ścienna), używany w szkole i w d o m u przy czy tan iu podręcznika , l ek tu rze uzupeł -
n ia jące j , w y k o n y w a n i u ćwiczeń itp. T ę rolę mógłby pełnić w szkołach wyższych od-
powiedni a t las un iwersy teck i . 

Min is te rs two Oświaty wysunę ło po t rzebę t rzech pods t awowych a t l a sów dla szkół 
ogólnokształcących: a t lasu dla V—VII, zawie ra j ącego i lu s t r ac j e k a r t o g r a f i c z n e ele-
m e n t ó w geograf i i ogólnej, geograf i i Polsk i i geograf i i części i p a ń s t w ś w i a t a ; a t lasu 
dla kl. VI I I i IX, k tó ry powinien zawie rać m a t e r i a ł do zagadn ień geograf i i ogólnej 
i r eg iona lne j odpowiednio dos tosowany do p r o g r a m u tych k las ; i a t l asu dla klasy 
X-e j , k tó ry powinien o b e j m o w a ć m a p y z zakresu geograf i i Polski ze szczególnym 
uwzględn ien iem życia gospodarczego. P ie rwszy z tych a t lasów, k tó rego pods t awą 
jest Mały Atlas E. R o m e r a , uzupe łn iony przez m a p y Polski i i l u s t r ac j e k a r -
tograf iczne e l emen tów geograf i i ogólnej , m a siię ukazać w roku 1955. Drug i at las, 
l icealny, na wyższym poziomie, z większą ilością m a p zagadnieniowych, j es t p rzy-
go towywany przez Książnicę At las i m a się ukazać na prze łomie 1954 i 1955. 

Trzeci a t las może być o p a r t y n a rozbudowanym, i s tn i e j ącym Geograficznym 
Atlasie Polski M. J a n i s z e w s k i e g o . 

Prócz wymienionych p lany Min i s t e r s twa Oświa ty p r z e w i d u j ą jeszcze a t las do 
nauk i geologii, a t las m a p pogody oraz a t l asy w y c i n k ó w szczegółowych m a p Polski 
i świa ta ; te os ta tnie pozycje będą mogły być z rea l izowane w późnie jszym czasie. 

Za wydan i em at lasu un iwersy teck iego wypowiedz ia ła s ię połowa szkół wyższych 
w ank ie t ach Min is te r s twa Szkoln ic twa Wyższego. I n s t y t u t Geogra f iczny UW 
umieszcza ten at las na p i e rwszym mie j scu w spisie żądanych pomocy. P o w i n i e n on 
zawierać podług propozycj i I n s t y t u t u dos ta tecznie szczegółowe zagadnien iowe mapy 
świata , poszczególnych części świa ta oraz Polski . Tematyczn ie a t las powin ien ob-
jąć geologię, geofizykę, k l imatologię i wszys tk ie działy geografi i . Z dotychczas w y -
danych nadawa łyby się d o ń tabl ice „ K l i m a t " i „Oceany" p rzygo towane do w s t r z y -
manego w y d a w n i c t w a A.tlasu Powszechnego. P o ż ą d a n y byłby j e d n a k mn ie j s zy f o r -
mat , wygodnie jszy do uży tku . O p r a c o w a n i e p o w i n n o być r ezu l t a t em wspó łp racy u n i -
wersy teckich ka t ed r geograf i i i ka r togra f i i . 

Korzys t a j ąc z obecności l icznego grona geogra fów i k a r t o g r a f ó w m ó w c a prosił 
ich o wypowiedzenie się n a ten t emat . 

R e f e r e n t zaznaczył, że w odpowiedziach na ank ie t ę Min i s t e r s twa Szkolnic twa 
Wyższego żądano również innych a t l asów: meteorologiczno-hydrologicznego at lasu 
świata , a t lasu m a p topograf icznych świa ta , a t lasu typowych mias t i osiedli świata , 
a t lasu morskiego, a t lasu s ta tys tycznego; rea l izac ję tych pozycj i uważa r e f e r e n t za 
kwes t i ę znacznie dalszej przyszłości, t y m bardz ie j , że n i ek tó re z w y m i e n i o n y c h t e -
m a t ó w można by w ogran iczonym zakres ie uwzględnić w at las ie un iwer sy t eck im. 

Re fe ren t przeszedł nas t ępn ie do sp rawy dokończenia rozpoczętego przez Główny 
Urząd Pomia rów K r a j u p rzed k i lku la ty Atlasu Polski; uważa on t ę s p r a w ę za n a j -
t rudn ie j szą ze wszystkich omawianych . S t a n obecny jest taki , że został w y d a n y je -
den zeszyt, drugi zeszyt z n a j d u j e się w op racowan iu r e d a k c y j n y m , a całość w y d a w -
nic twa nie ma dotąd genera lnego p lanu . P rzyczyna tego s t a n u rzeczy jes t złożona, 
główna przyczyna tkwi poza in i c j a to rami w y d a w n i c t w a . Ca łkowi te zrea l izowanie 
zamierzonego celu nie j es t tu możl iwe; prócz w y d a n e g o już p ierwszego zeszytu p l a -
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nowane są jeszcze trzy, w k tó rych zamkn ię t a będzie f i z jog ra f i czna część a t lasu . 
W p ią tym zeszycie mogłaby się znaleźć m a p a Polski 1 : 1 000 000. Część j e d n a k a t l a -
su poświęcona geograf i i ekonomiczne j mogłaby być o p r a c o w a n a tylko b a r d z o s k r o m -
nie, nie p rzek racza j ąc zapewne dwóch zeszytów, to jest około d w u n a s t u map . J a k 
więc postąpić? Czy ograniczyć się do części f i z jog ra f i czne j z a w i e r a j ą c e j w 5 zeszy-
tach 30 map? Czy włączyć jeszcze życie gospodarczo- społeczne i całość z a m k n ą ć 
w 7 zeszytach? Oto py tan i a , na k tó re p o w i n n a dać odpowiedź k o n f e r e n c j a . 

Przechodząc nas tępn ie do kwest i i m a p śc iennych, r e f e r e n t zauważył , że m a p y te 
m a j ą również swe zawiłe problemy, z k tó rych j eden z ważn ie j szych s t anowi wie l -
kość mapy . Mała bowiem m a p a już w większe j k las ie nie spełnia swo je j roli, a tym 
bardz ie j w wielk ie j un iwer sy t eck i e j sali wyk ładowe j . Zwróci ło na to u w a g ę Mini -
s te r s two Oświaty, ż ą d a j ą c m a p części świa ta w podziałce co n a j m n i e j 1 : 7 000 000, 
a także Minis te rs two Szkolnic twa Wyższego, k tó re p o d a j e podzia łkę 1 :20 000 000 
jako na jwłaśc iwszą d la śc iennych m a p świa ta . 

Na przeszkodzie j ednak w y d a w a n i u większych m a p stoi s p r a w a ich kosztów. 
Zwiększona powierzchnia m a p y to za razem tys iące m e t r ó w płótna, to s p r a w a dłuż-
szych wałków, t rudnego obecnie a r t y k u ł u n a r y n k u . Większa m a p a — to także j e j 
wyższa cena. P rzeds ięb io r s twa d y s t r y b u c y j n e w z b r a n i a j ą się przed z a k u p e m drogich 
map. Niek tó re mapy , zwłaszcza h i s toryczne i p e w n e geograf iczne leżą w magazy -
n a c h z a m r a ż a j ą c kap i t a ły tych p rzeds ięb io rs tw. 

Refe ren t pokazał nas tępn ie z e b r a n y m m a p ę rośl inności świa ta w y k o n a n ą w dwóch 
podziałkach, 1 : 25 000 000 i 1 :20 000 000; z po równan ia ich wyn ika , że większa skala 
jest ba rdz ie j odpowiednia dla wszys tk ich typów szkół, a le jeśli ją p r z y j m i e m y , to 
będz iemy mogli wydać ty lko dwie m a p y rocznie zamias t cz terech mnie j szych . 

Nas tępn ie r e f e r e n t odczytał spis m a p śc iennych uznanych za po t r zebne przez Mi-
n i s t e r s two Oświa ty i Minis te rs two Szkoln ic twa Wyższego. Spis ten o b e j m u j e 16 m a p 
świata , a mianowic ie : m a p ę geomorfologiczną, tektoniczną, roślinności , św ia t a zwie-
rzęcego, su rowców górniczych i energe tycznych , su rowców roś l innych i zwierzęcych, 
odkryć geograf icznych, gęstości za ludnien ia i wie lkich mias t , k o m u n i k a c j i i stref 
czasowych, f izyczną, poli tyczną, gospodarczą , syn te tyczną , łowisk rybackich , lasów, 
por tów morsk ich i g łównych sz laków przewozu towarowego, k l ima tyczną oraz 9 za-
gadnien iowych m a p Polski, a mianowic ie : m a p ę gleb, m a p ę złóż m i n e r a l n y c h i zaso-
b ó w energetycznych, m a p ę geologiczną odk ry t ą , 10-lecia dorobku Polsk i Ludowej , 
rozmieszczenia ludności , k o m u n i k a c y j n ą , f izyczną 1 :600 000, m a p ę hodowli , m a p ę 
rozmieszczenia u p r a w i reg ionów rolniczych. Do spisu włączono również m a p y po-
szczególnych reg ionów Polski , m a p y k o n t y n e n t ó w , m a p y k r a j ó w Europy, m a p y n ie -
k tó rych części Azj i oraz m a p ę S t a n ó w Zjednoczonych. 

Z innych w y d a w n i c t w szkolnych — Min i s te r s two Oświa ty zaproponowało opraco-
wanie globusu poli tycznego oraz ma łego globusu f izycznego. 

Przechodząc do działu m a p o g ó l n o - i n f o r m a c y j n y c h (obywatelskich) r e f e r e n t za -
znaczył, że dział ten p rzeds tawia się ba rdzo skromnie . Społeczeńs two korzys ta w du -
żej mierze z m a p szkolnych, m a j e d n a k i szersze za in te resowania , szczególnie tyczy 
się to m a p przeg lądowych z dużą ilością miejscowości . P r zeg l ądowa m a p a Polski 
tego rodza ju , ba rdzo pot rzebna , nie zosta ła dotychczas w y d a n a . Re fe ren t podnosi też 
potrzebę m a p przeg lądowych innych k r a j ó w . Oddzielny prob lem, k tórego rozwią-
zanie w y m a g a szczególnej ostrożności, s t anowią m a p y turystyczne. , R e f e r e n t ko-
mun iku je , że p rzygo towywane są : m a p a samochodowa Po l sk i i m a p a ko le jowa do 
powszechnego użytku . Wreszcie podręczny a t las świa ta , o p r a c o w y w a n y w Ins ty tuc ie 
Geogra f i cznym Uniwersy te tu Warszawsk iego głównie przez m g r a L. R a t a j -
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s k i e g o i doc. B. W i n i d a , pomyś lany jes t d la szerszego ogółu społeczeństwa. 
Zacznie s ię on ukazywać już w 1954 r . 

Kończąc swój r e f e r a t doc. M. J a n i s z e w s k i wyrazi ł nadzieję , że pod 
obecnym jedno l i tym k i e rown ic twem, d a j ą c y m g w a r a n c j ę dzia łania planowego, skoor -
dynowanego , konsekwentnego , nie powtórzą się j uż czasy chaotycznej p r o d u k c j i 
map . S t a r t p r o d u k c y j n y n ie jest obecnie zbyt szybki, ale t ym pewniejszy. Zos taną 
z czasem p r z e ł a m a n e t rudnośc i p rodukcy jne , a ilość m a p i n a k ł a d ó w będzie się s ta le 
zwiększała . Rozważa jąc j e d n a k potrzeby k a r t o g r a f i i polskiej nie można zapominać 
o zagadn ien iach teore tycznych z tego zakresu . Bez nowych dociekań, bez nowych 
prób, k a r t o g r a f i a polska n i e będzie się na leżycie rozwi ja ła . F o r m a kar togra f icznego 
ujęc ia mus i być dostosowana do treści m a p y , m u s i uwzględniać p rzemiany i t e n d e n -
c je rozwojowe polskiej geograf i i . Hasło geograf i i kompleksowe j pociągnie za sobą 
jako n a t u r a l n ą konsekwenc ję hasło m a p y kompleksowe j . Geograf ia od d a w n a po-
s ługiwała się w p e w n e j mierze m a p ą kompleksową , ale wstydl iwie nazywała ją m a -

p ą f izyczną zapomina jąc o tym, że p r zeds t awia ona t akże p e w n e e l emen ty gospodark i 
społecznej , a więc granice j ednos tek a d m i n i s t r a c y j n y c h , osiedla, drogi k o m u n i k a -
cy jne n a t le uksz ta ł towania p ionowego i sieci rzecznej . Tego rodza ju m a p ę można 
by n a w e t zakwal i f ikować j ako m a p ę geograf iczną synte tyczną . Wyższe szkoły e k o -
nomiczne w ank ie tach Min i s t e r s twa Szko ln ic twa Wyższego d o m a g a j ą się uwzg lęd -
nienia n a tego rodza ju map ie poza k o m u n i k a c j ą drugiego jeszcze e l emen tu życia go-
spodarczego — bogac tw kopa lnych . Można j e d n a k zagadnien ie syntezy geograf iczne j 
rozwiązać niekoniecznie wielością znaków, a le symbo lami w y r a ż a j ą c y m i synte tyczne 
u jęc ia . O t ak i e j map ie wspomina ł k iedyś Mieczys ław L i m a n o w s k i , j ako o m a -
pie przyszłości. Należałoby więc pod jąć p r ó b y w t e j dziedzinie. 

W związku z tym u tworzen ie komórk i k a r t o g r a f i c z n e j w Ins ty tuc ie Geograf i i 
P A N r o k u j e j ak na j lepsze nadz ie je n a przyszły rozwój ka r togra f i i geograf iczne j 
w Polsce. G łówne zadania t e j komórk i widzi r e f e r e n t w dwóch p u n k t a c h : 

1. P o m o c w zakresie p r o d u k c j i bieżącej . 
2. To rowan ie nowych dróg w oparciu o drogi rozwojowe polskiej geografii . 
Nas t ępn ie prof. S. P i e t k i e w i c z p rzys tąp i ł do swego drugiego r e f e r a t u 

o roli r e d a k t o r a m a p y geograf iczne j . Zaznaczył on n a wstępie , że pojęcie r edakc j i m a -
py i f u n k c j a r e d a k t o r a są u nas n ie raz p o j m o w a n e nieco opacznie i że z tego wzglę-
du, p r z y s t ę p u j ą c do dyskusj i , pożyteczne będzie p rzypomnien ie k i lku def in ic j i i o k r e -
śleń mapy , danych przez czołowych radz ieck ich i n iemieckich teore tyków k a r t o -
gra f i i ( S a l i s z c z e w , E c k e r t ) . R e f e r e n t p r zypomnia ł nas tępnie , że s t o sun -
ki l iczbowe, p rzeds tawiane na m a p a c h , mogą odnosić s ię bądź do samego rozmiesz-
czenia z j awi sk w terenie, bądź też do in tensywnośc i tych z jawisk ; s tosunki te są 
p rzeds tawione w wielu w y p a d k a c h nie bezpośrednio , lecz przy pomocy wskaźników, 
w y p ł y w a j ą c y c h z obliczeń i s t anowiących bądź pods t awę porównań , bądź drogę do 
odkrycia zależności między f a k t a m i przez us ta len ie ich korelacj i , bądź wreszcie po -
mocniczy ś rodek do wyznaczania wartości nie d a j ą c y c h się określ ić bezpośrednio. Tu 
na leżą m a p y p rzeds tawia jące zmienność wspó łczynn ików i p a r a m e t r ó w wchodzących 
do wzorów c h a r a k t e r y z u j ą c y c h na przykład n i ek tó re właściwości k l imatu albo s łu -
żących do obliczenia e lementów bi lansu wodnego; wie lką rozmai tość takich m a p w i -
dzi się w w y d a w n i c t w a c h radz ieck ich os t a tn i ch czasów. 

Prócz tego mapy przeds tawiać mogą p e w n e z j awi ska (np. u twory geologiczne, 
typy lasów, języki) wraz z g r an i cami ich w y s t ę p o w a n i a na powierzchni ziemi. G r a -
nice te mogą być w wielu w y p a d k a c h z m i e n n e iw czasie, s tąd konieczność spo rzą -
dzania map , k t ó r e by tę zmienność uwidaczn ia ły (np. m a p a pochodu wiosny, m a p y 
inwazj i , migracj i ) ; analogiczne zagadnien ie zachodzi, gdy pot rzeba przeds tawić n a 

Przegląd Geograficzny — 14 

http://rcin.org.pl



210 Kronika 

mapie ruchy rozmai tych z j awisk lub obiektów, j ak np. w ia t rów, p r ądów morsk ich , 
prze lo tów p taków, dzia łań wo jennych , w y m i a n y t o w a r ó w itp. 

W t e j os ta tn ie j ka tegor i i m a p y odnoszą się do t e m a t ó w k o n k r e t n y c h , a le m a p a 
uzysku je nowy aspek t d ia lektyczny, ze s t a tyczne j s t a j e się d y n a m i c z n a , p r z e s t a j e 
s tanowić tylko m i g a w k ę m o m e n t u rzeczywistości, s t a j ąc się do pewnego s topnia 
obrazem ruchu . 

Tak więc k a r t o g r a f i a os ta tn ich p a r u dziesięcioleci p r o d u k u j e już n i e ty lko obrazy 
rozmieszczenia widzia lnych w te ren ie przedmiotów, czy też bezpośrednio w y m i e r z a l -
nych wartości , ale i na j rozma i t szych war tośc i pochodnych. M a p tych war tośc i uży-
w a m y nie tylko do wzrokowego „synoptycznego" objęcia z jawisk , a le i do ich nauko -
wego badan ia . 

Treścią tak ich m a p nie z a j m u j e się oczywiście sama ty lko ka r tog ra f i a . 
Treść m a p y zmienności t e m p e r a t u r wchodzi przecież do dziedziny kl imatologii , 

t reść mapy migrac j i w e w n ę t r z n y c h — do geograf i i za ludnien ia , t reść m a p y wspó ł -
czynników zmienności wyda jnośc i rzek — do hydrologii . I s tn i e j ą j e d n a k p e w n e wła -
ściwości wspólne tym wszys tk im m a p o m . Właściwości te, to p r zede wszys tk im same 
graf iczne możliwości p rzeds t awian ia f a k t ó w na mapie . T e są ograniczone, j e d n a k o w e 
w zasadzie dla wszys tk ich p rzeds t awianych kategori i f a k t ó w i zależą w p i e rwsze j 
mierze od s a m e j t echnik i mapy , mogące j operować tylko p u n k t a m i , l in iami , b a r w a m i 
i powierzchniami , w p e w n y c h ty lko p rzypadkach symbol iką t rzeciego w y m i a r u opa-
nowywanego m e t o d a m i przecięć, r z u t ó w i ba rwoplas tyk i . 

N a j b a r d z i e j zawiłe zagadnien ie obrazu ka r tog ra f i cznego p o w s t a j ą w w y p a d k a c h , 
gdy ki lka związanych ze sobą z j awi sk m u s i m y przeds tawić na j e d n e j mapie , po to, 
aby dać pe łną c h a r a k t e r y s t y k ę całości albo pe łną możl iwość p o r ó w n a n i a ze sobą po-
szczególnych t e renów p rzeds t awianych n a mapie . R e f e r e n t i l u s t r u j e to na p rzyk ła -
dzie p rzeds t awian ia rozk ładu t e m p e r a t u r powie t rza na kul i z iemskie j . 

Z rozważanych p r z y k ł a d ó w wynika , że choć ka t ego r i e f a k t ó w p rzeds t awianych na 
map ie muszą być us t a lone podług k r y t e r i ó w używanych przez f a c h o w c ó w z a j m u j ą -
cych się b a d a n i e m tych f ak tów, j e d n a k k ry t e r i a celowego użycia znaków, b a r w , ob-
ciążenia mapy , po t rzebnego do n a j b a r d z i e j naocznego p r z e d s t a w i a n i a j e j treści, w y -
m a g a j ą fachowego podejścia odrębnego typu, wspólnego dla wszys tk ich tych dziedzin. 
I t u t a j właśnie m a m y właśc iwą dziedzinę k a r t o g r a f a - r e d a k t o r a . Musi on wciąż szu-
kać nowych dróg unaocznienia kar tograf icznego. Musi on pamię tać , że unaocznien ie 
musi dotyczyć n ie tylko rozmieszczenia, ale i związków z jawisk , j a k tego s łusznie 
żąda S a l i s z c z ę w. P r z e d s t a w i a j ą c na map ie j ak i ś proces zachodzący na po-
wierzchni ziemi, mus i umieć uwidocznić jego jedność i d y n a m i z m ; p r zeds t awia j ąc 
wa runk i ś rodowiska , m u s i uwypuk l i ć ich z różniczkowanie i p rzec iwieńs twa . 
Musi p rzede wszys tk im podkreś l ić to w z a j e m n e u w a r u n k o w a n i e z jawisk , k tó re sta-
nowi pods t awową więź t ematyczną nowoczesnej geografi i . Dopiero wówczas będzie 
do t rzymywał k r o k u obecnemu rozwojowi1 pos tępowej myśl i geograf iczne j . 

Redak to r taki jes t j e d n a k pot rzebny nie tylko w w y p a d k u podobnie t r u d n y c h za-
gadnień ka r tog ra f i cznych . J u ż w ca łk iem ogólnej m a p i e geograf iczne j , itzw. f izycz-
nej, czy też chorograf iczne j , a n a w e t i topograf iczne j zmuszeni j es teśmy wyzyski -
wać rozmai te źródła opisowe i s ta tys tyczne; s t a j e m y wówczas wobec zagadnienia 
wyboru i k ry tycznego sp rawdzen ia tych źródeł. T a k np. przy o p r a c o w y w a n i u m a p 
topograf icznych albo ogó lno - in fo rmacy jnych nieraz p r z y d a t n e są k a t a s t r y wodne, 
dane o lasach, osiedlach, uk ł adach międzynarodowych , u s t r o j a c h pańs tw , wreszcie 
na wszystkich m a p a c h — d a n e o nazwach geograf icznych. W związku z t y m redak to r 
mapy musi or ien tować się, gdzie można znaleźć tak ie dane, znać odpowiedn ie publ i -
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k a c j e i ś ledzić je, aby n i e przeoczyć zaszłych zmian. To s a m o dotyczy zresztą i p u -
b l ikac j i ka r togra f i cznych , szczególnie gdy chodzi o t e r eny zagraniczne. . 

W s u m i e p raca r e d a k t o r a m a p y niezbyt się różni od p racy au to ra książki n a u -
kowej , względn ie i n f o r m a c y j n e j . T a k samo t rzeba ją oprzeć n a dobre j znajomości 
źródeł i umie ję tnośc i ich wyzyskania . T a k s a m o t rzeba pamię t ać za równo o treści, 
j ak i o f o r m i e p o w s t a j ą c e j p racy . 

W o p r a c o w a n i u większego dzieła ka r togra f i cznego zawsze będą musie l i współ -
p racować ze sobą t rze j g łówni w y k o n a w c y : k o n s t r u k t o r b u d u j ą c y s ia tkę i przygoto-
w u j ą c y ścisłą pods t awę do lokal izacj i t reści mapy , r edak to r dob ie ra j ący t ę t reść 
i d a j ą c y k o n c e p c j ę j e j graf icznego ujęcia , wreszcie g ra f ik k i e r u j ą c y sporządzeniem 
czystorysu, p ły t d ruka r sk i ch , op i eku j ący s ię powie lan iem mapy , aby un iknąć b łę -
dów i zachować do końca pods t awowe war tośc i koncepcj i . 

Podczas całego j e d n a k procesu pows t awan ia m a p y mus i czuwać n a d nią i r e d a k -
tor. Szczególnie w faz ie w y k o n y w a n i a czystorysów powinien on baczyć, aby przez 
niedość p r e c y z y j n e skopiowanie źródeł lub n iezrozumienie j ak ichś e l emen tów mapy 
(np. sieci rzecznej , węzłów kole jowych, znaczenia symboli) na m a p i e n ie po jawi ły 
się błędy. Redak to r powinien dokonywać spec ja lnego typu ko rek ty redak torsk ie j , 
p rowadzone j nie pod ług odc inków mapy, a podług e l emen tów je j treści , t ak aby 
móc osobiście dopi lnować prawidłowości u jęc ia is totnie ważnych j e j sk ładników. 
Redaktor m u s i też p i lnować procesu general izacj i , aby ten nie zniekształci ł c h a r a k t e -
ru te renu , względnie p rzeds t awianych z jawisk . 

W związku z t ym z a r y s o w u j e się sy lwe tka r e d a k t o r a m a p y odrębna zarówno od 
kons t ruk to ra , j ak i od g r a f i ka . 

Rzeczą r e d a k t o r a jes t przede wszys tk im dobre zrozumienie celu mapy, nas tępnie 
us ta lenie j e j c h a r a k t e r u , sporządzenie odpowiedn ie j m a k i e t y albo próbki , n ieraz 
opracowanie ins t rukc j i wykonawcze j oraz wskazan ie w y k o n a w c o m właściwego m a -
ter iału pods tawowego, jego cech i sposobu jego wyzyskan ia ; wreszcie, po korekcie 
r edak to r sk i e j i w y k o n a n i u mapy , oczekuje się od niego dalszych komenta rzy , n ie -
raz k ry tycznych , o b e j m u j ą c y c h więc i s amokry tykę . 

Rola r e d a k t o r a m a p y jes t wobec tego za równo ba rdz ie j pełna , j ak i ba rdz ie j 
samodzie lna niż ro la k o n s t r u k t o r a i g ra f ika . 

Oczywiście nie może on w znacznej ilości p r z y p a d k ó w zastąpić ani pierwszego, 
ani drugiego. Zbyt t r u d n e jest ca łkowite opanowan ie metod odwzorowawczych, kon-
s t r u k c y j n y c h i g ra f i cznych w r a m a c h krótkiego czasu przeznaczonego na s tudia spe-
c ja l i zu jących s ię na geog ra fów-ka r tog ra fów , n iezbędny na tomias t jest d la nich 
podkład ogólno-geograf iczny. Tylko ten podkład bowiem zapewni przyszłemu r e d a k -
torowi wyrob ien ie pot rzebnego poczucia miary , uogólnienia, celowości mapy , w a r -
tości d a w a n e g o przez nią obrazu; s tudia un iwersy teck ie dadzą m u też pods tawę do 
prac b ib l iograf icznych i k ry tycznych, związanych z o p r a c o w y w a n i e m i oceną map . 
Refe ren t p rzypomina , że p ro j ek todawcami ( au to rami konceptów) n a j b a r d z i e j samo-
dzielnie pomyś l ane j m i ę d z y w o j e n n e j p a ń s t w o w e j m a p y Polski , t j . m a p y 1 : 5 0 0 000, 
byli geografowie ; t ak s a m o geografowie byli p r o j e k t o d a w c a m i międzyna rodowe j 
m a p y św ia t a ; wreszc ie geogra fowie ustali l i t y p i t r e ść większości a t lasów, zarówno 
ogólno-geograf icznych (na p rzyk ład Vidal de la Blachę, Schrader , Sydow-Wagner , 
Romer, Ba ra t t a -Vi s in t in , Petr i , Wielki At las radziecki świata) , j a k i na rodowych 
(atlasy F in landi i , F ranc j i , Włoch, Czechosłowacji , Konga Belgi jskiego, Szwecji , Ro-
merowski kongresowy geograf iczno-s ta tys tyczny a t las Polski itp.). 

P r aca twórcza r e d a k t o r a - g e o g r a f a jest poza t y m n iezbędna w dziedzinie m a p 
przeznaczonych do ce lów dydaktycznych . T u t a j n a j b a r d z i e j po t rzebne są wiado-
mości z geograf i i ogólnej , f izycznej , ekonomiczne j i r eg iona lne j w zakres ie d a w a n y m 
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przez un iwersy te ty . Bardzo też pożyteczna d la r e d a k t o r a jes t zna jomość s ta tys tyk i , 
a n i emnie j także — umie j ę tność w dziedzinie r y s u n k u odręcznego i m a l a r s t w a ; do-
piero ta os ta tnia dziedzina łącznie z p o d s t a w a m i d y d a k t y k i pozwala m u opracować 
swoją koncepc ję w sposób p rawdz iwie naoczny i celowy. 

Nas tępn ie prof . J . W ą s o w i c z wygłosi ł k o r e f e r a t w s p r a w i e roli r edak to ra 
mapy . Zwróci ł p rzede wszys tk im u w a g ę na to, że w m i a r ę powiększania się ilości 
ma te r i a łów zuży tkowywanych p r z y op racowan iu m a p y coraz s i ln ie j zaznacza się 
zagadnien ie selekcj i j e j treści. I n s ty tuc j a r e d a k t o r a ma p rzede wszys tk im zapewnić 
poprawność t e j selekcji . Odmienn ie p rzeds t awia się zagadnien ie r e d a k t o r a technicz-
nego, odpowiedzia lnego wspólnie z r e d a k t o r e m g ł ó w n y m za czystorys i r ep rodukc ję . 
Zagadnienie to p rzeds tawia się podobnie j a k w k a ż d y m w y d a w n i c t w i e ks iążkowym. 

W związku z t y m porusza r e f e r e n t kwes t i ę odpowiedzialności a u t o r a za mapę . 
P o w i n n a to, jego zdaniem, być odpowiedzia lność j ednos tkowa , a nie odpowiedzia l -
ność jakiegoś ciała kolegialnego. Rola o rganów tego t ypu w dziedzinie kont ro l i w y -
konan ia m a p y p o w i n n a o b e j m o w a ć wspó łp racę z r e d a k t o r e m w k a ż d y m e tap ie p racy 
przez a p r o b a t ę j ego wniosków, po czym w us t a lonych w t e n sposób r a m a c h o r g a -
n izu je on s w ą p racę . 

Nas tępn ie przechodzi r e f e r e n t do zagadnienia t a k zwanych szkól ka r tog ra f i cznych . 
Zagadnienie to i s tn ie je u nas obecnie w ba rdzo ograniczonej mierze , w dziedzinie 
bowiem me tod p rzeds t awian ia rzeźby nie m a p r a w i e różnic między naszymi k a r t o -
g ra fami , podobnie j a k i w dziedzinie doboru rzu tów, z reguły równopowie rzchn io -
wych . Po l ska jes t j e d y n y m b o d a j k r a j e m n a świecie, gdzie zagadnien ie czys te j h ip -
somet r i i zostało t a k j a s n o i bezkompromisowo pos tawione . I s t n i e j e n a t o m i a s t róż-
nica w dziedzinie genera l izac j i oraz doboru o d s t ę p ó w cięcia poziomicowego. Róż-
nice te uważa r e f e r e n t za pożyteczne i radzi j e u t r zymywać , są one bowiem wyrazem 
twórczego dorobku nasze j ka r tog ra f i i . Poza t y m „szikoły" nasze w y k a z u j ą t en d en c j ę 
spec ja l izowania się w pewnych typach o p r a c o w a ń . P o d ad re sem k a r t o g r a f ó w p o d e j -
m u j ą c y c h n a u k o w e badan i a r e f e r e n t rzuca w e z w a n i e do zajęcia się zagadnien iami 
genera l izac j i oraz se lekc j i t reści m a p y . 

Wreszcie zwraca r e f e r e n t uwagę , że hegemonia h ipsometr i i w n a s z e j ka r togra f i i 
doprowadzi ła do p e w n y c h zan iedbań w dziedzinie k o n w e n c j o n a l n e g o p rzeds tawian ia 
t e r enu za pomocą c ien iowania . W y k o n y w a n i e takiego c ien iowania należałoby powie-
rzyć, zdan iem r e f e r e n t a , wyszkolonym w g ra f i ce geografom, gdyż ty lko geograf może 
mieć po t rzebne do tego wyczucie f o r m rzeźby powie rzchn i ziemi. 

Po kore fe rac ie prof . J . W ą s o w i c z a w p rze rwie obe j r zano urządzoną w lo-
ka lach I n s t y t u t u Geograf icznego wys t awę ka r tog ra f i czną . 

Po p rze rwie przys tąp iono do omawian ia zagadnien ia k a d r y g e o g r a f ó w - k a r t o g r a f ó w 
i j e j szkolenia. 

P o d s t a w ą dyskus j i była „sy lwetka abso lwen ta geograf i i z zakresu kar tograf i i " , 
p rzy ję t a już przez k o m i s j ę R a d y Głównej . S y l w e t k a ta została u j ę t a w sposób n a -
s t ę p u j ą c y : 

„Magis ter geograf i i w zakres ie ka r tog ra f i i jes t p rzygo towany do p r a c o b e j m u j ą -
cych redagowanie m a p i a t l a sów oraz b ib l iograf ię i d o k u m e n t a c j ę ka r tog ra f i czną 
p rowadzonych w C e n t r a l n y m Urzędzie Geodez j i i Kar togra f i i , w zak ł adach w y d a w -
nic tw ka r togra f i cznych , w in s ty tuc j ach wydawn iczy ch s to su j ących i l u s t r a c j ę ka r to -
graf iczną oraz w b i u r a c h ka r togra f i cznych r e so r tów gospodarczych. Magis t e r może 
być za t rudn iony przy r edagowan iu zarówno m a p wie lkoska lowych, j a k i d robnoska -
lowych, geograf icznych, ogó lno- in fo rmacy jnych , spec ja lnych i szkolnych, a także przy 
zes tawieniu i p rowadzen iu zbiorów ka r togra f i cznych , dokumen tac j i , korekcie treści 
oraz ocenie map. 
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Magis te r geograf i i w zakres ie ka r togra f i i posiada: 
a) biegłość w dziedzinach r e d a k c j i m a p i p rob lema tyk i ka r togra f iczne j , r y sunku 

konceptowego (sporządzania pierworysów), k ry tycznego doboru źródeł i ich oceny, 
genera l izac j i t reści map , symbol ik i ka r togra f iczne j , bibl iograf i i ka r tog ra f i czne j 
i k r y t y k i ka r tog ra f i czne j ; 

b) umie ję tność wyzysk iwan ia w p rak tyce wiadomośc i z ka r tog ra f i i m a t e m a t y c z -
nej , e l emen tów geodezji , geograf i i f izycznej , ekonomiczne j i regionalnej , a także r y -
s u n k u kar togra f icznego i me tod r ep rodukc j i ka r tog ra f i czne j ; 

c) zna jomość histori i ka r t og ra f i i na t le histori i o d k r y ć geograf icznych oraz historii 
rozwoju t echn ik pomia rowych i r ep rodukcy jnych , a także zna jomość geometri i , t r y -
gonometr i i , f izyki i chemi i w zakres ie po t rzebnym do opanowan ia pozostałych dzie-
dzin" . 

P ie rwszy zabra ł głos prof . J . W ą s o w i c z , z w r a c a j ą c przede wszys tk im u w a -
gę na t ro jakość w y m a g a n y c h przez Minis te rs two kwal i f ikac j i . Mimo że „biegłość" 
w u j ę c i u omawianego d o k u m e n t u oznacza na jwyższy s topień kwal i f ikac j i , n i e należy 
sobie wyobrażać , że wyszkolonemu podług tych wytycznych abso lwentowi geografi i 
można od razu powierzyć samodzie lną pracę . Po ukończen iu s tud iów będzie on 
is to tn ie zdolny do p racy w dziedzinie r e d a k c y j n e j , k o n c e p c y j n e j — ale p r acy pod 
k i e runk iem. W j ak i e j mie rze t ak i absolwent spełni swo je zadania , pokaże dopiero 
p r a k t y k a . Nie ulega wątpl iwości , że ta p r a k t y k a będzie s t a r t e m ka r tog ra f i cznym dla 
wielu młodych ludzi. 

Nas tępn ie p rzemawia ł prof . F. U h o r c z a k . P rzypomina , że już przed ki lku 
la ty , gdy wyn ika potrzeba ka r tog ra f i czne j spec ja l izac j i geografów, zgodzono się 
ogólnie na zasadę, że geogra f -ka r tog ra f powinien być przede wszys tk im wyksz ta łco-
n y m geografem. Dlatego cała k o n s t r u k c j a p r o g r a m u szkolenia geogra fów spec ja l i -
zu j ących się w kar togra f i i poszła w tym k i e r u n k u , by wyksz ta łcen ie geograf iczne 
leżało u pods t aw tego szkolenia. 

Nie b r a k tu t rudności , między innymi n ieprzekracza lna ilość godzin zajęć (36 go-
dzin tygodniowo, łącznie ze wszys tk imi za jęc iami pomocniczymi). W s t u d i u m j edno-
l i tym m a m y 6 specja l izacj i rozpoczyna jących się od trzeciego roku s tudiów. Doświad-
czenia 1952 i 1953 roku, j ako d rug iego roku s t u d i u m jednoli tego, sygnal izu ją p e w n e 
niebezpieczeństwa tego sys temu. 

Błędem zasadniczym s t u d i u m geograf i i j ako całości było p rze ładowanie p r o g r a -
m ó w wykładami , kosztem za jęć p rak tycznych . Zespół rzeczoznawców geografi i przy 
Radzie Główne j podniósł konieczność rewiz j i p r o g r a m u kształcenia geografów w k ie -
r u n k u przedłużenia s tud iów do l a t 5 i zwiększenia ilości godz. za j ęć p rak tycznych . 

Przechodząc do s p r a w poruszonych już poprzednio, mówca zwraca uwagę na f a k t 
n i e m a l całkowitego pominięcia s p r a w y redakc j i m a p w Atlasie Powszechnym. Było 
to j e d n y m z głównych p o w o d ó w k a t a s t r o f y tego w y d a w n i c t w a . W t y m świet le z a g a d -
n ien ie geograf icznie wyksz ta łconego r edak to ra n a b i e r a silnego wyrazu . 

Da l e j podnosi prof. F. U h o r c z a k słuszność opinii wypowiedz iane j przez 
doc. M. J a n i s z e w s k i e g o o ważności dan ia do ręki za równo uczniom, j a k 
i s t u d e n t o m szkół wyższych, s t u d i u j ą c y m geografię , odpowiedn ich a t lasów. Bez t a -
kiego at lasu, na k tó rym wszyscy s łuchacze będą mogli równocześnie śledzić bieg 
wykładu , sp r awa wykszta łcenia geograf icznego n iewą tp l iw ie będzie chromać. 

Co się tyczy postawionego przez doc. M. J a n i s z e w s k i e g o zagadnienia 
f o r m a t u i podziałki m a p y śc iennej , mówca uważa , że ideał m a p y j ednakowo dobrze 
widocznej z bl iska i z odległości 6—8 m jest niedościgniony do dzisiaj . A przecież 
s p r a w a czytelności m a p y śc ienne j z większe j odległości jest s p r a w ą bardzo ważną, 
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j a k i s p r a w a je j zmniejszenia do rozmia rów m a p y podręczne j . Jeś l i b o w i e m w y k ł a -
dowca n ie m a tak iego podręcznego odpowiedn ika p rzed sobą i jeś l i wszyscy ucznio-
wie dobrze m a p y śc ienne j nie widzą, to ta os ta tn ia miija się z celem. 

P r z y p o m i n a j ą c opinie wypowiedz iane przez wyb i tnych k a r t o g r a f ó w o m a p a c h 
p rze ładowanych treścią, dochodzi m ó w ć a do wniosku , że ideał m a p y śc iennej , z d a t -
n e j do demons t rac j i , do obse rwowania z duże j odległości a za razem d a j ą c e j pełny 
e fek t jes t t r u d n o osiągalny. Być może, że w przyszłości będzie można zas tąpić go 
o a r w n y m przezroczem l u b f i lmem. 

Nas tępn ie prof . F. U h o r c z a k o m a w i a znaczenie a t l a su i m a p y w wyksz t a ł -
ceniu geograf icznym. Dochodzi do wniosku , że n a wszys tk ich w y d a w n i c t w a c h a t l a -
sowych ciąży ogromna szablonowość u k ł a d u , po lega jąca na u p r z y w i l e j o w a n i u obsza-
rów geograf icznie bl iskich kosz tem obsza rów dalszych. P r z e j a w i a się to za równo 
w doborze p rzeds tawionych obiektów, j a k również w skali ich p rzeds t awian ia . Jeś l i 
ograniczymy się ty lko do zwrócenia u w a g i na jednos tk i t ypu k o n t y n e n t ó w , to z a w -
sze k o n t y n e n t mac ie rzys ty w y s t ę p u j e na p l an pierwszy, w ska l i zawsze większej , 
n iemal n igdy nie uwzględnia s ię o b s z a r ó w międzykon tynen t a lnych , w y j ą t k o w o 
przeds tawia s ię oceany. Traci oczywiście n a t y m porównywa lność kon tynen tów, 
zmniejsza się pełność obrazu geograf icznego świa ta , t r a c imy z oczu w z a j e m n e us to -
sunkowan ie s ię l ądów i oceanów. 

Wystarczy j e d n a k odstąpić od szablonu, założywszy równorzędność geograf iczną 
kon tynen tów, obszarów międzykon tynen ta lnych , aby uzyskać og romne wzbogacenie 
spojrzenia na świat . D e m o n s t r u j e to prof . F. U h o r c z a k n a swoim Atlasie są-
siedztwa geograficznego w podziałce 1 : 50 M, w k t ó r y m do m a p s iedmiu k o n t y n e n -
tów i t rzech oceanów t rzeba było o p r a c o w a ć jeszcze 42 mapy , aby wyczerpać 
wszystkie możliwości demons t r ac j i sąs iedz twa geograf icznego. 

P rzyk ład ten, wed ług au tora , w s k a z u j e na to, że w dziedzinie k o n s t r u k c j i a t l a -
sów, na pewno nie wypowiedz iano jeszcze os ta tn iego słowa, że t kwią w n i e j jeszcze 
ogromne możliwości nowato r sk ie i koncepcy jne . 

Nas tępn ie zabra ł głos prezes Cen t ra lnego Urzędu Geodez j i i K a r t o g r a f i i inż. 
J . R a b a n o w s k i . S twierdza n a począ tku , że na Urzędzie c iążyły i ciążą przede 
wszys tk im p race geodezyjne, a to, co do tychczas zrobiono w zakres ie k a r t o g r a f i c z -
nym, nie dało jeszcze w y n i k ó w zadowa la j ących . Wraz z p r zekazan i em Urzędowi p ro -
dukc j i m a p d robnoska lowych spad ł n a ń wielki i odpowiedz ia lny obowiązek zaspo-
k a j a n i a pot rzeb k u l t u r a l n y c h socja l is tycznego społeczeńs twa. S p r a w a n a b i e r a spec ja l -
ne j wagi wobec tez do I I Z jazdu P a r t i i i I X P l e n u m . 

W świe t le tego zbyt ma łe jes t jeszcze zespolenie geodetów, geog ra fów i k a r t o -
gra fów. Dotychczas pozycja k a r t o g r a f a ksz ta ł towała s ię ty lko j ako pozycja j ed -
nos tk i — au to ra — wobec przeds ięb iors twa . Poważne są też n iedociągnięc ia w za -
kresie szkolenia ka r tog ra fów. CUGiK w e wspó łp racy z M i n i s t e r s t w e m Szkolnic twa 
Wyższego op racowa ł odpowiedn i p r o j e k t szkolenia. Co s ię tyczy p r o g r a m u szkolenia 
ka r togra fów, to mówca uważa , że cz tero le tn ie s tud ium — zwłaszcza na pol i tech-
nice — jes t zbyt kró tk ie . Z w r a c a też u w a g ę na war tość popu l a ryzowan ia zawodu 
geodety i ka r tog ra f a , d e m o n s t r u j ą c w y d a w n i c t w a radzieckie poświęcone t ak i e j po-
pularyzacj i , k tó ra może obudzić w młodzieży zami łowanie do gałęzi wiedzy ogólnie 
uważanych za o d e r w a n e i tą drogą zwiększyć ilość abso lwentów, m a j ą c y c h zamiło-
wania do danego zawodu. Zdolnie jszych abso lwen tów należy wysy łać za granicę, 
do Związku Radzieckiego, na s tud ia uzupe łn ia j ące , a wszys tk ich — szkolić p rak tycz -
nie w przeds ięb iors twach ka r tog ra f i cznych . 

Nas tępn ie m ó w c a porusza n iek tóre t e n d e n c j e z a r y s o w u j ą c e się obecnie w ka r to -
graf i i r adz ieck ie j : ka ta logowanie odwzorowań , s t a n d a r y z o w a n i e general izacj i . Na -
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wiązu jąc zaś do podnoszonych już uprzednio n a kon fe r enc j i osiągnięć i postępów 
ka r togra f i i polskiej , kończy s w o j e p rzemówien ie s twierdzeniem, że t rzeba koniecz-
nie wszys tk ie p iękne t r a d y c j e i s tyl polskie j p racy ka r tog ra f i c zne j u t r zymywać , 
op i e r a j ąc się równocześnie n a nowych doświadczen iach i osiągnięciach ZSRR. 

Prof . J . S t a s z e w s k i wyraża p rzede wszys tk im żal, że części f iz jograf iczna 
i ekonomiczna Atlasu Polski nie będą t r a k t o w a n e j ednakowo, a nas t ępn ie przecho-
dzi do kwest i i syntezy ka r tog ra f i czne j , p o p i e r a j ą c j e j koncepc j ę p rzeds tawioną przez 
prof . S. P i e t k i e w i c z a . Mówca u w a ż a t aką syntezę za rzecz zasadniczą nie 
ty lko z p u n k t u widzenia ekonomi i miejsca , a le i dlatego, że synte tyczne u jęc ie jest 
is totą dobre j mapy . Mapa m a na celu ekonomizowanie myśl i ludzkich. Temu celowi 
s łuży ona tym lepiej , im więce j zagadnień u j m u j e synte tycznie . 

Mówca poda j e k i lka u w a g dotyczących kwest i i poziomicy 300 m uważa jąc , że 
niewłaściwie dzieli ona niziny od wyżyn, w y p o w i a d a się pozytywnie w kwest i i są -
s iedztwa geograf icznego zademons t rowanego przez prof . F. U h o r c z a k a . Po-
p iera p ro j ek ty doc. M. J a n i s z e w s k i e g o , dotyczące m a p śc iennych i no-
wego a t lasu uniwersy teckiego , którego b r a k bardzo d a j e się odczuwać. 

Prof . Fr . B i e r n a c k i d z i ę k u j e Za rządowi Polskiego Towarzys twa Geogra -
ficznego i Komi te towi Geogra f i cznemu P A N za zorganizowanie konferenc j i , p i e r w -
szej u nas w te j f o r m i e i t y m zakresie . Wyraża nadzie ję , że k o n f e r e n c j e tego rodza ju 
powtarzać się będą od czasu do czasu, d a j ą c możność po t r zebne j w y m i a n y myśli 
między różnymi ś rodowiskami . Nas tępn ie mówca przechodzi po kolei do t ematyk i 
czterech g łównych r e fe ra tów, w y r a ż a j ą c żal, że dyskus j a n ie mogła ob jąć w a ż n e j 
dziedziny ka r togra f i i szczegółowej i m a p topograf icznych . Do szesnas tu ściennych 
m a p świata , z a p r o j e k t o w a n y c h przez komis j ę Min i s t e r s twa Oświaty , mówca p ropo-
n u j e dołączyć m a p ę zna jomośc i świa ta wed ług i s tn ie jących m a p topograf icznych, 
a do m a p k o n t y n e n t ó w i ich części — m a p ę okolic podb iegunowych albo n aw e t dwie 
t ak ie mapy , gdyż b ieguny zaczyna ją o d g r y w a ć dzis ia j coraz poważnie jszą rolę. Poza 
t y m mówca podnosi po t rzebę wydan ia l iczbowych tabl ic ka r togra f icznych , podobnych 
do radzieckich (wydanych w roku 1950), a t l a su s i a t ek k a r t o g r a f i c z n y c h z opisami, 
k tóre mogą s tanowić w s t ę p n ą część a t lasu un iwersy teck iego oraz a t lasu wycinków 
m a p topograf icznych ś w i a t a i Polski z ob j a śn i en i ami — skorowidzem. Mówca p o d -
kreś la ważność zrea l izowania w y d a w n i c t w a Monumenta Poloniae Cartographica 
a t akże pot rzebę op racowan ia nowego w y d a n i a Polskiej kartografii wojskowej 
B. O l s z e w i c z a . 

Nas tępnie prof . Fr . B i e r n a c k i p rzeds t awia op racowany przez siebie sche-
m a t k lasyf ikac j i map, prosząc zebranych o wyrażen ie s w e j opinii. 

Mapy można k l a sy f ikować : 
1) według skali , dzieląc m a p y na wielko, ś rednio i ma łoska lowe; 
2) według treści, dzieląc je : na m a p y ogólno-geograf iczne , m a p y spec ja lne i a t l a -

sy. Wśród m a p ogólno-geograf icznych wyróżn ić należy m a p y topograf iczne i m a p y 
geograf iczne; 

3) według przeznaczenia i sposobów użycia : m a p y ścienne, podręczne, b iurowe. 
Tę k l a sy f ikac ję na leża łoby szczegółowiej op racować i us ta l ić dla n ie j właśc iwe 

nazwy. 
Mówca zwraca nas t ępn ie u w a g ę na ważną po t rzebę s łownic twa kar tograf icznego, 

do którego jest już sporo zeb ranych ma te r i a łów . Tu p o t r z e b n e byłyby również k ró tk ie 
obcojęzyczne def in ic je dla każdego has ła . 

Przechodząc do o m a w i a n i a roli r e d a k t o r a map , . mówca przyłącza się do opinii 
prof. J . W ą s o w i c z a, k tó ry wyraźn ie oddzielił r e d a k t o r a odpowiedzialnego od 
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r edak to ra technicznego. Mówca uważa , że proces p r o d u k c y j n y k i e rowany być p o -
winien przez zespół złożony z au tora , r e d a k t o r a i r e d a k t o r a technicznego; zespół o d -
powiedzia lny za całość od począ tku do końca — aż do wyjśc ia m a p y z d r u k u . 

R e d a k t o r techniczny powinien z a j m o w a ć się ty lko s p r a w a m i wydawniczymi , f o t o -
r e p r o d u k c j ą i pol igraf ią . Czasem au tor i r e d a k t o r odpowiedz ia lny łączą s ię w j e d n e j 
osobie, ale to racze j ty lko w kategor i i m a p , k t ó r e n ie wchodzą w zakres dyskus j i , to-
jest w kategor i i m a p topograf icznych. 

Jeś l i chodzi o m a p y geograf iczne, to osoba au to ra n ie może być umieszczona na 
pod rzędnym miejscu . A u t o r jes t przecież t w ó r c ą m a p y , a u t o r w y k o n u j e p ie rworys , 
na tomias t r e d a k t o r odpowiedzia lny mus i n a t e j pods tawie zrobić czystorys. 

Redak to r odpowiedzia lny mus i mieć p r z y t y m do pomocy p rzede wszys tk im 
dwóch specjal is tów, mianowic ie spec ja l i s tę od k a r t o g r a f i i m a t e m a t y c z n e j i s p e c j a -
l is tę od graf ik i , od s t rony kreś la rsk ie j , r y s u n k o w e j i ko lorys tyczne j . R e d a k t o r t e c h -
niczny dos t a j e gotowy czystorys. A u t o r n ie mus i być r e d a k t o r e m do tego s topnia , 
żeby p ie rworys był od r azu pods t awą d r u k u mapy . Wydan ie m a p y powinno być 
robione dopiero z czystorysu. A u t o r odpowiada za t reść m a p y tak , j ak au to r książki . 
Rola p i e rworysu jest t a k a sama , j ak rola au torsk iego rękopisu . A u t o r mus i być 
w kon takc ie zarówno z r e d a k t o r e m odpowiedz ia lnym, j a k i t echn icznym, ponieważ 
mus i dostosować p ie rworys do możliwości technicznych. P i e r w o r y s mus i być w y k o -
n a n y w t ak ie j s a m e j podziałce j ak m a p a . 

Do dziedziny r e d a k t o r a na tomias t na leżą : dobór , anal iza, ocena oraz przygoto-
wan ie m a t e r i a ł u kar tograf icznego, m a t e r i a ł u geograf icznego i l i t e r a tu ry . Musi to być 
człowiek o szerokim horyzoncie myś lowym, m u s i mieć dos ta teczne pojęc ie o k a r t o -
graf i i , ma tema tyce , choć będzie mia ł pomoc spec ja l i s tów od k a r t o g r a f i i m a t e m a t y c z -
ne j ; mus i znać się na kreś leniu , chociaż będzie m i a ł do rozporządzenia spec ja l i s tów — 
kreś larzy. Jego obowiązkiem będzie też opracować , wspóln ie z r e d a k t o r e m technicz-
nym, technologicznie p l a n d a n e j mapy . W techn icznym p lan ie m a p y wszystkie c z y n -
ności muszą być z góry zap lanowane , j a k również ilość i jakość po t rzebnych m a t e r i a -
łów oraz p rzewidz iane t e rminy . Muszą być do niego dołączone m a k i e t y i zes tawienia 
znaków, muszą być też w y k o n a n e próbki z a p r o j e k t o w a n e j m a p y . 

W y j ą t k i s tanowić tu mogą tylko m a p y topograf iczne, k tó re są m a p a m i w i e l o a r k u -
szowymi, se ry jnymi , d la k tó rych i s tn ie ją r a m o w e ins t rukc je . 

P r a c a w y k o n y w a n a bez p l anu r edakcy jnego , bez uprzedn iego zeb ran ia źródeł, nie 
może dać dobrych rezul ta tów. Dlatego w p r a c a c h ka r tog ra f i cznych na p lan t en m u s i 
być położony wielki nacisk, op racowan iu jego t rzeba poświęcić znaczną ilość czasu . 
Ale potem robota będzie szła sp rawnie . 

Do r e d a k t o r a odpowiedzialnego należy kon t ro la w y k o n a n i a p lanu . Kont ro la ta 
mus i się odbywać codziennie, m i m o że r e d a k t o r może prowadz ić równocześnie p r a c e 
nad wie loma a rkuszami . 

Nas tępn ie mówca przechodzi do kwes t i i kszta łcenia g e o g r a f ó w - k a r t o g r a f ó w . J e s t 
to nowa zdobycz, gdyż do n i e d a w n a k a r t o g r a f i i j ako p rzedmio tu specja l izacj i n ie 
mie l i śmy an i na un iwersy tec ie ani na pol i technice, a dzis ia j o rgan i zu j e się s tudia k a r -
tograf iczne na obu tych uczelniach. 

Kar togra f un iwersy teck i będzie s ię in t e resował racze j m a p a m i d robnoska lowymi 
(1 : 1 000 000 i mniejszymi) , a k a r t o g r a f - g e o d e t a będzie się z a j m o w a ł sp r awą zd jęć 
ka r tog ra f i cznych w te ren ie oraz m a p a m i topograf icznymi , s t anowiącymi cegiełki, 
z k tó rych zes tawia się m a p y w skali mn ie j s ze j . 

Geograf t e j d rug ie j dziedziny nie opanu je , gdyż jeśl iby chciał to uczynić, to m u -
siałby po pięciu l a t ach s tud iów un iwer sy t eck i ch pójść na pięć la t na po l i t echn ikę . 
Dopiero w tedy może być geogra fem-geode tą . 

http://rcin.org.pl



Kronika 217 

W ten sposób za rysowu ją się specjal iśc i : geogra f -kar togra f i g e o d e t a - k a r t o g r a f , 
prócz n ich z j awi się może trzeci spec ja l i s t a : po l ig ra f -ka r togra f . G e o g r a f a - k a r t o g r a f a 
kształci un iwersy te t , g e o d e t ę - k a r t o g r a f a — pol i technika, przy czym w t e j o s t a tn i e j 
dziedzinie i s tn ie ją dwa s topnie : t e c h n i k a - k a r t o g r a f a , k tó ry ukończył ty lko zawodową 
szkołę ś redn ią , i i n ż y n i e r a - k a r t o g r a f a ; po l ig ra f -ka r tog ra f szkolony będzie tylko przez 
zawodowe szkolnic two ś redn ie po l ig ra f iczno-kar tograf iczne . Ta os ta tn ia s p r a w a w y -
m a g a ł a b y , zdan iem mówcy, r e f o r m y ; s p r a w a wyższego wyksz ta łcenia pol igraf icznego 
jes t do omówien ia z C e n t r a l n y m Związk iem Pol igrafów. J e s t to s p r a w a ważna , gdyż 
po t rzebn i t u są specjal iści dobrze zna j ący chemię f a r b , s p r a w ę konse rwac j i i td. 
Chodzi t u też i o k o n s t r u k c j ę m a s z y n pol igraf icznych, ich budowę, r e m o n t y i k o n s e r -
wac ję . O ksz ta łceniu p o l i g r a f ó w - k a r t o g r a f ó w , inżyn ie rów p o l i g r a f ó w - k a r t o g r a f ó w 
n ik t do tąd w Polsce n ie mówi , co j es t i s to tnym przeoczeniem. 

M g r L. R a t a j s k i zwraca uwagę, że ka r tog ra f i a ekonomiczna nie jest w n a -
szej k a r t o g r a f i i dość szeroko rozwinię ta i że i s tn ie ją t u duże możliwości op racowan ia 
n o w y c h metod , n o w e j t ematyk i , n o w y c h u jęć . Nas tępn ie mówca podkreś la ważność 
nauczan i a r y s u n k u odręcznego w ksz ta łceniu k a r t o g r a f ó w (mówca prowadzi t ak i e 
n a u c z a n i e w oś rodku warszawsk im) . Nie chodzi tu o kszta łcenie a r t y s t ó w ma la rzy , 
a le wychodząc z założenia, że m a p a m a b y ć es te tyczna, o wyrobien ie w przysz łych 
k a r t o g r a f a c h poczucia es te tycznego oraz umie ję tnośc i komponowan ia graf icznego 
z podk re ś l en i em możliwości jego zas tosowania do mapy . 

Da le j m g r L. R a t a j s k i porusza s p r a w ę podziału p racy ka r tog ra f i czne j m i ę -
dzy a u t o r a i r edak to ra odpowiedzia lnego i r edak to ra technicznego. W u jęc iu p rof . 
Fr . B i e r n a c k i e g o r e d a k t o r odpowiedzia lny jes t na jważn ie j s zą f igu rą p r o -
d u k c j i ; au to rowi pozos ta je ty lko dos tarczenie p ie rworysu . Tymczasem o wyglądzie 
m a p y , o j e j „ j ęzyku" powinien decydować ten, k to zagadnienie opracował . Jeśl i chce-
m y ciężar p racy przerzucić na r e d a k t o r a odpowiedzialnego, to znaczy, że od niego 
m u s i m y w y m a g a ć „wszechwiedzy", zwłaszcza jeśli to będzie m a p a wychodząca poza 
ścisły zakres geograf iczny. 

Mówca wyraża nas tępn ie obawę , że jeśli każda in s ty tuc ja p u b l i k u j ą c a m a p y b ę -
dzie mia ł a swego r e d a k t o r a odpowiedzia lnego, to będzie on wyc i ska ł p ię tno na w y -
d a w a n y c h mapach , na czym może uc ierp ieć możl iwość w p r o w a d z a n i a nowych me tod . 

Prof . J . K o n d r a c k i wyraża obawę, że k o n f e r e n c j a nie dość wyraźn i e 
zmierza do swojego celu. Z a d a n i e m je j jes t przecież omówienie s t a n u obecnego 
i u s t a l en ie wytycznych dalszego rozwoju ka r tog ra f i i polskiej . Z przedłożonych 
r e f e r a t ó w i dyskus j i o t r zyma l i śmy zaś r acze j obraz p rodukc j i , a nie ocenę naszego 
dorobku kar tograf icznego. P r o d u k c j a ta k sz t a ł t u j e się w sposób zmienny i nie m o ż n a 
s twierdzić , że rozwi ja się korzys tn ie . 

J a k i e s ą przyczyny tego n i ezadowala j ącego s t a n u rzeczy? Mówca m a wrażen ie , 
że odegra ły rolę jakieś m o m e n t y sub iek tywne . Ilość w a r s z t a t ó w p r o d u k u j ą c y c h 
zmnie jszyła się w s tosunku do czasu bezpośrednio po wojn ie . Mimo cen t ra l izac j i 
ka r tog ra f i i w Cen t r a lnym Urzędzie Geodezj i i Ka r tog ra f i i p r o d u k c j a jego nie 
wzras ta w sposób właściwy i n ie rozwi ja się, na tomias t p r o d u k c j a innych zakładów 
ka r tog ra f i cznych została z a h a m o w a n a . 

Nad k a r t o g r a f i ą w ogólnopolskim gronie k a r t o g r a f ó w i geodetów d y s k u t u j e m y 
po raz pierwszy, ale mnie j szych kon fe r enc j i było sporo. Dysku towa l i śmy te s p r a w y 
przed I K o n g r e s e m Nauk i Po lsk ie j , w t e d y w y s u w a n o pomysł i n s ty tu tu k a r t o g r a f i c z -
nego, cen t ra l i zu jącego p r a c e koncepcy jne , a nie ty lko w y k o n a w s t w o . 

W dyskus j i nie poruszono szeregu ważnych sp raw , między innymi sp rawy Atlasu 
Polski. Koncepc ja takiego a t l asu powsta ła już w roku 1945, a dopiero w roku 195-3 
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wyszedł p ierwszy zeszyt. Z tego, co usłyszeliśmy od doc. M. J a n i s z e w s k i e -
g o, mogl ibyśmy dojść do wniosku, że ten s t an n i e z a d o w a l a j ą c y wyn ika z tego, iż 
właściwie nie było dotąd koncepcj i a t lasu . 

Ta koncepc ja pows ta ła w roku 1945, ale od tego czasu wiele się zmieniło. K o n -
cepc ję a t lasu należałoby zaktual izować. S t an rzeczy nie jest zadowala jący . Trzeba za-
proponować jak ieś k o n k r e t n e rozwiązanie t e j s p r a w y . 

Mówca przechodzi nas tępn ie do sp rawy a t lasu uniwersyteckiego . Niewątp l iwie 
t a k i a t l a s jest n iezbędnie pot rzebny. At las ten nie będzie ty lko a t l a sem un iwer sy t ec -
k im; zastąpi też at las obywate lski , przeznaczony dla szerszego społeczeństwa. Ale 
kto ma ten at las wykonać? 

To samo jest ze szkolnymi m a p a m i ściennymi. Usłyszel iśmy dość bogaty p rog ram 
•Obejmujący długi spis m a p . Spis t e n n ie jes t j e d n a k nowy. Zosta ł op racowany w Ko-
misj i Ochrony Pomocy Szkolnych — mówca zapoznał się z n i m t a m już t r zy l a t a t emu. 
Z tego, co zostało wówczas zaproponowane , n iewiele ukaza ło s ię w d r u k u . Nie było 
bowiem o rganu wykonawczego, k tóry by s ię tego pod ją ł . To, co s ię robi w te j chwili , 
to jes t bardzo mało, s t rona ilościowa p rodukc j i ka r tog ra f i czne j j e s t wyraźn ie n ieza-
dowala j ąca . 

Pot rzeby są wielkie. J a k i więc byłby wniosek p rak tyczny? Mówca uważa , że jeśli 
chodzi o Atlas Polski, to s łuszne byłoby powierzenie jego r e d a k c j i Zak ładowi K a r t o -
g ra f i cznemu I n s t y t u t u Geograf i i Po lsk ie j Akademi i Nauk , bo to z a g w a r a n t u j e , że 
s t rona koncepcy jna i n a u k o w a będzie s ta ła na właśc iwym poziomie. Przeds ięb ior -
s two ka r tog ra f i czne bądź Cen t r a lny Urząd Geodezj i i K a r t o g r a f i i byłoby w y d a w c ą 
tego a t lasu . S tosunek p rac byłby podobny, jak między a t l asem R o m e r a a Za-
k ładami Kar tog ra f i cznymi we Wrocławiu . 

Gorzej jest z a t l asem un iwersy teck im. Z d a j e się, że w resorc ie Cen t ra lnego Urzę-
du Geodezj i i Ka r tog ra f i i nie m a w te j chwili dos ta tecznych możliwości do w y k o n a -
nia takiego a t lasu . Na jp i ln ie j sza jest rea l izac ja m a p szkolnych. J e s t to p ie rwsza po-
t rzeba społeczna, k tó ra powinna być przede wszys tk im zaspokojona . 

W C e n t r a l n y m Urzędzie Geodezj i i Kar tog ra f i i p o w i n n a pows tać n a u k o w a p l a -
cówka , k tó ra by zas tępowała dotychczasowe zak łady ka r togra f i czne . Należy t a m 
p r a c e t ak zorganizować, aby real izować p r o d u k c j ę k i l kunas tu m a p rocznie. 

Poruszona była s p r a w a recenzj i ka r togra f icznych , r ozp raw z dziedziny ka r togra f i i 
0 cha rak t e r ze teore tycznym, k ry tycznych ocen map . Oczywiście tego jes t ogromny 
brak . Mówca zda je sobie j e d n a k sprawę, że s tworzenie spec ja lnego czasopisma k a r -
tograf icznego nie jest n a czasie. Chociaż na p rzyk ład w Czechach wychodzi „Kar to -
g ra f i cky P re r l ed" , przeznaczony do oceny p rac ka r tog ra f i cznych czeskich i innych 
1 do omawian ia s p r a w z zakresu ka r tog ra f i i . Mówca przychyla się do koncepcj i 
u tworzenia działu ka r togra f icznego w „Przeglądzie Geogra f i cznym" . 

Na razie ape lu j e do r e d a k t o r ó w pism, aby w szerszym zakres ie uwzględnia l i k a r -
tograf ię . 

Nas tępn ie omawia s p r a w ę s to sunku do szkoły R o m e r a i ewen tua lnego szu-
kan ia innych dróg. Mówca n ie chce pomnie j szać zas ług R o m e r a i roli jego 
szkoły, ale uważa , że t rzeba pamiętać , że koncepc ja jego m a p , m i m o że to było 
pchnięcie ka r tog ra f i i polskie j na nowe tory, powsta ła pięćdziesiąt lat t emu i nie 
możemy s tać na s tanowisku , że k a r t o g r a f i a od tego czasu nie może znaleźć bardz ie j 
nowoczesnych f o r m wyrazu . 

Na w y s t a w i e k a r t o g r a f i c z n e j mogl iśmy zobaczyć, j a k w ie l e j es t me tod k a r t o -
graf icznych. Nie możemy powiedzieć, że metoda R o m e r a j es t os ta teczna, i że 
poza t e gran ice nasza k a r t o g r a f i a s ię nie posunie. Trzeba szukać nowych, dalszych 
dróg. 

http://rcin.org.pl



Kronika 219 

Na k o n f e r e n c j i jasno została sp recyzowana rola geog ra f a -k a r t o g ra f a . Do te j pory 
k a ż d y geograf był p o t rosze k a r t o g r a f e m , bo każdy pos ługiwał się m e t o d ą ka r tog ra -
f i czną w b a d a n i u i p rzeds tawian iu w y n i k ó w swoich b a d a ń . Dlatego każdy geograf 
jes t p r e d y s t y n o w a n y do wyrażen i a się „ językiem ka r tog ra f i cznym" . 

Dzis ia j k a r t o g r a f i a jest t a k bardzo rozbudowaną dziedziną wiedzy, że geograf -
k a r t o g r a f , k tó ry s ię w te j dziedzinie specja l izuje , może być ty lko k a r t o g r a f e m - r e d a k -
t o r e m m a p . 

P o t r z e b n y jes t też ka r tog ra f - t opog ra f , po t rzebny jes t ka r tog ra f -po l ig ra f . Trzech 
spec j a l i s tów jest więc n iezbędnie po t rzebnych do real izacj i zadań kar togra f icznych 
w Polsce . 

Z d a j e się, że rola g e o g r a f a - k a r t o g r a f a za rysowana została wyraźn ie i wszyscy wi-
dzą jego specjal izację , sy lwe tkę oraz rolę i zadan ia . 

P r o f . J . R ó ż y c k i n a w i ą z u j e do zagadnienia szkolenia k a d r ka r togra fów, 
p rzede wszys tk im z p u n k t u widzenia na jb l iższych pot rzeb ka r togra f i i polskiej . P r z e d -
s t awiony na konfe renc j i r e f e r a t n ie odzwierc iedla ł j e d n a k pot rzeb całości naszej k a r -
togra f i i . Dlaczego? Dlatego, że o b e j m o w a ł ty lko pewien wyc inek pot rzeb k a r t o g r a -
f icznych, a mianowic ie ty lko m a p y a t lasowe dla celów szkolnych, w y d a w n i c t w a 
i n f o r m a c y j n e , m a p y śc ienne szkolne i szereg pozycj i ka r togra f i cznych , k tó re można 
zakwa l i f i kować do rzędu m a p o cha rak te rze racze j spec ja lnym. Na tomias t po-
miną ł ca łkowicie ogromny dział ka r togra f i i , k t ó r y m są m a p y topograf iczne, wielko 
i d robnoska lowe . W każdym raz ie nie byłoby właściwe, żeby uczestnicy konfe renc j i 
miel i wrażenie , że postula ty , k t ó r e zostały w t y m re fe rac ie wymienione , całkowicie 
w y c z e r p u j ą pot rzeby ka r tog ra f i i polskiej , nie tylko w dziedzinie obsługi szkolnictwa, 
n a u k i i au torów, ale i w sze rok im zakres ie gospodark i n a r o d o w e j ; bez dobrych bo-
wiem m a p topograf icznych nie można w sposób właśc iwy i oszczędny ani planować, 
ani rea l izować na rodowych p l a n ó w gospodarczych. 

Przechodząc do zagadnienia szkolenia k a d r , mówca s twierdza , że w sylwetce absol -
w e n t a k a r t o g r a f a - r e d a k t o r a m a p pozosta ją , jego zdaniem, p e w n e niedomówienia , 
k t ó r e na leża łoby wyjaśnić . Niedomówienia te dotyczą możliwości udziału geogra fa -
k a r t o g r a f a w opracowaniu m a p wie lkoskalowych. Z sy lwetk i można by wnioskować, 
że abso lwen t geograf i i z zakresu ka r tog ra f i i powinien być w pełni przygotowany do 
o p r a c o w y w a n i a r edakcy jnego m a p topograf icznych wie lkoskalowych, co da le j jest 
po twierdzone , gdy jest mowa o za t rudn ien iu abso lwen tów przy op racowywan iu map . 

W Związku Radzieckim szkoli się k a r t o g r a f a - r e d a k t o r a m a p topograf icznych 
wie lkoska lowych nie na un iwersy tec ie , ale w Ins ty tuc ie Inżyn ie rów Geodetów, K a r -
t o g r a f ó w i Aero fo tog rame t rów w Moskwie. S łuszn ie byłoby, żeby i u nas w Polsce 
pó j ść po te j linii szkolenia młodych k a d r ka r togra f icznych , to jes t żeby pol i technika 
ksz ta łc i ła geode tów-ka r tog ra fów spec ja ln ie na odc inku m a p wie lkoskalowych. 

Dotychczas j ednak na ż a d n e j pol i technice w Polsce nie było w sposób właściwy 
pos t awione kształcenie geode tów-ka r tog ra fów. Przed wo jną inne było zamówienie 
społeczne, inny był c h a r a k t e r tego zamówienia . Ta po t rzeba wysunę ła się teraz 
w u s t r o j u socja l is tycznym. I d la tego c h a r a k t e r s tud iów geodezy jnych zaczyna się 
przeksz ta łcać . 

To, co mówił prezes J . R a b a n o w s k i wspomina jąc , że Cen t ra lny Urząd 
Geodez j i i Kar togra f i i będzie dążył do tego, by s tudia ka r tog ra f i i znalazły swój 
właśc iwy wyraz, jest już rea l izowane. Na Pol i technice p o w s t a j e już t aka ka t ed ra ; 
są t a m wyk ładane przedmioty n iezbędnie po t rzebne dla geode ty -ka r tog ra fa , r e d a k -
tora m a p . Od trzeciego roku i s tn i e j e spec ja l izac ja w dwóch k ie runkach , geodetów-
k a r t o g r a f ó w i geode tów-fo to topogra fów. 
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P r o g r a m s tudiów na Pol i technice W a r s z a w s k i e j został w d u ż y m s topn iu o p a r t y 
na p rog ramie obowiązu jącym w Ins ty tuc ie Geodetów, K a r t o g r a f ó w i F o t o g r a m e t r ó w 
w Moskwie. 

J a k o r e d a k t o r naczelny czasopisma „Geodez ja i K a r t o g r a f i a " prof . J . R ó ż y c k i 
porusza nas tępn ie s p r a w ę u tworzen ia dzia łu recenz j i ka r tog ra f i cznych . S twierdza , że 
tworząc czasopismo n a u k o w e „Geodezja i K a r t o g r a f i a " geodeci polscy nie miel i tak 
daleko idących p lanów, j ak objęcie ca łoksz ta ł tu zagadn ień ka r tog ra f i cznych . Racze j 
n a z y w a j ą c je „Geodezja i K a r t o g r a f i a " , mie l i zamiar , jeśli chodzi o ka r tog ra f i ę , zwę-
zić swe za in te resowania do m a p topogra f icznych wie lkoska lowych . 

Jeś l i chodzi o recenzje , m ó w c a wyobraża sobie możl iwość d w ó c h koncepc j i : 
1) r ecenz je by łyby zamieszczane bądź w „Przeglądzie Geogra f i cznym" bądź 

w „Geodezj i i Kar togra f i i ' ; 
2) „Przegląd Geograf iczny" zamieszczałby r ecenz je m a p d robnoska lowych , szkol -

nych itd., a „Geodezja i K a r t o g r a f i a " o m a w i a ł a b y m a p y wie lko- i ś rednioska lowe. 
Mówca zwraca również u w a g ę na to, że „Geodez ja i K a r t o g r a f i a " zwróci ła s ię 

z p rośbą o współpracę nie ty lko do geodetów, ale i do k a r t o g r a f ó w - g e o g r a f ó w . 

D r M. D o r y w a l s k i porusza s p r a w y roli geogra fa w k a r t o g r a f i i o raz po-
t rzeby m a p śc iennych i a t lasów. Mówca uważa , że t rzeba p rzede wszys tk im wziąó 
pod uwagę , że m a p a jes t syntezą, p o s i a d a j ą c ą dwie c h a r a k t e r y s t y c z n e cechy: czy te l -
ność i wymierzalność . Te dwie j e j cechy w y m a g a j ą wspó łp racy d w ó c h spec ja l i s tów: 
technika , a z d rug ie j s t rony specja l is ty , k tó ry dos ta rcza m a t e r i a ł u do t reści m a p y . 
Mus imy zdać sobie sprawę, że t u t a j leży wie lka rola geografa . Musi on tu być k r y -
tyk iem i s amokry tyk iem, mus i zwracać uwagę , czy m a p a spełn ia ro lę dydak tyczną , 
czy cel założony został osiągnięty. Mówca sądzi, że s tąd wyn ika p e w n a linia d e m a r -
kacy jna . 

Co się tyczy m a p y śc ienne j i a t lasów, to m ó w c a uważa , że m a p a śc ienna, k tó r a 
s łuży ty lko do d e m o n s t r a c j i czegoś dla g r u p y s łuchaczy lub uczniów, s t anowi przy 
nauczan iu pomoc a k c e s o r y j n ą ; a t lasy n a t o m i a s t i po jedyńcze m a p y a t lasowe, k tó re 
uczniowie m a j ą pod ręką , należy pos tawić n a p i e rwszym mie j scu . 

Jeś l i j e d n a k to akcesor ium, j a k i m jes t m a p a ścienna, m a spe łn iać swo je zadanie , 
to mus i ona być wielka, bo mała m a p a śc i enna jes t właśc iwie n iepo t rzebna , gdyż n ie 
spełnia s w e j roli. 

Kwes t i ę opracowania a t lasu un iwersy teck iego , s tosunkowo małego , ale wzorowo 
zredagowanego, uważa mówca za s p r a w ę ba rdzo p i lną . Uważa też, że un iwer sy t ec -
kość a t lasu powinna być zaakcen towana przez odpowiedn ie m a t e r i a ł y anal i tyczne. 

D r T. W i 1 g a t przyłącza się do opini i d r a M. D o r y w a l s k i e g o , u w a -
ża jąc zagadnienie a t lasu un iwersy teck iego za k luczowe z dwóch p o w o d ó w : po p i e r w -
sze jes t on n iezbędny jako pomoc nauczan ia na wyższej uczelni , a po drugie , gdy 
m a m y tak wielką t r a d y c j ę ka r tog ra f i i R o m e r a , jeśli m a m y k i lku wyb i tnych 
ka r tog ra fów, to s tać nas na to, żeby robić poważne op racowan ia ka r togra f i czne . 

At las un iwersy teck i jes t przeds ięwzięc iem n a wie lką skalę, a więc w y m a g a j ą c y m 
wie lk ie j p racy i f unduszów. Można by rea l izować je częściowo przez ko le jne w y d a -
wan ie poszczególnych m a p . Każda w y d a n a m a p a mogłaby oddać już duże usługi. ' 

P rzechodząc do zagadnienia skali m a p y śc iennej , mówca zwraca uwagę , że nie 
wszys tk ie m a p y muszą być w j e d n a k o w e j skali . W zależności od po t rzeb można da-
wać skale większe i mnie jsze . Mówca u w a ż a j ednak , że równocześn ie z m a p ą ścien-
ną powinna ukazywać się m a ł a m a p a iden tyczna ze ścienną, bo ty lko w tedy będzie 
można uzyskać podczas lekcj i geograf i i p r a w d z i w ą korzyść. W t ed y każda m a p a 
może mieć bogatszą treść. 
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Przechodząc do m a p syn te tycznych uważa , że „syn te tycznymi" są właśc iwie p r a -
wie wszys tk ie mapy . Mapa j ednak , na k t ó r ą na łożonych jest zbyt wiele e lementów, 
n ie zawsze n a d a j e się do demons t r ac j i i n ie spełn ia właśc iwe j roli. 

Inż. J . R z ę d o w s k i n a w i ą z u j e do p r zemówien i a prof . J . K o n d r a c -
k i e g o , k tó ry — jego zdan iem — zbył; scep tyczn ie ocenił dorobek i p r o d u k c j ę po -
w o j e n n ą ; szczególnie sceptycznie określi ł do robek przeds ięb iors tw pańs twowych . 

Dotychczasowa p r o d u k c j a op ie ra ła się p rzeważn ie n a p rodukc j i r y n k u p r y w a t -
nego, kapi ta l is tycznego, k tó ry zaczął po w o j n i e bez k o o r d y n a c j i w y d a w a ć n a j r o z -
mai t sze m a p y i at lasy. P r a k t y c z n i e biorąc, p a ń s t w o w e zakłady ka r tog ra f i czne po 
w o j n i e podlega ły G ł ó w n e m u Urzędowi P o m i a r ó w K r a j u , a po t em CUGiK, ale p r z y -
t łoczone by ły zagadn ien iami geodezyjnymi , zagadn ien iami m a p topograf icznych, n ie 
mog ły więc za j ąć się m a p a m i ogólnogeograf icznymi. 

P r o d u k c j a m a p ogólnogeografacznych w p rzec iwieńs twie do tego, co powiedział 
prof . J . K o n d r a c k i — wzras ta . W t y m roku wyda l i śmy i w y d a j e m y większą 
ilość m a p ogólnogeograf icznych w p o r ó w n a n i u z l a t a m i poprzednimi . W roku 1953 
Książnica At las wyda ła os iemnaśc ie m a p . W r o k u 1954 przeds ięb iors twa p a ń s t w o w e 
w y d a d z ą jedenaście , a Książnica At las u t r z y m a s ię na poziomie dz iewię tnas tu pozycj i . 

Co jes t przyczyną, że większość kolegów n ie dostrzega t e j p rodukc j i ? P r zy czy n ą 
tego jes t źle zorgan izowany zbyt m a p . Zby t m a p o d b y w a się przez „Dom Książki" , 
k t ó r y t r a k t u j e go marg inesowo. S y t u a c j a Winna ulec zmianie i na początek p o w i n n a 
być zorganizowana p r z y n a j m n i e j j edna ks i ęga rn ia , 'która o b e j m o w a ł a b y wszys tk ie 
w y d a w n i c t w a dotychczasowe, t ak aby k a ż d y mógł s ię dowiedzieć, j ak i e są a k t u a l n e 
w y d a w n i c t w a kar togra f iczne . 

D r u g ą przyczyną jes t cena map , w szczególności cena m a p ściennych, p o d k l e j o -
n y c h na płótnie . Dys t rybutor , k t ó r y m jes t „Dom Książki" , wzbran ia się przed p r z y -
j ęc i em do sprzedaży większych ilości m a p śc iennych , s tosunkowo drogich. 

Nie j es t p r a w d ą , że n ie m a m a p śc iennych. W „Domu Książki" i s tn ie ją duże 
r e m a n e n t y m a p w y d a n y c h przez spółdzielnię „Pomoce Szkolne" w la tach 1949— 
1950. G łówną rolę odgrywa do dziś dn ia cena . Jeś l i cena m a p y luźne j i a t lasu j e s t 
s t o sunkowo niska, to cena m a p y śc iennej jes t zbyt wysoka . 

Dla p r z y k ł a d u mówca p o d a j e k a l k u l a c j ę ceny osta tnio w y d a n e j śc iennej m a p y 
gospodarcze j Polski M. J a n i s z e w s k i e g o . Mapa ta , podk le jona na p łó tn ie 
i n a d rążkach , w sprzedaży będzie kosz towała 47.20. W t y m koszt ponies iony przez 
przeds ięb iors twa ka r togra f i czne : h o n o r a r i u m au to r sk ie i kreś larsk ie , p raca r e p r o -
d u k c y j n a , d ruk , papier , m a t e r i a ł y fo tograf iczne , m a r ż a za robkowa przeds ięb iors twa — 
wynies ie razem zł 8.10. Pozostałe e lementy , t j . płótno, drążki i podkle jen ie m a p y d a -
dzą 24.— fcł, a marża zarobkowa „Domu Ks iążk i " zł 15.—. 

P rezes inż. J . R a b a n o w s k i p r z e m a w i a j ą c po raz d rug i zapewnia geogra -
fów, że Cen t r a lny Urząd Geodezj i i K a r t o g r a f i i będzie dążył do należytego w y z y s k a -
nia wiedzy f a c h o w e j geogra fów p r a c u j ą c y c h w dziedzinie ka r tog ra f i czne j . P r agn i e , 
aby nie rozpraszać i s tn ie jących zespołów, lecz za t r zymać t e f o r m y pracy , k tó re o k a -
zały się pozytywne. Ko lek tyw kierowniczy C e n t r a l n e g o Urzędu dążyć będzie do tego, 
żeby nie mia ła mie jsca m a j o r y z a c j a k a r t o g r a f i i przez geodezję i topograf ię . Ale tu 
jes t u rzędowi pot rzebna a k t y w n a pomoc ze s t rony geografów. 

Prof . S. P i e t k i e w i c z dz ięku jąc z e b r a n y m za wiele c e n n y c h uwag uzupe ł -
n i a j ących jego re fera ty , zgłasza sp ros towan ia dotyczące m a p y zniszczeń Warszawy , 
będące j koncepc ją prof . inż. P i ą t k o w s k i e g o , oraz m a p y w skal i 1 :500 000, 
k t ó r a wzorowana była na mak iec i e p rzed łożone j przez geografa , ale w całości zo-
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stała op racowana przez zespół: B i e r n a c k i , C z a r n e c k i , P i e t k i e -
w i c z , W o l s k i . 

Przechodząc do kwest i i r edakc j i m a p y , m ó w c a zauważa , że zagadnien ie w s p ó ł -
pracy au to ra z r e d a k t o r e m odpowiedz ia lnym i t echn icznym jes t kwes t i ą r u t y n y i do -
świadczenia . T u t a j może czasem być o j ednego człowieka za dużo, ale n ie raz wszyscy 
t rze j mogą być is totnie potrzebni . 

W sprawie pozornych n i edomówień w „sy lwetce abso lwenta" , podnies ionych 
przez prof . J . R ó ż y c k i e g o , m ó w c a z w r a c a uwagę , że w u j ęc iu przez t ę 
„sy lwetkę" z a d a ń g e o g r a f ó w - k a r t o g r a f ó w w odnies ieniu do m a p geograf icznych 
(„małoskalowych") i topograf icznych {„wielkoskalowych") zachodzi is totna różnica . 
W p ie rwszym bowiem w y p a d k u powiedz iano t a m „magis te r j es t p rzygo towany" , 
a w d rug im „magis ter może być za t rudn iony" ; m a p topogra f icznych nie można t a m 
było pominąć, bowiem przy o p r a c o w y w a n i u m a p d robnoska lowych z reguły po -
t rzebna jes t zna jomość wie lkoska lowych, gdyż te s t anowią m a t e r i a ł pods tawowy. 

P rzemówien ie d r a M. D o r y w a l s k i e g o p rzekona ło mówcę , że m a p y 
ścienne można u w a ż a ć za pomoce akcesory jne , jeś l i wszyscy uczniowie p o s i a d a j ą 
atlasy. Trzeba się j e d n a k liczyć z p o s t a w ą s łuchaczy, z ich psychiką , z f ak t em, że 
wielu spośród nich nie przynos i ze sobą a t lasów, d l a t ego dziś n ie można jeszcze z r e -
zygnować całkowicie z m a p ściennych. 

Doc. M. J a n i s z e w s k i p rzypomina , że poruszył t rzy zasadnicze s p r a w y : 
s p r a w ę a t lasu uniwersyteckiego, s p r a w ę a t l a su Polsk i i s p r a w ę podziałki m a p 
ściennych. 

Jeś l i chodzi o a t l as un iwersy teck i , to p r a w i e wszyscy wypowiedzie l i s ię za p r z y -
s tąpieniem do p racy nad nim. N a t o m i a s t ma ło było wypowiedzi , jeśli chodzi o n a j -
ważniejszą bolączkę, o a t las Polski . 

Na t e m a t trzeciego zagadnienia wypowiedz i były różne. Zasadniczo w y p o w i e -
dziano się za m a p ą większą, chociaż n iek tó rzy t ę kwes t i ę s t awia l i nieco odmiennie , 
a mianowic ie : że ska la jes t zależna od t reśc i i że mogą istnieć za równo większe, j a k 
i mnie j sze mapy . 

Prof . M. J a n i s z e w s k i odpowiada poza t y m na u w a g i dotyczące n i e k t ó -
rych szczegółów jego r e f e r a t u . N a j p i e r w prof . J . S t a s z e w s k i e m u m ó w c a 
czyta us tęp z l istu prof . E. R o m e r a z 30 paźdz ie rn ika 1953 r., w k t ó r y m a u t o r 
listu podnosi wyraźnie , że war s twica 300 m j e s t i s to tną cechą jego ka r togra f i i . 

Osobiście mówca jest p rzekonany , że poziomica 300 m jes t b e z k o n k u r e n c y j n a , gdyż 
nie rozbi ja niżu Wschodnio-europe jsk iego , ani też Niziny Hindos tańsk ie j , nie roz-
r y w a też połączenia n iz iny Amazonk i z niziną sy s t emu rzecznego P a r a n y . 

Da le j m ó w c a odpowiada prof . F. B i e r n a c k i e m u , iż m a wątpl iwości , czy 
zagadnienie zna jomości topograf iczne j ś w i a t a na leża łoby dziś p rzeds t awiać na m a p i e 
śc iennej . T a k a m a p a mia łaby zas tosowanie ty lko w n iewie lk ie j ilości szkół. 

Jeśl i chodzi o A r k t y k ę i A n t a r k t y d ę , to zdan iem m ó w c y nie m a dos ta tecznych p o -
wodów, k tó re by usp rawied l iwia ły tę p u b l i k a c j ę w p ie rwsze j kole jności . Dale j m ó w -
ca przyłącza się do opinii prof . J . K o n d r a c k i e g o , że obecny s tan po lsk ie j 
ka r togra f i i n ie jes t dobry . S tan t ak i i s tn ie je , gdyż jes t ma ło k a r t o g r a f ó w , p r o d u k c j ę 
dopiero o rgan izu je się, zaczyna się szkolić młodzież na u n i w e r s y t e t a c h . Ale to da 
już pozy tywne rezu l ta ty za ki lka lat, s y t u a c j a więc nie jes t beznadz ie jna . 

Prof . J . W ą s o w i c z w odpowiedzi prof . J . R ó ż y c k i e m u p rzypomnia ł , 
że zagadnienia ka r tog ra f i i topogra f i czne j zostały świadomie wyłączone z dzis iejszej 
konferenc j i . Mówca zwraca uwagę na to, co w y n i k a z p o r ó w n a n i a p r zed - i p o w o j e n -
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ne j ka r togra f i i . W okresie m i ę d z y w o j e n n y m w y d a n o u nas ponad tysiąc różnych m a p . 
Gdy pomin iemy s t ronę ilościową, a p o r ó w n a m y ich jakość, to nasz d o r o b e k ' d z i s i e j -
szy wys tąp i w świet le o wiele jaśn ie j szym. 

Przechodząc do sp rawy 300-met rowej poziomicy E. R o m e r a mówca s t w i e r -
dza, że E. R o m e r k ie rował się t u t a j przede wszys tk im rzeźbą wielkich f o r m w o d -
niesieniu do m a p świata . Dla mnie j szych obszarów j e d n a k może się ona okazać n i e -
wys ta rcza jąca . Dlatego ma do pewnego s topnia r ac j ę prof . J . S t a s z e w s k i , 
k tóry widzi n iedosta teczność j e j w wymien ionych przyk ładach , a l e pomi ja fak t , że to 
jes t zagadnienie n ie rozwiąza lne w e wszys tk ich p r zypadkach . Pos tawien ie 300 m przez 
E. R o m e r a w ka r tog ra f i i jes t jego dorobkiem, teore tycznie jest ono dobrze 
ug run towane , ale rozwiązania absolutnego zdan i em mówcy — t u t a j być nie może. 
Tylko przy wielkich podzia łkach możl iwe są p e w n e f o r m y kompleksowości . Zagad -
nienie m a p y „pus te j " p rowadz i właśnie w t y m k i e r u n k u . 

Prof . F. U h o r c z a k uważa , że t r zeba k ruszyć kopie na t ema t c h a r a k t e r u 
szkoły E. R o m e r a. Tu nie chodzi ty lko o poziomicę 300 m, ale o pewien k ie ru -
nek i o c h a r a k t e r prac . Trzeba pamiętać , że Mały Atlas w roku 1908 był p ierwszym 
konsekwen tn ie h ipsomet rycznym a t lasem na świecie. Na przykładzie wys tawionych 
m a p Ameryk i widzieliśmy, że tylko m a p a E. R o m e r a jes t m a p ą czysto hipso-
met ryczną . To jest jedna z zasadniczych cech ka r tog ra f i i romerowsk ie j . 

Da le j mówca in fo rmuje , że a t las siatek, o k t ó r y m mówi ł prof . F. B i e r n a c k i , 
jes t dość zaawansowany w Lubl inie . Nie zas tąp i on podręcznika kar tograf icznego. 
Podręczn ików ka r tog ra f i i m a m y dość i a t l as s i a t ek może być p o t r a k t o w a n y j ako 
załącznik do nich. Po t r zebne j e d n a k są s t u d i a teoretyczne, bo to n ie jest tylko s p r a -
wa s ia tki w położeniu b i egunowym czy skośnym; t r zeba by zbadać s ia tk i dla licznych 
p u n k t ó w s tycznych, s iatki skośne itp. 

Da le j mówca zwraca uwagę, że m a t e m a t y c y obl icza jący tabe le do kons t rukc j i 
s ia tek często zapomina ją o kołach podb iegunowych i zwro tn ikowych . 

Zagadnien ie k lasyf ikac j i m a p jes t to zagadn ien ie ba rdzo t rudne , rozwiązywane 
rozmaicie, szczególnie tam, gdzie są wielkie zbiory ka r togra f i czne . W związku z t ym 
mówca p rzypomina swoją p róbę k l a sy f ikac j i m a p , 'k lasyf ikację m a p zawar tych 
w wielkich encyklopediach oraz w Wielkie j Geograf i i F rancusk ie j . 

Mówca zwraca uwagę na zagadnienie s i a t ek ka r togra f i cznych , k tó re do dziś dnia 
m a j ą jeszcze liczne, n iedogodne s t rony. N a s k u t e k cięcia na a rkusze n iek tó re at lasy 
opuszczają nawe t dość duże powierzchnie ku l i z iemskiej . Sąs iednie s ia tki n ie zga-
dza ją się z sobą. W związku z t ym wspomina o p róbach poczynionych w at lasie 
L a r o u s s e 'a i innych, k tóre s t a r a j ą s ię zachować ciągłość, nie rozb i j a j ąc ca -
łości okolic podbiegunowych itp., a więc szukać nowych sposobów odwzorowań. 

Nas tępn ie mówca omawia s p r a w ę ceny m a p i, powołu j ąc się na f a k t y podane 
przez dyr . J . R z ę d o w s k i e g o , wyciąga z n ich j ak n a j b a r d z i e j k ry tyczne wnio-
ski, k tóre s t a w i a j ą pod znakiem zapy tan ia r ezu l t a ty wys i łków w k ł a d a n y c h w pro-
dukc j ę m a p ściennych. Mówca przypomina , j a k Związek Radziecki w czasie wojny 
w y b r n ą ł z sy tuac j i s tosu jąc do podk le j an i a m a p nie płótno, ale tzw. o rgandynę , 
a zamias t w a ł k ó w kółeczka meta lowe . Dlaczego m y m a m y łożyć olbrzymi 
m a j ą t e k n a podkle jan ie m a p na płótno? To jes t dziedzictwo okresu, kiedy m a p ę ro -
biło się raz na ki lkadziesiąt lat . Mówca zaznacza, że wys ta rczy dać map ie o b l a m o w a -
nie, a za oszczędzone pieniądze można będzie kup ić osiem innych map . Mapa n ie -
podkle jona jest w naszych c iasnych pomieszczeniach ła twie jsza do p rzechowywan ia . 

Doda tkowo zabra ła głos dr A. C h a ł u b i ń s k a . Uważa ona, że pożądana 
jest gospodarcza część Atlasu Polski, choćby w s k r o m n y m zakresie. D y s k u t a n t k a 
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podkreśl i ła n iewłaśc iwe u jęc ie kolorys tyczne m a p w naszych a t lasach . M a p a jest 
wtedy dobra z p u n k t u widzenia dydaktycznego , gdy geograf przec ię tn ie wyksz ta ł -
cony rozumie ją od r azu z grubsza , nie p o t r z e b u j ą c czytać legendy. 

Z a m y k a j ą c dyskus j ę prof . S. L e s z c z y c k i w p o d s u m o w a n i u s twierdzi ł , że 
w zasadzie p r o g r a m w y d a w n i c t w k a r t o g r a f i c z n y c h został p r z y j ę t y wed ług p ropo -
zycji doc. M. J a n i s z e w s k i e g o ; dyskus j a wprowadz i ł a w n im zmiany s to-
sunkowo nieznaczne. P rzy ję to , że dla szkoły p o d s t a w o w e j i l iceów po t rzebne se 
t rzy at lasy, ponad to czwar ty powinien za spoka j ać pot rzeby un iwersy teck ie . Rep rezen -
t acy jny c h a r a k t e r m a mieć Atlas Polski. Ten os ta tn i powin ien być o p r a c o w y w a n y r e -
dakcy jn i e w Zakładzie Ka r tog ra f i i PAN, a w y d a n y przz CUGiK. Z dyskus j i wyn ika , 
że bez głębszej, da lsze j anal izy t r u d n o jes t rozstrzygać, j ak m a wyg lądać część spo-
łeczno-ekonomiczna Atlasu Polski. Na razie można przy jąć , że p ie rwsza część obe j -
mie tylko środowisko geograf iczne Polski . 

Dość jasno zarysowała się koncepc ja szkolenia g e o g r a f ó w - k a r t o g r a f ó w na un i -
wersytecie j ako r e d a k t o r ó w m a p , t r a k t o w a n y c h nie ty lko j ako a u t o r ó w m a p , lecz 
jako f achowych p r a c o w n i k ó w o okreś lone j roli w cyk lu p r o d u k c y j n y m m a p . Oczy-
wiście obok nich szkoleni będą ka r tog ra fowie -geodec i na po l i t echn ikach i k a r t o -
gra fowie-po l ig ra fowie w spec ja lnych l iceach. Zasadniczo t y p u j e się dwa ośrodki 
szkolenia g e o g r a f ó w - k a r t o g r a f ó w n a u n i w e r s y t e t a c h we Wroc ławiu i w Warszawie . 
P rog ram specja l izacj i ka r tog ra f i czne j n a s tud iach geograf icznych w in i en być p o d d a -
ny rewiz j i i dos tosowany do właśc iwe j roli r e d a k t o r a mapy , k tó r a się j a sno zaryso-
wała na dzisiejszej konfe renc j i . 

Magis t rzy geogra fowie -ka r tog ra fowie , k tó rzy ukończą s w e s tud ia w lu tym 
1954 r. we Wrocławiu, s tanowić będą p ie rwszą część n o w e j k a d r y f a c h o w e j dla 
zaspokojenia na jp i ln ie j szych pot rzeb w dziedzinie ka r togra f i i . Niezależnie od no r -
malnych s tud iów spec ja l i zacy jnych powinno się dążyć do doszkolenia i s tn ie jących 
p racowników zarówno w k r a j u , j ak za g ran icą , a zwłaszcza w ZSRR. 

Badan ia t eore tyczne z zakresu ka r tog ra f i i są obecnie zan iedbane ; p o w i n n y one 
być pod ję t e i ob jąć między innymi : s łownic two ka r togra f i czne , me tody ka r tog ra f i cz -
ne p rzeds tawian ia w y n i k ó w geograf icznych b a d a ń za równo z geograf i i f izycznej , j ak 
i ekonomicznej , k l a sy f ikac j ę map , a t las s i a t ek ka r tog ra f i cznych w r a z z anal izą ich 
zas tosowania oraz p róby k o n s t r u o w a n i a m a p kompleksowych , k tó re by odpowiada ły 
nowocześnie u j ę t y m regionom f i z jog ra f i cznym i gospodarczym. Należy też zorgani-
zować ocenę bieżącej p rodukc j i ka r t og ra f i c zne j przez pub l ikowan ie l iczniejszych 
recenzj i w naszych czasopismach. 

Należy za jąć się op racowan iem histori i ka r tog ra f i i polskiej , k tó ra posiada poważ-
ny dorobek s ięga jący do X V I w.; wydać p ie rwszy zeszyt Monumenta Poloniae Carto-
graphica oraz b ib l iograf ię ka r togra f i i polskie j . 

Ciekawie zarysowała się dyskus j a n a t e m a t użyteczności m a p y śc ienne j w szkole, 
dotąd zbyt j ednos t ronn ie ocenianej . P o d w a ż e n i e j e j wagi m a za sobą p e w n e a r g u -
menty , ale nie t e j miary , abyśmy mieli w ogóle z rezygnować z j e j używania . S p r a -
wa w y m a g a jeszcze przemyślen ia i w y c z e r p u j ą c e j dyskus j i . Należałoby w p r a k -
tyce wypróbować pomys ł prof . F. U h o r c z a k a s tosowania w szkole m a p -
przezroczy (barwnych) ; być może, że u z y s k a n e pozy tywne w y n i k i mogą podważyć 
dotychczasową wyłączność m a p śc iennych dla celów dydak tycznych . Szkoda, że 
w kon fe r enc j i t ak m a ł y był udział nauczycie l i geografi i . 

Ocena map , o k tó rych była mowa, p o w i n n a wychodzić od s twierdzenia , czy dana 
m a p a spełnia swe zadania i czy osiąga cel, w j ak im by ła pub l ikowana . Po t rzeby 

http://rcin.org.pl



Kronika 225 

społeczne muszą być wysun ię te na p ie rwszy p lan przed indywidua lnymi p r a w a m i 
i pomys łami au tora . Z tych względów zasadniczą odpowiedzialnością za wydaną m a -
pę powinno się obciążać zespół r e d a k c y j n y mapy , o b e j m u j ą c y również zespół a u t o r -
ski, k tó ry by korygował zbyt w y b u j a ł y indywidua l i zm i n iedopa t rzen ia p o j e d y n -
czych au torów. Geogra fowie p rzyp i su ją sobie, że odegral i w rozwoju ka r tog ra f i i 
polskie j ba rdzo wielką rolę, ponieważ w większości p r z y p a d k ó w byli au to rami n a j -
rozmai tszych map, a zwłaszcza m a p d robnoska lowych . Niestety, podchodzą oni za-
zwycza j do m a p y tylko j ako j e j autorzy, n a t o m i a s t nie uwzg lędn ia j ą w dosta tecz-
n e j mierze pot rzeb społecznych oraz po t r zeb samego cyklu p rodukcy jnego . Tak ie 
s tanowisko jes t j ednos t ronne i niesłuszne, w y n i k a ono właśnie z tego, że p race swo-
je t r a k t u j ą j ako autorzy, a nie j ako p racownicy odpowiada j ący za właśc iwe zaspo-
ko jen ie pot rzeb społecznych, s tanowiący w cyk lu p r o d u k c y j n y m jedno z zasad-
niczych ogniw. Dlatego zmiana tego s t anowiska jes t konieczna. 

Włącza jąc się d o p rocesu zaopat rzenia r y n k u w mapy , geogra fowie -ka r tog ra fowie 
powinni ba rdz ie j związać się z cyklem p r o d u k c y j n y m , w t e d y ba rdz ie j zawodowo 
i w sposób ba rdz ie j odpowiedz ia lny będą t r a k t o w a ć swoje opracowania k a r t o g r a -
ficzne. T a k a pos tawa jes t konieczna dla właśc iwego us ta len ia zakresu p rac geogra-
f a - k a r t o g r a f a oraz zakresu specjalności na s tud iach geograf icznych. Te założenia teo-
re tyczne powinny być w y p r ó b o w a n e w p r a k t y c e p rodukc j i m a p . Tylko w ten sposób 
zdobędziemy sprawdzian , czy dzisiejsze nasze wnioski i p r o j e k t y są słuszne. 

Mówca wyraża żal, że g łówny r e f e r e n t p ro f . S. P i e t k i e w i c z pokazu jąc 
w czasie zwiedzania w y s t a w y mapy , będące i l u s t r ac j ą jego r e f e r a tu , nie wyrówna ł 
tego b raku , j ak i tkwi ł w u jęc iu r e f e r a t u ; p o t r a k t o w a ł bowiem polski dorobek k a r -
tograf iczny bardzo formaln ie , to znaczy wyl iczył rodza j e w y d a n y c h m a p i podał ich 
s t a ty s tykę ilościową, k ładąc g łówny nacisk na ins ty tuc je kar tograf iczne , a nie na 
poziom i typy map . F a k t t en zaciążył nad dalszą dyskus ją . 

Rozpa t rywan ie w y n i k ó w w ten sposób może sprawić , że o t r zymamy całkowicie 
fa ł szywy obraz, bo ilość nie za s t ępu je jakości . 

T rzeba było zacząć od k lasyf ikac j i map , od omówienia ich kategor i i i przejść do 
oceny, j aką rolę społeczną odegra ły i j ak i poziom n a u k o w y i techniczny r ep rezen-
towały . 

Gdyby pre legen t porówna ł ze sobą pięć w y d a n y c h w ciągu omawianego okresu 
f izycznych m a p Polski, to anal iza tych pięciu m a p da łaby n a m znacznie więce j niż 
rozważanie , ile m a p i przez kogo zostało w y d a n y c h . Mimo to przegląd naszego do-
robku na polu ka r togra f i i by ł pożyteczny. 

Do na j i s to tn ie j szych osiągnięć dzis iejszej k o n f e r e n c j i należy zaliczyć fakt , że za-
m y k a ona pewien e tap b łądzenia i rozpraszan ia sił geograf icznych na polu ka r t og ra -
f icznym. K o n f e r e n c j a zarysowała wyraźn ie dalsze k i e runk i p rac zmierza jących nie 
ty lko do pod t rzyman ia p i ę k n e j t r adyc j i po l sk ie j ka r togra f i i , ale również do podnie-
sienia j e j na jeszcze wyższy poziom. Nasze dzisiejsze us ta len ia będziemy kont ro lo-
wal i t akże na nas tępnych kon fe renc j ach , o d b y w a n y c h również w rozszerzonym gro-
nie, a bliskie powiązanie naszych p rac z po t r zebami społecznymi i p r a k t y k ą k o n -
k r e t n e j p rodukc j i m a p da gwaranc ję , że n ie ze jdz iemy z właśc iwej drogi rozwoju 
polskie j kar tograf i i . 

Komis j a r e d a k c y j n a w składzie p ro feso rowie : S. P i e t k i e w i c z , M. J a -
n i s z e w s k i , J . W ą s o w i c z i F. U h o r c z a k z a j m i e się opub l ikowa-
niem w y n i k ó w dzisiejszej kon fe r enc j i w „Przeglądz ie Geograf icznym". 

S. L., St. P. 

Przegląd Geograficzny — 15 
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K O N F E R E N C J A K L I M A T O L O G I C Z N A WE W R O C Ł A W I U 

w dn iach 26 i 27 m a r c a 1954 r 

W dn iach 26 i 27 m a r c a 1954 r. odbyła s ię w e Wroc ławiu K o n f e r e n c j a K l i m a t o l o -
giczna, zorgan izowana przez Oddział Wroc ławski Polskiego T o w a r z y s t w a Geogra -
ficznego z upoważn ien ia Komi te tu Geograf icznego PAN. 

W Konfe renc j i wzięło udział 111 osób, w t y m 50 z Wroc ławia . 29 z War szawy , 
9 z K r a k o w a , 6 z Poznania , 4 z Łodzi, 3 z Torun ia , tyleż z Lub l ina i 7 z innych 
ośrodków. 

Obrady pierwszego dn ia odbywały się w Ins ty tuc ie Geogra f i cznym Un iwer sy t e tu 
im. B. Bie ru ta , a w d r u g i m — w K a t e d r z e Meteorologii i Kl imatologi i U n i w e r s y t e t u 
im. B. B ie ru ta . 

Po rządek K o n f e r e n c j i był n a s t ę p u j ą c y : 

1. S t a n kl imatologi i polskie j . 
Refe renc i : prof . d r E. S t e n z, 

p ro f . d r A. S c h m u c k. 
2. Dyskus ja . 
3. Zadan ia kl imatologi i po lsk ie j i o rgan izac ja b a d a ń k l imato logicznych w Polsce. 

Refe renc i : prof . d r A. K o s i b a , 
prof . dr W. O k o ł o w i c z , 
prof . d r W. Z i n k i e w i c z. 

4. Dyskus ja . 
5. Zwiedzenie Obse rwa to r ium, K a t e d r y Meteorologii i Kl imatologi i . 
6. P r a c e K a t e d r y Meteorologii i Kl imatologi i Un iwer sy t e tu Wrocławskiego — 

prof . d r A. K o s i b a . 
7. Dyskus ja . 
8. P o d s u m o w a n i e dyskus j i , wnioski i zamknięc ie Konfe renc j i . 

Przewodniczący Oddziału Wrocławskiego P T G prof . d r J . C z y ż e w s k i 
dokonał o twarc ia Konfe renc j i , po czym r e k t o r Un iwer sy t e tu Wrocławskiego prof . 
d r E. M a r c z e w s ' k i powi ta ł zebranych . 

W p r e z y d i u m zasiadal i p ro fesorowie : J . C z y ż e w s k i , R. G a l o n , 
S. L e s z c z y c k i , W. O k o ł o w i c z , E. S t e n z i A. Z i e r h o f f e r . 

Na posiedzeniu p rzedpo łudn iowym dnia 26.III zostały wygłoszone d w a r e f e r a t y 
prof . d r a E. S t e n z a 1 i prof . d r a A. S c h m u c k a 2 , o m a w i a j ą c e dorobek 
Polski w zakres ie kl imatologi i . 

P rof . d r E. S t e n z zobrazował do tychczasowy dorobek kl imatologi i polskiej 
w zakres ie kl imatologi i ogólnej , zwłaszcza globu ziemskiego i t e r e n ó w poza Polską . 
Dorobek ten jest , zdan iem re fe ren t a , ba rdzo m a ł y i świadczy o p e w n y m niedoroz-
w o j u kl imatologi i polskiej . Wyb i j a się jedynie, nazwisko W. G o r c z y ń s k i e g o 

J e d n y m z dowodów słabości k l imatologi i po lsk ie j jes t f ak t , że w komis j i -badań 
n a d w a h a n i a m i k l ima tu X I V Międzynarodowego Kongre su Geograf icznego w W a r -
szawie w roku 1934 n i k t spośród k l imato logów polskich nie zab ra ł głosu. J e d y n i e 
W. G o r c z y ń s k i wygłosi ł r e f e r a t z dziedziny kl imatologi i (O klasyfikacji kli-
matów) z u w a g a m i odnoszącymi się do podzia łu K o p p e n a. 

1 Z powodu choroby prof . d r a E. S t e n z a n ie o t rzymal i śmy pełnego teks tu 
r e fe ra tu . Streszczenie zostało op racowane na pods tawie no ta tek . 

2 Por . a r t yku ł A. S c h m u c k a w n in ie j szym zeszycie „Przegl . Geogr.". 
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Nie ma w Polsce ani j e d n e j monogra f i i czy też podręcznika kl imatologicznego 
w skal i świa towej . v 

J a k a jes t tego przyczyna? 
1° B r a k ośrodków badawczych, p r a c u j ą c y c h e f e k t y w n i e w dziedzinie k l imato lo-

gii. Zagadn ien iami kl imatologicznymi przed p ie rwszą w o j n ą świa tową i w okresie 
m i ę d z y w o j e n n y m za jmowały się g łównie n a s t ę p u j ą c e ins ty tuc je : In s ty tu t Geofizyki 
i Meteorologii U J K we Lwowie, n i ek tó re zak łady geograf iczne un iwersy teck ie , P r a -
cownia Meteorologiczna Towarzys twa Naukowego Warszawskiego, a później P a ń -
s twowy I n s t y t u t Meteorologiczny. 

W okresie p ie rwszym i n d y w i d u a l n e badan ia p rowadz i l i : W. G o r c z y ń s k i , 
R. M e r e c k i i E. R o m e r . T e m a t y k a tych p rac była rozstrzelona, p race 
nie skoordynowane . 

2° Rozbicie w klimatologii , k t ó r e m u dał wyraz H. A r c t o w s k i na spe -
c j a l n y m posiedzeniu, poświęconym Polsce w czasie Kongresu Geograf icznego w W a r -
szawie, mówiąc, że „klimatologia M e r e c k i e g o nie jes t geograf iczna, lecz 
meteorologiczna i s ta tystyczna, podczas gdy kl imatologia R o m e r a jest geogra-
ficzna, a p r a c e kl imatologiczne W. G o r c z y ń s k i e g o ba rdz ie j i n t e re su ją 
meteorologa niż geografa ." 

3° Rozbrat , j ak i i s tn ie je pomiędzy kl imatologią meteorologiczną i kl imatologią 
geograf iczną, u j a w n i ł się w n a j b a r d z i e j d ras tyczne j fo rmie podczas konf l ik tu , do 
jakiego doszło między W. G o r c z y ń s k i m a E. R o m e r e m z okazj i 
m a p śc iennych tego ostatniego. E. R o m e r wyraz i ł się wówczas o G o r c z y ń -
s k i m , że: „uczony wielkiego imienia w zakres ie insolacj i jest pozbawiony cienia 
zmysłu geograficznego, jeżeli chodzi o k reś len ie izoterm". 

Zarzu t t en był bardzo dotkl iwy, ale do pewnego s topnia usprawied l iwiony . P r z y -
czyną tych rozdźwięków był n i ewą tp l iw ie n ie jednol i ty c h a r a k t e r kl imatologii , k tóra 
może być i jes t u p r a w i a n a przez geogra fów od s t rony geograf i i i przez geof izyków 
od s t rony meteorologicznej . 

R e f e r e n t nie z a j m u j e się kwes t i ą usunięc ia t e j dwoistości , ale ją akcen tu j e , gdyż 
uważa ją za j edną z przyczyn słabości nasze j kl imatologi i . 

Ogólny dorobek klimatologii polskie j (z wyłączen iem kl imatologi i Polski) można 
podzielić według schematu m i ę d z y n a r o d o w e j bibl iograf i i k l imatologicznej na 6 dzia-
łów, w k tó rych f i g u r u j e łącznie 35 nazwisk . 

I. Kl imatologia ogólna. Z tego zakresu 7 a u t o r ó w ogłosiła 25 prac , a mianowicie : 

E. R o m e r : Studia nad rozkładem ciepła na kuli ziemskiej (1892); O współ-
czesnej oceanizacji klimatu europejskiego (1947); Izogradienty klimatyczne (1948). 

W. G o r c z y ń s k i : Sur la marche annuelle de l'intensité du rayonnement 
solaire à Varsovie et sur la théorie des appareils employés (1906); O rozkładzie geo-
graficznym zmienności średniej ciśnienia powietrza w Polsce i w Europie (1916); 
0 ciśnieniu powietrza w Polsce i w Europie (1917); O przebiegu rocznym ciśnienia 
1 o wymianie mas powietrznych na kuli ziemskiej (1917); Nowe izotermy Polski, Eu-
ropy i kuli ziemskiej (1918); O wyznaczaniu stopnia kontynentalizmu według ampli-
tud temperatury (1918); Sur le calcul du degré de continentalisme et son application 
dans la climatologie (1920), (wydane w Szwecji) ; Sur le degré du continentalisme de 
la Tunisie et des oasis sahariennes (1925); Climatic impressions from the Polish 
Scientific Expedition to Siam and the Equatorial Seas (1926); O wartościach najwyż-
szych natężenia promieniowania słonecznego, obserwowanych w różnych okolicach 
kuli ziemskiej (1932). W Ameryce ogłasza 3 p race o czynniku suchości, w k tórych 
da j e ścisłą ilościową def in ic ję s topnia suchości i n a t e j pods t awie określa k l imaty 
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suche i s tepowe: The Aridity Coefficient and its Application to California (1940); 
Aridez como se computa. Con algunas aplicaciones al hemisferio occidental y otros 
continentes (1943); Aridity Factor and Precipitation Ratio and their Relation to 
World Climates (1943); również w Ameryce po jawi ł a się ks i ążka Comparison of cli-
mate of the United States and Europe with special attention to Poland and her 
Baltic Coast (1945) — recenz je dotyczące t e j p r acy są n ie jednol i te . Ks iążka n ie m a 
wyraźnego oblicza i odzwierciedla zmierzch tego uczonego; El melor clima del mundo 
1 El melor clima en America del Norte (1947). 

J . P. R y c h 1 i ń s k i, dobrze zapowiada j ący się uczeń W. G o r c z y ń -
s k i e g o , przedwcześnie zmar ły w 1927 r . : Teoria kontynentalizmu pluwiometrycz-
nego (1923); Stopnie kontynentalizmu pluwiometrycznego Europy (1924). 

D. S z y m k i e w i c z z a j m o w a ł się n i edosy tem i p a r o w a n i e m , przekszta łc i ł 
wzó r T r a b e r t a (wskaźnik p a r o w a n i a ) : O zastosowaniu prawa van't Hof fa do 
klimatologii (1947). 

E. H o h e n d o r f k o n t y n u u j e badan i a D. S z y m k i e w i c z a nad 
n iedosy tem: Dotychczasowe wyniki badań nad dzielnikiem opadowym (1950). 

A. C h a ł u b i ń s k a — Nowe roczne izanomale temperatur świata (1949). 
E. S t e n z — Zagadnienie klimatów suchych w świetle wyparowania (1949). 
T. K o p c e w i c z — Metoda pięciodniowej prognozy meteorologicznej dla 

Polski (1954). 

II. Kl imatologia reg iona lna . M a m y tu 23 p race ogłoszone przez 12 a u t o r ó w : 

H. A r c t o w s k i — Klimat antarktyczny — ma te r i a ły z w y p r a w y na s t a t k u 
„Belgica" (1899) (w języku angielskim); O zmienności temperatury w regionie an-
tarktycznym (1904), (w języku f r ancusk im) . 

W. G o r c z y ń s k i — O stosunkach klimatycznych Egiptu i Sudanu Wschod-
niego (1908 i p o w t ó r n i e 1924); Quelques traits caractéristiques du climat solaire réel 
du littoral tunisien (1928); Sur les éléments caractéristiques du climat solaire avec 
quelques exemples pour la Côte d'Azur (1931); Riwiera jako typ specjalny klimatów 
usłonecznionych (1937). 

E. S t e n z — Przebieg dobowy i roczny temperatury w Oruro (1929); Über den 
täglichen Verlauf der Temperatur, Feuchtigkeit und Verdunstung auf der bolivia-
nischen Hochebene in Oruro (1932); Wilgotność powietrza i parowanie na wyżynie 
boliwijskiej według spostrzeżeń dra R. Kozłowskiego w Oruro (1934); O parowaniu 
w Kabulu (1941), (w języku angie l sk im i pe r sk im) ; Klimat Afganistanu, jego suchość 
oraz podział (1946), (w j ęzyku angielskim); Klimat Kabulu (1948), (w języku f r a n -
cusk im i angielskim) — pierwsza p r a c a dla tego obszaru, o p a r t a na nowych m a t e -
r ia łach . 

J . P. R y c h 1 i ń s k i: Kilka uwag o wahaniach opadów na terytorium Szwe-
cji (1921); Sur la variabilité des précipitations sous l'influence des continents et ses 
applications en Tunisie (1925). ^ 

J . M o n i a k — O wpływie prądu Golfowego i lodów na klimat Europy (1937). 
St. K o ń c z a k — Zarys klimatologii obszaru bałtyckiego (1937); J . L u g e o n, 

J . C. C e n t k i e w i c z , W. Ł y s a k o w s k i — Wyniki spostrzeżeń polskiej 
wyprawy Roku Polarnego 1932133 na Wyspie Niedźwiedziej, „Meteorologia" z. 1. 

A. K o s i b a — Grenlandia — rozdział o kl imacie . 
W. W ą s o w i c z — Granica śniegu w górach Alaski i Kanady (1934). 
W. M i 1 a t a — O klimacie Arktyki kanadyjskiej ( termika) (1949). 
W. P a r y s k i — Klimat południowej Puna de Atacama (1953). 
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III . W a h a n i a i zmiany k l ima tu . W t y m dziale 9 au to rów oraz k i lku uczniów 
H. A r c t o w s k i e g o ogłosiło szereg prac , z k tó rych w y m i e n i m y ważn ie j sze : 

E. R o m e r ogłosił szereg a r t y k u ł ó w polemicznych z B r u c k n e r e m , 
zamieszczonych w „Das We t t e r " (1896/97). 

R. G u m i ń s k i — 35 letnie „okresy" wahań klimatycznych Brucknera w świe-
tle klimatologii dzisiejszej (1949) — za rzu ty analogiczne j ak Romera . 

R. M e r e c k i opubl ikował szereg a r t y k u ł ó w o w a h a n i a c h k l i m a t u na p o d -
s t awie b a d a ń n a d usłonecznieniem, z m i a n a m i ciśnienia itp. (1904—1912). 

H. A r c t o w s k i — O lańcuchowości wahań klimatycznych (1909), (w j ęzyku 
f r ancusk im) . W okres ie 1922-37 ogłosił i w y d a ł 9 t o m ó w pod t y t u ł e m : Komunikaty 
wyników prac H. Arctowskiego i jego współpracowników, w t y m 49 w ł a s n y c h p r a c 
k l imatologicznych i 24 p race wspó łp racowników, z k tó rych 24 odnoszą s ię do w a -
h a ń t e m p e r a t u r y , 14 — do w a h a ń ciśnienia, 6 — do w a h a ń opadów i 5 innych . Dużo 
p rzyczynków — b r a k syntez. 

L. H o r w i t z — O zmienności przestrzennej głównych czynników meteorolo-
gicznych podczas drugiej połowy XIX stulecia (1921). 

W. O k o ł o w i c z — Z zagadnień zmian klimatu (1948). 
J . O s t r o m ę c k i — Wiekowe wahania opadów w północnych zlewniach 

środkowej Europy (1948). 
A. K o s i b a — Zagadnienie współczesnych oscylacji klimatycznych (1949). 
T. W i 1 g a t — Okresowość opadów na kuli ziemskiej (dla 1300 s t ac j i ca łego 

świata) (1949). 

IV. K la sy f ikac j a k l ima tów. Tu w y s t ę p u j e 2 a u t o r ó w . z 4 p r acami : 

W. G o r c z y ń s k i — O podziałach klimatycznych Europy (1934); Decimal 
Scheme of World Climates (1942). Podzia ł ten n ie m a wielu zwolenn ików; Climatic 
types of California according to the Decimal Scheme of World Climates (1942). W y -
dał również m a p y k l ima tyczne świa ta . 

E. S t e n z — Podzia ł k l i m a t u A f g a n i s t a n u w p racy Klimat Afganistanu (1946). 

V. Biokl imatologia . W tym dziale f i g u r u j ą za ledwie 2 nazwiska z t r z ema p r a c a m i . 
L. K o r c z y ń s k i — O klimatach i stacjach klimatycznych w Polsce (1934) 

(w języku f r ancusk im) . 
M. C e n a wraz z C o u r v o i s i e r — Badania nad czynnikami fizykalny-

mi zamkniętych pomieszczeń dla zwierząt ze szczególnym uwzględnieniem wielkości 
ochładzania (1949) (w jęz. niemieckim). Znaczenie promieniowania pozaczerwone-
go dla wielkości ochładzania w pomieszczeniach zamkniętych dla zwierząt. 

VI. Pa leokl imato logia . Z tego zakresu m a m y 3 prace , ogłoszone przez 3 a u t o r ó w : 
H. A r c t o w s k i — A propos kwestii klimatycznych w okresie zlodowaceń 

(1901), (w języku f r ancusk im) . 
A. K o s i b a — Problem wahań klimatycznych i zlodowaceń (1946). 
W. O k o ł o w i c z — Rekonstrukcja klimatu i jego zmian na podstawie mor-

fologii terenu (1947). 

We wspó lne j dyskus j i n a d obu r e f e r a t a m i zabiera ło głos ogółem 13 d y s k u t a n t ó w , 
a mianowic ie p ro fesorowie : C e n a , G a l o n , J a h n , K l i m a s z e w s k i , 
K r y g o w s k i , L e s z c z y c k i, O k o ł o w i c z i Z i e r h o f f e r ( d w u k r o t -
nie); docenci H o h e n d o r f (dwukrotnie) , M i l a t a i P a s z y ń s k i 
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oraz m g r S i a d e k i dr Z y c h . K i lku d y s k u t a n t ó w uzupełn i ło r e f e r a t y po -
zyc jami n ieuwzględn ionymi przez r e f e ren tów, a s t anowiącymi pewien dorobek k l i -
matologi i polskiej . Inn i rozważal i t eo re tyczne p rob lemy z zak resu meteorologi i i k l i -
matologi i oraz ich s tosunek do geografi i . U tysk iwano na b r a k m a p kl imatologicznych 
oraz syntezy k l ima tu Polski , p o d k r e ś l a j ą c zwłaszcza pominięc ie p e w n y c h p rac z za -
k r e su pa leo-b io- i agrokl imatologi i . 

P rof . L e s z c z y c k i s twierdzi ł , że r e f e r a t y zostały p r zygo towane sumienn ie 
z p u n k t u widzenia bibl iograf icznego, za mało j ednak u w y p u k l o n o w nich g łówne 
p rob l emy kl imatologiczne. Dotychczasowy dorobek kl imatologi i polskie j p r zeds t a -
wiono zbyt formal is tycznie , nie p o d d a j ą c go ocenie k ry tyczne j . D y s k u s j ę należy r a -
czej sk ie rować n a omówienie g łównych p r o b l e m ó w kl imatologi i polskie j . 

P ro f . O k o ł o w i c z zwrócił uwagę , że chronologiczne u jęc ie r e f e r a t ó w za -
ciemniło obraz do robku w dziedzinie poszczególnych p rob lemów. Za ryzykował t w i e r -
dzenie, że o k l imacie Polski w i e m y bardzo niewiele, m i m o że p rzeds t awien ie d ługie j 
l is ty pozycj i bibl iograf icznych, u j ę t y c h chronologicznie, s twarza pozór poważnego do-
robku . 

Prof . K r y g o w s k i podkreś l i ł ro lę p rzyczynków dla poznan ia p e w n y c h za -
gadn ień oraz f ak t , że p rob l emy kl imatologiczne n a d a j ą się do b a d a ń zespołowych. 

Prof . Z i e r h o f f e r uważa , że ocena zespołowych p r a c szkoły prof . A r c -
t o w s k i e g o , dotyczących w a h a ń k l imatycznych , wypad ła zbyt pesymistycznie . 

Pozostal i dysku tanc i podkreś la l i , że ocena d o r o b k u p o w i n n a dać pogląd, w jak ich 
k i e r u n k a c h rozwi ja ła się k l imatologia j ako nauka , j ak imi z a j m o w a ł a się p rob l emami 
oraz na j ak i ch p o d s t a w a c h metodologicznych, j a k również w j a k i m s topniu k l i m a -
tologia zaspoka ja ł a zapo t rzebowania w y s u w a n e przez życie gospodarcze Polski. Dy-
skus j a więc p o w i n n a toczyć się dokoła m e t o d y k i b a d a ń i w y k a z a ć przyczyny n ie -
n a d ą ż a n i a kl imatologi i za po t r zebami życia. 

Po odpowiedzi obu r e f e r e n t ó w przys tąp iono do drugiego p u n k t u po rządku dzien-
nego. 

P o d s t a w ą dyskus j i były d w a r e f e r a t y : prof . A. K o s i b y — O niektórych zagad-
nieniach klimatologicznych 3 oraz prof . W. O k o ł o w i c z a — Zadania klimato-
logii polskiej i organizacja badań klimatologicznych w Polsce 4. 

Na zakończenie p ierwszego dn ia ob rad doc. Z i n k i e w i c z wygłosi ł r e f e r a t 
pod t y tu ł em Zagadnienie pogłębiającej się suchości klimatu, op i e r a j ąc się na pracy 
pod t y tu ł em O niektórych metodach opracowań klimatologicznych i o potrzebie ba -
d a ń klimatologicznych w Lubelszczyźnie oraz n a w ł a s n e j koncepc j i p rzeds tawien ia 
kompleksu pogodowego, k tó ra polega na okreś len iu l iczbowej współzależności między 
e l e m e n t a m i meteorologicznymi. 

W d r u g i m dniu obrad toczyła się d y s k u s j a nad r e f e r a t a m i wygłoszonymi dnia 
poprzedniego, w k tó r e j ogółem wzięło udzia ł 20 osób, a mianowic ie p rofesorowie : 
M. C e n a , J . C z e k a l s k i (dwukrotnie) , R. G a l o n , M. K l i m a s z e w -
s k i , J . K o n d r a c k i , A. K o s i b a , S. L e s z c z y c k i , W. O k o ł o -
w i c z (czterokrotnie) , A. S c h m u c k , E. S t e n z (dwukrotn ie) , docenci: 
E. H o h e n d o r f , W. M i l a t a oraz dr L. B a r t n i c k i , d r S. Z y c h , 
mgr . B. S i a d e k, m g r M. M o 1 g a, wicedyr . A. R o j e c"k i (dwukrotnie) 
i m g r S. M ą c z a k. 

3 Por . a r t y k u ł A. K o s i b y w n in ie j szym zeszycie „Przegl. Geogr.". 
4 Por . a r t y k u ł W. O k o ł o w i c z a w n in ie j szym zeszycie „Przegl . Geogr.". 
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Liczni mówcy wysuwal i konieczność szybszego pub l ikowan ia ma te r i a łów obse r -
wacy jnych , j ako niezbędnej pods t awy do wszelkich opracowań kl imatologicznych 
Sprawą- pa lącą jes t opracowanie i w y d a n i e At lasu kl imatologicznego Polski n a wzór 
innych pańs tw , a ostatnio At lasu kl imatologicznego NRD. 

Poruszono s p r a w ę kolejności o p r a c o w a ń kl imatologicznych. J e d n i z d y s k u t a n t ó w 
byli zdania , że n a j p i e r w należy w y k o n a ć opracowan ia regionalne , a po t em prze j ść 
do p r a c nad k l ima tem loka lnym i mik rok l ima tem, a inni, że n a j p i e r w t rzeba o p r a -
cować k l ima ty lokalne, a późnie j k l ima t regionu. 

Podkreś l ano sp rawę uzgodnienia me todyk i b a d a ń k l imatologicznych: 
Wicedyr . R o j e c k i zaznaczył, że osią dyskus j i powinny być pos tu la ty w y -

sun ię te przez Komis ję Kl imatologiczną (wyłonioną z Komi te tu Geograf icznego 
i Geofizycznego na I Kongres ie Nauki) . 

Prof . K l i m a s z e w s k i s twierdza , że geogra fom po t rzebne są szczegółowe 
m a p y k l imatyczne w skali 1 : 100 000, jeśli nie całych regionów, to p r z y n a j m n i e j 
na jważn i e j s zych f r agmen tów, j a k dolin, zboczy itp. — tymczasem kl imato logowie na 
razie nie mogą ich dostarczać n a w e t w skali 1 : 300 000. 

Prof . L e s z c z y c k i zwraca u w a g ę na nies łuszne używan ie t e rminu „kli-
matologia s tosowana" . 

Dla właściwego rozwoju kl imatologi i i s totne jes t uwzględnien ie po t rzeb społeczeń-
s twa i gospodarki . W związku z t y m na p ierwszy plan wyłan ia się n a s t ę p u j ą c e 
p rob lemy, k tó re powinny in te resować przede wszys tk im geogra fów-k l ima to logów: 

1° synteza k l imatu Polski w y k o n a n a metodą dynamiczno-kompleksową , 
2° podział Polski na regiony k l imatyczne , opar ty na reg ionach f izyczno-geogra-

f icznych, 
3° opracowanie metod badan ia k l i m a t u mie jscowego i mik rok l ima tu , uwzg lędn ia -

jących pot rzeby rolnic twa, w a r u n k i zd rowotne itp., 
4® b a d a n i a k l ima tu osiedli w zależności od ich t ypów (miasto, osiedie p r z e m y -

słowe, wieś, uzdrowisko itp.), 
5° zagadnienia paleoklimatologii , 
6° monogra f i e regionów k l imatycznych , . 
7° badan ie teore tyczne i e k s p e r y m e n t a l n e dla rozwoju kl imatologi i j ako nauk i , 

na p rzyk ład badan ia nad zmianami k l i m a t u mie j scowego w obszarze oddz ia ływania 
przysz łe j zapory pod Czorsztynem. 

Mgr M ą c z a k uważa , że w p r o g r a m a c h un iwer sy t eck ich należy uwzględn ić 
ag ro - i bioklimatologię, aby u n i k n ą ć dy le t an tyzmu w tych dziedzinach. 

Na zapytan ie prof . S t e n z a, czy p race i b a d a n i a z a p l a n o w a n e przez K o m i s j ę 
Kl imatologiczną P A N wchodzą w zakres za in te resowania P IHM, wicedyr . R o -
j e c k i odpowiedział , że s t a tu towo s p r a w y te należą do P IHM, j ednak ze względu 
na szczupły personel i n a w a ł pracy P I H M nie podoła wszys tk im zadaniom; byłoby 
więc pożądane , aby część p r a c p rowadz i ł Wydzia ł I I I P A N . 

Dyr. prof . O k o ł o w i c z jest zdania , że Komis j a Kl imatologiczna P A N wobec 
niemożności wykonan ia wszystkich zapo t rzebowań przez P I H M , powinna k i e rować 
je do k a t e d r kl imatologicznych oraz do ins ty tu tów in t e r e su j ących się kl imatologią . 

P ro f . C z e k a l s k i podkreś la , że na czoło p rob l emów d y s k u t o w a n y c h w y -
s u w a j ą się: 

1° i nwen ta ryzac j a wie lowiekowych danych meteorologicznych oraz 
2° usługowość kl imatologii d la p o t r z e b społecznych, a więc agro- i b iok l ima to -

logia. Wyraża żal, że Komis j a Kl imatologiczna P A N nie p rzeds tawi ł a K o n f e r e n c j i 
w y t y p o w a n e j przez siebie t ematyk i . 
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W y d a j e się, że do n a j w a ż n i e j s z y c h zadań P I H M należy: a) b u d o w a i n s t r u m e n t ó w , 
b) p rzygotowanie ins t rukc j i i c) zaopat rzenie w p rzy rządy n ie ty lko sieci, ale i p l a -
cówek za in te resowanych . 

Wyłania się po t rzeba rozdzielania i koo rdynowan ia p r ac p o d e j m o w a n y c h przez 
poszczególne ośrodki. 

P ro f . O k o ł o w i c z sądzi, że dla k a t e d r k l imato logicznych k o o r d y n a c j a t a 
powinna odbywać się w Ins ty tuc ie Geograf i i PAN, a dla k a t e d r meteoro logicznych •— 
w Zakładzie Geofizyki PAN. 

Doc. P a s z y ń s k i sygnal izuje , że w r a m a c h p r a c o w n i k l ima tyczne j „Geopro -
j e k t u " są p rowadzone badan ia dla po t rzeb u rban i s tyk i w skal i 1 : 25 000. Anal iza m a p 
topograf icznych poprzedza dorywcze obse rwac je t e renowe, k tó re p r o w a d z i ' s i ę p rzy 
różnych typach pogody. W y ł a n i a j ą się t rudnośc i p rzy p rżechodzen iu ze ska l i loka l -
ne j do regionalnej , ze względu na t rudnośc i doboru p u n k t ó w r ep rezen t a tywnych . 

S p r a w a h ie ra rch i i po t rzeb op racowań kl imatologicznych dla celów życia gospo-
darczego p o w i n n a należeć do kompe tenc j i P K P G . 

Podkreś lono także kłopoty z zaopa t rzen iem w in s t rumen ty . 
Doc. M i 1 a t a s twierdza , że eksper tyzy kl imatologiczne dla po t rzeb życia p o -

winny być w y k o n y w a n e przez f achowców w oparc iu o d ługole tnie obse rwac je . 
Mgr S i a d e k n a w i ą z u j ą c do dyskus j i k l imato logiczne j w ZSRR pokreś l i ł 

konieczność wykorzys tan ia przez k l imato logów wszys tk ich dos t ępnych im ś r o d k ó w 
i metod w związku z koniecznością zaspokojen ia po t rzeb p r ak tyk i . Dla uzyskan ia s y n -
tezy k l ima tu Polski na leży u jednol ic ić me todę b a d a ń poszczególnych oś rodków u n i -
wersyteckich , aby wyn ik i były po równywa lne . 

Prof . C e n a jes t zdania , że p r o b l e m a t y k a k l imatologiczna n ie może być u s t a -
wiona bez udziału uży tkowników, a więc przeds tawic ie l i ro ln ic twa , higieny, m e d y -
cyny, we te ryna r i i . Bez tych k o n t a k t ó w kl imato logia zasklepi się w sz tywnych r a -
mach , ogranicza jąc s ię do zak ładan ia i p rowadzen i a sieci oraz op racowywan ia m a -
te r ia łów obse rwacy jnych . 

P ro f . O k o ł o w i c z odpowiada , £e K o n f e r e n c j a mia ła w p r o g r a m i e ty lko 
omówien ie zagadnień k l imatologicznych z p u n k t u widzen ia za in t e r e sowań geograf i i , 
d la tego nie uwzględniono tu szerzej p r o b l e m ó w ag ro - i b iokl imatologi i . S twie rdza , 
że n ie p rowadz i się szeregu obse rwac j i i n t e r e s u j ą c y c h szczególnie ro ln ic two. Trzeba 
j ednak wiązać badan ia mikrok l ima tyczne z doświadcza ln ic twem rolniczym, k t ó r e 
też m a swoje koncepc je (na p rzyk ład pola u s t a lone — prof . B a c a , sieć pól u s t a -
lonych — m g r M o 1 g i — PIHM). K o m u n i k u j e , że na Ś w i a t o w e j K o n f e r e n c j i 
Agrokl imatologicznej w P a r y ż u (listopad 1953) były o m a w i a n e s p r a w y : a) gęstości 
sieci agrometeorologicznej oraz b) j e j s t r u k t u r y . Zgodnie z t y m należy u r u c h a m i a ć 
s t ac je t rzech r o d z a j ó w : 1° regionalne , 2° zwykłe , i 3° pomocnicze (stałe i niestałe), 
k tó re będą dostarczać ma te r i a łów kl imatologicznych i fenologicznych. Dla szybkie -
go s tworzenia k a d r p r a c o w n i k ó w w dziedzinie agrokl imatologi i na leży położyć w i ę k -
szy nacisk na spec ja l izac ję k l imatologiczną w szkołach rolniczych, a n a razie 
abso lwentów tych szkół przeszkalać na spec ja lnych k u r s a c h meteorologiczno-
kl imatologicznych. 

P ro f . K o n d r a c k i uważa , że geogra fowie ze względu n a swoje za in te reso-
wan ia i po t rzeby w y k a z u j ą skłonności do zwężania roli k l imatologi i , ograniczfając 
badan ia do t r a k t o w a n i a k l ima tu j ako jednego z e l e m e n t ó w ś rodowiska geograf icz-
nego. Tymczasem jes t to dyscypl ina samodzie lna , k tó ra p o w i n n a r o z w i j a ć się wszech-
s t ronnie . 
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Prof . K o s i b a podkreśla , że d y s k u s j a toczy się p r a w i e wyłączn ie pod k ą t e m 
widzenia zapot rzebowań, na tomias t p o m i j a t ak is totną sprawę, j ak rola k l imatologi i 
jako n a u k i oraz j e j t rudności metodologiczne. Bez bazy naukowo-metodo log iczne j n i e 
będzie mogła kl imatologia zaspoka jać s ta le rosnących po t rzeb życia. Wyraża żal, że 
l iczne zagadn ien ia poruszone przez niego w referac ie , j ak s p r a w a p l a n u p r a c K o -
misj i Kl imatologicznej , konieczność op racowan ia k l ima tu Polski , w y d a n i a podręcz -
ników, ksz ta łcenia kadr , u jednol icen ia p r o d u k c j i p rzyrządów, k la sy f ikac j i s tac j i ze 
względu n a ich reprezen ta tywność , uszły n i e j ako uwagi s łuchaczów i w dyskus j i są 
pomi j ane l u b s t a w i a n e na nowo. 

W re f e r ac i e s w y m prof . K o s i b a poruszył racze j zagadnienia n a t u r y m e t o -
dologicznej, n ie wchodząc w ogólny p l an z a d a ń kl imatologi i w skali ogó lnopańs two-
wej z u w a g i na to, że należy on do k o m p e t e n c j i P I H M i P K P G . 

Przed us ta len iem rea lnych zadań kon ieczne było p rzeprowadzen ie dyskus j i co 
do różnych t rudności , tkwiących w s a m e j kl imatologi i . Toteż należy się wdz ięczność 
PAN i p rof . , L e s z c z y c k i e m u za umożl iwienie zorganizowania t e j K o n -
ferencj i . 

Na t y m dyskus j a została wycze rpana . Nas t ępn ie uczestnicy K o n f e r e n c j i z w i e -
dzili O b s e r w a t o r i u m K a t e d r y Meteorologi i i Kl imatologi i Un iwer sy te tu W r o c ł a w -
skiego. Ob ja śn i eń udzielał prof . K o s i b a i jego wspó łp racownicy : m g r M. P o -
I o ń s k a, mgr J . J a n u s z e w s k i , m g r K. O ł p i ń s k a, m g r M. P a s z -
k ó w n a, m g r J . S ł o m k a oraz m g r S. W a r z e c h a . 

Po zwiedzeniu O b s e r w a t o r i u m prof . O k o ł o w i c z naszkicował t e m a t y k ę p r a c 
ośrodka warszawsk iego i p rzeds tawi ł k l i m a t o g r ą m y będące p róbą zas tosowania m e -
tody dynamiczno-zespo łowej do op racowan ia k l ima tu pewnego regionu. K l i m a t o -
g ramy o b r a z u j ą s t an w y b r a n y c h e l e m e n t ó w w n a w i ą z a n i u do sy tuac j i synop tycznych 
oraz umoż l iwia j ą j a sne p rzeds t awien ie tych e l e m e n t ó w i wykryc ie związków między 
nimi j ak również ich zmienności . 

Nas tępn ie prof . K o s i b a wygłosił r e f e r a t pod t y t u ł e m Z Obserwatorium Ka-
tedry Meteorologii i Klimatologii Uniwersytetu Wrocławskiego 5. 

W dyskus j i , j aka się wyłoni ła po k o m u n i k a c i e prof . O k o ł o w i c z a i r e f e -
racie prof . K o s i b y , zabiera ło głos 9 osób, a mianowic ie : prof . S t e n z ( d w u -
krotnie), doc. M i 1 a t a (dwukrotnie) , m g r M i c h a l c z e w s k i , w icedyr . 
R o j e c k i (dwukrotnie) , prof . L e s z c z y c k i (dwukrotnie) , prof . K o s i b a 
(dwukrotnie) , d r Z y c h , prof . C z y ż e w s k i , p rof . O k o ł o w i c z . K l i -
m a t o g r a m y wywoła ły duże za in te resowanie , podsunię to myśl s k o n f r o n t o w a n i a w y -
ników uzyskanych różnymi metodami . 

Na zakończenie prof . L e s z c z y c k i j ako przewodniczący Komi te tu G e o g r a -
ficznego P A N złożył podziękowanie p racownikom ośrodka wrocławskiego na ręce 
prof. C z y ż e w s k i e g o i prof . K o s i b y za zorganizowanie Konfe renc j i . 

P o d s u m o w u j ą c wynik i obrad należy s twierdzić , że K o n f e r e n c j a Wroc ławska n i e 
oceniła k ry tyczn ie d o r o b k u kl imatologii po l sk ie j oraz n ie sprecyzowała w n i o s k ó w 
co do me tod i zakresu dalszych badań , częściowo więc tylko spełni ła pos t awione j e j 
zadanie. 

Z. K. 

3 Por . a r t y k u ł A. K o s i b y Meteorologia i klimatologia, „Wszechświa t" z 9-10, 
1954. 
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S P R A W O Z D A N I E Z P O S I E D Z E N I A K O M I S J I M A P Y 
G E O M O R F O L O G I C Z N E J I H Y D R O G R A F I C Z N E J P O L S K I W O S I E C Z N E J 

w dniach 22—24 m a j a 1954 r. 

Posiedzenie było poświęcone uzgodnieniu metod badan ia , us ta len iu n o w e j k l a -
sy f ikac j i f o rm (geomorfologicznej) i z j awisk (hydrograf icznej ) , p r z e d y s k u t o w a n i u 
nowej ins t rukc j i do m a p y hydrogra f i czne j , omówieniu sposobów technicznego, k a r -
tograf icznego o p r a c o w y w a n i a m a p i us ta len iu t e r enu b a d a ń w roku 1954 i 1955. 

Na k o n f e r e n c j ę przeds tawic ie le oś rodków powinn i byli p rzygotować: a) p r o j e k t y 
nowej , j ednol i te j k l a sy f ikac j i f o r m i z j awi sk w skali ogólnej l u b reg ionalne j , b) p ro -
j ek ty kar togra f icznego opracowan ia m a p y geomorfologicznej i h y d r o g r a f i c z n e j 
w skali Polski. Powyższe p r o j e k t y przygotowały ośrodki k rakowsk i , w a r s z a w s k i 
i wrocławski . 

W konfe renc j i , k tó r e j przewodniczył prof. d r M. K l i m a s z e w s k i , wzięl i 
udzia ł : prof . d r F. U h o r c z a k, d r T. W i 1 g a t (Lublin), prof . d r J . D y -
1 i k, prof . d r S. P i e t k i e w i c z (Łódź), prof . d r A. Z i e r h o f f e r, 
prof . d r J . C z e k a l s k i , prof . d r B. K r y g o w s k i (Poznań), p rof . d r 
R. G a l o n , prof . dr S. M a j d a n o w s k i (Toruń), prof . d r J . K o n d r a c -
k i, m g r H. W i ę c k o w s k a (Warszawa), prof . d r J . C z y ż e w s k i , prof . 
d r A. J a h n (Wrocław), prof . dr M. K l i m a s z e w s k i , mgr . L. S t a r -
k e 1 (Kraków), prof . d r K. D z i e w o ń s k i (PKPG), m g r inż. Z. M i k u 1-
s k i (PIHM) i p rof . d r A. S c h m u c k. . 

W p ie rwszym dniu konfe renc j i , poświęconym map ie h y d r o g r a f i c z n e j prof . K 1 i -
m a s z e w s k i , n a w i ą z u j ą c do poprzedn ie j kon fe r enc j i w Krakowie , ponowi ł p y -
tan ie : czy zdjęcie hydrogra f i czne ma b y ć ty lko suchą r e j e s t r a c j ą f a k t ó w i z j awisk 
hydrogra f icznych , zaobse rwowanych w terenie , czy też ma mieć na celu rozwiązanie 
naczelnego p rob lemu hydrograf icznego , j a k i m jes t obieg wody — przez św iadomą 
r e j e s t r a c j ę tych z j awisk w terenie . Z t y m wiąże się s p r a w a op racowan ia n o w e j in-
s t r u k c j i do m a p y hydrog ra f i czne j Polski . 

W dyskus j i zwrócono u w a g ę na konieczność us ta len ia p rob l ema tyk i hydrogra f i cz -
ne j ( M i k u l s k i , K r y g o w s k i , W i 1 g a t) i op racowan ia dwóch in s t rukc j i : 
i n s t rukc j i do m a p y hydrogra f i czne j i dyspozycj i dla op racowan ia ( K l i m a s z e w -
s k i). Szereg d y s k u t a n t ó w ( C z e k a l s k i , C z y ż e w s k i , M i k u l s k i ) 
podkreśl i ło po t rzebę badan ia w t e ren ie z jawisk hydrogra f i cznych w różnych po rach 
roku w celu uchwycen ia ich zmienności . Wtedy m a p a hydrogra f i czna będzie mia ła 
ba rdz ie j rea lną war tość gospodarczą, jeśl i pozwoli ocenić zasoby wodne . Uczestnicy 
posiedzenia doszli do przekonania , że aczkolwiek rozbudowywan ie p rob l ema tyk i hy -
drogra f i czne j zmnie jsza szybkość w y k o n a n i a zd jęc ia ( U h o r c z a k , K l i m a -
s z e w s k i ) , to j e d n a k s twa rza ono p e r s p e k t y w y rozwoju h y d r o g r a f i i i p o r z ą d -
k u j e ma te r i a ł o b s e r w a c y j n y zebrany w terenie . Mapa zawie ra j ąca i i l u s t ru j ąca p ro -
b l e m a t y k ę hydrogra f i czną jes t m a p ą o znaczeniu t ak n a u k o w y m , j a k i p r a k t y c z n y m 
( D z i e w o ń s k i ) . 

Mgr W i ę c k o w s k a p rzeds tawi ła p r o j e k t zmian i uzupe łn ień i s tn ie jące j in-
s t r u k c j i do m a p y hydrogra f i czne j . W czasie dyskus j i ustalono, że w y k o n y w a n a bę -
dzie jednol i ta m a p a hydrogra f i czna ( u j m u j ą c a z j awiska wodne jakośc iowo i ilościo-
wo) z zaznaczeniem na nie j s tudzien, a m a p a głębokości wód g r u n t o w y c h będzie wy-
k o n y w a n a oddzielnie. 

Jeszcze raz podkreś lono konieczność przeznaczenia f u n d u s z ó w na sys tematyczne 
obse rwowanie i mierzenie z j awisk hydrogra f i cznych , jak na p rzyk ład wyda jnośc i 
źródeł , w a h a ń poziomu wód g r u n t o w y c h ( C z y ż e w s k i , C z e k a l s k i , M i -
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k u 1 s k i), p r o p o n u j ą c wciągnięcie do tych b a d a ń nauczyciel i szkół pods tawowych 
i ś r edn ich ( K l i m a s z e w s k i ) . Prof . K l i m a s z e w s k i p rzeds tawi ł uk ład 
o b j a ś n i e ń do m a p y hydrogra f i czne j dorzecza D u n a j c a . N a w i ą z u j ą one do e lementów 
r ó w n a n i a b i lansowego: opad, r e t enc j a powierzchniowa, r e t enc ja podziemna, odpływ. 
P e w n e zastrzeżenia budziło ( W i ę c k o w s k a ) okreś lenie na map ie ośrodka k r a -
kowskiego zbiorników wód g r u n t o w y c h przez wyznaczenie zespołów ska lnych o róż-
ne j przepuszczalności na pods tawie m a p y geologicznej. 

Uzgodniono nas tępn ie k l a sy f ikac j ę źródeł (W i ę c k o w s k a, P i e t k i e -
w i c z, K l i m a s z e w s k i , W i 1 g a t), zb iorn ików wody podz iemne j (K r y -
g o w s k i, G a l o n , W i ę c k o w s k a , K l i m a s z e w s k i ) i skalę prze-
puszczalności skał ( K l i m a s z e w s k i , M i k u l s k i ) . Na zakończenie dyskus j i 
ustalono, że ośrodek warszawski i k r a k o w s k i p r z y g o t u j ą p r o j e k t in s t rukc j i i ob-
j a śn ień do mąpy, k tóry zostanie w na jb l i ższym czasie rozesłany do wszystkich 
oś rodków 1. 

W d rug im dniu kon fe r enc j i omówiono n a j p i e r w p lany b a d a ń na rok 1954 i 1955. 
P ro f . D z i e w o ń s k i j ako przeds tawic ie l P K P G podał z eb ranym obszary, k tó ry -
mi jes t za in te resowana obecnie P K P G i k t ó r e m a j ą być w na jb l iższych la tach inwe-
s towane . Dla obszarów tych powinna być w y k o n a n a zarówno m a p a geomorfolo-
giczna, j a k m a p a hydrogra f i czna . Są to: dol ina Wisły, dorzecze Duna jca , dorzecze 
Sanu , obszary mel iorac j i ro lnych w dolinie Biebrzy, Narwi , Noteci, Wieprza-Krzny , 
Obry, Baryczy, dolina Łeby i Prośnicy, Sudety , r e jon częstochowski i woj . k r a -
kowsk ie (opracowanie p l a n u regionalnego całego województwa) . Nas tępn ie odbyła 
s ię dyskus j a nad m a p ą geomorfologiczną. P ro f . K l i m a s z e w s k i poprosił ze-
b r a n y c h o wypowiedzenie się, czy zdjęcie geomorfologiczne ma się ograniczać do 
r e j e s t r a c j i fo rm, czy celem jego jest rozwiązywanie naczelnego p rob lemu geomorfo-
logii, j a k i m jest poznanie c h a r a k t e r u i rozwoju rzeźby. Zd jęc ie w d rug im w y p a d k u 
byłoby ty lko metodą , umoż l iwia jącą poznanie rozwoju rzeźby. Zależnie od celu na -
leży us ta l ić k l a sy f ikac j ę fo rm . 

W dyskus j i zdania były podzielone: m a p a geomorfologiczna m a być tylko za-
p i sem rzeczywis tych f a k t ó w (U h o r c z a k, W i 1 g a t), m a p a ma zawierać in t e r -
p r e t a c j ę f o r m (koncepcję) nawe t z pominięc iem e lemen tów opisowych i m o r f o m e -
t rycznych (D y 1 i k); powinna dawać u p o r z ą d k o w a n y m a t e r i a ł obse rwacy jny 
w r a z z jego i n t e r p r e t a c j ą ( K l i m a s z e w s k i , J a h n ) . Podkreś lono koniecz-
ność jednol i tego op racowan ia m a p w celu zapewnien ia ich porównywalnośc i (C z y -
ż e w s k i , K l i m a s z e w s k i ) . Wprowadzen ie k r y t e r i u m morfogenetycznego 
i morfochronologicznego (wyróżnienie f o r m trzeciorzędowych, p le js toceńskich i holo-
ceńskich) na m a p ę uznano za możl iwe na pods tawie i s tn ie jących ma te r i a łów ( J a h n 
D y 1 i k, D z i e w o ń s k i ) , za p o r z ą d k u j ą c e całą t reść m a p y ( K l i m a -
s z e w s k i ) i powiększa jące j e j war tość p rak tyczną (S t a r k e 1). Na jwiększą 
t rudnośc ią zdan iem d y s k u t a n t ó w ( J a h n , D y 1 i k, K o n d r a c k i , K l i m a -
s z e w s k i ) jest badan ie i p rzeds tawien ie na map ie f o r m pol igenetycznych na p rzy- 3 

kład zboczy dolin pl ioceńskich, odkszta łconych w plejs tocenie . 
W t rzec im dniu k o n f e r e n c j i prof . K l i m a s z e w s k i p rzeds tawi ł p ro j ek t 

j ednol i t e j k lasyf ikac j i chronologiczno-genetycznej f o r m dla obszaru całej Polski 

1 I n s t r u k c j a do m a p y hydrogra f i czne j op racowana przez M. K l i m a s z e w s k i e -
g o , S. P i e t k i e w i c z a , H. W i ę c k o w s k ą i K. W i t została w y d a n a 
w b iu l e tynach In s ty tu tu Geograf i i PAN. 

2 K l a sy f ikac j a t a o p r a c o w a n a przez prof . K l i m a s z e w s k i e g o przy 
współudzia le prof. G a 1 o n a w zakres ie f o r m g lac ja lnych i f luwiog lac ja lnych — 
została w y d a n a w „Biule tynie Geogra f i cznym" I n s t y t u t u Geograf i i PAN. 
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Wiek i proces zostałby oddany n a map ie b a r w ą . Poda ł również n i ek tó re p r o j e k t o -
w a n e b a r w y : kolor szary — eroz ja rzeczna i d e n u d a c j a t rzeciorzędowa, p o m a r a ń -
czowy — erozja rzeczna i d e n u d a c j a p le j s toceńska , zielony — a k u m u l a c j a rzeczna 
p le j s toceńska , czerwony — eroz ja rzeczna i d e n u d a c j a holoceńska, n iebieski — a k u -
m u l a c j a rzeczna holoceńska. 

Niek tórzy dysku tanc i podal i w wątpl iwość , czy uda się zmieścić n a j e d n e j m a -
pie całą p r o p o n o w a n ą t reść i zalecali rozłożyć ją n a cztery m a p y (zdaniem prof . 
J a h n a: m a p a h ipsomet ryczna , m a p a pokryw, m a p a nachy leń i właśc iwa m a p a 
geomorfologiczna), a n a w e t na sześć m a p ( K o n d r a c k i ) . S p e c j a l n ą u w a g ę 
zwrócono n a stoki ( D y l i k , C z e k a l s k i , K l i m a s z e w s k i , J a h n ) , 
k tó re powinny być o d d a n e na m a p i e przez nachy len i a i za łomy s tokowe. Konieczne 
jes t opracowanie własnego podziału k las nachyleń , c h a r a k t e r y z u j ą c y c h w y s t ę p o w a -
nie okreś lonych procesów. 

Nas tępn ie omówiono możliwość u jedno l i cen ia m a p y geomorfo logicznej dla Polski 
pó łnocne j (głos zabiera l i : prof . prof . K r y g o w s k i , K o n d r a c k i , K l i m a -
s z e w s k i , G a l o n , D y l i k , m g r W i ę c k o w s k a ) . 

P ro f . K o n d r a c k i p rzeds tawi ł k l a s y f i k a c j ę f o r m s tosowaną przez ośrodek 
w a r s z a w s k i ( formy usze regowane wed ług genezy i wieku) . 

W toku dyskus j i uzgodniono ( G a l o n , K l i m a s z e w s k i ) , że również 
w Polsce północnej można wprowadz ić k r y t e r i u m morfochronolog iczne (wyróżnianie 
f o r m u tworzonych w glac ja łach , i n t e rg l ac j a ł ach i w holocenie). N a j w i ę k s z e t rudnośc i 
sp rawia zak lasy f ikowanie chronologiczne t ak i ch fo rm , j ak wytop iska . 

Na zakończenie posiedzenia uzgodniono, że w y k o n y w a n a będzie jednol i ta m a p a 
geomorfologiczna, a wszystkie ośrodki prześ lą na ręce prof . K l i m a s z e w -
s k i e g o p ro j ek ty k l a sy f ikac j i f o rm , n a pods t awie k tó rych zos tanie op racowana 
genetyczno-chronologiczna k l a sy f ikac j a form, obowiązu jąca dla ca łe j Polski . 

L. S. 

POSIEDZENIE K O M I T E T U G E O G R A F I C Z N E G O P A N 

w dniu 3 l ipca 1954 r. 

W dn iu 3 l ipca 1954 odbyło s ię pos iedzen ie p l e n a r n e K o m i t e t u Geogra f i cznego 
PAN. W pos iedzeniu wzięl i udzia ł n a s t ę p u j ą c y cz łonkowie K o m i t e t u i p r z e d s t a w i -
ciele ins ty tuc j i : prof . S. L e s z c" z y c k i, prof . J . D y l i k , prof . K. D z i e -
w o ń s k i (PKPG), p ro f . A. K o s i b a (Komi te t Geof izyczny PAN), prof . 
M. K l i m a s z e w s k i (MSW), p ro f . J . K o s t r o w i c k i , p rof . J . K o n -
d r a c k i, p rof . A. M a l i c k i , p ro f . B. O 1 s z e w i c z, p rof . W. O k o -
ł o w i c z (PIHM), prof . S. P i e t k i e w i c z , m g r W. R ó ż y c k a (Minis ter-
s two Budownic twa Mias t i Osiedli), doc. B. W i n i d (IG PAN) oraz zaproszeni 
goście: m g r H. J a r z ę c k i, m g r W. K o n d r a c k a , m g r A. K u k l i ń s k i , 
m g r Z. S k u b a ł a . 

Po zaga jen iu prof . S. L e s z c z y c k i e g o p rzy ję to n a s t ę p u j ą c y porządek 
dz ienny pos iedzen ia : 

1. S p r a w o z d a n i e z w y k o n a n i a ogólno-polsk iego p l a n u b a d a ń geogra f icznych 
za rok 1953, 

2. Wytyczne dla b a d a ń szczególnie w a ż n y c h w zakres ie geograf i i , 
3. P l a n w y d a w n i c t w geogra f i cznych n a r o k 1955, 
4. P l a n z jazdów i k o n f e r e n c j i geogra f i cznych n a rok 1955, 
5. S p r a w y bieżące. 
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W z w i ą z k u z p u n k t e m 1 p o r z ą d k u dz iennego doc. B. W i n i d p rzeds t awi ł 
s p r a w o z d a n i e z w y k o n a n i a ogólnopolskiego p l a n u b a d a ń geograf icznych za rok 1953. 

Ogólnopolski p l a n b a d a ń geogra f i cznych K o m i t e t u Geograf icznego P A N n a rok 
1953 zosta ł za tw ie rdzony w dn iu 22.X.1952 r . O b e j m o w a ł on łącznie 22 p rob lemy. 
Był on r e a l i z o w a n y głównie w f o r m i e zleceń I I I Wydzia łu P A N udz ie lanych p o -
przez P T C geograf icznym oś rodkom uczeln ianym, a z chwilą powstan ia I n s t y t u t u 
Geogra f i i P A N również częściowo w r a m a c h jego p r acown i . 

W c iągu r o k u zostały sk re ś lone ze względu n a b r a k możl iwości w y k o n a n i a d w a 
p rob lemy: op racowan ia z geograf i i r eg iona lne j świa ta oraz s tud ia nad n a d w y ż k a m i 
l u b n i e d o b o r a m i sił roboczych. D o d a t k o w o n a t o m i a s t w łączono do p l a n u b a d a ń 
s tud ia nad geomorfologią pe ryg lac j a lną prof . J . D y 1 i k a i prof . A. J a h n a." 

Zgodnie z p l a n e m o p r a c o w a n o w r o k u 1953 n a s t ę p u j ą c e p r o b l e m y i t e m a t y : 
1. Studia geograficzne do planów regionalnych. S tud ia zostały p rzeprowadzo-

ne przez poszczególne ośrodki ucze ln iane w obszarach uzgodnionych w P K P G : 
a) Częs tochowski Okręg Górniczy — m a p a geomorfologiczna , h y d r o g r a f i c z n a 

i op racowan ie k l imatyczne w skal i 1 :300 000 w y k o n a n e przez ośrodek k r akowsk i 
oraz m a p y demogra f i czne i s t ud i a osadnicze w y k o n a n e przez oś rodek wroc ławsk i . 

b) Łódzki Okręg P r z e m y s ł o w y — m a p a hydrogra f i czna , m a p a su rowców i o p r a -
c o w a n i e k l ima tyczne w y k o n a n e p rzez oś rodek łódzki. 

c) Dol ina Sanu — m a p a hyd rog ra f i c zna , osadn ic twa i m a p a u ż y t k o w a n i a z iemi 
w y k o n a n e przez ośrodek lubelski . 

d) Dol ina K a m i e n n e j — m a p a geomorfologiczna i hyd rog ra f i czna w y k o n a n a przez 
oś rodek łódzki. 

e) Dol ina Brdy — m a p a geomorfo logiczna , hyd rog ra f i czna , g lebowa, b iogeogra -
f iczna, f i z jog ra f i czna oraz o p r a c o w a n i e gospodark i ro lne j , r y b a c k i e j i l e śne j w y k o -
n a n e przez ośrodek to ruńsk i . 

f) Dol ina ś rodkowego Bugu — dokończenie m a p y wód wgłębnych , w y k o n a n e 
przez oś rodek w a r s z a w s k i . 

g) Doliina D u n a j c a — m a p a geomorfologiczna i hydrogra f i czna , w y k o n a n a przez 
ośrodek k r a k o w s k i . 

h) Dol ina ś r o d k o w e j Wisły — m a p a geomorfo logiczna , hyd rog ra f i czna i szcze-
gółowa m a p a uży tkowania ziemi w okolicach Dwikoz w y k o n a n e przez ośrodek 
w a r s z a w s k i . 

Nie zostały opracowane , ze wzg lędu n a b r a k po rozumien ia pomiędzy I n s t y t u t e m 
Geogra f i cznym U n i w e r s y t e t u Wroc ławsk iego a P K P G , t e m a t y dotyczące Cen t ra lnego 
Zagłębia Węglowego i Rybnick iego Zagłębia Węglowego. 

B a d a n i a dostarczyły u rzędom p lanowan ia ma te r i a łów o b e j m u j ą c y c h c h a r a k t e r y -
s tykę ś rodowiska geograf icznego oraz ocenę możliwości jego wykorzys tan ia dla celów 
gospodarczych. W n iek tó rych reg ionach p rzeprowadzono anal izę rozmieszczenia sił 
wytwórczych . P r ace wymien ione w p u n k t a c h a—f ukończono i p rzekazano o rganom 
p l a n o w a n i a . Pozosta łe t e m a t y (g—h) zos taną ukończone w l a t a c h nas t ępnych . 

2. Mapa geomorfologiczna. B a d a n i a p r o w a d z o n e były przez wszys tk ie ośrodki 
geogra f i czne i objęły obszary : dol iny D u n a j c a , Sanu , Ś r o d k o w e j Wisły, K a m i e n n e j , 
Brdy, dorzecza Kru tyn i , do lne j W a r t y , Podgórza Sudeckiego. 

W r o k u 1953 zespół 130 osób s k a r t o w a ł łącznie 16 500 km 2 (p lanowano 15 000 km2). 
Odbyta w dn i ach 28/29 k w i e t n i a k o n f e r e n c j a w K r a k o w i e 1 w y k a z a ł a n iedos ta teczne 
przes t rzeganie ins t rukc j i w s p r a w i e op racowywan ia mapy , różny s topień d o k ł a d -
ności zd j ęć t e r e n o w y c h oraz n i e j e d n o l i t ą s y s t e m a t y k ę i k l a s y f i k a c j ę fo rm. Mimo 

1 P a t r z „Przegląd Geogra f iczny" tom XXVI , zeszyt 4, s tr . 268-288. 
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to w y n i k i p r ac są w znacznym s t o p n i u zadowa la j ące , a zwłaszcza w y n i k i k r a k o w -
skiego, łódzkiego, t o ruńsk i ego i wroc ł awsk iego . 

3. Mapa hydrograficzna. B a d a n i a 7 oś rodków były p r o w a d z o n e n a obsza rach : 
dorzecza Duna j ca , górnego Sanu , ś r o d k o w e j Wisły, dol iny K a m i e n n e j , Mogilnicy 
i Wełny, do lne j Wisły, Podgórza Sudeckiego. 

Opracowano te ren o pow. 14 350 k m 2 (zamiast p l a n o w a n y c h 12 000 km2). 
W y k o n a n o bru l iony m a p h y d r o g r a f i c z n y c h o b e j m u j ą c e cieki, j ez iora i źródła , spo -

rządzono k a t a s t e r źródeł i s t u d n i oraz m a p y wód g r u n t o w y c h dla poszczególnych 
dorzeczy. P r z e p r o w a d z o n o c h a r a k t e r y s t y k ę wód powie rzchn iowych . Uzyskano do -
k ł a d n ą r e j e s t r a c j ę p o w i e r z c h n i o w y c h zasobów wodnych , p o t r z e b n y c h dla poznan ia 
•obiegu wodnego w dorzeczach o raz gospoda rk i w o d n e j w Polsce. W p r a c a c h b r a ł o 
udzia ł 110 osób. 

Obydwie mapy , opa r t e n a j e d n o l i t e j metodz ie zd jęć t e r e n o w y c h , d a j ą d o k ł a d -
n ie j szą zna jomość dwóch e l e m e n t ó w ś r o d o w i s k a geograf icznego — rzeźby i n a w o d -
n ien ia Polski . 

4. Geografia Polski. W roku 1953 Komi t e t Organ izacy jny wyłoni ł Komi te t R e -
d a k c y j n y w składzie : p r o f e s o r o w i e S. L e s z c z y c k i , J . B a r b a g , J . C z y -
ż e w s k i , R. G a l o n , J . K o n d r a c k i i J . W ą s o w i c z . Po p r z y -
jęc iu konspek tu podręczn ika P W N przys tąp iono do zawie ran ia u m ó w z au torami . 
S twierdz ić należy, iż m i m o szeregu ape lów i n a r a d z r e d a k t o r a m i i au to rami , p race 
p o s u w a j ą się bardzo powoli . 

5. Klimat Polski. Prof . W. O k o ł o w i c z k o n t y n u o w a ł b a d a n i a nad k l i -
m a t e m Polski , rozpoczęte już w roku 1952 w u jęc iu kompleksowo-dynamicznym, 
w celu poznan ia ca łoksz ta ł tu s t o s u n k ó w k l ima tycznych i w y k o r z y s t a n i a ich dla 
r o z w o j u gospodark i n a r o d o w e j . .Zb ie rano i o p r a c o w y w a n o k a r t y c h a r a k t e r y s t y k i 
pogody dla ok. 30 s t ac j i me teo ro log icznych oraz o p r a c o w y w a n o s y t u a c j ę ba ryczną 
dla poszczególnych miesięcy. 

Prócz tego pod j ę to j ako n o w y t e m a t b a d a n i a k l i m a t u mie j scowego n a d ś rodkową 
Wisłą, nad jez. Ś n i a r d w y oraz w Karkonoszach , p rzy e k s p e r y m e n t a l n y m s tosowaniu 
t e r e n o w y c h metod b a d a ń k l i m a t u . 

6. Atlasy regionalne. W roku 1953 oś rodek lubelski (prof. F. U h o r c z a k ) 
prowadzi ł p race nad a t l a sem reg iona lnym, w y k o n u j ą c szczegółową m a p ę hipso-
m e t r y c z n ą w 27 w a r i a n t a c h . Ośrodki wroc ł awsk i , poznańsk i i w a r s z a w s k i w ogóle 
n ie pod ję ły p r z e w i d z i a n y c h p rac . 

7. Monografie geograficzno-gospodarcze miast i powiatów. Dobór mias t był 
uzgodniony z P K P G . W 1953 r. o p r a c o w a n o m i a s t a : Ciechanowiec , Myszyniec, Szy-
dłowiec, Szczekociny, Raciąż, Iłżę, Wyszogród, S taszów i K n y s z y n w oś rodku w a r -
s z a w s k i m pod k i e r u n k i e m p r o f e s o r ó w : K. D z i e w o ń s k i e g o i J . K o -
s t r o w i c k i e g o. W r a m a c h tego p rob l emu zapoczą tkowano też w r. 1953 
pod k i e rown ic twem prof . K o s t r o w i c k i e g o badan ia n a d w a r u n k a m i a k t y -
wizac j i powia tów: s iemia tyck iego , opoczyńskiego, p ińczowskiego, kolneńskiego 
i włoszczowskiego oraz da l szych mias t : Łomży, Nowego Korczyna , Żu romina , Wy-
sokiego Mazowieckiego i Że lechowa . Oprócz tego w oś rodku t o r u ń s k i m prof . 
M. K i e ł c z e w s k a - Z a l e s k a ukończy ła o p r a c o w a n i e m o n o g r a f i i mias ta 
Che łmna . Zakład geograf i i e k o n o m i c z n e j w Łodzi op racowa ł m i a s t a Szczerców 
i Brzeziny. 

P r a c e w y k o n y w a n e w r. 1953 przez poszczególne ośrodki różn ią s ię jeszcze nada l 
znacznie sposobem u jęc ia . 

8. Studia nad metodologią i historią geografii ze sziczególnym uwzględnieniem 
geografii polskiej. Pod k i e r u n k i e m p ro f . S. Leszczyckiego o p r a c o w a n e zostały 
w oś rodku w a r s z a w s k i m n a s t ę p u j ą c e z a g a d n i e n i a : 
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1) Poglądy geogra fów polskich na : a) rolę ś rodowiska geograficznego w rozwoju 
spo łecznym, b) położenie Polski , c) z agadn ien i a geopol i tyczne, d) zagadn ien ia k o -
lonialne, e) zasady podziału Polski na regiony lub s t r e f y gospodarcze. 

2) Kry tyczna ocena do robku geografów polsk ich: A. S u j k o w s k i e g o -
i A. R e h m a n a. P r a c ę o do robku F. C z e r n e g o oddano do d r u k u . 
O p r a c o w y w a n o również dorobek geograf iczny W. N a ł k o w s k i e g o . 

W ośrodku wroc ł awsk im p rzygo towywano reedyc ję geograf icznych p rac M a -
c i e j a M i e c h o w i t y i J a n a D ł u g o s z a . 

9. Badania nad przekształcaniem środowiska geograficznego. B a d a n i a p r o w a -
dzone były ty lko przez ośrodek war szawsk i . 

Pod k i e r u n k i e m dr J . K o b e n d z i n y zespół 8 osób w okres ie l e tn im p r o -
wadz i ł badan ia n a d w y d m a m i i lo tnymi p raskami w Puszczy Kampinosk ie j . Z e -
b r a n o m a t e r i a ł y do c h a r a k t e r y s t y k i w y d m j a k o ś rodowiska geograf icznego; rozpo -
częto dalszy e t ap b a d a ń n a d możl iwościami gospodarczego wykorzys tan ia w y d m . 

Na te ren ie Gorców d r S. J a r o s z z zespołem 10 osób prowadzi ł badan ia n a d 
z m i a n a m i obszarów leśnych. 

10. Studia ryad surowcami lokalnymi. J e d y n i e w oś rodku łódzkim prof . F. R ó -
ż y c k i w y k o n a ł m a p ę s u r o w c ó w b u d o w l a n y c h dla okolic Łodzi n a obszarze 
2117 km2 , r e j e s t r u j ą c w y s t ę p u j ą c e t a m marg le , iły, gliny, żwiry, t o r fy i o k r e ś l a j ą c 
ich miąższość. Ośrodki poznański , k r a k o w s k i i t o r u ń s k i n ie pod ję ły p r a c n a t en 
t e m a t . 

11. Mapa użytkowania ziemi. W roku 1953 op racowano ma t ryce w skali 1 : 100 000 
dla poszczególnych e l emen tów uży tkowan ia ziemi d la woj. białostockiego, bydgo-
skiego, łódzkiego, opolskiego, rzeszowskiego, warszawsk iego i wrocławskiego. Mimo 
w i e l o k r o t n y c h u p o m n i e ń oś rodek geogra f i czny k r a k o w s k i n ie w y k o n a ł swoich 
p r ac . 

W roku 1953 pod ję to p róbę opracowania przez ośrodek war szawsk i szczegółowej 
m a p y u ż y t k o w a n i a ziemi w okol icach Dwikoz i J a n o w c a . 

12. Inwentaryzacja terenów przeznaczonych do zalesienia. Oś rodek w a r s z a w s k i 
p r a c o w a ł na t e ren ie po łudn iowych p o w i a t ó w woj . olsztyńskiego, gdzie n a t le c h a -
r a k t e r y s t y k i ś rodowiska geograf icznego z a r e j e s t r o w a n o obszary n a d a j ą c e s ię do 
zalesień. O p r a c o w a n i e p r z e k a z a n o do W K P G w Olsztynie . P r a c e dla w o j . łódzkiego 
n ie zostały pod ję te . 

13. Studia nad możliwościami rozwoju wczasów i turystyki. Dla reg ionu D u -
n a j c a w ośrodku k r a k o w s k i m p o d j ę t o na t en t e m a t prace, k tó re będą zakończone 
w r . 1954. Dla woj . szczecińskiego ośrodek w a r s z a w s k i n ie p o d j ą ł badań . 

14. Badania limnologiczne. W oparc iu o s t a c j ę n a u k o w o - b a d a w c z ą IG P A N w M i -
k o ł a j k a c h g r u p a p r a c o w n i k ó w pod k i e r u n k i e m prof . J . K o n d r a c k i e g o 
i d r Z. K a c z o r o w s k i e j p r o w a d z i ł a w okres ie l e t n i m b a d a n i a n a d ro l ą 
jez iora w ś rodowisku geogra f i cznym. Z e b r a n o m a t e r i a ł do dalszego o p r a c o w a n i a . 
W okres ie od l .VII do 30.VII.1953 p r z e s o n d o w a n o 22 jez iora w dorzeczu K r u t y n i 
o ł ączne j powie rzchn i 2865 ha. Na j ez io rach tych p r z e s o n d o w a n o 809 p u n k t ó w . O p r a -
cowano p lany b a t y m e t r y c z n e s o n d o w a n y c h jezior . W b a d a n i a c h b r a ł o udzia ł 20 
osób. 

W oś rodku łódzkim p o d o b n e b a d a n i a p r o w a d z i ł p ro f . S. P i e t k i e w i c z 
(4 osoby). Pomierzono jeziora Głuszyńskie o pow. 630 h a oraz w y k o n a n o ich m a p y 
ba tyme t ryczne . Badan ia ukończono zgodnie z p l a n e m . 

15. Badania peryglacjalne. B a d a n i a nad geomorfologią pe ryg lac j a lną p r o w a d z o -
no w oś rodku łódzkim (prof. D y 1 i k) oraz w oś rodku w r o c ł a w s k i m (prof. J a h n). 
Z e b r a n o cenne ma te r i a ły w do l inach Mrożycy i K a c z a w y , okreś lono s t r u k t u r ę oraz. 
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t e k s t u r ę u t w o r ó w s tokowych. Opub l ikowano szereg a r t y k u ł ó w o m a w i a j ą c y c h za -
gadn ien ia pe ryg lac j a lne . 

16. Katalog jezior Polski. IG P A N prze j ą ł z P T G o p r a c o w a n i e ka t a logu jez ior 
Polski, p rowadzone w oś rodku w a r s z a w s k i m od r. 1946 pod k i e r u n k i e m prof . J . K o n -
d r a c k i e g o , oraz w oś rodku poznańsk im pod k i e r u n k i e m doc. S. M a j d a -
n o w s k i e g o . Uzupełniono go w r. 1953 p l anami j ez io rnymi w liczbie 225. W y -
niki p r a c n a d Katalogiem jezior Polski zostały o p u b l i k o w a n e w „Biu le tyn ie G e o -
g ra f i cznym" w n r 3—8 i 10—14. P rzys tąp iono równocześn ie do p o n o w n e g o w y d a n i a 
całego Katalogu, z a w i e r a j ą c e g o d a n e dotyczące 9296 jez ior o powie rzchn i p o w y -
żej 1 ha . 

17. Słownictwo geograficzne. W r. 1953 opracowano i w y d a n o j edyn ie s łownic two 
geologiczne opub l i kowane w „Biule tynie Geogra f i cznym" w n r 8. 

P r a c e nad s ł o w n i c t w e m n ie z n a j d u j ą z rozumien ia w poszczególnych o ś r o d k a c h 
geograf icznych i d la tego są b a r d z o opóźnione. 

18. Bibliografia geografii polskiej. W r. 1953 ukończono p race nad bieżącą b i -
bl iograf ią geograf i i po lsk ie j za la ta 1945—1951 oraz rozpoczęto p r a c e nad b ib l iograf ią 
za la ta 1935—1944 (30% mate r i a łu ) , j ak również za rok 1952. 

We Wroc ławiu k o n t y n u o w a n o p race n a d b ib l iogra f ią po l sk i e j k a r t o g r a f i i X V w. 
(wykonano w 60%). 

19. Geograficzna bibliografia regionalna. W ośrodku w a r s z a w s k i m (dr J . K o -
b e n d z i n a i m g r H. G a r l i k o w s k a ) u p o r z ą d k o w a n o m a t e r i a ł z e b r a n y 
w poprzedn ich 2 la tach . P r z e j r z a n o 120 czasopism geogra f i cznych i p r zy rodn iczych 
j ak również 140 t o m ó w czasopism rosy j sk ich . W y n i k i e m t y c h p r a c j es t ca 12 000 
ka r t b ibl iograf icznych, z k tó rych ułożono 4 ka ta logi : a l fabe tyczny , reg iona lny , r ze -
czowy i czasopism. 

W ośrodku poznańsk im pod k i e r u n k i e m dra B. S w i d e r s k i e g o p r z y s t ą -
piono w r. 1953 do podobne j p racy nad b ib l iograf ią Po lsk i pó łnocno-zachodnie j . 
Zeb rano 1400 pozycj i , o p r a c o w u j ą c 74 czasopisma k r a j o w e i zagran iczne . 

20. Polskie nazewnictwo krajowe i zagraniczne. P r o w a d z o n o w da l szym ciągu 
i n t e n s y w n e p r a c e n a d u s t a l a n i e m polskich n a z w geogra f i cznych . P r z e j ę t a przez 
IG P A N z P T G Komis j a N a z w Geograf icznych została z reorgan izowana . W r. 1953 
op racowano ok. 6000 n o w y c h nazw, z czego 60% zostało z a t w i e r d z o n y c h n a d w ó ch 
pos iedzeniach Komis j i Nazewnicze j . O b e j m u j ą one n a z w y mórz , za tok, c ieśn in o raz 
nazwy f iz jograf iczne kon tynen tów. Część us ta lonych n a z w zosta ła opub l ikowana 
w „Biu le tynach Geogra f i cznych" w r . 1953, n r 1/2 i 7. 

21. Zestaw zagranicznych czasopism. P r a c e p rowadz i ła d r Z. K a c z o r o w -
s k a w oś rodku w a r s z a w s k i m . W r. 1953 zeb rano i u p o r z ą d k o w a n o w f o r m i e k a r -
to tek i m a t e r i a ł z a w i e r a j ą c y ok. 15 000 pozycji , co s t anowi około 80% w s t o s u n k u 
do p l a n o w a n y c h prac . Os ta teczne zakończenie p r acy oraz o d d a n i e j e j do d r u k u 
p r z e w i d u j e się w r o k u 1954. 

Poniższa t abe lka o b r a z u j e i lościowe w y k o n a n i e p l anu . 

-
Zapla-

nowano 
Ukończono 

Wykonano 
częścio-

w o 

Nie w y -
konano 

Nie p la -
n o w a n o a 
w y k o n a n o 

Wydruko-
w a n o lub 
oddano do 

d r u k u 

P rob l emy 
2 2 

16 7 ' 6 3 5 

T e m a t y 105 65 30 10 5 - 16 
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R a z e m w p r a c a c h n a u k o w y c h wzię ło udzia ł 357 osób, k tó re p rzep racowa ły około 
10 500 osobodni w terenie . 

W r. 1953 n a badan ia n a u k o w e w y d a n o łącznie około 1 000 000 zł. 
S p r a w o z d a n i e złożone przez doc. B. W i n i d a uzupełni l i k i e rownicy poszcze-

gólnych ośrodków. 

O t w i e r a j ą c dyskus j ę prof . S. L e s z c z y c k i zana l izował k ry tyczn ie wyn ik i 
os iągnię te w r . 1953, s twie rdza jąc , że o m a w i a n y p l an n ie był dos tosowany w pełni 
do możliwości wykonawczych i d la tego nie został w całości zreal izowany. Prof . 
S. L e s z c z y c k i zaznaczył da le j , że b a d a n i a geograf iczne w r. 1953 ty lko 
w n iewie lu p r z y p a d k a c h mia ły c h a r a k t e r kompleksowy . Do n e g a t y w n y c h z j awi sk 
należy t akże fak t , że na 105 z a p l a n o w a n y c h t e m a t ó w ty lko 16, czyli 12°/o oddano 
do d r u k u . 

Po dyskus j i , w k tó re j udzia ł wzięl i p rof . R. G a l o n , prof . B. O l s z e -
w i c z, p rof . M. K l i m a s z e w s k i , prof . K. D z i e w o ń s k i , p rof . 
J . K o n d r a c k i , prof . J . K o s t r o w i c k i , m g r W. R ó ż y c k a , prof . 
A. K o s i b a , prof . A. Z i e r h o f f e r oraz p rof . S. L e s z c z y c k i i doc. 
B. W i n i d, Komi te t zatwierdzi ł sp r awozdan ie z w y k o n a n i a Ogólnopolskiego P l a -
nu B a d a ń Geograf icznych za rok 1953 oraz uchwal i ł wn iosk i w s p r a w i e konieczności 
da lsze j koncen t r ac j i wys i łków n a d k luczowymi p r o b l e m a m i badań , j ak również 
w sp rawie zwiększenia ilości pub l ikac j i , p r z e d s t a w i a j ą c y c h ich wynik i . 

Nas tępn ie prof . J . K o s t r o w i c k i p r z e d s t a w i ł wy tyczne dla b a d a ń szcze-
gólnie w a ż n y c h w zakres ie geograf i i . W dyskus j i n a d wy tycznymi zabiera l i głos 
p ro fe so rowie : St. P i e t k i e w i c z , A. Z i e r h o f f e r , J . D y 1 i k, 
K. D z i e w o ń s k i , S. L e s z c z y c k i i R. G a l o n . 

Po w p r o w a d z e n i u zmian i uzupe łn i eń z a p r o p o n o w a n y c h przez d y s k u t a n t ó w 
uchwa lono n a s t ę p u j ą c e wy tyczne : 

P o d s t a w o w y m zadan iem b a d a ń geogra f i cznych jes t poznan ie ś rodowiska geo-
graf icznego Polski j ako kompleksu oraz jego e l e m e n t ó w w e w z a j e m n y m ze sobą 
powiązaniu , j a k również możliwości i sposobów lepszego jego wykorzys t an i a . 

W związku z u c h w a ł a m i II Z j azdu P a r t i i oraz po t r zebami gospodarczymi os ta t -
n ich la t P l a n u Sześcioletniego i nowego P l a n u Pięcioletniego', b a d a n i a geograf iczne 
powinny zasadniczo k o n c e n t r o w a ć się na obsza rach i n t ensywn ie i nwes towanych , 
gdzie gospodarce n a r o d o w e j jes t p o t r z e b n e j a k na j l epsze poznan ie w a r u n k ó w p rzy -
rodniczych i s topnia ich w y k o r z y s t a n i a o raz n a t e r e n a c h n iedos ta teczn ie zagospo-
da rowanych , gdzie badan i a geogra f i czne dos ta rczyć p o w i n n y p o d s t a w o w y c h m a t e -
r ia łów i wn iosków dla decyzj i do tyczących sposobu p lanowego ich zagospodaro-
wan ia . 

W da lszym ciągu powinny być k o n t y n u o w a n e b a d a n i a n a d geomorfologią i h y d r o -
gra f ią Polski, które, w oparciu o w y k o n y w a n e w te ren ie szczegółowe mapy , powinny 
dostarczyć nowych ma te r i a łów dotyczących rzeźby t e r enu i j e j rozwoju oraz obiegu 
wody w poszczególnych dorzeczach. 

Badan i a te m a j ą duże znaczenie dla i n t e n s y f i k a c j i ro ln ic twa , zwłaszcza w związ-
ku z p r zebudową u s t r o j u ro lnego w Polsce, równocześn ie zaś p o s u w a j ą naprzód 
teore tyczne pods tawy geomorfologii i hydrogra f i i . 

Rozwinięcia w y m a g a j ą p race k l imato logiczne , k tó re po o p r a c o w a n i u metod po -
lowych b a d a ń nad k l ima t em loka lnym i m i k r o k l i m a t e m w zas tosowaniu do po t rzeb 
ro ln ic twa i budownic twa , powinny p rze j ść w fazę szczegółowego op racowan ia k l i -
m a t u Polski , op ie ra j ąc się na sporządzonych w t e ren ie m a p a c h kl imatologicznych. 

Przegląd Geograficzny — 16 
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Ważne z p u n k t u w idzen ia n a u k o w e g o i gospodarczego k o m p l e k s o w e u jęc ie ś r o -
dowiska geograf icznego o raz w ła śc iwa jego ocena gospodarcza w y m a g a j ą rozpo-
częcia p r ac w dziedzinie geogra f i i g leb i b iogeograf i i . 

Rozwój geograf i i j a k o n a u k i , a t akże po t r zeby ro ln i c twa oraz b u d o w n i c t w a miast, 
i osiedli, w y m a g a j ą posunięc ia nap rzód metodologi i k o m p l e k s o w o p o j ę t e j geogra f i i 
f izycznej . Należy równocześnie o p r a c o w a ć ba rdz i e j kompleksowo u j ę t y podział 
obszaru Polsk i n a j ednos tk i f i z jog ra f i czne . 

W celu poznan ia obecnego s t a n u w y k o r z y s t a n i a i s topnia p rzeksz ta ł cen ia ś r o -
dowiska geograf icznego Polski , na leży op racować me tody oraz p o d j ą ć b a d a n i a 
n a d u ż y t k o w a n i e m ziemi w Polsce o p i e r a j ą c s ię n a szczegółowej m a p i e u ż y t k o w a -
nia ziemi. 

W celu dos ta rczan ia m a t e r i a ł ó w i w n i o s k ó w o r g a n o m p l a n o w a n i a oraz i n n y m 
ins ty tuc jom gospodarczym należy k o n t y n u o w a ć monogra f i czne b a d a n i a geograf iczne 
regionów i osiedli, k o n c e n t r u j ą c j e g łównie na obszarach n iedos ta tecznie zago-
spoda rowanych . P r a c e te r o z w i j a j ą równ ież metodologię geogra f i i ekonomiczne j . 

Dla pogłębienia p o d s t a w t eo re tycznych z a g a d n i e ń r e jon i zac j i i loka l izac j i w p l a -
n o w a n i u gospodarczym należy o p r a c o w a ć me tody i rozwinąć p r a c e n a d p r z e m i a n a m i 
w lokal izacj i p r o d u k c j i i o sadn i c twa oraz rozmieszczen iem i s t r u k t u r ą ludności 
w Polsce, a także nad podz ia łem Polski na regiony gospodarcze. 

Rozwój geograf i i j a k o n a u k i w y m a g a k o n t y n u o w a n i a p r a c n a d h i s to r ią i m e t o -
dologią geografi i , ze szczególnym uwzg lędn ien iem geograf i i po lsk ie j oraz j e j po-
s tępowych n u r t ó w . Celem tych p r a c m a być u g r u n t o w a n i e m a r k s i s t o w s k i e g o u j m o -
w a n i a zagadn ień geograf i i f i zyczne j i ekonomiczne j . 

Po t rzeby nauczan ia o raz konieczność i n f o r m o w a n i a spo łeczeńs twa o w ł a s n y m 
k r a j u w y m a g a j ą op racowan ia nowocześn ie u j ę t e g o podręczn ika geogra f i i Polski 
oraz a t l a su geograf icznego Polsk i L u d o w e j . 

Ważną ro lą geograf i i j e s t również i n f o r m o w a n i e spo łeczeńs twa o świecie . W tym 
celu powin i en być położony nac i sk n a o p r a c o w a n i e szeregu m o n o g r a f i i geogra -
f icznych poszczególnych p a ń s t w , a w szczególności ZSRR i k r a j ó w demokrac j i 
l udowe j . 

W związku z pk t . 3 p o r z ą d k u dz iennego m g r Z. S k u b a ł a p rzeds tawi ł a 
p lan w y d a w n i c t w geogra f i cznych n a r o k 1955. 

O t w i e r a j ą c d y s k u s j ę p ro f . S. L e s z c z y c k i wyraz i ł p r zekonan ie , że p lan 
us ta la zbyt wie lk ie zadan ia , jeśl i u w z g l ę d n i m y możl iwośc i p u b l i k a c y j n e geogra fów 
i d la tego należy ograniczyć ilość i ob ję tość pub l ikac j i , aby z a p e w n i ć pe łną rea l i za -
cję p lanu przy możl iwie wysok ie j jakośc i p u b l i k o w a n y c h op racowań . 

W dyskus j i nad p l a n e m w y d a w n i c z y m wypowiedz ie l i się p r o f e s o r o w i e B. O l s z e -
w i e z, R. G a l o n , M. K l i m a s z e w s k i , J . K o s t r o w i c k i i A . Z i e r -
h o f f e r , w y r a ż a j ą c opinię, że m i m o s ta le rozsze rza jącego się k r ę g u młode j 
kadry,- k tó r a coraz częściej p u b l i k u j e s w e p race , należy zmnie j szyć i u r ea ln i ć o m a -
wiany p l an wydawniczy . 

Po w y e l i m i n o w a n i u k i l k u pozycj i j a k o ma ło r ea lnych oraz u sun ięc iu n ie jasności 
n i ek tó rych s f o r m u ł o w a ń Komi t e t z a tw ie rdz i ł p l a n w y d a w n i c t w geograf icznych 
n a rok 1955: 

I. W y d a w n i c t w a I n s t y t u t u Geogra f icznego P A N : 
P l a n wydawniczy I G P A N n a rok 1955 o b e j m u j e łącznie około. 210 a rkuszy w y -

dawniczych . Szczegółowe omówien ie p l a n u zawie ra s p r a w o z d a n i e z posiedzenia 
Rady N a u k o w e j IG PAN, o p u b l i k o w a n e w n i n i e j s z y m zeszycie. 
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II. W y d a w n i c t w a Polskiego T o w a r z y s t w a Geograf icznego: 
1) „Czasopismo Geogra f i czne" — k w a r t a l n i k , 2) „ P o z n a j ś w i a t " — mies ięcznik 

n a u k o w o - p o p u l a r n y , 3) Orbis Polonicus — w y d a w n i c t w o s e r y j n e . 
Łączn ie p l an w y d a w n i c z y P T G o b e j m u j e 86 a rkuszy w y d a w n i c z y c h . 
I I I . W y d a w n i c t w a T o w a r z y s t w N a u k o w y c h : 
A. Łódzk ie T o w a r z y s t w o N a u k o w e : 
1) B iu l e tyn P e r y g l a c j a l n y — w y d a w n i c t w o se ry jne , 2) J . D y 1 i k — Perygla-

cjalrw problematyka dolin w okolicach Łodzi, 3) A. D y l i k o w a — Struktura 
moreny kutnowskiej, 4) M. D o r y w a l s k i — Denudacja gleby w okolicach Ło-
dzi 5 ) S . J e w t u c h o w i c z — Struktura sandru, 6 ) S . J e w t u c h o w i c z — 
Zagadnienia drumlinów w okolicach Zbójna. 7 ) H . K l a t k o w a — Niecki koro-
zyjne w okolicach Łodzi, 8 ) F . R ó ż y c k i —• Trzeciorzęd Łodzi i oholicy. 

B. T o w a r z y s t w o N a u k o w e w T o r u n i u : 
S tud ia Societat is Sc i en t i a rum Thoruniens i s , Sectio C. — w y d a w n i c t w o s e r y j n e 
C. P o z n a ń s k i e T o w a r z y s t w o Przy jac ió ł N a u k : 
1) B. K r y g o w s k i — Pagórkowatość Wielkopolski, 2) T. B a r t k o w -

s k i — Rozwój polodowcowy sieci hydrograficznej Wielkopplski środkowej 
3 ) B . K r y g o w s k i — Z badań tekstularnych nad wydmami Polski, 4) B. K r y -
g o w s k i — Z badań granulometrycznych i nad dyluwium. ziem zachodnich, 
5) S. K o n i e c z n y — Rozmieszczenie głazów eratycznych w zachodniej Polsce, 
6) Z. C z u b i ń s k i , B. K r y g o w s k i , J . U r b a ń s k i — Stepowienie 
Wielkopolski, 7) C. A u g u s i a 'k — Wyspa Wolin — Krajobrazy i ich powstanie. 

Łączn ie p lan wydawniczy w y m i e n i o n y c h t o w a r z y s t w n a u k o w y c h o b e j m u j e 94 
a rkusze wydawnicze . 

IV. W y d a w n i c t w a un iwe r sy t eck i e : 
A. U n i w e r s y t e t Miko ła j a K o p e r n i k a w T o r u n i u : 
1) P r a c a zbiorowa — Studia zespołowe nad sandrem Brdy, 2) P r a c a zb iorowa — 

Wyniki badań geograficznych U.M.K. 
B. U n i w e r s y t e t Poznańsk i : 
1) P r a c a zb iorowa — Sprawozdanie Instytutu Geografii U.P., 2) P r a c a zb iorowa — 

Batymetria jezior biskupińskich. 
C. U n i w e r s y t e t Mar i i S k ł o d o w s k i e j - C u r i e : 
1) A n n a l e s UMSC, sectio B. vol. IX. — w y d a w n i c t w o s e r y j n e . Z a w a r t o ś ć t omu: 

a ) J . M o r a w s k i — Nowe stanowiska interglacjału w Rudnie k/Lublina, 
b) Cz. T a c h n i c k i — Zagadnienia stratygrafii utwbrów kredow;ych w pin. 
części Wyżyny Lubelskiej, c) A. M a l i c k i — Myśli i prace geograficzne M. Ko-
pernika, d ) L . B a r w i ń s k a — Rozmieszczenie ludności na obszarze woj. lubel-
skiego, e ) W . Z i n k i e w i c z i W. W a r c h o m s k i — Klimat m. Lublina, 
f ) E . R o m e r , F. U h o r c z a k — Hipsografoid jako metoda obraźouiarda Stb-
sunków hipsometrycznych. 

Łącznie p lan w y d a w n i c t w u n i w e r s y t e c k i c h o b e j m u j e 34 a r k u s z e wydawnicze . 

V. W y d a w n i c t w a Min i s t e r s twa Oświa ty : 
1. „Geogra f i a w Szkole" — dwumies ięczn ik . Łączna p l a n o w a n a obję tość rocz-

n ika — 21 a rkuszy wydawniczych . 

VI. P a ń s t w o w e W y d a w n i c t w o N a u k o w e : 
A. P r a c e oryg ina lne : 
1) St. P i e t k i e w i c z — Wody kuli ziemskiej, 2 ) J . K o s t r o w i c k i — 

Środowisko geograficzne Polski, 3) J . S t a s z e w s k i — Geografia fizyczna 
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10 liczbach, 4) A. M a r y a ń s k i — Stan zaludnienia świata, 5) M. K i e i c z e w -
s k a - Z a l e s k a , Z. J a n u s z k o — Województwo olsztyńskie, 6) L. S t r a -
s z e w i c z — Województwo opolskie. 

B. T łumaczen ia : 
1) D o b r y n i n — FiĄtczeskaja gieografija SSSR, 2) M. P a r d e — Fleuves 

et rivières, 3 ) J . K u n s k y — Kras a jeskyne, 4 ) J . K u n s k y — Zemespisny 
nakres — Blockdiagram, 5) P r a c a zb iorowa — Burżuaznaja geogmfija w służbie 
amerikanskowo impęrializma. 

Łączna obję tość p r a c o ryg ina lnych i t ł umaczeń o b e j m u j e 135 a rkuszy . 
W sumie p lan w y d a w n i c t w geograf icznych na rok 1955 o b e j m u j e około 580 a r k u -

szy wydawniczych . 

Z kolei prof . S. L e s z c z y c k i z r e f e rowa ł p l an z j azdów i k o n f e r e n c j i geo-
graf icznych na rok 1956. Po p rzedysku towan iu uzupełnień , p roponowanych przez 
prof . R. G a l o n a i B. O l s z e w i c z a , Komi te t uchwal i ł n a s t ę p u j ą c y p lan 
z j azdów i k o n f e r e n c j i geogra f i cznych na rok 1955: 

I. Ses ja I I I i I I Wydz ia łu Po l sk ie j Akademi i Nauk , poświęcona k o m p l e k s o w y m 
b a d a n i o m f i z j o g r a f i c z n y m Polski . 

II. K o n f e r e n c j e n a u k o w e zo rgan izowane przez IG P A N : 
1) k o n f e r e n c j a w s p r a w i e monogra f i i mias t i osiedli, 
2) k u r s o k o n f e r e n c j a w sp rawie geograf i i przemysłu , 
3) k o n f e r e n c j a w sp rawie geograf i i ro lnic twa, 
4) k o n f e r e n c j a w s p r a w i e podręczn ika Geografii Polski. 

III . Pos iedzenia R a d y N a u k o w e j IG P A N : 
1) pos iedzenie poświęcone ocenie działalności IG PAN, 
2) pos iedzenie poświęcone us t a l en iu p lanu działa lności IG P A N n a rok 1956, 
3) pos iedzenie poświęcone ocenie p l a n u b a d a ń k a t e d r geograf i i (podległych Mi-

n i s te r s twu Szkolnictwa Wyższego) na r. 1956. 

IV. K o n f e r e n c j e n a u k o w e Polskiego T o w a r z y s t w a Geograf icznego: 
1) k o n f e r e n c j a poświęcona Górnoś ląsk iemu Okręgowi P r z e m y s ł o w e m u , 
2) k o n f e r e n c j a poświęcona zagadn ien iom oceanogra f i cznym. 

W da lszym toku ob rad p rof . S. L e s z c z y c k i p r z e d s t a w i ł w s t ę p n ą k o n -
cepcję p l a n u rozbudowy IG P A N . Po zana l i zowan iu obecne j s t r u k t u r y o r g a n i z a c y j -
n e j prof . S. L e s z c z y c k i s twierdzi ł , że można p r z e w i d y w a ć 2 e t apy jego 
rozbudowy. W p i e r w s z y m e tap ie — powołan ie p r a c o w n i z a j m u j ą c y c h się p rob le -
m a t y k ą tych działów geograf i i f i zyczne j i geograf i i ekonomiczne j , k tó re dotychczas 
r o z w i j a j ą się zbyt wolno . Chodzi tu p rzede wszys tk im o geogra f i ę gleb i b iogeogra-
f ię oraz o geograf ię przemysłu , ro ln ic twa i t r anspor tu . Ukończenie tego e tapu roz-
budowy I n s t y t u t u powinno nas tąp ić około roku 1960, co pozwoli w d rug im e tap ie 
zespolić wysi łki na badan iach kompleksowych i regionalnych. Pows tan i e wówczas 
możl iwość powołan ia spec ja lnych p r a c o w n i reg iona lnych . Nie znaczy to j e d n a k — 
podkreś l i ł p rof . S. L e s z c z y c k i — że obecnie n i e będz iemy k o n t y n u o w a l i 
i p o d e j m o w a l i b a d a ń kompleksowych i r eg iona lnych . Chodzi ty lko o zaznaczenie, 
że ich pe łny rozwój może nas t ąp ić ty lko w p r z y p a d k u , gdy os iągniemy wys t a r cza j ący 
poziom r o z w o j u wszys tk ich wyspec j a l i zowanych działów geogra f i i f i zyczne j i eko -
nomiczne j . W dyskus j i nad p r o j e k t e m prof . L e s z c z y c k i e g o wypowiedzie l i 
się prof . J . D y 1 i k, J . K o s t r o w i c k i, M. K l i m a s z e w s k i , R. G a -
l o n , St. P i e t k i e w i c z , K. D z i e w o ń s k i oraz A. Z i e r h o f f e r . 
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D y s k u s j a w y k a z a ł a s łuszność p o d s t a w o w y c h założeń p r o j e k t u prof . S. L e s z-
c z y c k i e g o s t w i e r d z a j ą c , że w przyszłości na leży go szczegółowo opracować 
i p o n o w n i e poddać dyskus j i . 

N a s t ę p n i e prof . S. L e s z c z y c k i p rzeds t awi ł opinię geogra fów radzieckich, 
prof . S. K a l e s n i k a i J . S a u s z k i n a , o geograf i i po l sk ie j 1 . 

Po dyskus j i K o m i t e t uchwal i ł , że całość osiągnięć metodologicznych związanych 
z p o b y t e m geogra fów radz ieck ich należy opubl ikować w „Przeglądzie Geograf icz-
n y m " , aby wszyscy geog ra fowie polscy mogli w pe łn i w y k o r z y s t a ć je w swoich 
p r a c a c h n a u k o w y c h i d y d a k t y c z n y c h . 

Na zakończenie K o m i t e t rozpa t rzy ł p r zeds t awione przez prof . J . Dyl ika s p r a -
w o z d a n i e z pos iedzenia Międzywydz ia łowe j Komis j i P A N do B a d a ń Czwar to rzędu 
w s p r a w i e p r o g r a m u i o rgan izac j i międzyna rodowego z jazdu, poświęconego p rob l e -
ma tyce czwar torzędu , k t ó r y odbędzie się w Polsce w r. 1955. 

W dyskus j i nad s p r a w o z d a n i e m prof . D y l i k a zabiera l i głos p ro feso rowie 
M. K l i m a s z e w s k i , R. G a l o n i S. L e s z c z y c k i . 

Nas tępn ie Komi te t powzią ł uchwa łę s twie rdza jącą , że omawiany zjazd powinien 
w pe łn i uwzględnić d o r o b e k geogra fów polskich w zakres ie b a d a ń n a d czwar to rzę -
dem. 

ark. 

POSIEDZENIE RADY N A U K O W E J INSTYTUTU G E O G R A F I I P A N 
w dniu 2 l ipca 1954 r. 

W dniu 2.VII.1954 r. odbyło się w Warszawie posiedzenie Rady N a u k o w e j IG PAN. 
W posiedzeniu wzięli udzia ł n a s t ę p u j ą c y członkowie Rady : prof . A. Z i e r h o f f e r , 
prof . J . D y I i k, prof . K. D z i e w o ń s k i , prof . R. G a l o n , doc. M. J a -
n i s z e w s k i , prof. M. K i e ł c z e w s k a - Z a l e s k a , prof . M. K l i m a -
s z e w s k i , prof . J . K o n d r a c k i , prof . J . K o s t r o w i c k i , prof . S. L e s z -
c z y c k i , prof . A. M a l i c k i , prof . W. O k o ł o w i c z (PIHM), prof. B. 0 1 -
s z e w i c z, prof . St. P i e t k i e w i c z , prof . S. Z. R ó ż y c k i (CUG), prof . 
F. U h o r c z a k , dyr . J . W i 1 s k a (PKPG), doc. B. W i n i d oraz zaproszeni 
goście: m g r H. J a r z ę c k i , dr S. J a r o s z , d r J . K o b e n d z i n a , m g r 
A. K u k l i ń s k i , doc. J . P a s z y ń s k i , m g r Z. S k u b a ł a. 

Po zaga jen iu przez przewodniczącego posiedzenia prof. A. Z i e r h o f f e r a 
p rzy ję to n a s t ę p u j ą c y po rządek dzienny: 

1. P l a n b a d a ń n a u k o w y c h na rok 1955. 
2. P l an wydawniczy IG P A N na rok 1955. 
3. P l a n szkolenia k a d r na rok 1955. 
4. P re l imina rz budże towy na rok 1955. 
5. S p r a w y bieżące. 

P lan b a d a ń n a u k o w y c h IG P A N na rok 1955 

Na wstępie prof . S. L e s z c z y c k i s twierdzi ł , że uchwa len ie p lanu b a d a ń po-
winno być połączone z jego oceną mery toryczną , ponieważ istotą oceny p lanu nie jest 
rozdział k redy tów, lecz wyznaczenie właśc iwych k i e r u n k ó w b a d a ń geograf icznych 

1 Uwagi prof . L e s z c z y c k i e g o n a t en t e m a t zostały opub l ikowane 
w tomie 26 „Przeglądu Geograf icznego", z. 4, s tr . 261—267. 
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zgodnie z po t rzebami gospodark i n a r o d o w e j i nauk i . Dlatego za twierdzenie p l anu na 
rok 1956 odbędzie s ię w f o r m i e ses j i n a u k o w e j , k t ó r a wszechs t ronn ie zana l i zu je i oce-
ni w y n i k i p r a c do tychczasowych oraz ustal i p r o b l e m a t y k ę i p l a n da lszych b a d a ń . Te -
go r o d z a j u p rzygo towan ie pozwoli wye l iminować brak i , k t ó r e z n a j d u j ą się jeszcze 
w obecnie d y s k u t o w a n y m planie. W szczególności n iekorzys tne j es t op racowan ie p l a -
nu ty lko odgórne bez uwzględnienia p lanów indywidua lnych p r a c o w n i k ó w IG PAN, 
n iepełne rozwiązanie zagadnienia odpowiedzialności za i lościowe i j akośc iowe z rea l i -
zowanie p lanu, dysproporc je między poszczególnymi r o d z a j a m i p o d e j m o w a n y c h b a -
dań oraz n iedosta tecznie ścisłe s fo rmu łowan ie p rob l emów i t ema tów. 

Nas tępn ie profesorowie : M. K l i m a s z e w s k i , S. L e s z c z y c k i , 
J . K o s t r o w i c k i , K. D z i e w o ń s k i oraz M. J a n i s z e w s k i i B. W i -
n i d przeds tawi l i poszczególne części p l a n u badań , k t ó r e zostały szczegółowo 
p rzedysku towane przez Radę. W dyskus j i wzięli udział wszyscy uczes tnicy posiedze-
nia. Po wprowadzen iu l icznych zmian i uzupe łn ień za równo mery to rycznych , jak 
1 f o r m a l n y c h Rada zatwierdzi ła p lan b a d a ń IG P A N na rok 1955. O b e j m u j e on n a -
s t ę p u j ą c e p rob lemy i t e m a t y : 

1. Geomorfologia Polski — Mapa geomorfologiczna Górnośląskiego Okręgu P r z e -
mysłowego, międzyrzecza Wieprz -Krzna , reg ionu Świętokrzyskiego, okolic Łodzi, do-
rzecza ś rodkowe j Wełny i okolic Konina , międzyrzecza W a r t a - P r o s n a , do lne j Wisły 
po Tczew i p radol iny Noteci po Piłę, dorzecza N a r w i i Biebrzy, reg ionu Wielkich 
Jez ior Mazurskich , gór i Podgórza K a c z a w s k i e g o 1 oraz badan i a geomorfologiczne 
w T a t r a c h . 

2. Hydrog ra f i a Polski — Mapa hydrogra f i czna t e r enów w zasadzie analogicznych 
do m a p y geomorfologicznej (z w y j ą t k i e m Tatr) . 

3. K l i m a t mie j scowy Polski — Kl ima t mie j scowy Górnośląskiego Okręgu P r z e -
mysłowego, doliny D u n a j c a oraz regionu ś r o d k o w e j Wisły. 

4. Uży tkowan ie ziemi w Polsce — Szczegółowa m a p a uży tkowan ia ziemi w po-
wia tach: che łmińsk im, mrągowsk im, l i m a n o w s k i m i pu ławsk im. 

P rzeg lądowa m a p a uży tkowania ziemi w Polsce w skali 1 :300 000 dla w o j e w ó d z t w : 
gdańskiego, szczecińskiego, koszalińskiego, zielonogórskiego, s ta l inogrodzkiego, k ie -
leckiego, olsztyńskiego i poznańskiego celem wykończenia m a p dla całego obszaru 
Polski . 

5. P o d s t a w y geograf iczno-ekonomiczne ak tywizac j i obszarów niedos ta tecznie za-
gospodarowanych — Monograf ie geograf iczno-gospodarcze 28 p o w i a t ó w (m.in. po-
wia ty : Opoczno, Pińczów, Włoszczowa, Wysokie Mazowieckie, Siemiatycze, Kolno, 
Os t rów Wlkp., Kalisz, Koło, Konin, Ja roc in , Września , Gniezno, Wągrowiec , oraz 
p r o j e k t o w a n e powia ty : Brańsk , Dąbrowa , Gródek, J e d w a b n e , Kleszczele, Łapy , So-
kółka, Tykocin, Zambrów) oraz 29 mias t i osiedli (m.in.: Nowy Korczyn, Żelechów, Żu -
romin, Łomża, Braniewo, Biskupice, Dobre Miasto, Korsze, Olsztynek, Reszel, C h e ł m -
no, Kowalewo, Wąbrzeźno, Łęczyca, Łask, Poddębica , Mszana Dolna). Wybór pozosta-
łych powia tów zostanie uzgodniony z wo jewódzk imi komis j ami p l anowan ia gospo-
darczego, a w szczególności z W K P G w Bia łyms toku i w Olsztynie. 

6. P o d s t a w y geograf iczno-ekonomiczne rozwoju obszarów szczególnie ważnych — 
Warunk i ak tywizac j i s t r e fy podmie j sk i e j K r a k o w a . 

7. His tor ia i metodologia geograf i i po lsk ie j — Rozwój polskie j geograf i i ekono-
miczne j od połowy X I X w. do I w o j n y świa towe j , Rozwój polskie j ka r tog ra f i i eko-
nomicznej , S t an polskie j geograf i i mias t , geograf i i ro ln ic twa oraz geograf i i poli-

1 Obszary uzgodniono z P K P G . 
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t yczne j w l a t ach 1918—1939, Poglądy polskich geogra fów na def inic ję , zakres i po-
dział geograf i i ekonomicznej , K a r t o g r a f i a polska X V — X I X w., Dorobek geograficzny 
Wiktora Ormickiego, Geograf ia polska epoki Odrodzenia oraz opracowanie reedycj i 
dzieł geograf icznych Macieja z Miechowa (Sarmacja ) i J a n a Długosza (Chorografia) . 

8. Geograf ia Polski — opracowan ie 2 t omów podręczn ika geograf i i z a w i e r a j ą -
cego: a) wiadomości ogólne, b) geograf ię f izyczną Polski , c) regiony f iz jograf iczne, 
d) geograf ię ekonomiczną Polski , e) regiony ekonomiczne. 

C h a r a k t e r y s t y k i ś rodowiska geograf icznego wo jewódz tw dla po t rzeb WKPG. 
9. At las Polski — redakc j a m a p y h ipsome t ryczne j Polski w skal i 1 :300 000 oraz 

o p r a c o w a n i e 4 p lansz p rob lemowych . 
10. Geomorfologia pe ryg lac ja lna — z j awi ska i rzeźba pe ryg lac ja lna w Polsce 

ś r o d k o w e j oraz w Sudetach . 
11. Biogeograf ia Polski — Mapa biogeograf iczna obszarów leśnych w Gorcach. 
12. P rzeksz ta łcan ie ś rodowiska geograf icznego — W y d m y i piaski ruchome jako 

ś rodowisko geograf iczne oraz możliwości gospodarczego ich wykorzys tan ia na p rzyk ła -
dzie Puszczy Kampinosk ie j . 

13. Rola jezior w ś rodowisku geogra f icznym — Geomorfologia r y n n y jeziornej , 
p a r o w a n i e i t e rmika wody, d y n a m i k a wody, p rzep ływ wody, k l imat lokalny, o p r a -
cowanie w u j ęc iu kompleksowym. 

14. Metoda kompleksowo-dynamicznego badan i a k l ima tu — Opracowan ie nowe j 
metody kompleksowo-dynamiczne j u jęc ia k l i m a t u Polski . 

15. Geograf ia f izyczna kompleksowa — . M a p a f izyczno-geograf iczna doliny dol-
n e j Wisły i p radol iny Noteci. 

16. Rozwój i rozmieszczenie sił wy twórczych na ziemiach polskich w epoce kap i -
ta l izmu — Zmiany w lokalizacj i kapi ta l i s tycznego p rzemys łu włókienniczego w woj . 
białostockim, Zmiany gospodarki leśne j w Puszczy Kozienickie j w epoce kapi ta l izmu. 

17. Rozwój i rozmieszczenie sił wy twórczych w Polsce L u d o w e j — Zmiany w roz-
mieszczeniu u p r a w ro lnych w Polsce L u d o w e j w l a t ach 1945—1954, Typy osiedli m i e j -
skich w woj . białostockim, Badan ia nad siecią osadniczą woj . olsztyńskiego, W a r u n -
ki ak tywizac j i osad o typ ie p rze j śc iowym w woj . bydgoskim, Zmiany w rozmiesz-
czeniu hodowli w Polsce w l a t ach 1945—1954, Zmiany w s t r u k t u r z e wieku i płci 
ludności w świet le spisów 1946 i 1950 r., Rozwój ludności mias t w Polsce w la tach 
1945—1954. 

18. Polskie nazewnic two geograf iczne — Nazwy f iz jogra f iczne Af ryk i , Ameryki , 
Aus t ra l i i i An ta rk tydy , N a z w y mias t 50 — 100 000 Af ryk i , A m e r y k i i Austra l i i . 

19. Bibl iograf ia geograf i i polskie j — Bibl iograf ia geograf i i polskie j za rok 1953 
oraz la ta 1935—1944, Bibl iograf ia geograf iczna Polski pó łnocno-zachodnie j i północno-
wschodnie j , Bibl iograf ia r e t r o s p e k t y w n a geograf i i polskie j XV—XVII w., Spis a t la -
sów i m a p X V — X I X w. z n a j d u j ą c y c h się w b ib l io tekach w Polsce, Spis czasopism 
k r a j o w y c h z zakresu n a u k o ziemi, z n a j d u j ą c y c h się w b ib l io tekach w Polsce. 

20. Kry tyczna ocena źródeł s t a tys tycznych i ka r tog ra f i cznych dla b a d a ń geogra-
f icznych — Spis i ocena źródeł s t a tys tycznych dla z iem polskich. Mate r ia ły k a r t o g r a -
f iczne dla z iem polskich od d rug ie j połowy XVII I wieku, Ocena Słownika geograficz-
nego F . S u l i m i r s k i e g o i C h l e b o w s k i e g o jako źródła b a d a ń nad 
rozmieszczeniem sił wy twórczych w epoce kapi ta l izmu, Wykaz i ka r tog ra f i czne zesta-
wienie zmian podziału admin i s t r acy jnego na z iemiach polskich od 1918 r. 

W związku z p u n k t e m 2 po rządku dziennego m g r Z. S k u b a ł a z referowała 
p lan wydawniczy IG P A N na rok 1955. Po wprowadzen iu pewnych zmian i uzupeł-
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nień przez d y s k u t a n t ó w prof . B. O l s z e w i c z a , prof . J . K o n d r a c k i e -
g o, prof . A. Z i e r h o f f e r a , prof . K. D z i e w o ń s k i e g o , prof . J . K o-
s t r o w i c k i e g o , prof . S. L e s z c z y c k i e g o , prof . J . D y 1 i k a, dyr . 
J. W i 1 s k i e j, doc. B. W i n i d a, m g r Z. S k u b a ł y oraz m g r a A. K u -
k l i ń s k i e g o Rada zatwierdzi ła p lan wydawniczy IG P A N na rok 1955. 

O b e j m u j e on n a s t ę p u j ą c e pozycje : 

I. P r a c e Geograf iczne w y d a w n i c t w o s e r y j n e : 
1. W. O k o ł o w i c z, Klimat postglacjału, < 

2. J . P a s z y ń s k i, Opady atmosferyczne dorzecza Odry i ich związek z zale-
sieniem, 

3. W. M i 1 a t a, Pokrywa śnieżna w Polsce, 
4. A. J a h n, Wyżyna Lubelska — studium rzeźby i czwartorzędu, 
5. J . S t a s z e w s k i , Rozmieszczenie hipsometryczne ludności, 
6. K. D z i e w o ń s k i , M. K i e ł c z e w s k a - Z a l e s k a , J . K o s t r o -

w i e k i , Prace geograficzne nad małymi miasteczkami, 
7.* R. G a l o n, Geomorfologia pradoliny Noteci-Warty. 
8*. J . K o n d r a c k i , Geografia fizyczna dorzecza Krutyni, 
9.* L. S t a r k e 1, Rozwój geomorfologiczny brzeżnej części Karpat, 

10.* G i l e w s k a , Rozwój geomorfologiczny ziemi miechowskiej, 
11.* W. M r ó z e k , Wydany w dolinie toruńsko-bydgoskiej, 
12.* W. M r ó z e k , Wydmy w dolinie toruńsko-bydgoskiej, 
13.* B. W i n i d, Dorobek geograficzny W. Nałkowskiego, 
14.* M. F 1 e s z a r, Postępowe tradycje geografii gospodarczej w Polsce w pierw-

szej połowie XIX w., 
15*. S. P i e t k i e w i c z , L. B a r a n o w s k i , Polskie mapy w skali 

1 : 100 000, 

II . Bibl iograf ia Geograf i i Po lsk ie j — w y d a w n i c t w o se ry jne : 
1. Bibl iograf ia Geograf i i Polsk ie j za rok 1952, 
2.* Bibl iograf ia Geograf i i Po lsk ie j za rok 1953, 
3.* Spis K r a j o w y c h Czasopism z Zak re su N a u k o Ziemi, Z n a j d u j ą c y c h się 

w Polsce. 

I I I . „Przegląd Geograf iczny" — k w a r t a l n i k , 
IV. „Przegląd Zagran iczne j L i t e r a t u r y Geogra f i czne j " — miesięcznik powielany, 
V. „Dokumen tac j a Geograf iczna" — miesięcznik powielany. 

W związku z o m a w i a n i e m p lanu wydawniczego Rada za twierdzi ła skład komi -
te tów r e d a k c y j n y c h „Przeglądu Zagran iczne j L i t e r a t u r y Geogra f i czne j " — prof . 
J . B a r b a g, prof . J . D y 1 i k, prof . J . K o n d r a c k i (przewodniczący), 
prof . J . K o s t r o w i c k i , m g r J . K & c z y (sekretarz) oraz „Dokumen tac j i 
Geogra f iczne j" — prof . K. D z i e w o ń s k i (przewodniczący), prof . F. U h o r -
c z a k, dr J . K o b e n d z i n a , m g r L. R a t a j s k i , doc. B. W i n i d 
(sekretarz) . 

* Pozyc je oznaczone gwiazdką w zasadzie nie wchodzą do p l a n u na rok 1955, po-
nieważ są przewidziane do d r u k u dopiero w r. 1956, j ednakże w p r z y p a d k u ich 
wcześniejszego przekazania do IG P A N przez au to rów będą mogły ukazać się w 1955 r . 
j ako pozycje pozaplanowe. 
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Z kolei prof . J . K o s t r o w i c k i z re fe rował p lan kszta łcenia k a d r n a u k o -
wych IG P A N na rok 1955, s twie rdza jąc , że p lan ten jes t częścią pe r spek tywicznego 
p l anu kszta łcenia k a d r opracowanego na la ta 1955—1960, k tóry p rzewidu je : 

I. Kszta łcenie k a d r naukowych we własnym zakres ie w tych specjalnościach, 
k tóre w y m a g a j ą uzupełnienia kad rowego i pos iada ją w r a m a c h In s ty tu tu wysoko 
k w a l i f i k o w a n y c h specjal is tów. Należą t u : geomorfologia, hydrogra f ia , historia i m e -
todologia geografi i , n iek tóre działy geograf i i ekonomicznej , geograf ia regionalna P o l -
ski, ka r tog ra f i a . 

II . Kszta łcenie k a d r n a u k o w y c h dla pot rzeb I n s t y t u t u przez inne ins ty tuc je i z a -
k łady naukowe w zakresie tych specjalności , k tóre w y m a g a j ą uzupełn ienia k a d r o w e -
go, lecz nie pos iada ją w r a m a c h I n s t y t u t u wysoko kwa l i f i kowanych specjal is tów, k tó -
rzy mogl iby pokierować pracą kandydacką . Tu na leżą : kl imatologia, kompleksowa 
geograf ia f izyczna oraz n iek tóre działy geograf i i ekonomicznej . 

III . Kszta łcenie k a d r n a u k o w y c h dla pot rzeb In s ty tu tu oraz un iwersy teck ich 
k a t e d r i zak ładów geograf icznych w zakres ie specja lności ważnych z p u n k t u widze-
nia potrzeb gospodarki i k u l t u r y na rodowej , lecz def icytowych, k tó rych wyksz ta łce -
nie w Polsce jest t r u d n e lub niemożliwe. Należą tu : b iogeograf ia , geograf ia gleb 
i oceanograf ia . Specjal iści w tym zakresie, na poziomie kandydack im, mogliby być 
kształceni bądź w ins ty tu tach niegeograf icznych, bądź lepiej w ZSRR, gdzie dyscy-
pl iny te są poważnie rozwinięte . 

P l an na rok 1955 o b e j m u j e w poszczególnych g r u p a c h kszta łcenie 12 a s p i r a n t ó w : 
w grup ie I — 2 a s p i r a n t u r y w zakres ie geomorfologii oraz po j edne j w zakres ie : 

hydrograf i i , histori i i metodologii geografi i , geograf i i przemysłu , geograf i i rolnictwa,, 
geografi i reg iona lne j oraz ka r togra f i i ; 

w grup ie I I — 1 a s p i r a n t u r a w zakres ie kl imatologi i ; 
w grup ie I I I — po j edne j a sp i r an tu rze w zakres ie biogeograf i i i geografi i gleb 

(Uniwersyte t Moskiewski) oraz oceanograf i i (Uniwersyte t Leningradzki) . 

Ponad to w związku z wprowadzen iem do s tud iów geograf icznych wyk ładów w za -
kresie geograf i i p rzemys łu od roku 1956, a geograf i i ro ln ic twa oraz geografi i za lud-
nienia od 1957 r. plan kszta łcenia kad r n a u k o w y c h p r z e w i d u j e zorganizowanie przez 
IG P A N w roku 1955 ku r sokonfe r enc j i dla wyk ładowców tych przedmiotów z udz ia -
łem zaproszonych spec ja l i s tów radzieckich. 

Po dyskusj i , w k t ó r e j wzięli udział : prof . prof. R. G a 1 o n, K. D z i e w o ń -
s k i , S. P i e t k i e w i c z , S. L e s z c z y c k i oraz W. O k o ł o w i c z, 
Rada zatwierdzi ła p lan kształcenia k a d r n a u k o w y c h na rok 1955. 

W związku z p u n k t e m 4 porządku dziennego Rada zatwierdzi ła z re fe rowany przez 
mgra H. J a r z ę c k i e g o pre l iminarz budże towy IG P A N na rok 1955, z a m y -
k a j ą c y się kwotą około 4 mi l ionów złotych. 

Przechodząc do omówienia s p r a w bieżących Rada N a u k o w a po zaznajomieniu s i ę 
z oceną dorobku naukowego, p rzeds tawioną przez recenzentów, oraz p rzedysku to -
waniu sprawy, pos tanowi ła wys tąp ić z wniosk iem o zakwal i f ikowanie na samodzie l -
nych p racowników n a u k o w y c h z ty tu łem docenta dr S. Z a j c h o w s k i e j 
i dra M. P r ó s z y ń s k i e g o . 

Nas tępn ie p rzedysku towano i za twierdzono z r e f e rowany przez prof. M. K l i m a -
s z e w s k i e g o p ro jek t p r o g r a m u pobytu w Polsce węgierskiego profesora 
A. K e z a. 

ark. 
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V O G Ó L N O P O L S K I Z J A Z D P O L S K I E G O T O W A R Z Y S T W A G E O G R A F I C Z N E G O 
w dn iach 4—7 września 1954 r. w Lubl inie 

W dn iach 4—7.IX.1954 r. odbył się w Lubl in ie V Ogólnopolski Z j a z d Polsk iego 
T o w a r z y s t w a Geograf icznego k tó ry wobec p r z y p a d a j ą c e j rocznicy 10-lecia Polsk i 
L u d o w e j mia ł szczególnie u roczys ty c h a r a k t e r . 

Zjazd został zorganizowany s p r a w n i e przez Zarząd Oddziału P T G w Lubl in ie 
i spec ja ln ie wyłoniony Komite t , na k tó rego czele s t a n ą ł prof. d r Fr . U h o r c z a k. 

W zjeździe wzięl i udz ia ł zaproszen i goście, p r zeds t awic i e l e w ładz i u r z ę d ó w 
o r a z p r a w i e 500 cz łonków T o w a r z y s t w a — geogra fów, z a t r u d n i o n y c h w p l a c ó w k a c h 
naukowych , ins ty tu tach i zak ładach geograf icznych, szkolnic twie oraz innych in -
s ty tuc jach . 

Poniższe zes tawien ie p o d a j e ilość cz łonków Polskiego T o w a r z y s t w a Geogra f icz -
nego p rzyby łych n a z jazd z poszczególnych oddzia łów t e r e n o w y c h P T G : 

1. Oddział P T G w Częstochowie — 13 cz łonków 
2. Oddzia ł P T G w G d a ń s k u — 25 cz łonków 
3. Oddział P T G w K r a k o w i e — 44 cz łonków 
4. Oddzia ł P T G w Lubl in ie — 99 cz łonków 
5. Oddział P T G w Łodzi — 38 cz łonków 
6. Oddział P T G w Poznan iu — 52 cz łonków 
7. Oddzia ł P T G w Rzeszowie — 10 cz łonków 
8. Oddział P T G w Sta l inogrodzie — 30 cz łonków 
9. Oddzia ł P T G w Szczecinie — 11 cz łonków 

10. Oddział P T G w T o r u n i u — 44 cz łonków 
11. Oddzia ł P T G w Warszawie — 102 cz łonków 

(w t y m 10 osób z Koła P T G w Radomiu) 
12. Oddział P T G w e Wroc ławiu — 24 cz łonków 

r azem ze wszys tk ich oddzia łów 
t e r e n o w y c h P T G 492 cz łonków 

Zebran ie p l e n a r n e w dniu 4.IX odbyło się w sali t e a t r u D o m u Żołnierza . Po 
p rzemówien iach ws t ępnych próf . d r a A. M a l i c k i e g o i przewodniczącego 
T o w a r z y s t w a prof. d r a R. G a 1 o n a wygłoszone zostały n a s t ę p u j ą c e r e f e r a t y : 
prof . d r a S. L e s z c z y c k i e g o — Dorobek geografii polskiej i drogi jej rozwoju 
w Polsce Ludowej 2, prof . d ra M. K l i m a s z e w s k i e go — Rozwój geografii 
fizycznej w okresie dziesięciolecia Polski Ludowej, prof . d r a J . K o s t r o w i c -
k i e g o — Rozwój geografii ekonomicznej w okresie dziesięciolecia Polski Ludowej », 

1 Po 1945 r. odbyły się n a s t ę p u j ą c e z jazdy Polskiego T o w a r z y s t w a Geogra f icz -
nego: 

a. p ierwszy zjazd we Wrocławiu w dniach 9—13.VI.1946 („Przegl. Geogr ." t. XX, 
s. 169—174), 

b) d rug i z jazd w T o r u n i u i Szczecinie w dn iach 25—29.V.1947 („Przegl . Geogr." 
t. XXI , s. 366—369), 

c) t rzeci z jazd w P o z n a n i u w dn iach 16—19.V.1948 („Przegl. Geogr . " t. XXII , 
s. 309—311), 

d) c z w a r t y z jazd w G d a ń s k u w dn iach 5—7.VI.1949 („Przegl. Geogr ." t. XXI I I , 
s . 192—193). 

2 Zob. „Przegl . Geogr." t. XXVI , z. 3, s. 3—31. 
3 Zob. „Przegl . Geogr." t. XXVI, z. 3. s. 53—76. ' 
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m g r M. I. M i l e s k i e j — Polskie Towarzystwo Geograficzne w latach 1945— 
1954 *. 

Nas tępne posiedzenia w dn iach 4 i 5.IX wypełni ły r e f e r a ty n a u k o w e dotyczące 
z a g a d n i e ń r eg iona lnych lubelskich, a mianowic ie prof . A. J a h n a — Rzeźba 
Wyżyny Lubelskiej, d ra T. W i l g a t a — Z geografii Lublina, d ra W. Z i n -
k i e w i c z a — Z zagadnień klimatycznych województwa lubelskiego, m g r M. B i e -
1 e c k i e j — Morfologia krawędzi Wyżyny Lubelskiej na arkuszu Kraśnik, d ra 
H. M a r u s z c z a k a — Procesy sufozji i ich morfogenetyczne znaczenie w obsza-
rach lessowych Wyżyny Lubelskiej, mgr L. B a r w i ń s k i e j — Rozmieszczenie 
ludności i gęstość zaludnienia województwa lubelskiego według danych z r. 1946, 
m g r a asp. A. K ę s i k a — Z badań nad wąwozami zachodniej części Płaskowyżu 
Nałęczowskiego, prof . d ra Fr . U h o r c z a k a — Geograficzna rejonizacja upraw 
w województwie lubelskim. 

W czasie z jazdu urządzono w y s t a w ę geograf iczną. Obję ła ona n a s t ę p u j ą c e dzia-
ły: 1) m a p ę uży tkowan ia ziemi w Polsce, 2) m a p ę geomorfologiczną Polski, 3) m a p ę 
hydrogra f i czną Polski, 4) m a p y a t l a su regionalnego wo jewódz twa lubelskiego, 5) wy-

d a w n i c t w a k a r t o g r a f i c z n e i ks iążk i geograf iczne z okresu 10-lecia Polski L u d o w e j . 
Obok m a p y geomorfologicznej i hyd rog ra f i czne j na u w a g ę zas ługuje a t las regionalny 
w o j e w ó d z t w a lubelskiego o p r a c o w a n y w Zespole K a t e d r Geograf i i UMCS w L u -
blinie. Wśród licznie r e p r e z e n t o w a n y c h ks iążek geograf icznych z n a j d o w a ł się w y -
dany spec ja ln ie na zjazd p rzewodn ik n a u k o w y 5 , z awie ra j ący a r t yku ły o Wyżynie 
Lube lsk ie j i Roztoczu oraz omówienie t r a s y n a u k o w e j wycieczki z jazdowej . 

J e s t on, po p rzewodn ikach z la t 1947 8 i 1948 7, t rzec im n a j l e p i e j op racowanym 
przewodnik iem z jazdowym P T G . P o n a d t o tom VII I — z 1953, roczników UMCS sectio, 
k tó ry ukaza ł się w końcu s i e rpn ia 1954 r., poświęcony został V Ogólnopolskiemu 
Z jazdowi P T G 8 . Obie p u b l i k a c j e zostały wręczone uczes tn ikom z jazdu . 

4 Zob. „Przegl . Geogr." t. XXVI , z. 3, s. 123—143. 
5 P r z e w o d n i k V Ogólnopolskiego Z j a z d u Polskiego T o w a r z y s t w a Geograf icznego 

z a w i e r a n a s t ę p u j ą c e a r t y k u ł y : 1) A. C h a ł u b i ń s k a i T. W i 1 g a t, Po-
dział fizjograficzny woj. lubelskiego, 2) A. J a h n, Zarys morfologii Wyżyny Lubel-
skiej, 3) K. i T. W i l g a t o w i e , Położenie i rozwój Lublina, 4) A. C h a -
l u b i ń s k a , A. K ę s i k , H. M a r u s z c z a k , T. W i l g a t , Przewodnik 
wycieczki po Roztoczu. Do p r z e w o d n i k a dołączono n a s t ę p u j ą c e m a p k i : a) m a p a h i p -
somet ryczna okolic Lubl ina , b) s chema tyczny p lan r o z w o j o w y okolic Lubl ina , c) szkic 
topogra f i czny okolic Szczebrzeszyna i Zwierzyńca , d) m a p a h ipsomet ryczna okolic 
Szczebrzeszyna i Zwierzyńca, e) m a p a geomorfologiczna okolic Szczebrzeszyna i Zwie -
rzyńca, f) szkic topograf iczny okolic Suśca, g) m a p a h ipsomet ryczna okolic Suśca, 
h) m a p a geomorfologiczna okolic Suśca. 

6 P r z e w o d n i k wycieczek z j a z d u P T G w T o r u n i u i Szczecinie w dn iach 25—29.V. 
1947 opracowal i : J . B r i n k e n , R. G a l o n , M , K i e l c z e w s k a - Z a -
l e s k a . Nakł . Polskiego T o w a r z y s t w a Geograf icznego, Oddzia ł w Torun iu , T o r u ń 
1947, s. 52. 

7 P r z e w o d n i k wycieczek z j a z d u P T G w P o z n a n i u i Z ie lonej Górze 16—19.V. 
1948 w r a z z ogólnym pog lądem n a geogra f ię Wielkopolski op racowa l i : A. G a -
d o m s k a - C z e k a l s k a , B. K r y g o w s k i i S. Z a j c h o w s k a . Nakł . 
Polskiego T o w a r z y s t w a Geograf icznego , Oddział w Poznan iu , P o z n a ń 1948, s. 51. 

8 T. VIII , sectio B roczn ików UMCS poświęcony z j azdowi P T G zawie ra n a s t ę -
pu j ące a r t yku ły : 1) J . M. M o r a w s k i , Formy Zaburzeń mrozowych w osadach 
wysokiego poziomu akumulacyjnego na przedmieściu Lublina — Tatary. 2) E. G i e r -
c z e k, Występowanie zjawisk peryglacjalnych w okolicach miasta Lublina, 
3) T. W i l g a t , Jezioro tęczyńsko-włodawskie, 4) H. M a r u s z c z a k , Wer-
teby obszarów lessowych Wyżyny Lubelskiej, 5) M. K 1 u g e, Zapylenie atmo-
sfery w Lublinie (na podstawie obserwacji przeprowadzonych w r. 1953), 6) W. Z i n -
k i e w i c z, Zagadnienie kompleksów pogodowych. 
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W d r u g i e j części z j azdu odbyła się d w u d n i o w a wycieczka n a u k o w a na Roztocze 
Zachodn ie i Środkowe. Spec j a lnym pociągiem, s k ł a d a j ą c y m się z 15 wagonów p u l -
m a n o w s k i c h (13 w a g o n ó w z mie j scami syp ia lnymi i 2 w a g o n y r e s t a u r a c y j n e ) , geo-
gra fowie -uczes tn icy z jazdu udal i się w okolice Szczebrzeszyna, Zwierzyńca , Długie-
go K ą t a , Suśca, Nowin, Józefowa, Bełżca oraz w r e jon gó rne j T a n w i i górnego So-
potu . Wycieczka, w k t ó r e j wzięło udział 395 osób, pozwoli ła zapoznać się z t y m do-
tychczas ba rdzo m a ł o z n a n y m regionem, w y k a z u j ą c p o w a ż n e osiągnięcia lubelskiego 
o ś rodka geograf icznego w zbadan iu n a u k o w y m zwiedzanego t e r e n u . 

S p r a w n i e p r zep rowadzone umieszczenie uczes tn ików w w a g o n a c h pociągu s p e -
c ja lnego , sprężys te w y d a w a n i e pos i łków w w a g o n a c h r e s t a u r a c y j n y c h „Orbisu" , 
podzia ł cz te rys toosobowej g r u p y n a mn ie j s ze zespoły oraz s t a r a n n i e w y d a n y p r z e -
w o d n i k naukc*wy złożyły się n a to, że wycieczka z jazdowa za równo pod wzg lę -
d e m n a u k o w y m , j a k i o r g a n i z a c y j n y m w y p a d ł a ba rdzo dobrze . 

W czasie t r w a n i a z jazdu uczestnicy zwiedzili a u t o k a r a m i Lubl in , Cen t r a lną W y -
s t a w ę Rolniczą i wys t awę geograf iczną w gmach u UMCS, a po zjeździe miel i 
o k a z j ę wziąć udział w doda tkowych wycieczkach n a u k o w y c h do Zamościa (zagadnie-
nia geograf iczno-gospodarcze i geograf iczno-his toryczne) lub do Kaz imierza Dolnego 
(prob lemy e roz j i gleby), p rzy czym w p ie rwsze j wzięło udzia ł 56 osób, a w d rug ie j 
98 osób. 

Z jazd lubelski był w a ż n y m w y d a r z e n i e m w po l sk im r u c h u geogra f icznym, z o b r a -
zował on i podsumował dorobek nasze j geograf i i w ciągu dziesięciolecia Polsk i L u -
dowej , zapoznał jego uczes tn ików z b a d a n i a m i geogra f i cznymi p r z e p r o w a d z a n y m i 
na t e r e n i e w o j e w ó d z t w a lubelskiego i pokaza ł siłę o rgan izacy jną Polsk iego T o w a -
r zys twa Geograf icznego. 

W przeddzień Zjazdu, w dniu 3 września 1954 r. odbyło się Walne Zgromadzen ie 
Towarzys twa , 9 k tó re nadało na wniosek Zarządu Głównego godność członka honoro-
wego P T G prof . d rowi S tan i s ławowi Leszczyckiemu — za w y b i t n e zasługi położone 
dla rozwo ju geograf i i polskie j — oraz geogra fom radz ieck im: prof . Miko ła jowi B a -
r a ń s k i e m u i prof . S tan i s ławowi Ka lesn ikowi — za zasługi na polu rozwoju geograf i i 
ekonomiczne j i f izycznej . 

Henryk Senltowski 

9 P ro tokó ł z Walnego Zgromadzenia Towarzys twa zostanie opub l ikowany w j ed -
n y m z na jb l iższych zeszytów „Czasopisma Geograf icznego" . 
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N a k ł a d e m P W N ukaza ło się -wydawnictwo Komi t e tu Geologicznego 

Po l sk ie j Akademi i N a u k 

A R C H I W U M M I N E R A L O G I C Z N E 
t. XVI I I , zesz. 1, 1954, s. 176 + tabl . i rys. zł. 39,80 

A R C H I W U M M I N E R A L O G I C Z N E w y d a w a n e w la tach 1925-1948 przez Towarzys two 
N a u k o w e Warszawskie , zawieszone w la tach 1949-1953, ukaza ło się ponownie j a k o 

pó ł roczne w y d a w n i c t w o Komi te tu Geologicznego PAN. 

A R C H I W U M zamieszcza p race oryg ina lne z zakresu krys ta lograf i i , mineralogi i , 
geochemi i i pe t rog ra f i i oraz k o m u n i k a t y i no t a tk i naukowe . 

P r z e w i d y w a n y jes t t a k ż e dział i n f o r m a c j i naukowych , k tó ry zawie rać będzie r e f e -
ra ty , przegląd czasopism zagran icznych oraz recenz je z p r a c k r a j o w y c h i obcych. 

Treść t. XVII I , zesz. 1: 

Od Redakc j i — B. Z ió łkowska : Zależność ką ta osi optycznych w krysz ta łach od 

wspó łczynn ików z a ł a m a n i a — T. P e n k a l a : Prze jśc ie z r zu tu gnomonicznego do r zu tu 

s te reograf icznego za p o m o c ą ek ie rk i — K. Smul ikowski : The p rob lem of g lauconi te 

(ze s t reszczeniem w jęz. polskim) — St. Macie jewski : O n iebieskim amfibolu Gór 

Kaczawskich — J . Ans i lewski : K e r a t o f i r y Gór Kaczawsk ich — M. Borkowska : Oso-

bl iwa ska ła ool i towa z okolic Ł u k o w a na Podlasiu. 

• 

Zamówien ia na t. XVII I , zesz. 1 oraz zeszyty nas t ępne p r z y j m u j e Księgarnia N a u -
kowa Domu Książki — Warszawa , K r a k o w s k i e Przedmieśc ie 7. 

— P A Ń S T W O W E WYDAWNICTWO N A U K O W E — 
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P W N — NOWOŚCI WYDAWNICZE — P W N 

STANISŁAW LENCEWICZ 

GEOGRAFIA FIZYCZNA POLSKI 
opracował i uzupełni ł J . K o n d r a c k i 

s. 412 + rys. i m a p y zł 39,— 

T r e ś ć : Część I: Wiadomości ws tępne : Rozwój wiadomości o geograf i i Polski — 

Rozwój ka r tog ra f i i Polsk i — Nazwy geograf iczne — Część I I : E l emen ty ś rodowiska 

geograf icznego: Po l ska n a t le Europy — Uksz ta ł towan ie powierzchni — Budowa 

geologiczna — U t w o r y czwar to rzędowe — K l i m a t — Morze Ba ł tyck ie — Wody lą -

dowe — Szata roś l inna i świa t zwierzęcy — Gleby — U ż y t k o w a n i e i p rzeksz ta łcanie 

przyrody — Część I I I : Regiony n a t u r a l n e : Zasady podziału n a j ednos tk i geograf icz-

ne — Niziny n a d m o r s k i e — Pojezierze Pomorsk ie — Pojez ie rze Mazursk ie — Nizina 

Wie lkopo l sko -Ku jawska — Nizina Mazowiecko-Podlaska — Wyżyna Lube l ska — 

Wyżyna K ie l ecko -Sandomie r ska — Niecka Nidziańska — Wyżyna K r a k o w s k o - C z ę -

s tochowska — Wyżyna Ś ląska — Kotl ina Śląska i Wzgórze Trzebnick ie — Sude ty 

i Przedgórze Sudeck ie — Kot l iny P o d k a r p a c k i e — K a r p a t y Fl iszowe (Beskidy) — 

Ta t ry i Podha le — L i t e r a t u r a — Spis r y sunków — Wykaz n a z w geograf icznych — 

Załączniki 

— P A Ń S T W O W E WYDAWNICTWO N A U K O W E — 
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Cena zł . 10-

Nak ładem P A Ń S T W O W E G O WYDAWNICTWA N A U K O W E G O u k a z u j e 
się w y d a w n i c t w o s e r y j n e I n s t y t u t u Geograf i i Po lsk ie j Akademi i Nauk pt. 

P R A C E G E O G R A F I C Z N E 
Wydawnic two p u b l i k u j e o ryg ina lne rozprawy zarówno z zakresu geo-
graf i i f izycznej , j ak i z geograf i i ekonomiczne j , a także s tudia z zakresu 

ka r tog ra f i i i histori i geografi i . 

PRACE GEOGRAFICZNE umożl iwią naukowcom ogłaszanie wyników 
prac wraz z ma te r i a ł ami dowodowymi, przez co przyczynią się do da l -
szego rozwoju geograf i i polskiej . Wydawnic two będzie obsługiwało 

wszystkie polskie ośrodki geograf iczne. 

N r 1 

JAN F L I S 

K R A S G I P S O W Y NIECKI N I D Z I A N S K I E J 

Wyd. I. P W N 1954, s. 74, zł 10,— 
* 

N r 2 

W O J C I E C H W A L C Z A K 

P R A D O L 1 N A N Y S Y 
I P L E J S T O C E N S K I E Z M I A N Y H Y D R O G R A F I C Z N E 

N A P R Z E D P O L U S U D E T Ó W W S C H O D N I C H 

Wyd. I. P W N 1954, s. 52, zł 8,— 
* 

i 

N r 3 

A L I C J A K R Z Y M O W S K A 

F R A N C I S Z E K S Z W A R C E N B E R G - C Z E R N Y 
P R O F E S O R G E O G R A F I I U N I W E R S Y T E T U J A G I E L L O Ń S K I E G O 

( 1 8 4 7 - 1917) 

Wyd. I. P W N 1954, s. 72, zł 9,50 
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